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ZAGATENIE 


-Posiedzenia publicznego Towarzy- 


stwa Królewskiego VW arszawskiego 
Przyiacioł nauk dnia $ Maia 1820 
roku przez Stanisława Staszica 
Radce Stanu, Prezesa tegoż To- 
warzystwa. 


Sq odebrało kilka rozpraw w 
przedmiotach umieiętności fizycznych. 
Między temi ważnieysze są dwie rozprawy 
Jana Łuczyńskiego Professora Fizyki w Gi- 
mnazyum Krzemienieckićm. Jedna o gło- 
sie, druga o składaniu się sił przyczepio» 
nych do iednego punktu wolnego. Pier- 
wsza i. druga wypracowane gruntownie; 
rzeczy wyłożone iasno ; obiedwie pisane sty = 
lem właściwym umieiętnościom dokła- 
dnym. W opisaniu niektórych przedmio- 
tów więcóy obszerności ułatwiłoby uczą- 
cym się ich objęcie. Paragraf 32gi potrze- 
buie wytłumaczenia, dla czego autor gamę 
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dziewięćtonową uważa za dokładnieyszą od 
dzisieyszćy gamy dyatonicznóy. W para- 
grafie 13 wyrażono, że odległość przed- 
miotu odbiiaiącego głos powinna zaymo- 
wać przynaymnićy 32 stop, aby usłyszyć 
echo ; pożytecznćm byłoby wyłożenie przy- 
czyny tego. W paragrafie 23 tłumaczenie 
teoryi zbiegów i rozbiegów stróny wibru- 


iącey nie'dosyć iasno obeymuie to niewąt- _ 


pliwe zdarzenie, że napięta stróna, przy- 
ciśnięta lekko w 35 części swoićy długo- 
ści, wydale tenże sam głos, nawet wtedy, 
gdy po dłuższćy części smyczek prowadzo- 
ny będzie, byle prowadzenie w samych 
rozbiegach przypadało,  Tóm trudnieysze 


zdaie się zastosowanie tłumaczeń autora do `“ 


doświadczeń Chladniego. “W tém mieyscu 
rozprawy bardzo stosownie wypadałoby 
mówić o wibracyach prętów, blaszek po- 
dłużnych, o powstaiących tonach, z nad- 
mienieniem o harmonice, melodykonie i 
tym podobnych przyiemnych narzędziach, 
które muzyką w czasach ostatnich zyska- 
ła. | ae 

W drugićy rozprawie, o skłądaniu się 
sif przyczepionych do iednego punktu wol- 
nego, podaie autor swosie nowe tfumacze- 
nie, zasadzone na niezaprzeczonćy dokła- 
dności doświadczen. | 

Wyznaczona z wydziału umieiętności 
deputacya zdała 0 tych rozprawach rapport 
z poehwałą. "Towarzystwo zważywszy, że 
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nauka Fizyki wielkie czyni corocznie w u- 
czonych narodach postępy, aby ią i w na- 
szym kraiu rozszerzyć > aby tę naukę kra- 
iowéy młodzieży ułatwić , potrzeba nam 
więcóy dzieł pisanych o umieiętnościach 
fizycznych w narodowym ięzyku. Pisarz, 
a zacny naszego towarzystwa członek, iuż 
dał przez swoie udzielone prace dowody 
wielkićy w tóy nauce biegłości, i rzadki 
dar tfumaczenia się w umieiętnościach. 
Wzywa go więc Zgromadzenie Przyiacioł 
nauk, aby w tym tak użytecznym zawo» 
dzie literaturę kraiową zbogacał. 

Pismo pod tytułem rozprawa o przy- 
czynie obrotu ziemi, oraz innych planet 
około własnych osi, i około słońca, tu- 
dzież o innych z teyże przyczyny wypły- 
waiących skutkach, zawiera w sobie liczne 
domniemywania, na żadnych astronomi- 
cznych uważaniach, i na żadnéy matema- 
tycznóy rachubie niezasadzone. Same tyl- 
ko domysły w pismach wskazuiących zmią- 
nę w systemacie świata mięyscą mieć nie 
powinny. 
| Kolega Jakób Hoffman napisaf rozpra- 
wę o sposobie wydobywania kul karabino- 
wych w ranach utkwionych; w téy roz- 

rawie podaie autor narzędzie swego wy- 
nalazku do podobnych kul wyciągania z4- 
stosowane, nazywa ie drążek, czyli lewa- 
rek kulowy.  Deputacya po rozważeniu 
rozprawy i wynalazku przekonała się, żę 
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drążek ten w wieluby przypadkach nie 
mógł bydź użytym. — Przenosi więc do- 
tąd używany kulociąg wynalazku Barona 
Percy, który wynalazek uwieńczony był 
przez Akademiią Chirurgii w Paryżu. 


Qdebrało 'Towarzystwo doniesienie o 
szczególnieyszym meteorze zdarzonym w 
Powiecie Łęczyckim. W roku zeszłym 
dnia 10 Sierpnia o godzinie w pół do trze- 
cićy po południu powstała mała chmurka 
pomiędzy wsiami Jarochowkiem i Maze- 
wem. Ta spuściwszy się na grunta Ma- 
zewskie, groch na polu przez pożar ogni- 
sty zupełnie spaliła, owies ż korzeniami 
powyrywała, na łąkach Mazewskich ka- 
mienie do dwóch cetnarów wielkości z zie- 
mi wydarła i wyniosła. Taż posunąwszy 
się do wsi Głogowa, tam dwie murowane 
stodoły, na ośmiu sochach stoiące, wraz 
z stu kopami pszenicy i innego zboża na 
powietrze wyniosła, wozy drabiaste w gó- 
rę porwała, po sadach różnego gatunku 
drzewa wyrywafa z korzeniami. Przeszła 
dalćy na pola wsi Głogów: tam znowu 
owies z korzeniem wyrywała, w Kopyto- 
wie cały dom wyniosła w górę. Z nićy 
* słychać było szum, huk; i czuć siarkę. 
Z tych skutków pokazanie się, że ten meteor 
byt tromba powietrzną. Rozprawa 0 trom- 
bach powietrznych, zdarzających się tak 
na morzach jak na lądach, wypracowana 
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przez Kolezę Skrodzkiego dzisiay publi- 
czności udzieloną będzie. ; 

- Przesłana Towarzystwu ziemia błęki- 
tnego koloru, znayduiąca się w okolicach 
Knyszyna, była w tymże wydziale chemi- 
cznie rozbierana. Jest to ruda Żelazną 
glonna, czyli błotnista; posiadaiąca wła- 
sności fosforanu żelaza. Kiedy iest czysta, 
może bydź używaną do robienia farby błę- 
kitaćy zdatnóy do grubych malowideł. 
Glinka taka znayduie się w krain naszym 
nierzadko w Woiewództwie Augustowskićm 
w okolicach Łomży, i w Woiewództwie 
Lubelskićm, | 27 

_ Wydziął nauk trudnił się szczególnićy 
rozbieraniem rękopismów wypracowanych 
do ogólnéy historyi narodu. Szanowny 
Kolega Niemcewicz iuż ukończył tóm trze- 
ci opisu panowania Zygmunta III. Kole- 
ga Łukasz Gołębiowski przesłał historyą 
panowania Władysława Jagiełty. Na cze- 
le położył autor tablice wyszczególniaiące . 
ród panuiącego, spokrewnionych z nim 
Xiążat, następstwo współczesnych monar- _ 
chów i władców maiących związek z tą 
częścią historyi naszego narodu. Przysta- 
pił potem do opisania dzieiów woiennych, 
które aż do śmierci Jagiełły doprowadził. 
Wystawia obraz zewnętrznego bezpieczeń- 
stwa, stanu woyską ówczasowego, sposo- 
bu prowadzenia woyny, opisuie stosunki 
z zagranicznćmi mocarstwy, i skarb pu- 
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bliczny; daie wiadomość o monecie ówcze- 
snóy, o kształcie rządu, o charakterze na- 
rodowym, o religii, o oświeceniu, 0 pra- 
wodawstwie, o bogactwie narodowćm, o lu- 
dności, rolnictwie, handlu i kopalniach, 
Nakoniec, opisuie życie domowe i chara= 
kter Jagiełły, 

Zrzódła, z których czerpał, z nay- 
większą dokładnością są wskaz ane, szeze- 
gólnićy rękopisma, z których wiele takich 
udzielił publiczności, iakie dotąd ieszcze 
znane nie były. 'Tenże zacny nasz czło- 
nek przesłał panowanie Władysława trze- 
ciego. Opis ten nie był zupełnie ukoń- 
czony. Na żądanie autora, dla dopełnie- 
nia go, ieszcze zwrócony mu został. 

Szanowny Kolega Czaykowski Archi- 
dyakon' Łowicki pracował nad dalszćm 
śledzeniem pierwszćy epoki narodu Sła- 
wian, czyli pierwszego wkroczenia Skitów 
do Europy. Trudno i prawie niepodobna 
w tak odległych ciemnych wiekach zupet- 
nie wyśledzić prawdę. Przecież praca na- 
szego autora w tém rękopismie, wygoto- 
wanóm do historyi Polskiego narodu, oka- 
zuie wielką znaiomość starożytnych dzie- 
iów, i eswoienie się z klassycznemi Pisa- 
1zami. = 

Prałat Kłodnicki Scholastyk Lubelski 
przesłał do tegoż wydziału swoie nauko- 
we prace: przełożone na ięzyk Pols ki Sa- 
tyry Juwenalisa; przetłumaczone niektóre 
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części poezyi Kalfurninsza i Boecyusza. 
Deputacya porobiła nad tą pracą uwagi, 
które uczonemu ahtorowi udzielone zo- 
stały, 

"W tymże wydziale Kolega Sekretarz 
Edward Czarnecki wypracował rozbiór roz- 


 maitych pism i dzieł Jana Daniela Jano- 


ckiego. 'Ta rozprawa na dzisieyszćm po- 
siedzeniu czytana będzie. 

W ostatnićm półroczu ponieśliśmy 
wielkie i dotkliwe straty: przedwczesna 
śmierć wydarła z grona naszego kilku nie- 
odzałowanćy pamięci mężów. Aloizy Fe- 
linski: z swoich dzief naukowych znany 
powszechnie w kraiu. Jego trajedya Bar- 
bava przeydzie do potomności, iako wzór 
w literaturze Polskićy. Niektóre z pism 
po nim pozostałych w ręku zacnego na- 
szego kolegi Wyszkowskiego dziś publi- 
czności udzielone zostaną. 

Tadeusz Matuszewie: iego prace nau- 
kowe, iego zasługi w krain, iego enoty 
obywatelskie będą uwieńczone pochwała 
przez nayznakomitszego z tegoczesnych w 
narodzie Polskim mówce. 

Karol Sierakowski Jenerał dywizyi: 
był on rozkrzewicielęm nauk artylleryi w 
owćy tak miłćy w pamięci Polaków szko- 
le kadetów, co wydała tych dzielnych, 
którym zdaie się, iz Opatrzność przy zgo- 
nie Polski chciałą powierzyć sławę naro- 
du. Sierakowski przy odrodzeniu się Pol- 
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skiego Królestwa był znowu w woysku 
Polskićm naczelnym Jeneratem artylleryi. 


Jan Kzystyan Hoffman, znany z wie-' 
lu dzieł wydanych w Niemczech; takiemi 
są: pismo o telegrafii; zbiór rzeczy użyte- 
cznych dla wiadomości włoscian i mie- 
szczan. Byt Redaktorem pisma peryody- 
cznego pod tytułem: Pamietnik ekonomi- 
, czny dla gospodarza mieyskiego i wieyskie- 
go; należał iako współpracownik do dzien- 


nika dla użytku fabryk, rękodzieł i han- - 


. dlu. Późnićy wydał dzieło doręczne o che- 
mii; pisał Roczniki rzemiosł, zbiór uży- 
tecznych doświadczeń dla fabrykantów. i 
rzemieślników. Przez niego wydana nau- 
ka o warzeniu mydła, sztuka oszczędza- 
nia drzewa. Jako członek Towarzystwa 
ekonomicznego Saskiego, wypracował do 
dziennika kilka użytecznych rozpraw. W 
roku 1802 wezwany do naszego kraiu był 
Rektorem w Gimnazyum Zamoyskićm. 
Następnie, został mianowany przez lzbę 
Edukacyyną zastępcą Professora Fizyki w 
głównóy Szkole Krakowskićy. Tam na- 
pisał rozprawę o użytkach na kray spły- 
waiących z nauki Technologii ; nakoniec, 
w roku 1812 objął katedrę Professora Te- 
chnologii w szkole prawa i administracyi 
w Warszawie. 

Pratat Warszawski Kuszel, Prałat Wi- 
leski Bohusz; ostatni ma szczególnieysze 


> 
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w ńaszóm Agromadzeniu zasługi. ` Nie tyl-- 
ko byt członkiem czynnym i użytecznym 
przez swoie naukowe prace, ale równie 

_ przez swoie dla Towarzystwa szczodre da- 
ry. i 

Szanowne cienie! przyymiycie nasze 
nad waszą utratą czułe Żale, a waszych 
prac i cnot uwielbienia. 

Stosownie do przepisów ustawy 'Towa- 
rzystwa, na wyborowem posiedzeniu dnia 
6go Lutego bieżącego roku z klassy przy- 
branych przeniesieni zostali do klass 
członków czynnych Franciszek Dybek Dzie- 
kan i Professor wydziału lekarskiego w 
Uniwersytecie Warszawskim, Karol Skrodz- 

ski Professor Fizyki w Uniwersytecie, Mi- 
chat Wyszkowski Referendarz w Radzie 
"Stanu, Adam Ignacy Zabellewicz Professor 
Uniwersytetu, Józef Kossakowski Wizyta- 
tor Jeneralny szkót, Wincenty Krasinski 
Jenerał Dywizyi. 

Na témże posiedzeniu zostali nowo wý- 
brani do klassy Korrespondentów : Alexan= 
der Scherer Akademii Petersburskićy nauk 
członek, Professor Chemii. Jest on wy- 

dawcą pisma peryodycznego pod tytułem : 
Północne Anale Chemiczne. 

Thaer sławny Agronom, wielu towa- 
rzystw uczonych członek, młodzieży Pol-. 
skiéy uczącey się za granicą przychylny i 
użyteczny. 


* 
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Chrystyan Andrzéy Zipser uczony Mis 
neralog, członek wielu towarzystw nauk 
i umieiętności, autor szacownego dzieła o 
kopalniach Węgierskich. Przestał darem 
dla szkoły górniczćy w Kielcach, i dla 
gabinetu historyi naturalnóy przy Szkole 
głównóy Warszawskićy zbiory rozmaitych 
minerałów ż Węgierskich kopalni. 

Jan Łuczyński Professor Fizyki w Gi- 
mnazyumi Krzemienieckiem, autor kilku 
rozpraw naszeniu Towarzystwu przesła- 
nych; 3 ; Ę AA 
Ignacy Benedykt Rakowiecki wypra- 
cował rozprawę o potrzebie w naszym kra- 
iu dzieła elementarnego o rolnictwie i eko- 
nomice. Pisał dla: matek troskliwych ø 
dobre wychowanie synów, uwagi iakiey 
edukacyi, iakich nauk i wiadomości w 
pożyciu i w obywatelstwie nieodzowna iest 
potrzeba. Wydał prospekt pod tytulem: 
Zasady urządzenia i doprowadzenia do 
dobrego stanu dóbr ziemskich.  WWypra- 
cował ważne dzieło pod tytułem; Prawda 
Ruska, czyli Prawa Wielkiego Xięcia Ja- 
rosława Władymirowicza. Dzieła tego 34 
arkuszy dotąd wyszło z druku. Akade- 
miia Cesarska w Petersburgu, w celu oka- 
zania szacunku swoiego dla tćy pracy, me- 
dal złoty trzecićy klassy autorowi przy- 
słała. Tor 
| _ Zacni Koledzy! Wzywam was do ża- 
ięcia mieysc wam przeznaczonych w gro- 
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nie naszóm. Dzieleie z nami prace, ktd- 
rych jedynym celem zachowanie i dosko- 
nalenie oyczystćy mowy, rozszerzanie w 
narodzie umieiętności i nauk. 


Ofiary w tém półroczu nczynione do 
Biblioteki Towarzystwa. 


Od Członków Towarzystwa. 


Sekretarz Senatu Julian Ursyn Niemcewicz 
ofiarował tom trzeci dzieła swego pod 
tytułem: Dzieie panowania Zygmunta III. 

Byty Rektor Uniwersytetu Wileńskiego - 
Jan Sniadecki dzieło własne drugiego wy- 
dania: 'Frygonometrya kulista anality- 

„cznie wyfożona. ci 

Doktor Medycyny Hiacynt Dziarkowski 
dzieła swego część „drugą pod tytułem: 
Poradnik domowy: 

Rektor Uniwersytetu Krakowskiego Walen- 
ty Litwiński tom IV i V. Roczników 
Towarzystwa Naukowego w Krakowie. 

Professor Uniwersytetu Warszawskiego i 
Bibliotekarz Joachim Lelewel: kilka 
dzieł historycznych swoićy pracy. 

Naddzierżawca Łomny Antoni Trębicki, 
historyą powszechną Jana Miillera w re~ 
kopismie, którą z Niemieckiego na Pol- 
ski język przełożył. 
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Ofiary w xiążkach i rękopismach od 
różnych osób. 


Były Kanclerz Wielki Koronny Hiacynt 
Hrabia Małachowski: własne pisma i 
mowy drukowane w Wrocławiu 1809 
roku. ` l 7, 

Były Jenerał woyska Polskiego Stanisław 
Szymanowski: cztery dzieła rozmaite, 
i kilka rękopismów. 

Prezes Sądu Kryminalnego w Krakowie 
Piekarski xiążkę pod tytułem: Bractwa 
Miłosierdzia w Krakowie u Świętśy Bar- 
bary zaczętego roku 1584: Ordynacye 
przedrukowane 1819 roku: 

Konsuł Jeneralny w Warszawie Cesarza Au- 
stryackiego du Chet: rozmaite rękopi- 
sina ściągające się szczególnićy do dzie- 
iów panowania Króla Polskiego Stanisła- 
wa Augusta. FR 

Pułkownikowa Jerzmanowska: Histoire de 
Tempire Ottoman par Mr. de Sallaberry. 

Kanonik i Officyał Kielecki X. Juszyński 
własne dzieło pod tytułem : Dykcyonarz 
Poetów Polskich w dwóch tomach, wy- 
dane w Krakowie 1820. i 

Radca Delegacyi Administracyynéy Józef 

- Miklaszewski: Woluminów ` trzynaście 
dziet wskazuiących obowiązki urzędni- 
ków administracyynych. 

Mecenas Felix Paweł Srzedziński, dziełko, 
które z Francuzkiego przełożył: Urzą- 

dzenie 
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dzenie porżadku i policyi w Sądąch Ap- 
. pelacygnych Frybunajach a 
Assessor Trybunału Woiewództwa Lubel- 
śkiego Jari Kłodziński, tozprawę własna 
pod tytułem; O potrzebie prawa cywil- 
nego. À > : 
Syn zmarłego Jenerała naczelnego artylle= 
__Fyi Karola Sierakowskiego członka To- 
warzystwą, rozmaite papiery po nim po- 
_ zostałe, ` 
Konstanty Maieranowski ż Krakowa, pi- 
semko własnego układu: Pomniki Ale- 
„ Xandra; | eisa i 
Professor w Konivikcie Warszawskim Pi- 
iar: X; Jakób Walicki: Boëtius de Con- 
. Solatione Philosoph; Norimberga 1495. 
Malatz Daniel Kondratowicz AR 
sna: o sztuce malarstwa. 
| Professor Gimnazyuni Krzemienieckiegó 
Józef Uldyński dzie'« własne pod tyłu- 
łem: Jeografiia starożytna stosowana do . 
„ dzisieyszćy: EE RE 
ezimienny autor dziełko własne: O.przy- 
czynach "upadku naszego kredytu, w 
„ Warszawie 1826. | = 
_ Obywatel Warszawski Eugeniusz de Brenn. 
ofiarował kilkadziesiąt xiążek w różnych 
=  matetyach i ięzykach. 
| Uczen Uniwersytetu Król: Warsz: Jan Ko- 
złowski: Pauli Jovii Historiarum sui tem- 
poris libri 18. Venetiis 1553; 


Tom XIV. B 


18 Zag: pos: pudl: p. St: Slaszica, 


Ofiary do Muzcum i Gabinetu rzeczy 
przyrodzonych, 


Prezes Działu Umiejętności Alexander Hr: 
Chodkiewicz: znaczną ilość węgla zie 
mnego, który znaleziony między war- 
stwami kredy nad Niemnem w Ponie- 
muniu blisko Grodna, 

Sekretarz Senatu Niemcewicz: Dwa kawaf- 
ki skóry wieloryba Röcken zwanego. 
Jenerał dywizyi Wincenty Hr: Krasinski: 
petryfikacyą drzewa odciętego, w któ- 
róm widzieć się daie wyraznie kora, 
drzewo, sęk i gałęź, znalezioną w Ze- 

grzu nad Narwią. 

Rektor Uniwersytetu Xiądz Szweykowski: 
Medal srebrny bity z powodu założenia 
tuteyszego Uniwersytetu. 

Jenerat Stanisław Szymanowski ofiarował: 
a) Medal srebrny wystawuiący Chrzest 

Jezusa Chrystusa. 
b) Pancerz z przytbicą staropolską. 

Dyrektor Jeneralny dróg i mostów Fran- 
ciszek Xawery Christiani: blachę mo- 
siężną okrągłą, która iest częścią da- 
wnego Astrolabium Arabskiego, znale- 
ziona pod Błoniem w Obwodzie War- 
szawskim przy kopaniu ziemi dó drogi. 

Zaćni Obywatele! za te dary składam 
wam imieniem Towarzystwa nayczulsze po- 
dziękowanie: i ane 

"apa 
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Po zagaleniu posiedzenia Członek nos 
wo obrany Benedykt Rakowiecki 
czytał pismo swoże: O stanie cy- 
wilnyn: dawnych Słowian. Czyta- 
nie poprzedziło następuiące Jego 
przymówienie się do Towarzystwa: 


s is mocnićy przeięty iestem Żywćm u= 
czuciem niespodziewanego mnie wezwania 
do grona waszego światli Mężowie! tém 
trudnićy mi iest wyrazić hołd winnéy 
wdzięczności za otrzymany od was nader 


wielki i nieoceniony zaszczyt. Żywe mo- 
ię uczucia, łączę z uczuciami tu nieprzy- 
_ tomnych, których razem ze mną do gro- 
na waszego przyjąć raczyliście. Widzę - 


. . rd Ej 
siebie nierównie od nich bydź szczęśli- 


 wszym,'że chociaż w nader słabych wy- 


razach, własnemi usty wynurzam te uczu- 
cia, któremi przeięty iest umysł i dusza 
moia. 'Tłumu tych uczuć wyrazić nieząo- 


fam! upewnić was tylko 6 nich usiłuię; 
upewnić oraz, iż chlubny obowiązek ucze- 


śnictwa prac waszych, nigdy w tym no- 


2 
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“wym zawodzie nie przestanie podwaiać 
mych chęci. Oby tyłko siły i zdolność 
onym, a razem i powziętćy waszćy o mnie 
nadziei, odpowiedzieć mogły! 

,; Raczyliście zezwolić światli Mężo- 
wie, abym w dniu dzisieyszym, tak dla 
mnie szczęśliwym, przemówił nieco w 
przedmiocie nader ważnym, bo maiącym 
BANY cel waszćy pracy, bo inte- 
resuiącym sławę starożytnego Słowian 
Narodu. Nie ośmieliftbym się mówić w 
przedmiocie tak ważnym, a przez was u= 
czeni Mężowie inż dostatecznie zgłębio- 
nym; gdybym nie był pewnym, iż po- 
czątki méy pracy w zawodzie waszym, z 
poj aron przyiać raczycie; gdybym nie 

ył pewnym, iż przemawianie w tyn mi~ 
tym dla każdego Rodaka przedmiocie, 
chociażby mnićy wymowne i mnićy uczo- 
ne, pobudza iednak iego ciekawość, i spra- 
wnie mu to niewysłowione uczucie, które 
że wspomnienia swoich czci godnych przod- 
ków, w umyśle i w duszy iego żywo iest 
wzbudzanćm. ” | 


Ostanie cywilnym dawnych Słowian. 


W powszechném średnich wieków całéy 
Europy i Azyi zabutzeniu, różne staroży- 
tne narody, oyczyste swoie siedliska opu- 
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szczać , lub też obcemu ujarzmieniu uledz, 
i pamięć swego bytu ntracić musiały. W 
tym nadzwyczaynym zamęcie, Rzym tyl- 
ko i Konstantynopol uczone pisma Greków 
i Rzymian, podaiące do potomności pa- 


mięć stopnia ich oświaty, mógł zachować, 


Gdy na gruzach dawnych państw i kra- 
iów zniszczonych, nowe powstały narody; 
gdy przemiiać zaczęły burze srogości i o- 
krucieństwa, a duch spokoyny na łono 


la . 
Europy, powracać zaczał, dała się uczuć 


potrzeba Światfa i nauk; szukały więc o- 


nych nowe różnego pokolenia narody w 


księgach i ięzyku starożytnych Greków i 
Rzymian, szukał onych w témże źródle i 
narod pokolenia Słowian, i podobnie iak. 
inni, mnićy zwracaiąc uwagi na zwyczaie, 
obyczaie, stopień oświaty i ięzyk swych 
przodków, mimowolnie stawać się musiał 
czeicielem czynów Greckich i Rzymskich, 
a to tém bardzićy, iż w po ich 
pismach, znaydował o sobie złe obok do- 


brych, iako przez obcych, poczynione 


wzmianki. Skromna iednak prawda, im 
późnićy daie się poznawać, tém w świe- 
tnieyszóy onę spostrzegamy postaci. Nie 
dozwolił los przodkom naszym zostawić 
nam w puściźnie ksiąg i pism uczonych, 
lecz zostawili oni daleko trwalsze pomniki 
swoićy wielkości i sławy ; to iest: niezmie- 
niony przeciągiem wieków charakter, zwy: 
'€zaie, obyczaie; i pader obfity i udosk0» 
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nalony ięzyk. ; Tych niewzruszonych po- 
mników, ani czas «ni srogie wrogów usi- 
fowania , zniszczyć nie zdołały. Porówny- 
waląc one z wiadomością, którą nam o 
naszych przodkach historya zachowała, 


łatwo poznaiemy ich stan cywilny, zwy- 


Era 


czaie, obyczaie, prawą i zasady Pagani- 
zmu (`), który, acz niebędąc świętą obja- 
wioną Religia, był atoli duszą ich związku 
cywilnego, stawiał ich w wysokim stopniu 
oświaty, ukształcał ich obyczaie, był du- 


„chem ich rządu, praw i ięzyka, 


Tak starożytni, iako też wielu pó- 
źnieyszych Pisarzy, z różnych uprzedzeń 
przypisywać zwykli dawnym Słowianom 
dzikość, ciemnotę i niewiadomość ; a obok 
tego, niemogąc naruszyć isioty rzeczy, 
przyznaią iednozgodnie , iż Słowianie, nie- 
gdyś i dotąd pod różnemi nazwiskami zna- 
ni, od czasów niepamiętnych prowadzili 
Zycie towarzyskie; nie byli, iak inne hor- 
dy, Narodem koczuiącym, lecz mieli swe 
wsie i miasta, w których się znaydowa- 
ty ozdobne świątynie. 'Trudnili się rol- 
nictwem , chowem bydła, górnictwem, 
rzemiosłami i handlem. Byli przemyślni, 


©) Używa się tu wszędzie słowa Pagamizm , za- 
- miast Peganizm, albowiem to pochodzi od 
Pagus nie zaś od Nagany Pogany. Patrz Du 
Cange Gloss. 
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czynni i pracowici, ludzcy i nadzwyczay- 
nie gościnni. Lubili spokoyność domo- 
wą, zabawy przyiacielskie, śpiewy i mu- 
zykę. Oni zaymuiac większą część Eu. 
ropy i Azyi, nieznali iedynowładziwa; 
rządzili się gminnie, będąc podzieleni na 
większe lub mnieysze Rzeczypospolite rzą- 
dzone przez Starszych , Starostów, Panów, 
Zupanów, FHospodarów , Hosudarów, Wo- 
iewodów, Bojarów, Kniaziów, Kralów, 
lub Carów, którzy powszechnie wolnym 
głosem na ten stopień wybierani byli. 
Naczelnicy główni czyli rządcy , czyn= 
ności tyczące się dobra powszechnego uła- 
twiali w zgromadzeniach narodowych, któ- 
re się odbywały niekiedy na ich dworze, 
nayczęścićy zaś w świątyniach umyślnie 
na to przeznaczonych. Jedne -z takowych 
świątyń nazywano Kontynami od słowa 
Kon, Zakon: drugie nazywano Gradzina- 
mi, Grodami, Horodyszczami, od słowa 
grodzić,*święta zagroda. 'Fakowych Za- 
gród czas zniszczyć niezdołat; są to, lub 
na wyniosłych górach lub. rozległych ró- 
wninach, powszechnie przy gaiach i przy ` 
wodzie, ogromne i nader wysoko usypa- 
ne z ziemi lub z kamieni ułożone wały; 
niejaki kształt okopów lub twierdzy ma- 
iące. Alexander Sapieha takowe Gradziny 


Ww podróżacia swoich po krajach Sfowian- 


skich opisał. Zoryan Chodakowski dociet.t, 
iż one co cztery miłe zaludnionego miey- 
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sca, w Całey przestrzeni kraiów Słowiań- 
skich, przy miastach były wystawiane, 
Tam wszelkie religiyne i narodowe zgro- 
madzenia, uroczyście pod powagą starszych 
i Kapłanów, ułatwiafy wszelkie czynności 
publiczne C). Jedne z takowych zgroma- 
dzeń nazywano Sniemami, Syemami, Sey- 
mami od słowa z-iąć, to iest, zebrać się, 
zgromadzić się. Drugie zaś nazywano 


O 


(*) Patrz Wiestnik Europy na rok 1819 N. 20.— 
- Oglądałem wiele takowych pomników naszć 

starożytności znayduiących się w Woiewódz: 
twie Płockiem, które powszechnie w tey oko- 
licy okopami Szwedzkiemi są nazwane; co ie- 
dnak nie iest istotną rzeczą. Kształt onych i 
położenie mieysca, oraz wzaiemna między 
sobą odległość, z apisem P. Chodakowskiego 
iest zgodna. Srodxowe mieysce, czyli we- 
wnętrze tych Skap RG iest nadto szczupłém, 
ażepy potrzebną do obrony ilość woyska do- 
godnie mieścić w sobie mogło. Szwedzi nie 
mięli potrzeby , i nie byli nawet w stanie, u- 
sypać w krótkim czasie w bliskićy od siebie 
odległości tąk ogromnych wałów, bydź tyl- 
ko może, iż przechodząc tamtędy, w stano- 
wiskach swoich za głównieysze punkta swćy 
siły one obierali, i ztąd okopami Szwedzkie- 
mi późnićy są nązwane. W okopach pomie- 
nionych powszechnie od strony południowćy 
znayduią się warstwami układana ziemia, ka- 
mienie i NEC pomiędzy któręmi często da- 
ią się znaydować urny, broń, i różne do- 
mowe naczynia, czego dostatecznieyszy opis 
późnieyszemu zostawiam czasowi: ` 


1 
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Hetąmi, Wnieczami, Wiecami od słową 
Wet, toiest Prawo, Wiadomość, 
Stosownie do odległości wspomnionych 
Kontyn i Grodów, czyniony byt statysty- 
czny krajów Stowiańskich podział, iako to 
ślady tego historya i ięzyk przodków na- 
szych dochował. Nowogród i terrytorium 
do niego należące podzielonćm byłą na pięć 
końców czyli konów, w których ustanowio- 
ne byty sądy, Konami zwane. Nazwiska 
Grodu, Grodztwa,.iako też Ziem i Po- 
włatów, z tegoż samego pochodzi źródła, 
W tym sposobie urządzone Rzeczy- 
pospolite i Gminowładztwa, utrzymywały 
ssisfy między sobą polityczny związek, 
mocno przez niektóre celnieysze świątynie 
utwierdzanhy. [am schodzilisię Słowianie 
dla uproszenia pomocy bogów. Tam be- 
dąc uciśnieni od nieprzyiacioł, przynosili 
swe skargi iednoplemiennym, zaklinaiąc 
ich, aby byli mścicielami oyczyzny i wia- 
ry. Tam Kapłani zniewalali ich przez 
swoie wyrocznie do iednomyślnego dla wła- 
snćy i powszechney korzyści działania (*). 
Takowy stan cywilny i polityczny na- 
rodów Słowiańskich, nieznaiących iedno- 
władztwa kieruiącego czynnościami ogro- 
mnéy mussy ludu, nie mógł bydź dzietem 


| pn, 


* 


(*) Historya Państwa Rossyyskiego przez P. Ka. 
` ramzyna T. £ strona 735. Edycyi pierwszćy. 
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, 
ciemnoty i dzikości, rozprzęgaiącćy zwią- 
zek towarzyski i niszezącéy spokoyność 
wewnętrzną, która nieinaczéy iak tylko 
na iedności umysłów światłem i cnota kie- 
rowanych ugruntowaną bydź może. Sło 
wem, takowy stan cywilny i polityczny 
musiał bydź dziełem ludu maiącego umysł 
wyższemi wyobrażeniami uksztąłcony. 


Naypiorwszóm ukształceniem umysłu 
ludzkiego iest, poznawanie praw Naywyż- 
szego Twórcy i usiłowanie zachowywania 
onych. W czasie powszechnego Pagani- 
zmu, z pomiędzy różnych narodów Pagań= 
skich, Słowianie naywięcćy się zbliżyli do 
poznania tych praw odwiecznych, iako to 


przekonywać nas mogą ich zasady pagani- 


zmu, i ich Mitologiia. Oni wierzyli w 
nieśmiertelność duszy, nznawali karę i 
nadgrode w przyszłćm życin. Uznawali 
tylko iedno Naywyższe Bóstwo, któremu | 
nie śmieli stawiać kościołów, sądząc iż 
śmiertelni, nie wprost do niego, lecz do 
iamych niższych udawać się winni bogów, 
którzy każdemu, kto otwiera swóy dom 
dla gościa, kto nakarmiaą zgłodniatego, kto 
poczciwy w pokoiu, i mężny na woynie, 
niezawodnie dopomagaią, 'Takcwe bogi 
znamionowały u Słowian niektóre przy- 
mioty Naywyższego Bóstwa, iakie sobie 
wyobrazić byli w stanie, oraz znamiono. 
waty przymioty związek towarzystwa u- 
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irzymuiące. Z pomiędzy znacznóy ich 
liczby wypada wspomnićć celnieyszych, 
Perun, albo Perkun, oznaczał wład- 
cę nieba i ziemi; Bie*yi - Róg, dawcę szezę- 
ścia i pomyślności; Czerny - Bóg, sprawcę 
nieszczęść i przypadków; Swiażowid, Bóg 
woyny i pokoju, oraz domowćy swobody 
i wszelkićy błogości. Radegast, Bóg prze- 
mysłu, kunsztów, handlu i gościnności ; 
Prowe, albo Prawe, Bóg sprawiedliwości, 
w sądownietwach przodkuiący.— Były to 
bóstwa rażące i prześladuiące występek, a 
zniewałałące do zachowywania cnót domo- 
wych i towarzyskich; dla czego wyobraża- 
mo ich w postaci groźnćy i surowćy. In- 
ne miały postać fagodną, iako to Łado, 
bóstwo porządku , zgodności i harmonii. — 
"Żywa, bóstwo wyobrażaiące płodność na- 
tury.— Pogoda, bóstwo maiące opickę nad 
roślinami i zwierzętami. — Dwa przeci- 
wne bóstwa, esna i Morana, Tak 
wspomnione, iako też inne bóstwa, któ- 
rych znaczna liczba przez Pisarzy iest wy- 
nieniona, a nierównie ieszcze większa w 
pamięci ludu pospolitego iest zachowywa- 
ną, oznaczały zawsze pewne względne. 
przymioty, które z samego nazwiska daią 
się poznawać, a które we względzie moral- 
nym żadnego nie maią podobieństwa z za- 
sadami Paganizmu i Mitologiią chlubnych 
_ wysokićm światłem Greków i Rzymian. 
Tam Saturn pożera swe dzieci, — 'Tam Jo- 


* 
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wisz, Neptun i Pluton wydzieraią swemu 
oycu panowanie.— Tam Wenus zdradza 
NVulkana. Słowem, tam niezgodne ple- 
mie bogów, iest tylko wzorem nieładu, 


okrucieństwa, występków i złości; nad 


czóm zastanawiaiącsię Rzymianin, sam wy- 
rzekł te słowa: | 


„.. Tantaene animis caelestibus irae?... 


Również między uroczystościami i re- 
ligiynemi obrzędami Paganskich Słowian, 
nie znayduiemy podobnych iak Bacchana- 
lia, Lupercalia. it. d. U nich wszelkie 
uroczystości i obrzędy religiyne były go- 
dłem dziękczynienia Naywyższey Opatrz- 


ności za otrzymane od nićy niewiadomym 


sposobem dary, lyb też były godłem towa- 
rzyskiego związku, wzaiemnóy zgody, i 
miłości braterskićy np. — 

W czasie Swięta Zniwa, z naywięk- 
szą uroczystościa obchodzonego na cześć 
Światowida, kapłan błagał bóstwo, aby 
błogosławiłto Narod obfitością, urodzaiem i 
zwycięztwy; aby chroniło go od głodu, 
nieurodzaiów i woyny. Lud, pomiędzy 
innemi ofiarami, przynosił na ofiarę ko- 
guta, iako godło podziękowania za obda- 
rzenie stanu rolniczego tym szaecownym 
ptakiem, który oznaymuie czas, i przepo- 
wiada odmiany powietrza. Przyprowadza-, 
no także bydło, i oblewano ie święconem 
piwóm, dla otrzymania błogosławieństwa 


. 
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hd te domowe zwierzęta, ża pomocą któ- 
rych człowiek otrzymuie chleb i napoie. 
W czasie Swieta Kupały ( ku- Upału J 
obchodzonego w końcu miesiąca Czerwca , 
na podziękowanie Naywyższćy Istocie za 
przyświecaiące słonce; którego promienie 
wszystkie istoty ożywiaią, palono wielki 
ogień, przy którym radośne gry i śpiewy 
chórami odprawiano. Dnie tego święta 
przeznaczone były na zbieranie ziół wszel- 
kiego gatunku, do ratowania swego i by- 
dlat domowych zdrowia; które to zioła 
przeż cały rok na przypadek potrzeby za- 
chowywano. 
W czasie Swięta Kolady (ku-Łiadu) 
posyłano sobie wzaiemne upominki, zape- 
wniaiące życzliwość i związek przyiaciel- 
ski. Starano się puścić w niepamięć wszel- 
kie przeszłe urazy i niezgodności. Byt 
to punkt nowego przymierza zgody ; przy- 
iażni i sąsiedztwa. Skąd także toż samo 
święto u niektórych Słowian Godami by- 
ło nazywaaćm. 
Pomimo utwierdzenia charakteru i 
obyczaiów narodowych takowemi zasadami 
wyobrażeń religiynych, przez kapłanów - 
mocno w umysfy ludu wdrażanych, mie- 
Ji także Słowianie swych Bardów, którzy 
opiewaiąc dzieie i czyny. swego narodu, 
kierowali powszechnią iego opinią i przed- 
Sięwzięciami. Byli óni nader szanówani, 
ich zdolność pornsżania serca i umysłu 
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uważaną była za szczególnieyszy dar bo= 
gów, iakó to przekonywaią nas o tém do- 
chowane szczątki ich starożytnych śpie- - 
wów. W pieśni o wyprawie Xięcia Igora 
przeciwko Połowcom, wspomniany iest 
Wieszczyi Bojan, Słowik swego czasu; 
wnuk W elesa, boga opiekuiącego sie staż 
dami. W starożytnych śpiewach Czeskich 
wynalezionych przez P. Hanke, ł drukiem 
w roku zeszłym pod nazwiskiem Hękopi- 
smu Królodworskiego ogłoszonych, wspo- 
mniany iest Lumir; który stowy í pieniem 
' zachwycał Wyszegrod i wszystkie włości, 
Nie znamy ieszcze śpiewów tych obu zna- 
komitych Bardów, czas odkryć one może. 


W dochowanych szczątkaćh staroży- 
tnéy Słowianskićy Poezyi znayduiemy na- 
der piękne myśli, żywe obrazy, i nad- 
żwyczayną moc ięzyka. W Muzeum Prag- 
skióm znayduią się fragmenta śpiewów ie- 
szcze za czasu Libussy składańych, z któ- 
rych ieden przysłany w kopii przez Pana 
Jungmana szanownemau członkowi Towa- 
tzystwa Skorochodowi Maiewskiemu, iest 
następniącćy treści. 

Dway bracia Klenowicze, Chrudos ł 
Stagław, szczepy starego rodu Popiela, 
wadzą się między sobą o posiadanie wło= 
ści. Królowa Łibussa dla rozsądzenia tego 
sporu, składa Seym, na którym zasiada 
razem z trzema stanami, to iest: Lecha- 


t 4 
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mi, Kmetami i FFładykami. Dwie dzie- 
wice nauczone, wieszczby zaymńtią swe 
mieysca: Jedna, trzyma deski Prawdoda- 
tne, druga miecz „krzywdy karaiący ; nas 
przeciw nich ogien prawdozwięfiny i świę- 
to-sudna woda.— Królowa przemawia z 
tronu do Stanów, ażeby wedle zakonu wze- 
kożyznych bogów zwadę między bracią 
rozsądziły. Po cichóm naradzeniu się Sta- 


nów, sądowe dziewice zbieraią głosy w. 


święte naczynie, z których zebranych sta- 
ie wyrok nakazuiący równą dla obu braci 
władze. Wyrok ten w naywyższym sto- 
pniu oburza Chrudosa, rozłała mu sie 
Żółć po wątrobie, i zatrzesty się złością 
wszyfikie uda,— W takowćm uniesienin 
Wyrzuca Królowćy niewieścią słabość, i 
domaga się aby mu władza, iako starsze- 
mu, zwyczaiem Niemieckim przyznana. 
została.... Urażona Królowa, przemawia 
do Stanów , aby spór ten wedle Zakonu roz- 
strzygnęły i aby z pomiędzy siebie- inne- 
go wybrały Władcę, na co ieden z Posłów 
odpowiada: . 


» Niechwalno nam w Niemczech iskaty prawdu! » 


» U nas prawda po zakonu światu, 


» Juże prinesęchu Otcy nasi... js 


Niektóre ze śpiewów Rekopismu Kró- 
ewskiego są również tworem odlegtych 
tzasów > iako np. opis bitwy między Zabo- 
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iem, i Sławoiem a Ludekiem...: Treść 
tego śpiewu iest riastępuiiąca. 

- Silny Zaboy przeięty zalem z powodu 
¿niszczenia bogów, wychodzi mna wysoką 
skałę, z którćy obziera krainy na wszy- 
skie strony:  Stęka gołębim płaczem, dłu- 
go siedzi i długo się smuci, i peace 
wsży się w górę iako ieleń, przebiega doli- 
ny i lasy; bystro się śpieszy do znakomi- 
tych w kraiu mężów, i namawia ich skry- 
cie do powstania: | 

_ Nad trzeci dzień w tiocy přży świetle 
xiężyca, zeszli się mężowie dó Czarnego- 
jasu, których Zaboy w nayniższą dolinę 
zaprowadza i zaczyna im opiewać sinutnie, 
jako cudzy zabrał ich dziedzinę, cudzemi 
słowy rozkazał kłaniać się cudzym bogom, 
a zaś przed sweimi bógi; ażeby żaden nie 
śmiał bić czołem, ani przynosić im ofia- 
dy: pórabano wszystkie drzewa święte, 
poniszczono wszystkie bogi it: d. "To tkli- 
Wwe opiewanie przerywa Sławoy temi sło- 
%y;s 

s Ay ty Zaboiu! ty śpiewasz sercem ku sercu , 

Pieśń ze środka goryczy, iako Lumir ; 

Który słowy i pieniem zachwycał 

Iy yszegrod i wszystkie włości: 

Jak ty mnie i wszystkich zachwycasz braci! 

Dobrego piewcę miłuią bógi , 

Spiew tobie od nich iest dany 

W serce przeciwko wrógom. 


Zaboy 


z 
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i Zaboy kończy daléy rzecz swoię, wdra- 
Żaijąc weęztwo i odwagę do powstania, na 
co wszyscy poprzysięgaią, i dawszy sobie 
słowo, przed świtem się rozchodzą. 
Czwartego dnia w nocy powstańcy zgroż 
fnadzaią się do lasu: Zaboy i Sławoy cią 
gną z nimi przeciwko woyskom Króle- 
wskim, któremi Ludek dowodzi. Zaczy- 
ha się uporna i krwawa, przez cały dzień 
trwaiąca bitwa, w którćy powstańcy odno- 
szą zwyciężtwo; nagle postępuia w prawo 
i lewo; gonią pierzchaiące woyska Króle- 
wskie, które przerażone utiekaią przez 
lasy, doliny i rzekę. Wielu cudzych to- 
- hie, a reszia na drugi brżeg przehosi swe 
wieści, Zwytięzcy rózszerzaią się wszę- 
dzie po włościach, gonią za wrogami, i 
porażają ich do ostatka; co trwa przez noc 
całą, nazaiutrz przeż cały dzień i przez 
całą not: Nakoniec, szeroka siła ich woy- 
ska w radośnym tłumie zaymuie wszystkie 
włości, Keńczy się zwycięztwo. Zaboy 
przemawia do swoich, aby pochować za- 
bitych, podziękować bogom za zwycięz- 
two, głosić im miłe słowa, i złożyć im 
na ofiarę broń pokonanych wrogów. 
` Zastanawiając się ściśle nad cywiliym 
dawnych Słowian stanem, w brew twier- 
dzeniu niektórych mnićy przyiaztych im 
isarzy, zmayduieiny niezaprźeczohe do- 
wody, iż przodkowie hasi od niepamię- 
inych czasów mieli w swym ięzyku pisa- 
Tom XIV. (H 
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ne prawa, oraz księgi święte obeymułące 
przykazania swycłi bogów, przepisy bła- 
gania onych, ułatwiania wszelkich czyn- 
ności na zgromadzeniach narodowych w 
czasie Seymów i Wetów w. Kontynach i 
Grodach odbywanych. Jakoż pomimo in- 
nych na to śladów i dowodów history= 
cznych, fragment Pragski wyraźnie mé- 
wi o deskach prawdodatnych, o zakonach 
wiekożyznych bogów, o prawach Swiętega 
Zakonu, które oycowie Słowian z sobą 
przynieśli. Wyrazy w śpiewie Zaboia i 
Stławója: Dobrego Piewcę miłuiąę bogi. 
Głosić bogom mile im słowa okazuią, iż 
musiały. bydź księgi święte, obeymuiące 
pewne hymny. na cześć bogów składane i 
śpiewane. | 
Caty stan cywilny i polityczny; pra- 
wa, mniemania veligiyne i śpiewy niaro- 
dowe, mocno ugruntowały charakter, zwy- 
czaje, obyczaje i starożytny przodków na-. 
szych ięzyk, za pomocą którego cała mas- 
sa tego ogromnego narodu, tak wewnętrz- 
ne między soba towarzyskie stosunki, ia- 
ko tez czynności publiczne i religiyne, 
"koniecznie ułatwiać musiała. Język ten 
nader mocny, obfity i wspaniały, dó wy- 
rażenia wszęlkich czynności i poięcia ludz 
kiegó nayzdolnieyszy, lubo przeciągiem 


czasu, tudzież róznemi wpróst lub uboe-- 


. 


cznie działającemi nań okolicznościami po- 
dzielony został na wiadome teraz dyalekty, 


4 


j 
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te atoli zachowały pierwotną swą oryginal- 
"hość, i w ogólności są dopełnieniem jeden 
drugiego: 
Tak tedy potomkowie starożytnych 
Słowian, biorac w pusciźnie od swych wie- 
„kopomnych pfzodków zwyczaie, obyczaie, 
prawa, obfity i udoskonalony ięzyk, są 
nader bogatemi w to wszystko, co tylko 
przy pomocy teraz nayczystszych zasad 
Chrześcianizmu, do wyższego prżezżna- 
czenia doprowadzać ich może. Przy odżie- 
dziczeniu iednak tych drogich skarbów wło- 
żohym iest na nich nader wielki obowią- 
zek, aby dla sławy i dobra swego, i przy- 
sztych pokoleń ; w miarę możności, kon- 
Czyli tę wielkie dziefo , które ich przodz 
owie zaczęli; to iest: aby idąc za ich przys 
ładem, kształcili obyczaie ; udoskonalali 
prawa, utwierdzali charakter i ięzyk na: 
rodowy. A tak, ani czas, ani. hadzwy- 
czayne przygody; ani srogie wrogów usi- 
owania, nie zdofaią zniszczyć plemienia 
Słowiańskiego, które przetrwawszy iuż wie- 
ki srogości i barbarzyństwa, oraz naysmu- 
Inieysze losu koleie; doczekało się w čia- 
pu swego bytu, pod wielkiém i faskawém 
ertem ALEXANDRA I, iednéy z nay- 
szęzęśliwszych epoki. 


cap aa 
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WIADOMOSC 
O życiu i pismach Jana Daniela Ja- 
nockiego, czytana na posiedzeniu 
publicznem Towarzystwa Mróle- 
wskiego W arszawskiego Przyia- 
ciot Nauk dnia 3 Maia 1820 ro- 
ku przez X. Edwarda Czarneckie- 


go Sekretarza i Członka tegoż To- 
warzysiwa. zez E? 


Ogtoszenie drukiem w roku zeszłym trze- 
ciego Tomu dzieła pod tytułem: Jazocia- 
na, sive clarorum alque illustrium Polo- 
niae Auctorum Maecenatumque Memo- 
riae miscellae, stało mi się do ninieysze- 
go pisma pobudką. , Skarb ten dotąd ukry- 
ty uzyskawszy uczony Linde zaiął się na- 
tychmiast iego wydaniem, aby przez to li- 
teraturę oyczystą zbogacił. Na początku 
Tomu wspomnionego umieszczona przed- - 
mowa szanownego Wydawcy podała mi'i 
rozmaite myśli do okazania w moićm pi- 
śmie prawdziwćy Janockiego zasługi. Nir 
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iednak do uskutecznienia tego zamiaru 
przystąpię, krótką wiadomość przywiodę 
o życiu Janockiego , którćy mi zacny Ko- 
lega Arnold udzielit, będąc w ostatnich la- 
tach z Janockim połączony przyiaźnią, i 
zmaiąc dobrze naybliższe osoby do familii 
Janockiego należące. 

Oyczyzna Jana Dan: Janockiego było mia- 
sto Miedzychod, po Niemiecku Birnbaum 
zwane, w Powiecie Międzyrzeckimi , w Wo- 
iewództwie Poznańskiém leżące, gdzie ka 
 Janocki 1720 roku urodził. Posłany by 
na nauki do Drezna, które w Szkole przy 
Kościele Świętego Krzyża z wielką pilno- 
ścią odbywał, Niemaiąc zaś przyzwoite- 
80 wsparcia od Rodziców w ciągu uczenia 
Się swoiego, a będąc obdarzony przyie- 
mnym głosem do śpiewania, w liczbę u- 
czniów chorowych tey Szkoły byt przyię- 
"ty, których powinnością było śpiewać 
podczas nabożeństwa w Kościołach, Nasz 
Janocki takową usługę czynił także w Ko- 
Ściele zamkowym, gdzie dla dobrego órga- 
nu piersi swoich ściągnał na siebie uwagę 
Józefa Jędrzeja Załuskiego, który późnićy 
godność Biskupa Kijowskiego piastował, 
Zachęcony Janocki pochlebnemi dla siebie 
obietnicami Załuskiego po ukończeniu na- 
uk w Saxonii powrócił do Polski i według 
Tady swoiego odtąd Mecenasa został Du- 
chownym. Janocki idąc zupełnie za gustem 
śwojęgo Dobroczyńcy oddal się literaturze, 
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przez co pozyskał zaufanie, iż Załuscy swo- 
ię publiczną Bibliotekę iego głównieysze- 
mu dozorowi powierzyli. W stanie du- 
chownym otrzymał Probostwo Babimost- 
skie w Poznańskićm, Kanoniią Skarbimir- 
ską w Krakowskićm , i Kanoniią Kate- 
dralną Kijowską. , Qd roku 1744 Janocki 
względów i opieki Józefa Jędrzeia Zała- 
skiego doznawał: który nareście życie swo- 
ie w 1774 roku zakonczył, z naywiększą 
Janockiego boleścią nad stratą tak znako- 
mitego nauk i uczonych ludzi miłośnika. 
Biblioteka Załuskich zbogacona wielą rzad- 
kiemi dziełami i rękopismami , z ofiary 
wspaniałych ićy Założycielów stała się pu- 
bliczną narodową, przeto Stanisław August 
Król sprzyiaiący naukom, Jartockiego przy 
dozorze téy Biblioteki zostawił. Ale Ja- 
nocki, iak się z pism iego okazuje, w ro- 
ku następnym po zgonie swoiego Mecena- - 
sa wzrok utracił przez natężoną w pracy 
ńaukowćy usilność ; którćy przez lat trzy- 
dzieści przy Bibliotece Załuskich nie oszczę- 
dzat. Zył w tym stanie przykrey ciemno- 
ty do Listopada 1786 roku, w którym ży= 
cie swoie zakończył, jako świadczy Xiąż- 
ka Metryk pogrzebowych Kościoła S. Ja- 
na w Warszawie. Dla dopełnienia wiado- 
mości i ten czynię dodatek, iż zbyteczn 

pracą umysłową Janocki osłabiwszy siły 
Ciata swojego okropnćy hipokondryi pod- - 
legat, któróy naylepsi przyiacielę przez 
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swoie rozmowy ułagodzić nie mogli. W 
tym smutnym stanie zdrowia swoiego, gdy 
„kiedy pomyślił o literaturze, zaraz nies 
znośnego bolu oczu i głowy doznawał. 
Stan ten swoićy słabości znosił cierpliwie, 
widząc okazywane sobie względy przez u- 
' czonego Króla i przychylność Panów Pol- 
skich, tudzież Mężów biegłych w naukach, 
którzy prawdziwy mieli, dla Janockieza 
szacunek. j 
= Dawszy tę wiadomość o życiu Jano- 
ckiego przechodzę do iego zasiug wzglę- 
dem literatury narodowćy. Biegły w rze- 
czach oyczystych Kolega Bentkowski w 
swoiém dziele pod tytutem: Historya Li- 
teratury Polskićy wydanćm w roku 1814 
Wymienia wszystkie pisma Janockiego dru- 
lem ogłoszone, według porządku lat, w 
Których wychodziły na widok publiczny. 
Pism takowych wyliczył trzynaście, a mię - 
dzy temi za nayważnieysze uważa trzy nš- 
stępuiące: 1. Nachricht von denen in der 
Hochgraeflichen Zaluskischen Bibliotek 
sich befindenden raren polnischen B uchern, 
` 2. Lexicon derer jzt lebenden Gelehrten 
in Polen. 3. Janociana, sive clarorum ât- 
que illustrium Poloniae Auetorum, Mae» 
Cenatumque Memoriae Miscellae. W wspo- 
mnionómi dziele Historyi Literatury Pol- 
skiéy przytacza Autor poważne zdanie wzo- 
rowego Mówcy u nas Stanisława Hr: Pos 
lockiego umieszczone w ptzypiskach de 
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pochwały Józefa Szymanowskiego w roku 
1801. ,„, Że pochwały zbyt hoynie dawane 
przez Janockiego nier ównym między sobą 
Autorom, nie zawsze znaydą się zgodnemi 
z sądem nieuprzedzonćy powszechności, 
lecz pracowitość i rzadka iego erudycya 
nadaia mu prawo do szacunku uczonych, 
A Bentkowski dodaię uwagę, iż troskli- 
woaść Janockiego w wyśledzeniu wszelkich 
szczegółów , tudzież skrupulatność w opi- 
saniy | dzieł, które własnemi oglądał oczy- 
ma, czyni pisma iego nader ważnemi do 
bibliograzi i literatury Polskićy. Ja ie- 
dno tylko dzieło, to iest Janociana, mam 
| teraz na uwadze, i nad iego użytecznością 
dzisjay się zastanowię. 


` Jako wszystkie poprzednicze dziefa Ja- 
nockiego od roku 1745 wiezyku Niemie- 
ckim i Łacińskim wychodzące, tak i Ja- 
nociana maia za cel wyjaśnienie bogactw 
Literatury oyczystćy. Janocki wezwany _ 
do dozoru Biblioteki Załuskich, z dwu- 
Kroć sto tysięcy Xiążek różnych złożoney, 
i przeięty duchem swoich Mecenasów u- 
czonych dwóch braci Załuskich, zbierat 
' roskliwie wiadomości o Eolakach sławaych 
naukami, i a ich pismach, któremi Lite- 
raturę narodową zbogacili, Nie pominąt 
Mężów zasłużonych względem oświaty w 
Polsce, chociaż ich obde: kraie wydały. 
Tom pieryszy ;dziełą Janociana wyszędł 
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z druku za staraniem Michała Groella Xie- 
garza Królewskiego w roku 1776 kiedy NASZ 
Janocki iuż był utratą wzroku dotknięty, 
i zawiera wiadomości o stu piętnastu Pisaa 
rzach, i dziełach przez nich ułożonych. 
Drugi Tom wydany w roku 1779 obeymu- 
je opisy stu sześćdziesiąt dwóch Pisarzów 
i ich dzieł w różnym rodzaiu. Odtąd lat 
czterdzieści upłynęło, a nikt prawie nie 
wiedział, iż niezmordowany w pracy nasz 
Janocki Tom trzeci tego dzieła zupełnie 
gotowy w rękopismie dla następców zosta- 
wił. Choć pozbawiony Światła oczu do- 
pełniał jednak rozpoczęte dzieło, używa 
iac do pisania rzeczy niegdyś czytanych, 
a w stanie słabości oczuopowiadanych przez 
niego z pamięci Michała Antoniego Straehle 
rodem z Warmii, który przez długi czas 
był pomocnikiem w pracy bibliotecznćy 
i wićlkim Janockiego przyiacielem. Re-. 
kopism ten znanemu dobrze w świecie u- 
czonym Lindemu był przesłany z ukry- 
ciem nazwiska przez Polaka przywiązane- 
go do rzeczy oyczystych, którego podział 

olski przeniósł z maiatkiem pod obce pav 
nowanie. Ogłoszony drukiem w roku ze- 
sztym 1819 za staraniem szanownego Lin- 
dego, kosztem Drukarni Xięży Piiarów 
Warszawskich zawiera sto ośmdziesiąt czte» 
ry opisy sławnych nauką i pismami Po- 
laków i cudzoziemców, którzy w Polsce 


"_ zamięszkali. 
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Chcąc dokładnićy przekonać się 0 za- 
słudze nankowćy Janockiego porównywa- 
łem dzieło S$ymona Starowolskiego pod 
nazwiskiem: Centum illustrium. Poloniaę 
Scriptorum Elogia et Vitae, z dziełem Ja- 
mociana. Z samćy liczby czterystu sześć- 
dziesiąt i ieden opisanych uczonych przez 
Janockiego, iużby można przyznać wyż- 
szość drugiego Autora zasługi, który w sto 
łat prawie po Starowolskim swoie czynił 
opisy. Wreście puśćmy mimo daleko, 
większą ilość opisów przez Janockiego u- 
ezynionych, azwróćmy uwagę na sposób 
czynienia samych opisów przez obudwy 
Autorów, a do tego ieszcze tychże samych 
Mężów uczonych. „Ciekawy Czytelnik, lu- 
biący prawdy dochodzić, niech porówną 
między innemi opisy znayduiace się w Sta- 
rowolskim i Janockim pod tytułami: Se- 
, bastianus Acernus Klonowicz — Simon Si- 
monides Bendonski — Andreas Modrevius- 
-— Andreas Cricius — Joannes Dlugossug—" 
że innych pominę. — :Przekona się pewnię 
o prawdzie zdania znawców rzeczy, iż Sta- 
rowolski nie był troskliwym o dokładne 
podanie wiadomości o swoich uczonych, 
iako przedmiotach historycznego opisu. 
Przyzna bez trudności słuszność sądu u- 
mieszczońego w Historyi Literatury Pol- 
skióy, iż Starowolski mówi o Pisarzach 
Polskich z wielkiemi i nieograniczonemi 
pochwałami tak dalece, iż trudno Odkryć 
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prawdziwą zasługę wśrzód panegirycznych 
wykrzykników. Przeciwnie nasz Janqcki 
uniknał zarzutów Starowolskiemu czynio- 
dh. e uwiadomia w swoich opisach z 
wszelka dokładnością, kiedy żył” Autor 
jego, Kiedy i iakie dzieła drukiem ogło- 
sit, i niemylne ich tytuły przywodzi, a 
nawet mieyscą wymienia, w których się 
rzadkie dzieła znayduią. 

Nadto starał sie Janocki w swoich opi- 
sach ludzi uczonych umieszczać wiadomo- 
ści, które dla miłośnika rzeczy naredo- 
wych nie mogą bydź oboiętne. Niepodo- 
bna wiele przywodzić dowodów maiąc 
wzgląd na szczupłość czasu, a zatem na 
przytoczeniu niektórych okoliczności wtem 
Mmieyscu przestanę. W Tomie drugim Ja- 
nociana pod liczbą XLIV mamy opis Era- 
zma Biskupa Płockiego, pod nazwiskiem 
Ciofka w Polsce, a za granicą Vitellius zna- 
nego, który zaszczyty wszelkie iakie po- 
siadał, swoiemu dowcipowi był winien. 
Urodził się albowiem w stanie ubogim w 
Krakowie i młodym ieszcze będąc umiał 
się Królewicowi Alexandrowi przez swo- 
je talenta podobać. Alexander zostąwszy 
Wielkim Xiażęciem Litewskim łożył ko- 
szta na wykształcenie w naukach Erazma 
naprzód w Krakowie, a późnićy w Szko- 
łach Bonońskich. Osiadłszy na tronie Hol- 
skim Alexander swoiego Erazma szlachę- 
ctwema zaszczycił, i wkrótce Kanonikieną 
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Krakowskim, a późnićy nieco Biskupera 
Płockim uczynił. Na tym stopniu godno- 
sci zostającego Erazma wysłał Alexander 
w poselstwie do Rzymu, aby Juliuszowi 
drugiemu Papieżowi iego imieniem hołd 
uszanowania oświadczył, Erazm zaszczy- 
cony Biskupa dostoieństwem naraził sie 
duma swoią nieograniczoną Królowćy El- 
żbiecie Matce Alexandra, i Janowi Łaskie- 
mu, który natenczas godność Wielkiego 
Kanclerza Koronnego sprawował, Obra- 
żona Królowa wyniosłością Erazmą wy- 
mogła na Synu swoim Alexandrze Królu 
odnowienie wyroku dawnićy nieco iuż za- 
padłega za rządów Jana Alherta, aby Du- 
chowni niebędący rodu szlacheckiego, ani 
dostoieństwem Biskupów zaszczycani, ani 
w gronie Kapituł umieszczani nie byli, Jan 
zaś Łaski zostawszy Arcybiskupem Gnie- 
źnieńskim i Prymasem, u Papieża i Sta- 
nów Królestwa Polskiego uzyskał pozwole- 
nie, aby w Metropolii Gnieźnieńskićy bydź 
mogło czterech Kanoników, choćby nie 
ze szlachty, którzyby zaszczyty Akademia 
ckie Doktorów, czy Teologii, czy oboyga 
Prawa, czy Medycyny posiadali. Dodać 
tu jednak należy uwagę, iż nie sama uras 
za Królowćy Elżbiety skłonita Alexandra 
do wydania wspomnionego wyroku przeciw 
Duchownym; którzy się nie urodzili w sta» 
nie szlacheckim. Wiadomo z Historyi na- 
rodowćy, iakie ofiary szlachta czyniła 4 
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bsób swoich i maiątków, gdy obrona kra- 

iu tego wymagała. W nagrodę przeto czę- 

stych ofiar ze strony tego stanu dła dobra 
ocólnego; Królowie Polscy różne dla szla- 
o o f i j ś 

chty pochlebne ogłasżali wyroki, i ko- 


rzystne dla nićy przywileie nadawali: Do 


tego w owe Czasy Duchowni wyżsi do u= 
sług ważnych publicznych równie ze Swie- 
ckiemi byli Często używani. Dla utrzy- 
mania więć powagi urzędu i ułatwienia 
aparit obowiązków potrzebna im 
yła pomoc od osób maiących znaczenie 
w Narodzie, którą łatwiey można było 
otrzymać przez bliższe familiyne stosunki: 


"Nadto Panowie Polscy i zamożna szlachta 


, 


znaczne dla Kapituł i Kościołów czynili 
undusze iuż z pobożności, już i ż tego 
powodu, aby ich potomkowie teraż i na- 
dal korzystać z nich mogli; obrawsży $o- 
bie stan Duchowny.  Przytoczytem tę 
wiadomość dla zaspokoienia osób, które 
sądząc 0 rzeczach bezprzesądnie, z zadzi- 
wieniem czytaią lub słyszą o namienio: 


nych Jana Alberta i Alexandra Królów Poł- 


skich wyrokach. 

Inną znowu pobudkę do pochwały 
dla Janockiego znayduię z opisu zasług Jis 
terackich Stanisława Gorskiego: 'Wymie- 
nia Janocki w Tomie trzecim okoliczno” 
ści ściągające się do życia i zatrudnień 
Gorskiego, gdy przy Piotrze Tomickim 
Biskupie Krakowskim i Kanclerzu Wiel- 
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kim Koronnym żostawał: gdy późnićy 
przeż Bonę Sforcyą był używany do pisa- 
nia listów w ięzyku łacińskim, w którym 
ła Królowa Polska wielką biegłość posia: 
dała. Daléy wzmiankę czyni, iako przy 
ka P > i 
pomocy Królowey Bony został Gorski Ka: 
gonikiem Katedry Krakowskićy;, i byłby 
pewnie enakomitsze zaszczyty Kościelne 
otrzymał, gdyby od przyymowania onych 
nie wstrzymywała go obawa, aby od prac 
naukowych dla siebie nayprzyiemnieyszych 
nie był oderwany. Tym się oddaiąc z wiels 
kim zapałem wypracował dzieło bardzo 
«ważne dla Historyi Polskiey pod tytutem; 
Epistolae, Liegationes, Responsa, Actiorres, 
res gestae Serenissimi Principis, Sigismuna 
di ejus Nominis primi, Regis Poloniae, et 
Magni Ducis Lithuaniae: Russiae, Prussiae; 
Masoviae Domini. Cafe dzieło dwadzie< 
ścia sieldm Tomów zawiera: ostatni Tom 
dokończony przez Gorskiego w roku 1567 
kiedy: Gorski iuż liczył siedmdziesiąty 
trzeci rok życia swoiego. Dla zachowania 
swoich zbiorów historycznych starał się 
Gorski o kilkokrotne onych przepisanie; 
kosztów na to nie oszczędzając, i takowe 
exeimiplarze Senatotom troskliwym o tze- 
czy narodowe i ceniącym nauki w darze 
ofiarował. Exemplarż ieden tego dzieła 
własnoręczny Autora dostał się Stanisławos 
wi Karnkowskiemu Biskupowi Kujawskie- 
miu; który późnićy godnością Arcybisku< 
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pa Gnieznieńskiego i Prymasa był zaszczy- 
cony. Ten Mąż biegły w naukach, treść 
każdego Tomu dzieła Gorskiego żebrawszy, 
ofiarował zbiór taxowy Stełanowi Batore- 
mu, którego Stany Królestwa dó Tronu 
Połskiego w ten czas wezwały. Dzieło to 
Gorskiego niezmiernie cenił Karnkowski, : 
i sam wyznał, iż z iego czytania wielkie 
wdniost korzyści, które do sprawowania 
interesów publicznych w czasie bezkróle- 
wia po Zygmuncie Auguście i Henryku 
Walezyuszu były mu bardzo pomocne. 
Janocki wymieniwszy z wielką dokładno- 
ścią, gdzie się rozmaite exemplarze albo 
oddzielne Tomy dzieła Gorskiego nietylko 
w naszym kraiu, ale i za granicą za iego 
czasów znaydowały, konczy opis o Stani- 
sławie Gorskim temi wyrazami: Haee dé 
Stanislao Gorscio Canonico: deque operi- 
bus ab ipso, ingenti studio, et labore, et 
impendio collectis, Janocius Canonicus, 
visu omni destitutus, morborumique variis 
generibus emaceratus, dictavit. Cui Dei 
misericordia singulari concessum fuit, ut 
spivitum extremum non prius ederet , quam 
Gorscii viri docti et probi, optimeque de 
Kcclesia et Republica Polona meriti; me- 
moriam ab oblivione vindicaverit. 

Dla okazania iak troskliwie Janocki 
zbierał wiadomości należące do Litefatury 
oyczystey , ieszcze iednę okoliczność przy< 
-wiodę, miłą dla serca Polaka przywiąza« 


, 
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| Hego do sławy i dobra swoićy oyczyżtiy: 
ŃW nieszczęśliwych czasach rządu Jana Ka- 
'żimierża Króla miał dożor tad Archiwura 
Narodowćm Stefan Kazimierz Hankiewicz, 
bedac razem Sekretarzem Królewskim, 
Gdy Szwed zawzięty na Polaków burzył i 
niszczył wszystko, lub iako zdobycz zabie- 
‘tet, Hankiewicz ważnieysze Xiążki Metryk 
Koronnych uwożąc przed nieprzyiażnymi 
Szwedem w lesie ie ukrył i od zniszczenia 
żachowsł. Wdzięczny Król ze Stanami 
Żatak wielką dla Narodu ze strony Han- 
kiewicża przysługę , sżłachectwem go za- 
$zczycił na Seymie walnym w róku 1672. 
Tenże Hankiewicz zebrał treść Metryk 
'Koronnych żawieraiących Uchwały, Wy- 
foki, Prżywileie, Nadania i tym podobue 
Akta Xiążat i Królów aż do czasów Jana 
Kazimierza: Zbiór ten bardzo chwali Ja- 
nocki, znaydował się w Bibliotece Ziału- 
skich, i innych niemało pomników do Hi- 
storyi i Literatury Polskićy, a które nie- 
gay Harkiewicz posiadał. W opisie Hans 
jewicza mówi Janocki: de quo cive tam 
praed: quod plura exponere adeo- in- 
tmus nequeam, dolet mihi plurimum. 
Umarł Hankiewicz 1701 roku w Warsza- 
wie: zwłoki iego w Kościele S$. Jana Spo 
czywaią: sie `; 2 że 
` Zamierzywszy sobie mówić istotnie ð 
chwalebnćy zasłudze Janockiego wzgledem 
Literatury oyczystćy, w krytyczne oe 
j na 
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nad praca iego wdawać się nie mogę; abym 
drobnych rzeczy przytoczeniem, nie uiaf 
w czóm iego' zalecie. Pragnący cüdzéy 
pracy przyganić, upatrzý. w nićy atwo u- 
chybienia; i ku naganie Pisarza wystawić 
jie publiczności potrafi. Kilkokrotny po- 
ciąg pióra niebacznego Krytyka niszczy 
czasem mozolna literacką wielu lat zasłu- 
gẹ: Rodzi się przez to trwoga w duszy 
wielu mężów naukom oddanych; aby ich 
usilna praca dla dobra powszechnego po- 
deymowana; równie okropnego losu nie 
doznała. Wdzięczność mieć należy Kry- 
tykowi prostuiącemu nasze omyłki z przy- 
iemną delikatnością, która własnćy Pisa- 
tza miłości bynaymnićy obrażać nie może: 
Ja się trzymam sposobu postępowania w 
téy rnierze szanownego Wydawcy Tomu III 
dzieła Janociana, który z dobrćy strony 
pracę Janockiego uważa. Z własnego bo= 
wiem doświadczenia zna dobrze, ile podo- 
bna praca iest trudna, i na iaki w świecie 
naukowym szacunek zasługiwać powinna. 
W pośrzód czynionych nam za granicą wy- 
rzutów; iż Literatura nasza niezmiernie 
. jest ubogą, życzyłbym uprzedzonym prze- 
czytać tylko dzieła Janockiego i Bentko- 
wskiego, pomiiaiąc dawnieyszych Autorów 
o Literatiirze naszćy piszących. Bez dřu- 
giego szperania łatwo postrzega, iż Polacy 
troskliwi o zachowanie swobód wolnego 
narodu, i do walczenia o nie zawsze goto- 
Tom XIV, 


bo Wiad: o życiu i pis: Janockiego. 


wi, od czasów Jagiellońskich, z wielkim . 


zapałem i widocznym pożytkiem dla do~ 
bra ogólnego, okoto nauk wyzwolonych, 
Polityki, Dyplomatyki i Prawa szczegól- 
nióy pracowali. Zostawione przez wielu 
uczonych Polaków dzieła są tego oczywi- 
stóm świadectwem, a razem dowodem, iż 
Przodkowie nasi w tém się naywięcćy i 


navmocnićy doskonalili, co z ówczesnym 
ym, 


kształtem rządu Polskiego zgodném było, 
i do przyszłych usług publicznych w oy- 
czyznie i za granicą stać się mogło użyte- 
cznóm i potrzebném. 
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Czytana na posiedżeniu Towarżystwa 
Królewskiego Przyiacioł nauk dnia 
5 Maia i820 roku przez Fiarola 
Skrodzkiego Professora Uniwersy- 
tetu Królewskiego FV arszawskiego; 
Członka tegoż Towarzystwa. 


í RZ APREBAREZNĄ 


Atmosfera oblewaiąca ziemię; tak ważne 
czyniąca posługi organizacyi, i bez którey 
ta bryła wystawiałaby tylko widok mar- 
twego ruchu, iest oprócz tego składem 
wielu taiemnic przyrodzenia. Wszystkie 
niemal walne odmiany, które wieki na 
powierzchni żiemi zrządziły, za pomo- 
cą tego stały się narzędzia: a tymcza- 
sem dopóki oblewaiące nas powietrze 
nie straci przezroczystości, i w zupełnym 


znayduie się spoczynku, zaledwo domy- 


2 


a 


ślamy się iego bytności, zaledwo wie- 
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rzyć chcemy, że we wszelkich porusze- 
niach naszego ciała doznaiemy oporu, 
który ustawicznie pokonywać musiemy, i 
«wtedy dopiero zaczynamy sadzić 0 iego 
sile, wtedy zwracamy się do prawdziwe= 
o o mim wyobrażenia; kiedy uważymy 
z iaka łatwością nakłania do ruchu ogro- 
mne machiny, pędzi przed sobą pływają- 
ce po wodzie gmachy, wywraca budyn= 
ki, powala lasy, wzrusza skafy, kołysze 
morza i ich bałwany do wielopiątrowćy 
wznosi wysokości. ` i 

Nim wielki Newton pokazał, że hie- 
widoma sprężyna ruchu ciał niebie- 
skich rozciąga [swe działanie do wszystkie- 
go, cokolwiek niewatpłiwą cechę inate- 
ryalności nosi, długi czas temu ptynowi 
nie przyznawano ciężkości, a przynay- 
mniéy nie przychodziła nikomu do my- 
áli ta przyczyna, która podnosi wodę w 
pompach, i niepożwala pozostać ma po- 
wierzchni ziemi ciałom gatunkowo lżey- 
szym od powietrza, — Stopniami poznawa= 
no własności tego żywiołu i pochodzące 
od nich skutki, pomimo, że nie sama tyl- 
ko ciekawość wabiła człowieka do ich zgłę- 
bienia, lecz i potrzeba zmuszała. Widok 
albowiem rozlicznych tworów, które uka- 
żuią się i nikną w powietrzu, lub spadaią 
na ziemię, nieraz napełnit go podziwie- 


niem i radością, albo przeraził smutkiem 


i trwogą. 
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Nim nawet nmysł ludzki w tak tri- 
dnym zawodzie wszedł na drogę prawdy, 
długo błąkał się po polu domysłów, i daf 
się powodować marzeniom wyobraźni, — 
Byt naprzykład czas, kiedy na rozwiąza- 
nie tego zagadnienia, iakim sposobem mo- 
rza i oceany niemogą nigdy nakształt bez- 
dennych naczyń przepełnić się wodą, poż 
mimo ,' że tysiące rzek ustawicznie do nich 
wlewaią się; i zkad pochodzą źródła, któ- 
re zasilaią te rzeki, i nigdy wyczerpać się 
nie mogą? był mówię ezas, kiedy do nay- 
niedorzecznieyszych udawano się przypu- 
szczeń: wystawiano sobie podziemne ka- 
nafy na odprowadzanie wód morskich do 
Źródeł, z których pochodzą, lub też używa- 
no pomocy ognia podziemnego, który miat 
ie przekraplać i uwalniać odsoli rozpuszczo- 
nych. — Tak się nawet poczynały niemal 
wszyskie części dawnieyszćy Fizyki! śmia- 
ty umysł człowieka roił sobie przyczyny, i 
ie gwąłttem narzucał przyrodzeniu. Dziwa- 
czne marzenia przodków przechodziły do 
pokolen i znalazły w nich żarliwych obroń- 
ców: nowy dowód wiekami stwierdzonćy 
prawdy, że nigdy błędy nie są trudniey=- 
sze do wykorzenienia, iak kiedy ie ustali 
dziedzictwo. Ale od czasu, gdy usłucha- 
wszy rady nieśmiertelnego Bakona na no- 
wo, że tak powiem, swoie zaczęta Wwiado- 
mości, gdy wprzód długo i z uwagą przy» 
patrawano się dziefom przyrodzenia, nim 
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się odważono na ich tłómaczenie, gdy w 
tak trudnym zawodzie doświadczenie zą 
przewodnika, a rachunek za podporę obra- 
no, od tego mówię czasu umieiętności ol- 
brzymim krokiem postępować zaczęty. 
Powodzenie w dochodzeniu iednóy prawdy 
dodawało odwagi i podwaiało cierpliwość 
w śledzeniu drugich. — Odtąd widzia- 
no nieustraszonych, co na rozległe udali 
się morza, na olbrzymie wstępowali góry, 
do naywyższych w powietrzu zapuszczali się 
wysokości, a to w tym iedynie celu. aby: 
dogodne wynaleśdz stanowisko do przypa- 
trywania się dziełom natury, t wydrzeć 
ióy taiemnice, z któremi przed naszym 
wzrokiem ukrywa się. — Pomyślny sku- 
tek uwieńczył ich trudy i poświęcenie się. 
Nazbierano wiele wypadków z doświad- 
czenia i obserwacyi, które teorya połą- 
czyła w ieden łańcuch, a Fizyka atmoste- 
ryczna nosi iuż postać naukom właści- 
wą i ma prawo do ich rzędu należeć. — 
Już dla nas przestał bydź taiemnicą wiatr 
zwrotnikowy z którego żeglarstwo tyle od- | 
nosi korzyści.-— Już poymuiemy przyczy . 

ny mącące przezroczystość powietrza, ro- 
zumiemy sposób formowania się mgły, 
obłoków, śniegów i deszczów. Już Toz- 
wiązano zagadnienie o początku źródeł. — 
Znamy przyczynę strzałów piorunowych i 
błyskawic; więcey powiem, umiemy chro- 

nić od ich gwałtów nasze domy i majątki, 


s 
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a wyznaczając im kierunek od upodoba- 
nia i sprowadzaiąc z obłoków na ziemię; 
nieiako nadaiemy cechę prawdy staroży- 
tnych powieści o Prometeuszu, który po- 
ważył się wykraść ogien niebiosom. — W 
nayżywsze farby przystxoiona tęcza, upię- 
krzaiąca zachmurzone niebo, nad którą za- 
wsze z iednostaynóm upodobaniem zatrzy- 
muie się oko patrzących, naydokładnićy 
co do naymnieyszych okoliczności iest wy- 
ttómaczona. Wspaniały ten fenomen, któ- 
ry dawnością sięga stworzenia atmestery, 
będzie na zawsze Fizykom przypominał, 
żę im ściśleysze z rachunkami zawrą przy- 
mierze, tym po znalezionćy drodze da 
prawdy łatwićy postępować mogą. — Je- 
dném słowóm, potrafńfemy iuż teraz Z 
bardzo wielu napowietrznych fenomenów 
zdadź przed sobą sprawę, a inne kilku ie» 
szcze stanowczych doświadczeń oczekuią, 
kilku warunków do ich rozwiązania po- 
trzeba, — Lubo niepodobna iest podnieść 


- zasłonę przyszłości; biorąc iednak miarę 


z tego co się stało, można pomyślnie wró- 
żyć a tém co nastąpi. Nie iedno miey- 
sce w Fizyce atmosterycznćy, dla tego tyl- 
ko bydź może wątpliwe, że ieszcze nicu- 
miemy zbliżyć do siebie znaiomych wy- 
padków., które przestatyby może wyda- 
wać się różnemi, gdyby obok. siebie znas 
lazty się. — Od lat przeszło dwudziestu 
poznano przyczyny wpływaiące na two: 


d 
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rzenie się rosy, szronu, i wielu innych 
podobnych zdarzeń, a przecież nie ma lat 
trzech iak z eałą dokładnością wyttóma- 
czone zostały (*). Tak iest niekiedy tru- 
dno poznać wielkie dzieła natury z ma- 
łych obrazów, które pokazuie doświadcze- 
nie-— Toż samo właśnie ma miey$ce z źrą- 
ba pęwielrzną, nad którą szczegolnićy w 
rozprawie zastanowić się mamy. Zbliżźmy 
tylko do siebie różne wypadki, które z te- 
go zjawiska pochodzą, wprowadźmy do 
nich przyczyny, których prawa działania 
Fizyka poznała, a uyrzemy, że te wszy- 
stkie nadzwyczayne zdarzenia, niekiedy 
poięcie przechodzące, które przy tym po- 
wietrznym tworze objawiaią się, łatwo da- 
dzą się wyiaśnić. podług teoryi tyle iuż 
doświadczeniem i rachunkiem wydosko- 
nalonćy.— Czy w tém przekonaniu nie- 
mylę się, czy do zamierzonego celu przy- 
szedłem, wy uczeni Mężowie naylepićy 
osądzić możecie. 

„Nazywamy źrąbą powietrzną obłok po- 
staci wywróconego ostrokręgu, wierzchof- 
kiem swoim aż do ziemi sięgaiący, a pod- 
stawą stykaiący się z chmurami, które w 
górnych warstach atmosfery unoszą się, i u 
których zdaie się, iak gdyby ta trąba by- 


() Cwiczenia naukowe Nro 2. Teorya rosy: przez 
P. Vells. 
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ła zawieszona. — Ponieważ chmury i o- 
błoki w rozmaitóy od ziemi znaydują się 
odległości, stąd i wysokość trąby może 
bydź, i bywa w istocie różna. "Trąba na: 
przykład widziana w roku 1793 nad ie- 


ziorem Zeman podług rachunku P. Z7żlą - 


członka towarzystwa Genewenskiego mo- 
-gła wynosić do 2,000 stóp Paryzkich (* ). 
Sama postać trąby okazuie, że ićy średni- 
ca w różnych odległościach od podstawy 
musi bydź różna. Traba w roku 1782 
widziana przez Pana Baussard DBowódzcę 
okrętu wyprawionego w zamiarze nauko- 
wym (**), miała przy wierzchołku stóp 
cztery, pośiodku stóp dziesięć. Inna tra- 
ba dostrzeżona przez tegoż w roku 1766 
niezdawała się mied więcćóy przy wierz= 
chołku nad iednę stopę w średnicy, po 
środku dwie stopy; a podstawa przypiera- 
iąca do obłoków miała do dwunastu. — 


, W roku 1764 postrzeżona trąba nad Se- ` 


' kwana miała tylko w podstawie okóła 

trzech stóp średnicy. Koniec zaś dotyka- 
iący rzeki był znacznie węższy (***). Przy- 
loczone wymiary pokazuią, że podstawa 
trąby w proporcyi ićy wysokości, często- 


| naeem 


{) Journal 'de Physiquę Fan 1794. 

(°) dbid: 1798, 

(3) Memorex dẹ Academie des Sciences, anné 
14768. i 


g 
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kroć iest bardzo mała, że ten obłok bardzo 
nieznaczny formuie ostrokrąg i dla tego 
może” nie w iednóm mieyscu wydawał się 
bydź kształtu waloowatego Ches Win- 
niśmy iednak powiedzieć, że trafiały się 
trąby na kilkanaście i kilkadziesiat sążni 
przy podstawie szerokie. "Trąba na przy- 
kład widziana na ieziarze Geneweńskićm, 
o którćy wyżćy wspomnieliśmy; miała po- 
dług przybliżonego rachunku do 315 stóp 
średnicy. Qś tego ostrokręgu nie zawsze 
prostopadła; ale "często iest nachylona do 
poziomu: cały nawet obłok niekiedy albo 
naksztatt fuka bywa zgięty, albo też kil- 
ka razy skrzywiony, wierzchołek tylko 
iego, czyli nayniższy koniec nayczęścićy 
pionowy do poziomu kierunek zachowue 
ię. — Potrzebowaliśmy zastanowić się nad 
temi szczegółami; bo obaczymy niżóy, że 
zmnieyszony obraz trąby, który doświad» 
czenie pokazuie, zupełnie tóy samćy co 
do wymiarów bywa proporcyi, i takiege 
iest kształtu. 

Trąba zdaniem wielu autorów 6zęścićy 
przytrafia się na morzu, aniżeli na lądzie: 
tam nawet pokazuie się w całóy okazało» 
ści, i że wszystkiemi SABA po których 
ićy naturę lepićy pozaać można. Ile ra- 
zy albowiem ten fenomen zjawi się po nad 


(”) Encyclopedia Method. T. HL. Maring. 
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morzem, tyle razy wznosi się pod nim 


' woda również w postaci ostrokręgu, któ- 


rego podstawa na kilka i kilkanaście sa- 
Żni iest szeroka, a wierzchołek do wyż- 
szóy niekiedy niż woda w pompach wzno- . 
si się wysokości. Jest to zatćm druga trą- 
ba z wody złożona, i do góry wspinaiąca 
się, która usiłuie zetknąć się i często na- 
wet styka się z wierzchołkiem trąby obto- 
kowóy. Obie te kolumny kręcą się szyba 
kim biegiem około swćy osi, co formuię 
naokofo wodnćy kolumny gęstą pianę da 
znaczney niekiedy wyrzucaną wysokości, 
Obiedwie rzadko kiedy na chwilę zatrzy- 
mujia się na mieyscu, ale zwyczaynie pręd- 
ko postępuią i przesuwaią się po przestrze-, 
ni morskićy, raz w lewą drugi raz w pra- 
wą udaiąc się stronę. Po nieiakim czasie 
trąba obłokowa odrywa się od trąby mor- 
skićy, podnosi się w górę i niknie, a wte- 
dy zmnieysza się i wysokość drugićy , wo- 
da w końcu powraca do poziomu, i pier- 
wszą swą spokoyność odzyskuię. | 


Gdy ten fenomen przypadkiem ponad 
płynącym przechodzi okrętem, nadaie mu 
szybki bieg wirowy, rozdziera żagle, zry* 
wa napinaiące ie sznury, łamie maszty i 


, wiele innych szkód przynosi. Z tey przya 


czyny żeglarze postrzegłszy zbliżającą się 
do siebie trąbę, unikaią ićy wszelkiemi 
sposobami, lub wielokrotnym wystrzateją 
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z dział okrętowych rozerwać i zniszczyć - 
usiłuią, 


Niemniey. straszliwym iest ten „feno- 
men i na lądzie. Tyle mamy trab opisa- 
nych w różnych dziełach fizycznych, a 
rzadko która niezostawiła po sobie okro- 
pnego śladu klęsk, iakie zadała rozmai- 
tym przedmiotom naszego gospodarstwa, 
pe pola, wyrywaiąc lasy, obalaiąe 

udynki, kalecząc ludzi i zwierzęta. — 
Świeży tego przykład mamy w Obwodzie 
, Łęczyckim w ParafiiMazewskićy. Nadesła- 
ny Towarzystwu rapport o trąbie, która 
roku przeszłego w tamtych zjawiła się o- 
kolicach, wspomina, że ten twór*powie- 
trzny spustoszył urodzaie na polu, ponad 
którćm przechodził, wypalił do szcżęth 
groch rosnący, powywracał kamienie do 
dwóch cetnarów ważące, obalił dwie mu- 
rowane stodoły, porwał z sobą znayduią- 
ce się w nich. sto kóp pszenicy i innego 
zboża, po których, gdzie się podziały ża- 
den ślad niepozostał. Zerwał takoż pół 
browaru, wywrócif owczarnia; obory, chle- 
wy i dwie chałupy, zagarnął w powietrze” 
wóz drabiniasty, i z podwórza folwarku 
w śród wioski przeniósł. Sto nakoniec 
sztuk drzewa fruktowego po 85. lat: maią- 
cego z korzeniami wyrwaf; a wszystkie 
te szkody prawie iednego momentu były 
dziełem, 
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Na lądzie rzadko kiedy widziano wię- 
eśéy nad jedhę trąbę w blizkićy od siebie 
odległości; ale na morzu trafiato się ich 
widzieć po kilka, które albo wkrótce iedna 
po drugity ; albo też razem obok siebie u- 
kazywały się. Sławny Cook widział w ro- 
ku 1773 na brzegu zachodnim Ameryki 
około wyspy Karoliny, sześć trak, które 
prawie razem w niewielkićy od siebie od- 
ległości zjawiły się. Każdćy z nich odpo- 
wiadała trąba wódna z morza podnosząca 
się. Kolor trąby podobnie do obłoków 
w powietrzu wiszących bywa rozmaity. — 
Kiedy niebo zupefnie zachmurzone, czyli 
gdy promienie słonca na.nią nie padaią, 
wtedy ukazuie się w kolorze czarniawymi 
lub ciemno popielatym, to iest podobnym 
do koloru chmur, całkowicie niebo zakry - 
waiących. W innym przypadku, kiedy 
słońce pokazuie się, i iego promienie na 
ten obłok bez ptzeszkody padaią, wtedy 
może wydadź się rozmaitego koloru. Ja- 
koż, ponieważ ten obłok co do pierwiast- 
ków swoich, iak niżćy powiemy, nie ró- 
Żżni się od obłoków pospolitych; łamiące 
się w nim promienie słońca, barwić ga 
będą rozmaitemi kolorami: i z tćy to przy- 
czyny widziano trąby w kolorze rdzawym, 
brunatnym, pfomienistym i t. d. Taż sā- 
ma nawet trąba może wydadź się w ró- 
żnych swoich wysokościach różnego kolo- 
ru; co także od gęstości chmury i kata 


62 Rozprawa 


wpadania promieni światła zależeć będzie: 
owszem kolor ićy z iednóy strony zupeł« 
nie bydź może odmienny od koloru z stro- 
ny drugićy, stosownie do położenia patrzą- 
cych, do których odbite, łub żałamane 
promienie światła dochodzą. Jednćm sło 
wem, gdy na samym początkii powiedzie- 
liśmy, że trąba iest to obtok postaci wy- 
wrócońego ostrokręgii, kolory więc ićy. 
bynaymnićy zastanawiać teoryi nie powin- 
ny; i dziwić się nie można, że w okoli- 
cach Mazewa widziano ten twór, ze trzech 
` stron w kolorze mnićy więcćy białym, a 
z czwartćy w ognistym. 3 

Stan nieba i kierunek wiatru niewċcho= 
dzą bynaymniéy za koniecznie potrzebne 
warunki do formowania się trąby: widzia- 
no ią, kiedy czas był piękny i niebo zu- 
pełnie wypogodzone; widziano też i wte 
dy, kiedy dzień byt posępny a niebo chmu- 
rami pokryte. W pierwszym tylko przy-. 
padku za ukazaniem się trąby, powstaią 
twykle nad nią i chmury: — Nieprzywią- 
żuie się bardzo ten twór ani do temperatu- 
fy, lub pory roku; ani też do szerokości | 
ieograficznćy , wysokości lądu, lub też wy= 
sokości barometru: widywano go bowiem 
zarówno ha lądzie iak i na morzu, w kra- 
iach niskich i wzgórzystych, w gorącćy i 
umiarkowanćy strefie, w miesiącach le- 
"inich i wiosennych, w godzinach rannych 
i popołudniowych. Zgadzaią się iednak 
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powszechnie Fizycy; że ten fenomen nayi 
cześcićy zdarza się na morzu i szerokich 
płaszczyznach, bardzićy w ciepłey, aniże= 
li w zimnéy lub umiarkowanćy porze ro- 
ku, i pospolicie po długo pannuiącćy. ciszy 
następnie. 

Traba w okolicach Mazewa zjawiła się 
w Sierpniu, o godzinie w pół do trzecićy 
po południu: był to miesiąc nayciepleyszy, 
termometr w Warszawie dnia tego do 29 
nad zero pokazywał i niebo prawie ciągle 
było wypogodzone. - 

Wyżćy wspomnieliśmy, że trąba ni- 
gdy na iednćm nie zatrzymuice się miey- 
scu: za ukazaniem się ićy powstaią silne 
wiatry, i dla tego obłok ten w krótkim 
czasie znaczną przestrzen przebiega: caf- 
kowite takoż iego trwanie iest krótkie, i 
im który większy, tym prędzćy rosprasza 
się i niknie. Nikt zdaniem Muschem. 
brocka nie widział, aby trąba dłużćy nad 
godzinę trwała: bieg ićy szybki, powiada 
Jan Sniadecki przesuwa ią w momencie, i 
z mieysca iednego na drugie przenosi (*): 
szczęściem że i klęski które zadaie, zwy-. 
kle ograniczaią się do tych tylko mieyse 
przez które przechodzi. 'Trąba widziana w 
okolicach Montpellier; ptzebiegłszy wzdłuż © 
świerć mili, zniknęła , a śląd spustoszenia, 


6) dsogr. Maten: i Fizycs; 
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który posobie zostawiła: na 100 sążni by 
szeroki. Koło Mazewa żaś średnia tego 
śladu szerokość ośm tylko sążni wynosiła. 
Ale wypadaiące z nićy wiatry dalćy rością- 
gaią się, i nietrzymają się' iednostaynego 
kierunku. Naysilnieyszy jest ten, które- 
gó kierunkiem sam obłok postępuje, lecz 
i inne zZ jego boków wychodzące wiatry 
niemnieyszą częstokroć posiadaią siłę. 

Na morzu, chociaż otwartóm mieyscń 
prawie toż samo dzieie się: okręty oddalo- 
ne od trąby na strzał działowy, często: 
kroć oprócz wiatrów żadnych innych skut- 
ków niedoświadczały. Jedna ż sześcią trąb 
wyżćy ipoipo o pięćdziesiąt tylko 
prętów była oddalona od statku, na któs 
rym Cook znaydował się (*). — Podczas 
ich trwania gwiazda żeglarska ńic stałego 
niepokazy wała; wiatry ze wszystkich stron 
naprzemiany czuć się dały, deszcz nie był 
rzęsisty, ale w dużych. kroplach spadał: 
W miarę przybliżania się trąb do okrętu, 
morze Córaz większemi pokrywało się fa- 
lami, spadał cżasem grad, a mgła była 
nadzwyczay gęsta i czarna. Po ich zni= 
knieniu niebo przez kilka ieszcze godzin 
było zachmurzone i mgliste; ale niedługo 
potóm wiatr powrócił do swoiego kieruns 
ku, i niebo znowu zostało wypogodżone. 


C) Voyages dans Vhemisphere australe Tvn L 
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` Ta okoliczność prawie każdćy toivarzysży 
trabie, to iest że gdy ten twór straszliwy 
przeminie, atmosfera odzysknie pierwszą 
_ swą spokóyność; lub maty tylko powiew 
wiatru pozostale: spadająca zaś po ñim u- 
lewa wypróżnia ż wody powietrzeiprzywra- 
ca mu stan przezroczysty; tak że w krót- 
kim przeciągu czasu całć niebo wypoga- 
dza się. Autorowie rapportu pówiadaią, 
Że w okolicach Mazewa tak wielkie spuści- 
ły się desźcze, że cate pola kilku Wsi są- 
siedzkich żalały (*). Obłok ten do tego 


Czasem stopnia otaczaiące ge warsty powie: 


trza ożiębia, że w imieyscu deszczu prad 
tozmiaitóy wielkości pada (**): Takowe 
deszcze , grady; a nawet błyskawice, grzmó= 
y; pioruny nietylko po prześtinięciu się 
rąby, ale i w czasie ićy panowania po- 
wsłaią: owszem wsżystkie te meteory zda- 
ią się tworzyć w samym obłoku i z niego 
na wszystkie strony wypadaią. Wypale- 
nie zboża ha polu, które trąba w okoli- 
cach Mazewa zrządżiła, lubo rzadko, tra- 
fiafo się iednak i po innych mieyscach, — 
Poićy ptzeyściu dał się tam cżuć zapach 
siarki, która okoliczność nie iest takoż 
nadzwyczayna: podobny bowiem zapach i 
(5) Rapport ten sporządzóny w Mażewie podpi- 
sali JX. Jan Jakubowski Proboszcz, PP: Igna- 
cy Gzowski, Stanisław Bielski, Wincenty Szya 
manowski Obywatele okolicy Mazewa. 
(*) Histoire de VAcadrmis Pahnee k 1764. 


Tom XIF: 


` 


66 - Rozprawa 


bardzo mocny napelnił powietrze w oko- 
licach Montpellier po zjawieniu się trą- 
by, o którćy wyżćy umieściliśmy. 

Twér ten przesuwa się zwykle z pe- 
wnym szelestem i przyttuaiony m hukiem 
podobnym do bębnienia, czego i w Obwo- 
dzie Łęczyckim doświadczono. 

-© Wszystkie te iednak osobliwości nie 
zawsze towarzysza trąbie: nie zawsze de- 
szcze, grzmoty, błyskawice, grady z niey 
wypadają, i nie zawsze po niey się tworzą; 
częstokroć. niebo zupełnie bywa wypogo- 
dzone, lub małemi tu i owdzie obłokami 
pokryte: owszem Dampierre w roku 1741 
uważał na morzu spokoynćm trąbę do 7 
sazii w górę wznoszącą się, i z tego miey- 
sca silne wypadały wiatry, a tyniczasem 
naymnieyszćy chmury, naymnieyszego nad 
tą wodą obłoku nie widział. . sD 

Skoro. więc nie stałego nie uważano 
pod czas tworzenia się trąby, gdy nie zna- 
leziono żadnych warunków, pod któremi 
ten fenomen powstać może; możnaż się 
dziwić, że tak długo za niepoiętą taiemni- 
cę uchodził?— Wszystkie kraie doznawa- 
ły szkodliwych iego skutków , przez wie- 
ki mań patrzano się, lecz nie łatwo była 
odważyć się na pilne jego uważanie. Prze- 
strach który swoićm ukazaniem się rodził, 
częstokroć większy był od samćy cieka- 
wości pragnącey zgłębić iego przyczyny. 
Wreszcie zawikłany ten fenomen z tak 
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«óżnemi skutkami połączony, nieprzy wią 
zany ani do czasu, ani do mieysca, ani do 
temperatury lub pory roku 3 przypadkiem 
tylko mógł się nastręczyć bacznóy uwadze, 
a naybardzićy; ze i plac na który swoie 
wywiera siły, nie nadto obszerny, i samo 
iego trwanie iest dosyć krótkie, — I dla te- 
o różni autłorowie różnie go sobie wysta- 
wiali, i różnie tłómaczyć chcieli. — Jedni 
zapatruiąc się na wart wody wżnoszącóy 
się pod traba; gdy nad morzem, lub ie: 
zioremi przechodzi , rozumieli że ognie poď- 
ziemne lub wiatry są ich przyczyną: ale 
takowe mniemanie przez to samo utrży- 
mać się nie mogło, że trąba nie iest przy- 
wiążana do iednego mieysea, i stosownie 
do wiatru odmienia potożenie. Drugim 
się zdawało że trąba służy przyrodzeniu 
za narzędzie do przenoszenia w iednym 
momencie wielkićy massy wody z żiemi 
do powietrza, a ta opinia dosyć podobała 
Się na ów czas, kiedy niewiedziano ieszcze; 
ani też domyślano się, że straty które co- 
dziennie ponosi atmosfera w spadaiącćy 
na ziemię wodzie, dostatecznie wynagra-= 
: dzaią się przez nieustanne parowanie mor- 
skich i innych wód na ićy powierzchni 
rozlanych: [mni utrzymywali, że należy 
"odróżnić trąby morskie od lądowych, te 
co niekiedy w postaci walcowatćy ukazuią 
się, od tych, które maią forme „łeyka i 
- tyfonem zowią się: że są trabi które prze: 
u 2 
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noszą wodę do atmosfery, są zaś i inne cê 
się z atmosfery przelewaią na ziemię, i że 
właśnie tym sposobem powstają wyżćy > 
wspomniane kolumny wznoszącey Się wo- 
dy, które za ukazaniem się po nad morzem 
trąby powieirznóy pod nią postrzeganiy, 
Pilnieysze tymczasem obserwacye coraz 
więcćy przekonywały, że takowe odróżnia- 
nie trąby iest bez zasady; że w czasie zja- 
wienia się tego tworu mogą wyniknąć rzę- 
siste deszcze, które częstokroć znaczną 
powierzchnią ziemi skrapiaią, ale-że wzno- 
$ząca się zwody kolumna wcale nie z te- 
go obłoku, lecz z samego morza pocho- 
dzi. Gdy zaś trudno było przypuścić pod- 
ziemne wiatry lub ognie, mające podnieść. 
rzeczoną wodę, która nigdy na iednćm 
nie zatrzymuie się mieyscu; do innych za~ 
tém przyczyn udać się musiano. r 
Wiadomo, że gdy pewnćy wielkości 
kolumna powietrza rozgrzeie się, co w 
zwyczaynych kominach uważać można, 
wtedy powstaie pęd warst dolnych do góry 
kierunkiem osi téy kolumny, które pory- 
waią z sobą parę, dymy ʻi inne drobne 
cząstki. 'Fym sposobem, powiada Hum- 
bold (°), powinna wznosić się kurzawa i 
piasek wśród rozrzadzonego wiru powie- 
trza; a może ieszcze i elektrycznością ob=« 


(*) Tableau la Nature Tome I 
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' ciażonego, podobnie do ħuczacéy trąby 
W PEN którey doświadczony Zeglarz 
obawia się. 'Takowe „bałwany daią się 
szczególmićy postrzegać w czasie spokoy- 
nym na piaszczystych stępach Peru mię- 
dzy Coquimbo i AAmotapę, gdzie tempe- 
ratura atmosfery do 299 Beaumura podno- 
si się, a sam obłok piaszczysty, podług 
obserwacyi tego uczonego, do 35° przez 
kilka minut był ogrzany. — Coś podo- 
bnego,'mówi tenże, postrzegamy na go- 
ścincach Europy miałkim piaskiem i ku- 
rzawą pokrytych. — 'Tfómaczenie zatćm 
P. Humbalda dwóch koniecznie wymaga 
warunków, naprzód aby ziemia w tém 
mieyscu, gdzie się owa kolumna ma utwo- 
rzyć, znacznie była rozgrzana, powtóre, 
zupełney spokoyności atmosfery. — Wa- 
runek pierwszy sprawuje, że warsta po- 
wietrza stykaiąca się z rozgrzaną ziemią, 
şama się od nićy rozgrzewa, przez co roz- 
rzadza się, staie się lżeyszą, i podnosi w 
górę» a na ićy mieysce dolne warsty z bo- 
ów przypływaią, które znowu od teyżę 
ziemi ogrzane, postępuią w górę: spo- 
koyność zaś atmosfery niedozwala aby ów 
pęd wierzchołkowy powietrza był ni- 
szczony; i aby iego warsty w dole do ie- 
dnostayney z górnemi przychodziły tem- 
peratury. — Wyznaiemy, że teorya nie 
ma nic do zarzucenia przeciwko temu tłó- ` 
mączeniu, i rzetelnie tym sposobem wysta- 
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wiamy sobie postępowanie w górę ciężkich 
dymów, które wychodzą z kominów; tym 
sposobem formować się mogą podnoszące 
się do góry bałwany na piaszczystych ste- 
pach podczas zupełney ciszy, — Ale tako- 
wych skutków nie można zupełnie przy- 
równać do trąb powietrznych, i do wzno« 
szącóy się pod niemi na morzu wody: bo 
oprócz tego, że dwa pomienione wąrunki 
niezawsze maią mieysce przy zjawieniu się 
tych fenomenów; nadto zbyt mała z samćy 
różnicy temperatury powstać może siła, 


która rozdrobniony tylko piasek i lekką. 
kurzawę porwać do góry może, ale bynay-. 


mnićy niepotrafi nigdy wielkich kolumn 
wody dźwigać, i ogromnemi miotać cięża- 
ry. Do sprawienia takich skutków po- 
trzeba sitnieyszego pędu powietrza, i dla 
"tego daleko sprawiedliwićy w tey mierze 
tłómaczy się Muschenbrock (*), który for- 
mowanie sie trąby przypisuie działaniu 
dwóch silnych wiatrów wieiącyełi naprze- 
ciw siebie: wiatry te zdaniem iego, gdy 
natrą ną chmurę, ściskaią i do kręcenia 
się szybko około swćy osi nakłaniaią. — 
„ Takowe trąby, mówi tenże, sa wewnątrz 
próżne i bez wody, bo siła odśrodkową 


wszystko co się wewnątrz znayduie, odpy- 


chą ną boki, tym zaś sposobem i ezastki 
ESTE WER RKKA 


(*) Essai de Physiquę: 
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wody odrywaią się od obwodu kręcącego 
sie obłoku; formuiąc deszcz na około te- 
go wiru padaiący. — Część tak zgęszczą= 
nóy siłą wiatrów chmury, spada własnym 
ciężarem; biorąc postać walca lub ostro- 
kręgu, który zawsze podstawą przypiera* 
do drugićy części chmury w górze znaydu- 
iacey się, a wierzchołkiem czyli końcem 
ną dół iest obrócona. 'Takowa kolumna 
niezawsze prostopadła, lecz często iakby 
ukośnie do obłoków przyczepiona, gdy 
płynie ponad morzem, podnosi z niego 
kolumnę, która iakoby zetknąć się z iey 
wierzchołkiem usiłuie. „, Obaczymy ni- 
żóy że sławny ten Fizyk wpadł na pra- 
wdziwy początek tego tworu: iego myśli 
potrzebowały tylko lepszego rozwinięcia, 
aby | pisa zdanie ku sobie pociągnąć 
mogły; potrzebowały stanowczego, że tak 
powiem, doświadczenia, któreby potrafiło 
zatrzymać w granicach wyobraźnią, tak 
zawsze płodną w domysły i marzenia. 
Jakoż niedługo potém, gdy wydosko- 
nalono sposoby wzniecania elektryczności, 
gdy się przekonano, że ta siła często panu- - 
je w atmosferze, i zrządza w nićy walne 
wypadki; do nićy się udano w celu znale- 
zienia początku traby. Odtąd Beccaria, 
Wilke, Franklin, Priestley i wielu innych 


: , ŚĆ a Ą SR 
Fizyków poczęli ią uważać za niewątpli- 


wy fenomen elektryczności. — Brisson, 
który tak pomyślnie walczył przeciwko 
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mniemaniom swoich poprzedników, wi- 
dział w trabie skutki przyciągania i od- ` 
pychania elektrycznego (*) łudząc się tém 
doświądczeniem, że gdy naelektryzowana 
przez potarcie rurkę zbliżymy do wody, 
daie się czasem widzieć małe ićy podnie- 
sienie pod tą rurką: ten więc, że tak po- 
wiem, wzgórek wodny iest podług niega 
obrazem podnoszącey się wody na morzu 
od naelektryzowaney kolumny powietrza, 
„ i niewątpię, sława są tego Fizyka, że 
gdyby naelektryzowaną rurka, z podobnie 
ruchomych cząstek: iak woda była złożo- 
na, widzianoby w tém doświadczeniu i 
obraz spuszczaiącćy się, ezyli ohłokowóy 
trąby. „ Ale to iedno postrzeżenie że tra- 
by powietrzne trafiaja się i w takich po- 
rach roku, którę są naymnićy przyiazne. 
dla elektryczności, że niczawsze w Czasie 
trwania tego fenomenu, błyskawice, pio- 
runy i inne ićy skutki powstaią, to iedna 
‘mówie; dostatecznie obala wszystkie mnie- 
mania ną elektryczności oparte. 

Lecz zadalekobyśmy zaszli, i byłoby 
to może nadużyciem cierpliwości -życzli- 
wych stuchączów , gdybyśmy chcieli w tém 
mieyscu obszernie rozwodzić się nad ró- 
Znemi domysłami o poczatku trąby, któ- 
re dzieliły zdania uczonych, a które bar 


> 
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dziéy do historyi mniemań ludzkich. niż 
do samćy rzeczy należą. Wszakże wyka- 
zane dotąd głównieysze punkta, na któ- 
rych te różne ttómaczenia gruntnią się, 
okaznią dostatecznie, iaką wartość do 
nich przywiązywać można. Przystąpmy 
zatóm do prawdziwćy teoryi , która wspiee 
raia niezaprzeczone dowody z własności 
atmosfery czerpane, 


_„ Jeżeli dwa gwaftowne z przeciwnych 
gobie stron płynące wiatry natrą na chmu- 
rę lub masse powietrza; nadadź ićy mogą 
bieg wirowy, prze który tąk wsparte 
dwiema siłami powietrze ułoży się w ko- 
łumnę wierzchołkową, od ziemi w górę 
idacą, i z niezmierną chyżością wkoło się 
kręcącą. Mamy podobnega biegu przy- 
kłady w wirach i odmętach rzek, morza, 
a nawet w powietrzu w koło przy ziemi 
piasek kręcącem i miotaiącem. — Tako- 
wa kolumna powietrza z niezmierną chy- 
żością obracana; przez siłę odpychaiącą z 
podobnego biegu rodzącą się, oddalać bę- 
dzie i odrzucać na bok cząstki powietrza 
gd osi kręcenia się, zmnieyszać ich silę 
rospuszczaiącą, i ułatwiać opadanie wo- 
dy: cząstki wody opuszczonćy biegiem wi~ 
rowym porwane i z wielkim gwałiem na 
bok odrzucone, kupić się tam będą w 
deszcz rzęsisty, z boków kolumny na wszy- 
_stkie strony wypadaiący. Nadto ten nies 
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zmiernie szybki wir, przez siłę odpycha- 
iącą wypędzaiąc wodę i powietrze ześród- 
ka kolumny, rozrzedzać i wypróżniać bę- 
dzie ciągle ićy wnętrze, na mieysce wy- 
próżnione wpadać będą z góry całe wil- 
gocią obciążone chmury, z dofn zaś po- 
płynie ogromna massa pobocznego powie- 
trza ztym większym nawafem, im wnę- 
trze kolumny bardzićy rozrzedzone i wy- 
próżnione; wnet wpadające chmury i po- 
wietrze pochłionione, gwałtem wiru i siły 
odpychaiącćy na bok odrzucone, i na de- 
szcze obfite z boku wypadaiące rosproszo- 
ne, zostawią mieysce na nowo wciąganym - 
do tóy odchłani wypróżnionego wnętrza 
innym chmurom z góry, i innym massom 
powietrza z dołu, tak dalece że siłą tego 
tworu ogromne massy chmur i wody ź 
rozległćy przestrzeni atmosfery zebrane, 
bywaią zagarnione i pochłonione. Kiedy 
tak kręcąca się kolumna powietrza aż do ' 
ziemi sięgaiąaca wiatrami pędzona prze- 
chodzi nad morzem; niezmierną siłą prę- 
żącego z boku pówietrza podobnie iak w 
pompie ssącćy woda morska wznosi się w 
górę do napełnienia sohą wypróźnionego 
wnętrza kolumny, i spotkane na drodze 
okręty zalewa, przewraca i zatapia; kie- 
dy zaś przechodzi przez ląd wyrywa drze- 
wa z korzeniami, pustoszy pola i urodza- 
ie, przewraca domy i budowle i t. d., — 
Tak się ttómaczy w szacownóm swóm dzie- 
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le Jan Sniadecki ©) w tych niewielu wy- 
razach zamknięte iest nayczystsze wyobra- 
Żenie przyczyn tworzących trąbę, i AŻ 
źnieysze skutki opisane, Wszystkie wia- 
domości, które wzbogacaią dzisieyszą Fi- 
zykę, dążą iednomyślnie do ustalenia téy 
prawdy. Jednćy tylko siły rospuszcząia- 
cey powietrza, którćy zmnieyszeniu przy- 
isuie Autor wypadaiące z trąby deszcze, 
nie potwierdza doświadczenie, Ale oba- 
czymy zaraz, że nawet opadanie wody z 
powietrza odmiennym poymuiąc sposobem, 
powyższe tfómaczenie co do istoty nietknię- 
te zostaje. Przekonamy się takoż, że dzi- 
sieysza teorya postępuiąca za doświadcze- 
niem iest iuż w stanie wyiaśnić wszelkie 
inne zdarzenia, które podczas zjawienią się 
powietrzney trąby przypadalą. ; 
Powiedzieliśmy wyżćy, że dopóki trą- 

ba panuie na lądzie, dopóty  niewidąć 
wszystkich cech, które ią znamionnią: ale 
gdy przesuwa się nad massą czastek płyn- 
nych doskonałe ruchomych iaka iest mo- 
rze, iezioro; podnosząca się pod nią wo- 
da ostrzega nieiąko patrzących , coo całym 
fenomenie sądzić maią. Owszem, ta tak 
nazwaną trąba morska czyli wodna szcze- 
ólniéy zaymowała uwagę Fizyków: bez 
niey możebyśmy nje umieli sobie wystawić 


(°) Teografiia, czyki Opisanie Mat: i Pizy: ziemi, 
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gwałtów, które w podobnćy okoliczności 
czyni atmosfera, a karty historyi przyro- 
dzenia tćy materyi poświęcone nie zawie- 
rałyby tyle onićy domysłów. Następuia- 
ce zatóm doświadczenić, pokązuiące nay- 
dokładnićy sposób podnoszenia się wody: 
na morzu, naylepićy, zda mi się, wszelką 
wątpliwość wyiaśni. 

Naleymy w naczynie szklanne na sto- 
pe i więcćy wysokie wody, któraby kilka 
„cali wysokości od dna zabierała, a resztę 
tego naczynia napełniymy innym rozcie- 
kiem gatunkowo lzeyszym' od wody i da 
nićy powinnowactwa niemaiącym. Nayle- 
„pióy do tego doświadczenia posłuży olćy 

otny, naprzykład terpentynowy. Jeżeli 
potém mieszaiąc pręcikiem rozciek pływa- 
iący po wodzie; nadamy całćy iego massie 
bieg wirowy około osi naczynia; płaska 

owierzchnia oleiu w górze zamieni się ną 
wklęsła, powierzchnia zaś wody stanie się 
wypukłą, i niby ostrokręg formować be- 
dzie, którego wierzchołek tym wyżćy pod- 
niesie się, im bieg wirowy iest prędszy, 
Pomiiaiąc uwagę na ciśnienie powietrza, 
„które wcale do tego doświadczenia nie 
wpływa, prawa hydrostatyki rzecz całą 
nayiaśnićy tłómaczą. Kolumna oleiu prze 
`na, wodę: bieg wirowy całćy tey kolumay 
odsuwa od środka ićy cząstki, które im 
są daléy położone od osi, tym większćy na- 


bieraią siły odśrodkowćy. Fa siła łacznie 
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żsiłą rodzącą bieg wirowy; ponieważ nie 
działa w kierunku przeciwnym siły cjeż- 
kości, niepotra żadnymi sposobem iéy 
zniszczyć; owszem szukaiąc wýpadkowéy, 
która w tóm doświadczeniu władać będzie 
cząstkami rozcieków, nie trudno się prze- 
konać, że parcie cząstek daley od osi krę- 
cenia się leżących, musi bydź większe od 
parcia cząstek bliżey położonych, a tym 
samym powierzchnią wody: musi siać się 
wypukłą, środek ićy musi koniecznie wy- 
żey podnieść się aniżeli boki (*). 
Doświadczenie tv dobrze iuż pokazuie, 
co w podobnym przypadku nastąpić mio- 
Że na morzu lub na iakieykolwiek wodzie, 
skoro prżyciskaiąca kolumna powietrza da 
biegu wirowego około swćy osi nakfonio- 
ną zostanie. — Ale póydźmiy dalćy, to iest 
nadaymy bieg wirowy nie iuż całóy massie 
oleiu, przez co wkrótce ten bieg. udziela 
się i wodzie, ale środkowćy tylko iego 
kolumnie: wtedy postrzeżemy, że woda 
nieporównanie wyżćy podniesie się, Że icy 
ostrokręg będzie miał podstawę mnićyszę 
ad wysokości, że w ogólności ta iego wy- 
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() Do nierówności parcia przyłoży się ieszcze i 
to y że powierzchnia oleiu, gdy cała iego mas- 
sa w biegu wirowym zostaje, jest wklęsła, 
a zaiém woda prży ścianach naczynia , wyższe. 
mi kolumnami oleiw iest parta ; aniżeli przy 
środku: 
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sokość tym będzie większa, im dłuższy 
iest słup prącego oleiń, i ini środkowćy 
iego kolumnie prędszy bieg wirowy nada- 
my: — A ponieważ oléy w tém doświad- 
czeniu w ciągłym zostaie ruchu; naktoni 
więc po nieiakim czasie do podobnego bie- 
gu i samą kolumnę wody, która wśród 
niego podnosi się: owszem bieg ten całóy 
massie wody udzielić się może, a wtedy 
przerywa się i psuie się foremność téy ko: 
łumny, która pośrodku w górę wżnosi się. 
Od tego biegu wirowego potrafiemy w czę- 
ści uwolnić całą massę wody, i doświad- 
czenie wznoszącćy się trąby lepićy się powie 
dzie, gdy na simćy wodzie położymy prze- 
dziurawiony krążek ż wosku lub innćy 
imateryi w samym tylko oleiu tonąć moż 
gącóy. — Jeżeli toż samo doświadczenie 
powtórzymy w naczyniu cokolwiek obszer- 
nieyszem, wtedy nadaiąc bieg wirowy nie. 
iuż iednćy środkowey kolumnie olciu, ale 
dwóm i więcćy, w bliskości „siebie pofo- 
żonymi; utworzy się i tyleż trąb osobnych 
podnoszącey się pod nienii wody, z tą tyl< 
ko różnicą; że ponieważ trudno iest w ta~ 
kim razie poruszaiąc iednę kolumnę uwol: 
nić od ićy wpływu drugie; chybaby znas 
cznie od siebie byty oddalóme, więc i pod- 
noszące się trąby mnićy foremny kształt 
przybiorą. — Jeżeli zaś oprócz biegu wiro- 
wego udzielonego kolumnie środkowćy, 
nadamy ićy lub całćy| massie oleiu bieg 
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postępniący , lub oscyllacyyny ; zobaczymy, 
ze wszystkie te ruchy będą wywierały swóy 
wpływ i na trąby wodne, przyczyniaiąc się 
rozmaitym sposobem do ich przenoszenia 
sie z mieysca na mieysce, odmiany kształt. 
tn, położenia i innych okoliczności, — 
Powtarzaiąc lub wiaząc łe doświadczenia, 
nie można nieprzyzuać, że to iest ziiuiey- 
szona; ale oraz wierna; że tak powiem, ko- 
piia obrazu, który w wielkości wystawuie: 
przyrodzenie. — Sztuka podaie mu tu inne 
ale podobne siły i przymusza, by z niemi 
tenze sam skutek nastapił. — Co tu czyni 
biz; wirowy przycisk uiącego oleiu, toż se- 
mo nad morzem i wodami prace powtarza 
powietrze do podobna :go biegu od wiatrów 
naglone. — Rozbieraiac więc wszystkie 
okoliczności przytrafiaiące się w tym ma- 
tym obrazie, uczymy się ie widżieć i po- 
znawać w samym wielkim wzorze. Do- 
świadczenie bowiem tyle ma znaczenia u 
Fizyków, co model lub rysunek w ręku 
Mechaników i Architektów. Jedni i dru- 
„dzy z małych wzorów dowiadnią się i wi- 
dzą, co ma nastąpić w wielkich. — Za- 
trzymaymy się więc ieszcze nad naszéns 
doświadczeniem. : 
„Gdybyśmy iednym tylko rozciekiem 
naprzykład samą wodą napełnili naczynie 
i kolumnę ićy środkową lnb całą massę 
naktonili do biegu; nie zobaczymy, aby 
woda od postawy wznosiła się, a to dla tes 
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` go, że rozciek iednego wszędzić koloru i ie- 
dnostaynćy gęstości, nie może nam ani prżez 
odbicie ani tez przez załamanie światła Gkas 
zżać wewnętrznego swoich części biegu. 
Lecz ieżeliby dno naczynia wodą wypetnio= 
nego, miało pośrodku maty od dwóch do 
trzech linii otwor; i wprzód nim przez teń 
otwor puścimy wodę, sptawiemy w nićy 
szybki bieg wirówy około osi naczynia; wo: 
da znaydniąca się nad otworem wypłynie, 
i utworzy się w tém mieyscu próżnia, któ- 
réy miezabierze otaczaiąca woda, bo ićy , 
cząstki siłą odśrodkową są pobudzanie. Po- 
nieważ dolne warsty wody dla tarcia się 
proporcyonalnego do ciśnienia, coraz po= 
wolnićy w miarę swćy głębokości kręcąsię, 
a tóm samém coraz mnieyszóy doznaią siły 
odśrodkowćy; zdarzyć się więc może; ato 
w ten czas, kiedy catćy massie wo:ly nie=. 
dosyć szybki bieg wirowy iest nadany, że 
ta próżnia pewną tylko część głębokości 
zabierze, a resztę zaleie woda, która cią- 
gle otworem wypływać będzie. To; że 
cała massa zamkniętego w haczyniu roz- 
tieku; nie może nabydź wsżędzie iedno- 
staynćy siły odśrodkowćy, iest przyczy- 
ną, że pomienióna próżnia rad otwo- 
rem położona musi bydź postaci wywró-. 
ćniiego ostrokręgu. Jest to zatém obraz 
trąby powietrzney; czyli tćy próżni obło- 
,. kiem otoczonćy, która się formuie w at- 
c mósterze, skoto sity nakłonią iaką iey ko= 
lumnę 
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lumnę do biegu wirowegó około osi, — 
Ta druga sztuczna trąba trzymać się þe- 
dzie kierunku wierzchotkowego; ieżeli wo- 
da innego biegu, oprócz około osi naczy- 
mia niedożna, i znowu raz będzie znacznie 
ode dna oddalona, drugi raz zbliży się do 
niego, i nawet dotknie swoim wierzchot- 
kiem, podług tego iak massa wody w cze- 
ści lub całkowicie biegiem wirowym iest 
porywana. W ostatnim przypadku od- 
słoni się otwór zupełnie, tak że wpuszczo= 
na w tę trąbę kulka woskowa lub korko= 
wa, upadnie na dno; i albo się kręcić 
będzie około otworu, albo też zatykaiąc go 
zatrzyma się, i iuż więcćy w górę niepo- 
wróci: bo woda płynąc zewsząd ku otwo= 
Towi w części zatkanemu, porywa ią swo- 
ima biegiem i niszczy siłę, która ią z dołu 
do góry popycha. 


Pomiiarny inne szczegóły tego do- 
świadczenia, bo to cośmy dotąd uważali; 
zdaie się samo pokazywać sposób tworze- 
nia się powietrznćy trąby. Ta kolumna 
- wierzchołkowa maiąca postać wywrócone- 
go ostrok regu, musi bydź koniecznie mio- 
tana siłą, która ią zmusza do obrotu oko- 
ło osi, a gdy ten obrót tak iest prędki, 
że pośrodku utworzy się próżnia, tim więc 
powietrze z dołu i z góry popłynie, któ- 
re z kolei biegiem wirowym zostanie por- 
wane i na bok odrzucone tak że znowu 
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nowa uformuie się próżnia, która nowe 
massy powietrza w siebie pochłonie, 

Z drugićy strony zestanawiaiąc się nad 
tem z iaka prędkością wpada powietrze 
do próżni sztucznym sposobem zrządzonćy, 
jjetrudno iest wziąść miare o sile pędzo- 
nego powietrza do ołchiani która w trą- 
bie powstaie. — Wiadomo że w strefie na- 
széy prędkość wiatrów dochodzi niekiedy 
do 180 stóp na sekundę, a kiedy z tą wście- 
kłością potrwa czas nieiaki; wtedy zrywa 
dachy, obala budynki, wykorzenia lasy, 
sprawia nawalnice, i w tym stanie nazywa 
się wichrem. — Jeżeli więc z taką pręd- 
kością popłyną dotem massy powietrza 
do wnętrzności trąby, możnaź się dziwić, 
że wyliczone tu skutki na chwilę zdziałać 
potrafi; że unosi z sobą bałwany piasku; 
wody, dźwiga i porywa nayogromnieysze 
ciężary” Woda w pompach od samego 
cisnienia powietrza do 32 stóp wgórę pod- 
nosi się, pod traba zatóm może podnieść 
się wyzćy , skoro temu ciśnieniu siły przy- 
pieraiącego wiatru dopomogą. Owszem 
twór ten biegiem postępuiącym porwany s 
może z sobą zabrać wielkie massy tego 
rozcieku i w dalekie przenieść strony: do- 

óki bowiem trąba w pewnćy odległości 
ponad wodą unosi się, dopóty ta woda 
wznosi się tylko, ciągle za nią postępuiąc, 
ale skoro swoim wierzchołkiem ićy po- 
wierzchni dosięgnie, wtedy sposobem oka- 
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zanym w powyższych doświadczeniach, mo- 
że i nawet powinna zabrać i porwać z so. 
ba wielkie massy téy wody. — Wypada- 
iące zatóm rzesiste deszcze ż boków trąb 

nietylko pochodzą od pary wodnćy; ktg- 
ra ten obłok upuszcza, ale oraz mogą bydź 
jeszcze skutkiem mtbchanicznie od niego 
porwanćy wody. — Czytamy w iednćm z 
pism peryodycznych (*), że w roku 1817 
dnia 14 Sierpnia przechodząca ponad źró- 
dłem koło Neapolu trąba w pośród dnia 
pogodnego; w iedney chwili całe iego wo- 
dy z sobą porwała, i bez wątpienia podo= 
bne przypadki nie na iednóm przytrafiły 
się mieyscu. — Może więc tu należy od- 
nieść przyczynę słonych deszczów, któ- 
rych kraie nadmorskie niekiedy doświad. 
€zaią; a zatćm i podania o spadeiącćy z 
nieba razem z deszczami ikrze, żabach, 
rybach i innych ciałach obcych dla poz 
wietrza, są podobne do prawdy i nieza- 
"wodnie muszą bydź skutkiem trąby, któ- 
„ra te istoty razem z wodą zagarnęfa.-= Tu 
ieszcze należy szukać początku liści, ga- 
sienic, i tym podobnych bezskrżydłych 
lub nieżywych owadów, które tu i owdzie 
z chmurami, że użyię wyrazu pospólstwa, 
na ziemię spadaiące widziano. -— Tak to 
iest niezaprzeczona prawda, że gdy teorya 
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pilnie rozważy przyczyny jakiego fenome- 
nu, i pod kamień probierski doświadcze- 
nia podda, wtedy wyjaśnienie iednćy rze- 
czy służy do poięcia i zrozumienia dru- 
gićy, wtedy rozmaite zdarzenia na pozór 
oddalone i do wiary* niepodobne zbliżaia 
się do siebie, łączą ? ieden fańcuch for- 
muią. 

To obfite wylewanie się wody z trąby 
dało zapewne powód Zeglarzom do mnie- 
mania, że powstaiąca na morzu pod nią 
kolumna wody, od nieyże samćy bierze 
początek, to iest. że te ogromne massy -wo- 
dy z tego obłoku leią się: z tey przyczyny 
widok tego tworu przerażał ich zawsze: 
bo się lękali, aby z catym okrętem od nie- 
go załani łub zatopieni nie byli. 

Z tego wszystkiego, cośmy dotąd po- 
wiedzieli, pokaznie się, że cała trudność 
w zrozumieniu tego fenomenu na tém się 
opiera, aby wytłómaczyć iakim sposobem 
mogą powstać w atmosferze prady, które 

pewnćy wysokości wierzchotkową kolu- 
mne powietrza do biegu wirowego okota 
ióy osi nakłaniaią. Ale to byłoby wcale 
inne zagadnienie do naytrudnieyszćy mo- 
że w Fizyce nauki o wiatrach należące, 
którego rozwiązywać w tóm mieyscu nie 
zamierzyliśmy, i bez czego nawet Sama 
trąba przestaie bydź zawsze dla nas taie- 
mnicą.— Dosyć więc będzie rzucić tylkó 
niektóre myśli w celu przekonania się, że 
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podobne prądy mogą się trafiać i w rze. 
czy saméy przytrafiaią się w atmosferze, 
Wiemy dobrze, że aby bryła mate- 
ryalna, którćy części, iak naprzykład w. 
ciałach stałych mocno z sobą są złączone, 
mogła bydź do biegu wirowego nakłonio- 
na, dosyć iest na to iedućy siły nieprze- 
chodzącey przez Środek bezwładności. — 
Ciałom płynnym i lotnym, których cza- 
stek żadna prawie siła niefączy, lubo nie 
zdaie się, iżby iedna siła podobnyż ruch 
udzielić mogła; gdy iednak uważymy, że 
i te ciała poddane są na zawsze siłom, przez 
co nie są względem siebie oboiętne. I dla 
łego w czómkolwiek ich równowaga naru- 
Szoną zostanik , podlegaią natychmiast roz- 
maitym poruszeniom od tychże sił zale- 
žacym, a wtedy łatwo iest wyobrazić, że 
naymnieysza okoliczność, gdy tylko po- 
trwa czas nieiaki, może dadź powód do 
siłnego ich wzburzenia, może też razem 
pewne ich massy do biegu wirowego na- 
kłonić. Kiedy w naczyniu wodą napeł- 
nionćm posuniemy w którąkolwiek stronę 
jedną iaka kolumnę tego rozcieku, widzi- 
my, iak na zostaiącę po nich mieysce pły- 
„ną ze wszystkich stron przyległe kolumny, 
skąd powstaią na chwilę zakręty wirowe; 
które dla tego tylko nie są trwałe, że i 
same przyczyny lub są przemiiaiące, lub 
też nie mogą zwalczyć napotykanego opo- 
ru, Takowe wiry i na wodach bieżących 
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postrzegamy: toż sama więc może nastą-' 
pić i w massie daleko płynnieyszćy, iaka 
iest powietrze, skoro która iego kolumna 
wychodząc z równowagi , biegiem postępu- 
iącym porwaną zostanie. Te odmęty wiro- 
we, które z tyfu lub z boku uchodzącóy 
kolumny formuią się, tym będą silnieysze 
i trwalsze, im sama kolumna z większą 
prędkością przesuwa się: a że płynienie 
powietrza nie wszędzie z iednostąyną dzie- 
ie się siłą, też same więc skutki nawet 
w pośród powolnego prądu nastąpić mogą, 
skoro tylka część iaka- płynącóy massy 
większóy nabędzie prędkości. — llęż razy 
nie widzimy odmętów kurzawy, piasku i 
suchych liści na polu, podworzu i gościn- 
each, słowem wszędzie, gdzie w podo- 
bnych okolicznościach poruszane powie- 
trze trafi na ruchome cząstki, które mo- 
że z soba porwać i do biegu wirowego. po- 
budzić. Sa to wprawdzie drobne skutki, 
ale które zdaią się ostrzegać, że przyro- 
dzenie potrafi zdziałać nierównie większe 
i okazalsze, i właśnie są one obrązem zu- 
pełnie podobnym do trąby. 

Nie spuszczaymy albowiem nigdy z:pa- 
mięci tóy prawdy, że w tak rozległćy i 
ruchomćy massie, iaką iest atmosfera, nay- 
mnieysze przyczyny kłócące ićy spokoy- 
ność, gdy tylko długo potrwaią, mogą w 
nićy sprawić różney wielkości i mocy 
wzburzenia, Kamień sile ciężkości zQsta» 
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wiony, w naypierwszćy chwili z bardzo 
małą upada prędkością: ale niech ta siła 
powtórzy swe działanie przez iednę tylko 
godzinę, nada mu prędkość 18,000 sążni 
na sekundę. Podobnież dzieie się ze wszy- 
stkiemi siłami, które cokolwiek „dłużćy 
działać czyli powtarzać się mogą. Widzi- 
my iak w różnych piętrach atmosfery za- 
wieszone chmury, często w iednym czasie 
w.różne udają się strony; widzimy podno- 
szące się z ziemi ciała ciężkie i po powie- 
trzu igraiące; co wszystko naucza nas, że 
trafiaia się w atmosferze o iednym i tym- 
że samym czasie prądy z góry na dół, z 
dofu do góry i na wszystkie strony. — 
Wyznać potrzeba, że nie zawsze możemy 
rozebrać wszystkie przyczyny tych. poru- 
szen i każdą z nich wyrachować, nie za- 
wsze umiemy -rozpoznać wszystkie okoli- 
czności na nie wpływaiące, ale doświad- 
czaiąc skutków, daiemy im wiarę, i przy- 
naymanićy sposób ich powstawania rozu- 
miemy. — 'Toż samo zaś, że moga w at- 
mosterze do iednego punktu z różnych 
stron przypływać wiatry, pokazuie, że 
tym tatwićy iaka iéy kolumna do kręceria 
się ókoto osi nakłonioną bydź może, gdy 
na nią natrą dwa silne wiatry równoległe 
i z przeciwnych stron wieiące. — Położe- 
nie iśy będzie różne stosownie do kierun- 
ku i siły miotaiących prądów: ale gdy ta 
kolumna iest mnićy więcćy do poziomu 
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pionowa, i wierzchołkiena swoim aż da 
ziemi dosięgnie; wtedy musi nastąpić pły- 
nienie powietrza doićy wnętrza z dołu i z 
góry razem, to iest ze stron w które tą 
kolumna niewywiera swoićy siły odśrod- 
kowóy, A ponieważ gęstość powietrza: u= 
bywa z wysokością warst iego, wypróżnio< 
ne wiec wnętrze figurę ostrokregu wierz- 
chofkiem na dòf obróconego przybierze: 
bo udzielona ciałom od iakićy siły pred- 
kość iest zawsze w stosunku 'odwrotnym 
ich gęstości. — Płynące gwałtem 'z dołu 
powietrze do uformowanćy traby, musi 
wszystko naokofo wzburzyć , walcząc i po- 
konywaiąc opór który w drodze znayduie; 
wpadaiące zaś warsty z.góry oprócz podo- 
- bnego w tóy krainie wzburzenia muszą ie- 
szcze mącić przezroczystość powietrza; 
muszą tworzyć chmury, i całóy kręcącćy. 
się kolumnie nadadź postać i naturę obło- 
ku; muszą w nićy skupiać swoie wody, 
z: któréy rzęsiste deszcze a niekiedy i gra- 
dy naokofo.wylewaią się, Ale okoliczność 
ta wymaga w tóm mieyscu szczegółowego, 
rozbioru. 

Dowiedziono iest w Fizyce, i to ża” 
dney iuż dzisiay wątpliwości nie. podlega, 
że fenomen zwany spowietrzaniem. wody 
iedynie od ciepła pochodzi; że w danćy 
przestrzeni ilość znayduiącey się pary wo- 
daćy, iest proporcyonalna do temperatury, 
czy ta przestrzeń iest próżna, czy też rzad-. 
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szém lub gestszém wypełniona powietrzem. 
Cała różnica w tych trzech przypadkach 
na tóm iedynie polega, że przestrzeń pró- 
Żna naykrólszego potrzebnie czasu do przy- 
ięcia pary wydobywaiącey się z wody, 
przestrzeh Zaś napełnioną powietrzem nas 
syci się taż parą tym późnićy, im samo 

owietrze iest gęstsze. — Prawdę tę oka- 
zali dawnićy ieszcze Saussure i Deluc a 

óźniey Dalton na nowo potwierdził; i 
ktokolwiek miat sposobność i cierpliwość 
powtarzania ich doświadczeń , dostatecznie 
mógł się o niéy przekonać, — Nie można 
więc udawać się do siły ' rospuszczającćy 
powietrza na wytfómaczenie spowietrzaią- 
céy sie w nióm wody, a nawet nie mamy 
tego potrzeby. — Formowanie się zatćm 
chmur i obłoków iedynie od zniżenia się 
temperatury pochodzi. Skad wypada, że 
w ciepłych miesiącach więcey przechodzi 
wody z ziemi do atmosfery, aniżeli w zi- 
mnych, że latem powietrze naywięcćy w 
sobie zawiera pary wodnćy, która dopóki 
prawdziwym iest gazem, czyli ciąłem sa- 
mo z siebie lotném ; dopóty iest zupełnię 
przezroczyste; dopóty nie różni się co do ko- 
loru. „od czystęgo powietrza, i doskonałe 
z niem iest zmieszana. Ale wtedy, gdy to 
powietrze iest blizkie punktu nasycedia ; 
naymnieysze zniżenie temperatury zamie- 


nia parę wodną na istotę ciekłą. — W tym 
-stamię, skoro drobne tylko + rzadko po 
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powietrzu rozrzucone kulki formuie, nie 
iest ieszcze widoczna, i cekolwiek iego 
przezroczystość mąci, Wtedy błękitny 
kolor nieba nie iest tak żywy, gwiazdy 
zwłaszcza oddalone od zenitu tracą swoię 
iasność , latarnię po ulicach słabsze wyda- 
ią światło, i samo powietrze. patrząc na 
nie w odległości przez dobre teleskopy. i 
w poziomym kierunku, widocznie ptyn- 
ném okazuie się bydź ciałem. Za więk- 
szém zniżeniem temperatury, większa część 
pary wodnćy stan ciekły przyymuie, i ca- 
ła massa powietrza w któróy takowy osad 
formuie sie, przybierze postać mgły, chmur 
lub obłoków , które gdy nie potrafią utrzy= 
mać w krople zbieraiącćy się wody, upu- 
szczą ią stosownie do temperatury w po- 
staci deszczów lub śniegów. 

Gdy się trąba ukaże, pomienione oko- 
liczności razem w iednćy chwili nastąpić 
moga. Wiemy bowiem, że wyższe okoli- 
łice atmosfery znacznie są zimnieysze od 
dolnych. Gay-Lussac w wysokości 3,600 
sążni nad Paryżem doświadczał około 10% 
mrozu wtedy, gdy na dole termometr 30° 
wyżćy zera pokazywał, Zimne zatćm war- 
sty powietrza wlewaiąc się do wnętrza tra- 
"by, musżą ią od razu gęstym otoczyć obło- 
kiem, z którego nietylko deszcze ale i 
grady wypaśdź mogą. Tu pop omy 
dla czego za ukazaniem się traby ; widzia- 
no niekiedy mały tylko i wcale niezna- 
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czny obłoczek, który potóm w przeciągu 
kilku chwil nagle urosł, a w tymże czasie 
powstały nad nim czarne chmury, które 
znaczną część, a niekiedy i całe niebo za- 
kryły upuszczaiąc „na ziemię: obfitą ule- 
wę. — Ale ieżeli powietrze nie iest dosyć 
parą nasycone, lub wlewaiące się warsty 
uiczbyt oziębione, zdarzyć się może, że: 
sam tylko obłok bez wielkich deszczów t 
chmur utworzy się, a czasem i sama trą- 
ba zgoła iest niewidoczna. — Jakoż nieraz 
uważali Zeglarze podnoszącą się z morza 
trahe, niewidząc nad nią trąby obłokowćy, 
która późnićy dopiero, albo też zgoła nie 
pokazywała się. Ta trąba czyli próżnia 
kierunku mnićy więcćóy wierzchołkowego 
była w istocie, bo musiała koniecznie po- 
przedzić podniesienie się wody; ale że ko- 
lumna kręcącego się powietrza z przezro- 
czystćy tylko pary i gazów bydź musiała 
złożona, przeto unikła wzroku łudzkiego. 
Nam samym coś podobnego widzieć przy- 
darzyfo się : razu iednego znaydowaliśmy się 
w bliskości sadzawki, kiedy niebo było wy 
pogodzone, powietrze ogrzane i spokoyne; 
znagła powstał wicher, który przesuną- 
wszy się ponad tą sadzawką, podniósł iéy 
wody do kilkunastu stóp w gorę: kolu- 
mna téy wody szybkim biegiem postępo+ 
wała aż do brzegu gdzie się rozbiła, caią 
sadzawkę napełniwszy falami. — Nad tą 
tymczasem kolumną nie było widąć ża» 
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dnego obłoku, późnićy dopiero, gdy wi- 
cher znacznie od owego mieysca oddalił 
. się, poczęły tworzyć się chmury, i zdawa- 
ło się nam, żeśmy widzieli w odległości 
obłok ku ziemi w postaci ostrokręgu spu- 
szczaiący się, 


Niektórzy Autorowie utrzymują, że 
trąby nie tworzą sie nigdy w zimie i w no- 
cy, i że tylko w czasie spekoynym i po 
długo panuiącey ciszy przypadaia, — Lecz 
nie zdaie się aby to prawidło było powsze- 
chne, i przyrodzenie nieraz zapewne od 
niego odstępuie. To tymczasem bynay- 
mnićy nie sprzeciwia się teoryi, która roz= 
trząsamy; owszem wspomniane warunki 
nayłatwićy przyczynić się mogą do ufor- 
mowania trąby i sprawienia wszelkich zda- 
rzen, „które w nićy postrzegamy. 


- Pozostaje nam ieszcze pokrótce zasta- 
nowić się nad skutkami elektryczności, 
która niekiedy znacznie w tym obłoku 
zgęszcza się, wydaie błyskawice, grzmo- 
ły i iest zapewne przyczyna wypalenia 
KA na polu, przez które trąba w oko- 
licach Mazewa przechodziła. 


Wspomnieliśmy iuż, że podobne zda- 
rzenie, lubo rzadko, trafiało się i po innych 
mieyscach. Wyżćy przytoczona 0d nas 
trąba, która w roku 1817 pod Neapolem 
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wyczerpała Źródło; uniosła takoż z sobą 
wiele bielizny rozesaney na łące, i przes 
<uło na mie Włoską oddaliła się z tego 
mieysca. — W godzine potem zwróciła się 
nazad i niedaleko ówego Źródła przerwa- 
ła się i rosproszyła. upuściwszy. zabraną 
wprzódy bieliznę, która wyglądała iak gdy- 
by była w ogniu, a niektóre sztuki iakby 
od kuli armatney przedzinrawione. 


Wiemy dobrze, że rolnicy nasi od da- 
nego czasu utrzymuiaą, że zbyteczne w. 
iakim roku panuiące błyskawice wypalaią 
zboża, laskowe orzechy. i innych dtzew 
kwiaty i owoce, a to ich twierdzenie mo- 
Że nie bydź bezzasadne. Cóż to są błyska= 
wice, ieżeli nie światto elektryczne, któ- - 
re w naszych machinach ukazuie się za- 
wsze "przy łączeniu się dwóch płynów tę 
materya składaiących. 'Takowe btyska- 
wice są beż huku i grzimotu dla tego ża- 
pewne, że w zbyt wielkiey od nas adby- 
waią się odległości; daią się widzieć nay- 
więcey wieczorem, bo wtedy zachodzące- 
go słońca światło, lub następuiącey po nim 
zorży nie tłumi bladego ich światełka. Z 
drugley strony gdy światło elektryczne 
może zapalić pomięszaną Z kwasoróder 
lub powietrzem parę eteru, alkolu, bley- 
ku terpentynowego, wodorodu, i mawet 
stałe palne ciała; czemużby błyskawice nie 
mogły podobnym sposobem zapalić ołeys 
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ku lotnego, który wyziewaią rośliny, drze= 
wa, a szczególnmićy ich owoce i kwiaty, a 
to tym bardzićy, iż doświadczenia P, Da- 
wy przekonywaią nas, że oprócz szybkićy, 
to iest z płomieniem kombustyi, może mieć 
ieszcze mieysce powolna, czyli niewidzial- 
na i bez piomienia, która gdy iest w sta- 
nie rozżarzyć nić platynową, czemużby 
nie mogła nadpalić, czyli zwęglić do pe- 
*wnego stopnia listków, kwiatów i owoców 
różnych roślin i drzew. Bydz zatóm mo- 
że, że to w tćm znaczeniu brać należy 
nadesłane Towarzystwu z Mazewa donie- 
śienie o spaleniznie, którą w tamecznych 
okolicach zrządzita trąba. — Nie wiemy z 
pewnością, iakim sposobem atmosferyczne 

owietrze iest zawsze naelektryzowane, to 
iest dla czego panuie w nićm wolna ele= 
ktryczność, która zwyczaynie iest szklan- 

a czyli dodatnia i zbiera się na odoso- 

nione przewodniki do atmosfery wpro- 


*adzone. Ale gdy w ostatnich, czasach. 


rzez wydoskonalenie elektroskopów prze= 
Ba się, że w naymnieyszym punkcie 
dotykaiące się dwa różnćy natury ciała 
nabieraią elektryczności, i gdy obserwacye 


Wolty, Benneta a dawnićy ieszczeSaussura . 


i ZLavoisiera nauczyły, że paruiąca woda 
potrafi wzniecić w powietrzu elektry- 
czność ; zatóm, ponieważ powietrze nigdy 
nie iest wolne od pary wodnóy, można z 
wielxkićm «podobieństwem do prawdy u: 


m 


o Trąbie powietrzhóy, ` 45 


trzymywać, że ten fenomen galwaniczny 
iest źródłem objawialącey się w atmosfe- 
rze elektryczności, która iest słaba i ną 
nayczulsze tylko elektroskopy działającą 
dopóty, dopóki po cařéy massie powietrzą 
iest rozlana. — Ale skoro w mieyscu ia- 
kićm mnićy więcćy obszernćm poczną 
rzeż oziębienie formować się kropelka 
wodne; elektryczność musi do nich iako 
do dobrych przewodników przenieść się i 
ma ich powierzchnią wystąpić. — Im w 


danćy massie powietrza więcćy takowych 


kropelek utworzy się, tym one bliżćy sie- 
bie znaydować się będą, formuiąc coraz 
gęstszą chmurę: zatém, i elektryczność 
podług praw przyciagania i odpychania w 
stosunku odwrotnym kwadratów z odległo- 
ści, bardzićy ma powierzchni tych kropce- 
lek zbierać się musi, i natężenie ićy co- 
raz stanie się większe. — Owszem ponie- 
waż na mocy rzeczonego prawa płyn ten 
nigdy wewnątrz ciał w stanie wolnym znay- 
dować się nie może; zətém gdy się utworzy 
pewnćy gęstości chmura i stanowić be- 
dzie jako ieden wielki przewodnik suche- 
mi naokofo warsty powietrza odosobniony; 
wtedy elektryczność na powierzchnią tóy 
chmury wystapi, i działać musi silnie na 


ziemię ponad którą przechodzi. A że ie- 


szcze nauczaią postrzeżenia, że natężenie 
elektryczne w atmosferze tym iest większe; 
im iéy warsty wyżćy od ziemi są położa- 


- 


hê , Rozspraáwā 


he; wlewaiące się więć z góry do wnętrża 
trąby powietrze może z sobą przynieść 
„nie mało tóy materyi, która występuiąc 
podług praw Coulomba na powierzchnią 
obłoku musi niekiedy objawić się. w pos 
staci żywych błyskawic łącząć się z prze- 
'ciwną elektrycznością ziemi; może wydadź 
grzmoty i pioruny, sprawić kombustyą w 
ciałach, które ż sobą porywa, lub ponad 
które przechodzi; żostawić nakoniec po 
sobie zapach siarki daleko po powietrzu 
roschodzący się, który, iest charakterem 
materyi elektrycznćy znacznie zgęszczo- 
ney. | 


Nie rozbieramy innych osobliwości třa- 
by powietrznćy, bo trudno iest w niewie- 
lu wyrazach ze wszystkiego wytłómaczyć 
się. Fenomen ten tak iest zawiły, i tak 
wiele w sobie skutków połącza, że chcąc 
wszystkie dostatecznie wyiaśnić, wypada- 
łoby wszystkie znaiome nam siły poru: 
szyć, — Taka iest własność niemal wszy- 
stkich ineteorów, które połączonćy nies 
kiedy pomocy Mechaniki, Fizyki i Cle- 
mii wymagają. I nigdy związek. tych na- 
uk z sobą lepiey;się nie wydaie, jak przy 
tłómaczeniu tych powietrznych tworów:— 
Skoneziny Więc rzecz tę następuiącą Uwa- 
gą: wiadomości nasze o dżiełach przyro- 
dzenia maią swóy punkt doyrzałości, na 

który ` 
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który rostropność oczekiwać nakązuje, į 
którego niepodobna iest uprzedzić bez 
wpadnienia w pomytki i błędy. Ale kie- 
dy ów kres dóyrzałości nadchodzi; wtedy 
wolno iest ezynić domysły na stałych za. 
sadach i podobieństwie do prawdy oparte, 
bo tym tylko sposobem do wielkich taie- 
mnie badaniom naszym hiedostępnycii 
przedrzeć się niożtia; : 


Tom AIF; | G 
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Tadeusza Matuszewica Senaiora Ka- 
sztelana czytana "na .posiedzeriu 
publicznóm_ Towarzystwa Mróle- 
wskiego Warszawskiego Przyia- 
ciot nauk, przez Stanisłanua Po- 
tockiego Prezesa Senatu, dnia 3 
Maia 1820 roku. 


4 


VVeeżnę od was uczeni Mężowie do mó- 
wienia o Matuszewicu, z powolnością lecz 
z obawą zadosyć czynię świętemu dla mnie 
temu obowiązkowi, bo cznię zeście w tym 
zawierzyli , nie słabęmu talentowi moiemu, 


lecz uczuciom przyiaźni, to iest serca nie 


ust wymowie. 'Trwoży mnie brzmiąca ie- 
szcze w tych murach Matuszewica wymo- 
wa, którey iedyny przyiemnością głos ie- 
go był szczęśliwym tiómaczem. 4 drugićy 
strony pokrzepia mnie, piękne pasmo ży- 
cia iego; W którym nie szukać pochwa, 
ale mi ie wybierać przychodzi. Jak gdy- 
bym w bogatym składzie drogich kamieni, 
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pomiiaiąc drobne, celuiące pięknością i 
ogromem wybierał. — Ośmiela mnie i tą 
uwaga; że mówiąc do Polaków o Matusze- 
wicu, oboiętnie słuchanym bydź nie mo- 
gę, ich albowiem własne czucie, przyby- 
waiąc na pomoc mowie moićy, doda ićy 
tkliwości: RO 
Nie pospolite więc i ż wielu wspólne 
wskazywać będę w Matuszew:cu przymio- 
ty. Inną póydę droga; wybiorę ieden; 
którym on przez cały bieg życia swego ce- 
lowaf, i tcn dla użyteczności iego wysta- 
wię nad inne za wzór młodzieży naszćy. 
„ Któż zaprzeczyć zdoła, że Matuszewic 
był iednym ż nayużytecznieyszych i nay- 
gorliwszych Obywateli naszych, a to przez 
cały; ciąg życia swoiego? lecz któż oraž 
hle wyzna, iż od młodości iego do sędzi 
wego wieku, tak rzadka roztropność kie- 
 rowała gorliwością, iż użyteczna slatością 
i umiarkowaniem, nigdy niewczesnym zaś 
pałem, nie uszkodziła rzeczy publiczney. 
I- ten iest riaypożądańszy dar w gorliwym 
„obywatelu, by rozsądny żapał iego, za 
wsze pożytek, nigdy nie przynosił szkody 
Qyczyznie, : Tak zbawienny sposób dzia- 
łania; większóy mocy duszy wymaga, niż 
ten co Się daiąc unosić wszystkim zapę- 
dom miłości Qyczyzny podchiebia własnćy; 
bo kiedy on blaskiem, często nieroztro- 
pnego zapału, oczy Publiczności mami, 
tamten skromnie stały, woli się wystawić 
6 2 


160 Pochwała 
na chwilowe podeyrżenie oziębłości, niź 
żałować z szkodą Qyczyzny, zyskanych 
dla siebie gorliwości poklasków. 

Po nieszczęsnym dla całóy Europy 

jerwszym Polski podziele, bo on stał się 

Td następnych ićy klęsek, a sromo- 
tnym dla narodu Seymie delegacyynym, 
co ten podział zatwierdził, zjawił się w 
Polszcze, iakby nowy ród ludzi, żywo 
czujących niedolę i obelgi Qyczyzny swo- 
ióy. Lepsze niż przedtym wychowanie 
ten ród spłodziło. Brzydziła się podło- 
ścią szlachetność iego uczuciów, a dość 
pewna wskazywała mu rachuba, że gdyby 
Polska rządną była, mimo klęsek„ które 
na nią ściągnąt długi nierząd, niepodległa 
byćby mogła. Zaięto to obywatelskie u- 
czucie serca wielkićy części Polaków i po- 
łączyło taynym lecz niezłamnym węzłem. 
W takićy to chwili wszedł na świat Matu- 
* szewic, wychowaniec tego pamiętnego Pi- 
iarskiego Konwikiu, co z Rycerską Szkołą 
naszą, walczył o szlachetne wychowanie 
mtodzieży, i iak ona wielu znakomitych 
uksztatcit Obywateli. 

Pociągnęty ku sobie oczy świata, przy- 


iemna postać Matuszewica z przyiemnym 


połączona rozumem. Łatwo mu było za- 
pisać się w rzędzie świetnćy. młodzieży , 
co ton dawała ówczesnemu społeczenstwu 
i w śród pokłasków iego płochym prze- 
wodniczyła zabawom. Lecz wyżey on g0* 


a 0 0 0 
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dząc wolał w poranku życia uderzyć doy. 
tzałeścią zdania ludzi rozsądnych, a przy- 
iemności społeczeństwa te tylko poświę- 
cać chwile, które mu od ważnieyszych 
spraw zbywały. Nie miał on za ukonczo- 
ne wychowanie swoie z ukończeniem szkol- 
nóy nauki. Zaledwie się przed nim otwo- 
rzyła wielka świata księga, w nićy się roz- 
patrywać zaczął i do nićy stosować naby- 
te w szkołach znaiomości, tak, iżby mu 
się w życiu prywatnóm i obywatelskićm 
użytecznemi stały, i nie były próżną ro- 
zumu iego ozdobą. Praca takowa iest pra- 
cą Życia całego; co dzień coś nowego w 
księdze świata człowiek odkrywa. Jak- 
2ez ona na pierwszy rzut oka zaiąć musia- 
ła, umysł szczególnićy do ićy badania z 
przyrodzenia usposobiony, iakim był nie 
ptytko biorący rzeczy, umysł Matuszewi- 
ca? Wskazał on mu za prawdziwą wszy- 
stkiego miarę roztropność , i niepróżnie; 
ez nicy bowiem naywyższe talenta równie 
narzędziem ochydy, iak sławy człowieka 
stać się mogą, narażone w postępowaniu 


lego na niepewność , lub burzami namię- 


tności mietane, Gd 

Jak niegdyś u nóg Chorebu, i na brze- 
gach Jordanu, wisiały w milczeniu lutnie 
cuda Boskie zwiastuiące, smętna Babiloń- 


„skićóy niewoli oznaka; tak zawiesiła Pol- 


ską po świątyniach zwycięzkie niegdyś cho- 
Jagwie i bron swoią, które ićy pierwszy 
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rozbiór okrył Krepa; Przecież sprawiała 
ło obawa ocucenia'się Polskićy waleezno- 
ści, że ićy tylko garstkę woyska, raczćy 
przeznaczonego dla okaza?fości niź do obro- 
ny zachować dozwolono. 


Wybrała sobie roztropność Matusze- 
wica ważnieyszy pod ów czas zawód, ten 
który równie zbroyną iak rządową miaf 
u nas dźwignąć potęgę. Jak tylko doszedł 
lat prawem przepisanych do sprawowania 
urzędów publicznych, stanąf Deputatem 
z Woiewództwa Brzesko- Litewskiego na 
'Trybunat główny Wileński. Pamiętna 
Xięcia Adama Czartoryskiego laska, dfu- 
go znękanóy przemocą sprawiedliwości w , 
Jitwie zwróciła iéy świętość przed nie- 
wiclu laty. Cisnęli się odtąd dobrzy Oby- 
watele na urzędy Sędziów naywy zszych; 
dotąd od siebie upikanych, a to, by szli w 
Czartoryskiego ślady. Z wybranych tedy 
Mężów, składał się ów Trybunał, xtóre- 
go Matuszewie stanął Członkiem w poran- 
ku życia swego. ` Przecież w nim zaiaśniał, 
tak doyrzałem zdaniem, taką znaiomością 
praw i zwyczajów narodowych, tak nieu- 
przedzonym sprawiedliwości wymiarem; 
tak zniewalaiącą wymową, iż położył W 
młodocianym wieku węgielny'kamien zau- 
fania Współobywatelów , w cnocie i talen- 
tach swoich; które mu odtąd aż do śmier- 
ci tawarzyszyć nie przestało: 


, 
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Zbliżała się naypięknieysza dla k raiu 
naszego Epoka; bo ta w którey prawoda- 
wczą mądrością, Po wiekach nierzaądu miat. 
zaiaśnić. Sytey Polszcze męstwa, i wale- 
czniości sławy, którym wiekopomne po- 
mniki wznosi prawie każda karta dzieiów 
naszych, zbywato na waźnieyszym zaszczy- 
cie prawodawstwa, coby zapewniało trwa- 
łe dla kraiu korzyści, z tych cudów od- 
wagi i męstwa, które dla braku iego, sła- 
wnemi, chwalebnemi, lecz nieużyteczne- 
mi stały się pomnikami.. Pochłonął ie 
nierząd wewnętrzny, a poczwór iego do 
grobowych larwów podobny, wysącżył po- 
toki krwi walecznćóy , co się lała za wol- 
ność i niepodległość Qyczyzny. W tym 
stanie, podobną Polska była, do owych 
ciat wyniszczonych i bezwłądnych, któ- 
rych, ieśli zabobonnym ludu wierzyć ma- 
my powieściom, krew wyssały grobowe 
poczwory zmarłych przyodziane postacią. 


‘Seym, któremu zgodne Publiczności 
przyznanie, wielkiego nadało imie, nie 
wśród pomyślnego biegu, lecz wtedy; kie- 
dy zbawienne iego ustawy obaliła przemoc; 
Roy mówię, co rzetelnie był wielkim; 
Bo takin się wydał światu, wtedy; kiedy 
ubolewał nad upadkiem ustaw iego> a % 
tak okropnego gwałtu, ciągnął nieszczę- 
Ściem sprawdzoną wróżbę długich klęsek, 
które mu zagrażały; uyrzał wśród Oby- 


` 
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watelskiego grona, Członkiem swoim Ma- 
tuszewica, Pod iednćm co toż wybrane 
grono stanął on na nim hasłem, dźwignie- 
nią w pomyślućy ku temu porze, niepod- 
ległości narodowey, i przywrócenia imie- 
niowi Polskiemu dawnego iego zaszczytu, 


przywróceniem praw samowładności, ka= . 


zdemu Narodowi niezaprzeczenie służą- 
cych. 
` = Od wieku i więcćy fańcuchy, które- 
mi Polską do swego nierządu przykuta by- 
ta, tak zręcznie stopniami ścisnęła moc 
obca, że ciału prawodawczemu ruch wol- 
ny odjęła, i Re 
istoczyła w ślepych wykonywaczów swoiey 
woli. Głowy Narodu, nawykłe do tego 
iarzma, chyliły się pod nim, a ludzie wła- 
snych tylko zysków chciwi, hańbili imie 
Polskie, na łupach oyczyzny zapisuiąc wła- 
sną niesławę, i dla siebie złote, dla współ- 
rodaków żelazne kuli kaydany. i 
Ubiegali się z równóm usiłowaniem 
ọ urzędy poselskie, z iednćy strony ci, co 
przez zadawnioną podłość, lub przez zwat- 
pienie o możności dźwignienia Qyczyzny, 
myśl nawet taką płochościa i szaleństwem 
mienili ; z drugićy strony ` pełna nadziei 
młodzież i szlachetnie myślący Obywate- 
le, co nię zwątpili o Oyczyźnie, gotowi 
dla nićy wszystko poświęcić, Lecz nieró- 
wna byta tych dwóch stron możność. Pier- 
Wsza złożona z Dworu i obcego stronni- 


prezentantów Narodu prze- 
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ctwa, rządziła Polską, i od dawna wszy- 
stkie ku temu opanowała środki. Druga 
nie miała po sobie, iak tylko świętość za- 
miarów swoich, wspartą Gbywatelstwa gto- 
sem. Zgoła sprzyjało ićy publiczne mnie- 
' manie, lecz przewaga potęgi w przeci- 
wnych ręku była. Przecież sprawiła to, 
niezwalczona moc publicznego mniemania, 
że mimo wszelkich zabiegów przeciwnego 
stronnictwa, większa część wyborów padła 
na szlachetną młodzież, lub na mężów, 
których do Reprezentacyi Narodu powo- 
tywał od dawna szacunek publiczny, od- 
pychała podeyrzliwość panuiącćey przemo- 
SZOSĘ Caleb (E? 

Niezdoławszy oną tą razą przytłamić 
obywatelskiego po kraiu ducha, starała się 
obiąkać go w Stolicy. Posłużyła ićy ku 
temu w początkach seymu, obłudnie przy- 
odziana Obywatelstwa larwa, pod którey. 
godłem stanął Konfederacki, a Marszał- 


m... > 
ce; rs = 


'() Zdarzenia zewnętrzne, które przymusiły do, 

` wyciągnienia z Polski obcych osad, ciągle w 
nićy dotąd przebywających, naywięcćy się 
przyłońyły do wolnych na seymikach wybo- 
rów. Ubyło bowiem obcemu stronnietwu nay- 
możnieysze narzędzie, popierania narzuco- 
nych wyborów, tam gdzie się duch obywa» 
telski śmiał im opierać; czego nieieden lecz 
setne widzieliśmy przykłady przed seymem 
Konstytucyynym. 
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kiem Seymu Stanisław Małachowski obra- 
nym został, Mąż powszechnie ceniony, z 
prawości i umiarkowania swego, lecz któ- 
remu smutne okoliczności kraiu niedo- 
zwoliły dotąd rozwinąć nieugiętości oby- 
watelskićy duszy. Nie mieli go onia w 
podeyrzenin ci, którym obcą była, i mnie- 
mali módz go pozorem dobra ufudzić. 
Wnet spełzły w oczach prawych Sy- 
nów O;czyzny podchlebne nadzieie wspól- 
néy ku dobra powszechnemu dążności, 
którą zdawało się rokować, postawienie 
Mafachowskiego ustóru obrad publicznych. 


Nosiły cechę zgubnéy niedołężności 
wszystkie prawie Ustawy Seymiów, od cza» 
su pierwszego Polski podziału, bo niemi 
pod pozórem zaradzenia dawnemu nierzą- 
dowi, uderzyła Polskę podległością i nie- 
„mocą, przepisująca ie obca przewaga. Bez 
ich zmiany niepodobna było Seymowi $ 
krokiem stąpić ku odzyskaniu niepodle- 
głości Narodowćy. Lecz na pierwszą a 
tém wzmiankę, wywołało obce stronni- 
ciwo, okropne widmo Gwarancyi, pod 
którego opieką nietykalnemi trwać miały: 
na zawsze prawa, mocą których na wie- 
czną nikczemność skazaną Polska była. 
Poczwór tea polityczny, co zdeptał świę- 


te niepodległości Narodów prawa, odey- . 


mowaf Polszcze , nawet nadzieję ićy odzy- 
'skanią, a skrępowaną gwarancyynym łań.- 
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cucliem na wieczną wskazywał niewolą, 
tym sroższą, że ubarwiona pozorem wol- 
ności. - s 
Pod innym wcale punktem widoku 
yważali Gwarancyą, ludzie bezsironni. Wi- 
dzióć oni w nićy nie mogli, iak tylko za- 
ręczoną pomoc obrony narodowych Ustaw, 
w przypadku gdyby się do nićy odwołał, 
przeciw nadzwycząynemu iakiemu gwat- 
iowi Naród, to iest Seym prawnie go Fe- 
prezentujący; nigdy zaś przeciw świętemu 
rawu, które niezaprzeczenie każdy nie- 
podległy Naród posiada, stanowienia i zmie- 
niania Ustaw swoich, kiedy tego widzi po- 
trzebę, 5 
‘Taki był pierwszy, a nader ważny 
spór mnieman seymuiących, od którego 
rozwiązania, dalsze Seymu powodzenie za- 
wisłe, zgoła była to wróżba sławy lub han- 
by iego. Jak dway potężni zapaśnicy, wy- 
stąpity w tóy walce dwie przeciwne stro- 
ny, maiąc na siebie, oczy Polski i świa- 
ta zwrócone. Walczyli iedni za sprawę 
Qyczyzriy, drudzy za własną, to jest za 
potęgą i zyskami, które im zaręczałą. 
Obfite źródło łask dworskich obcych da- 
rów i dotąd wszysiko mogącćy Protekcyi, 
_otwartćm zostało dla zbiegów dobróy spra- 
wy; lecz tak potężna pokusa z wzgardą 
odrzuconą została, i poznać dała stronie 
przeciwnćy , że ożyła w nowym rodzie Oby. 
watęli dawpa cnota Polaków. Wspieraża 
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dą potężna, bo z serca i duszy pochodzącą 
wymowa, podział wolnych ludzi, którćy 
przekonywaiącey mocy oprzeć się nie zdo- 
łały sofizmata i czczy dźwięk niewolni- 
czych głosćw. Żarliwie od nich bronio- 
na zniesiona została Rada nieustaiąca, co 
pod opieką Gwarancyi niestychaną mocą 
Praw tłómaczenia przyodzianą została, dla 
_ tego by .za pomocą narzędzia, którym wła- 
dała panuiąca przewaga, mogła ie przei- 
staczać i deptać dowolnie. Z nia runęty 
okoywy .Gwarancyi, a odtąd sprawa Qyczy- 
zny wątpliwą bydz przestała. Pa 
- Jak dzielnie w téy szlachetnćy sprawie 
stawał Matuszewic, i ile się do ićy popar- 
cia przyłożył mocą wymowy, i roztropno- 
ścią swoią; świadkami tego nietylko Dzien- 
niki seymowe, lecz niewygasła dotąd pa- 
mięć wielkićy części współczesnćy Publi- 
czności, co z upodobaniem głosu jego słu- 
chała. Trudnćm zaiste było, mówiąc prze- 
ciw zdeptaniu narodowćy niepodległości , 


ustrzedz się dotkliwych wyrzutów, iakie ` 


za sobą pociągało, i nieobrazić niemi po- 
tężnych gwatcicielów swobód naszych, a 
tym samém powoływać ich zemstę. Wszak= 
że trafił szczęśliwie na ten środek Matu- 
'szewic, co w całey swoićy mocy wystawu- 
iac świętość praw narodów , a zatym Pol- 
„ski, i popieraiąc ie mocą niezwalczonych 
dowodów, uniknął dotkliwych wymówek, 
które acz wzbudzała czułość, rozsądek 
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przytłumiać radził. Nieodeymowała dziel- 
ności wymowie iego tak zbawienna ostró- 
Żność, bo wystawując w całćy śwoićy mo- 
cy świętość niepodległości Narodowćy, wy- 
Stawiała iakim byt gwaftem iey ucisk, a 
dłuższe znoszenie tegoż niesławą! Zosta- 
wiał Matuszewic słuchaczom te wnioski, 
które im podawała obywatelska czułość. 
‘Fak on unikaiąc pozorów nawet do urazy, 
nieosłabiaf bynaymnićy tą zbawiennią ostró- 
Znością, dzielności przekonywaiącey mo- 
cą rozumowania wymowy; 0O poogdayby 
ten przykład, tak gorliwego o dobro Na- 
rodu młodzieńca, ikwił zapisany w pa- 
mici młodzieży naszey, przekonywaiąć 
ią, iż umiarkowanie iest hąypożądańszym 
gorliwości towarzyszem, z którym ona 
idąc droga wolności, ź drogi roztropności 
nie zbacza: WORK RADA t 
 Umiano w czasie oddać winną spra- 
wiedliwość przymiotowi rzadkićy Matusze- 
wiea roztropności; on albowiem uczynił, 
iz do wydziału spraw zżegranicznych od 
Seymu weżwanym został; i oń mu hay- 
częścićy w tey delikatnéy materyi wierną 
lecz w wyrazach umiarkowaną zdawał spra- 
WES $ ; JA 
. Tym czasem famat Seym z równą gor= 
liwością, iedne po drugich Ustawy, które 
ku zniszczeniu Naródowćy niepodległości 
uświęcała Gwarancya. Nakoniec przekos 
nani iéy stronnicy, że się oprzeć niezdo= 
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faia szlachetnym uczuciom; któremi więk: 
szość Seymu przeiętą była, zawstydzeni 
wymową, iaką w obliczu Publiczności; głos 
wolności piorunował niewolnicze zdania, 
ieli się iedynego co im pozostał środka, ta 
iest zwłoki. Spodziewali się bowiem, że 
wszystko zyskaią, ieśli zyskać zdołaią dość 
czasu , by obca potęga innemi pod ów czas 
utrudniona sprawami, mogła po ich ukon- 
czeniu na nieprzygotowaną ieszcze do od- 
oru Polskę, catym swoim zwalić się ogro- 
mem. Ztąd długie i zawiłe nad nay- 
mnicyszemi szczegółami wnoszonych pro= 
iektów deliberacye, a w ich poparciu sto- 
główna sofizmatów hydra; ztąd niezliczo= 
nie wykręty formalności; zgoła świątynia 
„prawodawstwa w iaskinią pieniactwa zmie= 
niona, i iakby śmiertelną uderzona nic- 
moca; | 3 
Ustanowił Seym wśród zapału przy- 
ttumiaiącego głos intrygi, zaciąg stutysią= 
cznęgć woyska.  Zciołano przecież oprzeć 
się przez czas niemały dźwignieniu Naro- 
dowéy potęgi, zwłoką kilkumiesięcznóy 
deliberacyi nad proiekiem Kommissyi woy= 
skowóy co nią zarządzać miała. Wykrzy= 
knąt Seym ofiarę dziesiątego grosza, to iest 
dziesiątćy części szlacheckiego majątku, 
by skarb w iego gwałtownych potrzebach 
zasilić. Nie zdoławszy się oprzeć tak szla- 
chetlnemu zapałówi, przeciwna sprawie 
Qyczyzny strona, przez czas długi robiłą 


zw 
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by szczególnemi rdir prawa tego; 
uszczupliła ten dar 1 opóźni a wpływ iego, 
a tym sposobem ; postawiła Seym w nie- 
możności prętkiego dźwignienia. Narodo- 
a R mogła uyść uwadze dobrze my- 
ślących Członków Scymu , tak zdradziec- 
ka strony przeciwnćy taktyka, co niwe: 
cząc czas obrad publicznych, wniwecz obra- 
cata zbawienne ich dla oyczyzny zamysły. 
Utworzona więc została Deputacya do re- 
dagowania proiektów , iako też zmian i po» 
praw od większości przyiętych. Do téy 
tradnćy pracy ufność seymowa weżwała 
IMatuszewica, a światło i roztropność ie- 
go sprawiły, że Ieputacya wnoszenie i 
obronę na seymie zdań swoich, rada iego 
powierzała wymowie. i 

Acz ustanowienie takowóy Deputaeyi 
przyśpieszyło nieco prace seymowe, iść 
one nieprzestawały oporem, a każda upły- 
niona chwiła, skracała drogiego czasu, w 
którym zewnętrzne okoliczności, dozwa- 
łaty Seymowi pracować około dźwignienia 
Qyczyzny, bez obawy przemocy i gwałtu. 
Ztąd w drugim scymowania roku, powzię- 
ta i wykonana myśl wielka zbawienia 
iéy, iednym śmiatym krokiem wnet stało 
się ustanowienie Konstytucyi 3 Maia. 

.  Qzuli to Naczelnicy Obywatelskićy 
strony, że iakazkolwiek była ićóy na tym 
seymie przewaga, próżnieby się o ten za- 
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miar kusili bez uczestnictwa Króla. Zbyt 
światłym był Stanisław August, by nie 
widział że Król, obarczónego obcą prze: 
mocą Narodu był niewolnikiem osadzony ni 
na tronie; by Ż niego cudzą wykonywat 
wole. Lecz nikczemność doradców któ: 
remi go otoczono, wsparta własną iego 
słabością , podawała mu wymówkę tako- 
wego poniżenia; Ww trudnych okoliczno- 
ściach; w których się dotąd znaydował ; 
wskazując mu za niepodobny krok każdy; 
którego przedsięwziąć nie smiał. W cia- 
‘gu wielkiego Seymu długo miotany ; mie- 
dzy nieufnością w Narodżie i obawą zem- 
sty ; tych przez których i dla których do- 
tad panował, zaczął nakoniec słuchać gło- 
su Małachowskiego i innych światłych 
obywateli; Go mù radzili; by zmieniając . 
wiiegodńićy siebie postaci, ż Naczelnika ob- 
cego stronnictwa stał się Naczelnikiem a 
raczéy Oycem Narodu swego; w podańćy 
ma ku Opatrzności chwili. Ważył długo 
Stanisław Augiist przedstawione sobie ku 
iemu środki; nakoniec dał się uiąć tey 
szlachetnóy myśli, że tym czynem zmaza- 
wszy nieszczęsne karty panowania swego» 
imie swoie w księdze sławy zapisze. 
nas Tym sposobem taynie ułożony proiekt 
Konstytucyi 3 Maia, stał się wspólnóm Kró- 
la i Obywatelów dziełem; a gdy ten dzień: 
pamiętny wyświecił taiemnice przeyścia: 
Króla na Obywatelską stronę» przykład 
iego 
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iego pociągnął za sobą Polskę cafa, prócz 
matćy nader liczby ślepo przywiąza- 
nych do obcego wpływu stronników. Nie 
bede wchodzif w dłuższe wyszczególnie- ` 
nie nieśmiertelnych czynów wielkiego 
Seymu; zbyt światu znanych, i od niego 
wielbionych, by ie kiedy niepamięć po- 
kryć mogła. Lecz służy mu zaszczyt ma- 
ło co zważany, choć iedyny w dzieiach Na- 
rodów, którego przemilczeć nie mogę, to, 
iest że z samcy szlachty złożony zrzekł się 
ićy Gotyckich przywileiów, przywołał do 
Peprezentacyi Narodowćy stan mieyski, 
wyzwolił własnych Poddanych z iarzma 
niewoli, a cały ciężar nowych podatków 
na siebie tylko rozciągnął. Nie musem, 
nie krwawa do tego przyneglony Rewolu- 
cyą, łecz iedynie tém uczuciem światfćy 
liberalności , co mówi do człowieka za ludź- 
mi i własną godność w nich szanuie. 
Gorliwym tak świętych zasad byt Ma- 
tuszewic obrońcą, a głos iego wymowny 
niemało przyłożył się do przekonania o 
ich użyteczności tych, w których umy- 
śle walczyły przeciw nim zadawnione prze- 
sądy. Wskazywała w tak sprawiedliwych 
zasadach roztropność jego , braterską wszy- 
stkich stanów rękoymia iedności, i nie- 
wzruszonćy Kraiu spokoyności burzami, 
któremi przykład Francyi zaczynał pod 
ów czas Europie zagrażać. Zgoła nie masz 
czynu, wiecznie pamiętnego Scymmu tego, 
Tom XIV. H 
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coby nie był Matuszewica pochwała, bo 
do wszystkich przykładała się zdrowa ras 
da i wymowa iego, tém szczególnićy pa- 
miętna, że pełna gorliwości bamowała zas 
pędy: 

Z własnego uczucia łatwo każdy do- 
bry Polak osądzi, iakim był żal, iaką by- 
fa rozpacz Matuszewica, kiedy z iednćy 
strony obca przemoc, z drugićy szalona 
duma małćy liczby Rodaków, nakoniec 


słabość Stanisława Augusta, obaliły wraz ` 


z seymowóm dziełem, tę Qyczyznę, do 
którćy dźwignienia tak gorliwie przyłożył 
sie Matuszewic.  Gorzkiemi wprawdzie 
stały się dla mocarstw na zgubę Polski 
sprzysiężonych, owoce obłędney ich poli- 
tyki; duma wyrodnych Polaków, upodle- 
niem i zgryzotą ukaraną została; a-Król, 
lióremu podchlebiano, że wśród zwalisk 
Polski pozostanie na ićy Tronie, nawet 

robu: w nićy nie dochował. - Czyliż ten, 
który znalazł grób w oddalonćy od Oyczy= 
zny ziemi, przestrzegać nie powinien głowy 
Narodów, że im z niemi ginąć należy , zgo” 
nem przynaymnićy ocalaiącym ich sławę? 


Wnet znikło nawet imie Polski, i nie 
pożostata iak tylko ziemia, na którey od 
tylu wieków islniafo to potężne Królestwo! 

Miedy wnukowie tylu sławnych Rycerzy 
nie mieli innéy QOyczyzny, iak pamięć i 
groby przodków. Podwoili przecież przy- 
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wiązanie do oyczystćy ziemi, iak go zwy- 
kle podwaiaią dobre dzieci, ku nieszczę- 
ściem uciśnionćy matce, || 

Odtąd spędził Matuszewic lat kilkana- 
ście, na wieyskićy ustroni, iakby grubą 
okryty żałobą. Lecz a tam życie iego 
bezużytecznóm dla kraiu nie było: Po- 
święcał on część iednę czasu swego, roz- 
waźnćy gospodarstwa poprawie, drugą na< 
rodowćy literaturze: Równie pomyślnie, 
władał pierwszą rzadki rozsądek, iak dru= 
gą niechybny smak iego. 

|. Co do gospodarstwa, środkowćy trzy- 

maiąc się drogi między nowościami, a za- 
dawnionemi przesądami ; ani lekce chwy- 
taf się pierwszych, ani ślepo drugim za- 
wierzał. Stosowśł poprawy do stanu kra= 
ia naszego, i wyniknąć z nich mogącey 
korzyści, nie zaś do pomysłowych ieszcze 
dla nas udoskonaleń gospodarstwa <kraiów , 
których zamożność posunęła przemysł 
do naywyższego stopnia. Ś 

OUsładzały nauki samotność Matusze- 
wica; a wyborny zbiór ksiąg stał się odtąd 
ulubionćm iego schronieniem. Tam on 
uczeń klassycznych starożytności mistrzów. 
w naśladowaniu pieniów Horacego i Wir- 
gilego , poświęcił ten głos, Go: na Seymie 
Rzymskich przypominał mówców:  Wró- 
Żyły iuż te iego prace, pamiętny przekład 
Poematu o imaginacyi Delila, którego od= 
głosem brzmią ieszcze te ściany. Stanąf 

H 2 
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on w nim obok wzoru swego i dowiódł, że 
naśladowca wzorowym bydź może, kiedy 
piękności obcego ięzyka tak do oyczystey 
przenosi mowy; że je.w ićy własność za- 
mienia. 

Wynadgrodziło po części Niebo Matu- 
szewicowi, obywatelskie iego cierpienia; 
daiąc mu Zone uszcześliwić go zdolną: 
Rzadkie przymioty z przyjemną potączo- 
ne postacią zdobiły Maryannę z Przeben- 
dowskich Woiewodzankę Pomorską. Czuł 
wartość takowych skarbów Matuszewic, i 
w wyborze żony przeniosł ie nad inne. 
Lecz niestety życie ićy za krótkićm było, 
by mu trwałe przyniosło szczęście; opu- 
ściła Matuszewica po kilkoletnićm poży- 
ciu, zostawiwszy mu w zakład matżen- 
skiéy miłości syna i córkę, po tak wiel- 
kiey stracie iedyną iego pociechę. 
Tam gdzie ona dzieląc troski męża, 
osładzała gorzkie po upadku Oyczyzny ie- 
igo uczucia, W tych przyiemnych ogrodach 
Jasieńca , które ich ręka ukształcita, sza- 
nuiąc te odwieczne drzewa, pod których 
cieniem spoczywali Bohaterscy Wiednia 
oswobodziciele; wśród nich mówię wzniósł 
Matuszewic pomnik, ku pamięci ukocha- 
ney Zony, na którym czułość iego wyryła 
naytkliwsze strapionego serca uczucia. Nie- 
dawno gdy uięty smętną przyjemnością 
mieysca i pomnika tego nad nim dumatem, 
rzekł do mnie rozczuiony Matuszewice; 
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przytułsiąc rękę moią do serca; „, tu Jóy 
pomnik prawdziwy.” Przecież przy tak 
zywym uczuciu; blisko dwudziesto-letniey 
straty, nie przepędził dnia w Jasiencu, w 
którymby pobożność iego, nie zaniosła na 
tym grobowcu modłów, za wieczne téy 
szczęście; która mu go na tym świecie za« 
kosztować dała. 'Takićm było serce Ma- 
tuszewica, takićm się okazało ku pozostałćy 
matce żony iego , którey losem, z tak przy- 
kładnćm poszanowaniem. opiekowało się, 
aż dóićy, i prawie własnego: zgonu, sy- 
'nowskie ku nićy przywiązanie iego.. 

Jakim Obywatelem, iakim Mafżone 
kiem, takim był Qycem i Przyiacielerma 
Matuszewic. Pierwszego świadczy starane 
ność jego o wychowanie dzieci, rzadkim 
kierowana rozsądkiem , którćy tak pomy- 
ślnie odpowiedział skutek, że umieraiąc 
Matuszewic szczęśliwym nazwał się Oy- 
cem, i téy sobie tyłko dozwolit chluby, w 
skromnych wyrazach ostatnićy woli swo- 
ićy. Mógłbym się pochefpić wieloliczne» 
mi dowodami ciągtey przyiaźni iego, od 
miodości naszćy, bo od Seymu Konstytu- 
*cyinego powziętćy, lecz ta mi wspólną z 
wielu była, cenić jak ia umieiącymi za- 
szczytną Matuszewica przyjazn.  Wyższe- 
go rzędu wystawię ićy przykład. 

Mąż nad innych przymiotami i wie- 
kiem u nas szanowany, którego los i na- 
tura usposobiły , by byt dobroczyńcą wielu 
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Rodaków, obdarzaiąc go światłem i zamo- 
żnością odpowiadaiącemi uczuciom wspa- 
niałomyślnego serca , powziął ku Matusze- 
wicowi od młodości iego, oycowskie przy- 
wiązanie, od czasu urzędowania iego na 
Trybunale Litewskim, zapisał go w liczbie 
naypodufalszych przylaciół. Wdzięczny 
tego zaszczytu Matuszewic, późnićy związ- 
kami pokrewieństwa żony swoićy z Jagiel- 
lońskim Adama Czartoryskiego domem 
połączony, stał się że tak powiem człon- 
kiem téy dostoynćy rodziny, którćy po 
zgonie iego żałoba, świadczy iak. przyie- 


mnego, iak użytecznego utraciła w nim . 


Przyiaciela. Powierzył on matce téy cno- 
tliwćy rodziny, eo miał naydroższego na 
świecie, to iest: wychowanie córki. Nie 
omyliła go i w tém rzadka roztropność, 
kiedy Córka iego, wśród nićy wychowana, 
przymiotami duszy i serca podobną do nićy 
stała się. Ostatni też pociąg pióra Matu- 
szewica był wyrazem przywiązania i wdzię- 
czności, które dla domu Czartoryskich do 
grobu unosił, ; 

Lecz czas wrócić do zadumiewaiących 


zdarzeń, co napełniły ostatnie lata zycia 
Matuszewica. Spłodziły rewolucyine bu-. 


rze Francyi nadzwyczaynego człowieka, 
który ie nakoniec uśmierzyć zdołał, i u- 


jarzmić wolność powierzonym sobie na iéy 


obronę orężem. Lecz nieumiarkowana w 
nim żądza panowania, wnet zamieniła 
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Francyą w niebezpieczny Wulkan, które- 
go` wielorakie wybuchnienia, wstrzęsły 
Świat w zasadach „lego, a zmieniwszy po- 
stać Europy» 182 1y całkowitćm zagraża- 
ty ujarzmieniem, kiedy nakoniec nieroza 
tropnością Twórcy swego wysilony Wul- 
kan, zapadł się pod iego stopami, i pos 
chfonąt byt i potęgę iego. 

Znane wszystkim te zdarzenia, miał 
wpływ niematy, na iuż niebyłą Polskę, 
którćy część przywrócił pod imieniem 
Xięstwa Warszawskiego, oręż szczęśliwie 
od brzegów Renu do brzegów Niemna wal- 
czący. Wnet nowe zwycięztwa i powtór= 
ne Wiednia przez Francuzów zaięcie, a 
zdobycie Gallicyy Polskim orężem po- 
mnożyło Wielkie Xięstwo Warszawskie 
zachodnią Gallicyi częścią. W nićy za- 
mieszkały wezwanym został Matuszewie 
do tychczasowego Rządu kraiu tego, usta- 
nowionego przez walecznego Wodza woysk. 
Polskich, i daf w nim nowe, światła, oby- 
watelstwa, i rzadkićy roztropności dowo- 
dy. One sprawiły że mu Król Saski po- 
wierzył Rząd Skarbu kraiu naszego, nad 
którym wtedy panował. 

Ktokolwiek pomni, iak nadzwyczay* 
nych pod ów czas po nas wymagano ofiar; 
a z niemi przyrówna stan kraiu, po dwa- 
kroć wyniszczonego woyną, i ciągłym 
woyska obcego pobytem, ten sobie iatwo 
wystawi, iakiemi trudnościami znalazł się 
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otoczony Mątuszewic, iakim obarczony 
ciężarem. Nie ugiął się pod nim umyst 
iego, lecz śmiał go dźwignąć, a ulżyć sta- 
raf się. Zmnieyszenie wydatków kraio- 
wych, mocne przedstawienia obcym, ile 
ich wymagania przechodziły siły nasze, 
niezmordowana pracowitość , ścisty porza- 
dek, takie były środki użyte przez Ma- 
tuszewica, które wnet pochłonęła przepaść 
woyny, co postać świata zmienić miała. 
Jakożkolwiek okropremi były iéy sku- 
tki, koniec nad wszelkie spodziewanie stał 
się dla nas szczęśliwym. Bo któż mógł 
przewidzieć, prócz tego co ią natchnąt , 
wspaniałomyślność Zwycięzcy; obdarzaią- 
cego zwyciężonych, większemi darami, niż 
ie z téy walki zdobywcy odnieśli” Obieca- 
na od Napoleona Polska, w nadgrodę tylu 
ofiar i krwi w sprawie iego wylanćy, po- 
wstaje na głos tego, przeciwko któremu, 
krew się ićy toczyła. Powstaie wolna i 
obdarowana od niego Konstytucyą, za ią- 
ką sąsiedzkie dotąd wzdychaią krainy. Łą- 
czą się pod berłem iego dwa bratnie na- 
rody, których miłość i zaufanie wiecznym 
bydź powinny węzłem, a Polska oparta o 
ogromną Panstwa Rossyyskiego potęgę, 
iuż odtąd niewzruszona stoi! 'Fakie są ku 
nam dobrodzieystwa Wskrzesiciela i Kró- 
la uaszego, wśród zadziwiaiących „zdarzeń 
czasów naszych, naywięcćy zadziwienia go- 
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dne, bo nie są one nadzwyczaynym tra- 
fem, iakich wiele zjawiły czasy nasze, lecz 
rozważnym cnoty cudem, o iakim milczą 
wieki. s ! 
Widział dni piękne odradzaiącey się 

. : aj 
Polski Matuszewic, byt ich acz zbyt krót- 
kim uczestnikiem, i tę obywatelską po- 
ciechę poniósł z sobą do grobu, że Folska 
istnieie. Dochował on; Urząd Ministra 
Skarbu, pod nowym Rządem, bo wielkość. 
duszy ALEXANDRA, nie na postępki lu- 
dzi, iecz bacząc na ich powody, nietylko. 
przebaczyła tym, których czynów obywa- 
telstwo czystém źródłem było, ale dałaim 


szacunek i zadufanie swoie. Stan pomy- 


ślny w którym Skarb zostawił Matusze- 
wic, po przeszło dwuletnim rządzie tegoż, 
gdy stargane siły iego iuż mu dłużćy nie 
dozwoliły dźwigać tak ogromnego ciężaru, 
iawnym iest dowodem, że umiał odpowie- 
dzieć dobroczynnym Monarchy zamiarom, 
co widząc niedolę kraiu naszego, hoyną 
go zasilat ręką. 

Z mieysca zasługi, przeniesiony Ma- 


_ tuszewic na mieysce zaszczytnego spoczyn- 


ku, zasiadł w Senacie i stał się iego ozdo- 


‘ba. Głosy iego na ostatnim Seymie sły- 


szane, pełne rad zdrowych , umiarkowa- 
nia i wymowy, były tabędziem pieniem, 
żegnaiącego oyczyznę Syna, wraz ostatnią 
do Rodaków przestrogą, iak nam umiar- 
kowanymi bydź należy w używaniu do. 
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brodzieystw Konstytucyi naszey, by. od- 
tworzenie Polski, co tyle doznało oporu 
usprawiediiwione w oczach Świata postęp- 
kami naszemi, doyrzało pod potężną Twór- 
cy naszego opieką; iakim nakoniec bydź 
powinno przywiązanie nasze do tego po- 
bratymskiego Mocarstwa, które on wy- 
niosł do naywyższego stopnia potęgi i sła- 
wy, a co iest nietylko naymocnieyszą ale 
iedyną Polski podporą. 
Smętnemi odtąd dni Matuszewica by- 

ty. Żywo go dotknęła utrata matki żony, 
co starość szczęśliwą w synowskim iego 
pędziła domu. Wzmagała się codzień nie- 
moc, lecz wyższą nad te przygody była 
stałość i niezmienna słodycz umysłu iego, 
pociechami oświeconćy pobożności wspar- 
ta. Jóy natchniony duchem, przełożył on 
na Polski ięzyk sławne moralnością i wy- 
mową dzieło Tomasza a Kempis, o Naś/a- 
dowaniu Chrystusa, i chciał go mieć po- 
grobowym dla narodu darem światłćy po- 
bożności swoićy, co niepróżno upatrywa-. 
ła w Religii równie trwałą iak szanowną 
Państw podporę. Szukał nakoniec. Matu- 
szewie, starganemu zdrowiu ratunku pod 
łagodnieyszem niebem, na klassycznćóy 
W foch ziemi, lecz niestety, grób tam zna- 
lazt} Umarł w Bononii, gdzie iego spo- 
czywaią popioły, ztą duszy spokoynością, 
co cechowała cały bieg życia iego, ztćm 
pobożnóm w Bogu zadafaniem; którę czy- 
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ni, że.człowiek enotliwy w ostatnićy chwis 
li, poglądaiąc na zbiegłe lata swoie, widzi 
tylko w śmierci przeyście do lepszego ży. 
cia. i 

' Utraciło w nim Towarzystwo nasze, 
jednego Z Założycieli swoich, zaszczycone- 
go podwoynem rymotwórstwa i wymowy 
wieńcem; utracił Senat, utraciła Qyczy- 
zna cnotliwego Poradcę; utracił Naród 
wzór umiarkowanćy Obywatela gorliwości, 
Nie daiąc się obłąkać mylnym ićy wyobra- 
_ żeniom , wstępuy Młodzieży w ślady Ma- 
tuszewica, a iak on doydziesz do szczytu 
obywatelskićy sławy! Wtedy i o Tobie 
wspominać będą Współobywatele, iak my 
dziś z żałobna chlubą zdobimy ©onotami 
Matuszewica, obchód uroczysty dnia 3go 
' Maia, tego prawdziwie Narodowego świę- 
ia, do którego słuszaćóm prawem obywa» 
'telska pamięć iego należy. GAY 
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Referendarza Stanu Michała W y- 
szkowskiego na posiedzeniu publi- 
czném dnia 5go Maia, 1820 roku 
przed rozpoczęciem czytania przez 
Niego wyimków z Poezyi zmarte- 
go niedawno Molegi Aloizego Fe- 
lińskiego.: 


r 


j Słyszała Szanowna Publiczność w zaga- 
ieniu dzisieyszego posiedzenia, iuż dawnićy 
w pismach peryodycznych ogłoszoną wia- 
domość, o smutnym zgonie Aloizego Fe- 
lińskiego, Członka Korrespondenta fowa- 
rzystwa naszego. Los. nielitościwy, i iak 
gdyby naukom oyczystym nienawistny , 
zgładzaiąc w ostatnich czasach , tylu świa- 
ttych i zasłużonych Mężów, wydarł z to 
na naszego, w samćy dobie. wytrawionego 
wieku Autora Barbary. Strata iego dole- 
gliwą iest dla Towarzystwa, okropną dla 
przyiaciół, nieodzałowaną dla literatury 
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kraiowćy, którey był prawdziwą ozdobą. 
Ledwie począł ogłaszać drukiem szacowne 
prace swoie; gdy śmierć zawczesna, pię- 
kne iego zamiary przerwała. Gorliwi wiel- 
biciele Felińskiego, skoiarzeni chwale- 
bnym związkiem w tym celu, aby unie- 
śmiertelnić imie iego, przedsiębiorą wy- 
dać nayrychlóy na widok publiczny pozo- 
stałe rękopisma, które miały drugi tom 
pism iego zapełniać, a następnie, özdo- 
bućm wydaniem dzieł wszystkich, przy 
dokładnym opisie życia i czynów Autora, 
księgozbiór Polski zbogacić. Dzięki więc 
tym zacnym ziomkom! możemy cieszyć 
się niewątpliwą nadzieią posiadania tey 
drogićy po Felińskim pamiątki, która iest 
niezaprzeczonćm dziedzictwem całego ro- 
du Przyjaciół nauk oyczystych. W ocze- 
kiwaniu tak pożądanćy chwili, udziela dziś 
Towarzystwo nasze niektórych drobnych 
ułomków iego ulotnóy poezyi, i mnie do 

zytania ich przeznacza, iako tego, który 
będąc towarzyszem młodości, i stałym 
przyiacielem zgasłego Felińskiego, docho- 
wałem szczęśliwie, nieznane prawie publi- 
czności naydawnieysze iego prace. Są to 
zaiste piękne pierwiastki, w hołdzie cie- 
' niom Kolegi poświęcone, które iuż wtedy, 
bo w 1791 roku, nosiły cechę poprawno- 
ści, gustu, i wyższego w Riymotworstwie 
talentu; iaki się w nim późnićy z takim 
blaskiem rozwinął. 
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Nie tu iest czas i mieysce, w ograńi« 
czonym ustawami Towarzystwa Zakresie; 
rozwodzić się z zaletami, i tyle w nau- 
kach i obywatelstwie zasłużoną pochwałą 
utraconego Felińskiego, aniby nawet gies 
boki cios sercu zadany, dozwolit mi roz= 
rzewnionemu godnie ićy wysłowić. Sła- 
wa iego brzmieć będzie w ustach wszystkich 
znawców poezyi narodowćy, będzie po- 
wtarzaną, przez wdzięczną młodzież Krze- 
, mmieńca, którey był ukochanym, nieste- 
"ty tak krótko! Nauczycielem i Rządcą. 
A nadto sam on sobie w zostawionych pi- 
smach , wieczny pomnik wystawił, Ja zaś, 
przystępuiac iuż do czytania, upraszam 
was szanowni słuchacze! abyście uwadze 
waszćy, w tćy nawet chwili, nie dali ura- 
nić zadnćy piękności wiersza Felińskiego, 
ieśli głos móy przytłumiony żalem po stra- 
cie trzydziestoletniego przyiaciela, nie bę- 
dzie zdolnym wydać zadziwiaiącego uroku, 
który pióru tego Pisarza towarzyszył. 


„|. Wyjątki wybrane do przeczytania na 
dzisieyszćm posiedzeniu, są te: 

Przemowa znanćy z dzieiów Rzym= 
skich Kornelii Matki Grachów po zabiciu 
Kaja Gracha ostatniego ićy syna: 

Przekładanie z Trajedyi Voltera; 
Tryumwirat, z Aktu pierwszego; Sceny 
pierwszćy, kiedy Fulwia wystawia przed 
Albiną mocny i przerażaiący obraz Try: 
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umwirów. To mieyśce miane fest za nay- 
pięknieysze w tóy sztuce. 5 ję 
"Wiersz do Stanisława Trembeckiego 
winnym wcale rodzaiu. Jest to naślado= 
wanie drugićy Satyry Boalego o trudności 
rymowania. — Znany uczonemu światu 
wyborny Pisarz tćy Satyry, narżekaiąc w 
nióy na mozoł Poety w szukaniu rymów, 
umiał dać wzór doskonały naygładszego, 
i naytreściwszego rymowania; a trafny tłu- 
macz objął szczęśliwie, i przyswoił ięzy= 
kowi naszemu dowcipną myśl Autora. — 
Wiersz ten był iuż wprawdzie przed lat 
kilkunastą w Pamiętniku Wilenskim u- 
mieszczony, lecz przyiemnie będzie od- 
świeżyć pamięć iego, ile że i dla wielu te- 
goczesaych osób, może bydź mnićy zna- 
iomy, i wyciągnięty iest z poprawnieysze= 
go i wiernieyszego, samego tłumacza, rę- 
kopismu. | ` 


PRZEMOWA 
Kornelii Matki Grachów do Rzymian, 
eee eR aa 
Kody Rzym, długim boiów ciągiem zmordo- 

wany y 


Miękkie gnuśnćy roskoszy przyymował kaydany , 
A podłym wiedzion zyskiem , przedał wolność Pas 
Nom ; ‘ ; 

Gnębił swoich obrońców , hołdował Tyranom; 
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Gdy do tego iuż stopnia skażenia się skłonił, 

Że wziął życie Grachowi, za to że go bronił, 

A ostygnąwszy w swoim zapale piekielnym, 

Tego, którego zabił, chciał mieć nieśmiertelnym, 

1 przez ehlubnych mu pochwał w marmurach wys 
rycie, 

Jednego pozbawiwszy chciał drugie dać. życie; 

Nieszczęsna Matka, tracąc ostatniego Syna, 

Wybiega przeciw zbóycom, tłum ludu przerzyna, 

A w swym pićrwszym, rospaczy i gniewu zapale, 

Tak zaczyna przed Rzymer, ciężkie głosić żale : 

„, Potwory ! — Niewdzięczniki!— Okrutni more 
derce ! — 

„» Zabiliście mi syna, wyrwaliście serce ! 

p» Jakieyż stracie wyrówna, cios dla mnie tak wiel- 
ki? R. 

» Do żalu Matki, łączę łzy Obywatelki x 

» Tym tkliwsze, że z Narodem spólne znoszę szko- 
dy, 

p, Ja tracę me zaszczyty, Rzym swoie swobody! 

" p Miłość Rzymu! ...—— co mówię ?...— serce 
ustom przeczy 

+, Zniszczył to Boskie czucie, zamach waszych 

„mieczy , 

„, Rzymianie! miłość com wam chowała nayczy- 
ściy » i 

„, Wyrównała dziś moiéy ku wam nienawiści, 

„ Cześć zmarłemu, czułości Matki nie poruszy , 

„ W nieme Kaja posągi, nie wlejecie duszy, 

» Kolos 
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„ Kolos ten, który Grachów poświęcacie chwale, 
„» Będzie drażnił guićw Bogów, uwiecznieł me żale. 
„» Skruszcie go! — zniszeżcie pamięć tak złego 


przykładu! 
+, Znikłego szczęścia mego, nie zostawcie śladu ! 


>, Lecz nie. :— niech stoi! . .— niech Wnuk pła: 
cząc Grichów straty , 

„, Złorzeczy tobie Rzymie! = Wam Arystokraty ! 

„, Ty kończ haniekne dzieło, Aa: zacząć był zdole 

nym! z 

„ Wytęp resztę cnotliwych, i Mebi bydź wol- 
nym! 

;, Znieważ we mnie , naydroższe Rzymowi imional 

> Wyley krew Matki Grachów , Córki Scypiona! 

;„ Ale póki mi życia dczwalasz ciężaru , 

;, Nieszczęśliwa, od Ciebie żądać muszę daru ; ; 

šj Gdy duch mój, z RWE Synów połączy się 
społy , 

1 Obok ich grobów, moie pomieścisz popioły ; 

„ Niech nie cięży marmurem, pamiątka grobowa, 

„ Niech mnie prosty głaz kryie, i te nanim słowa: 

= Tu leży Matka Grachów = = ;, to móy zaszczyt 
cały ! 

; Niech dumny Možnowitadges, ; Z bogactw Szuka 

chwały, 

;, Niech się dmie, że z krwi pysznych pochodzi 
Tarkwinów , 

3, Dla mnie dość, żem enotliwych Matką była Sy- 
nów ; 


Tom XIV: i 
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„„ Rzym tyleby z nich wsparcia miał, co ia mam 


chluby , 

„» Lecz oni szczęścia Rzymu chcieli, Rzym ich 
zguby. — 

s» Gdzież są? — gdzie, te zwłok Syna szanowne 
ostatki ? 

„ Rozszarpane od Rzymian, niech skropią łzy 
Matki ! — 1 Ć 


„ Niech dowiedzie ta moia zemsta niedołężna, 
„Žem bezwładna, lecz czuła, żem słaba, lecz 
mężna ! — | 


r 
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a Traiedyi Woltera — Tryumwirąt ~ 

Akt Pierwszy. Scena Pierwsza. 


A OO 


Fulwia do Albiny. 


N.. znasz widzę Augusta! — ta nikczemna dusza, 

Ma wady, lecz przytniotów nie ma Juliusza : 

To prawda, że wyrównał 'Syn, oytowskiey duż 
mie, BSA 

Lecz myśleć tak wspaniale, iak Qycieć, nie umie, 

Ilekroć go uniesie żemsta zapalczywa, 

Sroższe w nim, niż w <dnionim serce się odkrywa; 

Raz; przeymuie rospustnćy młodzi obyczaie , 

Drugi raz, poważnego Katona udaie. zag 

Oświadczywszy mi wprzódy , swą miłość zbrodni 
czą , | 

Wzgardził potym na zawsze, żyskaną zdobyczą ; 

To złość górę w nim bierze, to przyiaźń fałszywa, 

Czci Julią, a Qyca z kraiu wywoływa, 

Skrytą chawa nienawiść dla „Antoniusza s 

Á do wzięcia znim ślubu, siostrę swą przymusza!-— 

Każdy znich , złe, lecz różne skłonności Posiada, 

Antonim wściekłość rządzi, a dugusiem zdrada. 

2 ia 
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Takie to Bohatćry , panuią Rzymowi, 
Tch to iedno skinienie, losy Państw stanowi! À 
Zakłócaią Narody ; dla swoiéy zabawy, 

Igraiąc , niosą na świat pokóy , lub mord krwawy, 
Z pośród łona roskoszy , szlą dla nas kaydany , 
Nieba | — takimże Panom , rząd świata oddany?— 
Lwy, Albino! drapieżne ukończywszy boie, 
Rycząc , zdziczałe gonią towarzyszki swoie , 
Tygrysy; rozboyniczą zmordowane pracą, 

Na łonie Tygrzyc, swoićy srogości nie tracą, 
Otóż Tryumwirówie takiemi są nasi! 
Miłość w tych twardych sercach , stogości nie gasi, 
Kiedy z ich woli, leią krew, i łzy Rzymianie, 
Ci do swoićy wściekłości, miesżaią kochanie ; 
W tym dniu smutku, morderstwa, rospaczy i 
zguby „ 

„Antoni z Oktawią ma zawierać śluby , 

August s który Julią poiąć sobie życzy, 

(0) porwaniu żądanćy zamyśla zdobyczy , 

Ale Julia, pełna dla niego niechęci ; 

Miłość swoię , młodemu Pompeiowi święci, 

Gdy to imie, tablica mieści nieszczęśliwa , 
August gubiąc Pompeia, rywala pozbywa. — 
Otoż to Rządu Swiata, sprężyny taiemne.! 

Nad któremi Pospólstwo zadziwia się ciemne, 


A które, w oczach tego, coje widzi zbliska, | 
Godne są obrzydzenia, albo pośmiewiska. — 


CA ZY 
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drugićy Satyry Boałego , © trudności 
rymowania. 


Do Stanisława Trembeckiego. 


x ; 

I y Jeniuszu dzielny! i Dowcipie rzadki! 

Co toczysz bez. przymusu , wiersz ważny i gładki, 

Któremu są otwarte drogie skarby Feba, 

Ty cò znasz, iak to wiele na wiersz dobry trzeba? 

Przywódzco trudnćy sztuki, w którey się ćwiczy- 
my! s 

Powiedz, praskę, Trembecki! zkąd ty Rea 
rymy ? 

Fzekłbym, że są posłuszne twemu ai 

Nigdy Cię wkońcu- wiersza, rym nie zastanowi, ś 

Nigdy twoiśy łatwości, nie krępuie sztuka, 

Zdaie się, że nie a rymu, lecz rym Ciebie szu» 
ka. — 

Mnie zaś, co aniesiony dziwacznym zapałem , 

Wićrszokletą, za grzechy podobno zostałem , 

Ten rym przeklęty zawsze naywięećy zatrudnia , 

Daremnie go od rana szukam do południa, 

Nigdy mi podług myśli, nie się nie udało, 

Kiedy potrzeba czarno, to wypada biało. — 
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Często nic nie znayduiąc, po długim mozole , 
Zmordowany , zaprzestać dzieła mego wolę; 
Rzucam pióro , klnę siebie, i Helikon łaię , 
Przysięgaiąc opuścić Wićrszokletów zgraię s 

Ale złość tak na krótko we mnie się zapala, 

Jak w Graczu Krasickiego, co podarł Kinala, 
W godzinę, Feb i eały z nim orszak Parnaski, 
Z oklaskami powraca do straconćy łaski, 

A niedawne przysięgi ścióraiąc z pamięci , 
Zićwar przy każdym wićrszu, aż się rym nakręci. 
Gdyby i ieszcze méy Muzy gorące zapały , 

Dla zimnych przymiotników mieysca dozwalały , 
,Robiłbym tak iak inni, a niełamiąe głowy , 
Umiałbym nadsztukować Wiersz próżnómi słowy; 
Tak naprzykład, Fillidy chcąc wielbić powaby , 
Pisałbym, żeićy żadna niewyrównałaby , 

Chcąc odmalować obraz ślieznóy Hersilii, : 
Możebym na to trafił: == bielsza od Lili =, 
Napchałbym gwiazd błyskotnych, Księżyców sres 

brzystych, i 
I Niebios złożolitych, i leyców ognistych, 
(Tak bez sztuki, Rz zl wićrsz sklecitbym sna- 
dnie, 
Gęstebym kładł IFY Yrzutnio, A Zamiennie, Przekła. 
dnie , 

A narymy, na ięzyk, na gładkość mnićy dbały, 
Ząrzuciłbym Księgarnie, moięmi szPa" gały. — 


=" 
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Ale ia, który pisma bazgraczów zbrzydziwszy , 
Kadbym wszędzie położyć wyraz naywłaściwszy , 
Nie cierpię żeby iaki dodatek iałowy, 

Przybył dla napełnienia czczćy wićrsza połowy, 
Popcawiam moie pismo kilkanaście razy, 

Dwa zostawię, a cztćry przekreślę wyrazy. — 


Potrzykroć pamięć tego , niech będzie przeklęta ! 
Który na myśli swoie, pićrwszy włożył pęta, 

A niewolniczy słowom wskazawszy porządek, 
Z rymami, żądał ieszcze połączyć rozsądek ! — 
O! gdyby nie to dla mnie fatalne rzemiosło, 

Co mi zazdrość , niepokóy, i pracę przyniosło , 
Niedoświadczałbym nigdy, co to los opaczny ? 
Byle winko wytrawne, byle obiad smaczny, 

W pośród miękkićy roskószy, trawiąc słodkie lata, 
Wiódłbym swobodne życie tłustego Prałata z 
Ciągle, pobożne dusze do nieba sposobit,” 

W nocy bym odpoczywał, a w dzień nie nie robił; 
A tak byłbym szczęśliwy » gdyby wyrok Nieba, 
Nie przeznaczył mi służyć pod zaciągiem Feba. 
Od tego właśnie czasu, gdy mnie zapał dziki, 
Wsadził, zmąciwszy głowę, między rymowniki, 
I gdy, co leszcze garzćy, wtym dzikim zapale , 
Wzięła mnie myśl szalona, pisać doskonale, 
Zgarbiony nad stolikiem, i łokciami wsparty » 
Kiedy przekrćślam wićrsze , lub drę całe karty 
Licząc na palcach zgłoski, klnę wićrsze, i piszę , 
Mówię: że nie masz życia , iako życie Mnisze. — 
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O szczęśliwy Poeto! gdy twa płodna pracą, 

Co miesiąc, grubą księgą Warszawę zbogacą! 

Chociaż twóy wićrsz niezgrabny, czczy ; słaby i 
płaski, 

Dobrzy ci czytelnicy, josai poklaski, 

A gdy utwoich wićrszy, są na końcu rymy, 

To fraszka, że rozumu w nich nie zobaczymy , 

Mimo to iednak , drukarz twoie dzieła kupi, 

Przędadzą ie Księgarze kk będą głupi. — 


Stokroć mi tych Pisarzów , z ANE OR obrzydło, 
Co chcą zapał pociągnąć pod, sztuki prawidło , 
Głupi, co tylko pisze, to pisze z roskoszą , 
Przykrości mu w wyborze słowa nie przynoszą, 
On iak tylko co skończy , kontent z swćy roboty, 
Dziwi się z zachwyceniem , nad swemi przymioty; 
Ale Jeniusz, łoży próżno siły całe, 

Aby dzieło , iak żąda, zrobić doskonałe , 

Swe pismo, nay surowszćy radby. poddać probie , 
Potrafił się podobać kążdemu, nie sobie, 

I ten, co wszędzie zwany iest pisania wzorem, 
Nie chciałby dla pokój swego bydź Autorem. — 


Ty więc, co przewiduiesz méy Muzy przy padki! 

Naucz mnie, iak rym znaleśdź ? iak rym ulać 
gladki ? 

| A jeżeli bydź maią próżne twe starania; 


Ugaś we mnie, tę dziką chętkę rymowania. AA 


Aa 
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Kajetana Fioźmiana Radcy Stanu, 
Członka Towarzystwa Królewskie- 
go Warszawskiego Przyiacioł Na- 
uk, czytany na posiedzeniu pu- 
blicznem tegoż Towarzystwa dnią 
24 Listopada 1819 roku. 
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PROŚBA WIEŚNIAKA DO FORTUNY. 


Mea me virtute involvo 
Probamque pauperiem sine dote quaero. 
l GN, 


Ck biię Fortuno ! przed twoim obliczem — 
e mnie w skromny mierności zatrzymuiesz stanie, 
Jestem małą istotą — lecz nie jestem niczem, 
Czym byłem i co miałem; niech mi to zostanie » 
Szafuy innym twoie względy , 
Sławę, bogactwa, urzędy — 
Ja się przed twym ołtarzem nie przestalę modlić „ 
By mnie nad ludzi twoia nie wzniosła opieka, 
; Zostaw mi czucie człowieka , 
Ja się sam nie dam upodlić. 


. 
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Póki, ten co wraz z życiem odzywa się we mnie, 

Stróż wierny — Świadek prawy — Sędzia móy ies 
dyny $ 

Czy gromi myśl występną; lub pochwała czyny, 

Głosu swego w mém sercu nie podniósł daremnie : 


Dopóki na życia drodze — 
Rozum żądzy, trzyma wodze, 


Dopóki z czuciów, skrytych w moim łonie, 
Zdaiąe przed sobą rachunek, 

Twarz mi nie blednie trwogą ; ani wstydem płonie 

I sam dla siebie w duszy pocznwam szacunek : 

Nie wydrzesz go Fortuno! z całą twoią władzą: 

A bez niego twe dary ; na cóż się przydadzą ? . 


Męża prawego losów nie nagnie potęga, 
Niech się Nieho i ziemia, na niego sprzysięga, 
Żadna przygoda Jego nie zasępi czoła, 
Gnębić go może , — ale poniżyć nie zdoła ; 
Zacne ubóstwo swoią okryie Go tarczą, 

A sumnienie i cnota pociechy dostarczą. 


Docześni Wędrownicy na ziemskim padole: 
© Obraz dni waszych widzę w tym zmiennym żywiole, 
` Który póki go chwila , ucisza pogodna, 

Jasne słońca promienie przepuszcza aż do dna. — 


Lecz skoro wichry rozhukane wioną, 
t A ` 
1 zmącą spokoyne łono — 
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* Wrą wiry i w bezdenne mienią go otchłanie, 


Piętrzy się aż pod Nieba, bałwan na bałwanie , 
I znowu gdy W jaskini usną wiatry hyże , 


Ten sam żywioł rozbuiały 
Co bił w brzegi, topił skały , 
Z pokorą ich stopy liże. — 


Dumę z podłością, bliskie pokrewieństwo łączy 
A 
I co iedna zaczyna, druga zwykle kończy. — 


Kiedy mnie od oczów Świata, 
Niska ukrywała chata, 

Nikt się o mnie nie zapytał, 
Żaden z możnych nie przywitał. 


Różriący się twych względów, Fortuno! udzia: 


lem , 
Qni się z méy mierńości— Ja z ich szaleństw śmia: 
łem, . 


Niechże i dla mnie prómyk pomyślny zabłyśnie, 
Już ci się tłum służelców do mych progów ciśnie ; 
Kurzą się dla nowego Bożyszcza kadzidła, . 

W zbiera iak potok zgraia podchiebców obrzydła £ 
lm z nich który przedemną wyżćy wznosił szyję, 


Tym się nikczemnićy płaszczy—podłćy czołem biię. 


Jeżli z odmianą mieysca Ja się nie odmi enię, 
1 czćm gardziłem wezgra, tego dziś mie cenię, 


U 
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Próżność w mém sercu czuciów sżląchwaych nie 
studzi , 

Znam i niestałość losów — i niewdzięczność ludzi, 

Tym od których mnie pocisk zazdrości nie minie , 

Niepomny na uraży, z chęcią dobrze czynię. 

Jeźli przyiaźń prawdziwa i ićy prawe piętno, 

Surowa prawda dla mnie nie będzie natrętną , 

Jeźli cnocie niezgiętćy — Nędzy nieszczęśliwóy — 

Qpuszczonćy zasładze— Skromności wstydliwey, 

Do gmachów moich droga zawsze iest otwartą : 

Przychodzą ze łzą w oczach — wracalą z otartą. 

Okryty nieprzebitym puklerzem méy cnoty; 

Fortuno! nieulękły , czekam na twe groty. 

Nie nadąłem się szczęściem, nieszczęściem, nie 
smucę , 

$ com przyjął bez pychy — bez żalu ci wrócę. 

Lecz ieżeli dla tego , że wyżćy  usiędę, 

Na niższych jak na ludzi speglądać nie będę, 

Niedawno prosty wieśniak— za odmianą doli, 

Wstydzę się mego rodu — że idzie od roli — 

Szukam przodków w szpargałach okrytych ku- 
rzawą , 

| mogąc swoią, cudzą okrywam się sławą — 

Wyższych nie znoszę , równych poniżam. troskli- * 
wie, 

Dumnym iestem— a podłość w hardćy duszy ży: 
wię. 

Fortuna! twych obłudnych igrzysko mamideł 

Vwodzę się, żeś dla mnieżzapomniała skrzydeł; 
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Depcę drugich — nie wiedząc że za chwil niewiele 

Sam się może zdeptanym pod nogi podścielę.. 

Kiedyż niebaczni śledząc Przeznaczenia drogi 

Na korzyść naszę liczne obrócim przestrogi , 

Chciwi bogactw, roskoszy; znaczenia, ,zaszczy» 
tów » 

Pływamy pó burzliwem morzu Wśrzód rozbi: 
tÓW » 

1 patrząc na odmienne powodzeń koleie ; 

Dla innych wróżym ciosy, dla siebie nadzieie. - 

Puszczamy Żagle żądzom — myślące że przepły- 
siem, ` 

I błąd dopiéro znamy w chwili, w którey gie 
niemi. s 2 

A ieżeli którego szczęsny traf ocala — 

Jeden wyratowany tysiąc uzach wała: 


` Kto swą duszę hartował w przeciwności szkóle, 

Doświadczył że naypewnićy — pozostać na dole: 

Nie pełza w prochu — ani zbyt zuchwały w kro- 
kach ` 

Mierzy góry; co kryią wierzchołki w obłokach — 

Zna że chcąc po spadzistych skałach weyść pod 
Nieba j 

Nie dośćiest umieć chodzić: czołgać się potrzeba— 

A gdy go los wyniesie— gdzie zasięga oko, 

Nie wpadnie w zawrot głowy, chóć stoi wysoko» 


Į] cóż tam tylu uyrzało , 
Co się wdarli żądzą śmiałą ; 
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Czczość próżną — przestrzeń bez końca — 
I rażące światło słońca 
Chmurną twarz groźnćy natury, 
Przepaść na dole, pioruny u góryś 
Kędy ruszą drżącą nogą — 
Widzą tylko „/że spaść mogą. — 
Łećcie w przepaść szaleńcy — ślepi na przykłady! 
Dla pychy nie ma lekarstw , ani rady: 
Gdy ićy tleiący Wułkan wstrząśnie piersią waszą , 
Łzy go ludzkie nie przygaszą — 
Liećcie osiąść na tym szczycie, 
Co go drugim zazdrościcie. — 
Spieszcie— pomocną rękę wam podadzą 
Niecne zabiegi — i chytre potwarze = 
1 może uitrzymaią w mieyscu, gdzie posada; 
Pobuduią wam ołtarże. — 
- Nikezemni słudzy — podchlebcy bersi j 
Cóż ztąd ? Co prawych pociesza — 
To wasz krótki tryumf miesza— 
Nie iesteście nieśmiertelni — 
Fortuno! ieźli moie odwiedzisz ustronie , 
Zamkniy czy pełne ciosów czy pełne łask dłonie! 
Twych ulubieńców losy tocz na wartkim kole! 
póki mam umysł prawy i duszę niezłomną , 
I kocham zagrodę skromną — 
Na mnie samego zday mą przyszłą dolę: 
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ROZPRAWĄ 


Napisana przez Michała Szuberta 
Dziekana i Professora Uniwersy- 
tetu Królewskiego W arszawskiego, 
Członka Towarzystwa Królewskie- 
go FV arszawskiego Przyiaciół Na- 
uk w Maiu 1820 roku. 
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(Giódia nauk przytodzonych celem iest:. 
poznawanie ścisłe istot do składu ziemi 
należących. Poznawanie to może mieć ré- 
żne stopnie doskonałości, może też raz 
mnićy , drugi raz więcćy nas obchodzić, w 
miarę ważności istot, które opisuiemy. Z 
pomiędzy roślin co do wielkości często 
ogromney 1 wazności w użyciu, niepośle- 
dne mieysce zaymuią drzewa, zapewnia- 
iące nam, licznych potrzeb zaspokoienie, 
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Każdy, nie zastanawiając się nawet, zdaje 
się bydź przekonanym, że prawdziwą zna- 
jomość drzew wszystkich posiada; ieżeli 
ie tylko powierzchownie poznawać i roz- 
różniać potrafi. Jak mocno ta powierzcho- 
wna znajomość różni się od dokładnego 
zgłębienia wszystkich własności, bądz, że 
tak powiedzieć można, otwart h i każde- 
mu w oko wpadaiących, bądź też mnićy 
więcóy utaionych; będziemy się starali w 
téy rozprawie okazać; śledząc ża pomocą 
nayściśleyszey obserwacyi wszystkie zjawi- 
ska w życiu okazniące się i uważaiąc sto- 
pniowane odmiany, iakim drzewo od pier- 
wszego powstania do zipełnego swoiego 
Fożwinięcia ulega. 


Takie wiadomości, zasadźaiące się na . 


ściśleyszóm uważaniu samćy 'natury, nie 
mogą bydź oboiętne dla nikogo, zwłaszcza 
kiedy się dotyczą istot tak ważnych, iakie- 
mi są drzewa. Zamierzamy sobie, ieżeli 
tylko poczatkowa praca spodobać się po- 
trafi, udzielać podobne wiadomości O wszy- 
stkich naszych drzewach; dziś zaczynamy 
od tego, które u nas iest naypospolitsze, a 
tazem nader pożyteczne. © 

_ W opisach tych będziemy się szcze- 
gólnićy starali: wyiaśnić skład owocu, 
ziarn i samego drzewa, gdyż na tych wia- 
domościach naywięcóy nam zbywa W opi- 
sach pospolitych , w których tylko powierz- 
chowne cechy uważane zryw, Antek 

ako- 
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takowych opisów będzie zarazem niejako 
podstawą ogólnóy Anatomii i Fizyologii 
roślin, które to nauki wiele ieszcze do u. 
doskonalenia swego wymagaią. Dwoiak 
więc spodziewamy się przynieść korzyść , 
raz że szczegółowe pomnożyrmy wiadomo- 
ści o istotach mocno nas obchodzących , 
drugi raż że podstawę trudnych umieiętno- 
ści, iakiemi są Anatomiia i Fizyologiia ro- 
śliń; tgruntuiemy. ARIE 

_ Uważanie następnego rozwiiania się, 
różnych po sobie części, wielkićy iest wa» 
gi w Botanice: bo ieżeli w iakich istotach 
żyiących to naybardzićy w roślinach, a 
szczególnićy w drzewach to następstwo do 
kłądnie uważać można: od tego więć roż- 


począć nam wypada; 


Owe drzewo: wyniosłe, w iakie wyra- 
šta Sosna, można w całości swoićy uwa- 
Żać w drobném ziarnie, w którómi w sa- 
mym środku ułożonćm iest troskliwie, ma- 
iąc około siebie pokarm do początkowe- 
go krii i wzrostu potrzebny. 

, Ponieważ w opisie dokfadnym isto- 
inym iest celem; mówić w. szczególności 
o każdey części, od woli żaś opisuiącego 
zależy obrać następstwo, iakie mu się po= 
doba, zdaie się iednak, że naynaturalniey= 
szy zachowam y porządek ; gdy pocznietny 
uwagi nasze od ziarna, a szczególnićy gdy 
nad samym iego zarodkiem zastanówimiy 
się: zarodek bowiem iest to cafe drzewa 


r 
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w pierwszćy swoićy młodości, iego więc 
opis wszystkie inne poprzedzać powinien ; 
w tóm przekonaniu zaczniemy opisanie so- 
sny od żiarna, którego zazwyczay Autoro- 
wie wcale nie uważaia, albo tylko bardzo 
powierzchownie opisuią. 

Nim iednak do samego opisu przystą- 
pimy; zrobimy ieszcze niektórę uwagi 
nad tém, co różni Autorowie w tćy mie- 
rze powiedzieli. | 

Sosna pospolita, dokładnie w wielu 
dziełach iest opisana, ale tylko co do spo- 
sobu hodowania i rozlicznych użytków, 
bardzo zaś niedostatecznie co do cech TO- 
dzaiowych i gatunkowych , a mianowicie 
co do części rodzaynych, które w wielu 
drobnych roślinach iak naylepićy są zna- 
ne. Opisy części rodzaynych tego drzewa 

w wielu dziełach tak są niedokładne, że 
- czytalący zrozumieć nie może, o czem Au» 
tor mówi. Tę wątpliwość wyjaśnić jest isto- 
tnym celem naszćy pracy. 
„  Jeżeliby sam opis.miał w sobie coś cie- 
minego, wyiaśni to przyłączony sztych, 
który wiernym iest obrazem natury ; sta- 
saliśmy się bowiem iak naydokładnićy - 
wszystkie wystawić, części, tak powierz- 
chowne i fatwe do uważania, iako też wię- 
céy ukryte i nie dla każdego, że tak po- 
wiemy, przystępne. 

Sosna iest drzewo maiące wiele wła- 
ściwych cech, i w tém różni się mocno 
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od wiełu drzew innych; iedne są części, 
maiące równe przeznaczenie, co winnych 
roślinach, ale kształt ich iest zupełnie od- 
mienny, drugie przydatkowe pokrywaią 
często tamte, za które nawet uważane by- 
waią. 'Fym to sposobem powstaie w myśli, 
biegłego nawet obserwatora to zamiesżanie, 
któte w opisach tego drzewa widzimy. 

(W nowsżych nawet dziełach, brzeg 
pokrycia słupkowego, ża bliznę uważany 
bywa, albo też nic otóy tak ważnóy czę- 
ści Autorówie nie wspeminaią. Jest to więc 
dowodem, że uważanie dokładne iest trus 
dne i niktsię tego nie podeymie, kto się 
nie poświęcał Anatomii roślin. 

Samo ziarno; od którego opis ten roz- 
począć; byłoby naystosownićy, tak z in- 
nemi częściami iest połączone; że w po- 
wierzchownóm uważaniu te przydatkowe 
Części za iego własne bywaią poczytane, 
Rzecz tę zatćóm powinkiiśmy na samym po- 
czątku wyiaśnić i razem ó6kazać, zkad - 


„ziarno bierze swóy początek, jak się roz- 


wiia i czem w swoićy doyrzałości iest oto- 
czone; po tych uwagach dopiero przystą- 
imy do opisu. części iego składowych. 
Wszystkie te, objaśnienia byłyby mnićy 
potrzebne, gdybyśmy mieli opisać iaką in- 
na roślinę, którey skłąd owocu i ziar ną 
bytby prościeyszy. ya 
© Każdemu zapewne znana iest szyszką 
sosnowa, która, właściwie rzecz uważaiąc , 
"Ka 
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iest zbiorem licznych owoców na szczegól- 
nych fuszczkach umieszczonych; Fran- 
cuzcy Avtorowie nowsi, zastanawiaiąc się 
mad właściwym tym składem szyszki, tym 
jak wyżćy wspomnieliśmy sposobem ią u- 
ważaią i oddzielne ićy nadaią nazwisko, 
(galbule, strobile albo cóne) liczac ią do 
rzędu owoców złożonych. Każda łuszczka 
na któróy dwa: kwiaty żeńskie są umie- 
szczone, uważa się iako przysadka albo 
szyputka TOZSZErTzona, a Z każdego kwiatu 
‘rozwija się właściwie orzeszek skrzydlaty 
( calybions ) zwany i to iest istotnie owoc, 
bo powstaie z guzika owocowego, który po 
upłodnieniu się rożwiia, owoc ten ma w 
sobie iedno ziarno. 

W pospolitćóy mowie zwykle ziarnami 


żaNońnkip hi KAZ 


nażywaią orzeszki wypadaiące z pomiędzy | 


otwieraiących się łusek doyrzałey szyszki, 
nazwanie to może bydź używanćm w pra- 
ktycznóm mówieniu, gdzie zaś rzecz nau- 
kowo się wystawia, gdżie iak tu w właści- 
wóm świetle chcemy okazać wszystkie czę- 
Ści, tam iuż wypada o każdey dać takie 
wyobrażenie, iakie w dzisieyszym stanie 
nauki mamy. 

Na żadńćy reślinie ziarno w ciągu u- 
płodnienia i dalszego wzrostu nie iest na- 
gie, ale zawsze w iakićmkolwiek bądź po- 
kryciu umieszczone. Pokrycie to zawiera- 
jące w sobie ziarna nazywamy razem z nie- 
mi w pierwszćy młodości guzikiem owo- 


+ 
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cowym; nigdy też. ani szyika ani blizna 
bezpośrednio do ziarna nie iest przycze- 
piona, ale za pośrednictwem guzika owo- 
cowego lub dna: kwiatowego. Orzeszek. 
wiec sosnowy nie iest ziarnem ale owocem 
i należy do licznych tych przykładów, 
gdzie pozornie rzecz biorąc, cały owoc iak 
ziarno się wydaie, a to dla tego, że się 
nie otwiera, że często iedno ma w sobie 
tylko ziarno i że pokrycie owocowe do 
ziarna przystaje; albo nareszcie że cały 
owoc nieiąkie ma podobieństwo. powierz- 
chowne do ziarn w ogólności. 

Wyobrażenie to odmienne nie iest więc 
skutkiem samowolnego przywidzenia, ale 
opiera się na ściśleyszóm uważaniu natury, 
na ciągłóm przypatrywaniu następnemu 
rozwiianiu się części tak ważnćy, iaką iest 
owoc tego drzewa. 

Łuszczka z szyszki sosnowóy ma na 
powierzchni swoićy wewnętrznćy dwa orz e~. 
szki skrzydełkami, iakeśmy wyżćy wspo- 
mnieli, opatrzone, te w stanie niedoyrza- 
tym zupełnie z tuszczką są zrośnięte, w doy» 
rzałym zaś odłączone; skrzydełko każde- 
go orzeszką co do kształtu czesto odmien- 
ne, ma zawsze ztóy strony brzeg dosyć 
prosty, która z drugiem skrzydetkiem się 
Stykała: iest ono dłuższe iak szerokie, ko- 
lor iego brunatnawy a żyłki wzdłuż idą- 
ce ciemnieysze, iest mocno przezroczyste 
i bardzo cienkie; skrzydełko to otacza u 
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dołu orzeszek daleko ciemnieyszy, który 


mocno w nióm siedzi, póki cały owoc nie . 


jest doyrzały, a to w brzegu wewnętrznym 
rynienkowatym ; po doyrzeniu łatwo orze- 


szek z téy obrączki, którą skrzydełko na- ` 


około niego formowato, wypada, obrączka 
ta na samym końcu u dołu niespoiona, 
dochodząca z dwóch stron do dolnego kon- 
ca,teraz się rozrywa, a otwór pozostały za- 
chowuie kształt wypadłego orzeszka, ieżeli 
cały skrzydlak byt suchy, otwiera się ie- 
szcze więcéy ieżeli naumyślnie był zmo- 
czony, a czasem zwiiaią się końce obrącz- 
ki, iak wyżćy: wspomniano, rozerwanćy. 
Skrzydełko w tém mieyscu gdzie otacza 
orzeszek iest naygrubsze, tak że go nieco 
w grubsz obeymuie; bydź może że obrącz- 
ka ta, toiest dolńy koniec całego skrzy- 
detka, iest przekształconym kubkiem, w 
któryřn , iak niżéy okażemy, słupek byf 
ukryty, w pierwszéy młodości; wzrost 
prędki upłodnionego guzika owocowego, 
zrządzić może, że ten kubek nie zostaie 
w całości, ale tylko na obrączkę się zamie- 
mia. Łuszczka ma powierzchnią. wewnę- 
trzną, na którćy opisane dwa orzeszki le- 
Ža, koloru cynamonowego, a skrzydełka 
czasem nieco za brzeg iéy wystaią, czasem 
zupełnie co do szerokości iéy są równe; 
zawsze skrzydełka są krótsze od fuszczki. 
Orzeszek iest ciemnobrunatny; Czasem 
czarniawy, a często ma kropki, na sobie íe» 
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szcze ciemnieysze; kształt iego nie bardzo 
iest regularny, co na lepićy rysunek okas. 
zuje; zawsze iest podtugowaty , nieco-spła- ` 
szczony, U góry zaokrąglony, u dotu nieco 
spiczasty, w tym koncu skorupka zewnę- 
trzna iest przedziurawiona, albo przynay- 
mnióy słabszą i iaśnieyszą.—Powierzchnia 

órna orzeszka, to jest, przeciwna tey, cą 
do tuszczki była przyrośnięta , iest pokry- 
ta iak gdyby szczątkami skrzydełka, dla 
tego wydaie się iaśnieysza iak dolna. U 
góry tegoż orzeszka iest, koniuszczek wy- 
staiący, zapewnie w tóm mieyscu orzeszek 
mocnićy do skrzydełka byt przyczepiony, 
albo też naczynia z łuszczki iako z dna 
kwiatowego do stupka wchodziły? Kiedy 
tego koniuszczka nie ma, to widać w tem 
mieyscu punkt iaśnieyszy, w którym sko- 
rupka nieco jest starta. Czarniawy kolor 
powierzchowny orzeszka pochodzi z błon- 
ki cienkićy i kruchćy, tę zeskrobawszy 
zostaie kolor iaśnieyszy skorupki zewnę- 
trznóy, która może iest kielichem prze 
kształtconym , zastępuiącym tu mieysce po- 
krycia owocowego: skorupka ta iest dosyć 
gruba; twarda ale przy tćm krucha i u do- 
fu przedziurawiona. Odiąwszy skorupkę, 
która tatwo odstaie, pokazuie się skurka 
brunatnawa nadzwyczay cienka, która ca- 
te iądro pokrywa, tylko u dofu znićy wy- 
gląda koniuszczek brunatnawy; skurka ta 
uważaną bydź może iako pokrycie QWOCo- 
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we właściwe, alba iako skurka zewnętrz- 
na ziarna, zdeymuiąc ią z góry na dół wi- 
dać pod nią błonkę grubszą, w kształcie 
leyka, do połowy tylko od dofu iądro po- 
krywaiącą i ta ma u dołu ów brunatna- 
wy koniec, który przez pierwszą skorup- 
kę przeglądał, koniec ten z peryspermem 
a może i z zarodkiem iest spoiony; mo- 
żna tę błonkę leykowatą łatwo na dót 
przewrócić, a ieszcze ićy koniec zostaje 
przyczepiony, oderwawszy ią, zrywa się z 
nią ów koniuszczek brunatnawy wystaiący ; 
w punkcie w którym leykowatą błonkę 


oderwano, zdaie się perysperm bydź prze-. 


dziurawiony i iuż koniec korzonka się 
okazuie, 

Pozostałe jądro ieszcze iest brunatna- 
wą nadzwyczay cienką błonką pokryte, 
która łatwo się zdeymuie i do samego do- 
łu nie dochodzi, tę zdjąwszy zostaie się pe- 
` rysperm białawy, z którego u dołu korzo- 
nek zarodka wygląda. | 

` Perysperm -ma kształt całego ziarna i 
owocu nawet i naywiększą część iego zay- 
muie, iest on nieco oleisty, tém samém po- 


mimo mocnego pokrycia, prędko zepsu-- 
ciu ulega, kiedy na działanie powietrza 


„ jest wystawiony, wzdłuż iego osi w środku 
umieszczony iest zarodek, podobny do ni- 
teczki uważaiąc go powierzchownie; przy- 
patruiąc się bliżéy ma skład następuiący: 
cały jest walcowaty ku korzonkowi' coraz 
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cieńszy sam koniec korzonka iak gdyby 
ucięty lub skaleczony, może wyżćy wspo- 
mniona skurka połówkowa ta była przy- 
rośnięta, u góry zakończony iest zarodek 
sześcioma albo pięcioma listkami zarodko- 
wemi, które symetrycznie umieszczone do 
siebie są podobne a kształt ich iest szydeł. ` 
kowaty; rozkładaiąe te listki zarodkowe, 
widać w samym środku piórko kręgielko- 
wate bardzo małe. Zarodęk ten iest wła- 
ściwie młodóm drzewkiem w ziarnie ukry- 
tóm, zostaiącóm w odpoczynku, od mo- 
mentu doyrzałości aż do czasu w którym 
rozrastać się zaczyna; rozrastanie to po- 
czątkowe zarodka nazywamy wschodze- 
- niem ( germinatio ); przy wschodzeniu na 
samprzód korzonek się przedłuża, zabię- 
ra z sobą błonkę leykowatą i przebiia ta-. 
two skurkę i skorupkę powierzchowną,. 
która w tym punkcie gdzie korzonek pod 
nią lęży, iest przedziurawiona, wyrastanie 
to ułatwia ieszcze pęknięcie się skorupki 
n dołu na dwoie; w czasie tego początko- 
wego przedłużenia się korzonka, iuż ze- 
wnatrz ziarną , listki zarodkowe ieszcze w 
nim ukryte trawią, że tak powiemy, pe- 
rysperm rozpuszczony za pomocą wilgoci 
do wschodzenia koniecznie potrzebnóy, tak 
dalece, że tenże perysperm w czasie od- 
poczynku dosyć znaczny, teraz zupełnie 
niknie; późniey i listki zarodkowe, prze-- 
dłużaiąc się coraz więcćy, Z ziarna się wys 
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suwaią, a na samym ich wierzchołku ie- 
szcze pokrycie ziarnowe i owocowe, przez 
niejaki czas się utrzymuie, nareszcie i to 
spada, kiedy się korzonek iuż dosyć głębo- 
ko w ziemię wcisnąt, na ten czas listki za- 
rodkowe w kształcie gwiazdki się rozkła- 
daią; w tym stopniu rozrośnięcia zarodek 
przybiera nazwisko młodey rośliny, lub 
drzewka, które ieszcze zupełnie iest ziel- 
ne, a korzonek. iego poiedynczy. 


Z pomiędzy listków zarodkowych w 
gwiazdkę rozłożonych wyrastą teraz piór- 
ko, które w pierwszym roku iest małe, 
w drugim zaś coraz więcóy w górę się 
przedłużając formuie młody pieniek prosty 


nie gałęzisty, pokryty igłami naycześcićy 


poiedynczo osadzonemi; część między li- 
stkami zarodkowemi a właściwym korzon- 
kiem, można nazwać międzypień, bo iest 
częścią pośrednią. między właściwym ko- 
rzeniem a pniem, który nad listkami ża- 
rodkowemi, z piórka rozrastaiącego się, 
powstaie. Wielu ianych drzew zarodek 
nie ma tego międzypnia, bo piórko bezpo- 
średnio styka się z korzonkiem a w punk- 
cie tego zetknięcia z dwóch stron przyro- 
śnięte są listki zarodkowe: za przykład 
przytoczyć można Buczynę, Dąb, Leszczy- 
nę i wiele innych drzew i krzewów na- 
szych. Nie iest to iednak wyłączną właa 
snością drzew iglastych mieć międzypięń 
2 va i 
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już w samym zarodku, ieszcze nierozwinię- 
dym, bo w bzie pospolitym i inszych rodza- Ț 
iach liściowych wydatny bardzo między- 
pień spostrzec się daie. Chcac otéy części 
dokładne powziąść wyobrazenie, trzebą 
nietylko dwoiakie te zarodki w stanie od- 
poczynku ale i w początkowóm ich rozra- 
staniu się uważać, Międzypień w począt- : 
kowym wzroście zarodka zwykle znacznie 
się przedłuża i nad ziemię wystaie, nabie- 
' ra więc licznych własności pnia tak co do 
składu zewnętrznego iako i wewnętrznego; 
ma we środku rdzeń, w czém bardzo od 
właściwego korzenia się różni. Uważaiąc 
młode drzewko powstałe z zarodka opa- 
trzonego międżypniem, spostrzegamy skfad 
zewnętrzny: następulący : korzen właściwy 
w ziemi ukryty z początku poiedynczy dzie- 
li się późniey na rozliczne odnogi, część 
między tym korzeniem a listkami zarod= 
kowemi, to iest międzypień, znacznie śię 
przedłużył i ma na swoim wierzchołku li- 
stki zarodkowe, te więc dosyć wysoko nad 
ziemię wyniesione bywaią, a nad niemi do- 
piero właściwy pień się zaczyna. Dopóki 
listki zarodkowe na mtodćm drzewku się 


, ` utrzymuią (z drzew liściowych stale w pier- 


wszym roku iglastych rzadko wpierw nay- 
częścićy w drugim albo trzecim odpadaią ) 
łatwo właściwy pień od międzypnia roż- 
różnić można, po odpadnięciu zaś miey- 
sce ich przymocowania się zaciera i mię. 
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dzypień od właściwego pnia w niczem się 
nie różni, zwłaszcza ieżeli iuż kilka lat ma- 
iące drzewo uważamy. Drzewko młode 
pochodzące z zarodka niemaiącego między- 
nia, różni się w tém od pierwszego, że 
listki zarodkowe przy samóy ziemi a cza- 
sem i pod nią ukryte zostąią, a pień wła- 
ściwy bezpośrednio z korzeniem się styka. 
Ta różnica tak wydatna w młodych drze- 
wkach iest niczém w starych, tak dalece, 
Że nigdy ani z kształtu zewnętrznego, ani 
ze składu wewnętrznego wnosić nie można, 
z iakiego z tych dwoiakich zarodków dze- 
wo pochodzi. Jest to dosyć częstem w na- 
ukach przyrodzonych zdarzeniem widzićć ` 
części w pierwszćy młodości mocno od in- 
nych różniące się, nabierać pomału podo- 
bienstwo do nich, tak -dalece, że i śladu 
dawnieyszćy różnicy znaleźć nie można. 
Te uwagi na iednćm zdarzeniu stwierdzo- 
ne przekonywaią nas otćy niezaprzeczo- 
néy prawdzie, że w naukach przyrodzo- 
nych nie w iednym momencie, ale w cią- 
gu całego życia uważać trzeba istoty, o któ- 
rych gruntowne chcemy powziąść wyobra- 
żenie. Poiedynczy ten młody pieniek dwu- 
letnićy sosienki iest tylko u góry zakoń- 
czony pączkiem, zawierającym w sobie 
mało rozwinięty pęd, który się właściwie 
"na wiosnę ma rozrosnąć ; gdyby to było 
drzewko iakie liściowe widzielibyśmy mię- 
dzy każdym liściem a gałązką, w Samym. 
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kącie, mały paczek z któregoby także pó- 
źnićy powstała gałązka, we wszystkich zaś 
iglastych nigdy w „kątach między igłami 
a gałązką pączki się nie formuią lecz te są 
zawsze tylko wierzchołkowe. Drzewka li- 
ściowego pieniek młody, prócz bocznych 

ączków “ ma na wierzchołku także paą- 
czek i ten iest mocnieyszy od bocznych, z 
niego. powsłaie przedłużenie małodego pnia. 


Ta różnica w powstawaniu pączków, 
na początkowym tym młodym pieńku, iest 
powodem do różnic ieszcze ważnieyszych 
między liściowemi a igłastemi drzewami, 
„tak co do póstaci i dalszego wzrostu, iako tez 
co do hodowania i skutków przypadkowe» 
go lub umyślnego uszkodzenia. Uważanie 
i poznawanie téy różnicy między iednemi 
a drugiemi drzewami naywięcćy obchodzi 
Leśniczego; który wszelkie swoie czyiino-= 
ści do natury drzewa stosować powinien; 
postępuiąc podług tego prawidła i korzy 
staiąc z wiadomości na doświadczeniu opar- 
tych, pewnie nigdy tak bardzo nie zbłądzi. 
iak gdyby tylko podług swego przywidze- 
nia postępował. 

Ucięcie . wierzchołka drzewa iakiegó 
liściowego , właśnie żadnéy nie pociąga za 
sobą szkody, bo z pączka naybliższego, w 
kącie liścia uksztatconego, wyrasta gałąz- 
ka, która zupełnie mieysce ściętego wierz- 
chotka zastapi, tak dalece, że ża kilka lat 
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i poznać nie można, że to drzewko kies 
dyś swóy wierzchołek : straciło; choćby 
młode drzewko liściowe przy samym ko- 
rzeniu ucięte zostało, gdzie iuż pączka u. 
formowarego nawet nie ma, to i tak z kos 
ry gdzie liścia nigdy nie było, młoda roz- 
winie się latorośl, która iriieysce całego u- 
ciętego pnia żastąpi: `. 
Imaczóy rzecz się ma ż drzewkiemi 
iglastófi, tego wierzchołek raz ucięty, ni- 
gdy zupełnie nie może bydź zastąpiony gas 
tazka boczną, któraby się z naybliższega 
pączka rozwinęła, bó takiego pączka nie 
ma; czasem się tylko zdarza; że w pier- 
'wszćy młodości; na mieyscu uciętego wierz= 
 chotka, boćżna gałązka iuż rozrośnięta, 
prostuiąc się; acz niedokładnie wierzcho= 
fk zastąpi, drzewko iednak takie zape- 
wnie zawsze będzie iniało pień krzywy i 
ślad tego skaleczenia na całe życie pozo= 
stanie; tém bardzićy ieszcze szkodzi ucię- 
cie pnia, choć młodego, przy samym ko- 
rzenin: iuż w takiia przypadkii nigdy z ko- 
rzenia inny pieniek się nie rozwinie i tak 
uszkodzone drzewko iglaste nazawsze iest 
zgubione. "Własność ta iest powodem, że 
nigdy drzew iglastych dó gospodarstwa wy- 
; rebnego używać nie można. Z tey pra- 
wdy na doświadczeniu opartéy wynika tak- 
że dla Leśniczego ważna przestroga; że 
naytroskliwićy uszkodzeniu drzew iglastych. 
zapobiegać powinien. «488 
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Wyżćy wspomnieliśmy, że z piórka 
powstały pieniek- drzewka sosnowego, w 
pierwszym i drugim, a często i w trzecim 
roku jest poiedynczy, niegałęzisty, na 
wierzchołku w iesieni iuż widać kilka pą- 
czków, z którego środkowy iest naymo- 
cnieyszy a boczne naokoło niego u dołu 
osadzone nieco mnieysze, każdy z tych pa- 
czków iest walcowaty u góry spiczasty i 
pokryty dachowkowato za siebie zachodzą- 
cemi cienkiemi łuszczkami. Pączki te zo» 
staią przez całą zimę w tymi stanie, a na 
wiosnę wzrost się ich zaczyna; środkowy > 
pionowo się w górę rozrasta i iest prze- 
dłużeniem prostém młodego pnia; boczne 
rozwiiaiąc się w kierunku niemal pozio- 
mym, formuią u dołu tego pędu środko- 
wego gałązki w okrążki osadzone, które 
Stanowią pierwsze piętro młodego dre- 
wka. : 

Na wierzchu nowego środkowego pe- 
du w iesieni roku trzeciego lub czwartego 
znowu widać pączki, tak iak wyżéy wspo- 
mniano, osadzone, z nich w roku czwar- 
tym lub piątym drugie piętro sie formuie ; 
tym sposobem co rok drzewko w górę się 
rozrasta i nowe dostaie piętro, po liczbie 
ich więc , zawsze poznać można wiek mło- 
dego drzewka sosnowego, dodaiąć do li- 
czby piątr dwa albo trzy lata dla tego, że 
w dwóch lub trzech pierwszych latach pie- 
niek zazwyczay iest pojedynczy. 
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Drzewek chorowitych albo skaleczo- 
nych lata trudno tym sposobem poznać, 
zdrowych zaś tylko do tego czasu, w któ- 
rym ieszcze dolne znayduią się piętra, te 
zaś szczególnićy na drzewkach gęsto obok 
siebie stoiących z czasem giną, bo dolne 
gałęzie pozbawione światła i przyzwoitego 
działania powietrza , usychaią i opadaią, 
nie zostawuiąc właśnie posobie żadnego śla= 
du, na drzewkach osobno i na otwartóm 
mieyscu stoiących, dłużćy a czasem na za- 
| wsze się zachowuią. | 

| Z tego położenia dwoiakiego pochodzi 
dwoiaka postać drzew nawet starych, te 
co odosobniono stoią; od samego dołu du- 
żemi gałęziami są opatrżone; w gęstwinie 
zaś urosłe; maią pień prościegszy; wyż 
szy a ód dofu zupełnie pozbawiony gałęzi, 
pnie takie zdatniejsze są na maszty; na 
belki i gdziekolwiek prostość , długość i 
fupkość drzewa większą nadaie wartość ; 
drugie od dołu gałęziste przydatne bywaią 
do budowy wòdnéy ; gdzie różne sztuki krę- 
te czasćm są potrzebne, maią także wię- 
cóy w sobie żywicy; bò bardzićy nia dzia= 
łanie powietrza i światła były wystawio- 
„ne; lecz zawsze tradnićy się upia.. Wie- 
le też co da postaci i innych własności 
„przyczynia się gatunek ziemi: na zbyt chu- 
dym gruncie rosnąca sosia ma korę na 
pniu mnićy regularnie popękaną> a gałę- 
zie nayczęścićy pokrzywione; korę zaś 
tiadzwy- 
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nadzwyczay cienką i łatwo się obłupuiącą. 
Drzewo sosnowe na wilgotnym gruncie sto- 
iące miewa wzrost słaby , a biel gruby: 
nie maiąc bowiem takiego położenia i po- 
karmu iakie natura temu gatunkowi 
wskazała; biel nia właściwe doyrzałe drze- 
wo zamienić się nie może, tém samém ma- 
ło do czego iest zdatne; bo z pnia więcćóy 
bielu iak doyrzałego drżewa maiącego ; wy- 
rabiane przedmioty, są nietrwałe, czy to 
dla swoićy miękkości, czy dla tego, że ro- 
bactwo przyiemnieysze dla siebie w nich 
znayduie siedlisko, czyli też dla tego, że 
nie maiąć w sobie właśnie zadnćy żywicy, 
przez samo dżiałanie wilgoci i powietrza 
prędzćy niszczeiąż Prawo to iest ogólném 
i nietylko do innych drzew, ale nawet do, 
' wsżystkich roślin zastosowane bydź może, 
Że indywidua na suchym gruncie rosnące; 
soki właściwe maia więcóy wyrobione, dla 
tego też do iakiegokolwiek. bądź użycia są 
zdatnieysze. Młode sosny; dla tego, że 
ich pgd wierzchoftkowy u dołu ma kilka 
gałązek w oktążki osadzonych, ulegaią 
często uszkodzeniu, któremu Lośaięzi tro- 
skliwie zapobiegać powinien; Ludzie ubo- 
dży, blisko miast, urzynaią sam wierzcho- 
tek z iego dolnemi gałązkami i robią o- 
krążki da kuchennego użycia potrzebne, 
Które często dosyć drogo przedaią; gdzie- 
kolwiek użycie ich iest w zwycząiu, tam 
Leśniczy powinien bezpłatnie poźwalać u- 
Tom XIV. L 
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bogim brać wierzchołki z tych sosien mfo- 
dych, które, wkrótce maią bydź ścięte. 
Ten iest nayjłewnieyszy sposób zabezpiecze- , 
nia młodego lasu, od-tak znacznego u- 
szkodzenia. SE 

Uważanie bliższe wzrostu sosny star< 
széy co do długości zasługuie na szczegól= 
ną uwagę, zwłaszcza, że tenże wzrost tu 
inaczóy się odbywa, iak we wszystkich li- 
ściowych drzewach. W licznych dziełach 
© sośnie krótko bardzo o różnicy tego wzro- 
stu Autorowie wspominaią, obszernieyszy 
więc iego opis będzie stosowny do zamia- 
ru téy rozprawy. 

Jak na wierzchołku młodego drzewa 
„tak i na wierzchołku drzewa starszego i 
na końcach wszystkich iego bocznych ga- 
tezi, znayduie się w iesieni pączek środ» 
kowy mocnieyszy a boczne u dołu nao- 
koło niego mnieyśze, łiczba ich i wielkość 
miestałe, zależą od mocy gałązki i sity 
wzrostu odbywać się maiącego. Kiedy . 
wzrost nadzwyczay iest słaby widać ich 
tylko 1. 2 albo 3 a to często się zdarza na 
wierzchołku tego pędu, na którym żeńskie 
szyszki są umieszezońe. Na końcu pędów . 
niemaiących kwitnących szyszek nayczę- 
ściey ukazuie się 4, 5, 6, 7, albo i wię- 
cóy pączków, z których późnićy tyleż wzra- 
"sta gałązek w okrążek umieszczonych. 
Pączki te kształtu walcowatego u góry ostro 
zakończohe w iesieni iuż widzialne, .iak 
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naytroskliwiéy pokryte są tuszczkami przez 

caią zimę; przy pierwszćm cieple wiosien- 
i i Wał © . s 

nóm zaczynaią się przedłużać i nieco gru- 

bieć. Wzrost ten w naszćm klimacie w cia~ 

EA: ą 

gu Maia coraz silnićy się wzmaga, a ku 


końcowi tego miesiąca i tuszczki powierz= 


chowne coraz więcey od siebie się odda- 
Jaia, a nareszcie iedne po drugich opadaia; 
przez czas odpoczynku ukrytego pod nie- 
mi pędu i przy początkowym iego wios 
siennym wzroście, ścielnie iedne łusżczki 
do drugich przystawaią, późnićy po zna- 
cznóm przedłużeniu się tegoż pędu końce 
ich się krzywią, zwiiaiją, iedne do dru- 
gich przylegaia i tak po kilkanaście razem 
zlepione odpadaiąc, przeż wiatr w dalekie 
strony unoszone bywaią. Każda 'z tych 
opadaiących tuszczek iest bardzo cienka; 
brunatnawa; sucha, lancetowata u dofu 
iak ucienta, górny ićy koniec spiczasty, 
a brzeg iaśnieyszy i rzęsowaty , iak gdyby 
poszarpany. łmśzczki te są żywicowate, 
a zatém bardzo usposobione do zabezpie- 
czenia młodego pędu od zimna i wilgoci; 


przez cały czas odpoczynku w porze zi- 


mowćy i podczas początkowego wzrostū 
na wiosnę; brzeg poszarpany i lipkość fu- 
szczek jest powodem, że spadając iak wy- 
żey wspomniano, z sobą się kleią; każda 
z nich dolnym końcem iest przyrośnięta 
do tuszczki grubćy, ziełonćy, po gałązce 
zbiegającćy, ta iest trwała, brunatnieje 4 
La 


` 
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czasem, a zbiór ich formuie na gałązce de- 
senie, niby w podłużne karpie fuszczki 
ukształcone, na gałązkach i pniach. star- 
szych, przez zewnętrzne psucie się, kory, 
desenie te się dopiero ścieraią, kora się 
wygładza, aż nareszcie późnićy rysować i 
„pękać się zaczyna. SZA 
Młody pęd pod opadaiącemi na wio- 
snę łuszczkami przez całą zimę zupełnie 
ukryty, teraz po ich opadnięciu, znacznie 
bardzo bo 'do kilkunastu razy przedłuży- 
avszy się, ma na sobie w naypięknicyszym 
porządku umieszczone młode parzyste igły, 
każda para natychmiast po opadnięciu po- 
wierzchownych  łuszczek uważana, po- 
kryta iest zupełnie, pochewkowatemi błon- 
kami, które się iedne drugie „nawzaiem . 
otulaią , .pochewki te są przezroczyste bia- 
łe i nadzwyczay cienkie: odrywaląc ie 
gwałtem iedne po drugich, znayduiemy 
pod niemi parę młodych igieł, ieszcze zu- 
pełnie miękkich, koloru blado zielonego; 
w dalszym wzroście każda para młodych 
iiet z tych pochewek się wydobywa, a 
zbiór tych błonek twardnieiąc coraz wię+ 
céy formuie pochewkę trwałą, którą u nay- 
starszych igieł u dołu ieszcze uważać moe 
żna, lecz wtedy iest już więcćy zmarszczo- 
na, twarda i brunatnawa. zró 
| Na tych młodych pędach, które nigdy ` 
z boku, lecz zawsze tylko z wierzchotka 
gałęzi wyrastaią, młode parzyste igły w 
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naypięknieyszym porządku ślimakowato 
naokoto są przyczepione i z początku tak 
zbliżone ,„że się iak dachówki nawzaiem 
pokrywaią: im więcey się pęd przedłuża, 
tém więcey się od siebie oddalaią, aż nare- 
szcie pęd na zupełną się zamieni gałązkę, 
na którćy igły parzyste tak naokoto w śli- 
makowatćy linii są przyczepione, że ca 
dwunasta para z pierwszą iest w iednym 
kierunku. 
Igły rozrośnięte zupełnie bywaia długo- 
ści od dwóch do trzech cali a na liniią sze- 
rokie; umieszczone dwie w każdćy poche- 
wce zbliżając do siebie, maią bok ten nieco 
rynienkowaty, strona zewnętrzna zaś iest 
wypukła, ma obu powierzchniach idą 
wzdłuż kreski zupełnie równoodlegte przez 
całą igię, na każdćy powierzchni do dzie- 
więciu, a wzdłuż tych linii umieszczone są 
drobne i regularne gruczotki biatawe , któ- 
re przez lupę lepićy uważać można; brzeg 
igły iest białawy i regularnie pitkowany, 
co nawet gołóm okiem, przypatruiąc się 
dokładnie widzićć można, koniec igły iest 


także biały, bardzo ostry, a brzeg iego ca~ 
ty niepiłkowany. 


Igły od wiosny do środka lata rozra- 
staiąc się dochodzą do przeznaczonćy so- 
bie wielkości, późnićy twardnieią i zazwy- 
czay kilka lat na gałązce pozostaią, a kie- 
dy ta znacznie iuż zgrubiała, dopiero z nićy 
opadaią, iuż przez ten czas kilkakrotnie 


h 
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gałązka się przedłużyła, a na tych prze- 
dłużonych młodych pędach igły są gęsta 
osadzone. Sosna więc zawsze iest zielona 
dla tego, że na mieyscu opadaiących ze 
starszych gałązek igieł luż liczne inne zu- 
pełnie i dawno rozwinięte na młodszych 
się znayduią. Mnogość skupionych igieł 
w lasach sosnowych przekonywa nas, że 
stare same opadaią, nię można więc na- 
wet przypuszczać tóy myśli (oczem ie- 
dnak niektórzy zdają sie bydź przekona- 
mi) że igły są trwałe: ieżeli przez cztery 
łub pięć lat na gałązce w stanie żywym 
się utrzymują to pewnie nigdy dłużćy. Na- 
tura do tak długićy trwałości w tém uspo- 
sobiła igły zastępuiące tu mieysce liści, że 
nadała im możność nabierania znacznóy 
twardości, a to przez to, "że tkanka ich da 
tkanki drzewiastóy się zbliża, nareszcie 


ptyn żywiczny w igłach na mieyscu wos» 


dnistego iaki się nayezęścićy w innych li- 
ściach znayduie, umieszczony, także wie- 
le do téy wytrwałości na zimna nasze się 
przyczynia. Zdarza się to, że i liście poz 
spolite na naszych nawet niektórych krze- 
wach są ziutotrwałe, takie liście: maią ża- 
wsze tkankę twardą napetnioną sokiem, 
ieżeli nie żywicznym to przyna ymnićy zna” 
cznie zgęszczonym: nigdy bowiem liść 
miękki i wodnisty na zimę w stanie życia 
wytrwać nie może. W naszych lasach na 
niskich tylka krzewach widzimy liście 


N 
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trwałe ( Bagno pospolite, Ledum palustre; 
Borówka Kamioneczka, Vaccinium wvitis 
idaca ; Rozmarynek bagienko Andromeda 
polifolia; Chrościna iagodna niedźwiedzie 
grono; ‘Arbutus uva ursi. ) W. ciepley- 
szych klimatach takich krzewów iest wię- 
cóy: wyniosłe drzewa nawet miewaią tam 


"iście trwałe, za przykład przy toczyć. mo- 


żna rodzaie Quercus, Magnolia Prunus i 
wiele innych. Jeżeli z naszćy Modrzewi- 
ny, do drzew iglastych policzoney, igły 
na zimę opadaią, pochodzi to stąd, że igły 
ióy należytćy twardości nabierać nie są 
zdolne: naypodobnieysze do nićy drzewo 
iakićm iest Cedr libański ma igły zawsze 
zielone i tak długo iak w innych iglastych 
trwąiące, a to dla tego, że z natury iuż są. 
usposobione do nabierania znacznćy twar- 
dości. | 

Do środka Jata pęd silnie go do dfu- 
gości się rozrasta, w późnieyszćy porze te- 
go samego roku rozpoczyna się wzrost co 
do grubości, a to tym sposobem, że mię- 
dzy właściwą korą a młodćm drzewem co- 
raz nowe warstwy się formuią, które na 
biel a późnićy na właściwe drzewo się prze- 
mieniaią, te młode warstwy / między bies 
lem a korą powstaiące, dzielą się, iedne 
z nich przystaiąc do środka, powiększa- 
ią grubość drzewa, drugie ku obwodowi 
zbliżając się, powiększaią wewnątrz gru- 
bość kory, która istotnie na starszych ga» 
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łęziach i pniach iest grubsza iak na mfo- 


dych; powierzchnia zewnętrzna kory pó- 


źnióy ściera się, pęka i usycha, ićy zaś 


część wewnętrzną przy ciagłém życiu i świe-. 
ra sgh ROZ e : 
ości utrzymuią młode co rok przybywa 


iące warstwy. 

Młode warstwy w ciągu wzrostu pier- 
wszorocznego na biel przeistoczywszy się 
składaią pierwszy słóy drzewiąsty, kiedy 
się na drugi rok wzrost powtórnie ukoń- 
Tzył, uformował się słóy drugi, pokrywa- 
iący pierwszoroczny: tym sposobem każda 
gałązka i sam pień, w ciągu życia grubie- 
iąc, dostaie co rok nowy słóy drzewa; pa 
liczbie ich można poznać lata każdćy ga- 
łązki i pnia. Mogą bydź iednak przy- 

adki, w których proste liczenie słoiów nie 
iest środkiem zupełnie pewnym poznawa- 
nia lat ściętego drzewa; zdarzają się albo; 
wiem przykłady, że przybyłe w iednym 
roku drzewo iak gdyby we dwa słoie była 
ułożone, a to dlatego, że w ciągu roczne- 
go wzrostu znaczna była przerwa, iako to 
susza lub inna przyczyna wzrost tamuiąca; 
czasem się też przytrafia, że wzrost cafo- 
roczny tak będzie słaby, iż słóy w tym 
roku uformowany dla małćy grubości mię- 
dzy iunemi ginie; w pierwszym więc przy- 
padku liczymy lat za wiele, w drugim za 
mało, Sfoie na przecięciu poprzecznóm 
pnia lub gałązki iak współśrodkowe koła 
się okazuią, chcąc ie wydatnieyszemi u 
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czynić trzeba powierzchnią przeciętega 
pnia lub gałązki ostrém „narzędziem zgła- 
dzić. Są przypadki gdzie słoie nie są re- 
gularne, tak co do kształtu iako też co da - 
grubości, wyiaśnienie dokładne przyczyn 
tego zdarzenia należy do ogólney Anato- 
mii i Fizyologii roślin. 

Słoie zazwyczay nie są sobie równę 
co do szerokości, wązkie są zawsze dowo- 
dem maiego wzrostu, czy to dla słabości 
całego drzewa czy dla niedostatku pokar- 
mu. 

Słoie zewnętrzne coraz słabsze są ska- 
zówką dla Leśniczego, że drzewo albo dla 
starości inż iest dośpiałe, albo grunt dla, 


niego niestosowny, albo że z iakićy innćy 


przyczyny choruie: w każdym przypadku 
spuszczać go roztropność każe, bo takie 
drzewo tém hędzie mnićy pożyteczne, im > 
dłużćy się na pniu zostanie. Jeżeli słóy 
z iednóy strony iest grubszy jak z drugićy, 
pochodzi to stąd, że gałęzie i odpowia- 
daiące im korzenie z tćy strony są silniey- 
sze, a zatém zdolne dostarczać więcóy po- 
karmu i pomnożyć wzrost, który z dru 
giey strony będzie słabszy, 3 
Przypatruiąc się dokładnie poprze- 
cznemu przecięciu pnia, widzimy w korze 
dosyć regularnie naokoło umieszczone 
dziurki, z których natychmiast występuią 
krople żywicowate: są to naczynia właści- 
we, w których żywica się gromadzi, a Cząs. 
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sami się z nich wylewa na powierzchnią, 
już to sama z siebie, iuż po skaleczeniu 
kory; żywica iak wiadomo z początku 
płynna, będąc przez niejaki czas na wolne 
powietrze wystawiona, coraz więcćy tęże- 
ie, aż nareszcie na ciało stałe się zamienia, 
Kora składa się z błonki zewnętrznćóy, z 
miazgi i z.warstw korowych wewnętrz- 
nych łykiem zwanych. Pod korą znay- 
duje się biel, to jest drzewo niedoyrzate 
ieszcze, a pod tém dopiero drzewo właści- 
we; biel od właściwego drzewa różni się 
często kolorem, a bardzićy ieszcze mniey- 
szą twardością. Kiedy drzewoiestchorowite, 
czy to z przyczyny indiwidualnćy, czy dla 
niestosownego gruntu, biel nie może się 
zamienić na właściwe drzewo i takie maá 
ło do czego iest zdatne, iakeśmy iuż wy- 
żey wspomnieli. 

W bielu i drzewie widzimy: na po. 
przecznćm przecięciu proste linije od środ- 
ka do obwodu idące ; są to promienie rdzen- 
ne łączące rdzen środkowy z korową mia- 
zga, która za rdzeń zewnętrzny uważana 
bywa, Promienie te rdzenne na poprze- 
cznóm przecięciu uważane; skfadaią się 
każdy z iednego, dwóch albo trzech rzę- 
dów komorek podłużnych, w.-kierunku 
od środka do obwodu idących, a zatćm 

rzecinaiących słoie niemal pod prostym 
Eaa, Uważaiąc ie wzdłuż całego pnia 
przękonywamy się, że formuią pionowe 
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ściany , które istotną są przyczyną, że ka-- 
zde drzewo z dwulistnego zarodka pocho- 
dzace w gwiazdę naylepićy się tupie. 
Tkanka albowiem tych ścian iest słabszą : 
od właściwćy tkanki drzewiastćy, a zatém 
prędzćy się rozłącza, Promienie albo ra- 
ezćy Ściany rdzeńne złożone z odmiennćy 
tkanki od drzęwiastćy formuią w roztupa» 
ném drzewie różne desenie pospolicie fla- 
drem zwane; często piękność i rozmaitość 
tychże deseni wiele zależy od kierunku w 
iakim drzewo przeciętćm bywa, dobiera- 
iac szczególnićy do tego części, gdzie sa~ 
ma tkanka drzewiasta więcóy iest kręta ' 
i ścisła, a sřoie dobrze odznaczone. Na 
tym wyborze i zręcznóćm obieraniu kie- 
runku znali się bardzo dobrze iuż dawno 
Hollendrzy i często z kraiowego drzewa, 
tak dobrane sztuki, za gatunki zagrani- 
czne przedawali. Sciany te rdzenne maią 
ważne nader przeznaczenie w ciągu życią 
drzewa; ułatwiają bowiem przechodzenie 
soków ze środka ku obwodowi i w przeci- 
wnym kierunku, Tym sposobem przy= 
czyniaią się wiele do fatwieyszego obiegu 
pfynu pożywnego po całćy roślinie, na 
czem, lak wiemy, we wszystkich. istotach 
żyjących wiele zależy. Gdyby ich nie by- 
fo, Z większą trudnością mogłyby tylko z 
naczyń głównych soki wstępować w drze- 
wna tkankę i tym sposobem: nieraz przez 
zatamowanie soków powstawatyby choro, 
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by, które takiego zdarzenia bywaia ko- 
niecznym skutkiem. Sciany rdzenne są 
wyłączną własnością roślin dwulistnych i 
ich niebytność w iednolistnych pociąga za 
sobą odmienny skład wewnętrzny, inakszy 
sposób, rozrastania się, a te dwie własności 
` padaią tym roślinom szczególną postać i 
skład zewnętrzny, po których każdy zna- 
woa z falwością przepowiedzieć może, że 
z iednolistnych zarodków pochodzą. Wszy- 
stkie drzewa nasze pochodzą z zarodków 
/dwulistnych, wszystkie tćż maia promie- 
nie rdzenne. Rośliny iędnolistne zielne 
„zdarzają się i u nas, drzewa zaś iednolistne 
w gorącćy strefie tylko rosną. . 
-, Na témże poprzecznóm przecięciu wi- 
dać także w bielu i drzewie drobne dziur 
ki mnićy więcćy regularnie w sfoiach ro- 
cznych umieszczone, z tych także wystę- 
puią krople żywicowate, Są to otwory 
przeciętych naczyń rurkowatych, które 
wzdłuż drzewa umieszczone, przeprowa- 
dzaią soki pożywne po wszystkich częściach 
rośliny, W innych drzewach liściowych, 
soki w nich będące są wodniste, w sośnie 
zaś i wszystkich iglastych, Żżywicowate; 
iednak nie tak gęste iak. w korze. Naczy- 
nia te nazywaią się dziurkowate, bo w ścia- 
mach ich są drobne otwory, przez które 
soki do tkanki obok nich się wciskaią. 
Nie można tych naczyń z tkanki wy- 
dobydź, bo one nie są niczóm innćm, jak 


Sosny pospolitey, 173 


wydrążeniami podłużnemi, które w sośnie 
bywaią mnićy foremne, iak w innych ga- 
tankach drzew, gdzie kształt miewaią wal- 
cowaty. RE 

Samo drzewo składa się z komorek 
podłużnych, których ściany także są dziur- 
kowate. Sciany te potóm więcćy grubieią i 
tym sposobem drzewo z początku miękkie, 
późnićy coraz więcey twardości nabywa. 

W. skfadzie komorek widzimy przy= 
czyne dla czego drzewo zawsze się wzdłuż, 
a nigdy w poprzek nie łupie. 

W samym środku gałazki i pnia zna$= 
duie się rdzeń, który w sośnie wązkie do» 
syć mieysce zaymuie. Składa on się z 
tkanki, któróy komorki w każdćm prze 
cięciu są sześcienne, ściany ich są bar- 
dzo cienkie, dziurkowate, a komorki dwie; 
dla tego rdzeń jest bardzo lekki i miękki; 
czasami wśród rdzenia robią się otwory, 
w których się żywica zbiera, dla tego wi- 
dać często krople występuiące z rdzenia 
gałązki w poprzek przeciętćy. Mieysce 
które rdzen w samym środku zaymuie 
wzdłuż gałązki, nazywamy rurką rdzen- 
ną, ta się ciągnie od samego korzenia przez 
pień i wszystkie naydrobnieysze gałązki i 
wchodzi nawet do liści i kwiatów. 

| Przecinaiąc korzeń nie widać w nim 
we środku rdzenia, iest to własność wszy- 
stkich korzeni drzew dwulistnych , różnią” 
ca ie od wierzchnich gałęzi i pnia. 
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; Korzenie sosny dosyé Silnie się toża 
tastaia, środkowy serdecznym zwany, idzie 
głęboko w ziemię, a boczne dosyć daleka 
się w szersz rozchodzą. Dla iego sosna 
dosyć mocno stoi i silnyn, nawet wiatrom 
się opiera, te jednak w porze. zimiowóy 
większy wywieraią impet na sosny iak na 
inne liściowe drzewa, które pozbawione 
liści niętak znacznćy im powierzchni nad= 
stawiaią. a 

Wyliczylismy wprawdzie wszystkie 
części tak zewnętrzne iako i wewnętrzne, 
z których się sosna przed kwitnieniem 
składa: wyliczenie to szczególnićy części 
wewnętrznych mogłoby bydź dostateczne 
dla tego, który o składzie wewnętrznym 
należyte ma wyobrażenie, potrzebuie zaś 
wiele objaśnień, ieżeliby miato posłużyć za 
główną zasadę do opisania składu wewnę- 
trznego roślin w ogółności albo przynay- 
mnićy dwulistnych. 


W przekonaniu naszćmi drzewo to nie: 


jest dobrym przykładem do udzielenia 
ogólnych wiadomości o organizacyi wê- 


wnętrznćy roślin, bo różni się od wielu i 


nie ma wszystkich odmian w naczyniach, 
na iakie w innych roślinach z łatwością 
natrafiać można. Z tey to przyczyny zacho- 
wuiemy sobie nadal opisanie niektórych na- 
czyń i części, które nam się w Monogra- 
fiiach innych drzew naszych okażą; tu zaś 
, dodamy niektóre tylka uwagi w celu uta 
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twienia nabycia należytego wyobrażenia 6 
naturze i czynnościach tych części, które 
do składu wewnętrznego sosny wchodzą; 
Zaczynamy od części wewnętrznćey to iest 
od rdzenia, o którym dawnićy dziwaczne 
miano wyobrażenie: wystawiano sobie, że 
rdzeń iest duszą całćy rośliny i że iego nie- 
bytność iest naypewnieyszą oznaką śmier- 
ci; sam Jineusz tak przesadzone o rdze 
niu miał wyobrażenie, iż twierdzih, że 
słupek nayważnieysza część w kwiecie, win- 
ma 'swóy początek rdzeniowi i że z niego 
wyłącznie się składa. To mniemanie bfe- 
dne stad zapewnie powstało, że słupek w 
samym środku całego kwiatu iest umie- 
szczony: uważaiąc zaś skład iego wewnę- 
trzny, przekonywamy. się, że we wsży- 
stkićm od rdzenia się różni, mamy tu do- 
wód na to, iak mafo stanowi opiniia w 
naukach przyrodzonych , naysławnieyszego 
nawet Męża, ieżeli się nie opiera na obser- 
wacyi i doświadczeniu. Rdzeń zawsze od 
rurki więcćy ku obwodowi zbacza tam, 
gdzie nowy się zewnątrz wzrost rozpoczy- 
ma, w punkcie więc gdzie liść albo gałąz- 
ka na innćy powstaje gałązce widać wyra- 
źnie na przecięciu poprzecznym takowe 
zboczenie: ieżeli więc liście albo gafazki 
w okrążki są przyczepione, wtedy na prze- 
cięciu poprzecznóm rurka rdzenna przy- 
Fiera ksztalt gwiazdkowaty i taki właśnie 
w sośnie widzimy, Rurka rdzenna w rq« 
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cznćy gałązce obszernieysże nieco mieysce 
zaymuie iak w starszych, zwęża się więc 
zczasem przez zbliżanie się tkanki drze- 
wiastéy ku środkowi, ale to tylko w ga~ 
łązce zupełnie młodćy; to zwężanie się 
turki rdzennćy ma swoie 'gtanice tak, że 
„rdzeń nigdy zupełnie nie ginie, iak to nie- 


którzy twierdzili; zapycha się iednak co- 


raz więcóy i tak ztwardnicie z czasem, że 
trudno go w pniu starym ale zdrowymi od 
właściwego. drzewa rozróżnić, tóm bar- 
dzićy, ze cały rdzeń iak mały punkt tyl- 
ko, w porównaniu z ogromiią massą przy- 


byłego drzewa się wydaie. Że .przezna-. 


czenie rdzenia w zywych i mfodych czę- 
ściach iest waźnóm, o tém wątpić nie mo- 
żna, bo stała iego bytność. naymocniey- 
"szym na to iest dowodem. Niektórzy od- 
- mawiaiąc mu wszelkiego pożytku w życiu 
rośliny, przyłaczaią pnie wewnątrz zupet- 
nie spruchniałe, nie zważaiąc na to, że i 
na takich pniach wyrastaiące młode gałąz- 
ki, rdzeniem są napełnione. Kofo rurki 
rdzeanćy w tkance drzewiastey z nią sty= 
kaiącey się, umiesźczone są nayważniey- 
sze naczynia przeznaczone do prżeprowa* 
dzania głównych soków pożywnych z zie- 
mi przez korzenie przyciągniętych. Do- 
świadczenia dopieto późnieysze przekona- 
ty nas, że z naywiększa energiią soki w 
tych środkowych naczyniach wstępuią dg 
góry: nadrzynaiąc bowiem: pien sok nie 
prędzey 


» 
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prędzóy z szelestem wytrysknię, aż piła do 
środkowego punktu się zbliża, gdzie te 
naczynia są umieszczone; naczynia dziura 
kowate w odlegleyszych od środka słoiach 
umieszczone przeprowadzają wprawdzie 
soki, ale nie z.taką siłą. Dawniéy kiedy 
wyobrażeńie o składzie i cżynnościach ro- 
ślin zasadźano na mylnćm tylko przywi- 
dzeniu, nie zaś ra ścisłych obserwacyach 
i doświadczeniach ; różnie też sposób wstę- 
powania soków pożywnych opisywano; ie- 
dni twierdzili, że rdzeń wprowadza soki 
w górę: iak błędne to było mniemanie, 
samo proste uważanie składu iego iuż nam 
dowodzi; drudzy mniemali, że kora iay- 
bardzićy do wprowadzania pożywnegó pły- 
uu iest usposobiona, ale nayprościeysźe 
doświadczenie; tò iest nadcinanie kory; 
przekonywa nas, że mniemanie to zupeł- 
nie iest błędnóm. Za tém zaś zdańiiem, 
że główne soki w drzewie a szczególnićy 
blizko rurki rdżennćy wstępiiią, mówi, 
nietylko obserwacya ale i doświadczenie. ' 
Soki do rośliny wprowadzone w całćy ićy 
tkance, ale naydzielnićy w liściach i korze 
przerabiaią się, po takowóm ptzeistoczeniu 
się nabieraią w każdćy roślinie odmiennych 
własności, stąd nazywamy ie sokańii wła- 
ściwemi, gromadzą się często nayobficiey 
w korze, a czasem i rdzeniu, w saimóm drze- 
wie ząwsze są więcóy pomieszane z płynem 
niedawno przybyłym, mnićy, przeróbio- 
Tom XIV; M 
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nym, a zatćm więcćy wodnistym. To zda* 
"rzenie jest więc główną przyczyną, że w 
jakimkolwiek bądz użyciu kora i rdzen 
nayczęścićy dzielnieysze posiadaią własno- 
ści jak samo drzewo. Prócz soku niemal 
wodnistego i zupełnie iuż przerobionego, 
sączy się jeszcze ptyn szczególny ( Kam- 
bium zwany ) między korą a bielem, plyn 
ten jest początkiem kazdego wzrostu, uwa- 
żać go można, że tak powiemy, iako tkan- 
kę w stanie ieszcze płynnym nabieraiącą 
coraz więcćy stałości, płyn ten na wio- 
snę nayobfiszy, iest powodem, że w téy 
porze roku kora odstaie od bielu i odey- 
mować się daie z łatwością. 
Powiedzieliśmy iuż wyżćy, że we wszy= 
stkich naszych drzewach, stoie drzewiaste 
jedne od drugich zawsze rozróżniać mo- 
zna, zastanawiaiąc się nad przyczyną tćy 
wydatnóy różnicy zunayduiemy ią w od- 
miennćy tkance dwóch z sobą stykaiących 
się słoiów i niejednostaynćm rozłożeniu 
naczyń w części zewnętrznóy i wewnętrz- 
néy każdego słolu w szczególności; okaza- 
nie tego na dwuletniéy albo i starszćy ga- 
łązce zachowuiemy sobie na czas późniey- 
szy kiedy innego iakiego drzewa Monogra- 
fią do publicznóy wiadomości podamy ; tu 


jeszcze nie co zastanowimy się nad kształ 


tem całkowitym każdego stoiu w. szczegól- 
ności i wszystkich razem. Uważaląc pije- 
niek drzewka rocznego widzimy, że słóy 
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iego drzewiasty ma kształt ostrokręgowy, 
bo u dofu iest zawsze grubszy „sa ku wierze 
chołkowi coraz cieńszy; słóy który w dru 
gim roku powstaie, pokrywa całkowicie 
pierwszy, od którego znacznie iest wyższy, 
tym samym sposobem każdego roku przy= 
bywaiący słóy, nietylko na pniu głównym, 
ale i na kaźdey gaięzi, stale iest dłuższym 
od przeszłorocznego. Sposób ten rozrastania 
się nowo przybywaiących słoiów , w całym 
biegu życia drzewa, iest główną i iedyną 
przyczyną, Że postać całego pnia i każdéy 
gałęzi i gałązki w szczególności jest ostro= 
kręgowa. Gdybyśmy mogli wewnątrz u- 
ważać różnicę między długością wszystkich 
po sobie następuiących słoiów, mielibyśmy 
niezawodnie naypewnieyszy. sposób , poli- 
czenia lat, nietylko pnia głównego ale i 
kazdćy gałęzi w szczególności: że tego ie- 
dnak uskutecznić niepodobna powinniśmy 
przynaymnićy, przy liczeniu słoiów na: 
przecięciu poprzecznóm, tę zachować ostró- 
aność, ażeby, chcąc się przekonać o wie- 
ku całego drzewa, brać przecięcie z części 
pnia iak naybliżćy ziemi, a chcąc się prze- 
konać o liczbie ląt kaźdćy gałęzi przerzy- 
nać ią przy samćy nasadzie: ieżeli bowiem 
wysoko nad ziemią pień przetniemy, bę- 
dziemy zawsze mieli 'mniéy słoiów; a zatćmi 
poznamy tylko wiek części pnia nad tóm 
przecięciem znayduiącey się, nie zaś iSto- - 
tną starość calego drzewą, wi 
M 2 
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` Èo do naczyń w drzewie i bielu u~ 
mieszczonych nad temi tu obszernićy za- 
stanawiać się nie będziemy, bo mocno ie- 
„steśmy przekonani, że każde inne drze» 
wo iakie tylko późnićy opiszemy , lepsze 
i stosownieysze nam dostarczy przykłady 
do okazania właściwego ich skfadu, nie- 
których ich odmian, a nawet początkowe- 
go ich powstania i istotnego przeznacze- 
nia w żyiącey roślinie. (O promieniach 
rdzennych dostateczne daliśmy wyżćy wy” 
obrażenie , żadnych więc tu objaśnień do- 
dać nie mamy. Kora zaś iako część na- 
der. ważna zasługuie tu ieszcze na zastano+ 
wienie się nieco obszernieysze: powiedzie- 
liśmy wyżćy, że się składa z troiakich czę 
ści ieżeli ią w pierwszey młodości uważa- 
my, to iest z bfonki zewnętrznćy epider- 
mem zwanćy, z miazgi pod nią będącćy i z 
„tyka stykaiącego się z bielem. Troiakie te 
Części iednak z sobą są złączone, tylko ka. 
żdóy komorki są odmienne; epiderm tyl- 
ko w pierwszćy młodości uważany bydź 
może w stanie swoimi zupełnym, składa 
się z ostatecznego rzędu komorek czasem 
z dwóch albo z trzech rzędów; komorki 
te są płaskie ich ściany grube i przez sa- 
mio działanie powietrza i światła stwar- 
dniałe, Ta ich znacznieysza moc iest po- 
wodem, że łatwo od miazgi słabszey pod 
nią będącóy się odłącza; miazga pod bion- 
ką zewnętrzną znayduiąca się; Ważne ma 
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przeznaczenie: przez mocne działanie po- 

wietrza, a nawet i Światła tém bardzićy A 
usposobioną iest do przerabiania soków, 

a szczególnićy do utworzenia materyi zie- 

lonéy, którą zawsze iest przepełniona; mą. 

terya ta na aie wszystkim częściom mło- 

dym zielony kolor, bo epiderm sam w so- 

bie uważany iest biały i przezroczysty; w` 
miazdze formuią się otwory napełnione 

sokiem właściwym, stąd nazywaią się na- 

czyniami właściwemi. {yko składa się z 

komorek więcćy podłużnych, dla tego zas 

zwyczay wzdłuż się tupie, łupkość ta ie» 

szcze iest doskonalsza, kiedy warstwy fy- 

ka naprzemian są twarde i miękkie, iak 

to w lipie widzimy. W fyku właściwe 

iest siedlisko życia, stąd w liściowych drze- 

wach dwie gąłazki łykiem się stykaiące, 

łatwo się zrastaią, a drzewo nigdy tey wła- 

sności nie posiada. — , 

Sosna mając części, o którycheśmy do- 
tąd mówili, to iest: korzeń, pien, gałę- 
zie i igły, żyie, silnie się rozrasta 'i do 
coraz większey dochodzi doskonałości; głów 
wnieyszy pokarm przyciągaią ostateczne 
włókna korzeniowe z ziemi, `a igły z po» 
wietrza; naymocnićy w igłach, potóm w 
tkance młodćy i żywóy kory, a może i 
w tkance całego drzewa, przerabia się pos 
karm surowy i przemienia się przez wła- 
ściwe połączenie się pierwiastków, W SZCZĘ- 
gólne istoty, iakich nigdy sztucznie utwo- 
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rzyć nie można; nayoczywistszy dowód 
téy prawdy daie nam sosna, w któróy z 
soków , iakie z ziemi wchodzą i z pierwia- 
stków z powietrza przyciągnietych, two- 
rzy się żywica, która tylko przez wegie- 
tacya wydana bydź może, 
Dfugo tym sposobem żyie i rozrasta 
się sosna, a często bieg ićy Życia do dwu- 
stu przeszło lat dochodzi, późnićy iednak 
następuie starość rokuiąca blizką śmierć, 
którey wszystkie istoty Żyiące ulegcią. 
Drzewo choć naystarsze dokonawszy biegu 
życia, ciągłemu ulega zepsuciu, a gatunek 
ten byłby na zawsze stracony, gdyby prócz 
korzeni, pnia, gafęzi i igieł, nieokrywat 
się kwiatami zostławuiącemi po sobie owo- 
ce i nasiona, z których podobne wyrasta- 
ią drzewa. Powinniśmy się więc starać 
powziąć wyobrażenie iasne i prawdziwe 
o częściach kwiatowych, których przezna- 
czenie iest tak wazne. Przystępuliąc do 
ich opisu, musimy czytelnika raz ieszcze 
ostrzedz, że ich poznawanie w sośnie iest 
trudnieysze iak w wielu innych drzewach, 
a to dlatego, że ich części są drobne czę= 
sto z sobą połączone i rozmaicie ukryte. 


osna ma kwiaty żeńskie i męzkie 
na iednóm drzewie, każde więc drzewo 
choć osobno stoiąc, może wydawać owo- 
ce z zupełlnemi żiarnami zdatnemi do za: 
siewu. 


Sosny pospołitey, 185 


Powiedzieliśmy wyżćy, Że wierzcho- 
łek pnia sosnowego i każdóy gałęzi, ma 
na sobie iuż w iesieni ieden środkowy i 
kilka bocznych pączków, z których na 
wiosnę młode wyrastają pędy, na wierz- 
chotku środkowego pędu, który iest prze- 
dfnżeniem samego puia,‘ albo wyższych 
atęzi, okazuie się mata szyszka złożona 
z drobnych i miękkich łuszczek do gru- 
bóy dosyć osi przyrośniętych. Szyszeczka 
ta do góry iest podniesiona, a łuszczki ią 
składające są dwoiakie, iedne grubsze z ko- 
niuszczkiem u góry, ztych każda ma na 
sobie od przodu dwa kwiaty żeńskie, do 
niéy z tyłu iest przyrośnięta u dołu łu- 
szczka cieńsza serduszkowata, która nic 
nie ma na sobie i tylko w pierwszćy mfo- 
dości iest wydatna, potćm, nietylko że się 
nie rozrasta, ale nayczęścićy zupełnie ni- 
knie: zdaie się iak gdyby te łuszezki bez- 
kwiatowe byty tylko przeznaczone, do u- 
łatwienia upłodnienia i zasłonienia kwia- 
tów żeńskich od wszelkich miewygód, w 
pierwszóy ich młodości. 


Skoro tylko upłodnienie nastąpiło, zbli- 
żaią się przez wzrost prędki, łuszczki ma- 
iące na sobie kwiaty żeńskie, i tak na wza- 
iemsię pokrywaią, że w ciągu dalszego Wzro0- 
stu szyszki, owoce z kwiatów żeńskich po- 
chodzące zupełnie pod fuszczkami ukryte 


zostają aż do czasu, w którym z otwiera- 


J 
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iacéy się szyszki, w kształcie orzeszków 
skrzydlastych wypadaią. 

Kwiaty żeńskie po dwa na każdey łu- 
szcze u dołu obok siebie umieszczone i na 
dół końcami odwrócone, wcale nie są po- 
zorne, nie różnią Się ani szczególnym ko- 
lorem , bo ten iest białawy, ani innym ia- 
kim charakterem i owszem zdaie się tyl- 
ko bydź iakimsiś przyrostkiem mało wy- 
datnym: stąd często niewiadomi myślą, 
Że tam żadnych kwiatów nie ma, zwła- 
szcza że tak są małe, że ie tylko przez 
szkło mocno powiększające dokładnie uwą- 
żać można, 

Kwiat żeński zupełnie iest przyrośnię- 
"ty do łuszczki, ma którćy mała wypukłość 
formuie, ma u góry odznaczone przyszłe 
skrzydełko, które także z tuszczką iest spo- 
ione, i jedna z nią ciało formuie, dolny 
tego kwiatu koniec iest wolny, brzeg mą 
wcięty, iak gdyby dwuząbkowy i ten od 
wielu Autorów bardzo błędnie uważany 
iest za bliznę dwudzielna:  przypatruiąc 
się bowiem doktadnićy przez szkło mocno 
powiększające spostrzegamy, że brzeg ten 
iest wydrążony i że mieści w sobie właściwy 
słupek; o tém przekonywa nas nietylko 
dokładne powierzchowne uważanie, ale le- 
pićy ieszcze przecięcie przez środek wzdłuż 
kwiatu żeńskiego uczynione, 

To więc co przy powierzchownćm u. 
ważaniu kwiątu widzimy, jest szczególny 


« 
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kubek z brzegiem wydrążonym i wcię- 
tym: w tym kubeczku ukryty iest słupek j 
owalny: złożony z guzika owocowego i z 
blizny na samym wierzchołku mało iak 
kropka tylko wydatnćy, obok nićy mnićy 
ieszcze widzialny iest kielich zupełnie z 
guzikiem owocowym zrośnięty. ` 

W dalszym wzroście całego kwiatu 
żeńskiego następniące zachodzą odmiany ; 
kubeczek z brzegiem dwudzielnym , mie- 
szczący w sobie słupek, zamienia się, ile 
się zdaie, na obrączkę obeymuiącą w sta- 
nie doyrzałym orzeszek, obrączka u dołu 
rozerwana iedno ze skrzydefkiem formnqie 
ciało, cały orzeszek razem ze skrzydeł- 
kiem w stanie doyrzałtym od łuszczki się 
odłącza, a potćm dopiero orzeszek ze skrzy- 
dełka wypada; skład orzeszka całego iu- 
żeśmy dokładnie na początku téy rozpra- 
wy opisali, uważaiąc go za włąściwy owoc 
sosny. ść 

Wzrost całćy szyszki żeńskićy od cza. 
su kwitnienią aż do zupełnćy doyrzałości 
następuiącym odbywa się sposobem ; pod- 
czas kwitnienia w Maiu szyszka iest bare 
dzo mała do góry podniesiona, a kolor iéy 
zięlonawy, ozerwony albo. żółtawy , po o~ 
kwitnieniu albo raczéy po upłodnieniu , to 
jest, kiedy pyłek męzki padł na kwiaty 
żeńskie, Szyszka się powiększa, zielenieie 
i na dół zwiesza, rozrasta się w tćm poło- 
żeniu aż do iesieni, a przez zimę w odpo- 
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czynku pozostaie; kształt ićy wtedy iest 
owalny, a łuszczki iuż zupełnie spoione.. 


Na drugą wiosnę począwszy od Maia 
wzrost szyszki na nowo się wzmaga i aż 


do iesieni trwa, w tym czasie do swoićy - 


zupełności się przybliża, przybieraiąc 


kształt ostrokręgowy , nieotwiera się wpra- ` 


wdzie, ale iuż zupełnie iest rozrośnięta i 
doyrzała, miewa w tym stanie półtora do 
dwóch cali długości; przy pierwszćm cie- 
ple następuiącćey wiosny szczególnićy po 
czasach wilgotnych, fuszczki same się od- 
chyłaią i orzeszki skrzydlate z nich spa- 
daią. 

Chcąc ażeby prędzćy szyszka się otwie- 
rała, można ią w późney iesieni albo wśród 
zimy urwać i na działanie przemienne 
wilgoci i ciepła wystawić, łuszczki wtedy 
iedne od drugich odstaią, a orzeszki na 
nich będące same, a lepićy ieszcze przez 
powtarzane i gwałiowne poruszenia, iednę 
po drugich odpadaią, 

'Taki iest początek, wzrost i wydosko- 
nalenie się szyszki żeńskićy sosny pospoli- 
téy, od kwitnienia aż do zupełnćy doyrza- 
'łości; potrzebuie ona do ośmnastu raiesię- 
cy nimdoyrzeije; a około dwudziestu czte- 
rech nim łuszczki się otwierać, a orzeszki 
doyrzałe wypadać zaczynają, różni się w 
tóm sosna od wszystkich niemal drzew na- 
szych iglastych i liściowych, które na wio- 
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' ne kwitnac, inż w iesieni tego samego ro- 
«c « 


ku owoc doyrzały zrzucaią; mamy nawet 
drzewa, których owoce z kwiatów wiosien- 
nych powstaiące w Czerwcu. doyrzewają 
i zaraz odłatuią, za przykład przytoczyć 
można wszystkie wierzby, topole i wiązy. 


Szyszka doyrzała sosny pospolitćy ma 
kształt ostrokręgowy; kolor brunatnosi- 
wawy, wisi na zakrzywionćy szypułce drze- 
wiastóy, która razem z nią spada: składa 
się cała z licznych łuszczek także drze- 
wiastych dachowkowato za siebie zacho- 
dzących, przymocowanych w regularnych 
ślimakowatych liściach naokoło środkowćy 
osi. Dolne łuszczki przy saméy szypułce 
są naymnieysze, od siebie nie odstaią, i Ża- 
dnych ną sobię nie maią owoców, wyższe 
coraz większe maią na sobie po dwa orze- 
szki, a ostatnie kończące u góry szyszkę 
znowu się zmnieyszaią i nic nie maią 
na sobie. Kształt fuszczki środkowćy iest 
podtugowaty, dolny koniec szerszy, gór- 
ny węższy ale grubszy, powierzchnia we-, 
wnętrzna na którćy dwa orzeszki się znay- 
dowały , iest wkłęśnięta i ma na sobie ozna- 
czone to mieysce, gdzie skrzydlaki leżały, 
odmiennym kołorem; powierzchnia ze- 
wnętrzna iest ciemnieysza, szczególnićy 
tam, gdzie się ićy dotykały skrzydlaki, na. 
łuszczce za mią będącey umieszczone; u 


góry z téy zewnętrznóy strony fuszczki, 
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znayduie się tarcza iaśnieysza maiąca na 
środku szczególną wypukłość i koniec wy- 
datny. ; 

, W Maiu widzimy ną sośnie czwora- 
kie szyszki; na samprzód kwitnące do gó- 
ry odwrócone! na samym wierzchołku 
młodego pędu umieszczone, powtóre 1t do- 
łu tego pędu przeszłorocznie zielone, na 
dót zwisie i do połowy dopiero rozrośnię- 
te; daléy o ieden pęd niżćy szyszki otwie- 
„raiące się 1 rozsiewające orzeszki skrzydla- 
te, nareszcie leszcze o pęd. niżćy iuż zu- 

ełnie otwartę i próżne, z których iuż w 
przeszłym roku orzeszki wypadły. | 


Kwiaty męzkie okazują się także na 
pędzie środkowym, z pączka na wiosne 
wyrastaiącym. Paczek ten w stenie odpo- 
czynku równie troskliwie fuszczkami iest 
pokryty, iak każdy inny, z którego gałąz- 
ka sama, lub gałązka z szyszką żeńską 
na wierzchołku wyrasta. „Przy pierwszym 
wzroście wiosiennym pączek ten u dołu 
mocno grubieie, iest to naypierwsza ozna- 
ką, że ma pod łuszczkami kwiaty męzkie; 
późnićy tuszczki powierzchowne opadaią , 
wtedy okazuie się gałązka, która na gór- : 
nym końcu mą młode igły, a u dofu w po-- 
dobnym porządku umieszczone kotki męz- 
kie, każda kotka ma pod sobą fuszczkę 
zieloną trwałą, do gałązki przyrośniętą, 
do nićy iest przymocowana łuszczka cien» 
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ka brunatna, szersza od tey, która każda 
parę młodych igief okrywa ; późnićy opa- 
daia cienkie tuszczki, a kotki męzkie sie 
pokaznią, blizko iedne obok drugich u- 
mieszczone: w dalszym wzroście gałązki i. 
kotki od siebie się oddalaią, wtedy widać 
koło każdey cztery plewki, u różnych Au- 
torów kielichem zwane. Kotka męzka 

składa się z osi środkowćy, do którey li- 
czne przymocowane sa pręciki, każdy pre- 
cik składa się z nitki bardzo krótkiey i 
zgłówki która ugóry ma szczególną fu- 
szczkę: główka we środku iest dwuko- 
morkowa, na stronie wewnętrznćy znay- 
duie się na nićy wzdłuż przez środek ida- 
„cy głęboki rowek, dzielący ią na dwie po- 

` fówki, na każdćy połówce z tóy samóy 
strony widać wzdżuż idący szew, który w 
czasie kwitnienia się rozrywa ; i na ten czas 
pyłek upadaiący z główki wypada, pytek 
nadzwyczay iest obfity, tak Že cała atmos- 
fera się nim napełnia, deszcz go spfóku- 
ie, a dostawszy się na wodę zbiera się na 
nićy i formuie na brzegu, gdzie go wiatr 
spędza, żółte pokrycie, które często dało 

owód do baieczaćy powieści o deszczach 
siarczystych. 

Pyłek tak obfity, że całe powietrze 
około drzew krążące, napełnia , spada na- 
turalnie w Znacznćy ilości i na szyszki 
żeńskie kwitnące, i dostaie się aż do bli- 
zny. 
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Pyłek upładniaiący składa się zli- 
cznych drobnych ciałek, każde podobne 
do pęcherzyka prżeźroczystego maiącego 
w sobie płyn oleyny; ieżeli pęcherzyk ta= 
ki padnie na wodę rozrywa się i wydaie 
z siebie ów płyn oleyny, i ten działaiąc na 
bliznę; upładnia ziarno w guziku owoco- 
wym ukryte „Kształt pęcherzyków pył- 
kowych sosny iest mnićy więcćy podługo- 
waty lub kulisty, co na więcćy od tego 
zależy, czy ieszcze iest pełny, czy iuż pré- 
żny, czy suchy lub wilgotny, czy nares 
szcie doyrzały lub ieszcze nie. 


. Okazaliśmy w ciągu téy rozprawy skład 
zarodku, iego początkowy wzrost i dalsze 
rozrastanie się sosny aż do kwitnienia, to 
następuie prędzćy na drzewach osobńo sto- 
iących, iak na tych, co gęsto obok siebie 
rosną, na pierwszych czasem juź w dzie= 
siątym lub dwunastym roku, na drugich 
dopiero około trzydziestego; drzewa zbyt 
młode choć kwitną, często owocu nie wy- 
daia, zdaie się iak gdyby się w przeciągu 
długich lat dopiero przysposobiały do wy- 
dawania płodnych kwiatów, które potem 
już co rok się rozwiiaią; o lém wiedzićć po- 
winien Leśniczy, ieżeli czas do odmłodnie- 
ńia nia bydź dokładnie naznaczony» Co. 
nigdy przed wydawaniem zupełnych owo- 
ców, szczególnićy w sosnowych lasach, 
nastąpić nie może; lasy zaś ż drzew liśejg. 
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wych złożone; przed wydawaniem owoców 
przez ścinanie drzew przy samym korże> 
niu, odmłodńnione bydź mogą. 

'Lubośmy się starali w ciągu tćy roz. 
prawy dać czytelnikowi dokładne wyobras 
żenie o różnych częściach do składu so= 
sny wchodzących, przekonani iednak iea 
steśmy, żeśmy tego tak ważnego przedmio= 
tu bynaymnićy nie wyczerpali. Przyrze- 
kamy więc, że to wszystko co przez za- 
pomnienie opuszczonćm, albo niedokładnie 
wyiaśnionćm zostało, późniey dodać ra- 
zem z tóm, coby dalsze obserwacye lepiéy 
okazały. | 

Co dó uprawy i pożytków sosny li-. 
czne mamy dzieła wystawuiące nam po- 
trzebne wiadomości w przyzwoitóm świe 
tle. 7 $ 
Każdemubym  radđziž czytanie dzicia 
( Gospodarstwo leśne przez Les Pas w Wil- 
nie 1807). Autor powodowany prawdzi- 
wie patryotyczną chęcią zbogacenia litera- 
tury oyczystćy dziełem, na iakióm nam isto- 
tnie zbywa, zastanawia się na samym po- 
czątku nad pożytkami z drzew w ogólno- 
ści i nad potrzebą zaprowadzenia rządne- 
go gospodarstwa do-naszych lasów. Po wy- 
liczeniu, głównych zasad nauki leśnéy 
zwraca swoię uwagę na sosnę pospolitą i 
okazuie zastosowanie głównych prawideł ' 
do lasów z tego drzewa złożonych. Że ie- 
dnak, iak sam mówi, w gospodarstwie le- 
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śnóm naywięcóy na poziiawaniu działar 
natury. zależy, daie nąm dokładne wyo- 
brażenie o początkowym i dalszym wzro- 
ście i życiu tego drzewa; część ta wkrótce 
tu wystawiona, będzie nieiako uzupełnie- 
niem naszćy pracy ; zwłaszcza że tylko ta- 
kie przytoczymiy wyiątki, które mieszczą 
w sobie wiadomości dokładnieysze od tych, 
iakieśmy w ninieyszćy rozprawie udzielili. 
Naywiększa część nasión (mówi Autor } 
wypuszcza latorośl w ciągu tego sąirtegó to- 
ku; część w roku następuiącym.  Mfode 
sosenki w pierwszym roku życia śwoiego 
dochodzą ledwo dwóch calów wysokości, 
i równie wielkiego zimna, iak i zbyte- 
cznego lękaią się górąca« Snieg daie im 
ochronę od zimna; cień zaś drzew starych 
i wrzosy od upału ich bronią. Wzrost- 
młodćy sosenki w pierwszych ićy latach 
bardzo iest powolny: pięcioletnia sosenka, 
półtory stopy wysokości zwyczaynie nie 
przechodzi. W tym wieku potrzebnie iuż 
więcćy światła i ciepła niż dwutetnia. Do 
lat dziesięciu wżrastaią sosny do dwóch i 
trzech stóp wysokości. Doszedłsży do te- 
go wieku, cień drzew starych zupełnie im 
jest przeciwny. Przekonać się o tém fa- 
two można, Porówrtywaiąc wzrost i po- 
stawę drzewek tego wieku wolnorosniących, 
z temi, co się pod cieniem drzew wielkich 
znayduią, Autor mówiąc o kwiatach Przez 
omyłkę zapewnie Wspomina, że żeńskie na 
końcu 
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końcu przeszłorocznych pędów się okazu: 


ią, bo te stale na samym wierzchołku te. 
gorocznego pędu śą osadzone, 

ł 

Począwszy od drugiego roku „(mówi 
dalóy Autor ) młodych sosenek aż do trzy- 


dziestego, co rok prawie liczba młodych. 


drzewek, na równćy obszerności rosna- 
cych, ubywa. Uczynione w téy mierze 
doświadczenia dowiodły, żeieżeli na mor- 
gu, młodym dwuletnim sośniakiem do- 
skonale okrytym, znayduie się drzewek 
3,112,800; w szóstym roku hie ma ich iuź 
iak 1,748,860. W: dziesiątym 'roku tak 
wiele ich ubywa, że nie zostaie iak 349,000; 
Naywięcćy iednak ginie od dziesiątego da 
piętnastego roku, tak, Że na końcu pię- 
tnastego nie zostaje iak 4% to iest 34,900: 
Nakoniec od piętnastego do trzydziestego. 
ubywa ieszcze 3 części, tak dalece, że na 
trzydziestoletnim morgu, doskomale zaro- 
stym, więcćy się nie liczy drzewek. mło- 
dych iak 12,235. Przyczyna tego coro- 
cznego ubywania iest naturalna: drzewka 
mochieysze i zdrowsze głuszą słabsze, głu- 
SZĄ zaś ķém samém, że lepićy. ciągnąc so- 
ki ziemne ża pomocą silnieyszych korzeni, 
odbieralą 1m pożywność i skracaią ich 
życie. zai, E 

Z siedmiudziesiąt czterech doświad- 
czeń w lasach Litewskich uskutecznionych 
okazało się, że średnia proporcya dyamte- 


© 
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tru trzydziestoletnićy sosny wynosi cali 
7,6 a wysokość sążni 3,365. 

: W trzydziestym roku, oprócz umnićy- 
szenia naturalnego liczby drzew sosno- 
wych razem rosaących, postrzegaią ie- 
szcze działanie iedno nattry, za pomocą 
którego las młody sosnowy oczyszcza się 
z dolnych zeszłych gałęzi. 

Od trzydziestego roku do sześćdzie- 
siątego wzrost sosny:iest prawie tylko w gá- 
rę, i mało ićy przybywa grubości. Ro- 
zumie się to wtedy, kiedy las sosnowy zu- 
pełnie naturze iest zostawiony, a nieprze- 
zorne rąbanie prawom przyrodzenia nie 
sprzeciwia się, A 

Średnia proporcya grubości sosny sześć- 
dziesiątletniéy wynosi blizko dziewięciu ca- 
li, a wysokość nie mal siedm sążni. 

Od sześćdziesiątego do dziewięćdziesią- 
tego roku wzrost sosny pomnaża się tak 
w wysokość, iak i w grubość; średnia 
grubość wynosi do trzynastu cali, a wyso- 
„ kość do dziesięciu nie mal sążni. 

Od dziewięćdziesiątego do setnego dwu- 
dziestego roku, wzrost sosny pomnaża się 
prawie tylko w grubość, mało bardzo, a 
prawie nic w wysokość; średnia grubość 
wynosi przeszło szesnaście calów, a wyso- 
kość mało co więcéy iak dziewięćdziesiąt. 
letnićy. ] Ee 
Powszechne iest mniemanie, Że sosna 
w setnym czterdziestym roku do doskona- 
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ości swoićy przychodzi. Może atoli to 
drzewo żyć daleko dłużćy, przy zupełnóy 
czerstwości, ieżeli mu do tego wszystkie 
sprzyiaią okoliczności. A 

Utrzymuią tez ieneralnie, ze naystar= 
sza sosna dochodzi wysokości czternaście 
sążni, a grubości w komlu między dwie- 
ma i trzema stopami. Spuszczono: w Po- 
wiecie Bracławskim w puszczy Sofockićy 
sosnę od lat 250 zupełnie zdrową, chociaż 
przyrostu rocznego inałego. Wysokość 
ićy wynosiła sążni 134 grubości stóp dwie 
i 14 cala. GE 

Po tém opisaniu następuie uprawa la: 
sów sosnowych, ich zachowanie, wyrabia: 
nie albo użytkowanie i szacowanie albo 
urządzenie. 

' Prócz tego dzieła, nie znamiy żadne- `’ 
go, którego Autor pisząc o sośnie w takie 
wchodziłby szczegóły i tyle własnych u- 
dzielił spostrzeżeń; ktoby iednak przeż 
czytanie dzieł nie tylko o sośnie ale i o 
innych drzewach. chciał gruntowne po- 
wziąść wiadomości, temi między wielą in- 
nemi polecamy. następuiące: Dykcyonarz 
Roślinny przez X; Kri Kluka przedruko- 
wany w Warszawie 1805; O hodowaniu, 
użytku, mnożeniu i poznawaniu drzew; 
krzewów przez Stanisława Wodzickiego 
Tom | w Krakowie 1818; Lehrbuch für 
' Foerster und die e$ werden wollen Vofi 
/ Georg Ludwig Hartig, 181%: arego same: 

| 2 
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go Autora dzieło pod tytułem: Anweisung 
zur Holzzucht für Foerster 1808; Forst- 


handbuch jvon F. A. L. von Burgsdorf 
dritte Auflage Berlin 1805; D. Joh. Phi 
Du Roi Harbkesche wilde Baumzucht mit 
Vermehrungen und Veraenderungen von 
J. F. Pott Braunschweig 1795; 


Die Wilde Baumzacht von Carl a 


dewig Willdenow, Berlin 1811; Histoire 
des Arbres et Arbrisseaux*qui peuvent être 

cultivés en pleine terre sur le sol de la 
"France par M. Desfontaines a Paris 1809; 
Encyclopédie Methodique 4 Paris chez 

Panckoucke 1783 (Botanique par M. le 

Chevalier de Lamarck ). S 

Sosna zdruwa ma biel białawy, a drze- 

wo żóftawe albo czerwonawe, które dosyć 

jest lekkie jednakże cięższe od świerkowe- 

go, iest ono mocno Żywicowate i trwalsze 

od innych iglastych, wyiąwszy modrzewinę. 


Sosna rozmnaża się tylko przez zasiew 
orzeszków, przed. uskutecznieniem zasie- 
wu przekonać się trzeba o ich dobroci; 
ieżeli ie Leśniczy sam zbierał, skutek za- 
siewu zawsze iest pewnieyszy, ieżeli ie. od 
kogo nabywa iuż większa iest niepewność, 
Dobre orzeszki powinny mieć skład i wła. 
sności takie, iakieśmy przy opisie dokłaa 
dnym wyliczyli, a smak iądra powinien 
M v 
bydź słodkawy. Naypewnieyszy Sposób 
poznawania dobroci kupnych orzęszków. 


te 


Sosny pospolite, 197 


bez wątpienia iest zasiew, który wprzódy 


`na małćy ilości uskuteczniowym bydź mo- 


że. | 
"Do zasiewu na wielkićy przestrzeni 
nie bardzo troskliwie grunt potrzebuie bydź 
przysposobiony ; czasem cąte rozrzucaią 
szyszki'w iesieni; z nich na wiosnę orze- 
szki wypadaią i wkrótce dobrze wschodza; 
zasiewom unaywiększy uszczerbek. przyno- 
szą ptaki drobne i myszy, które chciwie 

orzeszki pózćraią. i 1 
Sosna przesadzaną bydź nie lubi, chę- 


«ba w pierwszćy tylko młodości i wzrost ićy 


w pierwszych pięciu lub sześciu latach iest 
powolny, potóm coraz mocnieyszy : obci- 
nania gwałtownego znieść nie może chyba 
wtedy, kiedy gałęzie iuż na w pół uschłe i 
to naylepićy w iesieni i zimie. 

Mieysca zasiane zagaiać trzeba do cza- 
su, w którym drzewka iuż dosyć są duże 
i tak gęsto stoią, że bydto znaczny opór 
znayduie. ; e 

Po dwudziestu lub trzydziestu latach, 
kiedy drzewka iuż zbyt gęsto stoią, a zdro» 
we, chorowiie iuż znacznie przerosty, u- 
skutecznia się pierwsza trzebież, podług 
prawideł w uprawie leśnćy przepisanych, 
a ta się zazwyczay co dwadzieścia lubtrzy- 
dzieści lat powtarzą. ; 

Wzrost sosny szczególnićy zależy od 
gruntu: w dobryną na stopę i więcćy co» 
rok się przedłuża grubieiąc przy tém zna- 
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cznie: w ośmdziesiątym roku stanowi drze- 
wo do wszelkiego użytku zdatne, żyie ie- 
dnak do dwustu lat i więcćy, i miewa cza- 
sem przeszło sześćdziesiąt tokci wysoko- 
ści. i 

„Sosna w każdym gruncie dobrze ro- 
śnie, wyiawszy błotnisty, albo taki, gdzie 
dla warstw kamiennych lub wapiennych, 
korzen serdeczny głębićy wciskać się nie 
/moóże: w zbyt tęgim także nigdy wysoko 
nie wyrasta; szrony i wielkie śniegi szko- 
dzą młodzieży, łamiąc ićy wierzchołki i 
boczne gałęzie. /, X : 

- Całe lasy sosnowe maia posępne wey- 
rzenie dla ciemnegą koloru igieł, bardzo 
szkodliwe im są różne owady, które igły 
sosnowe pożeraią, albo się w korze pnia 
gmieżdzą; w młodości także różną zwierzy- 
na drzewka psuie, A 


1 


Pożytki z sosny są bardzo ważne, wy- 
daie żywicę, która w drzewach osobno i 
na górach rosnących nayobficiey się znay- 
dnie, te są nayzdatnieysze do palenia smo- 
ły i sadzy; proste i długie pnie nayprzy- 
datnieysze są na maszty i belki mocne i 
trwałe, mnieysze na krokwie i łaty, któ- 
re się mnićy paczą iak z drzew innych; 
‘deski z nićy wyborne są do stolarki, a ru- 
ry sosnowe w wodzie i pod ziemią długo 
trwaią, szczególnie kiedy są smolne; do 
różnych potrzeb w górnictwie naylepsze 


"la 
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jest także drzewo sosnowe, gdy iodłowe i 
Świerkowe daleko prędzćy się psuie, 

'Tłuczona kora $osnowa daie w potrze- 
bie garbnik, igły zamiast słomy z gnoiem 
zmieszane są dzielną uprawą, pyłek męzki ` 
pszcezołom dostarcza obfitego materyału do 
robienia wosku, a młode wypustki w wie 
lu mieyscach biorą do piwa, a czasem ie- 
dzą i do lekarstw używaią, z korzeni na- 
reszcie w Szwecyi i innych północnych 
kraiach różne rzeczy plecione robia, 

Przyłączamy do téy rozprawy dwie 
tablice, których figury są wiernćm naśla- 
dowaniem natury, ich opis iest obszerny, 
takiego bowiem wymagała ważność przed- 
miotu, 


~ 


OPISANIE FIGUR 
TA BD ECT 


Osa podług których figury tey 
tablicy rysowano, czynione były na począ- 
tku Czerwca 1819 roku, w czasie więc, w 
którym wzrost sosny iest naysilnieyszy w 
klimacie naszym, i w którym właśnie co- 
dzień odmianę w dawnieyszych i w nowo 
rozwiiaiących się częściach spostrzegamy. 

Fig: c. Gałązka, na którćy znaydu» 
ie się szyszka ženska kwitnąca (6) na sas 


è 
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mym wierzchołku, niżćy szyszka przeszło- 
roczna zielona ieszcze.i micdoyrzała (8), 
i szyszka zaprzeszłoroczna, doyrzała i iuż 
otwarta (10), z któréy orzeszki skrzydeł- 
kowate w części iuż opadfy, w Części ie- 
szcze -pod fuszczkami ukryte zostają. 
Szyszka ostatnia (10) na szypułce (11) 


srisząca, była temu dwadzieścia cztery mie- 
siące, na wierzchołku gałązki (1) umie- 


szczona i do góry podniesiona, tak iak dziś 
kwitnąca szyszka (6) na pędzie (4). Ga- 
fazka zatóm (2) trzeci rok zaczyna, ma 
więc dwa słoie, iak u dołu przecięcie (12) 


_pokazuie, a w ciągu wzrostu tegorocznego 


trzeci słóy się rozwinie; na nićy i na ga- 


łązce wyższóy rnayduią się łuszczki zbie- 


gaiące (13), z których ‘každa iest podstawą 
pary igief, tu naurnyślnie urwanych, dla 
tego, Że pokrywały szyszkę i gałązki, i 
rysunek utrudniały. . | A 
Szyszka (10), iąk tu widać, na koncu 
naymocnićy się otwiera, a fuszczki iedne 
od drugich tak znacznie odstaią, że orze- 
szki skrzydełkowate łatwo wylatywać mo- 
gą: szyszką ta iuż była doyrzała w iesieni, 
ale teraz dopiero się otwiera. i 
' Fig: D. pokazuie nam tę samę szy- 
szkę razem zZ szypuřkaą (1); włożono ią ńą 
ieden dzień do wody, dla tego się zupełnię 
zamknefa, ióy kształt jest ostrokręgowy, 
i taki sam iaki przed pierwszćm otwar- 


, ciem miała; iak tylko obeschnie na nowo. 


ê > , 11 
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_się otwiera; takiemu koleynemu otwieraniu 
` ulegaią wszystkie doyrzate szyszki na drze- 
„wie; czy na ziemi będące, a doznawaiące $ 
przemiany wilgoci i suszy powietrza. Łu-~ 
szezki są w ukośne zakrzywione liniie (2) 
umjeszcżone, i iak dachówki na wzaiem 
się pokrywaią, każda na części zewnętrz- 
nóy u góry ma koniec (3), który u dol. 
nych (4) przy szypułce (1) mnićy iest wys 
datny. Szyszka ta w czasie wilgotnym 
zamknięta, zdaje się bydź pełna orzeszków, 
a iednak w ciągu kilkakrotnego otwie- 
„rania się naywiększa część iuż wypadła; 
` nieznający się Leśniczy zbieraiąc takie szy* 
szki, daremną sobie zadaie pracę, i od- 
stręcza się przez własną niewiadomość, 
myśląc, że nieurodzay zabiegi iego zniwe-' 
czył. Postępuiący zaś Leśniczy podług 
zasad na doświadczeniu opartych, urywą 
doyfzałe szyszki w ciągu zimy przed pier- 
wszćm ich otwarciem, wystawia ie koley- 
no ma działanie wilgoei i ciepła, i otrzy 
muje z nich znaczną ilość orzeszków do. 
zasiewu zdatnych. Szyszki nayczęścićy 
tak iak tu, poiedynczo na gałązce są umie- 
szczone, czasem ich iest dwie albo trzy 
obok siebie, a w nadzwyczaynych przypad= 
kach zdarza się, ale tylko na młodych 
drzewach i gałązkach zbyt buynych, że 
dwanaście się na około gałązki rozwiia i 
do doyrzałości dochodzi, Szyszka, z któ. 
yéy wszystkie orzeszki iuż wypadły, czę. 
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sto długo ieszcze na drzewie pozostaie, aż 
na reszcie po kilku latach razem z Szypuł- 
ką odpadnie. £ 

Powiedzieliśmy wyżćy, że szyszka (10 
` Fig: ©.) kwifnąc, ( w roku 1817 ) była na 
wierzchołku gałązki (1) umieszczona i do 
góry podniesiona; w ten czas obok nićy u- 
mieszczone byty trzy pączki, z których 
środkowy byt naywydatnieyszy; na drugą 
wiosnę ( 1818 roku), kiedy szyszka iuż 
na dół się skrzywiła, zaczęty się dopiero 
` wspomnione pączki rozwiiać, a z nich wy- 
rosły trzy gałązki (2) (3. 3), ostatnie 
dwie, iako boczne, są naysłabsze, środ- 
kowa (2) naymocnieysza, na ićy wierz- 
chotku wyrosfa szyszka (8), a obok nićy 
małe pokazały się pączki, z których w tym 
roku wyrosły dwa pędy (4) (4), ostatni 
naymocnieyszy ma na samym wierzchołku 
szyszkę (6) dziś kwitnącą i na szypułce 
osadzoną, obok nićy i na wierzchotku bo- 
cznćy gałązki (4) widać iuż małe pączki 
(5), które w ciągu teraźnieyszego latą 
tylko się nieco powiększa, a na przyszłą 
wiosnę (1820 roku ) zupełnie rozwiną. ` 

„Młode igły na pędach (4) i (4) po- 
kryte ieszcze są pochewkowatemi błonka- 
mi, a z niektórych pochewek iuż ich koń- 
ce wyglądają. 


Młoda teraz kwitnąca szyszka (6) ma- 


oś dosyć grubą, na którćy osadzone SĄ da» 
chówkowato. za siebie zachodzące łuszczki ; 
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na powierzchni przednićy każdéy łuszczki 
umieszczone Są dwa kwiaty żeńskie, da 
powierzchni tylnćy przyrośnięta iSe HE 
Szczka nieco cieńsza, kształtu serduszko- 
watego tak, Ray część górna iest wolna. 


Fig: E. wyobraża. nam tę szyszkę 
wzdłuż przecięta, dla okazania, iak wy- 
żéy wspomnione łuszezki ( 1) do osi (2) są 

rzymiocowane; szypułka (3) pokryta iest 
krótkiemi łuszczkami, które późnićy usy- 
chaia, RE 
„ Figi E łuszczka oderwana i od przo- 
du uważana, była ona przyrośnięta do osi 
dolnym końcem (2); szerokość wyrówny- 
wa ićy długości, u góry ma szczególny ko- 
niec (1); każdy kwiat żeński ma u dofu 
dwa konce (3); nie są to blizny, iak nie- 
którzy Autorowie wspominaią, ale iest to 
zakonczenie kubka (4); który właściwie . 
cały słupek pokrywa, co się zaraz lepiey . 
na znacznieyszóm ieszcze powiększeniu po- 
każe; nad każdym kubkiem widać znak 
(5), iest ta początek przyszłego skrzydeł 
ka, które teraz z fuszczką iedno stanowi 
ciało. | 

Fig; G. ta sama łuszczką z tyłu uwa- 
żana,. górny koniec (1); mieysce w któ- 
rém przyrośnięta była (2); łuszczka tyl- 
na kształtu serduszkowatęgo (3); końce 
kubków kwiatów żeńskich za fuszczkę wy- 
staiące (4): 
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Fig: 77. taż sama łuszczka z boku u» 
ważana, ióy koniec górny G); dolny, w ' 
którym przyrośnięta była (2); łuszczka 
tylna (3); końce kuhka (4). 


Fig. /. ta sama łuszczka w tóm samém 
położeniu z łuszezką tylną (1) ńaumyślnie 
oddaloną, ta iest zawsze daleko cieńsza, u 
dotu tylko (3) przyrośnięta do głównćy 
łuszczki (2). 

Fig: X. połowa prawa całćy fuszczki 
(F); początek przyszłego skrzydetka (1); 
guzik owocowy pokryty kubkiem (2) 
końce dplne tegoż kubka (3). ABY 7 

Fig: Z. ta sama pofowa przewrócona, 
a zatóm z tyłu uważana; tylna fuszczka 
Q); koniec dolny (2) kubka za fuszczkę 
główną (6) u dołu wystaiącego; w miey- 
scu (3) wyraźnie widać, że kubek ten jest 
wydrążony, a w nim dopiero właściwy stu- 
pek (4) umieszczony, na nim w samym 
środku widać punkcik wystaiący (5), iesk 
tó istotnie blizna, obok nićy mało wyda- 
ine ząbki są może brzegiem kielicha, W 
słupku (4) uwieńczonym blizną (5) ukry- 
te iest młode ziarno; cały guzik owocowy 
(4) rozrastaiąc się po upłodnieniu coraz 
więcóy, wypefnia wydrążenie (3), a koń- 
ce (2) samego kubka zapewnie /formuią 
ebrączkę, która doyrzały orzeszek obey- 
muie, niezrastaiąc się iednak zsobą; tym 
_ sposobem tylko można sobie objaśnić piers 
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«wszy początek i dalsze rozwiianie się ca. 
łego orzeszka skrzydetkowatego. 
Końce młodego kubka zawsze tak są 
wykrzywione i za fuszczkę w tyt wystaią- 
ce, że pyłek ; padaiąc między fuszczki kwj- 
tnącćy szyszki, łatwo aż do blizny się dos 
staje; nadzwyczay wielka ilość tegoż pył- 
ku męzkiego także się wiele przyczynia 
do pewnieyszego upłodnienia kwiatów żeńa 
skich, dla tego też sosny zazwyczay obfi» 
cie rodzą. 
|. Fig: A. okazuje łuszczkę z doyrzałćy 
szyszki (D) gwałtem ođerwana, która dol: 
nym końcem (2) do osi była przyrośnię: 
ta; naićy powierzchni górnćy, która tu 
iest wystawiona, widać dwa skrzydełko= 
wate orzeszki (1) nieco za fuszczkę w 
szersz wystaiące, które w stanie doyrzatym, 
w'iakim tu są wystawione, łatwo odpa= 
daią. + 
Fig: B ta sama fuszczka z tylnćy stro- 
ny. uważana ; iuż i znaku nie ma tćy'dru- 
gićy łuszczki, októrćy w kwitnącćy szy- 
szce wspomnieliśmy; tuszczka ta iak tu z 
tyłu uważana, u góry iest zakończona 
szczególną tarczą kańczastą (1), w postaci 
"niby brylianta szlifowanego, na ióy środ= 
ku widać mnieyszą wypukłość (2), ana 
teyże wierzchołku wystaiący koniec. Pfy- 
tkie wklęsłości (3) pochodzą 6d skrzyde- 
tek umieszczonych na fuszczce za nią þes 
dącey w szyszce ieszcze całćy, W punk- 
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tach (4) widać wystaiące skrżydełka orżes 
szków na drugićy stronie będących. Liezba 
(5) oznacza mieysce, gdzie cała łuszczka 
do osi byta przyrośnięta, 

Fig: Z” ta sama fuszczka przecięta w 
poprzek dla okazania ićy prawdziwego. 
kształtu, iest miernie gruba we środku 
(2), a strona, na którćy były orzeszki, 
nieco wklęśnięta, rogi zaś (1) są cienkie. 


„ Figi a. Cały Grżesżek że skrzydełkiemi, 
wzięty zlewćy strony łuszczki (4); wiel- 
kość iegó naturalna w rysunku podwoio= 
na, brzeg (i) stykał się ze skrzydełkiem 
iS orzeszka, i iest niemal prosty ż 

rzeg przeciwnie żewiiętrzny (2) mnićy iest 
regularny, Czaseiń iak gdyby ząbkowany: 
Obrączka (3), to iest część dolna sKrży- 
dełka; dochódzi z iednćy i drugićy strohy 
do sainego końca dolnego orzeszka (4), ale 
w tym punkcie nie iest spoiona: , Orzeszek 
(5) iest czarniawy, i ma kropki ieszcze 
tiemnieysze, a skrzydełko ma wzdiuż 
idące kreski brunatnieysze i mnićy prze- 
żroczyste. | ARE OSP, 
_ Fig: œ tenże sam orżeszek uważany 
z drugiey strony, to iest z tóy, która do 
fuszczki była przyrośnięta; w stanie nie= 
doyrzatym ; skrżydetko (1) tego samego 
iest koloru iak z drugiey strony; ale sam 
orżeszek (2) ieszcze cieninieyszy; nigdy 
ten cały skrzydlaty orzeszek nie iest zu- 
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pełnie płasko położony, lecz tak iak oka 
zuie profil fig: b; tu widać, ze orzeszek 
(1) iest nieco do góry podniesiony, a skrzy. 
detko wierzchołkowym końcem (2) na dół 
schylone; płytka wklęsłość odpowiadaią- 
ca „zupełnie orzeszkom, po ich wypadnie- 
ciu w fuszczce się zostaie. W tym profi- 
łu naylepiéy widać , że skrzżydełko w miey- 
scu, gdzie orzeszek otacza (3) iest nay- 
grubsze i nieco kant orzeszka obeymuie. 


Fig: © orzeszek wyięty, u góry wi- 
dać szczególny koniuszczek (1), pochodzą- 
cy zapewnie ze szczątków naczyń; które 
z fuszczki iako ż dna kwiatowego do słup- 
ka wchodziły, i w czasie młodości pokarmu 
potrzebnego dostarczały; koniec dolny orze- 
szka (2) iest nieco iaśnieyszy i przedziu- 
rawiony. 

Fig: C. skrzydełko z którego orze- 
szek. wypadł; dolne końce (1) obrączki zo~ 
stały w tąkićm niemal położeniu, w iakićm 
były, kiedy orzeszek się tam zriaydował;-_ 
cyfra (2) pokazuie rowek w obrączce, w 
- którym właściwie orzeszek był wpoiony, 

Fig: D' także skrzydełko próżne, u 
którego dolne końce (1) bardzićy się skrży< 
wiły: , : 

Sam Orzeszek; iak wyżćy wspomnia- 
no, iest ciemny i ma kropki czarne po 
sobie, zeskrobawszy zaś kruchą błonkę, 
która mu ten kolor nadawała, zostaie sko: 
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rupha daleko iaśnieysza; brunatnawa, iat 
okazuje fig. c.; znak koniuszczka górnego 
(2) i ta tćy iaśnieyszćy skorupce pozostaie, 
a w dolnym końcu (1) wyraźnie widać, że 
tu skorupka iest przedziurawiona.  Zdją- 


wszy skorupkę iasną, która dosyć iest gru=. 


ba, ale nieco krucha, zostaie się całe ią: 
dro pokryte błonką nader cienką bruną- 
tnawą, iak okazuie fig: ć; bfonka ta zu= 
pełnie iest przezroczysta, pod nią widać 
leykowatą błonkę (1), która u dołu ma 
szczególny koniec brunatnawy, ten wygla- 
da przez otwór (2). 

Po zdjęciu tćy przezroczystćy błonki, 
pozostaie iądro nieco iaśnieyszę fig: d.; to 
u dofu iest przykryte leykowatą dosyć gru- 
bą błonką (1) która zakończona iest szcze- 
gólnym wyrostkiem (2): brzeg. górny (1) 
iest cały, i czasem nieco ciemunieyszy od 
dolnćy ićy części, Błonka ta leykowata 
łatwo odwrócić się daie na dół, iak oka- 
zuie fig: d’, ićy koniec górny tu na dół 
iest odwrócony (2) w punkcie zaś (1) zro- 
śnięta iest z iądrem; oderwawszy tę ley- 
kowatą błonkę, zostaie się iądro, fig: ©.; 
eałe ieszcze pokryte nadzwyczay €ienk: 
błonką brunatnawa, która ku końcowi 
dolnemu (1) coraz „więcóy cienczeie, pe= 
"rysperm więc u samego dofii iest nagi. 

Zdjawszy nakoniec tę ostatnią nad- 
żwyczay cienką błonkę, zostaie się sam 
peryspermz, figura e', ieston biały, dosyć 

gruby, 


— 
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gruby, oleisty i udołu przedziurawiony, 
gdzie koniec kor zonka się pokazuie; wzdłuż 
peryspermu w samym środku leży zarodek. 
wyrównywaiący niemal iego długości; ten- 
że zarodek wyięty w naturalnćy wielkości 
pokazuie nam figura /.; inne następuiące 
figury znacznie są powiększone. 
. Położenie zarodka naylepićy uważać mo- ` 
żna w orżeszku wzdłuż przeciętym (fig: i. ) 
sam zarodek (1); perysperm (2) tu krop- 
kami oznaczony ; pokrycie ziarnowe i owo- 
cowe (3); złożone z wyżey opisanych sko= 
rupek, skurek i błonek. Koniec górny (8); 
część skorupki zewnętrznćy (9); koniec 
dolny (4). Zarodek tu także iest w pół 
przecięty, pod listkami zarodkowemi (6) 
widać piórko (5), wprawdzie mało wyda- 
tne; a ku korzonkowi z dwóch stron idzie 
króska (7) oznaczaiąca podłużne komorki. 
ułatwiaiące komunikacyą soku pożywnego 
cd piórka do korzonka i na odwrot; z tych 
komorek późnićy zapewnie formnią się ha- 
czynia: do tego wniosku daią nam powód 
obserwacye ściśleysze; robione nad skła« 
dem zarodka bzowego. 
Fig: g- Zarodek cały wyięty ż pery- 
spermu ma u góry (1) sześć listków zarod= 
kowych, a dolny iego koniec (2) iest wła- 


© ściwym korzonkiem; przestrzeń (3) ozna- 


cza międzypień, to iest część pośrednią 
między listkami zarodkowemi a właści» 
wym korzonkiem; u wielu zarodków drzew 
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innych tego międzypnia nie ma, natenczas 
listki zarodkowe z korzonkiem bezpośre- 
dnio się stykaią. 

Fig: k. pokazuie nam także zarodek 
cały, ale tylko z pięcioma listkami zarod- 
kowemi (a); korzonek (e) tu iak u ka- 
żdego zarodka sosnowego iest iak gdyby 
ucięty albo nieco nadwerężony, prżez oder- 
wanie błonki leykowatćy, 

Fig: h. Zarodek z sześcioma listkami 
zarodkowemi (1), które naumyślnie od 
siebie oddalono. 

We wszystkich innych drzewach i 
krzewach naszych liściowych zarodek dwa 
tylko ma listki zarodkowe, drzewa zaś 
iglaste miewaią często zaródki z liczniey- 
szemi listkami. 

Fig: M. pokazuie nam zarodek zna- 
cznie rozrośnięty, którego końce listków 
zarodkowych ieszcze tkwią w orzeszku, a 
korzonek dosyć głęboko w ziemię się wci- 
snął. Orzeszek (1) z końcem (2) u góry; 
pokrycie błonkowate przerwane formuje 
pochewkę (3), w tém mieyscu widać, że 
skorupka u dofu na dwoie pękła. Cały 
orzeszek wkrótce odpadnie zupełnie iuż 
wycienczony z peryspermu. Listki zarod- 
kowe (4), których końce górne tkwią ie- 
szcze w orzeszku, znacznie się przedłuży- 
ły, oneto wciąsaią perysperm około nich 
w ziarnie umieszczony i za pomocą wilgo- 
ci rozpuszczony, i udzielają ten pokarm 


=. 
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dla mfodociandy rośliny przysposobiony, 
nayobficićey korzonkowi, który razem z 
„międzypniem znacznie się przedłużył. Mię- 
dzypień ciągnie się od punktu (5), gdzie 
listki zarodkowe się kończą, do punktu 
-(6), gdzie właściwy korzonek się zaczyna; 
korzonek poczyna się od punktu (6), iest 
on aż do końca (7) w tak młódćm drze- 
wku zupełnie poiedynczy i w ziemi utkwio- 
"my; kolor ma brunatnawo-białawy; mie- 
dzypień zaś iako na światło wystawiony 
jest zielonawy, taki sam kolor maia i li- 
stki zarodkowe, chociaż końce ich ieszcze 
są ukryte. 


TABŁA CA IŁ. 


Figura 4. Młoda sosienka w późnćy 
iesieni, to iest w ciągu Listopada uważa- 
na; zeszła ona na wiosnę, w przeciągu 
więc iednego lata tyle urosła; porówny- 
waiąc ią z Figura M. Tablicą I. znacznie 
się odmienifa co do wielkości, kształtu i 
nowo wyrosłych części. Międżypień (1) 
miało się odmienił, chyba w tóm, że nie- 
co stwardniał; korzeń (2) iest przedłuże- 
niem korzonka zarodkowego, on to w cia- 
gu dalszego swego wzrostu na właściwy 
korzeń serdeczny się zamienia, naygłę- 
bićy ze wszystkich innych prosto w ziemię 
_wrasta, i naydzielnićy do silnego przymo- 
ćowanią całego drzewa się przyczynia. In- 

0z 
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ne korzenie boczne (3) wszersz płytko pod 
ziemią się rozchodzą i razem do przycia- 
gania potrzebnego soku z ziemi odlezłćy 
od pnia, iako teź do-silnieyszego przymo- 
cowania drzewa służą; dzielą się te boczne 
korzenie, na różne liczne drobuieysze od- 
nogi, z których os'ateczne włókna do wła- 
ściwego przyciągania wilgoci są usposobio- 
ne, maiąc koniuszczki brodawkowate, w 
które wilgoć szybko wstępuie; koniuszczki 
te przemieniaią wilgoć natychmiast, iak 
to liczne okazały doświadczenia. 

Listki zarodkowe (4) przez całe lato 
były zielone, teraz zaś zółknąć i psuć się 
zaczynają, a późnićy odpadaią zupełnie ; 
w niektórych drzewkach dłużćy iak rok 
zielona się zachowuią. 

Z pomiędzy listków zarodkowych wy- 
rosło piórko, które się na krótki pieniek. 
zamieniło, na którym gęsto są poiedyncze 
igły (5), daleko krótsze i cieńsze iak te, 
które późnićy wyrosną, na Samym zaś 
wierzchołku znayduie się zbiór młodych 
igieł (6), które na drugi rok dopiero zu- 
pełnie się rozwiną. 

Figura B. wystawia nam wierzchołek 
sosienki dwuletnićey, którćy pieniek (1) 
iuż iest grubszy i ugóry zakończony pą- 
czkiem łuszczkami pokrytym (2); maią- 
cym się dopiero na wiosnę- rozwinąć i sta« 
nowić przedłużenie pionowe całego drze- 
wka; igły na nim iedne poiedynczo (3) 
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drugie po dwie (4) z iednéy pochewki (5) 


wyrastaią; Sà one dłuższe i mocnieysze 
jak na rocznym drzewku, ale słabsze i 
manieysze jak na gałązkach drzewa stare- 
go. : 
Figura C. Gałązka z szyszką przeszło- 
roczną i Zz trzema wierzchołkowemi pę- 


dami, uważana w Maiu, w czasie kiedy 
wzrost dopiero się rozpoczynał ; szyszka 
(5) mało co się powiększyła téy wiosny, 
pędy zaś (7) znacznie się przedłtażyły, ale 
łuszczki powierzchowne ieszcze nie odpa- 
dły, lecz dopiero odginać się zaczynaią. 
Na przecięciu u dołu gałązki (a) widać na 
około regularnie umieszczone kropki, są 
to naczynia właściwe w korze umieszczo- 
ne, z których żywica kroplami występuie; 
gałązka ta ma słóy tylko ieden, więc iest 
roczną, a w bieżącym roku dopiero się 
uformuie. Na teyże gałązce u dołu (2 

widać fuszczki trwałe, zł iegaiące, Po igłach, 
gwałtem oderwanych, pozostałe. Wyżéy 
z każdéy pochewki (3) wyrasta para igieł 
4), strona wewnętrzna, którą się z sob 

stykają, iest płaska, ma iednak wzdłuż ida- 
cy weśrodku rowek, więc igfy niezupet- 
mie ścielnie do siebie przystaią , rozrostszy 
się zupełnie, iak tu widać, zawsze od sie- 
bie są oddalone górnym: koncem; druga; 
to jest zewnętrzna strona igły, iest wypu- 
kła, a koniec ićy twardy i ostry; brzeg 
żaś iest pitkowany, co wkrótce na mo- 
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enićy powiększonćy figurze lepićy zoba- 
czymy. : 

Szyszka (5) na szypułce (6). wiszącą 
teraz iest boczna zielonawo-brunatna, mier- 
nie twarda, przeszłéy zaś wiosny podczas 
kwitnienia była wierzchołkową, do góry 
podniesiona, i zupełnie miękka. 

Pędy (7) znacznie się w ciągu téy wio- 
sny przedłużyły, fuszczki (8) iuż wierz- 
chotkami odginać się poczynaią, i wkrót- 
ce zupełnie odpadna. Łusżczkę taką oder- 
waną pokazuie nam figura a. Kształt ićy. 
iest lancełowaty, brzeg (3 ) poszarpany, 
górny koniec (2) spiczasty, dolny (1) pro- 
sto ucięty; tym końcem przyrośnięta by- 
da do tuszczki trwałćy, pod każdą poche- 
wka, z którey para igieł wyrasta, pozo- 
staiącćy, Pod każdą taką opadaiącą łu- 
szczką ukryta iest para młodych igieł, ma- 
iaca u dołu łuszczkę trwałą figura 6 (1), 
do którey w górnyra końcu (2) wyżóy opi- 
sana cienka i opadaiąca tuszczka była 
przyrośnięta; igły w tym stanie młodocia- 
nym zupełnie są pokryte pochewkami nad 
zwyczay vienkiemi (3), które zupełnie są 
przezroczyste i białe, i nawzajem się ie- 
dne drugie pokrywaia ; przy powierzcho- 
wnóm ich uważaniu widać tylko brzeg ka- 
zdey pochewki (3) i wierzchołek (4) do- 
syć spiczasiy. AM 

Figura c. Ta sama para mlodych 
igieł z boku uważana, pochewki (2) ró: 
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$ « 
wnież widać iak, wprzódy, u dofu zaś fu-. 
szczka trwała (1) Okazuje się: w kształcie 
swoim właściwym. `; = 

Figura de pokaznie nam tę samę parę 
igieł młodych z tyłu uważaną, i pokrytą ` 
temi samemi pochewkami (2); dolna (2) 
jest naywydatnieysza. 

Zdjąwszy wszystkie pochewki, i oder- 
wawszy dolną tuszczkę, która iest twarda 
i zielona; zostaią się dwie młode igły zus 
pełnie do siebie przystaiące ( figura e.); te 
z boku uważane i naumyślnie od siebie 
górnym końcem oddalone pokazuie nam 
figura /.; są one zupełnie miękkie, blado-' 
zielone i prędko więdną; nieco późnićy 
wychodząich konee górne z pokrywaiących 
je pochewek figùra F: (11), a w ciągu lata 
rozrastaią się na pospolite igły, które co~ 
raz więcey twardnieią i przez kilka lat na 
gałązce pozostaią. ; l 

Delikatne pochewki białawe, które 
w młodości zupełnie każdą parę igieł po~ 
krywały, zostają u dołu, twardnieią, gru- 
bieią i stanowią suchą, brunatnawą po- 
chwę figura C. (3), która po kilku latach 
dopiero razem Z igłami opada; ten troskli- 
wy sposób zachowywania igieł w pierwszćy 


"ich młodości, tém bardzićy zasługuie na 


szczególną uwaśę, że w pospolitych dzie- 
łach autorowie nic o tém nie wspominaią. 
Figura D. pokazuie nam część górną 


_aupełnie rozrośniętćy igły, z iéy przecię- 
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cia poprzecznego u dołu (1) wychodzą na- 
około w regularnych odstępach krople ży- 
wicy z właściwych naczyń tam będących, 
a we środku okązuie się rurka rdzenna. 
Brzeg (2) iest regularnie piłkowany, i 
nieco chrząstkowaty i białawy. Sam ko- 
niec (3) iest ostry, na brzegu niepifkowa- 
'my. Wzdłuż środka (4) widać wklęsłość, 
cała zatóm igła iest rynienkowata. Na 
obu powierzchniach igły widać gęste ró- 
wno odległe kreski; a obok nich biate, dro- 
bne, regularnie umieszczone kropki (5), 
są to małe bardzo gruczołki, zepewnie Ły- 
wicą napełnione, 

,. Figura Æ. Gałązka przeszłoroczna, 
na którćy wierzchołku znayduie się tego- 
roczny pęd (2), ten u dołu ma na sobie 
gęsto obok siebie osadzone kotki męzkie 
(3) dosyć duże pękate, koloru zielonawo- 
żółtego; każda kotka ma pod sobą łuszczkę 
trwałą, do nićy była przyrośnięta tuszczka 
cienka pokrywająca młodą kotkę; z ko- 
tek na tóy gałązce wystawionych pokry- 
wy te iuż spadły; na wierzchotku tego sa- 
mego pędu znayduią się młode igły (4), 
jeszcze ukryte w pochewkach wyżćy opi- 
sanych, łuszezki ząś rząsowate iuż opadły. 


Pęd ten (2); teraz krótki, ma gęsto 
na sobie umieszczone kotki męzkie (3) i 
igły młode (4), w ciągu zaś wzrostu dal- 
szego znacznie się przedłuży; na ten czas 


Sosny pospolitej. 217 


kotki i igły coraz więcóy od siebie będą 
oddalone, co zaraz na gałązce więcćy roz- 
|wińiętey się osaze. | ; r 
Figura £: okazuie nam z boku kotkę 
mezka (5) w punkcie (a) gwałtem oder- 
waną “azem z łuszczką trwałą (2), podo- 
pną dotéy, co pod iyłami się znayduie, i 
| z drugą łuszczką rzęsowatą odpadaiącą (3), 
która całą kotkę w młodości pokrywa. 

Figura 4, pokazuie nam kotkę męzką 
(3) z przodu uważaną razem 2 fuszczka 
trwałą (2), od którćy iuż górna cienka i 
rząscwata odpadła; u dołu widać szczegól- 
ny koniec (1), który przez gwałtowne 
oderwanie od gałązki się odłączył: nie iest 
to więc szypułka, bo kotka w tym stanie, 
kiedy ieszcze główki są zamknięte, iest 
bezszypułtkowa. 

Kotka męzka składa się z licznych 
pręcików gęsto obok siebie do osi przy- 
mocowanych, z których każdy u góry ma 
łuszczkę żółtawą. Uważając całą kotkę 
powierzchownie przed otwieraniem się głó- 
wek, powyższe łuszczki dachówkowato za 
siebie zachodzą, co nam taź sama figura A.. 
(4) pokazuie. 

Fig. í wystawia nam łuszczkę oder- 
wana od kotki męzkićy, iéy koniec dols 
ny (1), którym przyrośnięta była do łu- 
szczki trwały, iest iak gdyby prosto ucię- 
ty, szerokość ićy w punktach (4) uważa- 
ya jest naywiększa, a ku wierzchołkawi 
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(3) znowu się zwęża, także dolny ićy ko- 
niec iest klinowaty, a górny spiczasto za- 
kończony, brzeg iéy zaś (2) także iest 
rzęsowaty. Cała ta łuszcżka odpowiada 
kształtowi kotki, którą także we środku 
iest naygrubsza; porównywaiąc figurę ź. z 
figurą a., naylepićy widzimy różnicę co 
do kształtu między łuszczką pokrywającą 
kotkę męzką i parę młodych igiel. 

Figura k. wystawia nam kotkę męzką 
z boku uważaną, złożoną z licznych prę- 
cików (3), maiącą u dołu tuszczkę trwałą 
(2) i koniec oderwany (1). 

Fig: /. pokazuie nam pręcik z główką 
zamkniętą od kotki %. oderwany i znacznie 
powiększony, u dołu widąć bardzo Krótką 
nitke (1), do któróy przyrośnięta iest wła- 
ściwa główka (2), maiaca`dwie potówki 
(3) od siebie przez środkowy rowek (4) 
przedziełone; na każdćy połówce widać 
podłużny szew (5), który późnićy rozry- 
waiąc się formuie otwór, przez który py- 
žek nader drobny z każdóy „potówki obfi- 
cie wypada. Na wierzchu główki widać 
przyrośniętą tuszczkę (6) kształtu mnićy 
więcćy regularnego, 

Fig: m. iest ten sam pręcik w tymże 
położeniu uważany, ale główka w poprzek 
iest przecięta dla okazania właściwego skła- 
du wewnętrznego. Na tém przecięciu wi- 
dać, że każda połówka ma iednę komor- 
kę (3), napełuioną drobnym pyłkięm; 


Sosny pospolitey, 219 


błona (4) formuiaca właściwą główkę idzie 
przez ićy środek, i stanowi wewnątrz 
przegródkę (5) i w podłuż przez środek. 
idący rowek zewnętrzny (6), Brzegi tćy 


błony stykają się w punktach (2), i for- 


muią podłużny szew (7), który, iakeśmy 
już wyżéy powiedzieli, późnićy się rozry- 
WA. i 

Figura 7. Ten sam pręcik, caty z bo- 
ku uważany, nitka krótka: (1); właściwa. 
główka (2); szew (3); górna łuszczka (4) 
wystaiąca za główkę od strony tylnóy , ta 
iest przeciwnćy tóy, gdzie szwy się znay- 
duią. | 
Figura o. Pręcik ten sam z tyłu uwa» 


żany, nitka (1); główka (3); na ićy środ= 


ku wzdłuż widzialna kreska iest przedłu- 
żeniem przyrosłćy nitki, a na samym 
wierzchotku widać łuszczkę (4): 


Figura F. wystawia nam podobną ga- 
tazke: do E;;ale późnićy uważana, a za- 
tém więcéy rozrośniętą, iéy dolna część 


(1) iest przeszłoroczna, na ićy wierzchołku 
już przeszłćy iesieni widać było trzy pącz- 


- ki ostrokręgowe, z których tu trzy silne 


wyrosły pędy; środkowy (2—3) iest nay= 
mocnieyszy, i ma na swoićy części dolnćy 
liczne kotki męzkie (4) z osią u dofu nagą 
(5), maiącą przy nasadzie cztery łuszcźki 
kielichowe; umieszczone w kącie tu$zczki 
trważćy (6) i gałązki, 
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Wkrótce wszystkie kotki odpadną , 
i tylko łuszczki trwałe po nich pozostaią; 
ieżeli więc gałązka młoda u dołu pozba- 
wiona iest igief, dowodzi to, że miała na 
sobie w swoićy pierwszćy młodości kotki 
męzkie. 

Na części górnéy tego pędu środko- 
wego umieszczone są igły (7), iuŻ nieco od 
siebie oddalone i tak rozwinięte, że kon- 
ce ich (8) z pochewek (9) wyglądaią. Na 
samym wierzchołku iest paczek (3), któ- 
ry w ciągu lata teraźnieyszego się wy- 
kształci, a na przyszłą wiosnę dopiero roz- 
rastać się zacznie. Pędy boczne (10) sa- 
me igły maią na sobie, których końce 
(11) także iuż znacznie z pochewek (12) 
wyglądają, na wierzchołku tych bocznych 
pędów znayduie się także młody pączek 
(23). 

Figura p. wystawia nam kotkę mezką 
oderwana, maiącą u dołu cztery tuszczki 
(1), pospolicie za kielich uważane; oś (2) 
u dołu iest naga, ma kilka od siebie odda- 
lonych pręcików (3) a ieszcze wyżćy ta- 
kież pręciki (4), gęsto na około osi umie- 
$żczone, tak, że ią zupełnie. pokrywaią. 


Figura g. pókazuie nam tę samę kot- 
kę wzdłuż przez połowę przecięta, dla te- 
go się u dołu tylko dwie łuszczki (1) po- 
zostały, a ma osi rozłupanćy (2) widać do- 
kładnie, iak pręciki (3) do nićy są przy- 
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rośnięte. Kiedy iuż kotki męzżkie mocno 
od siebie są oddalone, a oś każdćy kotki 
"tak znacznie przedłużona, że ióy dolna 
« Cześć iest naga; w ten czas już zupełnie 
okwitły, to iest główki się pootwierały i 

ytek z nich wypadł; w tym stanie tak na 

„ałązce ieszcze przymocowane; iak i od 

niéy oderwane kotki są wystawione. 

Figura r. iest pręcik oderwany, zty: 
łu uważany i znacznie powiększony, u do- 
łu ma krótką niteczkę (1), która wzdłuż 
główki się ciągnie, formuiąc małą wypu: 
kłość (4); sama główka (2) iuż iest pró- 
żna, i ma na wierzchu łuszczkę (3). 

- Figura s. wystawia nam główkę z bo- 
ku, także iuż wzdłuż (2) otwartą, kiedy 
pytek (3) z nićy wypada; u dołu (1) widać 
nitkę, au góry tuszczkę (4): 

Figura 4. Ten sam pręcik z przodu u- 
ważany, obie połówki (3) iuż zupełnie są 
otwarte, i obfity pyłek (4) © nich wypa- 
da; iuż cały ich kształt w tym stanie iest 
mnióy foremny, iak w główce zamknię- 
tóy; u dołu widać nitkę (1), a u góry fus 
szczkę (2): ZE ; 

Pyiek przez drobnowidz uważany po- 
kazuie nam figura u.; iest on w stanie su~ 
chym kulisty albo podługowaty (3); ró- 
żnica tego kształtu może od tego zależy, 
- że ieden ieszcze iest pełny, a ż drugiego iuż 
oleyny płyn wyszedł. Nawodzie uważany 
(1)(2) więcej SiĘ nadyma, iest wprawdzie 
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podługowity, ale po bokach ma małe wy- 
pukfości; iubo z wielką troskliwością ob- 
serwacye nad pyłkiem czynione były, nie 
można się iednak było naocznie o tem 
przekonać, iak oleyny płyn' w każdym 
pęcherzyku będący z niego wychodzi; co, 
iak wiadomo, na pyłku innych roślin bars 
dzo latwo spostrzegać się daie; kładąc go 
,/na wodę i przypatruiąc się mu przez so- 
czewkę naymocnićy powiększaiącą; widać 
iak się w nim mały formuie otwór, z któ- 
„rego płyn oleyny wytryskuie, a że iest tłu= 
, Sty, nie mięsza się z wodą, lecz w posta- 
ei dymku na nićy się rozchodzi; tym sa- 
hiym sposobem otwiera się pyłek ha blj- 
zmie, przez którą płyn oleyny aż do ziarn 
się dostaie, i takowe upłodnia ; bez takie- 
go upłodnienia żadne ziarno roślin iawno- 
płciowych do swoićy nie dochodzi zupeł- 
ności, a chociażby pozornie było dostate- 
cznie rozwinięte, nie będzie w sobić mia- 
ło zupełnego zarodka, który, iak wiado- 
mo, iest nayważnieyszą częścią ziarna, bo 
rozrasta się, i formuie roślinę do téy po= 
dobna, na którćy wziął swóy początek. 


Figura gù wystawia nam kawałek ros 
cznéy gałązki wielkości ńaturalnćy ; udo- 
łu widać fuszczkę zbiegaiącą (1), wyzéy 
pochewki (2), z których igły wyrwano, x 
na górnym poprzecznóm przecięciu oka 

d l e > 
zuie się we środku rurka rdzenna; daléy 
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drzewo, a na brzegu kora; z tóy powierza 
chni ucięto płatek mały (3) iak naycień- 
szy , który obok (4) iest. odosobniony ; na 
nim, uważając go przeż soczewkę nay- 
mocnićy powiększającą, można poznać 
skład wewnętrzny całego drzewa. Ten 
sam płatek przez lupę uważany pokazuje 
nam figura h; a przez soczewke drobnowi- 
dza figura H. Kora (1) składa się z ko- 
morek nie bardzo regularnych, w komor- 
ce (9) pozostała błonka, to iest Ściana po- 
przeczna, maiąca w sobie drobne dziurki, 
służące do przepuszczania soku z iednóy 
komorki do drugićy. 

Drzewo (2) zaymuje naywiększą ptze- 
strzeń; składa się z komorek (8) drobnych 
i długich, maiących ściany grube. U do~- 
fu (3) iest część rdzenia, którego komor- 
ki są regularne, zazwyczay sześcienne , 
dosyć duże, a Ściany ich cienkie i nie- 
trwałe, z tych iedna poprzeczna (10) za- 
chowała się, w nićy widać drobne dziurki, 
lubo tego niektórzy obserwatorowie zaprze- 
czaią. A 
' Zewnętrzna błonka (4) pokrywaiąca 
całą gałązkę, utworzona iest ze ścian osta- 
tecznych komorek, które na działanie 
światła i powietrza wystawione, więcćy 
stwardniały i kolor swóy odmieniły; bfo- 
na ta daie się łatwo od tkanki pod nią bẹ- 
dącćóy oderwać, gdyż naybliższe iéy ko~ 
morki maia ściany słabe, i te naićy po~ 
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wierzchni wewnetrznóy w części pozostają, 
formuiąc rozmaite desenie. 

W korze blizko bielu naokoło umie: 
szczone są naczynia właściwe, maiące w 
sobie żywicę, iedno z tych naczyn (5) w 
poprzek przecięte, ma tkankę naokoło sie- 
bie, złożoną z komorek drobnych ale ę- 
stych, kształt jego iest owalny, a wielkość 
dosyć znaczna; zbieraiąca się w nim ży. 
wica z niego występuie, skoro się do brze- 
gu więcey przybliża przez psucie się kory 
zewnątrz. $ l 

W samćin drzewie naokoło rurki rdzen= 
néy i dalćy od nićy, to iest bliżćy kory, 
także dosyć regularnie uniieszczone są na- 
czynia (6), do przeprowadzania soków po» 
zywnych przeznaczone, nie maią one w 
przecięciu poprzeczńćm kształtu regular- 
nego, iaki mieć zwykły w innych drze= 
wach, gdzie zupełnie są walcowate. 

Naczynia te formnią wśród tkanki drze- 
wiastóy podłużne rurki, których ściany 
maią drobne otwory, niemaią żadnych po- 
przecznych przegródek , a zatém łatwo so- 
ki pożywne w nich wsiępować mogą, z 
nich zaś po całćy tkance się rozchodzą. 

Ruch Poprzeczny soków, to iest od 
środka do obwodu i na odwrót ufatwicią 
promienie rdzenne (7), to iest komorki po- 
dłużne idące od rdzenia środkowego do 
kory: ich zbiór stanowi. ściany pionowe 
w tahim kierunku, iak tu widać umie- 

szczone, 
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szczone, i zapodnie „ wiele do fupkości 
drzewa się przyczyniają; promienie rdzen- 
ne i słoie roczne są powodem, że drzewo 
* w.różnych kierunkach przerznięte odmien= 
ne miewa desenie, które zazwyczay fla- 
. drem nazywamy; im wzrost iest mniéy rę: 
gularny, tém, flader bywa pięknieyszy, dla 
' tego do robot wykładanych naywięcey bio= 
rą części pnia kręte blizko pnia albo TE 
mego korzenia, NRIS ET ; 

W gałązkach drzew liściowych koło 
rurki rdzennćy z naywiększą fatwością u- 
ważać można naczynia graycarkowałe: ta- 
kich naczyń pomimo troskliwego poszuki- 
wania nie można było odkryć w gałązce 
sosnowćy: 

Figura g”. pokazuie nam gałązkę g's 
wzdłuż przez środek: przefupaną; rurkę 
"rdzenną widać wzdfaż środka (1), obok 
nićy drzewo (2), a korę (3) ha brzegu. 

< Z tegó przecięcia podłużnego ucięto 
płatek maty (4) iak naycieńszy, w celu u- 
ważania składu wewnętrznego w tym kie 
runku; płatek tea maty przez naymocnićy 
posiększalącą soczewkę uważany pokazu- ` 
ie nam figura Z.. Kora (1) składa się z ko- 
morek pódingowatych nie bardzo regular-, 
nych, naybliższe zewnętrznóy błonki są 
wązkie, dalsze ku środkowi Szersze ; a obok. 
naczynia (5) umieszczone i iego ścianę 
stanowiące nayWwęZsze, i 
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Drzewo (2) składa się z komorek WAZ- 
kich a długich, w wielu (7) zostały podtu- 
żne ściany, także dziurkowate; skład i 
kształt tych komorek jest powodem gtó-* 
wnym, że drzewo wzdłuż się łupie, ścia- 
ny ich są grubsze. i twardsze od ścian - 
wszelkiey innćy tkanki niedrzewiastćy ia- 
kieykolwiek części sosny ; dla tego też drze- 
wo iest częścią naytwardszą i naywytrwal- 
szą do opału i innych potrzeb mayzda- 
tnieysza ; a ieżeli igfy i szyszki wyrówny= 
waią często twardości drzewa dowodzi to, 
że ich tkanka jest drzewiasta. W bielu, 
to iest w drzewie młodćm niedoyrzafćm, 
ściany komorek są cienkie i miękkie, 
stąd nietrwałość i mała użyteczność bielu 
do różnych potrzeb pochodzi, W ciągu 
przemiany bielu na drzewo doyrzałe ścia- 
ny grubicią, twardnieia, a mieysca próżne 
w komorkach się zwężaią, powiększa się 
zatóm massa, a próżnia się zmnieysza. 

Bfonka powierzchowna (4) na tak mfo- 
dey gałązce ieszcze iest cała, i późnićy 
dopiero pęka. W korze dalćy ku środko- 
wi iest naczynie (5) podłużne zupełnie zam- 
knięte, w któróm, iakeśmy iuż wyżćy po- 
wiedzieli, żywica się zbierą. 

W samém drzewie są także naczynia 
podłużne (6), „ale te ciągną się. wzdłuż ko- 
rzenia, pnia i gałęzi, i roznoszą soki -po 
całóm drzewie: tu dokładnie widać, że 
ich ściany są dziurkowate. 


[ 
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Rdzeń 8) i w tym kierunku uważa- 
ny składa się Z komorek zazwyczay gze- 
ściennych, ściany ich (8) także są dziur- 
kowate: 

Figura G. pokazuie nam gałązkę (g') 
mocnićy powiększoną, na którey wydatnie 
widać następuiące części : tuszczkę zhiega-) 
iaca (1) pod pochewką (2); rogi wystaiące 
(3), które w drugim roku dopiero się ście- 
raią, kiedy cafa gałązka się więcóy zao- 
krągla; w samym. środku iest rdzen (5) 
maiący kąty wystaiące odpowiadaiące ro- 
gom zewnętrznym gałązki; po rdzeniu na- 
stępnie drzewo (4), maiące na sobie pro- 
mienie rdzenne i otwory naczyń w dwóch 
rzędach na okofo rdzenia dosyć regularnie 
umieszczonych, z których pa przecięciu 
gałązki krople żywicy występuią; promie- 
nie rdzenne pokazuią nam proste liniie 
od środka do obwodu idące, otwory zas 
naczyń oznaczone są ciemnemi kropkami. 
Kota (6) ma w sobie naczynia właściwe 
(7) dosyć duże i regularnie umieszczone. ` 


Numer (8) pokazuie nam mieysce, z 
którego płatek wzięto do obserwacyi skia- 
du wewnęttznego w kierunku poprze- 
cznym, tenże płatek: odosobniony widać 
obok figury * a naymocnićy powiększony 
figura H. ; 

Figura k. pokazuie nam część małą 
gałązki dwuletnicy wielkości RER Y 

2 
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a figura K. znacznie powiększoną, a to w 
4 ża iev- z f 
celu porównywania iéy-z gałązką roczną, 


- Naywiększa różnica zachodzi co do 
kształtu catćy gałązki i co do liczby sfo- 
jów: roczna iest kańnczasta, dwuletnia iuż 
więcćy zaokrąglona; w rocznćy ieden tyl- 
ko iest słóy drzewiasty, w dwuletnićy zaś 
dwa,.iak tu na przecięciu widać ; słóy 
pierwszy (2) naokoło rdzenia (1) iest prze- 
sztoroczny, drugi (3) iest wypadkiem te- 
gorocznego wzrostu; między iednym a dru- 
gim idzie liniia graniczna stąd pochodząca, 
że zewnętrzne komorki słoiu przeszłoro- 
cznego są ściśleysze, a pierwsze tegorc- 
cznego stykaiące się'z przesztorocznym, 
rzadsze. ; ; 

Rurka rdzenna (1) bardziey iest zao- 
krąglona, naczynia dziurkowate w drugim 
słoiu (3) licznieysze lubo nie więcćy od 


. siebie oddałone; promieni rdzennych tak-. 


że iest więcey. : 

Stóy drugoletni (3) większą ma w so- 
bie massę drzewa iak pierwszoletni (2), bo 
go naokoło otacza, a iednakową a na;czę- 


ścićy większą ma szerokość. Uwaga ta iest, 


bardzo ważna, ieżeli chcemy poznać przy- 
yost roczny: im pień drzewa iest grubszy 
przy rowney szerokości formuiącego się 
sfoiu, tém massa przybywaiącego drzewa 
będzie zńacznieysza; a zatóm drzewo gru- 
be i zdrowe w iednym roku, przez mo- 
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cny przyrost, kilkakrotnie większą masse 
drzewa wydaie, iak w miodości swoićy, 
kiedy daleko było cieńsze; wiele więc na 
tém zależy, jeżeli drzewo grube i zdrowe, 
choć kilka lat dłużćy na pniu pozostaje, 
bo naywiększą przez ten czas korzyść przy- 
nosi; jeżeli zaś słoie ostatnich lat są bar- 
dzo wązkie, iuż sobie tych korzyści obie- 
cywać nie można. 

* Kora (4) na dwuletnićy gałązce mało 
co iest grubsza iak na rocznćy; naczynią 
właściwie (5) licznieysze, a błona powierze 
chowna (6) nieco grubsza. j 
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O doświadczeniu z żelaznym łańcu- 
chem zawieszonym obuma końca- 
mi przy cegielni Pulkowskićy, ia- 
ko wzorem naturalney wielkości 
tych łańcuchów , które maią stu- 
żyć do dźwiganią proiektowanego 
mostu na W. iśle.— Uczyniony To- 
warzystwu irólewskiemu ar- 
szawskiemu Przyiaciół Nauk w 
Maiu, 1820 roku. 


N. posiedzeniu dnia 8 Marca b. r. 2 pos 
wodu doniesienia umieszczonego w Gaze- 
tach kraiowych o doświadczeniu z żela- 
znym łańcuchem, iako też o proiektowa- 
nym moście, który na podobnych łańcu- 
chach ma bydź zbudowany, Dział Umie- 
iętności poruczyłt Deputacyi uczynić sobie 
rapport o tak ciekawóm doświadczeniu , 
ile że i sam proiekt oboiętnym Towarzy 
stwu bydź nie może. | „© 
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Deputacya udała się na mieysce rze« 
czonego doświadczenia. i postarała się 
przekonać 0 WSZY stkich szczegółach w do» 
niesieniu przytoczonych. 

Zabraliśmy nawet znaiomość z Autos 
rem proiektu, który z wielką uprzeymo- 
ścią pokazał nam wszystkie swoie plany, 
modele, doświadczenia przez siebie: czy= 
nione, i raczył nam wyiaśnić wszelkie 
wątpliwości, jakie z powodu rzeczonego 
doniesienia mieć mogliśmy. 

Z czego wszystkiego składamy przed 
Działem Umieiętności rapport następuiący, 

Wszystko, co doniesienie w Gazetach 
mówi o wymiarach łańcucha, sposobie ie- 
go zawieszenia, O opuszczeniu i ciężarach 
któremi iest obciążony , zupełnie z rze- 
czywistością się zgadza.— Co się tyczy te- 
go wyrażenia, że położenie mieysca do- 
zwała tylko opuścić środek łańcuchów o 
dwudziestą część ich długości i t. d. (a) 
iest w tém mimowolna pomyłka, bo to ma 
się rozumieć © dwudziestóy części odle- 

ości słupów, która 450 stóp wynosi, — 
Łańcuch znowu przy: cegielni Pulkowskićy 
nię z 41 sztab, ale z 37 iest złożony , któ- 
re połączone są ogniwami czyli krótkiemi 
sztabami w liczbie 36.— Krótkie te sztab 
ki były potrzebne do zawieszenia poiedyn= 


pn S 


(a) Gazeta Warszawska Nro 20 rok 1820: 


* 
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czego łańcucha : ale podług proiektu An- 
tora, gdy każdy łańcuch, ( których na ie- 
den otwór przypada 22.) będzie składat 
się z siedmiu poiedynczych, razem powią- 
zanych, i podobnych do łańcucha przy. 
Pulkowie; pomienione sztabki odeyma się, 
i sztaby długie bezpośrednio z sobą zła- 
czone będą: niieysce więc tych 36 sztabek 
krótkich zastąpią cztery sztaby długie, a 
zatóm liczba ich ogólna wyniesie 41. — 
Wreszcie nic to nieodmienia rachunku, 
czy fańcuch z więećy, czy z mniey ogniw 
iest złożony, byleby odległość punktów 
zawieszenia, całkowita długość łańcucha 
i iego waga byfy stateczne. t < 

"Eo co Auror doniesienia mówi, że {an= 
cuch tym mnieyszy ciężar aż do urwania 
sie wytrzyma, im iego środek ciężkości 
(który przypada po środku długości; ie- 
żeli punkte zawieszenia na iednćy linii po- 
ziomićy zaayduią się, i sztaby wszędzie ic- 
dunostaynie są gęste ) będzie ranićy od po- 


«ziomu, czyli linii zawieszenia oddalony, 
2 CZy 


zgadza się ściślę z rachunkietn i doświad- 
czeniem ; łańcuch zaś tém niżéy opuści się; 
im przy A samćy iego długości, punkta 
zawieszenia bliżćy siebie leża, lub im, przy 
rieodmienney odległości punktów zawie- 
szenia, długość tancucha będzie większa, 
i przeciwnie. — Takowy wypadek rąchun- 
ku i doświadczenia da się wyiaśnić nastę- 
puiącym sposobem. —. VYystawmy sobie 
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łańcuch nie ciężki i tak mocny, że do je- 
go zerwania , gdy iednym końcem iest za- 
wieszony , potrzeba przyczepić w drugim 
Końcu 135,000 funtów. — Jeżeli ten ań- 
cuch dwoma końcami zostanie zawieszon 

u dwóch punktów na iednćy linii pozio- . 
méy położonych, i obie iego połowy są 
równolegle, to iest czynią z sobą kąt ró- 
wny zero; wtedy do zerwania tego niby 
podwóynego łańcucha potrzeba użyć dwa 


razy 135,000 funtów, czyli 270,000. A 


zatóćm gdy tylko 135,000 funtów zostanie 
przyczepionych, każda połowa owego fań- 
cucha wytrzymuje ciężar równy połowie 
135,000 funtów, to iest 67,500: — W tém 
położeniu łańcucha, usiłowanie ciężarów 
do jego zerwania iest naymnmieysze. — 
Niechże teraz końce iego, czyli punkta za- 
wieszenia oddałaią się od siebie; tak że 
obie połowy czynią z sobą kąt coraz 
większy; wtedy nieodmieniaiący się ciężar 
135,000 funtów coraz silniéy będzie napi. 
nat obie połowy łańcucha. Ponieważ po» 
dług założenia oba końce na iednćy linii 

oziomćy pe bo się; więc napięcia obu 
połów tahcucha są sobie rówhe, i razem 
proporcyonalne do wstawy kąta, który 
czynią z liniją wierzchołkową. — Jeżeli za~ 
tém punkta zawieszenia tak są od siebie 
oddalone, że połowy łańcucha czynią z So» 
bą kąt 120%; wtedy ciężar 135,000 luntów 
musi zerwać łańcuch, i gdybyśmy przya 
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puścili, że ten łańcuch wszędzie zupełnie 
iednostaynćy iest mocy, wtedy obie poło- 
wy zarówno i w teyże samćy chwili zer- 
waćby się musiały; punkt albowiem czyli 
środek łańcucha, w którym przyczepione 
są 135,000 funtów, uważać można iako 
ciągnięty od trzech sił, to iest od siły cie- - 
żaru i od napiętych połów łańcucha; a że 
każda z tych sif iest proporcyonalna do 
wstawy kata, który czynią z sobą kierun- 
. ki dwóch innych sif, a w przypadku o któ- 
rym mowa, kąty te są sobie równe; więc 
135,000 funtów są miarą każdćy siły, a 
zatóm pod 120? musi łańcuch zerwać się, 
— Niechże punkta zawieszenia więcey są 
oddalone, tak iż połowy łancucha coraz 
większy niż 120? kąt z soba czynią; wte- 
dy coraz mnieyszego wypadnie użyć cię- 
żaru, aniżeli 135,000 funtów na zerwanie 
łańcucha, tak że napięcie iego równa się 
iloczynowi z wstawy kąta, który czyni któ- 
rakolwiek połowa z liniią wierzchotkową, 
POZ ciężar, podzielonemu przez wstawę 

ata, pod którym obie połowy schodżą się, 


„Ponieważ łańcuch żelazny sam z sie- 
bie iest ciężki; więc gdyby ogniwa iego 
g 1 $ + ; e ke | 
nieposiadaty dostatecznćy siły spoyności ; 
wtedy, za oddaleniem się punktów zawie- 
szenia do pewnćy odległości, od własnego 
ciężaru zerwaćby się musiał. — Gdyby te 
ogniwa były nieskonczenie krótkie; tans 
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cuch utworzyłby widoczną liniią krzywą, 
która Jeometrowie łańcuszkową ( catenas 
ria ) nazywają; i przy punktach zawiesze- 
nia byłby naymocniey napięty: a ta na. 
pięcie bytoby proporcyonalne „do wstawy 
kata złożonego z wierzchołkowćy i ze sty. 
czņéy prowadzonćy do linii fańcuszko- 
wóy przy punkcie zawieszenia.— Jeżeli 
zaś łańcuch z ogniw znacznćy długości 
jest złożony (w którym to przypadku znay- 
duie się łańcuch Pulkowski ) wtedy za 
pomieniony kąt, bierze się ten kąt, któ- 
ry czyni którakolwiek końcowa sztaba z 
liniią wierzchołkowa, a ciężar łancuchą 
w obu przypadkach będzie siłą go napina- 
jącą.-— 'Teraz łatwo iest zrozumieć, dlą 
czego łańcuch pod Pulkowem ważąc 3,360 
funtów, napina siebie przy punktach za- 
wieszenia, siłą równą funtów 8,400: po- 
dług tego wypada, że kąt między wierz- 
chotkową i naypierwszćm ogniwem wyno- 
si 78 stopni i blizko 28 minut; ieżeli zaś 
ten łańcuch obciążony jeszcze będzie 10,400 
funtami iednostaynie pa całćy długości poz 
'*Łożonemi ( taki naywyżćy ciężar wydarzyć 
się może, gdy ów łańcuch do proiektowa» 
nego mostu zostanie użyty ) całkowit 

więc jego ciężar wyniesie 13,760 funtów, 
które, przypuściwszy, że łancuch zgoła 
niewyciągnie się , działać będą na iego zer= 
wanie z siłą równą 34,400 funtom, blizko 
cztery razy manieyszą od tey którą wytrzy: 
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mać potrafi. — Rachunek nasz zupełnie 
' zgadza się z wypadkami potożonemi w dò- 
niesieniu: w ostatecznym tylko wniosku 
różnimy się z Autorem proiektu, to iest, 
że naywyższa siła, iaka na ieden fańcuch 
w proiektowanym moście wywierać się mo- 
że, iest, nie pięć blisko razy, iak wnio- 
.skuie Autor, ale niespełna cztery tylko ra- 
"zy mnieysza od téy siły, którą ten fan- 
cuch wytrzymać może. — Ponieważ różni- 
ca nie iest wielka i pomyślności doświad- 
czenia niezaprzecza; niewidzimy więc po- 
trzeby dłużćy nad tém rozwodzić. się , ile 
że porównawszy wyżéy położony rachu- 
nek z rozumowaniem Autora, łatwo iest 
widzićć przyczynę téy różności w ogólnym 
wniosku. — Wypada więc tylko zapewnić : 
się przez doświadczenia, czy ogniwo łan- 
cucha pod Pulkowem rzetelnie 135,000 
funtów do zerwania się potrzebuie: tyle 
właśnie przypada na podobnćy grubości 
sztukę z żelaża Szląskiego podług doświad- 
czeń P. Kytelwein: ale wiemy dobrze, że 
' żelazo kraiowe w różnych mieyscach. wy- 
rabiane, różną wytrzymałość posiada ; bydź 
więc może, że każde z nich różni się tą 
własnością od żelaza Szląskiego. Jakoż 
Autor proiektu zakłada sobie doświadcze- 
‘niem przekonać się o wytrzymałości kra- 
jowego Żelaza: nawet gdyby. iego proiekt 
miał bydź nskutecznionym, każdą sztabę, 
nim do łasycucha użyta będzie, zamierza 
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wprzódy osobno probować. — Łańcuch 
pod Pulkowem obciążony iest 25,000 fun- 
tami; przydawszy do nich ciężar fancu- 
cha, uczyni razem 28,360 funtów; gdy- 
by więc kat naypierwszego ogniwa do li- 
nii wierzchołkowćy wynosił iak wyżéy 
789,28; siła napinaiąca czyli zrywaiąca 
wynosiłaby 70,930 funtów; daleka więc iest 
jeszcze od 135,000. podług doświadczeń 
Rytelweina. — Obciążony zaś iest skrzy- 
niami napelnionemi piaskiem, i' w ró- 
wnćy odległości po całóy długości zawie- 
*szonemi (a). — Ciężkość gatunkowa pia- 
sku wynosi 1,538 wzgledem wody — stopa 
sześcienna wody waży 59 funtów, miary i 
wagi Polskićy, = Każda skrzynia zawiera” 
piasku około dziewięciu stóp sześciennych; 
przydawszy zaś ciężar samychże skrzyn, 
wypadnie ma ten łancuch blizko 25,000 
funtów. — Wagą ta blizko półtrzecia razy 
większa iest od tey którą łańcuchowi nay- 


(a) Gdyby cały ten ciężar po samym środku łań- 
cucha w iednym punkcie był przyczepiony ; 
napięcie tego łańcucha byłoby blizko dwa razy 
większe: bo wtedy kąt między liniią wierz- 
chołkową a naypierwszćm ogniwem byłby 
większy od 787,28. — Lecz ten przypadek 
nie może mieć mieysca w projektowanym mo- 
ście, bo wszelki ciężar który tylko wyda- 
rzyć się może, za pomocą ciesielki po całćy 
długości łańcucha mnićy więcey iednostay - 
nie roskłada się. l ; 
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wyżóy dźwigać przypadłoby; gdyby. do 
proiektowanego mostu miał bydź użyty; 
dostateczna więc moc iego pokaznie się, 
"skoro dźwigaiąc ten ciężar przeż kilka ty- 
godni, pod aim się nie zerwał. ` 


Winniśmy powiedzićć że mierząc po- 
chyłość naypierwszego ogniwa do linii 
wierzchołkowóy; znaleźliśmy około 769; 
w takim razie siła mapinaiąca uczyniłaby 
' mnićy niż 70,930 funtów, to iest 58,020.— 
Nie możemy z pewnością powiedzićć, od 
czego ta różnica pochyłości ogniwa pocho-= 
dzi. — Czy od tego, że łańcuch przeż ña- 
pięcie wyciągną się; czy że w istocie był 
dłuższy aniżeli podaie go doniesienie, czy 
nakoniec, że stupy, u których był zawie* 
szony; w bliższćy niż 450 stóp odlegtości 
od siebie zostawały. Dotąd nie mieliśmy 
czasu na przeświadczenie się o tych wat- 
pliwościach, które wszakże zapowiedzia= 
nego skutku doświadczenia niezaprzecza= 
ją.— Uważać mamy, że i temperatura 
wiele na długość łańcucha wpływa: wpra* 
wdzie za podfużeniem się łancucha , sku- 
tek mapinaiącego ciężaru -zmnieysza Się; 
ale z drugićy strony wiemy, że w miarę 
przedłużania się tegoż łańcucha bądź od 
ciepła, bądź tez od napinaiących cięża- 
rów, wytrzymałość iego zmnieysza się. — 
Takowe przyczyny trudno iest ściśle obra- 
chować; samego WIĘC doświadczenia pora=' 


+ 
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dzić się należy. , Autor proiektu czyni po 
kilka razy na dzien obserwacye nad prze- 
dłażaniem się pomienionego łańcucha od 
temperatury ; i wtym celu znayduie się 
rzy nim termometr; którego odmiany, ia- 
ko też i przedłużanie się łańcucha są za- 
isywane.— 'Te atoli obserwacye wtedy 
tylko dokładne bydź mogą, gdy slupy, u 
których fańcuch iest zawieszony, stać bę- 
dą niewzruszenie: tymczasem ten warunek 
w doświadczeniu Pulkowskićm nie iest zu- 
pełnie zachowany: pomienione albowiem 
słupy nachylaią się ku poziomowi od cięża- 
ru łańcucha, czemu nie mało dopomagato, 
Że ziemia w tćy porze roku znacznie wilgo- 
tnéy, nie iest dosyć tęga. — Ale przypuści- 
wszy nawet. że punkta zawieszenia są nie- 
wzruszone , obserwacye podłużenia się łań- 
cucha i temperatury czynione przez Au- 
tora, nie mogą naznaczyć stosunku- té 
odmiany od ciepła: bo gdy w takim potos 
zeniu łańcucha, przedłużenie się iego zda 
leży ieszcze od wyciągaiących -ciężarów, a 
te zawsze działaią stosownie ‘do kąta, któ« 
ry czynią ż sobą naypierwsze sztaby; wy- 
ciąganie się więc łańcucha ód tych cięża- 
rów nie będzie iednostayne, a zatém i wy- 
rachowanie z osobna każdćy przyczyny w 
tém doświadczeniu iest niepodobne. Ja- 
koż i Autor chciał tylko z tych obsetwd= 
cyy przez przybliżenie dowiedzieć się, ia« 
kie bydź może nayniższe opuszczenie się 
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łańcuchów „w czasie naywyższćy tempera+ 
tury powietrza. AR 
Ponieważ z kilkudziestoletnich obser- 
wacyy pokazuie się, że nayniższa tem< 
peratura w naszey stolicy dochodzi cza- 
sem do30? nizéy Zera, tak iak znowu.niy= 
wyższa przechodzi niekiedy 30? nad zerem 
(a); nietrudną więc byłoby rzeczą wyra- 
chować przynaymnićy przez przyblizeuie 
całkowite zniżenie się i podnoszenia rze= 
czonego fańcucha na maximum i mumia 
"mum temperatury w naszćy stolicy, i ra= 
zem znaleśdź stosunek z1ywaiącćy siły do 
iego wytrzymałości na przypadek nayniz- A 
széy temperatury, w kiórym dla tego- że 
łańcuch iest naykrótszy, działanie ciężaru 
na iego zerwanie jest naywiększe. gey 
Zagadnienie to mozna rózwiązać przy: 
puszczaiąc, że żelazo, ż którego. łacuch 
Pulkowski iest zrobiony, przedłuża się.od. 
ciepła w tey proporcyi, w którćy prze- 
dłuża się kute miękkie żelazo Francuzkicź 
w i bez 


í 


(a) Jestmowa o temperaturze w cieńiu; ciała bos 
wiem wystawione na promienie słońca wię- 
cćy niź na 50? nad zero ogrzać się mogą. — 
Lecz że w proiektowanym moście łańcuch ^ 
ma bydź pokryty; zatem promienie słońca 
do niego dochodzić nie będą; więc i tempe- 
ratury Wyźszey od +5o° nabrać nie może į 
tym ardzićy że temperatuca powietrza nad 
wodą przynaymniey W dzień zawsze iest niże 


sza aniżeli na lądzie. 


D 


wsk 
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i bez wątpienia różnica przedłużania sie 
rozmaitych. gatunków tego metalu nie musi 
bydź znaczna: Wystawmy sobie zatćm; 
że łańcuch którego długość wynosi stóp 
453 został zawieszony w temperaturze nay- 
wyższćy, to iest 30? nad zerem. Ponie- 
waż z doświadczen Laplace i Lavoisier 


Żelazo na każdy stopień temperatury skra- 


ca się grrqy; Więc oziębione na stopni 604 
skrócić się powinno 0 $$zzg swoićy dfu- 
gości. Łańcuch zatém Pulkowski, które- 
go długość w temperaturze --30? wynosiła 
stóp 453, przywiedziony do temperatury— 
30, skróci się blisko o pięć cali, to iest 
iego diugość zamiast 5436 cali wyniesie 
tylko 5431. Naywiększe zatém podnie- 
sienie się łańcucha z przyczyny żimna na= 
wet pięciu cali nieuczyni. Z drugićy stro= 
ny, gdybyśmy nawet przypuścili, unika 
iąc długiego rachunku, że catkowite pod- 
niesienie się łańcucha, gdy od temperatu- 

ry 309 do— 380? przechodzi, wynosi ` 
pięć cali; wtedy maiąc wiadomy kątnay- 
pierwszóy sztaby z liniią wierzchofkową 
w temperaturze naywyższćy, i odległość 
dwóch punktów zawieszenia, łatwo iest 
wyrachować , że siła zrywaiąca ten łańcuch 
ledwo 0 770 funtów powiększy się; to iest, 


Że ieżeli w proiektowanym moście, siła 
'zrywaiąca w temperaturze 430° wynosi 


34,400 funtów; ( kąt naypierwszćy sztaby 
z linija wierzcholkową czyniąc 789,28') tee 


c 
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dy w temperaturze — 30° ta siła wynosi- 
łaby tylko około 35,160. Ta tak mała 
różnica w przybywaiącey silę zrywaiącey, 
pokazuie wyraźnie; że odmiana tempera- 
tury w powietrzu bynaymnićy spodziewa- 
nemu skutkowi doświadczenia przeszko- 
dzić nie może, a zatćm i trwałości proie- 


ktowanego mostu w niczém nie zagraża (b). 


To cośmy dotąd powiedzieli, przeko- 
nywa iasno, że 154 łańcuchów podobnych 
do Pulkowskiego, zawieszonych u słupów 
na 450 stóp od siebie oddalonych, i z do- 
brego żelęza ukutych, potrafią aż nadto 
wytrzymać ciężar pokładu mostowego; cie- 
sielki i 6,000 ludzi, czyli razem 1,602,000 
funtów podług rachunku Autora; bo ten 
cały ciężar czyni tylko blizko czwartą 
część tey siły, którą te łańcuchy wytrzy- 
mać mogą. — Co się tyczy samego proie- , 
ktu, toiest, czy most na fańcuchach pro- 
jektowanym sposobem może trwale bydź 
zrobiony ; lub nie; stanowczo wyrzec nie- 
Ra SDE 3 
(a) Dróty metaliczne pionowo zawieszońe podług 

doświadczeń Sgrawesanda przedłużaią się w 
stosunku wyciągaiących ciężarów: toż samo 

rawo służy zapewne i sztabom metalicznym. 
Gdyby więc było wiadome przedłużenie się 
Żelazney sztaby na dany ciężar ; nie trudno- 
by było wyrachować opuszczenie się łańcue 
cha tak od swego 0iężaru, iako też i od tych; 


które na sobie dźwigać musi. 


A 
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4 é aż À , 5 
odważamy się; i w téy mierze z pewno+ 


ścią na tych tylko zdaniu polegać można, 
których oświeca teorya, wspiera biegłość 
w praktyce, i uprzedzenie nieuwodzi ; tym 
mnićy żaś jesteśmy w stanie porównywać 


ów proiektowany most z mostami muro- ~ 


_wanemi, kamiennemi, lub żelaznemi na 


arkadach, tak co do kosztu, iako też pię- ` 


kności, mocy i trwałości. — Wyznaiemy 
iednak, Że zasłanawiaiąc się nad tym pro- 
iektem z xafa sposobnością umysłu, iakićy 
tylko zdolni iesteśmy, zdawało się nam, 
że on żewszech miar iest podobny do u- 
skutecznienia. — Każdy z filarów, na któ 
rych pomienione łańcuchy z całym cięs 
żarem zawieszone bydź maią, ważyć bę- 
dzie podług zdania Autora do ośmiu mi- 
lionów funtów ( ciężkość gatunkowa cegły 
iest 1,593, kamienia piaskowego 2,047. — 
Stopa sześcienna wody waży 59 funtów; 
skoro więc. wiadoma iest objętość filaru, 
tym samym przez przybliżenie iego waga 
znalezioną bydź może; i ta na filar od 22$ 
szerokości, 77 stóp wysokości, a 80 dłu- 


t 


gości do ośmiu milionów funtów wyniesie). 


Sciana iego naymnieysza w kierunku pro- 
stopadłym do bieżącey wody obrócona za- 
wiera ż25 stóp w szerokości; a 45 w wy- 
sokość nad zero Wisły, które w taygłęb- 


«szćm miejscu 012 stóp wyżey dna iest 


położone; bok zaś większy tego filaru ma 
bydź na 8o stóp długi i do kierunku płys 
Ma. 
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nienia Wisły równoległy. Gdy zaś nay- 
większa prędkość Wisły więcćy nad 5 stóp 
ną sekundę w czasie wezbrania niewynosi; 
można więc fatwo przewidzićć, że i nay- 
ogromnieysze bryły lodu bez żadnezo u- 
szkodzenia o te ulery roztrącić się muszą ; 
skoro boki ich kamieniem mocnym będa 
okryte, i catćy użyie się sztuki na dosta- 
*"teczne tychże kamieni spoienie; skoro u+ 
żyty zostanie cynient taki, którego woda 


rospuścić i siła mechaniczna skruszyć nie= . 


może. fe tak sztuczne skały majia ieszcze 
wspierać się na fundamencie z 450 i kilku 
„jak naymocnićy ubitych. pali, i których 
głowy w taki sposób maia bydź z sobą po- 
wiązane, że siła płynącćy wody, maiąc ie 
podrywać, przeciwko wszystkim razem 
działać musi. — Zapewniają, że pale ma 
Wiśle od ulicy mostowćy, na których się 
wspierał most za Zygmunta Augusta w 
1557 roku postawiony, dotąd ieszcze po 
niektórych mieyscach utrzymuią się; wi. 
dać więc że grunt pod dnem Wisły w nie- 
wielkićy głębokości, przynaymnićy od'u- 
licy Mostowćy, dosyć twardym bydź mu- 
si; tym więc trwalćy rzeczone filary utrzy- 
mywać się będą, i pewnym bydź można, 
że ich woda niepodkopie, i bryły ptyną- 
cego lodu niewzruszą. Otwory mostu ną 
450 stóp szerokie nie mogą zbytecznie po- 
większać w tera „mieyscu bystrości rzeki, 
ani przeszkadzać pfynieniu kry, ile że od 
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; Mostowey ulicy Wisła znacznie iest szer- 
sza niż tam, gdzie dzisieyszy most znaydu- 
ie się: długość tego mostu wynosi 155, 
stóp, most zaś proiektowany na 2,340 stóp 
mia bydź długi. Filary nie są postaci gra- 
niasłosłupa czworościennego, ale sześcien- 
nego, których ostry kąt bryłowy znaydu- 
ie się w kierunku płynącey wody ; pod 
tym zaś kształtem i w takićm położeniu 
filar naydzielnićy opiera się sile płynącćy 
wody, i kraszy udęrzaiące się o niego bry- 
ty lodu. Ponieważ każdy z filarów stoią- 
| 


cych w wodzie będzie party z obu: stron. 


sifa równą napięciu 154 łancuchów prze- 
zeń przechodzących; tworzy się więc stąd 
wypadkowa siła równa wadze tychże 154 
łańcuchów i całéy ciesielce z pokładem na 
nićy położonym, to iest przeszło 1,200,000 
funtów; a ta wypadkowa prąc na filar w 
kierunku wierzchołkowym, dopomagać 
mu będzię w opieraniu się sile lodów i 
ptynącóy wody. — Łańcuchy więc z téy 
strony podobnym sposobem na filary dzia- 
łać będą, iakby działały wzniesione na 
nich arkady, czyli sklepienia: ciśnienie 
ich tym iest większe, im są pod mniey- 
szym kątem do wierzchołkowóy nachylo- 
ne. Stosownie zatóm do tego ciśnienia 
musi bydź trwały materyał filarów, aby i 
pod własnym ciężarem i pod ciśnieniem 
łańcuchów nie zgruchotaty się.-— Ale most 
łańcuchowy z tego względu mnićy ma zą- 
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lety od mostu na arkadach, czyli sklepio- 


nego, że ieżeli ciężar wspieraiący się, na 
łańcuchach nad iednym otworem większy 
iest od ciężaru nad drugim przyległym 
otworem, co koniecznie podczas przeież- 
dżania zdarzyć się musi, wtedy ta różnica 
ciężarów ciągnie wierzchy filarów pod ta- 
kim kątem, pod iakim łancuchy są zawie- 
szóne ; a zatóm powstaie stąd działanie tąń- 
cuchów podobne do dziatania sklepienia ia- 
kiego lub koputy, która rospiera ściany 
maiące ią utrzymywać , kierunek tylko 
ciągnienia będzie przeciwny. — Nieprzy- 
zwoitości w sklepieniach i kopułach zara- 
dzaią ankry i obręcze żelazne, skoragru- 
bość murów nie iest dostateczna, a skle- 
pienia nie maią formy zupełnie kulistćy ; 
nieprzyzwoitości zaś téy w proiektowanym 
moście zaradza grubość filarów, która 22% 
stóp ma wynosić, niewielka ich nad pod- 
stawą wysokość, i ciesielka, która tak iest 
urządzona (iak się można przekonać z 
modelów u Autora) że opierą się nachy- 
eniu słupów, ieżeliby tylko mieysce mieć 
mogło: bo gdy ciężar ludzi, powozów, 
armat, i zwierząt przechodzących nie iest 
zbyt ogromny, fatwo sobie iest wystawić, 
że tak niegiętkich, ciężkich, i tak ogro- 
mnym ciężarem przyciśnionych filarów 
ani zgiąć, anl nachylić bynaymnićy nie 
może. — Ciesielka wstrzymuie ieszcze 
wszelki ruch samych łańcuchów bądź w 
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A E R M 
ogniwach, bądź też ruch kołysania się, 
co oprócz wygody w przeieżdzaniu, tę nie- 
zmiernóy wagi przynosi korzyść, że zapo< 


. 


biega tarciu się ogniw, które połączone z. 


tak ogromnym ciężarem iaki łancuchy u- 


' noszą fatwoby mogło ścierać też ogniwa, 


powiększać ich dziury, i nietrwałością tan- 
cuchom zagrażać. : 
Ta ciesielka mało potrafi oprzeć się 
sile nachyłaiącey filary ziemne, które w 
końcach mostu wymurowane będą: bo ta 
siża powstaie z działania całkowitego cię- 
żaru otworu, który naywyżćy ma wyno- 
sić 2,119,440 funtów, sama więc siła stąd 
wynikająca, która na brzeżny filar będzie 
działała, wyniesie 5,298,600. — Ze zaś ta 
siła działa pod kątem 78% do linii wierz- 
chołkowóy , a filar zsunąć się może w kie- 
runku poziomym; pozioma zatóm siła zsu- 
waiąca filar wyniesie około 5,182,000 fun- 


* 


tów, — Średni opor z tarcia się pochodzą- - 


cy wynosi trzecią część ciężaru; to iest 
filar ziemny powinien ważyć 15,546,000 
funtów, aby iego tarcie się równało sile 
5,182,000 funtów wynoszącćy; a ponieważ 
z siły nachylaiącey ciężar wynoszącćy 
5,298,600 funtów, iako działaiącóy pod 
789 do linii wierzchofkowćy , wypada prze- 
szło 1,100,000 ma ciśnienie w kierunku 
wierzchołkowym; zatóm każdy z końco- 
wych filarów ważyć musi naymnićy okofo 
15,090,000 funtów , aby go siłą ciągnących 


sa 
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łańcuchów z całym ciężarem z mieysea 
zruszyć niemogła. RA, 
Każdy z filarów w wodzie stać maią- 
cych, będzie ważył 8,000,000 funtów, siła 
wypadkowa przyciskająca go w kierunku 
wierzchołkowym , wynosi, iakeśmy wyżéy 
: „powiedzieli. przeszło 1,200,090; siła zatóm 
płynącćy Wisły, lub uderzaiącćy bryły lo- 
du musi wynosić przeszło 3,066,666 fun- 
tów, aby którykolwiek z tych filarów z 
mieysca zruszyć mogła. -- Filar znowu na 
naywiększóy głebokości Wisły postawiony, 
będąc szeroki na 223 stóp, wystawia prze- 
ciwko płynącćy wodzie powierzchnią ezy- 
niącą stóp kwadratowych 697,5, bo nay- 
większa „głębokość Wisły przy wezbranin 
roku 1813 wynosiła od ulicy Mostowéy stóp 
31.— A ponieważ podług doświadczeń 
Bossut opór powierzchni prostopadle do 
kierunku płynienia zanurzonćy , równa się 
graniastosłupowi wody, którego podstawą 


iest owa powierzchnia, a za wysokość słu- 


ży mu wysokość spadku płynący wody; 
i ponieważ prędkość któróy “nabywa w 

arszawie spadające ciało przez sekundę, 
wynosi około 34 stóp nowóy miary ; więc 
aby bystrość pfynącćy Wisły potrafiła zru- 
szyć z mieysca filar na naygiębszćm miey- 


© sċu postawiony , powinna piynąć z pred- 


kością wynoszącą przeszło 71 stóp na $e- 


kundę, gdy tymczasem z doświadczeń po- 
kazuje się, że naywiększa prędkość Wi 
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sły od ulicy Mostowćy w czasie naywyż- 
széy wody, wynosi tylko około pięciu stóp 
ma sekundę; przekonywamy się więc, żę 

owe filary ztego względu wiecznie na dnie 
Wisły stać mogą. — Ale w kraiu naszym 
| nićtak idzie o zabespieczenie filarów i pa- 
| li przeciwko bystreści płynącćy wody, ia- 
ko reczóy przeciwko sile brył lodowych, 
czyli kry, która przechodzi częstokroć po- 
spolite o nićy wyobrażenie. =- Gdy iednak 
podług powyższego rachunku filar wodny 
stawia opór przeciwko sile kry wynoszący 
3,066,666 funtów, zatóm aby go mogta po- 
konać sifa kry, czyli aby mogła zruszyć 
a mieysca sam filar, musi ważyć przeszło 
613,000 funtów, ezyli objętość uderzaiącćy 
o filar bryły lodu musi wynosić przeszfo 
10,000 stóp sześciennych — przypuściwszy 
naywiększą prędkość Wisły, to iest pięć 
stóp na sekundę. — Takićy wielkości pły- 
nace bryły lodów na wodach naszych for- 
mować się nie mogą, a prócz tego wezbra- 
nie Wisły naywiększe, a zatóm i ićy pręd- 
kość przypada po puszczeniu lodów, kies 
dy te skruszą się, połamią, i gdy płynie 

nie kry ustawać poczyna. 

Ostatni zarzut przeciw proiektowane« 
mu mostowi lest ten, że podobnych mon. 
stów przynaymnićy o kilku otworach rtey. 
wielkości, dotąd nigdzie niestawiano ; żę 
Anglia, która olbrzymi krok w dziełach 

| przemysłu uczyniła, a śmiałem ich przeds’ 
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sięwzięciem i szczęśliwóm wykonaniem za- 
dziwia Europę i do naśladowania wszystkie 
narody pobudza, niepomyślała przecież 
dotąd o stawianiu tak wielkich mostów na 
łańcuchach. — Wyznaiemy, że ten zarzut 
nie w iednego mniemaniu za nayważniey- 
szy uchodzący, zasłużyłby na uwagę wte- 
dy tylko, gdybyśmy byli pewni, że w po- 
dobnym zatniarze czyniono próby, i że 
doświadczenie obalifo nadzieię dokazania 
w takowóm przedsięwzięciu. — Przed ro- 
kiem 1773 w którym naypierwszy most 
z lanego żelaza stanął w Anglii na rzece 
Sewern o iednćy stustopowey arkadzie, 
zapewne również za niepodobienstwo uwa- 
Żano, aby z tak cienkich sztab lanego że- 
laza, można było trwały most zbudować, 
a przecież stoi dziś wiele takich mostów 
na Newie, Sekwanie, Tamizie i po wielu 
innych mieyscach. | 
Tamiza pod Londynem do nayszer- 
szych rzek w KBuropie należy, a w nie- 
których mieyscach, iak np. gdzie stoi most 
aterloo, szersza iest nawet od Wisły, 
ieżeli porównywać ` będziemy średnią obu 
tych rzek 'szerokość. — Dwa zaś są dziś 
mosty żelazne na tey rzece, ieden Vaux- 
hali zwany, a drugi Soutwark.— Pierwszy 
budowany przez Architekta: //”alker skła- 
da się z dziewięciu arkad przeszło 82 stóp 
szerokich, z których każda iest fukiem 
koła 60% wynoszącym.— Most drugi, acz 


N 


o proiektowanym moście. 251 


pieco krótszy 0d pierwszego iest dzieło da- 


leko śmielsze: bo składa się tylko ze trzech 


arkad, z których naywiększa środkowa 


iest odcinkiem koła przeszło 50° wynoszą- 
cym, dwie zaś boczńe arkady maia po 48%. 
Dwa słupy granitowe w wodzie stoiące, na ` 
których arkady żelazne wspieraią się, są 
przeszło 25 stóp szerokie, a wysokie prze- 
szło 20, — Cała szerokość mostu wynosi 

stóp 44, a długość przeszło stóp 700. — ` 
Postawiony iest w mieyscu, gdzie rzeka iest, 
naywęższa,— Sławny Inżynier Rennie ięst 
iego Architektem, — Bruk żelazny składą 
się z tabic przeszło 4 stopy szerokich. — 
Użyto do tego mostu żelaza przeszło 11 mi- 


lionów funtów, licząc w to przeszło 100 


tysięcy funtów sztabowego żelaza.  Koszta 

na iego wystawienie do 20 milionów zło- 

tych wynoszą (*). l 
WY Warszawie 22 Marca 1820 roku, 
| A, Stern. — J. K. Skrodzki. 
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() Przed rokiem 1739 był tylko ieden most ka: 


mienny na Tamizie nazwany Londyńskim e 
12 arkadach, środkowa przeszło 7a stóp iest 
szeroka: — Cała iego dłngość przeszlo 'g00 
stóp wynosi, — Most 77 esiminsterski na tey 
rzece skończony został w 1751, blisko 12 
lat był budowany, długi iest na stóp 1232 ą 
_ zatóm o 319 stóp iest prei od mostu tea 
raz pływałącego na Wiśle, Most zaś proies 
ktowany byłby dwa razy od Westminstera 
skiego dłuższy. — Składa się z arkad 15, ara 
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cała szerokość mostu wynóst 565 stóp. — 
Naywiększa prędkość Tamizy w tém mieyscn 
czyni do czterech stóp na sckundę, a śre- 
dnia głębokość około 23 wynosi. — Koszto- 
wał 8,528,000 złotych Polskich. Kamień do 
niego sprowadzano wodą z wyspy Portland. 


kada średkowa przeszło 81 stóp iest szeroka, 


, W roku 1760 pomiędzy temi dwoma mosia- 


mi stanął trzeci Blackfriars zwany o dzie- 
więciu arkadach , środkowa przeszło 104 stóp 
iest szeroka, i proporcya lego 'w porówna- 
niu do dwóch pierwszych pięknieysza. Ale 
naypięknieyszy i naywspanialszy z tych mo- 
stów iest tak nazwany FV aterloo w roku 1817 
skończony, i który ze wszystkich iest nay- 
dłuższy , wynosi bowiem przeszło 1250 stóp: 


, Składa się zg arkad po 127 stóp szerokich, 


ale tenie są półkoliste iak w poprzedzaiących, 
lecz są łukami po 99 wynoszącemi. — Bu- 
dowany iest z granitu Szkockiego przez lat 
„ma kosztować do 40 milionów złotych 
Polskich, Architektem iego lest tenże sam 
John fennie, który wystawił most żelazny 
Southwark. 7 
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Mianowicie Bolesławów, nowo wydo- 
bytych, z osobnym o nich rozsąd: . 
kiem przez Ignacego Potockiego 
w roku 1804. > | 
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o Denarach Polskich w ogolności. 


I. Mhnogie i gruntowne świadectwa lato- 
pisarskie, a niemnićy dyplomatyczne, ias 
ko to: umowy narodowe, przywiłeie fun- 
dacyine duchowne i święckie, listy urzę: 
dowe, i tym podobne pisma do oczywi- 
stości przekonywaią, iż Polska przed za: 
częciem XIV wieku miała wfasną swą mo» 
netę, Mince i Mincarzów. 'Takowe do: 
wody na doręczu każdemu Hjstorya Naro- 
du Polskiego przez Naruszewicza dostate= 
cznie podaie, mianowicie w ciekawych 
przypisach źródłowe świadectwa wiernie 
có do słowa przywodzących. 

Il. W szczególności między Polską 


monetą tak dzicie iako i qvchiwa kraiowe 
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„bez ochyby stanowią byt i bieg u nas pie- 


niążków Denarami zwanych. Uczą dałćy, 


iż też Denary wybite na blaszkach srebra 
ż miedzią pomięsżanego, ogólnićy od owo- 
czesnych Pisarzów mianowaty się Nigrum 
argentum Cżarne srebro; wybite zaś z czy- 
stego srebra Moneta aiba moneta biała; 
lub Asperioli rzekłbys Aspry, a to z po- 
wodu wedle du Canga w Słowniku iego £a- 
ciny śrzedniego wieku, iż Asprami ż Gre- 
cka nazywano pod panowaniem Carogrodz= 
kich Cesarzów ; pewne pieniażki z blaszek 
czystego srebra kute, od biatości która w 
Greckim ięzyku słowem „dspros tłumaczy 
się. i j ą 
III. Używano i w kraiu naszym przed 
` XIV wiekiem w życiu tak publicznym ias 
ko i prywatnym, mińcowych wyrazów, 
naprzykład: Grzywien, Wiardunków,Skoy- 
ców czyli owoczesnych Szelagów, ale to 
byty u nas rachunkowe nić liczebne imo= 
nety, a zatym ptzy ugodach zamieniały się 
bądź na towary lub kupie, bądź na grzy- 
wny w sztukach złotnicze, bądź nakoniec 
na gotowe Denary, które do konca XIII 
wieku -żdaią się iż składały iedyne naro- 
dowe nasze pieniądze. Jakoż podziśdzień, 
owe Denary wyiąwszy, nie znayduiemy ani 
«w ziemi, ani w rożwałinach innego kształ- 


tu zabytków monety naszćy kraiowćy, do ` 


czasu panowania Wacława Króla Czeskies 


e 


w ogólności. 255 


go a Monarchy Polskiego to iest okreśnie 
do roku 1300. 
Jy. I ten to iedyny gatunek pienie- 
dzy naszych starożytnych w Denarach, u- 
owszechnił rozumem zmyśloną powieść, 
iakoby Polacy przed dopiero pomienionyra 
Królem innego srebra w kursie pienię- 
żnym prócz Czarnego, czyli Denarów czar. 
nych nieznali, a co baiecznieysza, niedo 
statek pieniędzy kruszcowych zastępowali 


pieniędzmi skurzanemi z główek wiewiór- 
' czych. Mnieysza, iż tę baśń utrzymywa- 
, 5 hi 


ły obce Pisarzę względem oyczystych na- 
szych zwyczaiów niewiadome, oboiętne a 
czasem z umysłu stronne. Ale słuszną 
ściągają na siebie naganę Miechowita, Biel- 
scy, Stryikóowski i Paszkowski Gwagniną 
tłumacz, z których ieden po drugim baśn 


takową rozszerzali i nieiako upoważnili, 
` Pierwszego z nich Miechowitę w błąd tak 


gruby wpędził osobliwy rękopism Jana Ar- 
chidyakona Gnieźnieńskiego, Pisarzą wie- 
ku XIV; w którym owe „Asperioli to iest 
Denary białe wzięte są za wiewiórki z bas 


 iecznym dodatkiem główek wiewiórczych , 


oczywiście z pochopu dwuznacznego słowa 
Asperiolus w zepsutóy Łacinie nietylko 


owocześnie Denary białe, lecz równie i 


wiewiórki oznaczaiącego, Chociaż zaś roz. 
sądek przy pieniądzach w Polsce obcych, 
przy czarnych Denarach, które zaprzeczać 
przodkom naszymi; idąc nawet ża Janen 
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Archidyakonem nie móżna, odrzuca kurś 
baieczny skurzanćy monety; dano ję 
wszelako wiarę za iednym śladem dość pó- 
źnego rękopisma, przeciwko setnym świa: 
'dectwom dawnieyszych Latopisarzów , do 
kumentów autentycznych , popartych na- 
wet licami w sztukach biatych Denarów, 
iakie się podziśdzień czasami wykopuią, i 
u ciekawszych zachowuią. 

V. Ani dziwować się osobliwości sta= 
rożytnych Polskich Denarów i rzadkim 
wypadkom wynaydowania onychże w sztu- 
kach wypada, kiedy oprócz zatrały ich z 
samego czasu wynikaiącey, oprócz nało» 
gu przelewania pieniędzy na złotnicze ro» 
boty, tudzież iako niżćy okaże się, zmia» 
ny tego gatunku monety na inne w samym 
początku XIV wieku, przebiiano nadto 
owocześnie w Mincach Polskich co trzy la: 


ta monetę kraiową, obyczay, na który. 


Innocenty III. z przyczyny dochodu Święto= 
Pietrza, w liście swoim do Leszka biatego 
pisanym , a przez Odoryka Reynalda w ro= 
"cznych dziejach Kościelnych dochowanym, 
z wymówką niedobrey wiary użala się. 
Przy každém trzecioletniém przelewaniu 
pieniędzy, Mincarze narodowi pod pozo- 
rem strzeżenia dobroci monety i praw Minə 
cowych; narzucali na lud monetę nową; 
a często słabszą w zamianę za dawnieyszą 
a prawie zawsze Wažnjeyszą z taką ucią= 
źliwością, iż od podobnéy Mincarzów swo: 
ich 
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ich napaści, uwalniali sami Xiążęta Pol- 
Scy, oddzielnemi przywileiami niektóre 
miasta, mianowicie Duchowne. 

VI. Co się tyczy epoki początkowóy 
bicia Denarów w Mincach naszych kraio- 
wych, Naruszewicz w swćy Historyi Naro- 
du Polskiego przy niedostatku sztuk da- 
wnóy monety, pisząc tylko ża świadectwem 
Dzieiopisów lub Dyplomatycznych Aktów 
rzecz w niepewności zostawiwszy; czyli 

od panowaniem Bolesława Krzywoustego 
była u has jaka kraiowa moneta, ktes iéy 
bez pomytki wzgledem Denarów Polskich 
dopiero od panowania Bolesława Kędzie- 
rzawego w roku i159 żakłada: Wszakże 
trzy tfzadkie sztuki daleko dawnieyszych 
Denarów ; iedna przez Tadeusza Czackiego 
Bracteatem mianowana, i w dziele iego a 
Litewskich i Polskich Prawach opisana, 
druga różnego kształtu od tegoż Pisarza z 
dzieła Mincgabinetowego Joachima ptzy- 
wiedziońa tylko w wykładzie tablic mos 
net Polskich: trzecia nakoniec w sadzie 
moim Klementowickim niedawno z ziemi 
wydobyta, a w ninieyszćy rozprawie niżćy 
objaśniona , dozwalaią iako ważne Minćo- 
we świadectwa, epokę Denarów Polskich 
posunąć dö czasu panowania Bolesława 


- Chrobrego. 


VII. Przeciwnie i biciu i kiirsówi tych- 
Że Staropolskich Denarów koniec żałożył 


Wacław Król Czeski a Monarcha Polski, 


Tom XIV: | | 
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On albowiem wprowadził do kraiu naszego 
roku 1300 porządnieyszą nowego kształtu 
i wagi monetę. Za panowania iego wybi- 
iano wielkich groszów Pragskich z grzy- 
wny czystego srebra Kolońskity sztuk 
sześćdziesiąt, a mnieyszych z każdego+ta- 
* kowego grosza sztuk dwanaście: i chociaż 
takowe wielkie czyli coiedno znaczy sze- 
rokie grosze mianowano ieszcze, wielkiemi 
czyli szerokiemi Densrami, małe zaś De- 
narami małemi, wkrótce nowe słowo grosz, 
zastąpiło w ięzyku naszym dawnieysze sło- 
wo Denar, a nawet mafe grosze uzyskały 
oddzielne imie Halerzów, dla podobien- 
stwa ich z pieniążkami w mieście Saskim 
Hali początkowo bitemi: Przywróćmy więc 
Bolestawowi Chrobremu zaszczyt Ustano- 
wiciela monety narodowćy w Denarach, a 
dochowaymy Wacławowi należny opra- 
wcy porządku u nas Mincowego. 


VIL Tak ustanowiwszy epokę po- 


czątkową monet Polskich a w szczególno- 
ści Denarów, byłoby rzeczą ciekawą a co 
większa użyteczną dla doskonałego poię- 
cia dzieiów domowych, w ugodach z pra- 
"wa Narodu wynikaiących, w umowach 
cywilnych, w porządku powszechnego i 
osobistego gospodarstwa wyśledzić, iaką 
ilość takowych - Denarów Mince Polskie 


wybiiały z grzywny swoyskićy i iakićy od. 


Bolestawa Chrobrego. aż de czasów Vyacła- 


$ 


z 
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wa używały grzywny? Wszakże ominą- 
wszy ieden przywiley Krzyżacki który Ww 
roku 1251 przekonywa o równości grzy= 
wny Chefmińskiéy z grzywną Kolonską, 
o podziale ićy na uncye, a tych ostatnich 
na solidy obyczajem Niemieckim, żadne- 
go innego w Dzieiopisach ani ich źrzódłach 
do rozwiązania takowego zapytania nieznay- 
duiemy wątku. Wielki zaiste niedostatek, 
który Pisarzów naszych o rzeczach minco= 
wych do tego ogólnego znaglił mniemania, 
iż przodkowie nasi od początku i naste- 
pnie, tak grzywnę swoię, iako ićy podzia- 
ty, stosowali do grzywny Niemieckićy, a 
bicie z niéy monety do ościennego tegoż 
Narodu ligi. Cały prawie Sfownik min- 
cowy Polski z Niemieckim od naypier- 
wszych czasów zgodny, ten domysł po- 
piera: i È 

IX. Ale ponieważ dochowuią się ie- 
szcze pozostałe szczątki dawnych Denarów 
Polskich, a dbalsi o Starożytności Naro= 
dowe możemy obiecywać sobie dalszych 
onychże wynaydowanie, czemuż zastępu- 


jac niedostatek dowodów Dzieiowych i Dy- 


piomatycznych, niemielibyśmy : starać się 
przez doświadczenia złotnicze na samych 


sztukach dawnych pieniążków, o wyśle- 


dzenie stosunku dawnych Denarów naszych 

z grzywna Kolonską czystego srebra, i co- 

by zatem poszło, stosunku onych z współ- 

czesnemi Niemieckiemi aA a nies 
2 


U 


' 
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mnićy z własnemi naszemi od panowania 
Wacława aż do Stanisława Augusta? Im li- 
cznieysze byłyby takowe doświadczenia, 
tórmby nas bardzićy do zaspokoienia wielu 
a ważnych wątpliwości dzieiowych dopro- 
wadziły. W tyn duchu Denary, które niżey - 
w szczególności opiszę, poddałem dwukro- 
tnie oddzielnym dwom ztotnikom pod ich 
próbę i wagę grzywny Kolońskićy czyste- 
_go srebra. Niemożna miłośników staro- 
żytności Narodowych, dosyć zachęcać do 
- udzielenia sobie nawzaiem o takowych pie- 
niążkach dokładnych opisów, z względną 
ich wartością do pomienionćy Kolonskićy 
grzywny: | ay | 
X. W dziele iuż przywiedzionćm Ta- 
deusza Czackiego a osobnćy części o Mo» 
necie Polskićy i Litewskićy rad wyczyta- 
łem takowe oszacowanie Denara Bolesła- 
wa Chrobrego ze zbioru Stanisława Augu- 
sta wydobytego.  Wyznaię, iż między nim 
a tym który przy ninieyszćy rozprawie 
składam, wielka zachodzi róznica, kiedy 
pierwszy dwunastćy próby waży tylko ie- 
dną trzydziestą trzecią część łóta, a dru- 
gi, próby szesnastóy waży połowę więcéy 
to iest- jedna Ż góra dziewiętnastą część łó- 
ta grzywny Kolońskićy czystego srebra. 
Wszakże tak wielka różnica obu sztuk za 
panowania tegoż samego Króla, żadnego 
z tych Dererów w wątpliwość o ich pra- 
wóy starożytności podawać nie powiuna- 
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Pieniążek Stanisława Augusta iest Bractea- 
tem, blaszką z iednćy strony wykutą, zna- 
dezionym w zwaliskach Kościoła na Łysey. 
górze od Bolesława Chrobrego założonego, 
A zatóm z kształtu swego lżeyszym bydź. 

owinien od pieniążka z obu stron kutego, 
wydobyty zaś z gruzów Kościelnych, mógt 
bydź raczćey pomnikiem mincowym funt 
datora, aniżeli monetą kurs w handlu ma- 
jącą. Rzecz pewna, iż częstokroć srebra 
i waga iednogatunkowych następnych pie- 
niędzy dowodzą źrzódłową ich Staroży- 
tność, gdyż prawie wszędzie z czasem spo- 
dleniu podpadły. 

XI. Uprzedzając podeyrzenie iakie się 
wzniecić w cudzym umyśle może, czyli 
pieniążki te do których w szczególności 
objaśnienia iuż przystępuię, rzetelnie na- 
leżą do gatunków starożytnych Polskich 
Denarów, nietylko powtarzam, iż do cza- 
sów Wacława nieznamy dotąd innćy z dzie- 
iów w gotowiźnie niewątpliwóy narodowey 
monety, ale oraz ostrzegam, iż pieniądze 
o których mowa bite z krusczu srebrnego 
w blaszkach cienkich, noszą w wielkości, 
kształcie, i cechach swoich widoczne po- 
dobieństwo z współczesnemi za granicą De- 
narami, a nadto, że większa lub mnieysza 
następna ich dobroć odpowiada ostrzeże- 
niom iakie ñam tylko dzieie nasze kraio- 
we i obce o rzeczy mińcowey zostawiły, 
Wreście mniemania moie względem tych= 
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że Denarów do czasu i panowania Królów 
lub Xiążąt pod któremi wybitemi bydź mo- 
gły, niepodaię za prawdy oczewiste, ale 
dowodliwe i rozsądnćy wiary godne. Do- 
mysły by też mylne w tym gatunku, zwy- 
kły do doyścia odległćóy nawet prawdy do~ 
prowadzać, właśnie iak zboczenia bączne- 
go Wędrownika w stepach niegościnnych, 
do żądanego celu iego przeprawy. 


o Denarze Bolesława Chrobrego. 


„ZU. Ten pieniążek wykuty na sre- 
brnéy blaszce próby szesnastéy ważący zzz _ 
części łóta grzywny czystego srebra Kolon- 
skićy, fóta mówię podzielonego na 232 
essów dukatowych; wyobraża ze strony głó- 
wnóy w perłowym swoim obwodzie dwóch 
rycerzów od stóp do głowy uzbroionych i 
obok siedzących. Przy pierwszym orzeł, 
przy drugim lew wyryty, oba zaś utrzy- 
muia między sobą Krzyż Chrześciański. 

- Ze strony tylnéy tenże pieniążek zamyka 


dwa perłowe obwody ieden w drugim za- .- 


warte; w mnieyszym obwodzie a w samym 
środku wyryty iest Krzyżyk a około nie- 

„go napis Bolezłas, NV pozostałym polu 
między tym a drugim większym obwodem 
wyryte są litery i przy nich punkta w 
rzędzie następuiącym S: å. D. A. L: B.l;, 
D. G. A. 
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XIII. Z tak widocznych cech wnosze: 
iż ten pieniążek jest Denarem Bolesława 


Chrobrego» wyobrażaiącym tegoż Króla z 


Bolesławem Ii Xiązęciem Czeskim, któ- 
rego Chrobry iako ciotecznego Brata wy- 
gnanegą, Z Panstwa swego a do siebie zbie- 
głego silném wsparciem na utracone 
Panstwie osadził. Rycerz ukoronowany 
z orłem przy boku swoim , to iest herbem 
Polskim skazuie Chrobrego, ile przy na- 
pisie Bolezlas. Rycerz w Xiążęcćy czapce 


"zę iwem przy boku swoim to iest herbem 


Czeskim, skażuie. Bolesława Xiążęcia Cze- 
skiego, litery i punkta przywiedzione w 
stronie tylney tegoż pieniążka niewątpli- 
wie wytykaią S. Woyciecha obydwom Bo- 
lestławom współczesnego, a wspólnego Pol- 
sce i Czechom Patrona, Wszystkie owę 
litery i kropki dozwalaią czytać cały na- 
pis w skład: następuiący : Sanctus Adal- 
bertus Libicensis, Bohemorum - Inclytus 
Episcopus, Gentilium Apostolus. 


XIV. Względem liter S. A. D. A. wat- 
liwości nie masz, iż oznaczaią Sanctus 
Adalbertus, Następuiąca po nich litera L 
z dwiema kropkami, iż należy do imienia 
chrzestnego wyszczególniaiąc domowe Li- 
bicensis, kiedy Qyciec $. Woyciecha byt 
dziedzicznym Hrabia Liibichu. Dalsze li- 
tery B. L tudzież Gocka D czyli dzisiey- 
sza E, usprawiedliwiaią czytanie Bohemo- 


+ 
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rum Inclytus Episcopus, nakoniec litera G 
tudzież A. dozwalaią też czytać Gentilium 
„Apostolus, PRZ 
XV. Zebrane razem takowe cechy 
osobiste, herbowne i piśmienne na grun- 
townych zasadach usprawiedliwiaią wnio- 
sek, którym ninieyszy Denar przypisuie 
się Bolesławowi Chrobremu szczególnićy 
około roku 1003, w którym ten Król po 
sprzymierzeniu się z Bolesławem III Xią- 
” zęciem Czeskim, zbroyną ręką utracone 
Xięstwo onemu odzyskał. Słupy Chrobre- 
go na Elbie, na Ossie, na Dunaju, na Dnie- 
prze, okaznią w tym Krółu niepospolitą 
chęć przesyłania czynów swoich do poto-. 
mności. Nd 
XV]. Denar ninieyszy Chrobrego zna- 
leziony iest pierwszych dni Maia roku bie-' 
zącego od ludzi tarnie w sadzie moim Kle- 
mentowickim karczuiących przy trakcie 
dawnym Kazmierskim. - Na grzywnę Ko- 
 łońską czystego srebrą wypada takowych 
Denarów sztuk 309, a że na takowąż .grzy- 
wnę nie wychodzi Denarów Karola Wiel- 
kiego iak sztuk 160 do połowy prawie De- 
nar Karolowski przechodzi popłatność De- 
nara Chrobrowego, Taż różnica uważana 
iest od obcych między Denarami Karolą 
Wielkiego a Ottona Cesarza współczesne- 
go Chrobremu. Co samo skazuie bliską 
stosowność monety Polskićy do monety 
owego wieku Niemieckićy. Wszystkie pó. 


w ogólności. NEA 


dnieysze znaiome Denary Polskie, prze- 
wyższa próbą i wagą Denar Chrobrego, 
nwaga, która nie mało potwierdza iego rze- 
telną starożytność, 


o Denarach Bolesława Krzywoustego, 


XVII. Ten pieniążek wykuty na sre- , 
brnćy blaszce próby piętnastćy ważący z$% 
części fóta grzywny czystego srebra Kolon- 
skićy, ze strony główney w perłowym ob- 
wodzie wyobraża trzy osoby około stolika 
kobiercem przykrytego siedzące. Osoba 
śrzednia dwie drugie wzrostem przechodzi, 
a umieszczona z lewęgo boku po'stroiu na 
głowie zdaie się bydź niewiasta. ‘Ze stro- 

ny tylnćy tenże pieniążek zamyka dwa 
perłowe kadari ieden w drugim zawarte, 
W śrzednim obwodzie wydaie się postać 
Rycerza z mieczem i literami po bokach 
S.S. W polu zaś między dwoma perto- 
wemi obwodami wyryty iest napis Bole- 
zlas. SE wizę 
XVIII. Postać Rycerzą w tym Dena- 
rze z mieczem i literami S. S. widocznie 
skazuie $. Szczepana czyli Stefana Królą 
Węgierskiego, napis zaś Bolezłas iednego 
`- z Bolestawów Xiążąt Polskich, a naybliżćy 
"Bolesława Krzywoustego, którego znana 
jest szczególnieysza cześć pobożna ku S$, 
Stefanowi przez odbytą pielgrzymkę dą 


+ 
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, Biafogrodu w Węgrzech, iedynie dla od- 
wiedzenia zwłok tamże dochowywanych 
tegoż Swiętego. Zatym rzeczą sądzę po- 
dobną; iż śrzednia osoba w tym pieniążku 
ze strony głównóy wyobrażona, iest sam 
Bolesław Krzywousty, dwie drugie mogły 
by bydź Władysław II syn iego naystar- 
szy, i Judyta córka. Ani wadzi uwaga, iż 
Bolesław licznieysze miał potomstwo, gdyż 
oboie te dzieci zrodzone z pierwszćy iego 
żony Zbisławy Xiężniczki Ruskićy, mo- 
gły bydź osobno z Qycem wyobrażone 
' przed rokiem 1110 nim Krzywousty wszedł 
w powtórne mafżeństwo z Judytą po Salo- 
monie Królu Węgierskim, ad którćy do- 
piero idzie dalsze Bolesława rodzeństwo. 


XIX. Usprawiedliwiaią ten ogólny do- 
mysł następuiące uwagi; naprzód, że po- 
mieniony pieniążek skazywać nie może 
Bolesława Chrobrego, gdyż śmierć iego 
uprzedziła zgon Swiętego Stefana: powtó- 
re, że skazywać nie może Bolesława śmia- 
łego, gdyż roku dopiero ucieczki iego do 
Węgier to iest 1009, nastąpiło podniesie- 
nie Ciała, czyli według obyczaiu tamtego 
wieku Kanonizącya S. Stefana; potrzecie, 
iż nietylko oddzielne od ninieyszego De- 
nara mamy inne późnieyszych Bolesławów, 
ale co większa żadnemu z nich przyzwoitą 
sze nie było przybranie za Patrona swego 
Świętego Stefana, którego prawnukowi to 


pa 
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jest Stefanowi IL Królowi Węgierskiemu 
wydał byt Krzywousty córkę swoię Judy- 
te, iak mniemam w tymże pieniążku z 
Bratem swoim wyobrażoną. 5 5 

'XX. Denar ninieyszy Krzywoustego 
wraz z innemi następuiącemi przesłany mi 
jest darem od Xiędza Górskiego Nominata 
na Kieleckie Biskupstwo. : Oczekuię dotąd 
wiadomości o czasie i mieyscu odkrycia 
takowych pieniążków. Na grzywnę Ko: 
łońską czystego srebra wypada Denarów 
Krzywoustego sztuk 464, a że na takowąż 
grzywnę wypada iakeśmiy wyżćy ostrzegli 
Chrobrego sztuk 309 do połowy prawie 
Denar Chrobrowy przechodzi popłatność 
Denara Krzywoustego. Zaszły przeciąg 
czasu lat około sto między Denarami tych 
dwóch Bolesławów, usprawiedliwia tę ró- 
zmicę, która i w zagranicznych zaszła mo0+ 
netach. Brak ksiąg mincowych w ciągu 
tego pisania niedazwala mi'z dokładnością 
twierdzić o zgodności Denarów Krzywou» 
stego z współczesnemi Denarami Cesarzów 
Niemieckich. 


o Denarach Bolesława Kędzierzawego, 


XXI. Ten pieniążek wykuty na sre- 
brnéy blaszce próby 14 ważący z3x Części 
tóta grzywny czystego srebra Kolońskićy 


wyobraża ze strony głównćy w prostym 
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obwodzie Rycerza bez żadnćy. korony. lub 
czapki Xiążęcćy uzbroionego i siedzącego. 
W około téy osoby niezgrabnemi, a na- 


` wet nierównemi literami wyryty iest na- ' 


pis Bolezłas. Tenże pieniążek ze strony 
tylney w ramach niby podługowatego re- 
łikwiarza, wystawia wizerunek głowy, a 
w około przy innych literach zatartych 
dochowane następuiące S. A. L, E, . 


XXII. Z cech umieszczonych w stro- 
nie głównćy tego Denaru, nic innego wno- 
sić nie wolno, tylko iż należy do iednego 
z Xiążąt Polskich Bolesławów. Z cech zaś 
ze strony tyinćy, iż napis czytany bydź 
powinien Sanctus Adalbertus Libicensis 
etc: tudzież że wizerunek w relikwiarzu 
ma oznaczać głowę 5. Woyciecha. Ale z 
ligi i kształtu tegoz Denaru dó poprzedni- 
czych niepodobnego przypisywać go nie 
można ani Chrobremu, ani Krzywouste- 
mu, ani pośrzedniemu między niemi Bo-- 
lestawowi $śmiałemu, którego wreście po- 
mniki mniemać można za wytracone zu- 
pełnie z pochopu Papiezkiego wyklęcia, 
nienawiści duchownych i wstrętu od nie- 
go w owych czasach powszechnego. 'Nie- 
pozostaie więc wybór w dochodzeniu któ- 
remuby Z Xiążąt Polskich Bolesławów 
przypisać mozna ninieyszy pieniążek , iak 
tylko między dwoma nikczemnemi Bole- 
stawami to iest Kędzierzawym i Vystydli- 


4 
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wym. Wszakże, kiedy mamy prawie pe: 
 wny pieniążek Bolesława Wstydliwego 
lepszey wagi i ligi, Denar o którym moż 
WA przysądzić raczćy wypada Bolesławo- 
wi Kędzierzawemu. Nie iest to domyst 
w stopniu dowodliwości równym temu, z 
którym poprzedzaiące objaśniliśmy Dena- 
(gy. Lecz na nim przestać wypada przy 
zupełnym braku cech szczególnieyszych 
tegoż pieniążka. 

XXIII. Denar ninieyszy Kedzierzawe- 
go, próby czternastćy lubo podleyszy od 
Krzywoustego próby 15 więcćy wszelako 
waży essefn iednym. Na grzywne Kolon- 
ską z czystego srebra wypada Denarów 
Kędzierzawego sztuk 412, a Że na grzy-, 
wne Krzywoustego wypada 404. lepszą by- 
ła Kędzierzawego moneta z górą dziewiątą 
częścią: co zdaie się potwierdzać domyst |. 
z innego powodu Narnszewicza, iż iuż w 
pobliskim czasie byty otworzone Olkuskie 
„góry: ARTS: 


o Denarach Bolesława WY. stydliwego: 


XXIV. Pieniążek ten wykuty na bla- 
szce srebrnćy próby 15 ważący „3% części 
fóta grzywny Kolońskiey, ze strony głó- 
wnéy w perłowym obwodzie, wyobraza 
dwóch uzbroionych Rycerzów za stofen 
siedzących i wspólnie utrzymuiących iabfe 
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ko, znamię Rządu, bez naymnieyszego 
około nich napisu. — Ze strony tylnćy te= 
goż pieniążka w perłowym obwodzie umie- 
szczony iest Rycerz chorągiew w prawćy 
ręce, a paciorki w lewéy trzymaiący. — 
Około Rycerza wyryte są następujące lite- 
ry, naprzód niezgrabne L, potym A. wre- 
„ście szczątki zmazanego D. Druga od- 
dzielna takowegoż Denara sztuczka podo- 
bna do pierwszćy lubo innego siępla i lep- 
szego rysu, ze strony tylney niema na- 
wet żadnóy litery, owszem na mieyscu ich 
dwie cechy, to iest na prawóy gwiazdkę, 
na,lewéy zaś dwie trupie kości złożone w 
kształt litery X. ; 


|. XXV. Ze strony głównćy ninieyszy 
Denar nayzupełnićy bezimienny osobliwszą - 
nosi postać dwóch Xiążąt, iabłko cechę 
wspólnego Rządu utrzymujących. Stoso- 
wnieyszego wzoru do takiego wyobrażenia 
w dzieiach naszych nie mamy, iak za cza= 
sów Bolesława Wstydliwego, kiedy. Brat 
iego stryieczny a daleko starszy Henryk 
Brodaty Xiąże Szląski, nietylko był tegoż 
Bolesława Opiekunem ale obrońcą, z mo- 
narszym tytułem Xiążęcia Krakowskiego 
i Sandomirskiego, Mniemam zatym, iż 
ten Denar nietylko iest pieniądzem, ale i, 
pomnikiem bez przykładu wspólnego pa- 
nowania Bolesława Wstydliwego z Henry- 
kiem Brodatym. i 
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XXVI. Co się zaś tycze tylney strony 
pieniążka, litery w nićy. umieszczone do 
zwalają zgadywać napis Ladislaus to jest 
imię 5. Władysława Króla Węgierskiego , 
Pogromiciela Hunnów i Tatarów, tém słu: 
szniey za Patrona Polski przyswoionego, 
iż się rodził w Polsce z matki Ryxy córki 
Mieczysława II. Chorągiew i paciorki w rẹ- 
ku iego, przypominaią, iż był Rycerzem 
za wiarę. Już w dziewiątym: wieku Leon 
IV Papież rozdawał paciorki Boiownikom 
swoim w obronie Rzymu przeciw Sarace- 
nom. Wreście i rożańcowe nabożeństwo 
stu dwudziestu laty poprzedziło panowanie 
Bolestawa Wstydliwego. 

XXVII. Oddzielnie względem cieka- 
wych dwóch cech na drugićy sztuce tegoż 
Denara, zamiast liter wyrytych, mniemam, 
iż gwiazda przy Rycerzu z chorągwią ozna- 
czać mogła boie z pogaństwem od wscho- 
du, a dwie kości w krzyż złożone, śluby 
świętego walczenia do śmierci za wiarę. 

XXVIII. Denar Bolesława Wstydli- 
wego lepszy iest od Denara Bolesława Kę- 
dzierzawego i próbą i wagą częścią dzie- 
siątą. Na Denar Kędzierzawego z czystey 
grzywny Kolońskióy wypada sztuk 413 na 
Wstydliwego sztuk 371, . Wypadek zgo- 
dny z dzieiowemi okolicznościami: oprócz 
„bowiem, że od Fryderyka II Cesarza współ- 
czesnego Wstydliwemu polepszała się w 
Niemczech moneta, oprócz przywiedzio= 
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jego mniemania o odkryciu gór Olku: 
skich, we wszystkich częściach Rządu Pol- 
skiego poprawy za Henryka Brodatego 
Opiekuna Bolesława, musiały wpłynąć i 
w lepszy mincowy porządek. 
XX1X. Osobłiwszy owych wieków oby- 
czay nieożnaczania monet iak chrzestnemi 


imionami, a czasćm w niezupełnym ich 


liter składzie; tudzież opuszczania dan ro- 
ku, zatrudnia wyśledzenia komu z Kró- 
lów lub Xiążąt w sżczególności, przy pi- 
sywać się owe monety. maią; a tém bar= 
dzićy gdy idzie o imie kilku panuiącym, 
iako maprzykład Bolesławom, wspólne. 
Sztuki takowe pieniężne rozpoznawać nie 
można beż domysłów, ale wspartych na 
bacznóm cech uważaniu, stosunku tako- 
wych cech dó podań dzieiówych ; a ñako- 


niec gdzie można podań dzieiowych do. 


mincowych doświadczen. — Gnuśną, nie- 
czułą i nierostropną byłoby rzeczą dla nie- 
podobnćy w tym gatunku łatwości i do- 
siąghienia oczywistości , wydobyte Narodu 
pomniki na nowo w niepamięci żagrzeby- 
wać; = ' ; 

- - Pisano w Klenientowicach dnia 18 mies 
„śląca Listopada 1804. roku. 
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ZAGAIENIE 
Posiedzenia publicznego Towarzy- 
stwa Królewskiego IV arszawskie- 
go Przyiacioł Nauk w dniu 25 
Listopada 1820 roku przez Stani: 
sława Stdszica Radcę Stanu ; Pre: 

zesa tegoż Towarzystwa. 


Ñ ` n i A M . $ d 
V l ierni zamiaroówi ustawy naszego Towaz 
rzystwa, zwracamiy ciąglę prace w naukach 
i w umieiętnościach szczególhićy ku zasto= 


owaniu ich do ziemiopłodów kraiowych. 


Między temi, niezaptzeczenie sosnę po- 
spólilą do nayużytecznieyszych u nas li- 
czyć można. : "ih fet 

W Wydziale Umieietności Professor 


- Szkoły Głównéy Warszawskićy zacny na- 


szego Zgromadzenia Członek Szubert za- 
trudniał się tym przedmiotem: Sposoby 
hodowania i rozliczne użytki z sostiy po~ 
spolitćy są w wielu dziełach obszernie wy- 
łożone, lecz cechy rodzaiowe i gatuniko- 
we tego drzewa są ieszcze dotąd nie dosyć 


Tom XIV, S 


4 
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rozważane, i przeto we wszystkich dziełach 
ich opisanie iest tak niedokładne, że czy- 
taiący zrozumieć Autorów nie może. Te 
wątpliwości wyiaśnić było celem pracy na- 

szego Pisarza. Po rozczłonkowaniu j że u- 

żyię tego wyrazu dla wydania wiernićy my- 

śli, po rozczłonkowaniu samego owocu, 

opisuie Autor z właściwą sobie przenikło- 

ścią i iasnością wszystkie części; przebie- 

ga ‘historya poczynania się ziarna, iego 

doyrzewania i rozwiiania się następnie; 

wymienia co żywi, i co utrzymuje zaro- 

dek, póki ten w swoich więzach zostaje; 

wskazuie nakoniec drogę przez przyrodze- 

nie wyznaczoną korzonkowi do wydoby- 

cia się z tych więzów, i iak tenże zarodel: 

dostaiąc za korzonka pomocą coraż nö- 

wych organów, zamienia się z czasem na 

młodą roślinkę iuż zupełnie zieloną, z` 
którćy listków zarodkowych wydobywa się . 
piórko, przedłuża się z wiekiem, i zamie- 
nia się w końcu na prosty niegałęzisty pie- 
niek, zakończony u góry pączkiem który 
na przyszłą wiosnę ma się rozwinąć, i mą 
wydać nowe pędy. — Ta monografia so- 
sny iest przyozdobiona dwiema tablicami 
' rycin naśladuiącemi wiernie naturę. 


Towarzystwo nasze mocno czuiąc, iak 
wielkićy iest wagi dla szczęścia Narodów 
dobre wychowanie dzieci, przekonane oraz, 
Że to iest pierwszą, to naywiększą powin- 
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uością rodziców, że to iest nayważnicyszą 
sprawą kraiu, gdyż od nićy zależy czło- 
wieka wartość, obywatela użyteczność, y. 
dów szczęśliwość , ukszłałcenie i zaeność 


rodzaiu ludzkiego, Przeto i ten przed 


miot szczególnićy zaymował prace Zęro-. 
madżenia.. Professor Szkoły Głównóćy War- 
szawskićy zacny Kollega Zabellewicz wy- 
gotował rozprawę o pedagogice. Rozbie- 
ra i zgłębia wszystkich starożytnych : no- 
woczesnych mędrców o wychowaniu zda: 
nia. Pismo to dziś czytane będzie. — Wy- 
chowanie dzieci głuchoniemych, których 
tak srogo skrzywdziło przyrodzenie, gdy 
przez odięcie im sfuchu odbiera razem wła- 
sność mówienia, a tak bezczynną i nicu- 
Łyteczną robi w nich nieśmiertelna wfadzę 
rozumu. . Vo wychowanie zwróciło także 
uwagę i pracę w naszćm Zgromadzeniu 
szanownego Czionka Xiydza Falkowskiego, 


„pierwszego w: Polsce założyciela wychowa- 


nia i nauki dla tych nieszezęśliwych. Roz: 
prawę o użyteczności Instytutów Gfucho- 
niemych, sam podobnego u nas zakładu 
Dyrektor i Autor czytać będzie: 
Odebrało Towarzystwo przesłane tłu: 


maczenie dzieła Doktora Brery o robakach 


w ciele ludzkićm;0 chorohach wynikaiących 

ztego źródła, i o środkach leczenia podoz 

bnych chorób. W yznaczona z Wydziału U: 

mieiętności Deputacya pochwała usiłowania 

tłumacza w przełożeniu tego eoe na ię: 
Sa 
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zyk Polski; czyni mu tylko uwagę; że wy- 
szło późnieysze dzieło Doktora Bremsera, 
który ciągle i wyłącznie poświęcaiąc się 
nauce helminthologiczney posunął i udo- 
skonalił nierównie więcćy od wszystkich 
poprzednich Pisarzy tę całą część nauki le- 
karskićy, opieraiąc ią na własnych spo- 
strzeżeniach, doświadczeniach, i rozczłon- 
kowaniach kilkudziesiąt tysięcy rozmai- 
tych zwierząt. "  - 
W Wydziale Umieiętności, Dziekan 
Wydziału Lekarskiego w Uniwersytecie 
Warszawskim zacny Kollega Doktor Dy- 
bek zwrócił uwagę na doświadczenia w cho- 
robach oczu uczynione z Siarczanćm Kad- 
mu przez Pana PBozenbaum, zalecone w 
bibliotece ophtalmologicznćy Himlego. Pan 
Rozenbaum, po wielu doświadczeniach 
przedsięwziętych na zwierzętach i na lu- 
dziach, podaie Siarczan Kadmu za nowy 
środek do leczenia zaćmień błony rogo- 
wćy oka. Dotąd szczególnieyszą działal- 
ność i pomoc w chorobach oczu okazywał 
siarczan zynku; co Doktor Helling w Ber- 
linie jeszcze po odkryciu skutków Siarcza- 
nu Kadmu równie przypisuie siarczanowi 
żynku. Lecz ponieważ zynk często łączy 
się z kadmem, wzywa przeto Wydział tak 
Doktorów Członków naszegó Towarzystwa, 
jako też innych uczonych kraiowych Les 
karzy, aby powtarzając spostrzeżenia Pana 
Rozenbaum, robili dalsze- doświadczenia 
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z zynkiem zupełnie od kadmu oczyszczo- 
nym, i takowe udzielić Towarzystwu rą- 
czyli. ) 

„ W Wydziale Nauk pięknych Profes- 
sor Szkoły Głównćy zacny Kollega Lele- 
wel wypracował rozprawę o handlu i że- 
gludze naydawnieyszych z starożytnych 
narodów. W téy wywodzi, że handel i 
żegluga Fenicyan nie rozciągała się dalćy, 
iak do kolumn Herkulesa, dzisieyszego Ka- 
dyxn. Po upadku Tyru, Kartagina chcąc 
rozciągnąć swóy handel i żeglugę, wysła- 
ta Hannona na okrążenie brzegów zacho- 
dnich Afryki ku południowi. Przed cza- 
sem Chrześciańskim na 450 lat, Himilkon 
okrążył od zachodu ku północy brzegi Eu- 
ropy; nie dopłynął dalćy iak do Irlandyi. 
To zgłębienie obszerności handlu i żeglu- 
gi starożytnych na dzisieyszćm posiedze+ 
niu publiczności udzielonćm zostanie, 

- Przesłaną była Towarzystwu figurka 
bronzowa znaleziona w okolicy Kowna z 
tém domniemywaniem się o nićy, że to 
iest figura Perkunosa opiekuńczego nie- 
gdyś bóstwa miasta Kowna. Deputacyą z 
Wydziału Nauk pięknych przekonała się, 
że ta figurka należy do rozlicznych bóstw 
Indyan. Musiała więc bydź do naszega 
kraiu przesłana, nabyta, lub podczas wo- 


'ien Tatarskich z innemi łupami zdobyta. 


Przesłane były do tegoż wydziału ko- 
piie żelazne wykopane na placu bitwy z 


t 
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Krzyżakami za Władysława Łokietka w 
okolicach wsi Piowce. pod Radzieiowem. 
W kraju naszym, gdzie tyłe bywało wo- 
ien z Tatarami, i z Kozakami, podobnych 
kopiy: znayduje się po wielu mieyscach 
mnóstwo. W bliskości Krzemieńczuka na 
* Ukrainie iest obszerne pole napełnione po- 
dobnemi kopiiami i strzałami. © 
Odebrato Towarzystwo muzykę mszy 
napisaną przez Wacława Tomaszka. De- 
pułacya z wydziału nauk i sztuk pięknych. 
z pochwałą zdała o tóy pracy rapport. Jest 
ona napisana w prawdziwym stylu muzy- 
ki kościelnćy, która nie porusza uczuć na- 
miętnych, ale zachwyca i unosi umysł i 
duszę. SA | 

Wóyci gminy Cygów i gminy Wolą 
Qygowska przesłali Towarzystwu wielką ur- . 
nę, czyli popielnicę, wykopaną na dzie- 
dzińcu dworskim wsi Cygów w Obwodzie 
Stanisławowskim; odlegtéy o milę od Sta- 
nisławowa, o półtorey miłi od Okuniewa. 
Pofożenie, gdzie takowe popielnice znay- 
duią się, iest nieco wyżćy od okolicznych 
równin wzniesione. Zdaie się wskazywać 
podobieństwa do domysłu, Że to kiedyś . 
musiało bydź mieysce jakiegoś starożytne- 
go uroczyszcza bądź pogańskióy bożnicy, 
bądź pogrzebiszcza popiołów umartych. 
Utrzymuie się między ludem powieść, żę 
te popielniki dawnićy wydobywano; i zno- 
wu zakopywano winnych spokoynieyszych 
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mieyscach. Tu w bliskości przed kilku 

laty znaleziono kilka sztuk szymskich nu- 

mismatów. W roku zeszłym wykopano nu- 
misma z wizerunkiem Plaucyi żony: Kara- . 
kalli, Tamże znaleziono przed kilkunastu 
laty iakieś narzędzia muzyczne z metalu dę- 
te w kształcie rurek w koto okręcone, a 
zadęcie w przeciwną stronę zwrócone było. 

Na polu wsi Wola Cygowska o ćwierć 
mili od mieysca, gdzie się zaayduią popiel- 
nice, wykopano urobiony z kamienia horn- 
blendy toporek, czyli miot podobny do 
tych, iakich Słowianie za oręż do obrony 
nżywali. Z tómi szanownemi naszych tu 
poprzedników pomnikami odebraliśmy ra- 
zem od rzeczonych Wóytów pismo pełne 
ważnych wiadomości o starożytnościach 
Słowian. 

Szanowni Rodacy przyymiycie od Zgro- 
madzenia Przyiaciół Nauk nayczulsze po- 
dziękowanie i razem prośbę, abyście nie 
przestawali śledzić w téy okolicy dalszych 
ostatków starożytności. Jeżeli znane są 
mieysca, gdzie dawnićy odkryte urny zno- 
wu zakopane zostały, chcieycie starać 
się, aby ostróżnie wydobyte zostały; a 
które znaydą się w całości, raczcie do na- 
szego zbioru odesłać, 

Utraciliśmy w tém półroczu dwóch 
Członków: Jama Lerneta Doktora medycy- 
ny, i Franciszka Czaykowskiego Archi- 
dyakona Lowickiègo, 


U 
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Pierwszy, był Członkiem przybranym 
wezwany 11 Maia 1806 roku. Wygotował 
rozprawę o powietrzu morowóm. Ta pu- 
blicznie była przez Towarzystwo Przyia- 
ciół Nauk uwieńczona medalem złotym, 
Mąż ten oddawał się ciągle naukom, był 
Uniwersytetu Cesarskiego w Wilnie hono- 
rowym Członkiem, i Gimnazyum Krze- 
mienieckiego Dyrektorem. Wierny po- 
wołaniu swoiego stanu, poświęcał się cały 
na ratunek cierpiących; a ta ludzkość, tak 
w osobach tego stanu potrzebna, zjednała 
mu powszechną miłość. 


Archidyakon Czaykowski wybrany byt 
17 Listopada 1805 roku Członkiem czyn. 
nym. (Od wniyścia do Zgromadzenia, nie 
przestał ciągle pracować dla użytku nauk, 
Z trzech uczonych rodaków wezwanych do 
wyszukania i zbierania przygotowawczych 
wiadomości do początków Historyi Narodu 
Polskiego, on ieden dopełnił swoiego obo- 
wiązku. Wygotował, i w Zgromadzeniu . 
złożył trzy obszerne w tym przedmiocie 
pisma. Pierwsze pod tytułem: Badania 
historyczno - jeograficzne o Narodzie Ski- 
tyckim, z załączonemi mappami. Drugie 
pismo z tytułem: Pierwsza ‘epoka Narodu 
Słowiańskiego, czyli pierwsze wkrocze- 
nie Skitów do Europy, 

Tenże naszego uwielbienia godny Czło. . 
nek zachował do śmierci. stałą. gorliwość 


l 


e 
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dla wzrostu Zgromadzenia Przyiaciół Nauk. 
"Testamentem zapisał do zbiorów Towarzy- 
stwa narzędzie miernicze pod nazwiskiem 
'Teodolid, roboty Dollonda, i medal złoty 
z napisem Merentibus, który otrzymał od 
Króla Stanisława Augusta, 


Ofiary uczynione w tém półroczu do Bi- 
A A blioteki Towarzystwa. 


Kommissya Rządowa Wyznań Religiy- 
nych i Oświecenia Publicznego ofiarowała 
Nowy Testament tłumaczenia Xiędza Wuy- 
ka, przedrukowany w Petersburgu 1815 
roku nakładem Zgroniadzenia Rossyyskie- 
go Bibliynego., i 


Od Członków Towarzystwa. 


Pisarz Aktowy Królestwa Polskiego, į 
Deputowany na Seym Walenty Skorochóg 
Maiewski, Xiążek, różnych lekarskich 40, 

Professor Uniwersytetu Królewskiego 
Warszawskiego Zabellewicz dzieł kilkadzie- 
siat w różnych przedmiotach i ięzykach. 

Franciszek Wężyk poema włesne: 0- 
kolice Krakowa. ` au AA 

Prezes Towarzystwa Królewskiego U- 
mieiętności w Pradze Czeskićy X. Dobro- 
wski. 

a) Lehrgebaude der Bómischen Sprache 
1819. ; 
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b). Heldengesang vom Zuge gegen die Po- 
+ lowcer, von Joseph Miller 1811. 
Professor Chimii w Petersburgu Ale- 
xander Scherer dziefo własne: Die Heil. 
quellen des Russischen Reichs, St; Peters- 
burg 1820. 


Od róźnych osób. 


Senator Biskup Augustowski Ignacy 
Czyżewski ofiarował Xiążkę: Lingua, seu 
ars loquendi, Fienric: Knaustini: 1563, 

Senator Kąsztelan Franciszek Nakwa- 
ski, Malvina ou Iinstinct du coeur, tra- 
duit du polonais par une Polonaise , tomes 
deux A Varsovie 1817. 

Major Ludwik’ Szczaniecki, Xiążkę 
modlitw w ięzyku Arabskim, zawieraiącą 
kilka rozdziałów z Atkoranu. j 


Kommissarz Obwodu Płockiego Mi- 
chat Kisielnicki, Xiążkę w ięzyku Arab- 
skim zawieraiącą codzienne modlitwy pro- 
żą i wierszem.  Xiążkę tę Kommissarz 
rzeczony uzyskał dla Towarzystwa od Sę= 
dziego Pokoiu w Obwodzie Płockim Józefa 
Lasockiego, którego pradziad Ludwik An- 
toni Lasocki Podczaszy Wyszogrodzki, Ma- 
jor woyska Polskiego w czasie stawnćy wy- 
prawy przeciwko Turkom za Króla Jana 
AM. zabrał w Gran, czyli Strigoniym, dnia 
27 Października 1683 roku. 
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Cenzor pism peryodycznych Fryderyk 
PBacciarclii, dzieło matematyczne Eukli- 
desa po Wfosku drukowane 1543 roku. 

Kapitan artylleryi Józef Bem pisma 
własne litografowane: Notes sur les fusées 
incendiaires.’ - 

“Hrabia Stanisław Dunin Borkowski 
własne dzjeło: Podróż do Włoch, 

Obywatel Jerzy Zenowicz dzieło wła- 
sne: Défense dela Pologne, ou Thistoire mo- 
rale, politique et littéraire de cet ancien 
état, l 

Sekretarz Józef Saniewski: Persii et 
Juvenalis. Satyrae, Biponti 1785. 

Magister Prawa Jan Kozłowski: Pauli 
Javii historia sui temporis, Venetiis 1553. 
Obywatel Fugeniusż de Brenn: ró- 
' żnyeh dzieł sto kilkadziesiąt. | 

Magister Prawa i Administracyi Ta- 
dcusz Woiewódzki: Rozprawę własną w 

, wrękopiśmie o dobrach rządowych. 

Obywatel Józef Marciszewski, własne 
dziefkoa: Zasady do ocenienia dóbr ziem» 
skich. 

' Bezimienny: Pedacii Dioscoridis Ana- 
zarbei de re medica libri VI . Lugduni 
1554. 

A Bezimienny z Województwa Kaliskiem 
. go: Novus Atlas w tomach 4, wydania Wil» . 
helma i Jana Bleau, 

Bezimienny: Via Vitae Sacerdotis 


«=. 
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Ofiary do Muzeum i Gabinetu rzeczy 
przyrodzonych. 


Kommissya Rządowa Skarbu ofiarowa- 
ła Buławę Hetmańska, która, dochodzące 
z pieczątki herbowćy przy nićy będącćy, 
musiała bydź własnością skarbcu Xiążąt 
Wiśniowieckich. | 

„Prezes Działu Umieiętności Alexander 
Hr: Chodkiewicz: „Kopersztych Mikołaia 
Kopernika sposobem litograficznym w 
Wiedniu zrobiony. ŚŚ f 

Jenerał Dywizyi Wincenty Hr: Krasiń- 
ski łyżkę znalezioną pod Boremlem na VYo- 
tyniu w dawnćy mogile, 

; Archidyakon Łowicki X. Franciszek 
. Czaykowski, zmarły dnia 15 Czerwca r. b. 
a) Instrument mierniczy 'Feodolidem 
zwany, roboty Dollonda. 
b) Medal złoty z napisem Merentibus, 
który niegdyś od Króla Stanisława 
Augusta w nagrodę otrzymał. 

Michał Hr: Kossakowski Pisarz Polny 
W. X. Lit: figurę bóstwa Indyyskiego zna- 
leziona w Kownie, ; 

Poseł Powiatu Błońskiego Józef Hrabia 
Krasinski: dwie blachy miedziane z ryci- 
nami miasta Drezna przez Canaletti. ; 

Poseł Powiatu Ortowskiego Kazimierz 
Sokołowski: Zbiór napisów na obrazach i 
nagrobkach: w Kóściele Kollegiaty Kru- 
świckićy, 


$ 


przez Stanisława Staszica. 385 
Professor i Członek wielkićy Akade- 
mii Umieiętności i Sztuk Pięknych w Rzy: 
mie Reinhart dzieło Szyllera: Woyna trzy- 
dziestoletnia; które w bitwie pod Novi we 
W fosżech Jenertałowi Dąbrowskiemii życie 
ocaliło. | ; 
Professor Szkoły Woiewódzkićy w 
Kielcach Adryan Krzyżanowski: medal 
bronzowy, bity w Paryżu roku bieżącego 
na pamiątkę Kopernika. 
Porucznik Biesiekierski: dwie kopiie 
żelazne wydobyte z ziemi na polu wsi Pło- 
wce pod Radzieiowem w mieyscu bitwy z 
Krzyżakami za Władysława Łokietka. 
Wóyci gmiri wsi Cygow i Wola Cy- 
gowska: Popielnicę i toporek wykopane 
na polach gmin rzeczonych w Obwodzie 
Stanisławowskimi. ak: 
Proboszcz Myszyniecki Radca VWoies 
„ wództwa Płockiego X. Zabłocki: drzewo; 
przy którym wykopuie się bursztyn. 
Budowniczy w Londynie Loudon: wzór 
w rysunku riowego Trebltauzu, iego wyna- 
łazku. 
Zacni Rodacy! za te wasze dary; któ- 
re wiernie użytkowi publiczności poświę- 
cimy, odbierzcie nasze czułe podżiękó* 
wanie. 
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WZMIANKA 
0 Trudniących, się uczeniem Głucho: 


niemych od wieku 16. 


Rzecz czytana na posiedzeniu publi- 
 eżnem Towarzystwa Frólewskiego 
VF arszawskiego Przyiaciół Nauk 

` dnia 25 Listopada AEA roku przez 

X. Jakuba Falkowskiego Rektora 
Instytutu Głuchoniemych, Człon 
ka tegoż Towarzystwa. 


P rzyięty do Grona Meężów, którzy prze! 
sięwzięli, utrzymywać, wzmacniać i u% 
świetniać narodowość , nie ze skutku dzia= 
łan użytecznych, lecz szczególnie tylko, 
z chęci nienagannych poznany; zaciągną- 
łeni powinność wywdzięczenia się 'Powa< 
rzystwu, przez dążenie do wysokiego ce- 
lu, iaki sobie zamierzyfo. Powianości tak 
ważnóy dopełnić, nieiestem w stanie. In- 
nego talentu, innćy zdolności uskutecznie: 


`y 


o Trudniących się uczeniem i t.d. 287 


nie.ićy wymaga. — To, co powód dało 
(Towarzystwu do policzenia mnie w Gro- 
nie swoióm, toż samo ( acz w. niedokła- 
dnysa obrazie ), zamierzam dziś wskazać 
Szanownćy Publiczności, i 

O niedołęstwie głuchoty i niemoty ,— 
o możności ulżenia losowi nieszczęśliwych 
tego rodzaiu,— o środkach, iakich uży”. 


wano dla ulgi niemowom, nadmienić przęd- 


siębiorę. 
Niedożęstwo wszelkie, potrzebnie po- 
mocy, lecz ta pomoc, stanie się skuteczną 
dla niedotęznych, w ten czas tylko, gdy 
losowi ich rzetelną ulge przyniesie. 
Dopóki Cziowiek odbieraiąc wsparcie 
od ludzi, nie iest zdolnym, wywdzięczyć 
się za nie pożyteczną pracą; dopóty, ukon- 
tentowania zupełnego, z doznanćy pomo- 
cyp mieć nie może. rę os 
Pomnażanie się dobrodzieystw, dla od 
bieraiącego te dobrodzieystwa, pomnaża 


troski; gdy wspomni nato, że się Dobro- 


czyńeon swoim, niczóm wypłacić nie zdo« 
tas 77 

Praca użyteczna, jest środkiem iedy- 
nym; do wywdzięczenia się godnie, do- 
broczynnćy Społeczności. 

Praca, będąc nayzącnieyszym dla Czło- 
wieka po rozumie darem, iest oraz nay- 
przyiemnieyszą Życia iego słodyczą, gdy 
niesprzecznie rozumowi, odbywaną bę« 
dzie. 
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,  Biadatym, którzy tćy słodyczy cenić 
hie umieiąc, niebacznie przylgnęli do ni- 
„kczemńego próźniactwa: Biada i tym, 
‘którzy popędu do pracy rozumem nie kie: 
tuiąc, miozolnie wycięczają swe siły, i dro- 
gi czas trwonią; na wykażkę igraszek swćy 
imaginacyi; ź czego nietylko społeczność 
żadnego nie ma użytku; ale często na wiel- 
kie szkody narażona bywa: EE, 

~ Musi ten w dalsżymi ciągi życia swe* 
go bydź próżniakiem, sobie nieznośnym; 
dla społeczności uciążliwym; kto w dzie= 
ciństwie, i młódżieńskim Wieku; nie naż 
wyknie do zatrudnień pożytecziiych: 
„ Stan Głuchoniermiych; iest stanem opta- 
kania godnym; w ten czas; gdy żostawieni 
` losowi, pozbawieni przyzwoitego wycho- 
wahia, nie znaiąc istotnych należytości i 
powinności Człowieka, znagleni konie= 
Czniością; wyimagaią po drugich więcćy 
had to; co się ludziom: od współ ludzi na- 
io 0a R A | 
.  Głuchoniemi, pomimo utraty źniysłu 
słyszenia ; nie tracą zdolności, do nabywa= 
nia dokładnych wyobrażeń: sa zatóm w 
tównyri stosunku z mówiącymi; źdolni 
do prżyięcia Fdukacyi, prżeź którą uży- 
tecznymi społeczności stać się mogą. 
| Zdolności tćy są rozliczne dowody. 
Nie miasż rzemiosła, nie masz ktinisztu ha- 
wet, do któregoby nie okazali sposobności 
Głuchoniemi, byleby im, oprócz utraty 

stuchu 


t 
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słuchu i mowy; słabość umysłu do tego 
nieprzeszkadzała; i byleby mieli rastre- ` 
czoną sposobność, zostania doprowadzone- 
mi, do nabycia potrzebnych wiadomości, 

Nie w naszych to tylko czasach, daia 

się postrzegać niedołęstwa ślady; postrze- 

ano ié przed wiela wiekami, i z rozma- 
itych pobudek pomoc niedołężnym da- 
wano. 

Zmawcom starożytnych wynalaz? ów, 
wiadome bydź mogą kraje i osoby, w któ 
rych i przeż które uczenie Gfuchonie- 
mych zaczęte zostało. Mnie niech godzi 
się wzmiankę uczynić 0 tych, których pa- 
miątka pozostała w pismach , zaczynaiąc 
od wieku szesnastego po Narodzenie Pra- 
woódawcy, szczęście. mieszkańcom całego 
świata zapewniaiącego, Jezusa Chrystusa; 
a których uwagi i sposób, mnićy więcey 
"zastosowane, do potrzeb, w Instytucie Na- 
rodowym ¿tenże Instytut utrzymuią w dą- 
żeniu do tego celu, iaki mu pod Rządem 
Dobrego Króla, ukochanego-Qyca Narodu 
ALEXANDRA, pod Jego wżorową wszy - 
stkim Wfadcom, dla nieszczęsliwych Opie-. 
ką; Zwierzchność krajowa; o wychowanie 
młodzieży narodówćy troskliwa, zamierzy- 
ła cnotliwie« . , 

t Ulga losu, niaszczęśliwym Nieniowom. 

a potóm usposobienie ich, na pożytecznych 

kraiu mieszkanców, ten to iest cel, do któ- 

tego w Instytucie naszym dążyć winniśmy; 
Tom XIV: F 
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powolni sumieniu naszemu , zgodni z wolą 
Obroniciela i Nadawcy Imienia Polaków 
ukochanego Króla naszego ALEXANDRA, 
pragnący dopełnić przepisów, przez Wy- 
soka Kommissyą Wyznań Religiynych i 


-Oświecenia Publicznego nam danych. 


Szereg Mężów, którzy mozolną pra- 
cą i pismami, ulżyli losowi Głuchonie- 
mych, i uczynili ich użytecznemi spote- 
czności, wymieniam: 

Pierwszy byt /żoćr Pontius rodem Fli- 
szpan Benedyktyn. — Ten uczył Gfucho- 
niemych pisać czytać i wymawiać, -- 

Zadne pisma, nie zostały po tym pras 
cowitym, godnym swego powołania, Za- 
konniku. W pismach Zachiaśsza , pod tytu- 
Jem: Quaestiones Medicolegales Libro 
Ji Titulo H. Quaestione VHI iest o nim 
wzmianka. 

Paweł Bonnet, także Hiszpan, Sta: 
nu woyskowego.— Ten wydał Xiążkę 
Metody uczenia Głuchoniemych, w ięzyku 
Hiszpańskim, w Madrycie w roku 1620. 
Tytuł Xiażki, zawiera treść onéy; a ry- 
sunek na nim , (zapewne przez iakiego sza= 
cownika Bonneta zrobiony) oznacza Sza- 
cunek dla Męża, który iest iéy Autorem. 

Na karcie pierwszćy po tytule; iest 
zbiór Autorów, w ciągu dzieła wzmianko- 
wanych, porządkiem alfabetycznym ufoa | 
żony. Zaczyna się ten zbiór od 5. Augu- 
styna, a konczy się na Vittoriano Afro. 
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Następuie Przywiley Króla Filippa, — 
potóm cenzury dzieła. =- Po cenzurach 
Epigrammata, w ięzyku Greckim, tłuma- 
czone po Hiszpańsku. Jedno z nich odda - 
ne w ięzyku Łacinskim, przeż Doktora: 
Sufias, to w sobie zawiera: 

-Mirum Opus ingenii continet iste liber, 
Namque dócet mutae. crudelia vińcula lingua 
Solvere per faciles discutiendo sonos. 

Hoe facit, Hispanae Bonetus Gloria Gentis; 
Ut tantus cunctos, adjuvet ille labor: 


Dzieło całe, podzielone iest na dwiė 
Xiegi. | 
Pierwsza żawiera Rozdziałów 38. Au 
tor zastanawia się nad literami w szczegól: 
ności, rozbiera każdą z osobna, tak co do 
postaci, iako i co do głosu przez nię ozna 
czonego. $ , 7X 

Druga Xięga; zawiera Rozdziałów 23: 
Okazuie tam Autor przyczyny niemoty, 
którćy za naypowszechnieyszą (iak iest pos 
dług doświadczeń ) głuchotę naznaczą. 

Dalćy wskazuie sposoby poznania liter 
przez Gtuchoniemych, i przypominania 
ich,-przeż użycie alfabetu, tak nazwanego 
ręcznym. Alfabet ten, zupełnie iest taki; 
iaki późnićy użyty byt w Paryżu przez 
VAbbé de L/'Epee. ZR 
* Stamtąd zaprowadzony został do In- 
stytutu Wiedenskiego przez Xiędza Stor- 
ka ucznia L'Abbé de oai: i dotąd; % 

Ta 
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różnych Instytutach, szczególniey od Pa- 
ryskiego i Wiedeńskiego pochodzących iest 
używany. 

Wilhelm Holder Anglik Doktor Teo- 
logii Professor w Giessen, napisał: E/e- 
menta Loquelae, id est specimen inqui- 
sitionis, in naturalem litterarum produ- 
ctionem, una cum appendice, pro instru- 
ctione surdorum et mutorum, Londini 
1669. 

Wallis Anglik, w Dziele jego 1653 wy- 
danym, pod tytafem Tractatus, Gramma- 
tico— Physicus,umieszczony iest interessu- 
iący artykuł de Loqnela. 7 > 

Tenże Jan Wallis, w Dziele pod tytu- 
łem: Johannis Wallis 8. T. D. Geome- 
triae Professoris in celeberrima Acadae- 
mia Oxoniensi Opera Mathematica , tri» 
bus Voluminibus contenta, A. D. 1699. 
w Tomie trzecim, w Oddziale Opuscu/a 
quaedam miscellanea, w Liście 29 ad 
"'homam Beverley w krótkości umieścił 
sposób uczenia Głuchoniemych. Wzmian- 
kę, czyniąc 0 uczniach swoich, to o ie- 
dnym Alexandrze Pophas wyraża; quem 
surdum natum, docueram egó jam, ante 
annos 34; aut 356 distincte loqui. 

Jan Konrad Amman, Dokfor Medy- 
cyny w Amszterdamie. M 

Dwa iego o uczeniu Głuchoniemych 
są znane pisma. Jedno pod tytułem Sur- 
dus loquens wydane roku 1692; Drugie 


"dla oznaczenia różnych przedmiotów, i 


"uczeniem Głuchoniemych, 293 


poprawnieysze; wielą doświadczeniami po- 
mnożone pod tytułem D;fser/ątio de Ło: 
quela które w roku 1700 wyszło w Am- 
szterdamie. KS 
Sposób przez Ammana użyty w uczeniu 
Głuchoniemych, od' wielu  róznieyszych. 
Nauczycielów w różnych m:ieyscach w 
Niemczech północnych był naśladowany. 
Zdaie się, iż Bonnet i Amman byli 
właściwie pierwszymi ogfosicielami Meto- 
dy uczenia Głuchoniemych. W tém szcze- 
gólnićy między sobą różni, że Bonnet u- 
zywał wynalezionego przez siebie alfabetu 
ręcznego, w zastępstwie wymawiania, Am- 
man Zaś uznał za konieczną potrzebę , zna- 
glać Głuchoniemych, do wydawania zwy- 
czaynćy artykulacyi. | 
Obadwa nie obeszli się bez użycia mig, 
zdania o nich. å , 
Metoda Bonneta, wznowiona przez 
FAbbć de L/Epće, w Paryżu przeszła do 
Wiednia, a potóm do innych Instytutów, 
których założycielami byli, sposobiący się 
w Instytucie Paryskim i Wiedeńskim. 
Zasad Ammana trzymając się Założy- 
ciele Instytutu Lipskiego i Berlińskiego, 
w nich naukę doprowadzili do stopnia po- 


- ządanćy dokładności; którą teraz też In- 


stytuta sprawiedliwie chlubić się mogą.— 
Zwłaszcza od czasu, w którym ustały nie- 
potrzebne walki; a niekiedy wzaiemne szy- 


. 
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kany, między naśladowcami Bonneta ji 
Ammana. 


Pomiiam niemały szereg tych, któ- 
rzy z rozmaitym skutkiem pracowali, u- 
cząc Głuchoniemych, lub pisząc o sposo- 
bie ich uczenia, w Anglii, we Wfoszech, 
w Hiszpanii , Portugalii i Niemczech. Nie- 
mogę następuiących opuścić. 


Samuel Heinike Dyrektor Instytutu 
w Lipsku, kióry uinart w roku 1790. Mąż 
znakomity z poświęcenia się usłudze ludz- 
kości, wiele pism wydał, z których Nau- 
` czyciele Głuchoniemych mogą mieć wiel- 
ką pomoc, w wypełnieniu dokładnóm 
obowiązku swego. 
L'Abbć de L'Epee: iega dzieło wyszło 
w Paryżu pod tytułem: /nstztution des 
sourds et muets par lą voie des signes 
methodiques etc. Paris 1770. 
Niech sobie zawistni sławie nabytćy 
przez przywiązanie do ludzkości tego cno- 
tliwego Męża, daia opaczne opiniie o spo- 
sobie jego uczenia: Nam te sprawiedliwość 
pamiątce iego oddać godzi się, że był czło- 
wiekiem nie żyiącym dla siebie. To co 
miał od przodków, to czego nabydź mógł 
przez pracę swoię, ofiarował niedołężnym 
Głuchoniemym.  Ofiarowa? siebie samega 
nawet, a na usłudze dla polepszenia ich 
losu, dla zmnieysżenia liczby żebraków, 
dla pomnożenialiczby pożytecznych Narodu 


` 
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swego mieszkańców, życie cnot pełne za- 
kończył. — - 

Ernest Adolf Eschke Dyrektor Insty- 
tutu Berłińskiego: pisma iego, które w 
różnych czasach pod różnemi tytułami 
wydał, pełne są uwag doyrzałych ( lecz 
' niekiedy mafo oszczędzaiące ludzi i nie 

dóżne na ich godziwe zamiary ). Pismą 
te ze wzgledu Metody godne są czytania 
każdego, który się poświęca zatrudnieniu 
uczenia Głuchoniemych. Skutek prac ie- 
go w Instytucie Berlińskim tak iest wido* 
czny, iż mu bezstronni sędziowie to przy- 
znać muszą, że był doskonatym znawcą 
kunsztu swojego i iego wykonawcą pra- 
cowitym. ` sd 

L'Abbé Stork pierwszy Dyrektor In- 
stytutu Wiedeńskiego, uczeń IAbbć de 
L/Epće, teraz Kanonik Kościoła Archika- 
tedry S. Szczepana w Wiedniu, Starzec 
cnotliwy, do obowiązku swego prz wiąza- 
ny, Głuchoniemych Oyciec, w ich ucze- 
niu rozrywkę znayduiący, w ich pomyślno-, 
ści, szczęście dla siebie, nie uniknął za- 
wiści. Potomność odda mu zaletę. Te- 
raz żyie w tóm przekonaniu, Że wiernie 
pełnił powinność- swoię, tyle ile mógł, i 
od Stwórcy spodziewa się nagrody tak za 
usługi dla ludzkości, iako.i cierpienia, na 
które go zazdrość i chciwość naraziły. 

1. May Dyrektor Instytutu Głucho- 
niemych w Wiedniu, Udzielona od Bogą 
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zdolność stawania się pożytecznym dla bli- 
źnich wtym człowieku znalazła do czasu 
przyzwoite schronienie. Zwątłony laty, 
Rza du swego uzyskał względy. Uwolnio- 
ny od obowiązku, przestaię na pensyi Eme- 
rytalnćy. 

Następcą iego iest teraz Venus godny 
tego stopnia Professor. Miłość ludzkości 
ożywia go, dobroć serca czyni go zdolnym 
do wspierania biednych, a nieuprzedzone 
o sobie mniemanie, skuteczność usługi dla 
bliźnich zapewniać zdaie się. 

Grasshof Dyrektor Instytutu Berlin- 
skiego teraz żyiący. Chociaż w odlezfem 
mieyscu, ludzie zacnych przymiotów nie 
dozwalaią obrażać swoićy skromności. 
Ochraniaiąc skromność Męża tego, to tyl- 
ko wyrażać odważam się, że co w Insty- 
tucie iego powziaść mogłem, iest to, cze- 

o nauczyć się pragnąłem. W późniey- 
szych czasach następcy okażą, iak poży- 
tecznie we względzie naukowym Instytut 
Głuchoniemych urządzić należy. — W ten 
czas z wdzięcznością wspominany „będzie 
Instytut Berliński i godni iego Nauczy- 
ciele. 

L'Abbć Sicard Dyrektor Instytutu Pa- 
ryskiego. Sławie tego Męża, powziętćy 
z iego pism, z usposobionych Elewów; oso- 
bliwie P. Massue, ze zdań odwiedzających 
Instytut Paryski, zdanie moie nic przydać 
nie może. - Vinienem wdzięczność za przy- 


f 
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słanie dzieła: Cours d'instruction des 
sourds et muets, z którego nasze postępo- 
wanie w uczeniu Głuchoniemych. kiero- 
wać możemy w.wielu punktach. 

X. Ernsdórfer Dyrektor Instytutu Głu- 

oniemych w Freysingu w Bawaryi przy, 
Miinich: rozsądek, przywiązanie do Jile- 


wów, postępowanie z nimi Qycowskie, za- 


lecaia tego Kapłana. W pismach iego wy- 

dawanych. corocznie w czasie popisów pu- 

blicznych, wyczytać można dowody ieśgo 

gorliwości, znaiomości sztuki i prawdzi- 

wego poświęcenia się dobru ludzkości cier- 

piącey. 

à © Xiądz Anzelm, Missyonarz nakładem 

ś. p. Kossakowskiego Biskupa Wileńskiego, 

Członka Towarzystwa naszego, usposobio= 

ny w Wiedniu, w roku 1808. dla zafożé- 

nia Instytutu Głuchoniemych w Wilnie. 
kapłan ten na wezwanie Opiekunki nie- 

szczęśliwych Nayiaśnieyszćy Cesarzowęy 

Wszech Hossyi Matki Naszego Króla; byt 
założycielem Instytutu w Petropawłowsku, 

przy Peterzburgu, Lat pięć gorliwie tam 

wypracowawszy z dobranym Kollega swo- 

im X. Kimborowiezem; powrócił do Zgro- 

madzenia swego, a następstwo po sobie 

sprowadzonym 'z Paryżą Nauczycielom z0- 

stawił. — JP. Mołochowiec od Uniwersytetu 
Wileńskiego przysłany do Instytutu na- 

szego, w zamiarze obeznania się z meto- 

dą przez nas używaną. Młodzieniec przy 
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talentach swoich, pełen skromności, do 
biednych przywiązanie okazuiący, lubiący 
trudnić się ich uczeniem, czyni pewną na- 
dzieję, że po nabytóy wprawie, stawszy się 
widzem dobrych wzorów w lnstytutach 
zagranicznych, dokładnym przewodnikiem 
Instytutu Wileńskiego będzie, i położone- 
mu w nim zaufaniu, swoićy Zwierzchno- 
ści godnie odpowie. 

Zakończę szereg poświęcaiących się 
usłudze ludzkości, w uczeniu Gtuchonie- 
mych Xiędzem Michałem Beyterem Dy- 
rektorem Instytutu Głuchoniemych w Linz 
"w wyższćy Austryi. — Ile człowiek pra- 
gaący stać się użytecznym dla współludzi 
dokazać może, przez swoie szczere poświę- 
cenie się publiczaćy usłudze, dowodem iest 
ten szanowny Kapłan. 

Jaki poczatek Instytutu w Linzu goe 
dną iest rzeczą, dla pamiątki i maśladowa-. 
nia zwyczaiów chwalebnych tamteyszych, 
nadmienić. i ! 

 Podfug urządzenia Dyecezyi Linckiéy 
w każdym roku postanowiony iest pewny 

czas, w którym obrzędem publicznym u- 
dziela się Swięty Sakrament Bierzmowa- 
nia. Do tego Sakramentu przypuszczona 
zostaje młodzież płciobaićy, maiąca grun- 
towną wiadomość artykułów wiary i świa- 
dectwo niezaprzeczone tak domowników, 
iako i Plebanów, Życia rzadnego, podług 
zasad nauki Chrystusa, | 
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Przed udzieleniem tego Sakramentu 
odbywaią się duchowne ćwiczenia, przez 
kilka tygodni. Aby te ćwiczenia odbyć 
się mogły 2 korzyścią, klassyfikuie się 
młodzież. stosownie do różnóy zdolności, 
i różnym klassom różni naznaczani bywą- 
ją nauczyciele, nazwani Katechiści, z po 
Mary Wikaryuszów Kościołów Parafial- 
nych wybrani. | 

Xiędzu Michałowi Reyterowi Kapela- . 
nowi Parafii '$S. Macieia w Linz w roku 
1810 dostał się wydział naypracowitszy, 
powierzono mu bowiem do ćwiczenia w 
nauce Chrześciańskićy; od natury upośle- 
dzoną `i niemaiącą objęcia młodzież. 

Między tą młodzieżą była Panienka 
czternastoletnia z miastą Linz Głuchonie- 
ma, córka ubogich robotników, nazwiskiem 
Klzbieta Boheinmein. | 5 

Poczciwy Reyter postrzegł w nićy do- 
bre serce, chęć do pracy, pragnienie na- 
uki, lecz nie wiedział iakim sposobem do- 
pomodz mu ićy może. , 

Niezrażony trudnością, ośmielił się 
z nią zacząć nauczycielską pracę, każdy 
dzien, przekonywał go o znacznym postę- 
pku uczennicy. Sposobem prostym naua 
czył ią liter kreślenia, doprowadził do 
pisania wyrazów i rozeznawania za ich 
postrzeżeniem, tych przedmiotów, iakie 
przez nie były oznaczone. Matka Głucho- 
niemćy, przęz Wdzięczność , rozgłosiła stas 
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rania około swéy córki Xiędza Reytera. 

Przekonano się o iéy postępku, i zachę- 

` cona pracownika, do poświęcenia usług 

dla więcćy niedołężnych tego rodzaiu. 
Xiądz Reyter nieufny sobie, nie wie- 
cey przyiął nad troie ubogich dzieci, dla 
własnego ćwiczenia się, aby mógł w czasie 
udzielić się większey liczbie. Właśnie w 
teń czas zawiązane zostało Towarzystwo 
dobroczynnych Dam. Z dochodów tego 
Towarzystwa Xiędzu Reyterowi posłano zło- 
tych Ryńskich 200 w papierach, których 
kurs pod ów czas mało się różnił od Kon- 
wencyynych srebrnych pieniędzy. 

Poczciwy Kapłan daleki od szukania | 
innćy nagrody ża swoie' poświęcenie się, | 
nad przyjemne uczucia serca. wynikłe z 
przekonania się o dobrćy sprawie, wzbra- 
niat się przyiąć téy ofiary, radząc aby na 
wsparcie Szkofy Parafialnćy licznych ubo- 
gich maiącey, była przeznaczona: lecz na- 
leganiem Towarzystwa Dam dobroczyn- 3 
nych nakłoniońny do ićy przyięcia, zna- | 
Jezł przedmiot na iaki z pożytkiem wzmian- 
kowana summa mogła bydź obrócona. 


Wiedział o Instytucie Głuchoniemych 
w Wiedniu, czuł potrzebę obeznania się 
z iego metoda, i na ńtrzymanie się prz 
tym Instytucie w czasie swćy lastrukcyij, 
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wzmiankowanóy summy użył. W prze- 
ciągu kilku miesięcy; usposobiwszy się na 
dobrego Nauczyciela, powrócił do Linz i 
zaraz przeszło ż0 Dzieci w naukę przyiąt, 

‘Znaczny koszt fożył; na przysposobie- 
nie izb do pomieszkania i na Szkołę. -= 
Usposobił sobie za Pomocnika w nauce, 
współ Wikaryusza Xiędza Biringera. 

Kapłani ci, to iest Keyter i Biringer, 
połączaiąc usługę Parafii, z usługą dla bie- 
dnych, oby stali się wzorem dla nas, tak, 
jak są dowodem, że te dwa obowiązki, 
przy szczerey chęci, przez iedneż osoby 
dopełnione bydź mogą. 

Nie mam szczęścia dowiedzenia się o 
instytutach, o ich Nauczycielach, w kra- 
iach Rossyiskim, Włoskim, Dunńskim, 
Angielskim, Czeskim, Szwaycarskim, Sa- 
skim, i innych, to tylko wiem, że usiło- 
wania Mężów. poświęcaiących się usłudze 
ludzkości, są godne zalety. | 

Nasz Instytut gdy z wzorów tych ko- 
rzystać będzie, nie zawiedzie zaufania 
Zwierzchności; nie stanie się niegodnym 
Opieki dobrego Króla; ukochanego Qyca. 
Narodu naszego. Śmiało to wyrzec mogę; 
iż Współpracownicy, (albo raczćy) istotni 
Działacze, przez poświęcenie się swoie , 
przez pilność; rządność, uczciwe zacho- 
wanie się, przywiązanie do przyiętego obó- 
wiązku , tego dokażą, że Instytut nasz Na= 
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rodowy, w pierwszych Instytutów Europy 
stanie rzędzie. 

,. Czego, bez popełnienia niesprawiedli- 
wości pomińąć nie można, ieśt to wyznas 
nie, w obliczu szanownéy Publiczności, iż 
Instytut nasz Narodowy dla młodzieży Gtu- 
choniemćy, łaską ukochanego Monarchy; 
ciągle swoie istnienie zabespieczone maią- 
cy, początek swóy, gorliwości Obywatel- 
skićy, Szanownego Prezesa Towarzystwa 
Przyiaciół Nauk iest winien. Niegodzi się 
zapominać drogich wyrazów, Przyjaciela 
ludzkości, wyrżeczonych w miesiącu Lip- 
tu 1816 roku, które nieufnemu sitom swo 
im, szczęśliwy popęd nadały, aby stał się 
usłużrym społeczności. 

Wyrzekieś Mężu kochaiący swóy Na: 
ród, lituiący się nad niedołęstwem. Jam 
był szczęśliwy ustyszyć te prawodawcze 
wyrazy — ,, Pamiętay, Że iesteś Kapłan; 
35 pamiętay, że iesteś Polak — Jako Polak 
„ winieneś poświęcić się usłudze Narodu, 
„iako Kaptan, winieneś przynosi ulzę 
„ cierpiącey ludzkości. ” 

Uszczęśliwiony , żem był powolny gło- 
sowi temu, obym mógł iak naywięcey, z 
Rodaków i Kapfanów, mieć szczęścia pra- 
wdziwego wspólników, 
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ce Sa, 

Rzecz czytana na posiedzeniu publi- 
cznem Towarzystwa Królewskiego 
Warszawskiego Przyiaciół Nauk 
dnia 25 Listopada 1820 przez Ada- 
ma Ignacego Zabellewicza Profes- 
sora Uniwersytetu VW arszawskie- 
go, Członka tegoź Towarzystwa. 


Wie ośninasty z wielu nadzwyczayńych 
wypadków znakomity, któremu liczne 
mnićy lub więcćy stosowne do wpływu, 
jaki miał na rzeczy ludzkie, nadano tys 
tuły, tómże samém prawem i pedagogi- 
cznym zwać się może, 

Nigdy bowiem więcćy, iak w zeszłym 
wieku, ani mówiono ani pisano o pedago- 
gice. Zaymowała ona mężów różnego staa 
nu i powołania. Każdy podług swoich 
widoków miał coś do przydania lub uięcia== 
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każdy chciał bydź reformatorem — każdy 
, r . . b 

twórcą powszechney pedagogiki. To ko- 

niecznie musiało pociągnąć za sobą spory; 


> , . . j 
w których zapomniawszy o celu, popieta- 


no upornie zdania swoie; pò większey czę- 
Ści nie użytecznością żalecaiące się, lecz 
samą tylko nowością. Stąd poszło rozma- 
ite o pedagogice wyobrażenie. Jedni chcie- 
li, aby człowiek zostawał pod samym tyl- 
ko kierunkiem przyrodzenia: drudzy u- 
kształcenie człowieka wywodzili z wródzo- 
nóy iemu chęci naślądowania, lub na ćwi- 
czeniu pamięci całą zakładali edukacyą: 
irini radzili, aby uczniom wszystkie uttu- 


dniać zadania i powoli przyzwyczaiać do 


pokonania trudności: inni znowu całą na- 
uke chcieli zamienić w igraszkę: — Już to 
doniagano się; aby dziecię, nim chodzić za 


cznie; samo myśliło i sądziło, aby ie zasłonić 


od mechanicznego naśladowania — iuż to 
wrażano dżieciom naywyższe wyobrażehia o 
Bogu: iuż radżono, aby przed rokiem dwu= 
nastym lub czternastym ani słówka 0-Bo- 
gu nie słyszaty; kby wzrost niższych skton- 
ności ludzkich przez przerażaiące wyobra- 
żenia o potędze Naywyższego nie był ta- 
mowanynmi. — Piaz obok nauki moralnóy 
nauczano i religii: drugi raz i samię mo- 
ralnóść poczytäno za rzecz, którey ani 
naiicząć ani uczyć się można. =. Jedni 
trzymali dzieci płci. różnéy W. ścisłem 
6d siebie oddalśniun: drudzy przeciwnie 
wadzili, 
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radzili, aby chłopiec in collegio privatis- 
simo dowiedział się o zachodzącóy między 
picią różnicy: — . Niegdyś po lnstytutacji 
prywatnych i publicznych panowała różgą 


i dowolność w chłostaniu; dziś dziecię nie- 


tknięte saińo się prowadzić powinno; dziś 
iu i owdzie ña mieysce atchii rodziciel- 
skiéy nastąpiła anarchia; i wiedzieć tru- 
dno, czyli rodziców dziecię; lub dziecię- 
cia rodzice słachać maią. 1 wiele innych 
tym podobnych sprzeczności: | 

„ Jak w ogólnych zasadach pedagogiki 
à . . 

i dydaktyki przechodzono od iedney do 
drugićy ostateczności; tak: od lat przeszło 
czterdziestu układano różne nauk plany, 
ż których iedeń iesżcze fiierożwinięty i 


niewyprobowany iuż drugiemu nowemu, 


ustąpić musiał. Jedni chcieli; aby łacina 


była głównym przedmiotem naukowym; 


drudzy aby mądrość oyczystym przema- - 
wiata ięzykiem. = Inni utrzymywali, że 
dziecię ieszcze po ziemi czołgaiące się juĝ 
do tayników przytodżenia żazierać, i tani 
duchem matematycznym natchniete uwas 
żać powinno stosunek rzeczy przytodzo= 
nych do siebie i do swoićy istoty: — Inni 
znowu kazali dżieciom w historyi szukać 
oświecenia: Byli wreszcie, że wiele in= 
nych pominę; i tacy; u których filozofia 
była zasadą. gruntownćy hauki: gdy tym- 
czasem inni młodzież od nićy iak od mo- 
rowego zasłaniali powietrza. Stoweńi ile 
Tom XIV, U 
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organizatorów, tyle odmiennych planów. 
Ale też. po takich organizacyach na' tym- 
czasowych tylko zasadach opieraiących się 
wkrótce i koniecznie nastąpić musiały re- 
organizacye, iak nam bistorya pedagogi- 
ki liczne tego udziela przykłady. 

W pośród takowego nieporozumienia 
się w nayważnieyszćy sprawie ludzi powsta- 
ły rozliczne lnstytuta. Nieraz biedny świat 
dziecinny zostawał pod rządem tych co sa- 
mi potrzebowali kierunku, i więcćy cier- 
piaf od chorego lekarza niż choroby sa- 
méy: fatwó znaleźli się tacy, co wyra- 
žne na sobie nosząc piętno kalectwa intel. 
lektualnego i moralnego ofiarowali się: o4 
tworzyć szkoły. dla młodćy ludzkości, któż 
rych można porównać z tymi, co bogaci 
w długi chcieli uczyć sztuki robienia złota. 


Przy tak czestćy zmianie zasad tru. 
dno było zapewnić się o ich użyteczności. 
Jeden Instytut upadał po drugim: a nawet 
Instytut Pestalocego nie do zmiennego pos 
4łożenia rzeczy, lecz do riezmiennćy natu- 
ry ludzkićy zastosowany, tę podobno naya 
większą wadę majacy, że nie każdy Pesta- 
locym bydź może, wszystkim późnieyszym 

ustąpić musiał. Przyszło wreszcie do po~ 
wątpiwania 0 użyteczności nowéy pedago- 
giki, i zaczęto narzekać, że młodzież te- 
gocześna nie ma pobożności, nie okaązuie 
czci dla rodziców i poszanowania dla star= 


. 
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szych: że nie widać w nićy żadnego natę- 
żenia i przyzwyczaienia się do pracowiio« 
ści: że opieszałość, nieregularność, oboa 
iętność, próżność, serce i umysł każącą 
zarozumiałość , niepowściągnięta skłon- 
ność do rozrzutności i rozpusty są głó- 
wnemi dzisieyszey młodzi przymiotarai: i 
że lekarstwa na to wszystko nie masz w dzi: 
sieyszey pedagogice. | 

Nie iestem wprawdzie tegoż samega 
zdania, i nie wierzę, aby wszystko stare 
byto dobrém — wiem też, że nie wszystko 
nowe iest złćm lub istotnie nowóm — (co . 
w osobnóy rozprawie okażę ) ale na to się 
zgadzam, Że w zaprowadzeniu nowości 
ostróżnym bydź należy: że to, co przez 
wiele wieków użytecznóm się okazało, zaš 
trzymać potrzeba: i że Starożytni, iak w 
„ wielu innych a może i we wszystkich umies 
iętnościach, tak i w pedagogice byli Mi= 
strzami, i o pedagogice u Starożytnych 
dziś mówić przedsięwziąłem. j ; 

Trudno iest nazńaczyć čżas, w któ 
rym pedagogika iako umieictnośd popier= 
wszyraz wystąpiła, (bo te wyraźnie ślady; 
które znayduiemy u Greków i Rzymian; 
nie są śladami pierwszych kroków w po- 
stepie umysłu ludzkiego ); ale bynaymnićy 
o tém wątpić nie można; że wychowanie 
wraz zrodzaiem ludzkim swóy początek. 
wzięło. Bo wszędzie człowiek nierózwi- 
nięty musiał się rozwinąć, yi i 
, 2 
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przyzwyczaić do klimatu, sposobu życia; 
do zwyczajów i obycżaiów i do ustaw przod- 
ków swoich. Potrzebę wychowania czło- 
wieka fizycznego czuł każdy na widox no- 
wońarodzonego dziecięcia, i podał dobro- 
czynną rękę, wprzód nim był o pomoc 
roszony. Równie obcey pomocy potrze- 
uie człowiek, iako rozumna uważany isto- 
ta. Władze iego umysłowe, przez które 
sam tylko człowiek, między organicznemi 
iestestwy, może wynieść się nad fizyczną 
konieczność i stać się panem swoićy woli, 
nie obudzityby się w nim, gdyby ludzie 
doyrzalsi nieprzytożyli się do ich obudze- 
nia, rozwinięcia i udoskonalenia: i zwy- 


kle póty tćóy pomocy nieodmawiano czło. 


wiekowi, póki do fizycznéy i moralnćy 
nie przyszedł doyrzałości — Stąd wycho 
wanie we wszystkich ięzykach znaczyło 
pierwotnie usiłowanie kierowania siłami 
istot organicznych, nie zaś zrobienia z nich 
tego, -do czego w nich od przyrodzenia ża- 
dnego nie było zawiązka. Tak np. He- 
brayczycy wychowanie nazywali staranno- 
ścią o wzrost. Grecy i Rzymianie wyra- 
zami przy uprawie roślin używanemi oznas 
czali wychowanie źwierząt a nawet i ludzi 
póty» póki w stanie dziecinności umysłow 
we ich władze nie były czynne, których 
użycie dopiero wynosi ludzi nad źwierzęs 
ta, U mas wyraz wychowanie znaczy pie- 
lęgaowanie zwierząt i ludzi, a kodowanie 
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nawet i roślin: w obu zaś wyrazach wyda- 
ie się pomoc; którćy słabsze istoty od mo- 
cnieyszych potrzebuią. Wychowanie więc 
było i iest zawsze mnićy lub więcćy do- 
skonałe, stosownie do wpływu zewnętrz- 
nych okoliczności, potrzeb przyrodzonych, 
klimatu, rządu, zwyczajów i obyczaiów. 
We wszystkich starożytnych ‘narodach 
znayduiemy ślady staranności o wychowa- 
nie młodzieży, lecz ów naród, gdzie się 
wykształcił ięzyk, który dwa tysiące lat 
przeszło u nayucywilizowańszych ludów i 
na dworach naypotężnieyszych Królów A- 
zyi, w większćy części Afryki i Europy 
był w używaniu— gdzie żył nieporówna- 
ny Homer wzór wszystkich po nim upły= 
nionych wieków — gdzie Hezyod, Eschy- 
lus, Soiokles i Eurypides wprawiali ziom- 
ków swoich w podziwienie— gdzie przed 
Alceusza śpiewami drżeli tyrani — gdzie 
Safo wzruszała zakamieniałe serca— gdzie 
powabny Anakreon i poważny Pindar sły- 
nęli— gdzie Herodot i Tucydydes znako- 
mite świata wypadki do wiadomości nastę- 
pnych podali wieków — gdzie kwitnął De- 
mostenes, przed którego zwycięzką wymo- 


"wą truchlał zdobywca— gdzie słusznie 


szczycono się tak wielkimi mędrcami, iak 
Anaxagoras, Pytagoras, Sokrates, Platon, 
Arystoteles i wielu innych dawnieyszych 
i późnieyszych — gdzie prawda w nayprzy- 
iemnieyszey okazała się postaci= gdzie 
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cnota naywiększe miała powaby — gdzie 
było nayczystsze i naypowszechnieysze dą- 
żenie do tego, co iest naywyższćm i wie- 
cznóm — skąd wyszły naywzniośleysze 
ustawy ;—- skąd przeszły umieiętności, na- 
uki i kunszta — skąd rozszerzyły się nay- 
wyższe prawdy tyczące się polityki i edu- 
kacyi-— skąd nayświetnieysze skutki mi- 
łości oyczyzny i wolności — słowem gdzie 
do wyobrażenia ludzkości maywięcóy się 
zbliżano — Grecya mówię pierwsza pomy- 
śliła nad zasadami Pedagogiki, i odwieczną 
praktyke pod pewnieysze podciągnęła pra- 
widła. | chociaż późznićy świetność Gre- 
cyi zgasła, zawsze iednakże iest niewatpli- 
wa, że.był tam ów piękny świat, który 
nigdzie potćm nie odrodził się, a którego 
obraz wystawiaią niezatarte iego pomniki. 


Przed okazaniem Teoryi Pedagogiki 
u Greków i ich wiernych naśladowców 
Rzyrnian, należałoby wspomnieć, iakich ` 
się inne starożytne narody w wychowaniu 
miodzieży zasad trzymały: lecz „schodzi 
nam na źródłach, z którychbyśmy o nich 
dowiedzićć się mogli, i ieżeli o późniey- 
szych czasach niezawsze z pewnością mó- 
wić można, tém mniey o czasach przed 
potopem. Z możności nie da wnieść się 
rzeczywistość. Mogli bydź przed potopem 
nauki i uczeni, ale my ich stanu nie zna- 
my; i prawie powszechna iest na to zgo- 


-E "2 — 
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da, że wszystkie xięgi przed czasami Moy- 
Żesza sa bajeczne, -a zatem Ze pisma Moy- 
e 


` Žesza, które mamy, są naydawnieysze, 


Czego zaś nie mamy, z tego też korzystać. 
nie możemy; a opierać się na samych do-- 
mysłach nie iest rzeczą badacza. Musi 
on mieć fakta wiary godnemi świadectwy 
poparte. Jak daleko te sięgaią, tak dale- 
ko sięga historya, Starać się tylko potrze- 
ba, aby prawdę oddzielić od fałszu ,' ant 
zamało ani zawiele wierzyć, i raczćy wy- 
znać swoię niewiadomość, niż gadać na 
próżno. Sama iest tylko prawda, któróy 
wszędzie szukać należy, i miłość tylko 
prawdy od wszelkich zboczeń zachowa. 


Gdyby rozum ludzki nie był tak ogra- 
niczonym; gdyby zawsze nasze poznanie 
nie postępowało stopniami od dziecinności 
do męzkićy mocy: wtenczas możnaby by: 
ło wierzyć, że oyciec Adam wszelką ma- 
drość zarazem na świat przyniosł. : Ale 
ktoby chciał wykoncypować ten skok w 
rożwiianiu się umysłu ludzkiego? Stabo 
i powoli człowiek żyć i myślić zaczyna; 
waha'się w swoich poięciach ; potrzebą lub 
przypadkiem naprowadzony przychodzi 
do nowych wyobrażeń; fączy ie i z części 
składa całość ; wchodzi do nowych towa- 
rzyskich związków, nabywa nowych wy- 
obrażeń, składa ie, uczy się od drugich, 
przyłącza nabyte wiadomości do-swoich, 


312 o Pedagogice 


zastanawia się daléy i pilnićy nad tém, co 
drudzy słabo tylko sobie wystawiali, zbie- 
ra fakta, porządkuie, robi wnioski, two- 
rzy systemata.— Tym sposobem, ale w 
wiele wieków potóćm, powstały umieiętno- 


ści i dotąd się utrzymnią. Dziki, nieo- 


krzesany, od wszelkiego towarzystwa opu- 
szczony , żadnćy nauki nieodbieraiący czło- 
wiek iak mało różni się od zwierzęcia! 
Je, pije, trawi, śpi, wegetuie, porusza się 


i umiera, bez poznania, bez zastanawiania. 


się, bez użycia rozumu. — Nie go świat 


nie obchodzi. 'Tak dzikim'nie był zapewne 


człowiek pierwszy , ale też nie tak mądrym 
i doskonałym, iak wielu sobie roi ER 
Twórca obdarzył go władzą myślenia; żył 
stosownie do swego przeznaczenia; upra- 
wiat rolą z dorastającą familia swoią; żył 
rozsądnie, i*chwalit Bogą. Tak czynili 
iego potomkowie aż do potopu podług po- 
dań Moyżeszowych, bez których nicbyśmy 
nie wiedzieli o pierwszym świecie. Ale 
cóż my tam znayduiemy * Życie pasterskie, 
cześć Boga, prostą muzykę, proste budo- 
wnictwo, w swćy dziecinności kunszta i 
nauki, słowem nic z tego nie znayduiemy; 


(*) Jo: Jac: Maderi Tractatus de bibliothecis. ane 
- tediluvianis. zi 
Vokerodtii Historia Societatum et rei literąq 
riae mundi primi's. antediluviani. 
Reimanni historia antediluviana. 
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co rozum ludzki dopiero. późnićy po poto- 
pie odkrył i wymyślił, Próżno zaciekać 
sie wtak odlegfćy starożytności; i nic a 
edagogice przedpotopowćy powiedzićć nie 
otrafię. Przez Noego i synów iego po- 
wstał nowy rodzay ludzki. Czasów tylka 
Noego a nie daléy możemy sięgać w bada- 
niach naszych, ato tyle, ile ciemne i nie- 
dostateczne historyczne dozwałaią pomni- 
ki. - Zaczniymy od naydawnieyszych lu- 
dów, s ESY: 

Nim Moyżesz utworzył panstwo Izra- 
elskie, żyli Izraelici w stanie pasterskim, 
a po śmierci Józefa w niewoli Egipskićy; 
z którćy ich Moyżesz z pomocą Boga u- 
wolnił. Podnieśli potóm zbroyną rękę 
przeciw nieprzyiaciołom. W tym czasie 
nie myślili o naukśch i kunsztach, lecz 
otóm, do czego ich nagliła potrzeba. Rol- 
nictwo było ich głównóm zatrudnieniem. 
Zmayduiemy wprawdzie w Piśmie Swiętym 
ogólne przepisy posłuszeństwa dla star- 
szych, przywiązania dla rodziców i kar- 
ności dzieci; (*), lecz nie masz wyraźnych 
zasad Ẹdukacyi i Instrukcyi. ` Dopiero 

d ostatnim Sędzią Samuelem miały kwi- 
tnąć szkoły Proroków, gdzie młodzież od- 


C 

*) Exod: XX; 12— Deuter. V. 16. 
Psalm CXXVII, 3-5. 
Prov: XII, 24— XXII, 15— XXIX, 17, 
Şir: 111, 9-18 i ma wielu innych mieyscach. 
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bierafa naukę (*).- Prócz tych szkół więk- 
szych były zapewne i mnieysze, gdzie da- 
wano początki religii. Nie widać potem 
u nich dalszego postępu. Mądrość Salo- 
mona nie postawiła ich na tym stopniu, ną 
jakim postawić mogła, gdyby był ciągle 
zostawał na drodze cnoty. Nastąpiła bez- 
bożność i lud Izraelski dostał się w nie- 
wolą Babilońską. Od tego czasu iuż Izrae- 
lici podnieść się nie mogli. Wreszcie na- 
stąpiło żburzenie Jerozolimy, i rozprosze- ` 
nie się ludu lzraelskiego po całym świecie. 
Dopiero ogarnęta ich ciemność, a przesą- 
dy odięty im całą poięt.ość, lub kierowa- 
ty ich badaniami. Stąd ówczesna filozofia 
Izraelska jest tylko satyrą na rozum ludz- 
ki. Dosyć tu wspomnieć Hillela, który 
założył szkołę w Jerozolimie i tam baiaf; 
tudzież ucznia iego Szammai, który zą 
naywiększą sobie poczytywał chwatę prze- 
* ciwiać się nauczycielowi swemu (**). Jest 
wprawdzie ieszcze wzmianka o szkołach 
założonych przez sfawaych Izraelitów, któ- 
rzy. po Narodzeniu Chrystusa z Jerozolimy 
do Babilonu udali się, i o wielu ich uczo- 
nych (**); iednakże pedagogiki iako umie- 


w 


(*) Calmet Disser: sur les Ecoles des Hebreux. 
Burman de re scholastica Hebraeorum. 

(**) J. Fr: Baddei Introd: in hist: philosoph: Ebrae- . 
orum. 7 i 

(=) Ge; Ursini Antiquitt: ebr: scholastic o~academs 
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ięlności żadnego śladu znależć nie mo- 
tas: » i 

O Chaldeyczykach mało mamy pe- 
wnych wiadomości. Może ich zasługa za- 
leżała na Astronomii: ale iakich zasad pe- 
sdagogicznych trzymali się ich kapłani, nie- 
wiadomo. Zdaie się iednak, że im nay- 
więcóy szło o to, aby kierować ludem we- 
dług swoićy woli. 

Feniyczykom wprawdzie nie zaprzęczy- 
my tego, że za pośrednictwem żeglugii ` 
handlu, które były głównóm ich rzemio- 
słem, do rozszerzenia światła, iakie mie= 
li, osobliwie znaiomości Arytmetyki i A- 
stronomii, wiele się przyłożyć mogli, ie- 
dnakże nic nie wiemy o ich pedagogice. 

Indyanie mieli swoich Gymnosofistów, 
ale ci więcóy surowym życia sposobem, niż 
mądrością zalecili się: Hiob zaś Arabów 
jest dowodem ich poezyi, ale nie pedago- 
SBE 20% ran ; 
~ Cbinczy kowie niech będą naydawnicy- 
szym, naylepszym i naymędrszym naro- 
dem pod słóńcem — niech ich Konfucy {sz 
pędzie dobrym moralistą i w wielkićm uw, 
nich poważeniu— Mógł też mieć liczną 
szkołę, w którćy moralne wykładał nauk i: 
ale to wszystko nie dosyć, aby przyznać 
Chińczykom żnaiomość teoryi pedagogiki. 


R 


Zdaie się też bydź przesadzonćm mnie. 
manie, iakoby Egipt hyt powszechną świa- 
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ta szkołą: bo toż samo dałoby się powie- 
dzićć o Feniyczykach, którzy za pośredni- 
ctwem handlu i żeglugi mogli się tyleż 
albo i więcóy do rozszerzenia światła przy- . 
łożyć, niż ksipcyanie. Nie można im ie- 
dnakże odmówić staranności około nauk. 
Mieli szkoty przy swoich świątyniach, i 
wiele dobrego w sposobie wychowania dzie- 
ci *). A chociaż nie da się poprzeć mnie- 
manie. Filona i Temistyùsza (**), iakoby 
Egipcyanie byli naymędrszymi ludźmi: na 
_toiednakże po włększćy części iest zgoda, 
że oni innym narodom, osobliwie Grekom, 
dali powód do dalszego w oświeceniu po- 
stępowania. ` F 
I Persowie mieli swoich Magów; mie- 
li naysławnieyszego mędrca Zoroastra ; ale 
Zend-Avesta nie zawiera żadnych pedago- 
gicznych prawideł; i pomimo pochwał, 
iakie różni starożytni i nowsi Pisarze szczo- 
drze Persom udzięlaia, nie fatwo iednakże 
óyśdź można za zdaniem Mangelsdorfa 
(*), podług którego tak doskonałe była 


(*) Kecueil d'antiquitćs Fgyptiens , Etrusques , 
> Grecques et Romains p. de Caylus et p. dę 
la Sauvagere. 
(*) Philo De circumcisione pag. 625. 
Themistius Orat: VII. pag: 250. 
(**) W dziele pos tytułem ; Tsak einer Dar- 
' stellung dessen, was seit Jahrtausenden in 
Betreff des Erziehungswesens gesagt und 
: gethan worden ist. Leipz. 1779 


t 


| 
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Persów wychowanie, iż nigdzie młodzież 
nie nauczyła się Wcześniey działać niż mó- 
wić pięknie: |. i 
Że Druidzi Celtów i Germanów byli 

ich uczonymi, nauczycielami; kapłanami 


<f sędziami, o tém wiele znayduiemy wżmia- 


nek (*); ale żadńćy oich Pedagogice. 

W dzieiach wreszcie Kartagińczyków; 
Etyopów , Libiyczyków, Scytów, Traków 
i wielu innych narodów wielka niepewność 
i sprzeczność pannie: i z niechęcią opu- 
szczam te kraie, bo wźględnie do mego 
przedmiotu niczego tam znaleźć nie umia- 
tem. ; 

Ale chociaż wspomnionym dopiero nà- 
rodom odmówiłem właściwą teoryą peda* 
gogiki; iednakże w ich zwycżaiach wyda= 
ie się dążność do ukształcenia fizycznego 
i moralnego, i niektóre ich sposoby ty= 
czące się wychowania młodzieży Grecy d 
po nich żymianie z potrzebuemi zmiana= 
mi do siebie zaprowadzili. Acar sA 

 Przystępuiąc teraz do okażania Peda- 
gagiki u Greków; to tylko ż ich dzieiów 
wspomnę; że miała Grecya Kolonistów z 
Egiptu, Fenicyi i Frygii; że gdy się lu> 
dność pomnożyła;'Greccy koloniści uda= 
wali się do Sycylii, Włoch, Gallii i t d: 
Przez te wędrówki oświecali się Grecy; 


woni 
() Cluveri Germania antiqua. 


; 
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naywięcćy zaś korzystali od Feniyczyków 
i Kgipcyan, i nabytych od nich wiado< 
mości chętnie innym udzielali narodom, 
"Wiemy też z dzieiów, że wielu Greków, 
np. Tales, Solon, Demokryt, Heraklit, 
Platon, Arystoteles i inni częścią do Egi- 
ptu, Chaldei i Persyi, częścią do Indyi, 
Gallii i innych kraiów uczone odbyli po- 
dróże, i w celu oświecenia się mieli obco= 
wanie z ich Magami, Braminami, Drui- 
dami, kapłanami i innymi uczonymi. Ale 
wkrótce uczniowie przewyższyli swoich 


nauczycieli. „Do czego ieżeli położenie 


kraiu, forma rzadu; wolne i swobodne ich 


życie wiele się przyłążyło: niemało też 
bez wątpienia wpływało do tego ich wy- . 
© chowanie: które wszyscy Greccy Ustawo- 


dawcy i Filozofowie za nayważnieyszą kra- 
iu sprawe, ża naymiocnieyszą posadę iega 
szczęścia uważali. 'Obaczmy teraz, iakich 
się oni w wychowaniu młodzieży trzymali 
prawideł.” 

Nie iest tu mieysce rozwodzić się nad 
postępem oświecenia Greków, i o tych 
tylko mędrcach mówić będę, którzy na 
wychowanie młodzieży naywiększy wpływ 
mieli. Takimi są naprzód ich ustawoda+ 
wcy, którzy ustawy polityczne i przepisy 
obyczayności zaczynali od edukacyi. Ta 
jch ustawy i przepisy tóm się zalecały, że 
były stosowne do potrzeby kraiu i zmie* 
wianie stosownie do następnego położenia 
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iego. Likurg pierwsze niech ma tu miey- 
sce. 

Żył on w ten cżas właśnie, kiedy mie- 
szkańcy Sparty naywiększego doznawali ui 
cisku, kiedy naywiększe panowało ubó- 
stwo, kiedy: nie było nauk i kumsztów, 


| kiedy zaniedbano handeł i rolnictwo, kie- 


dy tylko byli wolni i niewolnicy, pod rzą- 
dem Królów, którzy w pokoiu sędziami, 
aw woynie ich wodzami byli. Ci rządzi- 
li albo w niezgodzie, a tym sposobem osła 
biali swoię powagę, albo w przyjaźni, a 
przez to nadużywali swoićy władzy: sło- 
wem kiedy nie było spokoyności wewnatrz, 
a bezpieczeństwą zewnątrz kraiu. Często 
Spartańczykowie probowali zrzucić z sie- 
bie nieznośne iarzmo, i szukali swoićy wol- 
ności, a nawet podczas buntu Qyciec Li- 
kurga utracił życie. Mógł Likurg młody 
bydz Królem Spartańczyków, ale stał się 
więcóy niż Królem, bo nieśmiertelnym 
ich Uslawodawcą. Poznawszy wiek, w któ+ - 
rym żył, tudzież wsparty położeniem swo- 
iém dziefo przedsięwzięte szczęśliwie ukoń- 
czył. Zacząt zaś to dzieło swoie od zapro- 
wadzenia równowagi między ładem i Kró- 


"Jem, częścią przez zaprowadzone stosowne 


do tego urządzenia, częścią przez oddales 
nie wszelkich do złego pobudek. Alhos 
wiem w ustawodawstwie swoićm nie stanó+ 
wić kary powściągaiące od wszelkich prze< 
stępstw ; lecz uprzątnąć do nich skłonność 


£ 


Pa 
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Ww ludziach, i wzbudzić w nich wsżcikie 
cnoty domowe i obywatelskie, sobie za- 
mierzył. W tym celu ustawodawstwo ie- 
go zasadzało się na wychowaniu młodzie 
zy, i ustawy były ustawami wychowania, 


|, które nietylko tyczyły się wychowania do- 


mowego młodzieży; lecź nawet rozciągały 
się do małżeństw i dziecięcia ićszcze w ży- 
'wocie matki żośtaiacego: ponieważ dzieci 
uważał iako własność kraiń, kray ża fa- 
miliią, a obywateli za ićy członków. Chcąc 
zapewnić wewnętrzną spokoyność i ze- 
wnętrzne bezpieczenstwo starať się żapro= 
wadzić oszczędność; pracowitość; posłu- 
szeństwo w pokoiu, a męztwó, odwagę i 
wytrwałość podczas woyny. Do tego zmież 
'rzały wszystkie iego urządzenia; w któ- 
rych szczególnićy miał wżgląd na czas obe+ 
cny; i nie uymuiąc chwały Minosowi, od 
którego Likurg miał przeiąć swoie ustawy; 
ani Moyżeszowi naydawnieyszemu ustawo- 
dawcy, przyznać musimy, że Likurg pier- 
wszy wpadł na tę myśl szczęśliwą, oprzeć 
swoie ustawodawstivo nie ha zmienńych u- 
rżądzeniach, lecz na wychowaniu mtodzie- 
ży, które wszelkie urządzenia i ustawy 
żastąpić miało: i póki Spartańczykowie 
byli wiernymi ustawóm Likurga,. póty ich 
wewtetrżna spokoyność i wolność hie by: 
fa zagrożona: 93 reris „ać i 

Ale tu nie o Spartańskim mam mió- 
wić rządzie, i głównieysze tylko wyliczę 

$ ; Likurga 
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Likurga ustawy tyczące się wychowania 
imłodzieży ( w pracowitym zbiorze uczone 
go Gesa umieszczone (3 ), gdzie po ustawach 
tyczących się małżeństwa, które celu swe= 
go nigdy uchybiać. nie powinno , wymie- 
nia ustawy tyczące się wychowania, któ 
re mieć chcą, aby dzieci Spartańskie od 
swoićy pierwszćy młodości nie odbieraty 
wychowania miękkiego, lecz wcześnie przy- 
zwyczaiały się do znoszenia głodu, pra- 
gnienia„ gorąca i zimna, ciemności i są- 
motności; aby dzieci wyższego i niższego 
stanu czyli urodzenia wspólnie i iednako- 
wym sposobem byty hodowane; aby dzie- 
ci płci męzkićy u spólnego publicznego 
stofu prostych używały potraw, a woda 
stużyła im za iedyny napoy; aby nies; - 
piaty na miękkićy pościeli; aby ich su- 
knie byty lekkie i w niczem nietamuiące 
wolnego poruszenia członków i t. p. 


() Obok dzieła Gesa pod tytułem: Die Erzie- 
hungswissenschafi nach d»n Grundsätzen det 
Griechen und Römer Ausbach 1808, i wielu 
innych dzieł, pożytecznie użyć można w tey 
materyi dzieła Gedykego pod tytułem: Frig- 
mente über Erziehung und Schulwesen bey 
den Alten und Neuen. Berl; 1779— tudzież 
dzieła Niemeyera pod tytułem: Originalstellen 
griechischer une römischer Klassiker über 
‘die Theorie der Erziehung uud des Unter- 
richts. Halle 1813. 


Tom XIF* MJ 
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Ustawy tyczące się karności nie dozwala- 
ły nikomu żyć wedle swéy woli. Wszyscy 
ustawom i swoim przełożonym bydź posłu: 
sznymi byli winni: a nawet starsi obywatele 
nad dziećmi każdego współobywatela mogli 
- „rozciągać oycowską władzą, ostrzegać, na- 

| pominać, a naweti karać. Dzieci powinny 

byty przyymować chętnie napominania i 
karę rodziców , i wszelkim starszym oby- 
watelom okazywać uszanowanie; tudzież 
strzedz się wielomówności i we wszystkiem 
należytą zachować przystoyność. Nadto 
gnuśność i lenistwo i tym podobne wady 
nie byty cierpiane. 

Nie przepomniał Likurg i ćwiczen cia- 
ła tak bardzo iego zamiarowi odpowiada- 
iących, a tak istotną część edukacyi fizy- 
cznóy składaiących. — Ciągła czynność 
byfa główną tych ćwiczeń zasadą. 

Na drugie mieysce w historyi pedago- 
giki starożytney zasługuie Solon. — Inne 
wcale byfy czasy, w których żył ten Usta= 
wodawca. Lud Ateński przez urządzenia 
Cekropsa, Tezeusza, Drakona i innych 
do wyzszćy cywilizdcyi doprowadzony po- 
znawał swoie prawa i ich dopominać się 
zaczął. Ale-iak to zwykle bywa w ta- 
kich przypadkach, gdzie ieden, wszy* 
stkiego wymaga, a drugi niczego dać nie 
chce, powstały stronnictwa, które wska- 
zały potrzebę całkowitóy zmiany ówcze- 
snéy formy rządowćy. Nikt tego lepićy 
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hie mógł przywieśdź do skutku, iak Solon, 
który swoią powagą, doświadczeniem i 
mądrością zjednat sobie zaufanie. Pozna- 
wszy czas, W którym żył, musiał dziel- 
nieyszych niż Likurg użyć środków. Trzes 
ba było nadewszystko uprzątnąć wzaiemne 
prześladowanie się możnych i ubogich, i 
bez krzywdy pierwszych, przynieść dru- 
gim ulgę. Środek do tego użyty odpowie- 
dział zamiarowi Solona, i udało mu się 
powoli uspokoić umysły stron obu. - Przez 
dalsze swoie urządzenia zaprowadził rząd, 
który, iakkolwiek był mieszany, był ie= 
dnak tego gatunku, iż odpowiadał ducho< 
wi mądrćy demokracyi. — Stosownie dò 
stanu kultury tego kraiu i edukacya nie 
mogła się ograniczać na samóm nadaniu 
mocy ciału; lecz musiała nadto wpływać 
na czystość obyczajów i ukształcenie umy- 
słu: i nie była, iak u Likurga, zasadą rzą- 
du, lecz środkiem tylko do.nadania usta- 
wom potrzebnćy dzielności. W tym celu 
ściśle były oznączone nauki dla młodzie- 
ży, własności nauczycieli i dozorców, czas 
ua nauki, sposób obeyścia się w różnych 
epokach życia, małżeństwa, sposób ich 
zawierania i eel, powinności dzieci ku ro= 
dzicom, zatrudnienia różnego wieku i sta- 
nu i t.d., tudzież Kary za przestępstwa i 
nagrody za dobre sprawy. A lubo „Solon 
poważał ćwiczenia gymnastyczne; większą 
iednakże przywiązywał wartość do udo: 
- 
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skonalenia umysłą i ukształcenia serca: i 
iak w Ustawodawstwie Likurga edukacyi 
fizycznóy, tak w Ustawodawstwie Solo- 
na edukacyi intellektualnóy i moralnćy 
wyraźne znayduiemy ślady (*). 

Obok Likurga i Solona stawiaią Pita- 
gorasa. Bez wątpienia szkoła iego mogła 
mieć ważne przepisy tyczące się wycho- 
wania i nauczania ; lecz to, co nam Gelli- 
usz (**) o nim mówi, nie iest dostatecznćm, 
aby go policzyć w poczet Greckich Peda- 
gogów. Dla czego niech ustąpi mieysca 
Ocellusowi z Lukanii, który miał bydź 
iego uczniem. 

Ten w części czwartćy dzieła swego 
„ O przy rodzeniu rzeczy „ wszystko to prāt 
wie iak naydokładniey obiąt, eo Grecy pod 
edukacyą rodzicielską rozumieli. ‘Fam on 
sobie wystawia człowieka nietylko iako 
członka kraiu, lecz oraz iaka część fami- 
li i świata, i z tego stanowiska uważał i 
podawał swoie przepisy.  Sprawiedliwie 
bardzo utrzymywał, że wychowanie dzie- 
cięcia iuż w żywocie matki poczynać się 
powinno. Dla czego mocno wystawia wła- 
ściwy cel małżeństwa, a nawet radzi, aby 
PEENE 
(*) Obszernićy o Solonie i Likurgu można się 

dowiedzieć z dzieła Plutarcha obeymuiącego 


biografije sławnych mężów. 
(**) Xięga I. Rozdział 9» ` 


| 
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bezżenny niepamiętny nato, że iako czło- 
wiek, członek familii, kraiu, a osobliwie 
świata do utrzymania rodu ludzkiego przy. 
kładać się powinien, nietylko na karę 
pieniężną, lecz i na ntratę honoru 'wska- 
zanym bydź powinien. Mniemał bowiem, 
że świat na bezżennym nic nie zyskuie. — 
Podał też przepisy tyczące się zawierania 
małżeństwa, gdzie na stosunek wieku, fà- 
milii, maiątku i charakteru obu stron u- 
ważać każe w przekonaniu, że przez to po- 
mnoży się szczęście familiy, a tém samém 
i kraiu, którego tamie są częściami: i że 
kray na niestosowne i celu uchybiaiące 
małżeństwa nigdy zezwolić niepowinien. 
Nowożćńcy wreszcie naprzód o tćm po- 
myślić powinni, aby piękne i dobre mie- 
li dzieci. W tym celu zaleca regularny 
sposób życia, umiarkowanie w pokarmach 
i uapoiąch, i chronienie się wszelkiego nie- 
porządku stan ciała pogorszyć mogącego. 
Do tego też i próżnowanie, przez które 
ciało gnuśnieie, policzył. — Słowem iak 
dla oboyga rodziców przed poczęciem dzie- 
cięcia, tak dla matki podczas ićy ciąży go» 
dne uwagi podaie przepisy, iaki stan cia- 
ła i umysłu utrzymywać powinna: a w 
końcu pisma swegó mocno przygania, że 
ludzie większą maią staranność o rozmno- 
żenie pięknćy rasy ulubionych sobie źwie- 
rząt, niż własnego rodzaiu swego, który 
właśnie przez niebączność przed urodze- 
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niem w żywocie macierzyńskim i po u- 
rodzeniu koniecznie odradzać się i do sta- 
nu źwierzęcości zbliżać się musi, 

Nie mogę tu niewspomnieć Sokratesa, 
o którym kiedy indzićy obszernićy mówi- 
łem (©). Żyiąc on wtenczas, kiedy bez- 
rząd w krain, oboiętność w religii i mo- 
ralności, a nieumiarkowany sceptycyzm w 
filozofii panowały, zwrócił całą swoię u- 
wagę na to, co człowiekowi i obywatelo= 
wi w każdym stosunku życia iest ważnem 
i zbawiennóm: a z tego, ço nam zachowat 
Xenofon, wnieść można, za jak wielki po- 
czytywał wpływ wychowania na pomyśl- 
ność człowieka, obywatela i całego kraiu. 


Ale widoki Sokratesa rozszerzył nie- 
porównany Platon uczen iego. — Bozmai- 
te wypadki w kraiu, a między temi gwał- 
towna śmierć Nauczyciela przekonały Pla- 
tana o koniecznćóy potrzebie, aby, dla po- 
l pszenia stanu iego współczesnych, filo- 
zofiia, która u niego nietylko musiała bydź 
nauczycielką ludu w nayważnieyszych oko- 
licznościach życia, lecz oraz ustawoda- 
wczyna dla całego poznania ludzkiego, po- 


czarna 


(, W Rozprawie umieszczonśy w Tomie XIII 
Roczników Towarzystwa: gdzie na karcie 
4g0 w wierszu 9 skasować wyraz go, a na' 
Karcie 493 w wierszu 17 zamiast wyrazy .że0- 
logiczny czytać proszę żeleologiczny, 
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dała wzór dla wszelkich obywatelskich u- 
rządzeń. W tym celu ułożył nieśmiertel- 
ne dzieła swoie o rzeczypospolitey i usta- 
wach, w których tak głębokie iego o wy- 
chowaniu znayduiemy uwagi, iż go słu- 
sznie za oyca pedagogiki uważać możemy, 


Już wprawdzie przed nim publiczne 
wychowanie w Atenach miało swóy cel i 
granice; ale Platon rozszerzył iego zakres 
i ściślóy główne iego części odznaczył. — 


Grammatyka np. nie miała podług niego 


obeymować samćy tylko elementarnćy na- 
uki; lecz oraz czytanie poetów, history- 
ków złącznie z nauką mitologii, dzieiów 
a nawet matematyki i ustaw kraiowych. 
Ówiczenia gymnastyczne, maiące na celu 
moc i zdrowie ciała, rozszerzył. — Muzy- 
kę, która od pierwiastkowego przeznacze- 
nia swego odstąpiła, w właściwych zam- 
knąt granicach, w których ona iako część 
edukacyi estetycznóy uważana, do poskra- 
miania ludzkich namiętności i usposabia- 
nia umysłu ludzkiego do przyymowania 
tego, co iest dobrém i pięknćm, przykła- 
dać się powinna. 

Podług zdania Platoria wszelka eduka- 
cya, przez ustawę obyczaiowa, przez wyo- 
brażenia cnoty i występku oznaczona bydź 
powinna: 1 taka tylko edukacya iest nay- 
lepsza, która człowieka do wyobrażenia 
ludzkości naywięcćy zbliża. = Ma ona 


/ 
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prowadzić młodzież do uchwalonego przez 
ustawy i od naypoczciwszych i naydo- 
świadczeńszych mężów za dobry uznanego 
sposobu życia, — Jóy iest celem, aby w 
dzieciach takie wzbudzić czucia, iakichb 
same dorosłszy wymagać mogły; aby dzie- 
ci iuż przed ukształceniem się swego ro- 
zumu przyzwyczaiały się kochać i po- 
chwalać , nienawidzićć i odrzucać, co ko- 
chać i nienawidzićć powinny. — Mówiąc 
o Gymnastyce służącóy do nadania mocy 
1 trwałości ciała, tudzież o muzyce, pod 
„którą całe uksztatcenie duszy rozumiał, 
chce mieć je ściśle z sobą połączone w 
przekonaniu, że na zgadności sił ciała i 
duszy. doskonałość człowieka zalęży. Otóż 
znayduiemy w piemiąch Platona wyraźne 
przepisy dla edukacyi fizycznćy, intelle- 
ktualney, estetycznćy i moralney. 


Przepisy iego obeymuią wychowanie 
zaraz po przyyściu na świat dziecięcia. 
Padzi matkom, aby własnćm mlekiem dzie- 
ci swoie karmiły. Pomimo szkodliwego 
wpływu, iaki i przy naywiększćy prze- 
zorności mogą mieć mamki na naywybor- 
nieysze zdolności dziecięcia, oddanie go 
mamce zrywa węzeł miłości między matką 
a dziecięciem. Dla czego słabość tylko, 
niezdrowy pokarm w piersiach lub pośpiech 
do wydania nowego z siebie owocu od do- 
pełnienia téy powinności uwolnić mogą; 


1 
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lubo i wtenczas na wybor mamek, by by. 
ły zdrowe i czyste, wielką baczność mieć 
należy. o, LE: E AO wóz 
Powstaie przeciw pieszczeniu dzieci 
nieusposabiaiącćm ich do znoszenia nieod- 
dzielnych od życia ludzkiego przykrości: 
lecz oraz nie chce tego, aby dzieci niewol- 
niczo były prowadzone co ie podłemi i w 
owszechności do obcowania z ludźmi nie- 
zdolacmi czyni. — Na pierwsze trzy lata 
po urodzeniu wielką baczność dawać każe 
i na ten koniec zaleca, aby osoby pielę< 
gnuiące i doglądaiące dzieci były mocne- 
mi, od przesądów wolnemi i' rozsadnemi 
osobami; aby tak członki ciała iak zdol- 
ności umysłowe od pierwszćy młodości 
fałszywego nie nabyły kierunku. Pier- 
wsze bowiem wrażenia na umyśle człowie- 
ka uczynione zwykle pozostaią przez cate 
iego życie: które aby były naylepsze, wy- 
magaią koniecznie wyboru osób dzieci ota- 
czaiących. WY" A 
Do piątego lub szóstego roku sama 
tylko fizyczna edukacya mieysce mieć po- 
winna. Dopiero późnićy ma nastąpić wła- 
ściwa nauka. Wcześnieysza nietylko ża” 
dnćy nie przyniesie korzyści, lecz nadto ` 
tamuie rośnięcie ciała. Jednakże, aby za» 
chować dzieci od próźnowania i zgnuśnie- 
nia, trzeba wynaydować różne dla nich 
zabawy, wiekowi a nawet i skłonności odą 
powiadaiące, któreby ich zbyt nie natężą 
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ły, a przygotowywały powoli do przy- 
szłych ważnieyszych ich zatrudnień. 

W siódmym roku ma się zacząć nau- 
ka różnych przedmiotów, a pierwszym ma 
bydź właściwa Gymnastyka, która nadaie 
ciału moc i giętkość, pomnaża wzrost i 
zdrowie, i usposabia do znoszenia znoiów 
woiennych. Czas téy nauki do roku ie- 
denastego naznacza, i płci nawet żeńskićy 
od udziału na tych ćwiczeniach nie wyła- 
cza. Ale przystoyności przy wszystkich 
ćwiczeniach przestrzegać , stopniowanie w 


nich zachować i przytrudnieysze do lat 


doyrzalszych odkfadać każe. 
Otańcu ledwie nie lepsze, niż my, 


miał wyobrażenie, a mocno powstawał . 


przeciw przewrotnemu iego użyciu. 

W roku iedenastym, dwunastym i 
trzynastym przystępowano do Grammaty- 
ki. Czytanie i pisanie naprzód zatrudniać 
ty. Potém uczniowię uczyli się na pamięć 
wyiątków z poetów i moralistów na ten 
koniec wskazanych. Nadto rozbierano z 
uczniami rozmaite powieści i bayki, któ- 
rych wybor zaleca. — Chce nawet, aby i 
pisarze osobni i sędziowie pism do nauki 
służących byli, aby bez niebezpieczeństwa 
do użycia młodzieży mogły bydź pozwolo- 
ne. Znał dobrze Platon, że pierwsze wra- 
Żenia są nayżywsze i naytrwalsze, i cźę- 
stokroć na całe ludzkie wptywaią życie. — 
Uczono też muzyki i rysunków, aby przez 


u Starożytnych. 33; 
ło czucie młodzieży i sąd o piękności 
` wzmocnić lub poprawić. 

Szczególnićy do muzyki wielką Platon 
przywiązywał wartość, i w nićy od roku 
trzynastego począwszy przez lat trzy ćwi- 
czyć się zalecał. Ona, iak mniemat, nie- 
tylko wolne od pracy momentą pożytecznie. 
wypełnia, lecz nadto ćwiczy i doskonali 
w nas zdolność do sądzenia o przedmiotach 
gustu i do ukształcenia moralnego czucia 
wiele się przykłada, Ona iest naśladowa- 
niem ludzkich namiętności i obyczaiów. — 
Ona i śpiewy wyrażaią gniew, łagodność, 
meztwo i im przeciwne przymioty ; i prze- 
lewa w ludzi też namiętności i obyczaie, 
które naśladuie, W rzeczy samey o ta- 
kowych skutkach muzyki i poezyi wątpić 
nie należy. Z muzyką radzi łączyć śpiew, 
aby uczen przy każdćy melodyi i bez śpiewu 
przyzwyczaił się to sobie wystawić w my- 
śli, co ona wyrażać będzie, Ale iak wę 
wszystkićm, tak i tu wybor w sztukach 
do grania i śpiewania zaleca, aby duszę 
młodzieży przez łagodne poruszenie wieśdź 
do umiarkowania, skromności i obyczay- 
ności, aby w tych latach, gdzie młody ie- 
szcze umysł na wszelkie wrażenia iest 0- 
twartym, naśladowanie występnych cha- 
rakterów W nałóg się nię zamieniło. 
` Późniey czytano z uczniami pisma oy- 
czystych poetów i prozaików i wzgląd wiel- 
ki na ich wybór miano. Przy czem zwra- 
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eano uwagę na religia, historyą, geogra- 
ha i t.d. PRA 
Na zne' mości Arytmetyki, Geome- 
tryi, i Astronomii kończył się ten kurs 
trzyletni. Do Arytmetyki iako w życiu 
pospoliiem bardzićy potrzebućy, wiecey 
się przykładano. Z Geometryi i' Astro- 
nomii to tylko poznać starano się, z czego 


częstsze w życiu pospolitćóm można było 


zrobić użycie. Dalsze w tych umieiętno- 
ściach badania uważano za odwodzące od 
ważnieyszych i potrzebnieyszych w życiu 
rzeczy. | 

Po odebraniu tych nauk, przyszedł- 
szy uczen do wieku młodzieńczego, dla 
dalszego wykształcenia swego, a przez to 
dla lepszego usposobienia się do postu 
kraiowych, powinien był odwiedzać szko- 
ty Filozofów i Retorów. Tyle o Platonie. 


Arystoteles nie mogąc wznieść się nad 
stanowisko nauczyciela swego, przestał na 
spokoynćm i ścistóm roztrząsaniu badań 
poprzedników swoich. Przedsięwzięcie to 
iego tém chwalebnieysze było, im mnićy 
zgadzalisię między sobą Filozofowie; przed- 
sięwzięcie, które on w sposób. wielkiego 
mędrca godny, szczęśliwie uskutecznit. 


„Ale nie iest tu mowa o zasfugach iego w Fi- 
Jozofii; a w tem co w swóy polityce powie 


dział o wychowaniu, tak mało nowych 
znayduiemy myśli, iż dziwić się można, 
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że nauczyciel Alexandra do rozszerzenia 
téy umieiętności tak mało się przyłożył, 
Przedsięwzięcie tylko Arystotelesa może 
mu posłużyć za usprawiedliwienie, a ra- 
zem i to, że Platon w swych zasadach, 
ile ówczesny stan kraiu wymagał, wszy- 
stko prawie obiął, a tak mało mu dó po- 
wiedzenia zostawił. Dla czego Arystoteles 
powiększćy części zgadza się z Platonem. 
W tém od niego odstępuie, że radzi, aby 
dzieci nie zbyt wiekiem od rodziców się 
różniły, ale też nie chce, aby się nim za- 
nadto do nich zbliżały,‘ a zatćm dziewice 
przed rokiem ośmnastym a męzczyzni. 
przed rokiem trzydziestym siódmym nie- 
zawierali związków małżeńskich, gdy tym- 
czasem Platon dla dziewic rok 16 do 21 a 
dla męzczyzn 31 do 35 naznacza. — W 
oznaczeniu czasu na edukacyą łożyć się 
maiącego, i następstwa przedmiotów mafa 
zachodzi różnica; ale i ta upada, gdy się 
przypomni, w jak obszeraćm Platon brat 
muzykę znaczeniu. Jednakże przyznać 
potrzeba, że się wtóm Arystoteles, lepićy 
i pewnićy, niź Platon wytłumaczył. 
Mocnićy też niż Platon obstaie Arysta- 
teles za edukacyą fizyczną, od którćy bar= 
dzo słusznie cała edukacya poczynać się 
powinna. Same tylko igraszki niech będą 
pierwszem dzieci zatrudnieniem. — Do ru- 
chu ciała wielką przywiązywał wagę, tak. 
dalece, iż nawet radził nie wstrzymywać 
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dzieci od płaczu, który pomaga do poru< 
szenia ciała i wzmocnienia piersi. 

Przy zatrudnieniach naukowych ró 
wnie iak Platon między użytecznemi przed- 
miotami o poznanie naypotrzebnieyszych 
starać się radzi. Rada, mnićy niż inne 
ważna, a ż wielu względów nawet nieprzy- 
datna; 

Taka była Pedagogika Grecka, któ- 
ra uważana tylko za część polityki, iuż 
nosi wysoki stopień doskonałości: a może 
i to, na czém iey schodzi, znalezlibyśmy; 
gdyby dzieło Zenona Cytyyskiego ,„ o wy- 
chowaniu Greków „ nie było żaginęto. — 
Dzieło zaś „o wychowaniu młodzieży > 
zwykle Plutarchowi przypisywane, lubo 
nic nowego w sobie nie zawiera, iednakże 
iako zbiór i powtórzenie tego prawie wszy- 
stkiego, co Grecy rozumieli o wychowa- 
niu młodzieży, zasługuie na wspomnienie. 


Cóż dopiero powiem o pedagogice 
Rzymskićy? W ogóle uważaiąc Rzymia- 
nie byli naśladowcami Greków. Nie do- 
szli oni do oryginału, a nawet doyśdź nie 
mogli, ponieważ całe wewnętrzne narodu 
Rzymskiego urządzenie było różne od Gre- 
ckiego. Żaprzeczyć iednakże nie można 
świetnéy w Rzymie dla nauk epoki. Ls 
Plocyusz Gallus i Cyceron obudzili umyst 
Rzymski, tamten iako nauczyciel ięzyka 
łacińskiego, ten iako mówca. Cezar w po= 
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śród woyny ćwiczył się w naukach i kształ- 
cił mowę. August i iego IMecenas wspie- 
rali oświatę. Wirgiliusz i Horacyusz nay- 
więksi Rzymscy poeci, tudzież Owidyusz, 
'Tybullus; Propercyusz; a iako dzieiopiso- 
wie $alustyusz, Liwiusz i Cezar czynią za- 
szczyt złotemu dla nauk wiekowi. Ale po 
śmierci Augusta upadł gust, upadły nau- 
ki. Zasługa nie znaydowała nagrody. Pry- 
watny interes nastąpił na mieysce publi- 
cznego dobra. Nie bawiono się naukami 
z czystego ich zamiłowania. Coraz mnićy 
znaydowały prawdziwych miłośników : bo 
zgóry żadnćy nie miano zachęty. Kali- 
gula chciał poezye Homera uprzątnąć ze 
Świata. Neron przez swoie okrucieństwo 
na Lukanie. i Senece okazane wypłoszył 
z Rzymu nauki. Zaniedbano wychowanie 
młodzieży mało u Rzymian rządowćy do- 
znaiące opieki, a tym sposobem cios osta- 
tni oświeceniu zadano. Dópiero pod We- 
spazyanem i iego synem, którzy ile mo- 
gli nauki wspierali, nauczał Kwinktylian 
wymowy i powstawał przeciw zepsutemu 
Rzymian snakowi. On obudził siły umy- 
stowe, i wykształcił w swoićy szkole ta- 
kich mężów, którzy następnym przyświe: 
cali wiekom. On też jest iedynćm źró- 
dłem, z którego o Pedagogice Rzymian do- 
wiedzieć się można; gdyż dzieło Katona 
o wychowaniu do naszych nie doszło cza- 
sów. 
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Z zasad Kwinktyliana, w których po+ 
większćy części zgadza się z poprzednika= 
mi swemi; te. tylko wymienię, w których 
się różni. Naprzód ważnemi są iego od- 
powiedzi na zarzuty czynione edukacji pu- 
blicznćóy, iakoby obyczaie młodzieży Ťa- 
two tam przez zły przykład zepsutenii bydź 
mogły, i że nauczyciel dzieląc swoię uwa- 
gẹ dla wielu razem uczniów nie sprewi te- 
go w nich postępu w publiczaćy, co nau- 
czyciel w prywatnóy edukacyi. 'Te zarzu- 
ty napozor słuszne zbiia Kwinktylian u- 
trzymuiąc, że w edukacyi publicznóy iest 
więcóy zachęcenia i łatwości w nabywa- 
niu rozlicznych wiadomości, i w wcze- 
snem przyzwyczaieniu się do obcowania z 
ludzmi: czego nie ma edukacya prywatna. 
W domu potrzeba coraz nowego bodźca, 
Łatwo tam uczen albo się opuści albo na- 
puszy. Bo kto niema, z kimby się po- 
równał, ten fatwo za wysokie 0 sobie po- 
wziąć może mniemanie. Wszystkie zaś 
powody do obawy w edukacyi publiczney 


"łatwo oddalonemi bydź moga, 


W tém się zaś Kwinktylian różni od 
poprzedników swoich, że wielą przedmio- 
tami uczniów zarazem zatrudniać radzi, 
mniemaiąc, że czynność umysłu w mło- 
dości iest większa i wielostronnieysza; że 
różność przedmiotów bardzićy bawi niż 
morduje; że uczëń mało że światem obe- 
znany, a stąd mało roztargniony nie uczu: 

ie 
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ie ciężaru rozlicznóy nauki, gdy ta w pe- 
wnym stopniu i mierze „adzielać „się be- 
dzie: inaczey bez wątpienia raczey ucznia 
roztrzepać 'niżby oświecić mogła. 

W tem też odstępuie od poprzedni- 
ków swoich, że dzieci w początkowych.. 
wiadomościach, w czytaniu i pisaniu iuż 
przed siódmym rokiem ćwiczyć radzi; by- 
leby to nie działo się z mocnćm ich natę- 
żeniem i z przymusem; aby nie zniena- 
widziały nauki, którey w pierwszćy mło- 
dości kochać nie mogą. Bardzo grunto- 
wnie uważa Kwiąktylian, że chęć do nau- 
ki iest rzeczą woli, którćy w żaden spo- 
sób zmusić nie można bez wzbudzenia w 
nich wzgardy dla nauki. Wszakże samo 
przez się rózumiey że zostawienie ich wła- 
sney woli łatwoby ża ei mogło do 
lenistwa tak bardzo szkodliwego w edu- 
kacyi. * j T 

-W Kwinktylianie znayduiemy nietyl- 
ko przedmioty naukowe, ale razem i spo- 


' sób ich nauczania. W tym względzie on 


jerwszy założył fundament do właściwóy 
Dydaktyki. , Piękne są iego przepisy przy 
nauce czytania, które z pisaniem połączyć 
radzi. ani pośpiech, i każe zachować 


. stopniowanie w przezwyciężaniu wszelkich 


trudności. Znane mu też były igraszki z 
dziećmi przy czytaniu i pisaniu używane; 
bo ich nie odrzuca, byleby tylko swego 
nie uchybiały celu. 


Tom XIV: ; SH 
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Przeciw biciu i łaianiu, iako, sposo- 
bom z wysokiem wyobrażeniem staroży= 
tnych o wolności człowieka niezgodnym, 
zamiarowi swemu nieodpowiadaiącym, mo- 
cno się oświadczył w przekonaniu, że nie 


"będzie przyczyny do karania, ieżeli się złe 


usunie przykłady. Dla czego iak Greccy 
pedagogowie tak i Kwinktylian za główne. 
pomoce w edukacyi uważa dobre przykła- 
dy, które mocno na postępki młodzieży 
wpływaią, a zatćm wszystko od nićy odda- 
lonćm bydź powinno, coby zły kierunek 
ićy działaniom nadać mogło.  Stądto iak 
wszyscy iego poprzednicy, tak i on sam 
ścisty wybor nauczycieli zaleca: a Platon 
zatak ważną rzecz poczytuje edukacyą, iż 
nietylko wymaga osobnych nauczycieli dla 
każdego przedmiotu naukowego, lecz nad- 
to radzi, aby mąż naymniey pięćdziesiąt- 
letni, oyciec prawych synów i córek kie- 
rował catóm młodzieży wychowaniem, i 
aby ta dostoyność za naywyższą w kraiu 
uważaną była. — Wszyscy zaś starożytni 
Mędrcy na to się zgadzają, że wychowa- 
nie dzieci iest naywiększą powinnością ro- 
dziców, i nayważnieyszą sprawą kraiu: że 
od nićy zależy człowieka wartość , obywa- 
tela użyteczność , rządu chwała, kraiu pod- 
ora, a ukształcenie i zacność rodzaiu 
udzkiego. 
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(95. Eudox, 26. zlówek Greckich wiado= 
mości o Atlanckich Afriki brzegach z 
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1. Poniekąd w starożytności wszystkie te 
wody; które obmywają zewnętrzne brzegi 
ziemi mieszkanćj, nazywane byty Oceano- 
wemi, albo Atlanckiemi. Morza Indijskie 
koło Azyi również byty częścią wód Oce- 
anowych i Atlanckich. Lecz w ściślej- 
szym znaczeniu, zewnętrzne wody, za- 
chowały imie Oceanu, a jedynie tylko wo- 
dy zachodnie, czyli Ocean zachodni, to 
jest zachodnie Europy i Afriki brzegi ota- 
czający, Atlanckiego nazwisko zatrzymał. 
Na tym tedy Oceanie' Atlanckim co Feni- 
kowie i Kartagowie, co za nimi Grecy po- 
znali brzegów, krajów i wysep > pokrótce 
przebiec, przedsiębierzemy. Pewnie że dla 
kraju naszego niewiele wiadomość ta inte- 
resu przynieść może: całaby największa 
korzyść była, gdyby rozpatrzenie się w tych 
starozytnych znajomościach, badaczy, ad 
ułud ocalić mogło. Pewna bowiem rzecz 
że podróże i handel Fenicki i Karthaski, 
oraz i Grecki, nie są zdolnć najmniejsze- 
go światła na okolice nasze rzucić. Lecz 
wieluż to Pisarzy było! a między nimi nie 
mało i naszych, którzy chcieli przez po- 
wabne kombinacje na rozległćj w północy 


Europy Fenickićj marynarce, © kolehce 
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naszćgo narodu rosprawiać! Sami rosko- 


łysani, wśród szumu batwanów przez sie- 
bie poruszonych, usypiali w zaufaniu ufu- 


dy, która ich od prawdy uniosła. Wyja- 


śnianie zdarzeń historycznych, częstokroć 
ma pozór ubocznych, z ustronia swojego 
| wpływa na inné prace historycznć, Poznać 

odróże Karthaskie i Greckie, wskazać 
na Atlanckich pobrzeżach Europy i Afriki 
ich znajomości granice, przekonać się, że 
z nich nic nadzwyczajaćgo wynikać nić 
może, może nie będzie rzeczą zbyt oboję- 
tna, skoro z jednćj strony zaspokojić zdo- 
famy ciekawość, czyli od Dźwiny, Odry 
lub. Wisty, Fenickie lub Greckić podróże, 
o tamecznych narodach, jakich nie przy- 


niosły wiadomości? czyli na tamte strony 
jakiego wpływu niemiały? swojich im mnie-' 


mań wyobrażeń, obyczajów. nieudzielały ?. 
Skoro rozwiążemy to, co byćby mogło, a 


zę s e +1. + . c A 
przekonamy się że śladów nie mamy, že- 


-by to byto, uchronimy się od przypu- 
szczań, wniosków, domysłów, od ubiega- 
nią się za podobieńsiwami i pozorami, któ 
rych początku spokojnićj , ż inszego źrzó- 
dia wybadać przedsięweźmiemy i wolnićj< 


szemi się staniemy do ścigania istotnej . 


prawdy. Może též zastanowienie się nad 
tą starożytnych znajomością, nie będzie 
rzeczą obojętna; gdy z innćj strony za- 
trzymując nas brzegi Afriki, dadzą uczuć 
oczywiste trudności pićrwotnćj żeglugi, 


« 
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gkłonia do śmielszego powątpićwania o. 
opłynieniu całćj Afriki, o czym tyle sta- 
ran pisarskich bez potrzeby wysilonych 
zostało; dadzą kierunek rozpoznawania jak 
dalece w głab lądu Afrika poznaną była, 
w czym dotąd pospolicie niestychanych ba- 
dacze dopuszczają się przesadzań. Może. 


naostatek , wchodząc w. ten przedmiot, i 


niezaniedbując Oceanu Atianckiego wysep; 


krótka o mich wiadomość, ostrzeże bada- 


czy, że one są niekiedy spójnią poczynio- 


négo koło Europy i Afriki odkrycia, że 


w badaniach geograficznych, niemało na- 


pisanych pewnych wiadomości, z istotnój 
rzeczywistości uchylać wypada i dać po- 
kój przedmiotom urojenia a my hyczaćj 
fantazyj. Wreszcie jeżeli to wszystko da. 
przekonania czyjego nie przemówi; „znaj 
dzie w tym przynajmniej. znaczny: zapas 
podan staroży tnych o przestrzeniach Atlan- 
ckiego Oceanu i stronach zachodu. Pisa- 


ło o tym, różnym językiem, bardzo wielu. 


a mianowicie Francuzów i Niemców. Ró= 
żnć i bardzo różne z ich usilności wypada 
ki wynikały, a pomimo tylu ich starań je- 
szcze różne drogi: do szukania prawdy we 
własnćj nawet rozmaitości zostawili. W iel- 
kie nawet w dziejach nauk imiona, ubies 
gały się równo z mniejszemi. W. tej lia 
czbie znacznćj niechże i nadwiślańskiemu 


` mieszkańcowi będzie wolno. o znikomą ua 


ganiać się palmę. Ubiegając się onig w 


1 


g 


X 


Y 


1 


346 (© ddkiycha 


tym przedmiocie przynajmniej tyle mu 
przyjdzie, że i ten jeszcze oddział prac 
naukowych, językiem Polskim dotknięty 


- zostanie. Po tyłu trudach tylu Pisarzy, czę- 


sto nowo w szranki wychodzącemu nic in- 
nego niepozostaje, tylko więcćj się na je- 
dne stronę chylić, od innej odchylać. Lecz 


jeżeli przedeptane brzegi Atlanckie już nie- : 


zostawują dosyć przestrzeni do większych 
kroków, jeszcze dotąd praca, okoto geo- 


grafji starożytnćj nie jest tak jałowa żeby 


nowotnych nić miała wydawać owoców. 


_ Już temu lat trzy upłynęto jakem w Wil- 


nie ogłosił drukiem część naukową badań 
starożytności we względzie geografji. Tam 
zaraz ma wstępie zdając sprawę z całego 
przedsięwzięcia mojćgo wymienitem że po- 
zostaje część historyczna znacznie od ogło- 
szonćj drukiem większa, którćj nie mogę 
mićć nadzieji żebym drukowania mógł się 
doczekać. Ale w ciągu druku części nau- 
kowej, przyszły myśli zaradzónia nieprże- 
łamanych trudności. Zdało się przyzwoi- 


ta odrzucić te cząstki pracy, którć nadto - 


pospolite, nadto też same są z badaniami 
innych, te cząstki, którć są bardzo podo- 
bnć, jak najmocniej skrócić, a dołożyć sta- 


rania aby wystąpić z tymi, w których mo- 


żemy się niejakiemi własnemi różnicami 
„cieszyć, ich związkiem, ich całością i z nich 
wypadkiem. Przyszło zatym rozerwać 
wspominane księgi Asji, Scythji z Ueltiką 


, 


qm 
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i Sarmacji z Germanja; rozerwać je w roz- 
"prawy cząstkowe wymierzonej okolicy i 
czasu. Tym sposobem zaraz w ciągu dru- 
ku części naukowćj, dofożyłem jako księ- 
zę czwartą : Obszernicjsze zdanie sprawy 
z krajobrazów pod liczbami 27. 28. 29. 
czyli wyjaśnienie historyczne Greckich od- 
kryć i. znajomości geograficznych z pićr- | 
wszych poetów i logografów aż do czasu 
wojen Perskich, do czasu Flannona, Hi- 
milkona i Herodota. Tym sposobem ogła- 
szając moje dzieje starożytne Indji, na kons 
cu dołączytem w skróceniu, Indją zagan- 
gecką, Sinję i Serikę, ile je starozytni zna- 
li, załączone przy tym krajobrazy i kilka 
słów o nich w dziejach Indji, uwalniają 
mnie od szczególnego wykładu mojich śle- 
dzeń geografji Indji przed gangeckiej. Ni- 
niejszy wykład: krajin wód Atlanckich jest 
także skróceniem. X 


11. Jakożkolwiek ten wykład dość je. 
szcze obszernym wydawać się może, do 
skrócenia jego dopomogty niemało różne 
miejsca już gdzieindzićj wyfożonć których 
w rościągłości powtarzać nie wypadato. 
Przez to po niedługim wstępie, dopićro od 
czasu Himilkoną i: Hannona rozważać At- 
łanckie odkrycia Karthagów zaczynamy, 
Bo tóż właśnie były to w ów czas pierwsze 
odkrycia tamtych okolic dla mieszkanców 
Karthagi; Grecji i Fenicji. Po rozpozna” 
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' miu Karthaskich znajomości z koleji bies 
rzemy Greckie, dopóki te niestają się Rzym- 
skiemi. W każdym atoli razie należało , 
mam zatrzymać rozwagę jakim sposobem 
te Greckie znajomości Rzymianie przy- 
swojili sobie? Taki będzie porządek w ka- 
żdym tćj rozprawy oddziale. Oddziały zaś 
bardzo poprostu wynikają, że. nasamprzód. 

mówić będziemy o brzegach Europy; po- 
wtóre o brzegach Afriki; potrzecie dopić-. 

„ro o wyspach. Wypadałoby tu mówić. 
więcćj o handlu i żegłudze Karthaskićj, 
ale w tćj mierze unikać chcemy powtórze- 
mia (*). Z tegoż powodu i wstęp jest kró- 
tki. Pierwsze Greków za stupami Herkule-' 
sa rozpoznawania, o tamtych stronach my- 
thiczne i baśniarskie powieści, o tame» . 
cznym handlu również się wyłożyło w wy- 
kładzie stosunków handlowych Feników i 
Karthagów z Grekami, jako tćż dokładnićj 
jeszcze w księdze czwartćj badań staroży=* 
zytności we względzie geografji (**). Do» 


WRZ : 
(), Poświęciwszy na to. w mojich pismach pomniej- 
szych gecgraficznohistorycznych: arsza- 


wa 1814 pismo oddzielae: stosunki handło- 
|, we F'enicjan, potćm Karthagów. z Grekami. 
| (9) Niniejsze pismo i niektóre inne, które z czas 

(> sem ogłosić się uda, mogą być uważane zą 
dalszy ciąg owej RA ty. w badaniach sta. 
rożymości we względzie geograf: w Wilnie. 
1818 drukowanych: RY 


= 
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syć tedy będzie poprzestać na ogólnym 
obrazie aby czytelnika w rzecz wprowa* 
dzić. s 
Blisko na 4,000 lat przed nami, na 
morzu śródziemnym różne narody żegłlos - 
wały. Etruskowie, Grecy, Ligurowie, 
koto swcjich brzegów morskie wody pruli. 
Niewielkie ich były statki i małe doświad 
czónić.  Obeznać się z rozległością i wszy- 
stkiemi zakątkami morza środziemnego; 
nie było dla nich tak łatwą. Powolnym, 
a często przypadkowym zapędzaniem się, 
rozsyłaniem osad na brzegi odleglćjsze, za” - 
cieśnionć ich myśli o ziemi, rozprzestrze= 
niały się. Fenikowie od brzegów Syrji, a 
mianowicie ich miasta Sidon i Tyr, naj 
prędzej się po całym morzu snuć poczęli. 
W okolicach dzisiejszego Tunis nowy Tyr 
założywszy, wnet inné osady, a nawet Ga- 
dire, to iest Kadix zbudowawszy, ułatwili, 
sobie podróż do Hiszpanji, która swojirni 
pogactwy i sróbrem, była prawdziwą w 
starożytności Ameryką. Grekom, nietak- 
prędko do tćj znajomości przyszło. Mio- 
gli imponować Fenickim okrętom, ale 
strach było puszczać się w stronę ciemności, 
Koło Sicilji, rozbijali Etruskowie. Za Sia 
cilja, zdawał się świat być niewielki, bo 
- 0 dzień tylko drogi od Scylli i Charybdy 
były źrzódła Oceanu i koniec owej boga- 
tćj Hiszpanii, na którym przy Oceanie pod-' 
nosiła się Fenicka osada Kadix. Aletam, 
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ustawny zmrok i ciemność (*), gdzie poa 


dług Greckiego przekonania, śmiertelnym 
bezkarnie znajdować się niegodzifo. — Na 


lat 639 przed erą Chrześciańską podróż 


* Greczyna Kolensa była dla Greków tym 
samym, co dla późniejszych Europy mię- 
szkańców podróż Kolumba, Magiellana, 
lub Kooka. Koleus wpadł na Ocean, prze- 
minat, pewnie jeszcze nieznaczącą Fenicką 
osadę Kadix i rozpoznał ujście rzeki Tar- 
tessu, to jest Guadalquiviru. 'Tameczny 
* Król Arganthonius, przyjął Greków ludz- 
ko i odtąd Grecy, a mianowicie lonowie 
iten majodleglejszy handel z Fenikami 
„podzielali. Grecy rospraszali swoje osady. 
blisko ujścia Rhodanu powstała ich Mas- 
silja. Brzegi morza śródziemnćgo, zdały 


a CSRi r : 7. 
się zaludniać: z północy, więcej Greka= ' 


mi; z południa, więcej Fenicjanami— kie- 
dy wielkie w Asji zdarzenia, które w ró 
znych wiekach niespodzianie i ubocznie 
na losy Europy działały, wtedy, ugodzi- 


wszy >w najhandlowniejsze obu narodów . 


miasta, w żegludze i handlu na morzu 
śródziemnym ogromnć przemiany zjedna- 
ły. Tyr i Fenicja, przestały być niepo=' 
dległe. Grecy lonowie, albo ulegli jarz- 
‘mu Perskiemu, albo z ojczyzny na tuła- 
ctwo wyrzuceni. Tyr postawiony na brze- 


(*) Tam Kimmerowie 1%> czarny, ciemńy. 


EA A c AE 


też 


er 
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gach Tunetańskich, który przybrał nazwi» 
sko Karthagi, dotąd ulegający Iaacierzy 
stym miastom, począł działać niepodlegle, 
i ścigał tułające się Ionów -szczatki. "Vy 
ste lat od czasu podróży Koleusa, koło Sar- 
dinji, stoczona morska walna bitwa, przy- 
niosła Grekom zwycięstwo, ale ich mary 
narkę żniszczyła. Reszta Grecji o niepo- 
dlegtości myślić musiała, a Karthago, ma- 
rynarke swoję rozwijając, ugodziła w osa- 
dy Greckie i niszczyła je. Sienijskie, Mas- 
silja, i nie wiele innych, zdołały się prze- 
możniejszćj Karthadze oprzeć , lecz nie po- 
dołaty skruszyć -jéj nieludzkićj polityki, 
Merkantylna Karthagów polityka, nie tyle . 
rzeczywistemi zwycięstwy , co korzystając 
z okoliczności i niedoli prześladowanych 
Greków, poprzerywała między narodami . 
zwiąski i zamknęfa morze między Sicilją 
i Oceanem dla Greków. Grecy znowu so~ 
bie przyżpicw gyan że się na Ocean śmier- 
telnemu wyc 
tymczasem na klęskach i ruinie narodów 
wzrliesiona, obróciła swą uwagę ku Ocea- 
nowi (*). Et Hanno, Carthaginis poten- 


a 


(*) Stosunki handl Fenik: a potém Karth: z Grek: 
Badania starożytn: IV, 2. 11. 12. 13. 14. 31: 
32. 36. Dzieje starożytności $$ 8. 25. 24. 
26. 27. — © tych wszystkich zdarzeniach pi. 
sali w owych zaraz czasach i im pobliskich, 
Fenicjanie, Grecy i Etruscy. Poginęły te pi- 


ylać miegodzi, Karthago R 
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tia florente, circumvectus à Gadibus ad 
. finem Arabiae,“ navigationem. eam pro- 
didit scripto: sicut ad extera Europae no= 
< scenda, missus codem tempore Himilco: 
( -Uwiadomia o tym Plinjusz (11.-67 ). 


"BRZEGI EUROPY. 


II. Dwaj Karthascy podróżnicy. któ: 
„ tych z Plinjusza przytoczyliśmy , nie byli 
od pisarzy Greckich i Rzymskich zapo- - 
'mnićni. O podróży Hannona który brze--, 
gi Afriki zwićdzał, u Greków i Łacinni= 
ków znachodzą się częste wzmianki. Po: 
dróż tę, czy w skróceniu, czy. w całości 
na Grecki język przełożoną posiadamy: 
O podróży Himilkona, który brzegi za* 
chodnie 


zg ' 
sma. Etruskie do ostatka. Greckich cykli- 
ków i innych poetów i logogratów, to jest 
pierwszych niewiążaną mową piszących hi- 
storyków , przynajmnićj ułomkowo wspomi+ 
nanych , w nłomkach poznawać możemy. Po-. 
dobnie 1 Punickie, to jest F'enickie dzićła 
wzmiankowane znajdujemy. .Czytali je Scy- 
lax z Karyandy ; -Aristoteles; Elorus; czytał 
Polybi, Juba-król Mauritanji ; czytali Laciń- 
scy pisarze Sallustjusz, Varro 1 inni; pó 
Źniejsi poznawali je w tłómaczeniach, przy* 
wodzeniach dawniejszych. “A tym sposobem 
Punickich dzićł wyrszy zbićrać jesteśmy. 
w stanie, jak się to w ciągu, przykładami 
wyjaśni: 
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chodnie i północne Europy poznawał, nić 
ma tak dokładnych wiadomości. Opisy 
jego, dopićro w IV. wiekii ery Chrześciań= 
skićj wiórszem piszący Awjenus przytacza. 
Ten tedy drogi pomnik jest jedyny, któ- 
ry prowadzi historyczneini dowodami na 
ółnocnym Oceanie Fenieką czyli raczej 
Karthaska żeglage. Hannona podróż od 
różnych przytaczana, przytaczaną jest z u- 
chybieniami i przydatkami.  Hłimilkona 
odróż, widocznie bez podobnych dodat- 
ków wyłuszczoną została przez wspomnio- 
nego Awjena: zachodzi jednak trudność 
` czyli Awjenus dobrze ją wyrozumiał i do 
swojich wiadomości dobrze zastosował? ile 
że, żawikłany jego opis, nie mało utrapienia 
przynosi: Gdzie Awjenus wyraźnie Himil- 
kona wymienia, tam wątpić nić można Že- 
by nie miał używać słów -jego. Oprócz te- 
gó atoli; wszystek opis brzegów krajów 
Estrymnickich , jest niezawodnie Himilko- 
na. Historyczne wiadomości od Awiena 
o ludach w głębi Hiszpanji i po obu stro= 
nich Pyreneów posady zmieniających, 
przytaczanć, trudniej jest i niepodobna 
przebrać tak, żeby wskazać, które z pism 
Himilkona pochodzić mogły. Przymię- 
szana nakoniec do powieści Himilkona po- 
* wieść o Ofjusje, najwięcej ttrudza. (-4vze- 
ni Ora maritima, g0.—iq7) C). Nikt 


t9 Badania nasze starożytn: TV: 18: í 
Tom XIV: Y 
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jeszcze niewątpił że podróże Hannona f 
Himilkona odkrywczemi były, że obadwaj 
byli wysyłani dla rozpoznania stron wcale 
jeszcze niezwićdzonych , tylko z powieści 
wiadomych. Wielu badaczy jednak, nić 
. mogłó, przypuścić, ażeby; Fenicka żegluga 

tyle wieków na.morzu śródziemnym pićr- 
wszeństwo mająca, aby miała się ograni- 
czać Kadixem i Tartessem: stąd poważyli 
się przypuszczeń oczywistćj prawdzie ubli- 
żających. Chociaż podróż Flannona i Hi- 
milkona odbytą została, Carthaginis po 
tentia florente, przesadzono tę podróż w 
wieki dawniejsze, nawet przed założeniem 
Karthagi, twierdząc niebacznie, że podróż 
ta była raczej Fenicką nie Karthaską. Jak- 
że bowiem w handlu mogły być cyna i 
` bursztyn, które, z wysp Britauskich lub 
Sorlingskich i od Wisły brane być mu. 
siały gdyby Fenicjanie do Britannji, Sor- 
lingów i Wisły nie dopływali?. Ile prze- 
ciw takiemu pofałszowaniu rzeczy jest od- 
krywanie brzegów Afriki i podróż Han- 
nona, to następny związek rzeczy dotknie, 
w tym miejscu brzegi Europy zastanawiają. 
Pewni jestesmy że handel cyną opićrał się 
o Tartessos, sam nawet Himilko zapewnia 
że z północy do 'Tartessu był dostawiany, 
skąd równie Grecy jak i Fenicjanie naby- 
wali go; bursztyn zaś pićrwszy raz wspo- 
mniany być miał od tragika Eschylusa bar- 


+ 


f. 
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dzo bliskiego czasu podróży Himilkona (*). À 
Jeżeli cynę z północy północne narody. do 
wymiany do Tartessu dostawiały atwo się 
to po niejakim czasie ożywionego handlu 
stało, równie i z bursztynem, ile że bur- 
sztyn niekoniecznie od samej Wisły de 
Tartessu prowadzony być musiał (©). 
Znajdował się on ( że niepowiem na brze- 
gach Hiszpanii, gdzie przypadkowie mógł 
się pokazywać ), równie jak koło Wisły, 
tak i koło Rhenu i po bliskich Frisji wy- 
spach, koło których, nim jeszcze morze 
ich postać pozmieniało, i Rzymianie bur- 
sztyn zbićrali. Grecy wiedzieli że cynę: 
Karthagowie mieli z 'Tartessu , że tam by- 
ła góra Kassjus z żywćj cyny, że rzeka 
Tartessos bałwany cyny aż do morza uno-= , 
si, że się cyna na wyspach cynowych znaj- 
duje; o bursztynie., dójść nić mogli jaką ` 


. ©) O tym więcej się mówiło w; stosunkach hadn- 
dlo. $ 6. Badania starożytn: IV. 8. 10. 

(*) Do Grecji pićrwszy Midakrites cynę przy: 
wiózł Plin: F 11. 57.a nikt nie posądza Gre- 
ków żęby zatym, mićjsce, skąd vyna począlek: 
bierze, znane im być miało. Cokolwiek młod- 
szy od Eschylusa Herodot niewiedział skąd 
bursztyn? skąd cyna? chociaż jednym i dru- 
sım Grecy równie jak Wenicjanie handłowali. 
Wiedzieli Grecy że ijedno od ujścia rzeki, 
EŃ z wysp , bo tak handlujący zapewniali. 
O tym wiedzieli 1 Fenicjanie, od handlują= 
eych niemnićj zapewniani: 

. i Y 3 


- 
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drogą mieli go /„Karthadzy. Szedł on jednak. 
od rzóki Eridanu, która, że albo do morza 
Adrjackićgo, albo do śródziemnego, albo 
do północnego uchodziła, różne domnie- 
mania były. Wreszcie wszystkie te trzy 
Eridany: Padus, Rhodan i Rhen, do swoj- 
ich mórz z jednégo się mićjsca rozchodzi- 
ły. Jeżeli bursztyn również blisko Rhenu 
na brzegach morskich zbićrany bywał: po- 
etycki Greków z bursztynem swojim Eri- 
dan, może być wygodnie Rhenem; a usi- 
łować go szukać w ramieniu Wisły, Ra- 
dauna zwanym, jest właśnie upędzać się 
w etymologicznć sidła. Lecz jeżeli tak po- 
wstaję przeciw nakręcaniu rzeczy; niedo- 
puszczam się jednak w niewiadomej rze- 
czy innćgo nakręcćnia. Lubo byt znany ` 
bursztyn Rheński, jest bardzo prosta, że 
skoro tylko ukazał się. bursztyn na morzu 
śródziemnym , że był zaraz na ten koniec 
w ruchu Wiślańnski, Pobudka atoli do te- 
o Radauna być nić może, bo to barba- 
rzyńskie nazwisko, nie ma zwiąsku ż Gre- 
ckim Eridanu C). Eridan nazwisko, jest 


paee 


4 


() O Eridanie, różne mniemania, wskazało się 
w badaniach staroż; II. 4. 6. 7. 19. 42. IL 
57. IV. 7; 15. 33. stosunki handlowe $ 6. 
Wspomniało się tam o różnych łabędziach 
śpiewających. Różne téż są zdania 0 prze- 
mianie Heljad Cicero de officiis ILE. 25. Vir- 
gil Eclog- VI. 62. Hygin. 152. Ovid: me- 
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jedno z błąkających się geograficznych na- 
zwisk, które do ostatka, posady nieznala- 
zło i pozostało własnością poezji i ubaśnie- 
nia: kiedy Rhodan, Rhen i Wisła z Ra- 


„dauną , zawsze płynęły. 


Himiko roku 450. 


IV. Przylądek dzisiejszy S$. Wincen- 
tego, zwany był w starożytności świętym, 
a jeszcze dawnićj Kronowym .czyli Satur- 
nowym. Co zatym przylądkiem było, dzi- 


tam: 11.1. Plin: XXXVII. 11. Lactantius, 
Placidus. Nie same też Heljady bursztyno- 
wemi łzami płakały: płakał nimi: Apollo 
Eskulapjusza u Hyperboreów Apollon, Rhod. 


. 


Argonaut. IV. 611-617, i kury lampkes 
lub meleagridy Soph: ap: Plin: et Strab: 


| Tak tedy na różnych gęślach zjawiły się Fae- 
ton, bursztyn, Eridan i zbiegły się z sobą 


wcoraz nowćj postawie, w coraz nowym miej- 
scu. Jak Eridan na tylu miejscach szukany, 

` jak upadek Faetona nie na jednym mićjscu 
wskazywany, tak i bursztyn, nietylko nad 
półnosaym morzem opićwany, ale i w In- 
dji i w Ethjopji ( Plinius ). Oczywiste do= 
wody tej samćj rzeczy. coraz innego mięsza= 

„ mia, przyrabiania , przenoszenia; oczywista, 
że mythiezne mićjsca niezawsze są geografi- 
czne; oczywista nakoniec, Że nie dzi się 
zmieniać głosu współczesności , przekrętnym 
innych wieków wykładem. 
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. sićjszą Hiszpanię, z jakowychsiś Greckich 

powieści, Awjenus, Ofjusą, wężową, zo-- 
wie. Ta Ofjusa od słupów Herkulesa do. 
świętego przylądku roztwierała się w cią- 

„gu dni drogi siedmiu. Awjenus zapewnia 

Że ta krajina naprzód była 


Kstrymnis ( Oestrymnis ) zwana, miej- 
sca jéj i ziemie Hstrymnowie zamieszkiwa- 
ją vieni ora marit. 154. 155. 'I gdzie 
szóroko roztaczająca się od Kalpe i Gaddir 
Atlancka odnogi podinywa wznoszące się 
północne pasma, i na pofudnie sterczące: 
ie, Esirymnis dawniejsze. wieki nazywały, 
„dw. l. 6,90. ga. . Tak więc zdaje się Avje- 
nowi że cała okolica zachodu Broa 1- 
zem Estrymnieką była nazwana. Od tego 
przylądku tak na pořudnie sterczącego; ( od 
przylądku S. Wincentego) Estrymnickim 
zwanćgo, rozwićra się odnoga krajowców 
©strymnicka, w którćj wyspy rozsypane 
Estrymnickie, przestworno leżą, w metal 
bogate cyny i ołowiu. Wielka tu ludność, 
umysł wyniosły, niestrudzony przemysł, 
w handlu pewszechnie EE A staru- 
_ nek: w znanych łodziach ( płaskich ), szé- 
roko mętny zalów i zazwićrzone topieliska 
Oceanu porą. Lecz oni nieamieją spodu 
statków sośną lub jaworem pokrywać, ani 
z jodły łodzie wyginać; ale dziwnym spo- 
sobem, połączonć zawsze spajają skóry, i 
na korze szerokie często przebiegają wody: 
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dwóch dniach do >, A 

Swiętćj; (tak bowiem dawni wyspę 
zwali ), dopływa się, która na wodach li= 
cznemi kępami zalega, która szeroko ród 

Hibernów zamieszkał. Pobliska zno- 
wu jest wyspa R 

Albjon. - Zwyczay był Estrymnów na 
granicach Tartessickich handlować , i Kar-. 
Ahascy osadnicy i krajowcy, między Her- 
kulesa słupami przesiadujący , na te wody 
( do granic 'Tarteskich i na odriogę Estry- 
mnieką ) uczęszczali Himilco apud Avien: 
ora mar: g4 116. Właśnie blisko Tar- 
tessu, niesama Gadira stafa: byfo bowiem 
-mnićjszych miast wiosek Karthaskich 
wiele. ( Scylacis peripl: I, 1. Aristot: de 
mirab. auscult. T-III p. 545. ». 25 Avie- 
ni ora mar. l.c. et 376 ). — Tak tedy cy- 
nę wydające Kstrymnidy wyspy; a raczćj, 
wysepki, dziś Sorlingskie, tak głośne by- 
ły żę to imie które im nadawano stawało 
się imieniem całćj zachodniej okolicy). 


A stad ( od Estrymnickich: wwysep ) we 


> 


(*) Goseellin Kecherches T. IV. p. 162 sq. wykła- 
dając odkrycia Himilkona, sądzi że Awjenus 
żle Himilkona zrozumiał, że przylądek Oe- 
strymnis jest me S. Wincentego ale przy An- 

iji Lizard i zacieśnia cały opis, Oestrymni. 
ckich Himilkona odkryć do małego zalówu 
mięcey Lizard i Landsend na boku którego 
Sorlingi leżą. Wiele pozorów zatym mówi » 
że atoli odnoga Fstrymnieka w której Sora 
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Nazwisko, Estrymnis łatwo w Szemickim 
języku znalezionć (*), było użyte od Hi- 
milkona i Karthagów. Jest to rzeczą nie- 
watpliwą. - Lecz czyli nazwisko Świętej Hi- 
bernów wyspy i Albjonu jest również Fe- 
nickie? Grecy poznając te wyspy nazwali 
je Britanją, za nimi podobnież Rzymianie 
Britanją. Z pisarzy, ci tylko, co stare na~ 


lingi leżą, większą była w opisie Himiłko- 

>, ną od małego zalewu Albjonu, to jest nieza+ 

(| wodnie skoro uważymy jednostajną zawsze 

,_ ; starożytnych niepewność gdzie Sorlingi cy- 

nowe wyspy położyć ? cała przestrzeń mię- 

"dzy przylądkiem S. Wincentego i Kornwa- 

Ją do tego im się otwiérała. Taką wskazał 

Im opis unicki i imiikonā, taką nam ozna- 

cza Avjenus. Wszakże Awjenus czytał że 

cztćry miesiące drogi Himilko w odnodze 

Estrymnis strawił: me był tedy to mały za- 
léw. Niżej $ 31. > 

() Oestr-ymm: dnon abscondit se, occultavit , 

-, x populus, to jest: niewiadome ludy. Al- 

boli też Kenicką formą "nsv grex, divitiae 

( Astharte bogini, nazwisko miasta Deuter. 

1. 4.) = mare, occidens, meridies, a zatym: 

bogate morza, .bogąte zachodnie strony. — 

Dziwna że Bochart wyprowadzając etymolo- 

gjs Ibernów „Wy ultima habitatio, tu- 

dzież Britannji Jx nya ager stanni ei plume 

bi, nawet wyrazu Greckiego xasoiregos, W Nas 

zwisku Szemickim cyny, (u Jonathana ka» 

stira, w Arabskim kasdir, w Talmudzkim 

. Sanhedrin kasterjon znajdując ), że pominął 

_ wyźrzódłosłowienie z Hebrajskiego Estrymni- 

dy. (Bochart, geogr. sacra l. 3g-) 
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zwiska używać affektowali, po tych powta- 
rzanych Britanji odkryciach imienia Al- 
bjonu i Swiętćj używali (*). Późnićj imio- 
na te wspólnie z nazwiskami Britannji i 
Hibernji w geografji osiadły (*). Są za- 
tym imiona te niezawodnie stare, a jednak 
od Greków pićrwoinie nieużywanć, ko- 
niecznie tedy muszą być Karthaskić, Pu- 
nickić, razem z Estrymnickim imieniem 
ód Himilkona używane. — Wspomnioną 
wielką odnogę; Himilko od przylądku 
Estrymnickiego zaczynając okrażył. Nie- 
„można jej było jednym opłynąć wiatrem: 
w części kierował w niej zefyros ( przy pót- 
nocnych brzegach Hiszpanii ) a w części 
notos (przy brzegach Francji) (-Avienż 
ora mar. 174-177). 1 podróż wiele trus 
dów wymagała, albowiem trzeba się na 
rzeciw Estrymnickich wysp posuwać ko- 
ło brzegów bezludnych AR Celtowie Li- 
- gyów pospędzali (fvien. i . 232 sq.). Hi- 
milko zaledwie ją we czterech miesiącach 
przepłynął: czego przyczynę sam Himil- 
ko podawaf. Podług niego: żadnego tam 
wiatru niebyło, coby żagle popychał, a 
uśny rościek wód ociężałych zmartwiał. 
Chwasty morskie todygami swemi nieraz, 


i, 1 

o) Pseudo Aristotel. de mundo T. III. p. 489, 
** Pseudo Orph: argonaut. 1179. . 
(")Plin: iw. 30. Ptol: geogr: Il. 2. 3.Marc: Heracl: 


św 
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statek zatrzymywały; nie idą w głębi 
grzbiety, bo miafkie wody zaledwie ziemie 
osłaniają. Zewsząd otaczały morskie zwić- 
rza i z powolnemi, zaledwie czółgajacemi 
się nawami, mięszanie płynęły. Zimil- 
co ap. Avien. ora mar. 117-129. — Lecz 
nie sama Estrymnicka -odnoga taką była, 
zapewniał również Himilko, że za ciaśni- 
ną przy Gadirze szeroko wykazujące się 


nP 


morze, bez ruchu, wody statków nie uno- 


szą , wiatry popychajaącć ustają, zaden duch 
niebieski podróżnikowi niepomaga. Stad 
powietrze pokryte ciemnością zawsze mgty 
osiadają na wodach, a dzien staje się od 
chmur gęstszym. Himilco ap. „Av. l. c. 
380-389. Również i lu pospolicie miał- 
ka rozwiedziona woda ledwie że pod spodni 
piasek pokrywa. Gęste zielsko jeży się 
z topieli, a wilgoć burżliwe -wzruszćnia 


wstrzymuje. Moc. zwierza morza przepły- 


wa, i mnogi przestrach tej dziczy, zamie- 
szkał zatoki. To niegdyś Himilko na Oce- 


anie widział, to w Punickich annafach . 
czytano. Himilco ap. Avien. l. ©. 406- 


hab: cf. Scyłacis peripl, I. 1. Aristo- 


tel. meteor. Il. 1. Euyctemon ap. Avien 


ora marit. Dla tego tóż, aby te miałczy- 
zny przyćmionć przepływać, osiedli na 
AUanckich brzegach Karthadzy, płaskie 
bardzo statki urządzali, aby szerokim spo- 


dem, łacnićj wodą unoszone byty. ( Auien, 


"ora marit. 577 /q-) 


? 
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Dziwy i miałczyzny zachodnie, 


V. Tymczasem , otych stronach za- 
chodu, o których tyle Grecy rosprawiać 
lubili, niejaka rzeczywista cichość nastać 
jnusiała ,, z powodu Jéj istotnej nieznajomo- `’ 
ści. Zimnićjsza rozwaga przekonywała że 
owe okrągie Oceanem ziemi oblanie było 


| atojenient Herodot. ZP. 36. (ef. Theop. 


ap. Aelian. var. hist. III, 18.) że o zacho- 


` - . p € s z + 
dzie Európy nic pewnego nie można było. 


powiedzić , że niepodobna było przyzwalać 
ra ową na północ płynącą rzókę ` | 
/, Eridan, tak niby od barbarzyńców 
zwaną, od którćj bursztyn miał przycho- - 
dzić; że równie i Ko jA 
( Kassiteridów ), cynowych wysep nie- 
zmano: ponieważ samo imie rzeki, Gre-, 


 ©kić, oczywiście dowodzi ją być poetyckim 


tworem; a nikogo nić można było naleść, 
coby widział wody zachodnie: to tylko 
byfa pewna, że.z tamtych stron bursztyn 
i cyna przychodziły. Herodot. III. 115, 
Zdawało się że w północy, było wiele zło-. 
ta, że końce ziemi, są opatrzonć wto, ca 
u Greków za najpiękniejsze i najrzadsze 
poczytywano, ale dia tego niepodobna przy» 
zwolić, ażeby to, co o 
Arimaspach jednoocznych, grypom 
złoto wydzićrających powiadano, prawdą 


“byd miało. Herodot. II. 116, cf, IP. 26, 


Na to nawet dowodu nie było co Grecy pons 
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tu (euxińscy ) utrzymywali, aby na za- 
chodnim w koło ziemię otaczającym, a po- 
czątek ( źrzódia ) na zachodzie, za Her- 
kulesa słupami, mającym Oceanie, przy 
Gadirze, aby była 

Erythia wysepka, gdzie miał Geryon 
mieszkanie, któremu z tamtąd Herkules 
krowy aż do Skythji uprowadził. Hero- 
dot. IV. 8. Byty w wszystko: jak rozsą- 
dny Herodot zapewnia, ów Eridan, owe 
Oceanu początki, owi Arimaspowie i gry- 
pi i Erythia, twory bajecznć, poetyckie 
i nigdy takiemi być nieprzestały. Do tą- 
kich jeszcze liczyli się > 
, — Hyperborei. Potworzonć o nich po- 
wieści przez poetów na zachodzie, gdy za- 
chód lepićj poznanym został, Aristeasz nie- 
dawnemi czasy , usiłował przenieść do Sky- 
thji w północ wschodnią (*). Lecz wkrótce 
znowu zachód stał się stroną mnićj znajo- 
mą i zdania poetów i pisarzy dzieliły się, 
czyli Hyperborei do zachodu czy do pół- 
nocy należyć mają” W każdym razie no- 
sili oni piętna pićrwotnćgo swojego na za- 
chodzie powstania. — Lecz dziwiło podré- ` 
Żników że Skythowie nic o Hyperboreach 
nie mówią; wątpliwą nawet było, aby. co 
Issedoni ( Kaukascy ) o nich wiedzieli; wy- 


() Badania star: we Względzie geogr: IV. 16, — 
o Hyperboreach zachodnich tamże 4V. 2. 7. 
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daja się tedy istnemi bajami, i zdawało się, 
że jeżeli są Hyperborei, muszą być konie- 
cznie Hypernotji. Herodotos IV. 32. 36, 
Chcąc o Hyperboreach cokolwiek powie- 
dzić, trzeba się było do powieści Delja- 
ckich uciekać, a tamte mówiły o Hyper- 
boreach zachodnich, którym posady w pót- 
nocy wschodnićj wskazane zostały. Po- 
syłali gni ofiary w zbożową słomę uwinię- 
te do Delos. Arge i Opis pod przewodni- 
ctwem bóstw przybyły: na ich cześć Olen 
z Lykji śpićwy poukładał, a Delanki śpić- 
wając je; na nie kwestowały. Wkrótce 
Hyperoche i Laodike pod strażą perife- 
reów , pięciu Iyperborejskich mfodzien- 
ców, przyniósty ofiary Lithyi aby pozy- 
skać w swym kraju szczęśliwe rozwiązania. 
Pomarły one na wyśpie Delos, i Delanki 
różne obrządki ma ich pamiątkę dopełnia- 
ją. Lecz Hyperborci, widząc iż wysłanki 
nie powracaty, poprzestali na odnoszćniu, 
w słomę uwiniętych ofiar na krańce sąsia- 
dów, poruczając im, aby przesyłali do na- 
stepných. Tak koleją przez wiele rąk. 
dostawały się do Delu. Oddane Skythom 
przechodziły od narodu do narodu, na za- 
chód, aż do morza Adrjackićgo. Odkąd 
posyłano je w strony południowć, a piśr- 
wsi Grecy co je przyjmowali, byli Dodań- 
cy. Z Dodony przechodziły do odnogi 
Maljackićj, skąd przez Eubeę, od miasta 
do miasta, przez Karystos, ominąwszy £.n- 
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dros przez Tenos; dochodziły do Delu^ 
Herodot. IV. 33.34.35. ZHłyperborców, 
téż, nic nie jedząey Abaris, jeździi po Grecji 
ina strzale Herod. IV. 36, Taki nadłudz= 
ki naród, wespół z Arimaspami podzielaf 
` sie między mythicznć powieści północy i. 
zachodu; wespół z Kridanem cieszył się- 
fabędziami”i bóstwem Apollona. Apollon 
odwiedzał i brzegi Eridanu i błogie Hy- 
perborejskie krajiny. Jeszcze przed podró- 
'żą Himilkona, śpiewali o podróżach na 
Ocean zachodni, od Słońca, Herkulesa, 
Apollona podejmowanych. A gdy o zadę-. 
tym i przyćmionym zachodzie i jego ci- 
szy rosprawiać mają, przestają podiug wia- 
snych zeznan swojich na powszechnej wia- 
* dongości o brzegach 'Tartessickich i siedli- 
sku Kynetów, którzy w Portugalji, dzi- ` 
siejszą Algarbję zajmowali (*). Wszakże 
ten stan tyle się tam odmienił Że zape- 
wniono się, iż na zachodzie, jak niegdyś 
Ligyów, tak w ów czas największe się sta- 
- fo imie 
Keltów. Siedzieli Keltowie za słupa- 
mi Herkulesa i jedni tylko i 

Rynesji czyli Kynetowie, od nich za- 
chodnićjsi. Z kraju Keltów od miasta ( da- 
wnego ) Pyrene płynie wielki Ister, który 
całą przerzyna Europę. Herodot II. 33. 


— a 


() Badania staroż: IV. 4. 7. 15. 55. 
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17. hg. Tak ze zmianą polityczną tych 


= e/s 18. s, 1 i 7 a 
miejsc, zmieniły się i główne znamiona 


ich opisów. Nie długo i miasta Pyrene, 
pamięć znika. O tych zmianach uwiada- 
rniać mogli Massili, albo księgi Punickie, 
z pomiędzy których, Hannona i Himilko- 
na podróże mnićj więcćj świadomemi się 
stawały. tadi dziwy o Atlanckich wo- 
dach. Tenże Awjenus, który nam Himil- 
kona dochował, tenże 6 tych rzeczach ro- 
sprawia z Huktemona, Seylaxa, którego: 
posiadamy ,* z pisarzy nieco młodszych od 
Hanunona i Himilkona.  Kuktemon był. 
blisko współczesny (*). . Tak tedy w kos 
fo wysp, które były słupami Herkulesa, 
wysp, majeżonych lasami i niegościnnych 
dla żeglarzy, w koło, miatkić rościąglę 
spoczywa morze; obciążone nawy, nie was 
ža się dostępywać, bo mały dopływ i po- 
brzeży nabrzmiałe porosty, chyba że w 
przód ciężar na wyspę księżyca złożą. Eu- 


'etemon ap. Avien. ora marit. 362 — 36g, 


Zefyra tam siedlisko jego pasma i szczyt 
unosił się. w powietrze i kryt w ciemnote 
obłoków. Krajina niezmiernie zielem ZA< 
rosła, chmurzyste zadęcie; mieszkańcom 
owielrze zagęszcza i grubą światłość, a 
częslą, jakby w nocy, rosę sprawia.  Ża” 
den wicher ani wiatr powietrza nieroze- 


PRES AE 


(9 Bad; star: 1V. 17. 
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dmie, gnuśna ciemnica krajinę zalega, a 
ziemia, gtęboko przewilgocona. Są tu 
skryte sklepiste. pieczary do pasma i cie- 
mnćgo przybytku piekielnćj bogini (Per- 
sefony) (Avieni ora mar. 225—244). 
Tak gdzie Karthaskie byty emporja, tam 
błotne i kaliste mićjsca. Scyłac. perip/. I. 1. 


VI. Przyczyną tego było; starodawne 

zdarzćnić z wyspą Atlantida. 
` OAtlantidzie wyspie; Solon w Sais 
Egyptskim miat słyszyć, a z tego źrzódła ; 
doszło to do Platona ( Plut: in Solone 23 ). 
Mówił o tćj wyśpie przyjaciel Solona Dro- 
pidas, Kritjaszowi, a stary Kritjas wnuko- 
wi swemu Timeuszowi. Zaraz za słupami, 
była wielka Atlantis, kształtu czworoboku 
podłużnógo, płaska ku południowi, góra- 
mi podniesiona w północy; ludna i we 
wszystko zamożńa; a chociaż całćj 'długo= 
ści było 3,000 stadjów, a szerokości 2;000 
jednak od Afriki i Asji razem wziętćj więk- 
$za; panowanie jéj rościągało się aż do 
Egyptu i Tyrrhenji i zagrażało reszcie świa- 
ta: tylko Atheni dali napaści odpór. By- 
ła zaś wydziałem Posidona ( Neptuna ) któ- 
rógo potomstwo w nićj panowało. Miasto 
stołeczne potrójnym okolone murem, mie» 
dżianym i mosiężnym, kościół złotem 
okryty; łaźni; gýmnasjów, hippodromów, 
posągów złotych dostatkiem. Od Króla 
Atlasa i braci jego synów Posidoha, pos 

chodzący 
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thodzacy panujący zrazu byli sprawiedliwi 
i umiarkówani: ale w dalszych pokole- 
niach, bóstwo w ich rodzie nikło, a człos 
wieczenstwo przeważać poczęło i stali się 
niesprawiedliwi i zdobyczy niesyci; roz- 
gniewali na siebie boga bogów Zeusa i wy- 
spa w jednym dniu i jednćj nocy, zale- 
wem i trzęsieniem ziemi zapadła się i zni- 
knęła. 1 z tego powodu morze tarnecznć 
niezdatne do żeglugi, i od nikogo niezwić- 
dzanć, bo tam rożniiękto błoto z zatopio= 
nćj wyspy wynikające. Plato in Timaeo 
et Critia. cf. Diod. Sic: V. 10. Plin. II, 
ga. Lecż dziwnićjsza jeszcze była pówta= 
rzana powieść , «tóra jakoby Silenus, coś 
nadludzkiego w sobie mający, Midasowi 
Frygowi udzielił. Podług tćj, Europa; 
Asja, Afrika są to wyspy; ale jest na kuli 
ziemskićj ~ i Rzek 
ląd daleko większy i jedyny i nie= 
zmierny. Natym świecie stały dwa mjia- 
sta, Machimos i Eusebes: tego wmieszkań= 
cy, spokojnie rolą się trudnią i bogowie 
z nimi przestają; tamtego zaś-w ustawnych 
wojnach i mordach giną. Ci tedy woju- 
jacy; W liczbie miljona ludzi wyprawili się 
razu pewnćgo na zdobycie Europy, lecz 
zaledwie u Hyperboreów ( zachodnich ) sta= ' 
neli u ludu z Europejskich najszczęśli- 
wszógo; ich pomyślnością zrażeni; nazad 
powrócili. "Tam jeszcze e j 
Meropowie wiele miast zamieszkiwaję 
Tom XIV; Z 
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i koło nich jest mićjsce Anoston, z którć- 
go nikt już niewracał, bo skororsię z rzó- 
ki smutku tam płynącćj napit, we łzach 
i łkaniu konaf; jeżeli zaś zaczerpnął z rzć- 
ki pociechy, tak zapominał o przeszłości, 
odmładniał, dzieciniał i niknałř. - Theo- 
pomp. ap. Aelian. var. hist. III. 18, Tak 
chociaż Atlantis znikła postarali się Grecy 
o Meropją. Lecz chociaż Atlantis znikłai 
zaległa nieżeglownym trzęsawiskiem ; cho- 
ciaż był tam błotny ocean, niegłęboki, 
przy ciszy, w odchłańn. zapadający Aristo- 
tel. meteor. II. x. jednak Gaddirzanie i 
Karthadzy ( a nie. Grecy ) tam pływali. 
Gaddirzanie płynąc prosto na zachód, na- 
padali na wyspy. Były one pełne poro- - 
stów i zielska morskićgo, ( %ęves, Ovxos , ) 
przez batwany morskie skrapianćgo, a za 
występem wód zupełnie zalówanćgo. Ma- 
krelów ©) tu mnóstwo, wielkości i liczby 
niedouwierzćnia, te, solone, w naczynia 
stłoczonć do Karthagi były przewożonć, a 
nigdzie dalej nierozsyłanć. Aristotel. de 
mirab. auscult, T, III, p.542: v. 23. Kar- 
thagowie zaś sami, znaleźli na Oceanie At» 
lanckim, o kilka dni drogi od lądu, prze- 
śliczaą wyspę, tak powabną, że aż senat 
zakazami wstrzymał wynoszćnić się do niej, 
| zachowując sobie jćj posiadanie, na przy- 


(*) Scomber tlrynpus, vel thynnus. 
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padek ostatniego nieszczęścia. Ale wprzód 
ja sami Karthagowie po części z jej szczę- 
śliwości wyzuli. Aristotel. mirab. ausc. 
T, LIL. p. 537: V- 49. ef. Diod. Sicul: V. 20, 
Tak zdziwnćmi Karthagów powieściami, 
niemnićj dziwne mieszali. Czytali oni Kar- 
tbaskich pisarzy; „Aristo. polit. JI. 5. a 
kiedy czytali Hannona, koniecznie w pe- 
wnyrm sposobie i o Himilkona odkryciach 
wiedzić musieli. Te właśnie ukazują się 
w owym powtarzanym może urojonym sta~ 
nie morza. Zapadły się wszystkie ziemić 
Atlantidy a powielkićj części i owe zielska 
morskie! Z tym wszystkim pobrzeżnć miaf- 
czyzny i zielska, więcćj badacza prawdy 
utrudzać mogą a niżeli ubasnione zapada= 
jące się krajiny! W różnych czasach ziel- 
ska i porosty morskie na wodach Atlan- 
ckich napadano, lubo te byty odleglejsze ` 
od brzegów przez Himilkona zwićdzanych. 
Lecz zostawmy tę rzecz geologom do wy- 
śledzenia, w których punktach istotnić 
mógł w nadbrzeżnćj podróży swojćj Himil- 
ko te zielska, te miałczyzny, morskiemi 
załudnionć potworami znachodzić? nas to 
najwięcćj obchodzi że Himilko minąwszy 
Fstrymnicki przylądek, płynął koto Por- 
tugalji i Galicji, zachodnim niesiony wia- 
trem koło Asturji, a południowym koło 
Aquitanji i dalszćj Francji, nim przybył 
do brzegów Albjonu, Swiętćj Jernów wy- 
spy i Estrymnidów to jest PZA (9: 
2 
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korzyściach z tej wielkićj podróży żadnej 
wzmianki. Nam tćż nic w tćj mierze pod- 
komponować się niegodzi. Fenicjanie ni- 
gdy Britannji nieodwiedzili, ponieważ pićr- 
wszy ją odkrył Himilko, żeby zaś kiedyż- 
kolwiek Karthagowie, Wisłę, Elbe, a na- 
wet Rhen odwiedzić mieli, o tym twier- 
dzić, ani tego przypuszczać nan: się nie- 
godzi, ponieważ żadnych na to dowodów 
historycznych, ani w pismach, ani w mo- 
numentach, nieposiadamy. Nam i to wież 
dzić potrzeba że pod ówczas Grecy niezwie- 
dzali zachodu, że zapominali o dawnych 
szczegułowych opisach, więcej o fantasty- 
cznych tworach Atlantydy, Machimów, Me- 
ropów rosprawiali ; więcćj o Hyperboreach, 
Eridanie, Faetonie i swojćj zachodu nie- 
znajomości rozpisywali się, oczekując świćż. 
szych o nim wiadomości, którć donosiły 
o szćrokim Keltów nazwisku o twardym 
Karthagów panowaniu. ; 


Keltika roku 360. 340. 


VII. Zachodnia część świata wód At- 

fanckich bliższa, byłą pod ów czas Grekom 
nieznana. Wyprawa Athenów do Sicilji; 
związki krwawe Sicilji z Karthagą i bliż- 
szość morza Sardojskiego ; odwiedzanić nie- 
kiedy Delf przez Massiljów; odgłos 0.,za- 
gonach Gallów ; które okolice Adrji trapić 
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poczęły; nareszcie awanturnicze niekiedy 
"za Sicilja Greków przedsięwzięcia, — jako 
naprzykład, gdy ( roku 358. ) na brzegach. 
Latińskich nie opodal od Tibru, koło An- 
tjum i Laurentjum spotkali się z Gallami 
tam grasującemi , po którym spotkaniu obie 
. strony zwycięstwa niepewnć, w swoję się 
, drogę udały: Gallowie do swych obozów 
a Grecy na okreta (Livius VII. (17) 25.)— 
wszystkie te okoliczności mówię i zdarzo- 
ne przypadki (*), przypominały stronę 
Świata którą lonowie i acei znali bardzo 
dobrze; lecz ostrzegały zarazem , że w tam- 
tćj stronie pozachodziły odmiany wielkie, 
jedne miasta poupadały inne się popodno= 
siły, że zatym nieprzyda się powtarzanie 
dawnićj opisywanych ( przez logografów ) 
szczegułów, Zaszły tedy w opisach stron 
tych, mało, a tylko z powieści znajomych, 
odmiany bardzo znacznć. Zmieniły się 
nazwiska miejsc, mnićj mogło być wy- 
` szczególnień tak z powodu poniszczonych 
okolic jak z powodu niedostatecznćj ich 
znajomości, naostatek, zdawną używane 
nader powszechnie imie Ligyi zupełnie u- 
stąpiło Keltice. Keltowie pozganiali Li- 
gyów w okolice południowych Alp, z Kel- 
tami potylekroć wojowali Massili, z po- 
między Keltów rozpuszczali świćże zagony 


, 


(*) Badania staroż: IV. 36. 
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' Galatowie: a zatym cały zachód był Kel- 
ticki Herodot. IT. 133. IV. 49: Wiado- 
mości o nim powzięte: od Massiljów , z opi- 
sów dawnych, lub przypadkowo (*): i tam- 
towieczni pisarze wiele o Galatach i Kel- 
tach pisali. (Strab: IV. p. 41.199 Xy+ 214 ). 
Zawsze jednak tak, że rzadzićj imienia Ga- 
latów a daleko częścićj Keltów używali. 
( Pausan. I 2), 

Pod Zefyrem tedy, zachód cały , trzy- 
mając czwartą część świata, osiadają Kelto- 
wie Ephorus hist; IV. ap. Cosm. Indicopł. 
et ap. Strab. 1. p. Al. 35 Xy. 31. of. Scymn. 
perieg. 173. Qd Gadiri zaczynając rozpo- 
ścićrali się aż do Skythji Epkor: l. c ap, 
Strab. IV. p. Al. 199 Xyl 2a4. II. p. 
. Al. 293 Xyl. 333 cf. Antiquos ap. Dionem 
Cass. XXXIX. p.115. et Diodor., Sie. F. 
25.— W tój Keltice jest 

Iberja (**). 

Świątynia Herkulesa koło ostatniego 


najzachodnićjszego przylądka Keltickiego ' 


Epkor. ap. Strab, HI. p. Al. 458, Xyl. 146. 
Kynety czyli Kynesji przy Oceanie 
Herodor de Hercule X. ap. Steph. Byz K. 


x 


() Wszystkie szczeguły znajomégo najdawnićj od 
Greków zachodu, to jest brzegi Hiszpanii i 
Francji ( Keliiki świeższćj ) oraz innych cze- 
ści wyłożonć zostały w Bad: staroż: IV. 17-25. 

4) Dawngay jej opis; Badania IV: 19. 20. 21. 
20 
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w. et ap. Constant. Porphyr. de administr. 
imperii. 23 cf. Strab. FII. Al. 166 Xyl, 175, 

Tartessji Theopomp. XLV, ap. Steph. 
h yv. Herodor. l.c. Tarseion Teęrnier Foe- 
dus annt 345. ap. Polyó. II. 24. (Livi. 
Vil. 27) 

Tartessus rzóka z gór Pyrenejskich 
płynie, za słupami do Oceanu wpada Ari- 
stot. meteor. I. 15. 

Gadira(*) i 

Erythia blisko mieszczoną była Ephor. 
et Philist. ap. Plin. IV, (22) 36. chociaż 
napisami dowodzono, iż Krythia Geryono- 


O | M 


() Nie żebym chciał, iżby wcale Gadiry w Scy- 
laxa »periplu nieznajdowało się, jest jednak 
podobieństwo że była od niego zapomnianą , 
w ogólnych tylko terminach o Karthaskich 
za $łupami emporjach , peripl. 1. 1. zawarta. 
Nienależy tego przypisywać, niedostatkowi, 
niedbalstwu, a tym mniej niewiadomości, ale 
samemu przedsięwzięciu z którym się na wstę- 
pie oświadcza, że tylko brzegi morza we- : 
wnętrznego od Kałpe do Abyle opisywać 
przedsiębierze.  Gadira była już na morzu 
zewnętrznym. Jest ona wprawdzie w dzi-' 
siejszym texcie periplusa Scylakowćgo po 
dwa razy wymieniona peripl../. 2. H. 5. w 
obu jednak jest płodem niezgrabnégo przepi- 
sywacza, jest przyłatką. Jak się to ma 

' w niewczesnym 0 Gadirze rozprawianiu przy 
Libyi? wspomni się niżej $ 21- W pićrwszym 
zaś wymienieniu Gadir zastanawiać musi nie- 
zgrabność osobliwsza, że pisarz jakby sobie 
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wa, raczćj przy Epirze leżafa. Aristot. 
mirab. auscult. sub fine T, III. p. 542. 
| Xera miasto, bliskie słupów Herku- 
lesa Theop. XLIII. ap. Steph. h. v. 
Kalathusa także niedaleko Æp%. ap. 
Steph. 
Elbestii PZz/isz. czyli Eleusini, albo 
Elbysini Herodor (cf. Olbisji Stephani ), 
są przy 'Tartessach ( koło stupów Herku- 
lesa ), przy nich: eg 
Mastjeni Philist. et Herodor. czyli też 
Massianie i krajina Massja Theop. Phoe- 
dus anni 345. dosięgająca Tartessów. P/i- 
list. VIH. et Theop. XLIV. ap. Steph. 
Herodor. l. c. Foed. ap, Poly. III. 24. C), 


po niewczasie o Gadirach przypominał, do= 
pićro je pomiędzy wymienieniem rzćki lbery 
i miasta Emporion, wzmiankuje: xa} rices 
irrav$a imsi Qvoy di youe yad siga, Te wy- 
razy koniecznie są dopiskiem, bo dowodzą 
że jak w trzeciéj księdze tak i wtćj pićr- 
wszćj przepisywacz tęsknił do hiewspomnio- 
„nćj Gadiry tak dalece, żę ją tu i owdzie 
przykładał a zawsze nie w swojim miéjscu. 
(*) Przywiedziony Filistus przez. Stefana bywał 
niewyrozumiany. Słowa Filista są: msg: De. 
rejs JuBvas (więc juź nie w Libji, ale koło, 
w Europie) txr * text zepsuty i zatarty. Wy- 
czytanie różnie proponowanć: izro; ( może 
|. . fxazmiec?) albo lepićj (rę) śxracu, lub izra- 
puc, W przegiągu, suęWTNE; 4485 TTEA zai pan, 
ETENI Aba ; Ç ; 
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Tlety, Theop. XL. ap. Steph. ‘h. v. 
czyli Glety albo Iglety, Herodor l. c. są 
północniejsi; jak wiadomo w głębi kraju, 
Przy Sardojskim ześ morzu siedzą 

 Libyfeniki z Karthagów, są między 
'Tartessiami 1 

1berami, przy których 

Bebryki aż do Ligyów Ephkorus. of: 
Scymn. 196.-202- ef. Avien, ora mar. 421. 
463. 472. 485. i rzeka Iberja Scylacis pe. 
ripl. I. 2. 

Hyops miasteczko  Theop. Philist. 
XXXIX. ap. Steph. h. v. Ale wewnątrz 
kraju, Keltibery c/. Strab? 

-` Ligyi, dotykają Bebryków Epkor, 
Scym. Avien, ll. ce. chociaż inni Ligyów: 
rościągali od Mastjenów; inni 

Ligyów z Iberami pomięszanych wy- 
mieniali Scył. per, 1. 3. 

Kalpjanów zaś aż do Rhodanu samego 
Herodorus l c. Od Pyreneów miasta Hel- 
leńskie-są następujące 

Emporjon, Rhode, Agathe, Rhoda- 
nusja przy rzece Rhodanie, Massaljoty , 
Tauroeis, Olbja, Antipolis ostatnie w Li- 
gystice czyli Ligyi. . Ephorus, cf. Scymn. 
203. 215.sq. (Scylax jeszcze, tylko jedna 
Emporjon i Antjon wymienia ) Scył. 1. 4, 

_ W Ligystice znany w Sicilijskich woj- 
nach dawny Helisyków naród “Herodot, 
FII 165. i lpsikurów naród Theop. XLIII, 
ep. Steph, i t. 4. Rhodan w biegu swojim, 
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jakiś czas pod ziemię się kryje Aristot. 
meteor. I. 13. cf. Awieni ora marit 635, 
' Ostatnim zaś Keltów miastem, było Dri- 
lonjos Aęawns Theop. XLII. ap. Steph. 
Jak. dalece ta ostatnia Keltiki znajomość 
zasięgała? to jedni Massili wiedzić mogli. 
Po wytrwaniu swojim, w długich: z Kelta- 
mi bojach, mieli oni ich sprzyjających so- 
bię; widzieli ich chudych i pracowitych. 
Ephor. ap. Strab. IV. p. Al. 199 Xyl. 214. cf. 
ŚScymni perieg. 183. sq. (*).  Galatom sza- 
rańcze niszczyły nieraz role, dla tego uj- 
mowali oni sobie modłami pewny rodzaj 
ptastwa, które szarańczę wybijało. Za 
skrzywdżenie takićgo ptaka była kara 
śmierci, a jeśli przestępcy nić można było 
ująć, przebłagiwano ptaki, Budos. ap. 
Aelian. de animal. nat. XVII, 19. Wia- 
domo tćż było, że Keltowie więcćj od ni- 
szczących ich ziemie załówów, niżeli od 
wojen cierpią. Ephor. ap. Strab. VIL p. 
„Al. 293 Xyl. 553. W Keltice 

Ister z gór Pyrenejskich z Tartessem 
rozchodzą się w przeciwnć strony. |nne 
zaś rzóki najwięcćj ku północy zmierzają 
(Eridany ) i te wychodzą z gór 


m 


(5) Że Šcymnus o Gallji z Efora i opisów tamtos 
czesnych bierze , to długie rozprawianie nie - 
trudnoby wyjaśniło: a jeszcze łatwićj gdy kta 
przez się ulamkowe Efora i jego czasu opisy 
ze $cymnowemi sam porówna. 
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Arkiiskich. Mają te góry być naj- 
większe, bo co 0 zbytnim ogromie Rhipów 
za Skythją leżących powiadają, to zdaje się 
być bajeczne. Z tych tedy Arkinjów, po 
lstrze największe rzeki płyną Aristot., me- 
teor T. 13: i 

Germara Tsęzaęa, jest naród Kelticki. 
Aristotel. auso. V. ap. Steph. Byz: h. v. 

Taka była Keltika w ówczesnych opi- 
sach u Iheopompa, Efora, Herodora, Ari- 
stotelesa.  Wiadome były żagońy Gala- 
tów, wiadomo że Rzym zdobyli, że až do 
Nilyrji się zapędzali. Ale nikt jeszcze nie 
mógł wszystkich ich osad wymienić, jak 
to później, Timeusz, Polybi, Juljusz Cesar, 
Liwjusz, Trogus, Strabo, Tasit, nareszcie 
Plutarch, czynili. Nikt téż nie był w sta- 
nie mióć wyobrażenia o postaci tćj Kelti- 
ki: wiadomości od Kartihagów, od Massi- 
łów powzięte koniecznie były niedostate- 
cznć a może prawie żadne. Himilkona ` 
niedaleko zasięgaty ; Massilskie lądową tyl- 
ko drogą o rzekach w północ płynących, 
nabywane. Ośród tak zacieśnionych i nie- 
pewnie zwikłany ch, wyobrażeń, zaspakaja- 
ły poetyckie urojenia i dopełniającć nies 
wiadomość domysły. Zdawna zapewnio- 
no że ziemia mieszkana ma swój koniec, 
że jest zamknięta w koło opływającym Oce- 
ancem, koniecznie tedy musiała miéć brze- 
gi północne; bliższeby one czy dalsze od 
bieguna były, brzegi które. Keliiki i Sky: 
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thji przyćmiony rościąg zamykały, od za- 
chodu aż do wschodu rozciągłe. O ich 
rozciągłości, postaci, o miejscach w któ- 
rych tam Kellika ze Skythją się styka, je- 
dne tylko morskie i lądowe, na wschód, 
na północ i na zachód przedsięwzięte po- 
dróże zaspokojić mogły. W bliskich la- 
tach następujących podróże takie zdarzać 
się poczynały, i zdawało się Grekom, że 
jedni pod przewodnictwem Alexandra Wiel- 
kiego, wschodni dostrzegąli Ocean, inni 
zwiedzali zachodni: resztę dawne uprze- 
dzenia, nowę domysły, dopełniały: i tak 
zdawało się że ziemia już w zupełności po- 
zmaną zostaje w postaci podłużnej chlamy= 
dy. W nowćj postaci nowa zupełność. 
Do nas w tym! miejscu ocean Atlancki i 
Keltika należą. 


Pytheasz, roku 340. 


VIII. Między domniemaniami o kształ-. 
cie jakiby Mieszkana miała, i to niepospo- 
lite miejsce trzymało, że była złożona z 
trzech wysep: Asji, Europy i Lybji, któ- 
re Ocean opływa (*), Theopomp ap. Ae- 
lian. var, hist. III. 18, Zdawna tak jedno- 
stajnie o Libyt sądzono: rzóka Nil miała 


na 


+). Circumfluat.. 
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z oceani wychodzić, atak łącząc się z 6- 
ceanem i morzem ( śródziemnym ) Lybje 
od Asji zupełnie wodą oddzielała. Hecat. 
ap. Schel. pol. Rhod. 17. 259. 283. Hea 
rodot: il. 21: 23. IV. 179. Co do Europy 
różne: zachodziły domniemania.  Zrazu 
rzóka Fasis tworzyła związek oceanu z mo- 
rzem ( luxińskim ) Theogonia 340 He- 
cateus ap. Schol. Apoll: Rhod. HV. 259. 
283. Pindari Pyth. ŁK. 577. sq. 15. Są. . 
dAntimach. ap. Schol. Apoll. Rh, l. c. cf. 

Sophocl. ap: Step. w. Europe ©). Herodot. 
MV. 17g M 1437 Skoro się Fasis więcéj 
oznaczoną stała rzeką i podobnych powie- 
ści o nićj tworżyć niepodobna było, wtedy 
płodni w domysty Macedonowie; oparci 


. na dawnym wyobrażeniu że jezioro czyli 


morze Kaspijskie ułatwiafo to spojenie nos 


„rza Euxinskiego z oceanem zapewniali, że 


Kaspja z Euxinem albo ciaśniną jaką Po- 
lycly. ap. Strab, XI. p. Al. 509. albo wy- 
stępem wód, Clitarch. ap. Str: p. 491. albo 
podziemnemi kanałami Aristotel: meteor. 
1. 13. II. ı. łączą się z sobā, a zaś Kaspja 
do oceanu wchodzi (**). Pewnie przypu= 
ETE z 
(*) Z przytoczonego wiórsza od Stefana sądzić nas 
leży że i Sotokl Fasis [za granicę prżyjmo- 
wał, pofiieważ Europę wielką , szóroką na 
zywa. Tak jest u Herodota jako wzdłuż Mies 
szkanej całą północ zajmuje. - 
C") Więcej o tym w badaniach staroż: IIL: 36. g4; 
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szczano podobné przesmyki prosto z wód 
Euxińskich na Ocean (cf. Orphaei ar- 
gon X) a pomiędzy różnemi zdaniami, i to 
niepoślednie było że jak Nil w południu 
tak Tanais w północy przedziela części 
mieszkanćj i tworząc związek między Ku- 
xinem i Oceanem oddzielał wyspę Euro- 
pę odAsji. Nikt jeszcze z Greków tych 
wysep nieopłynął. Od czasu wzrostu mor- 
skićj Karthagów potęgi nazbyt Grecy od 
wód oceanu odlegli byli, najbliższą była 
Massilja potylekroć na morzach Karthadze 
czoło stawiająca. Z Massilji tedy końcem 
opłynienia obu wysep Europy i Libyi, wy- 
ruszyli w ślady Himilkona i Hannona, Py- 
theasz i Euthymenes. Pytheasz, 'oznaczy= 
wszy pilnie szćrokość geograficzną Massilji 
ap. Strab. II. p. Al. 71. t15, Xyl. 74. 116, 
cf: p. Alm. 154. Xyl. 135. puścił się w po~ 
dróż którą za powrotem swojim do ojczy- 
zny opisał Hratosth. ap. Polyb. ut Strabo 
II. p. Al. 104. Xyl. 105. Czyli w dziele o 
Oceanie Geminus elem. astr. im Petav, 
Uranol, p. 22. czyli w opisie ziemi. ŚScho/, 


- im Apoll. Rh. IV. 761. (*). Lecz opisy jes 


go zaginęły, tylko z nich ułomkowe są 
wspomnienia w Strabonie, Plinjuszu, Ste- 
fanie z Byzantu i Kosniasie indicopleuście, 
oraz ułamkowe 'Timeusza który Pytheasza 
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powtarzał. Z takich ułamków pewni je- 
steśmy że Pytheasz wypłynął na Ocean i 
koło brzegów Iberji, koło narodów Kelti- 
` ckich, (którzy na całym zachodzie byli, ) 
dopłynął aż do kraju 
Timjów Tige: ( to jest Osismjów) Pyth. 
ap. Strab. IV, p, 195. Xyl. 211. gdzie ląd 
występuje ku zachodowi głęboko na Ocean 
i konczy się przylądkiem 
` Kalbjon Keali» więcćj na zachód wy- 
danym niż Iberja, od którego na trzy dni 
drogi odległe są wyspy: z nich ostatnia 
Uxisama Ovźicaky Pyth. ap. Strab. II. 
p. Al. 64. Xyl. 60; ( w czym dotąd jasna 
widać przylądek Finisterre i wyspe Ioues- 
sant ). Dalćj ptynat przy Keltach których 
koniec najpółnocniejszy dosięga 549 aż da 


Rhenu rzóki. Naprzeciw: o dni bil- . 


| ka drogi od nićj a od lądu o sto stadij 
leży : 
‘Britannja wielka wyspa. . ( Albjon 
Karthagów ). "W południowych jéj stro- 
nach dzień bywa po 16 godzin, a w półna- 
cnych po 19. Pyth. ap. Strab. II. p. Al. 
75. Xyl. 77. et ap. Plin. Il. (75) 77. Bò- 
kiem południowym odpowiada ona brze- 
gom Keltów, tak że na'dni kilka (czyli 
sto stadjów ) od lądu położony 
'. Kantjon przylądek, jest odległy na 
7,500 stadij od 
Belerjon przylądku, od którego eztć. 
ry dni drogi do lądu ( to jest 2,000 stadij ), 
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a Inny bok wyspy od strony ciaśniny ( Her- 
kulesowćj ), od Belerjon JOSE ZE 
Orkas przylądku wynosi 15,000 stadij, 
trzeci naostatek od Orkas do Kantjon 20,000. 
"Tym sposobemi wyspa ta w koto liczy prze- 
sżło 40,000 stadij Gżyli 42,500. Fyth. ap. 
Pimaeum ut Diod. Sicul. V. 21» et Strabo 
ï. p. Al. 63: Xyl. 59. IT. p. Al. 104. 20i. 
aib, 75. Xyl ro5. 221. 116. 77.— ap. Isi- 


dor. ut Plin. 17. (16) 30. et ap. Piin. FI. 


(75) 77: Od Britannji ( od Belerjon ) ku 
środkowi ( kū Keltji ) sześć dni drogi (3,000 
stadij ) leży Pea 
; Miktis wyspa ( Iktis), do której kra: 
jówcy okolic Belerjon wydobyty i wyto= 
piony swój ołów i cynę naskład statkami 
z kory wyrobionemi przewożą. ( Timacus 
ap. Plin. IV. (16) 50. Diod. Sic: P.22.) 
('):— Na północy jeszcze Britannji po sze= 
ściodniowćj podróży (3,000 stadij ) odkryt 
Pytheas 

-'Ehulę, która; cżyliby wyspą lub rož- 

i legfym 


() Plinjusza wyrażenie: a Britańnia introrsus sex 
dierum ravigatione ; tylko przez porównanie 
z przytóczonym z Timiea, Djodorowym wy- 
pisem , wyrożumićć móżna. To introrsus 
niezawodnie znaczy w stronę Keltji: To wre- 
śzcie wnętrze daję do źrozumienia pośrodek 
między Britannją i Keltją; między punktami 
'Britannji i Keltji międży któremi jest droga 
handlowa ołowiu; od punktu Britannji z któ: 
tego candidum plumbum proveńiiat, 
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ległym była lądem, niewiadomo. Leży 
ona pod kołem arktycznym, gdzie po trzy 
godzin nocy bywało, a dalćj ni to morze, 
ni ziemia, ni powietrze, ale ztego jakaś 
mięszanina; gdzie sześć miesięcy dnia i 
nocy liczono. Pyth. ap. Strab. II. p. AL 
64: 114. 201. Xy/. 59. 115. 22:1. ap. Plini. 
11. (75) 77. IV. (16) 50. ap. Gemin, 5. p. 
292. ap. Cleomed. 1. p. 90. ap. Mart. Capell. 
FA. 1. cf. Eratosth. Hipparch. Zastana- 
wiało Pytheasza przybywanie i opadanie 
morza. Przyczyny tej szukał w księżycu. 
Pyth. ap: Plut. de płacit. philos. III. tn; 
Miał przy tym ( mylnie ) uważać że koło 
Britannji morze do 80 stóp podnosi sie: 
Pyth. ap, Plin. IT. gg. Tak tedy jest wska: 
zany rościąg, postać i położenie Britannji 
i jéj okólic.. Jak się to wszystko wyjaśnia 
i wiąże, była sposobność na innym miej- 
scu wyłożyć (*). Niezdaje się być potrze- 
bną powtarzanie. Załączył się tylko Py- 
theasza krajobraz, na który jeśli oko rzu- 
cimy , dają się od razu poznawać jego od- 


eE 


(*) Jak z wiadomej względnej między Orkas i 
Thulą szerokości i tych miejsce drożnéj odle- 
głości odgadujemy przyjęty rozmiar kuli 
ziemskićj przez Pytheasza; jak podług tego 
rozmiaru szykują się w swoje punkta szEro- 
kości, boki Britannji, tośmy już wyłożyli 
w naszych badaniach starożyt: we względzie |. 
geogr: m. 305 014-441; ; 

Lom XIV. - Aa 
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krycia. Ten krajobraz naocznie dowodzi 
że Pytheasz miał pewne o Britannji okoli- 
cach wiadomości, że tedy żadnego powo- 
du nić ma, ażeby bytność jego na mićjscu 
pod wątpliwość poddawać. Mógł Polybi 
tej okolicy nieznający o ich odwiedzeniu ` 
przez Pytheasza wątpić tak jak niedowie- 
tzat naznaczonćj szórokości geograficznej 
Massilji, ale dla nas znających skład An- 
glji, oraz istotnć Massilji położenić; nikną 
powody powątpićwania. Obruszało wielu 
uchybićnie względem dni długości którć 
nazbyt ku północy Britanję podnoszą, a 
Belerjón cokolwiek nadto na południe zni-. 
Žaja, że są po dwa blisko stopnie uchybie= 
mia. Wszakże niemożna dowolnie zape- 
wniać, aby podróżnik właśnie w tych cza- 
sach brzegi i różne Britannji stanowiska 
zwiódzał w których byto przesilenić., Co. 
mówi o dnia długości, to nie z własnego 
doświadczćnia, ale z naznaczonćj różnych 
mićjsc szerokości, wynika: wszak 0 pun= 
ktach zachodu słońca wywiadywał się od 
barbarzyńców. Mylne zaś szérokości na- 
znaczanić z różnych przypadków wynikłe, 
nadto było. w starożytności powszechnó. 
Czyliż powiemy; że stę rożytność Athen i 
Byzantu nieznafa, ponieważ tych miejsc 
szórokość geograficzna fałszywie bywała 
naznaczana ? czyliż Britannja Ptolemeja ma 
być urojeniem ponieważ jéj szórokości aż 
do trzech stopni uchybiają? czyliż naosta- 


s 
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tek ztak marnych powodów możemy o 
podróży Pytheasza wątpić (°)? Jeśli Hi- 
milko do Britannji doptynał, cóż przeszka= 


(*) Gossellin Hecherches T. IV. p. 173 * 179. więs 
ećj jeszcze powodów wyszukuje do powątpić: 
wania o podróży Pytheasza. Ten że o niej 
nic sąsiedzi, bliscy Massilji w półtorasta lat 
niewiedzieli, zdaje mu się nic nieznaczący , 
ale że w fragmentach we 300 lat notowanych, 
o cynowych wyspach nieznalazł, a więe ztąd 
Pytheasza za zupełaćgo fałszerza poczytuje: 
Największym argumentem przeciw Pytheaszo- 
wi jest że miał twierdzić że za przylądkiem 
świętym nić ma przybywania morza a koło 
Britannji że na 80 sióp' wznosi się: Ale się 
myli Gossellin w pićrwszym razie. Przyto* 
czony przeżeń Strabo , twierdzenie 0 omo- 
tzu za przylądkiem świętym oraz inne bała* 
mutnie zarzuca Artemidorowi, po których 
„dokłada: xa! sca dy ariu iięnxi NvSić wiortv= 
vas dYdnałoriaw, więc nie o nie przybywaniu 

` morza tylko %0« daas Strabo w Pytheaszu u- 
patrywał. Nieśmiał Gossellin zbliżyć opis - 
sów Timeusża które są powtórzeniem Pythes 
aszowych, ale się nielękał wyczytywać w 
Strabonie więcćj Pytheaszowych twierdzeń 
niżeli my ich znaleść umiemy: Co przeci: 
wnie o przybywaniu morza koło Thuli Gos= 
;sellin przytacza, to jest z Plinjusza który z 
jakowegoś miedokładnego źrzódła o Thuli 
Pytheaszowćj o: jako się tego doty- 
kalo w naszych badaniach III. 51. Sprawie- 
dliwie Ukert ( Geogr. des Gr. u. köm: T. I. 

; 298 - 509. ) o istotnym dopełnićniu podró: 
ży przez Pytheasza niewątp - 
Aaa 
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dza Pytheaszówi w lat sto po nim tę pos 
dróż odnawiającćmu? 


IX. Pytheasz oświadczał się że wszy» 
stkich boków Britannji sam nieopłynął 
tylko oich rozległości powywiadywał się. 
Pyth. Strab. II. p. Al. 104. Tyle zaś sta- 
djowe te podania jego ukazują: że bok po- 
fudniowy i wschodni były więcćj brzego- 
wą rościągłością, zachodni zaś tak w isto- 
cie kręty, więcćj zredukowaną tak że ra- 
czćj prostą drogę wskazuje nie zaś pobrze- 
żną któraby się w odnogi zapuszczała. Za- 
den ułomek starożytności o nim wspomi- 
nający, nie wzmiankuje którć strony Bri- 
tannji osobiście Pytheasza zajęły! i ża- 
dnych szczegutów geograficznych o Britan- 
nji nie podają, ale widać z nich, iż Pythe- 
asz chwalił się że do Thuli dopłynął. . Do- 
bił on tam do brzegu, widział opodal tu 
i owdzie brzegi, czyli to wyspy czyli ląd 
stały był? tego nierozeznał. Z własnego 
on to naocznego przeświadczenia pisze? czy 
zapewniony tamtostronnych krajowców po- 
wieścią?” niewiem czy tak dalece na zgtę- 
bianie zasługuje, kiedy każde rozprawia- 
nie w tćj mierze musi się kończyć podo- 
bienstwem lub pozorem. Pierwszy tak 
wielki w starożytności Grecki podróżnik 
że już do Britannji dopłynął wzbudza po- 
dziwienić, nic dziwnego że większe jego 
kroki wątpliwość wzniecają. Dosyć naim 


Gniytowózkk i 
aeuum eu 
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Że wymieniona i wskazana przez Massil- 
skiego podróżnika Thula ukazuje wiado- 
mość jaką w 6w czas mieli o bycie Orka- 
dów czy Szetlandów. Kto rzuci okiem na 
krćśloną postać stanowisk od Pytheaszą 
wskazanych zupełnie w tćj mierze zaspo- 
kojonym być musi, i na wszystkie fanta+ 
stycznć po północy poszukiwanie Thuli i 
ściganie jéj błahych śladów i powtarzają- 
cego się imiennictwa, uśmiechnąć się mu- 
si (*). Obojętnie nawet jest że z pomiędzy 
Orkadów Majnland przed dwiema wieki 
nosiła jmie wyspy Thyle. Lecz nie tu ko- 
niec Pythcasza podróży, zwracała jego ba- 
czność cała wyspa Europy zwracały jéj 
- brzegi północnć: dla tego od Rhenu śledzi 
ich dalszego kierunku. Za Rhenem byli 


Ostjei czyli Ostjoni WOTiŁŁOĆ WCTEGYVEG Pyth, 
ap. Strab, II. p. (64) 59. et ap. Steph, Byz. 
fts v. i 

Mentonomon rozległa na 6,000 stadji 
odnoga. Obsiadajaą jéj brzegi 


nna) 


€) Czy w Danii, czy w Islandji , czy w Norwe« 
ji ( Mannert Geographie der Griechen und 
Kómer Tk. I. p. 82. 83. 84.) czas już po- 
przestać tyeh badań wreszcie nie łudźmy się 
skręconą ku wschodowi Kaledonji postacią ; 
nie stosujmy jéj do podróży i wieku Pythea- 
sza, bo ona należy dopićro do czasów lizyma 
skich, Meli, Agricoli, Tacita i Ptolęmeu. 
SZA. 
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Guttoni. W nićj o dzień drogi od 
ladu 
Abalcja (czytaj dazawie ) czyli Abalum 
wyspa ma którćj mieszkańcy bursztynu jak 


„drewek do palenia używają i sprzedają ga 
‘najbliższym ( na lądzie ) 


d'eutonom Pyth. ap. Fimaeum ut Diod. 
Sioud. V. 25. et ut Plinius XXXVII. 1v1. 
et ap. Plin: IV. 27. XXXVII. ı. et Soli- 
num XIX. 6. Tu nad textem Pytheasza 
podania powtarzających, zatrzymać uwagę 
przychodzi. Mówi Plinjusz: Pytheas.. : 
diei navigatione insulam abesse Abalum: 
illuc were fluctibus adwehi (bursztyn ) 
et esse conereti maris purgamentum etc... 
Huic Timaeus credidit sed insulam Ba- 
siliam vocavit. (Plin: XXXVII 11.) Tę 
przeto wyspę którą Pytheasz Abalon, tę 
"Timeusz Basilją nazywał. W tym nas u~ 
twiórdza Diodor Siciljiski Timeuszą wypi- 
sujący ( Diod.. V. 23.) 1 to Basilji nazwa- ` 
nie, pewnie przez niedoczytanie powstało. 
Tymczasem w innym mićjscu Plinjusz mó- 
wi: Xenophon Lampsacenus . ST insulam 


„esse immensqe magnitudinis, Baltiam 


( Abalciam ) tradit. Eandem Pytheas 
Basiliam nominat, ( Plin. IF. 27 ). Tak 
jako dziś ten text ponawiany w druku wi- 
dzimy , tak go nieostróżnie rozumiał Soli-' 
nus .¢ XIX. 6.) tylko zamiast zmylonćj, 
czyli wiadomością późniejszych Plinjuszą 
przepisywaczy poprawionej Baltji, czytał 
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Abalcją, tak jak właśnie Plinjusz mógł ja 
nazywać. Sprzecznomówność czyli omyt- 
kę Plinjusza; że Basilji nazwisko od Ti- 
meusza użyte Pytheaszowi przyznawał, wy- 
mawiano tym, że w tym razie Plinjusz 
przytaczał Pytheasza z pism Timeusza; że 
nawet nigdy samógo Pytheasza dzieł nie- 
widział tylko je z różnych powtarzań 
przywodzii. Ze z cudzego przywodzi, prze- 
ciw temu nic powiedzić nić móżna. Gdy 
atoli przekonywamy się z Solina, że Baltja 
jest Abalon czyli Abalkia więcćjby tedy 
Plinjusz pomięszat rzeczy, albowiem tym 
sposobem Plinjusz Xenofontowi Lampsa- 
ceńnskiemu Pytheasza, a Pytheaszowi cudze 
przyswojił tej wyspy nazwisko. Zdarzenie 
podobne ( łatwe u Plinjusza ) nieśmiemy 
jednak na Plinjusza strącać, ponieważ zda- 
je się wynikać może z niedobrćgo przestan- 
kowania, (z opuszczonego nawiasu,) które 


„jeśli zmienimy wszystko zgodnie z prawdą 


ukaże się. Xen. Lamps. insulam esse im- 
mensae magnitudinis, Abalciam tradit 
eandem Pytheas, Basiliam nominat; że Xe- 
nofon Basilją mianuje tęż same wyspę, któ- 
rą Pytheasz powiada być Abalcją.— `Z nićj 
według wywiedzenia się Pytheaszowego, do~ 
stawano bursztyn. _Niezasługuie na wzglę- 


dy próźna usilność przeistoczćnia fantasty- 


cznégo Eridanu w rzeczywistość , ale pró- 
żnemi podobno staną się usilności wyja- 


śnićnia miéjsca Abalony czyli Abalcji, Jaka 
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że wiele te urywkowe odkrywań Pythea- 
szowych wiadomości, istotnćj w sobie pra- 
wdy ukazują? a jak trudne do oznaczćnia 
w rozległćj przestrzeni miejsca i czasu! 
Owi przyrhenscy Ostioni, nadbrzeżni Teu- 
toni i Guttoni i przy nich odnoga ( Men- 
tonomon ) są i we 300 przeszło lat późnićj 
w tychże stronach znani (*). | Znani są ko- 
ło Rhenu, Elby i Odry, w których okoli- 
cach po obustronach Danji, otwierają się 
dwie odnogi łatwo po 6,000 stadij liczące. 
Któraż tedy stroną Danji jest ową Pythea- 
sza Mentonomon ? Guttonów , czyli Gotho- 
nów znano między Odrą i Wisłą. Tam 
by więc na Baltickim ( Białym, biały w 
Litewskim i Łotewskim języku, baltas, 
balts), morzu, miała być Abalona, Abal- 
kja, ( Baltja, wyspa biała, bałticka ), z 
którćj Bursztyn do 'Tentonów ( Germa- 
nów, Germarów? ) rozchodził się. Tak- 
że więc daleko nasz zuchwały podróżnik 
zapędził się! — Ależ między Rhenem i 


(*) Germanorum genera, quinque: Vindili quo- 
rum ..++.. Gulłones; alterum genus, Ingae- 
vones, quorum pars... Teułoni...; proxi- 
mi autem heno Istaeuones,... (Plin. IV. 
28.) — Celebrant carminibus antiquis Pui- 
stonem ..- et filium Mannum... Manno tres 
filios assignant, e quorum nominibus... cae- 
teri Jstaeuones vocentur, (Faciti Germ. 2. ) 
Trans Lygios Gethones ręgnantur (ibid. 45, ) 
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Elba były także wyspy Z bursztynem i 
tam na brzegach również Teutoni. |Gutto- 
ni po 300 leciech między Wisłą i Odrą 
znani, niedosiedzieli drugich lat 300, Ich 
imie łatwo było właściwe pobratyńczym 
zachodnićjszym narodom. Odnoga między 
Danja i Rhenem wcale inną była, niż je 
wieki następne widziały, niż je dziś widzi- 
my. Wielka część na dnie morskim w 
wodzie rostworzone , z ludami i imiony zńi-. 
kła, wiele tam wysep ponurzonych! wie- 
le na mićjsce zmytych lądów wysp usypa- 
nych! wiełe jezior przeistoczonych i ko- 
ryt Rhenu zmienionych! wieleż niezaszło, 
w przeciąga 2,000 lat, odmian w stronach 
przed wieki tak zmiennych, w stronach w 
których przed wieki sztuka ludzką brze- 


gów ochraniać nieumiała (*), Tam możę. 


aa 


X) O zalewach brzegów północnych Keltickich 
czyli Germańskich stałe jest powtarzanie i 
doświadczenie. Cierpiały od nich pobrzes 
żnć ludy podług wiadomości Greckich na 360. 
Jat przed erą Chrześciańską Eph. ap, Strab. 
VII. p. Al. 293. 1 na 120 lat przed tąż erą Cone. 
temporanei ap. Strab. III. p. Al. 293. Xyt. 
Dads Flor. ME aX Przy ujściu Wezery i REŻ 
by pływały wyspy za czasów Germanika i Tar. 
çita, aróżnemi czasy brzegi się zmieniały, 
Zatewanć były Frisji r. 1200. 1218. a więcej je- 
szcze 1562. Jader Meerbuse powstało między 
1218-1221. Dollart utworzył się między i277, 
a1287. i wtedy do 50,000 ludzi zginęło, = 
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istniała ongi Abalkja, tam, jćj piaskiem 
metne wody, próżno się burzą przeciw ba- 
dawczemu poszukiwaniu. — 


X. W najpółnocnićjszych już stro- 
nach, przy oceanie, opisywał Pytheasz, że ` 
siedzące tam narody ukazywały mu łoża 
słonca; noc u nich zawsze. Pyth. ape Cosm. 
indieopl. christ. opinio de mundo II. p. 
149. Czyli raczćj mówiąc prawdziwićj, 
(może przechowanemi podróżnika słowa- 
mi), był w tych miejscach, gdzie mu mie- 
'szkańcy tamecznć łoże słońca ukazywali, 
gdzie bywał czas, kiedy noc bardzo kró- 
tka nie trwała jak dwie lub trzy godziny, 
tak iż wkrótce po zachodzie, na wschód 
się miało. Pyth. ap. Gemin. Isagoge eis 
phainomena ( było to przeto kofo 65. sto- 
pnia szórokości ). Tam już mieszkania 
Hyperborców, jeśli o nich Pytheasz wspo- 
minat. cf. Pyth. ap. Strab, FII: p. Al. 95: 
Xyl. 335. Te powieści, oraz o dniu sze- 
ściomiesięcznym, 0 tamecznych wodach 

otrzebne byty do wykończenia opisu stro- 
ny świata najpółnocnićjszćj. Również nie 
byłby ukończył swojćj podróży gdyby nie- 
dopłynął konca Europy, Doptynął tedy 
do drugićgo ujścia | 


ea 


Roku 1373. nowe na pobrzeżach klęski mo- 
rze zadał0: 


Karthagów i Greków. 395 


Tanais w północ do oceanu wpądają- 
ećgo i tu położyt koniec swojćj podróży, 
Pyth. ap. Strab. II. p Al. 104. Xyl. 105. tu 
bowiem był koniec wyspy Europy która 
wyspą jest z powodu podwójnego Tanais 
ujścia. Czyli jednak do tćj powieści nie 
stafa się powodem jako Duna? Czyli tym 
odkrytym ujściem Tanais jest Pregel, Wi- 
sta, Odra czy Elba” —  Którąkolwiek za 
krós podróży Pytheasza położemy, zawsze 
jego przedsięwzięcie jest z wielkim sku- 
tkiem dokonané. Nie dotąd równćgo dzie- 
je Greckie niepodawały (*), nic dziwnćgo 
że wkrótce o tym poczęły powątpićwać 
chociaż nastały wieki w których takie 
przedsięwzięcia Grecy dopeźniać już mo- 
gli (**). Dajmy nato że przez ożywiony 
handel, można się było dopytać o Brita- 
= nji, Thuli i Abalcji: więc by pospolitą i 
świadomą rzecz przedsiębrał. Dajmy na 
to że on Cudze znajomości powtarzał, sam. 
w tylu miejscach nie był: więc by mu trze- 
ba odmówić przedsięwzięcia, którć ktoś 


() Podróż Argonautów , Scylaka, opływających 
Afrikę , przez Żaden sposób za rzeczywiste 
przypuszezać nić można, ponieważ zupełnie 
się i z prawdą i podobieństwem mijają. 

©) W krótce Nearchos przepłynął Indijskie i Pera 
skie wody. Cokołwiek krótsza od Pytheas 
szowćj droga jego: ale takich jak tam brzęe 
gów i ludów Europa nie miala. 
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przed nim dopełnił. Dajmy na to że han- 
del aż na Baltyk dla okrętów śródziemne- 
go morza ( Punickich ), utorował drogę: 
w takim razie, miałby Pytheasz ułatwio- 
ną podróż. Lecz najbliższa starożytność 
przeświadczoną była że on pićrwszy do uj- 
ścia Tanais dopłynął, a powtarzając jego 
opisy w dorywczych ułamkach przecho- 
wała takie znamiona prawdziwości, iż nie- 
odzowna jest przyznać że wiadomości te, 
że podobné ostanie i składzie mićjsca wy- 
obrażćnia , jedynie na mićjscu powziąć mo- 
zna. Jakież tedy mogą być powody do 
zaprzeczania Pytheaszowćj podróży? Nie 
było z nićj wielkich owoców dla handłu i 
miasta Massiiji, albowiem nieotworzono z 
Britannja handlu morzem, o podróżach i 
odkryciach Pytheasza w Massilji prawie 
zapominano Połybi ap. Strab. IV. p. 190. 
Xyl 206. JI. p. Al. 104. Xył. 105. Han- 
„del Massilski pólnocnemi płodami, cyna, 
oławiem, bursztynem był raczćj lądem 
prowadzony. Przez Kelticką Galatję w 
przeciągu dni drogi 30. do ujścia Rhoda- 
nu towary te ojuczonemi końmi pieszo ścia- 
ganć, z Britanji, mianowicie od przyląd- 
ku Belerjon na lekkich statkach ku brze- 
om Keltiki zwożonć. Timaeus ap. Diod. 
Sie. V. 22 et Plinium IV, (16) 30. Kupcy 
to stronni tak mało: ciekawemi byli że je- 
śli się Weneckich ( narodu blisko Timjów 
siedzących ) wyłączy, ani o Britanji, ani 
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o jéj ludach nic mówić nie umieli. cf Jul. 
Caes. de bello Gall. III. 8. IV. 20, Nie 
była podróż Pytheasza odświóżana, ani by- 
ło o stronach północnozachodnich i całym 
zachodzie w Grecji cokolwiek pewniej- 
szych wyobrażeń. Aż do czasów Juljusza 
Cesara nikt od morza śródziemnćgo nie- 
odwiedził Britannji. Wszyscy tedy pó- 
źnićjsi po Pytheaszu, a przed Strabonem 
żyjący pisarze musielisię zasilać Punickie- 
mi lub Pytheasza powieściami. Są te opi- 
sy albo z Himilkona cf. Avieni ora marit. 
albo, ca powszechnićj było, z P'ytheasza 
podróży czerpanć. /ecat. Timaeos, Era- 
tosth. Isidor, Mieszane wreszcie jedne z 
drugiemi; do nich mięszani ulubieni Hy- 
perborei of. Ephor, którzy jeszcze niekie- 
dy nawet na zachodzie gościli. T%eopomp, 
Hecatae. tudzież miłe zawsze do powta- 
rzania mythicznć lub poetyckie, jakkol- 
wiek potwornć twory:. Nastała též szcze-. 
gulna w owych wiekach staranność i tro- 
skliwość spajania ze świeżymi znajomo- 
ściami, przestarzałych bajów; szanowanie 
ile było można tego co Herodot wyśmić- 
wał; oznaczenia wszystkim dziwom miejsc; 
i beśpiecznego dla nich legowiska. Otwo+ 
rzyły do tego wielkie pole, odkrycia Py- 
theasza i Macedonów, Tamten okrażał 
rozległe ziemie, ci szerokie na różnć stro- 
ny przechodzili. "Tak rozszerzającćj się 
ziemi, musiały być jednak końce, ale za» 
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mykał i obmywał je ocean. U brzegów tes 
go oceanu, który w północy spajał Mace- 
dońskie z Massilskiemi znajomości, skład 
wszystkich dziwów założony. Zaraz tym 
sposobem w czasach bardzo bliskich Pythe= 
asza i Alexandra dokładne oceanu póino= 
cnógo i posad Hyperboreów wygotowano 


opisy: 


Hekateusz z Abdery roku 320. 


XI. Hekateusz z Abdery pisarz księgi 
b Hyperboreach ( Plin. VI. (17) 20. Diod, 
Sicul. 11. 47. Aelian XI. 1. Schol. Apoll 
Rhòd. Ammian. Marcel. XXII. &: ) 
jest bezwątpienia Hekateuszem z Abdery, 
towarzyszem Alexandra Macedońskiego, 
pisarzem księgi o żydach. ( Fl. Joseph. 
ċontra Apion. I. p. 1050) (*). O Hyper- 
boreach pismo zaginęło, niektóre tylko tu 
i owdzie pochwytujemiy urywki, których 
wprawdzie należycie związać niepodobna, 
które atoli wykazują ram cząstkę dzi= 
wactw , jakich moc w tych wiekach się le- 
gło. Macedoni szczegulnićjszy do tego 
ruch podniecili, i stali się pobudka do po- 


(9) Różny od później żyjącógo Hekateusza z Abs 
dery filozofa Sceptika ucznia Pyrrhona 
( Diog: Laerti. IX. 116. Suidas). 
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tworzenia lub wykształcenia osobliwszych 
urojeń. — Owóż na przeciwko 

Keltów, podług Hekateusza;, leży nie- 
mnićjsza od Sicilji 

Hyperborejska wyspa Diod. Sicul. 17, 
4q. Jest ona przy ujściu 

Karambyki Kuęaeksze rzeki, I zowie się 

Elixoja taltes, a wyśpiarze 

I;yperborei , z których ci, którzy šie- 
dzą od strony wspomnionćj rzeki, zwani 
- Karambykami czyli karambuki /ecat. 
„Adbderita ap. Steph. Byz. i^. «ugank. cf. 
Elin. VI. (15) 14. 

Hyperborei od wiatru Boreasza odda- 
léni zamieszkiwają najpoładnićjszą kraji- 
nę. Dwakroć w nićj żniwo, tam się La- 
tona rodziła, tam Apollonowi cześć wy- 
rządzana, codzienne na chwałę jego śpić- 
wy: zaczym naród cały, za Apollonowych 
niejako kapłanów uważamy. (Gaj wspa- 
niały, a świątynia znamienita, okragła , 
wielą darów ozdobiona, i miiasto jest bogu 
poświęcone. „Wielka część mieszkanców 
jego, na lutni hymnom pobrzękuje, jego 
sprawy sławi. Język Hyperboreów , wła- 
sny i szczególny, od Flellenów z najda- 
wnićjszych wieków naśladowany, nade- 
wszystko od Athenów i Delów. Helleni 
( Grecy ) zostawili niegdy, swemi wyraza- 
mi ponapisywane dary u Hyperbeteówy 
tak jak z czasem Abaris do Grecji przy= 
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były, starodawne przyjaźni i powinowa: 
ctwa zwiąski, z Delami odnawiał. Na tej 
*vyśpie Hyperboreów , księżyc; już bardzo 
bliski jest ziemi, często się wydaje jakby 
wzgórkiem jakim. Co lat dziewiętnaście, 
po których gwiazdy na dawne mićjsca wra* 
cają, a który perjód Grecy wielkim ro- 
kim żowią, Apollo na wyspę przybywa 
'(). Wtedy i noca nawet, od porówna- 
nia wiosennćgo do ujścia Plejadów, przy 
gędźbie, śpiewy: Nad miastem zaś, pa- 
howanie i piecza o świątyni, przy bBorea- 
dach; Boreaszowym rodzie zostaje, którzy 
w kraju rządy sprawują. /łecat. ap. Diod. 
Sicul. Il. 47, Trzech synów Boreasza i 
Chjony, sześć fokci wysokich; są Apollo- 
nowi poświęconych. Ci gdy w pewnć u- 
roczyste czasy odprawiają ofiary: wtedy 
ż bór Rhipejskich, tak od krajówców na- 
zywanych, zlatują się łabędzie; a świąty- 
mię obleciawszy, wlatują do nićj, i przy- 
śpiewują gędzbie i chórom: po skończo- 
nych zaś śpićwach ustępują. Hecat. dp. Ae- 
jian: de Animal. nat. XI. 1. ( 'Tam czczo- 
ny Feb cieszył się z osłów, przez Hyper- 
7 boreów 
ZZ zań 
(*) Czas tćj boskiej gościny bardzo świeżo przez 
ówczasowych uczonych dopićro wskazanym 
został, ponieważ; niezbyt dawno ten cykl 
księżycowy Meton oznaczył. Tak z czasy 
baśnie i urojone twory dójrzałości i pewne: 
go lustru nabywają. 


D 


m ar 
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boreów na ofiarę mu bitych. Callim. ap. 
Clem. protreptie: p. 8.) — Nieopodal: od 
rzóki Karambuki, jest 

Lytarmis Celiicki przylądek, a przy 
Karambucie; gdzie się 

Rifeje kończą, i gdzie słabnie gwiazd. 
siła, ( ku wschodowi ) są 

Arimfei jacyś, do Hyperboreów po- 
dobni: Prżzebywają po lesie, jagodami ży- 
ją: jak u męszczyzn, tak i u niewiast wło: 
sy niecierpianć ;.obejsćie się łagodnć, prze- 
toż za świętych głoszeni i od najdzikszych 
sąsiadów nietknięci; jako i ci którzy u 
nich schronienie znajdują. Za niemi już 


sa . 
Skytkowie. Hecat. ap. Ammiań. Mar- 
cell. XAJI. 8. Plin VI. (13) i4. Solin: 


(57) XVIII 5. 0). Koło Skythji podług 


Hekateusza, od 


(') Podaje to Plinjusz niewytnieniając w tym ras 
(| żie Hekateusza. Jednakże oczywiście z nie- 
go, ponieważ cała powieść o Arimfeach do 
Karambuki i Kimmerów przywiązana. Za 
tym nejmocnićj mówi Ainmjan, który He- 
kateusza (Abderickićgo, nie Milesijskićgo , bo 
u niego w niczym Milesijskićgo pośledzić nić 
można, ) mięszanie z Eratosthenesem i Ptole- 
meuszem wypistje, który wspomina podo- 
bnież o'końcu Rifeów i o Arimfeach przy 
nim siedzących w zupełnćj północy (kolo 
Wisły ) 0 czym Ptolemeusz nic niewić. Rzecz 
tu jest zastanawiająca że ci „Arimfeje są po- 
Tom XIV: Bb 
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Paropamissus rzóki, która w Skythji 
- płynie północny ocean; zwał się: R 

Amalchjum, co w języku narodowców 
oznacza zmarzłe. Hecat. ap. Plin. IV. 
(13) 27. Solin. (30) XIX: 2. (*). Za Sky- 
thami są : 

Cimmerji i u nich miasto 

Kimmeris dziwne bardzo, o którym 
osobliwsze powieści przemilczanć. Hecat. 
ap. Apollod. de.navib, II. ut Strabo VII, 
p: Al. 299. Xyl. 339. cf. Plin. VI. (13): 14. 
Solin. (27) XVIL. 2. Pomp. Mela I, z. (**). 
Za tymi zaś Kimmerami są 


wtórzonym w innćj stronie znanym z Hero- 
dota „drgippeów wizerunkiem. : Są po ręko- 
pismach Herodota warjanty żęyiwnala oęystu= 
walor, óęyskmio, u Plinjusza zaś zamiast Arim- 
feów bywało Argemphaeos. Ztąd widoczna 
że Arimlei powstali z niedoczytania się Ar» 
gippeów , (tak jak dopićro widziane z Py- 
theasza u Timeusza i Xenofonta pozmienia-- 
ne nazwiska. ) Lecz sprawa Argippeów do 
Kaukasu należy, 

(*) Plinjusz mewymienia dobitnie żeby to Abde- 
ryta mówił, tylko że Hekateusz. Wszakże 
to dawniejszemu Hekateuszowi jak Abderycie 
przyznać nić można. Nazwisko rzeki Paro- 
pomissy 0d gór Paropamissos przez Alexandra 
Wielkiego odkrytych wyszło. Lecz to nale- 
ży, do Asji, Scythji i Kaukasu. : 

(**) Strabo w wypisie z Apollodora otym mo- 
wiący , nieobjaśnia jakiby to był Tlekateusz. 


|" 
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Cissy ( Kissoi ), czyli Cissjanthy , 

Georgi i 

Amazonów naród, aż do Kaspji i Hyr- 
kańskićgo morza. £/in., Solin., Pomp. 
Mela ii. cc. "Tyle daje się zgromadzić He- 
katenszowych powieści. Było to za Kelti- 
ką a nawet za Europą w Skythji i Asji: 
wynikało z usilności wyjaśnienia kóńców 
północy i związania Pytheaszowych od- 
kryć z mniemanym od Macedonów wi- 
dzianym oceanem wschodu. Wyreżćnie 
końca Rifeów i znużonych sił gwiazdo- 
wych, rozumić się o wschodzie, gdzie 
gwiazdy nocne uchodzą i błyskotne ich 
światło, świtem, a nastającym słonca wscho- 
dem , zlabieje. Solin Plinjusza powtarza- 
jący otwarcie to za głęboki wschód poczy- 
tuje: a związek Paropamissy, kimmerów;. 
Kaspji i Kaukasu resztę wyjaśnia (*). Ri- 


` Ale Apollodor Hekateusza tego między siori- 
ge, nowszemi pisarzami, wespół z Theo- 
pompem, Ewemerem, A.rislotelesem peliczył, 
bezwątpienia tedy o Abderickim mówi. 
©) Gossellin Śćieśnił wszystek opis Hekateusza 
(nierozważając go w tym odosobnieniu i w 
tej całości, ) do zatoki Kodańskićj: nieba- 
cząc jak daleko on jest fantasiyczny i two- 
rem urojenia, poczytuje każde nazwisko za 
rzecz istniejącą. Ponieważ, Paropamissos , 
Kimmeris, Amalchjon, należy do brzegów 
Skythji Asjaekićj, nie miejsce -tu dłażćj nad 
tym zawzymywąć Się: Ale uważmy że wyra- 
KE 5 
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feje z końcem swym wschodnim, jeszcze 
się Keltiki trzymały. W tymże mniema- 
niu musiał być pisarz. meteorów ( może 
nauczyciel Hekateja równie jak i Alexan- 
"dra, bo Hekateusz z Alexandrem byli e»= 
zę), który widział Rifeje za Skythją i 
wymieniał je w parze z Arkynjami Arislo- 
tel. meteor. l. 13.. Lecz dorywczo Heka- 
teusza powtarzający, różnie jego opisy wy- 
rozumiówali. Ammjan koniec kihipeów 
i Arimfów przy Wiśle przytrzymał. Pli- 
njusz wyniósł się z nimi bardzo przyzwoi- 
cie do swojćj Asji czyli do Scythji; ale 
Amalchjon i Paropamissos, do tychże Scy- 


thji brzegów należące, wymienił przy swćj ~ 


Europie a Hekateusza Celtice. Tak nie 
raz u Plinjusza w Asji miejsc Europy, w 
Europie mićjsc Asji szukać musimy. Lecz 


gdzież na rzeczywistym lądzie i brzegach. 


jego te nazwiska Karambuki, Klixoi, Ly- 
tarmis, Amalchjum, zastanowić i umież 
ścić? (*) z jakich one początków wyni- 
kły? czy zksiąg Fenickich! czy Pythea- 


OAE 


zy Plinjusza wymienione przez Gossellina 
(ech. T. IV. p. 108.) on na que des no- 
tions incertaines sur łe reste de ce rivage, 2 
Amalchjon i Paropamissą odnoszą się do re- 
szty za Milejskiej, nie do rozpoczynanego 
dalszych w stronę zachodnią brzegów i wys 
sep opisu. - 
(*) Garumna rzóka, Uljaros ( Oleron) wyspa. 
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sza podróż była ich poczatkiem ? Badać 
tego podobno jest z senników owowie- 
cznych odgadywać marzenia. Jeśli było 
co prawdy, zanikła w stroju mythicznym 
w plątaninie z Asjackiemi powieściami, w 
 chybnym pojęciu i wyrozumieniu. - Jak 
zmiennie był rozumiany Hekateusz od pó- 
źmićjszych, tak nićpewne były jego poję- 
cia i bałamutne słowa. Bezwątpienia że 
gruchnęła wczesno po Grecji wiadomość 
o podróży Pytheasza , ale było to widmo 
ciemnógo i nieznanćgo zachodu, którć fans 
tazja strojiła i przerabiała.' 


Timeusz roku 290. 


XII. Najwierniej Pytheasza zdaje się 
powtarzał 'Timeusz z Tauromenjum An- 
dramachowy syn. `Z niego później we trzy 
blisko wieki Djodor Sicilijski ( zachowu- 
jąc sobie na potym co miaf wiadomości 
z wyprawy Juljusza Cesara wprzód ) o Bri- 
tannji powtarza. WWiadomi już są z po- 
wyższego wykładu Pytheasza, jćj postać i 
rościąg i jéj położćnie (*), Zamieszkała 
jest od własnych krajowców, bo ludzie na 
nićj w pićrwotnym stanie dzieciństwa nas 
rodów zostają (*'). Używają oni wozów, 


— ; 

C) Wyżej $ 8. i 

(*) Podobne przyczyny składa. Timeusz wzglę: 
dem Sikanów. ap. Diod. Sic. F. 6. 


4,06 Odl rycia 


w lichych chatach. żyją, kłosy zbożowe 
chowają pod ziemią, aby ziarno podstarza- 
fo, nim stłuczonć pójdzie na pokarm. We 

zwyczajach prości, nić mtasz u nich świa- 
' 4owćj przewrótności, ani niecnoty; chci- 
wości bogactw żadnej; króliki i książęta 
liczni, ale między sobą zgodni; ludność, 
pomimo powietrza > mroźnego wielka. 
Timaeus ap. Diod. Sicul. V. 2a. ef. Pyth. 


ab. Strab: I. p. Al. 63. Xył. 59. ik fr: Al. 


AO4. 201. 115475, Xyl. 105. 22r 116. 77. 
cf. Avien. ora mar. gg. ( Cesar mic po- 
dobnćgo niepisał ). * Mieszkańcy koło Be- 
lerjon, są wielce gościnni i uobyczajeni, 
z powodu handlu który: z nimi kupcy wio- 
dą. Oni cynę kopią wytapiają czyszczą i 
‘do pobliskićj wyspy Miktis ( Iktis ) o sześć 
dni drogi odlegtćj na wieiowych korą drze- 
wną pokrytych statkach przewożą. Tim. 
ap. Klin, IK. (16) 30. et Diod. Sicul. V. 
22. of. Avien. ora mur: 105. Za Britana 
nją przy Keltice ( między Anglją i Danją ) 
cały rozciąg ulega. powodziom. Wyspy 
w przód w okół oblané, za opadnięciem 
znorza z wód ogołoconć, dnem morskim 
w półwyspy zamieniają się. (Diod. V. 
2a. cf Ephor. ap. Strab. VII. p. Al. 293. 
Xyl. 353) (0): Przy Keltice jeszcze leży 


gy prawn 


() Kiedy podobny stan tćj okolicy w Strabonie i 
Tacicie znajdujemy zadziwiać powinno jak 


4 
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'Basilja wyspa ( Abalcja od Pytheasza 
zwana ) na którą bałwany morskie wyrzu- 
cają bursztyn; nigdzieindzićj na ziemi nie- 
znajdowany C) ap. Diod. Sic. V. 23. jest 
o dzień drogi od lądu w zatoce 

Mentonomon przy 

- /Guttorach (**). > Na tę wyspę wyrza- 
cóny na wiosnę bursztyn, jako skrzepły 
wymiot morza, krajowcy za drwa do pa- 
lenia używają i pobliskim go 
“© Teutonom zbywają. im. ap. Plin. 
XXXI: 11. cf. Fyth. ap. Plin. IV. 27. So- 
lin. XIX 6, Za Keltika 

Skythja. Wiele jest przy nićj bez- 
imiennych wysep a z tych przed Scythją 
która się zowie 

Raunonja 0 dzień drogi odległa, (ró- 
wnie bezimienna ). Na nią tóż wody cza- 
su wiosny, bursztyn wyrzucają. Timae. 
ap. Plin. 1/.4<£13) 27- Wielkie jest podo- 
bieństwo że ta przy Raunonji o dzień dro- 


gi ieżąca wyspa» jest wyspą leżącą o dzień 
EEREN - 
podobny opis przez Djodora mylnie raczej 
do jakichsiś wysp Britanji bliższych stosowa” 
ny, jak został przez Pomp. Melę K1. 6. do 
odnogi Kodańskićj przeniesiony ? Tak wza- 
jem się rozumieli starożytni. 3 


©) Nigdzieindzićj nieznajdywany ? gdyby można 


ufać Djodorowi, Basilja koniecznieby przed 

ujściem Wisły była. : 
(*) Germaniae genti dokłada może z własnćj wia- 

domości Plinjusz, 
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drogi od Guttonów, na która zarówna 
wiosna bursztyn wyrzuca, Okolica przy 
której mieszczoną była z bursztynem wy- 
spa u Pytheasza i Hekateusza, a pewnie i 
'Timeusza, była Keltika, u innych Sky- 
thja. Oba te nazwiska połączył w powta- 
rzaniu Timea Djodor, Plinjusz dla ich po- 
dwójności rozdwoił wyspę. Lecz z powie- 
"ści Timeusza przybyło nazwisko Raunonji 
(), Guttoaom i Teutonom sąsiednie, któ- 
remu mićjca wskaząć nieaumiemy. Jeżeli 
z powodu sąsiedniego temu nazwisku bur- 
sztynu zechcemy ga pomieścić przy ujściu 


Wisły, niech do tega niestaje się powo-. 


dem nazwisko małćj rzóczki Radauny któ- 
ra przed dwóma przeszło tysiącami lat ca- 
le inączćj się nazywać mogła. Nadto na» 
zwiska wiekami rozstrychnionć, nadto Rau- 
nonji imie pojedyncze, nadto od późnićj- 


szych zapomnianć. Tego jednak dorozu--. 


miewać się godzi że z odkryć P'ytheasza 
pochodziło, a przeto nie jest urojenia lub 
przetworzćnia tworem, jakim u Hekateu- 
sza wydały się z Hyperboreami Elixoja, 
Karambuki, Arimfi, i inné, Timeuszo- 


() Text Plinjuszą względem tego nazwiską war. 
juje: tam jest: Raunonią unam abesse; indzićj; 
Bannomanna abesse; Żeby jednak Fiadaunją 
tworzyć dla rzeczułki Radauny pod Gdań- 
skiem płynącej jak sobie pozwała Gossellin , 
niezdaje nam się, 
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wi nie-wytknięto podobnych tworów: ści» 
gał on prawdy i wiernie trzymając się Py- 
theasza, mógł być jćj najblizszym, w tych 
stronach którć Grekom powszechnie nie- 
znanć były, Lecz trzymając się wiernie 
brzegów, chciał go poprawiać na innych 
miejscach. Nie przypuszczał Timeusz aby 
Europa była wyspą. Sądził żę | 

Tanais w północ płynący, był różną 
rzóką od Tanais do Meotu wpadającćgo. 
Dla tego gdy przyzwala na to że z Pontu 
Argonautowie na północny ocean wypły-, 
nęli, przypuszcza że swój okręt z rzóki 
'Tanais przenieśli na rzekę która do pół- 
nocnćgo oceanu uchodzi, i tak koło Keltia 
ki do Gades płynęli Timae. ap. Diod. Sie. 
IV. 58. Wkrótce się postrzegli Grecy na 
swćj nieznajomości zachodniej Europy (Po- 
lyb. Hist, 1,2.) i tę nieznajomość zarzuca- 
li Timeuszowi (Połyb. 4I. 16 ) wytykali 
jego nieświadomość względem Libyi ( id. 
XII. s.), Kyrny i Sardony (ibid. 1. «15,) 
a nawet i co do Adrji. Cid. IL 16.) (*), 


Zachód nieznany, z nim związki i zbli- 
żanie się do niego do roku 164. 


XIII. Zagony Galatów i wzrost Rzys 
mu, zachodnie strony w rodzie Greckim 


() O kilku innych mniemaniach 'Timeusza byłą 
w naszych Badaniach giaroż: Lli. 41. 


- 
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coraz głośnićjszemi czyniły. Pomimo te- 

o że Syrakusańscy tyranni do Tyrrhenji 
i Mlyrji swe zwycięstwa zanosili, wypadki 
nierozprzestrzenity zacieśnionych wyobra- 
żeń Greckich lub niekiedy religijną po- 


wagą uświęconych. Nie wydobytsię z te- 


go zacieśnienia ani Bicearch (*) ani wspo- 
mniony 'Timeos (**). Wszakże zwikłany 
powszechny interes rodu Greckićgo, zmie- 
niony stan jego przez co wzmogło się tu- 
łactwo i awanturnictwo, dźwignienie się 
monarchij Greckich, sprawiło nowy ruch 
Grecki, który dotykał różnych okolic. 
Archidamus Agesilausza - syn posiłkował 
(roku'340) Tarentinów (Strab: VI p. 
Xyl. 249.) Alexander król Epiru (od 338 
do 324) różnym szczęściem potykał się 
z Samnitami i Lukanami, miasta Greckie 
zdobywał, nim te przedsięwzięcia życiem 
przypłacił (Strab. ib, Trog: ap. Just. XII. 
5. Livwius: PA. (2: 15021.) 5. 19-24) Król 
Macedoński mięszał się ( roku 310) mię- 
dzy narody nieznanej Ilyrji ( Heraclid, 


Lemb. ap. Athenaeum VIN, 2. p. 335. ' 


Diod. Sie. XA. 19. Trog. ap. Just. XV. 2.) 
Agathokles Syrakusański odwiedzał ( roku 


310- 306 ) Karthaskie w Libyi posiadłości 


"R 
(©) Badania starożytności III. 37. 


(*) Tamże II. "41. sądził też Timeusz że Sardy- 
nia: jest blisko słapów Herkulesa Zenod. colls 


Natu Cem. i 18, 


Karthagów i Greków. 411 


(Połyb. Livi.) Kleonymus Spartański (ro- 
ku 303 ) positkował Tarentinów (Strab. - 
ibid. Djod. Sicul XX. 105) a odwiedziwszy 
brzegi Ktrurji ( Aristot. de mirab. auscułe. 
7.1. p. 537. cf. cum Livio ut seq.), na- 
adf na Thurje i mnićj szczęśliwie w sa- 
méj głębi Adrji mierzył się z Patawinami. 
(ea quibusdam annalib. Livi. X. 2. ) (9) 
tych tak przypadkiem i dorywczo nawie- 
dzanych stronach było dosyć pism zdatvna, 
ponieważ te strony były od Greków zalu- 
dnionć. ' Ale i dalsze byty niegdyś opisy- 
wanć, a zatym na słowo dziet dawnych. 
poeci stawili 'Trinakrję to jest Sicilję, Gi- 
gantów i Lestrygonów wyspę, z pod któ- 
rćj Tyfos ognie wyrzuca Ca/lim ap. Steph. 
Byz., Lycophr. Cassandra 688. 951. a przy 
Sikanskićj rzóce Hielorze Melitę Z;ycopźr. 
1037. Na morzu Tyrrheńskim za Leuka- 
nami koło wód Membleckich 'na wyśpie 
Kerneatis ( Korsice ) osiadali niegdy Pelas- 
owić id; 1083. sq. lecz ją Fenicy ( Kartha- 
dzy ) trzymali. Callim. hymn. in Del. ag. 
Jest dalej Sardo żd: 20. Dalej jeszcze mo- 
rzem oblane Gymnesjiskie skały. Mie- 
szkańcy nadzy , bez obuwia, pokryci wet- 


-niana łachmaną; w fodziach pływają, od 


dzieciństwa wyrzucać z procy wprawieni, 
bo nie wprzód od matki jeść dostają aź 
póki na tyce znak wystawiony, kamieniem 
niestrącą. Lycophr. 654-641. Spićwano 
p Beockich osadach tam gdzie Iberowie s + 


2 
* 
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pasa, koło Tarteskich pyłów; id. 642. sq. 
o rzóce Keltes (to jest Istrze ) do Pontu 
błotnistemi korytami uchodzącój; zd. 189. 
1336. œ wiełu bardzo mićjscach Libyi, 
Italji i Mlyrji: ale to byty sztuczać a czę- 
sto mylne powtarzania (*), prawie nikt 
z Greków niesprawdzał bytu stron: Sicilji 
zachodnich. Dopiéro Ptolemeusz Filadelf 
Egyptski wysłał na zwiedzenie ich Timos- 
thenesa z Rhodu flotty dowódzcę. (Strab. 
IX, p. AL. 4a1. Xył, 483. Plin. VI. (29) 
35. Marcian. Heracl. epit. Artemid. ed. 
Hoesch. p. 95.) Opłynat Timosthenes mo- 
rze wewnętrzne: ale '"yrrheńskie niedo- * 
kłtadnie, dla tego iż nieposiadał znajomo- 
ści morza, jak za słupami Herkulesa tak 
i przed niemi leżącego. Równie i koło 
Libyi się trudził, między Karthaginą, aż 
do słupów Herkulesa i za niemi catkiem 
morskićj nieznając okolicy (Marc. Heracł. 
epit. Artemid. p. 97.) Mało on znał od 
strony Europy a mnićj od brzegów Libyi, 
bo niebeśpieczny był dla Greków do po- 
sad Karthaskich przystęp. Podróż jego 
była zupełnie odkrywcza, okolic ledwie ze 
słuchu i naźwiska otartych. Te odkrycia 
te podróże swoje opisując TFimosthenes na- 
() Kzeka Siris towarzyszka rzeki Kratis Kalcha- 
sa zwłoki okrążała. Tak poeta rzekę Siris 
i sąsiednich jej Chonów, zamięszał z wyspą 
Siris. Lycophr. Cass. 978. 5q 1047: 
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pisat Nadbrzeżnik (Agathem. I. 2.) i Prze 
stadjowanie ( Steph. Byzant. dymy ) nadto. 
w dziesięciu księgach wiadomość o Fortach 
(Strab. II. p. Al. 93. IX., p. Al. 421. Xyl: 
483. $cymni perieg, 36. 118. Agathem: l. 2. 
Marc. Heracl. epit. Art. p. 96.) Lecz nie- 
długo po nim żyjący Grecy wielką mu za+ 
rzucali Iberji, Keltiki i całego zachodu 
nieznajomość (cf. Strab: IL. p. 41. 92. 93.) 
bo z pióćrwszego tak rozległych brzegów 
objcchania trudno mu było zaraz należy- 
te utworzyć wyobrażćnić: był jednak nie 
mały czas wzorem (*). W tym większe 
zaszły zdarzenia. Pyrrhos wezwany od 
Tarentinów , ruszył do ltalji przeciw Aży- 
mianom (roku 280) wpadł i do Sicilji, 
a po klęskach swojich, dawnićj zwycięsca, 
jeszcze ltalji nieopuścił, gdy Filadelf, dzie- 
ląc powszechnć podziwićnić, jakie sprawia- 
ła sława wytrzymanćj przez Rżymian woj- 
ny Pyrrhusa, szukał ( roku 274.) przy- 
jaźni i przymierza. Nićmnićj tóż i Rzy- 
mianie, radzi tym zwiąskom, po zawar= 
tych układach, nawzajem poselstwo do Egy- 
ptu wysłali. (Livii epit. XIV. Trog, aps 
Just. AVIL 2. Faler, Maxim. IV. 5. Dig 
Cass. Vili p. 935. 936. Eutropis 1L 9.) 


(*) O Timosthenesa krajobrazie i znajomości CZĘ: 
ści zachodnićj, mówiło się w badaniach staro» 
żytności Il. 42. 43, 
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"KIV. Tak wojną i przymierzem Gre- 
ey Rzymian szukali. Wkrótce wraz z po- , 
czątkiem pićrwszćj wojny Punickićj (ro 
ku 263 ) wkroczyli Rzymianie do Sieilji: 
i ta Grecka wyspa, stała się ich własno- 
ścią. W- dalszéj wojnie Rzymianie i do 
Afriki (roku 255) wyprawę czynili co 
nie było Grekom tajné. Zwycięscy Kar- 
thagi wnet jeszcze więcej się do Grecji zbli- 
żyli. Teuta królowa w Ilyrji (roku 229) 
zniewoloną została do zrzeczćnia się opie- 
ki nad synem, a lllyrjanie mieli powścią= 
gnad totrostwo swoje, niewolno było za 
Lissus tylko dwóm i to bezbronnym na 
morza puszczać się statkom. Rzymianie 
na siebie zajęli, Korkyrę, Faros, Isse, mia« 
sto Dyrrhachjon i kraj Atintanów, trzy- 
mali też Istrów Połybi. Il. 4. 8. (Livi. 
epit, XX. Trog. ap. Just. prol XXN III 
Flor. 11. 5: Appian Illyr. p. 660. sq. Eu- 
trop. 11. 4.) Wraz po takim zwycięstwie, 
( roku 228.) wysłali Rzymianie poselstwo 
do Acheów, Korinthów i Athenów, nieu- 
miejących dosyć wdzięczności okazać za u- 
wolnienie od Illyrijskich rozbojów. Połyd, 
M. 19%. ( Zonar. T. 11. p. 68. ed. Basil. ) 
Tymi zwiąskami przystęp do zachodu mo- 
cno ułatwiony. Lecz nie tak zaraz z tego 
Grecy korzystać mogli. Zawsze dawne 
mniemania przewagę miały. Eratosthenes 
w niczym nie odstępywał ich, bo je zna- 
łazł u Timosthenesa, który stał się dla nie- 

~ | f 
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go wżoremń co do zachodu; tak że go caf- 
kiem przepisywał, cokolwiek. tylko swe- 
go dodając (Strab: 11. p. Al. 93. Marc. 
Heracl. epit. Art. p, gy.) Co do zewnętrz- 
nych okolic Europy, nić mógł mićć nic 
dokładnićjszego nad Pytheasza , i tego więc 
co do Britańuji powtórzył, niektóre tylko 
rzeczy opuszczając Połyb. ap. Strab. II. p. 
Al. 104.  Geografja przeto niezmierne z je- 
go jeszcze odnosząca korzyści, szczegu]- 
nićj na wschodzie tyle ulepszona, od za- 
chodu nie niczyskiwała bo jeszcze i Era- 
tostenes Iberji, Keltiki, lllyrji, był nie- 
świadomy. (Strab. PIII. p. Al. 517. Ayh 
36g: I. p. 92.) Dzielif on Europę na pół 


wyspy Ligyjski, Ialski i ten w którym 
jest Peloponnes: Eratosth. ap. Strab. II. 


p. Al. 92. 108. Xyl. g3. 109. a tym sposo- 
bem wskrzesza starodawne imie Ligyi. Li- 
gyjska półwyspa jego opićrała się o Kalpe 
ij zawierała w sobie lberja. Erat. 1. e. 
Przy Kalpe szukał krajiny Tariessu, i w 
pobliżu, błogićj Ęrythii. Przylądek świę- 
ty podług niego na pięć dni żeglugi od Ga- 
des odlegty. Erat. ap. Strab. III. p. Al. 
148. Ayl. 158. Przy 'Tarrakonie beśpie- 
czny jest dla okrętów portowy przytułek. 
ap. Sirab. III. p. Al. 159. Xyli 168. Wre- 
szcie co do wymiarów, składu i posłaci ' 


' ziemi wyłożyło się to w innym miejscu (*). 


— M m 


(*) Badania staroż: LIL. 44. 5y, 
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Pisał Eratosthenes wiele. o Galatach, Aleich 
w Iberji nie wspominał, chociaż wiedział że 
zamieszkiwali wszystkieprży oceanowekia-= 
je aż do Gades. ap: Strab. LL. p, Ai. 187: Ayl: 
108. ed. Casaub. 1587. p. 738. Wiedział 
o 'Teriskach nad Alpami siedzących Erat. 
ap. Steph. Byz. h. w. cf. Polyb: ll, 15. Po» 
dzielał wreszcie Eratosthenes mniemanie 
o rozbieżóniu się Kridanów; przeż którć, 
jego przy książnicy Alexandrijskićj następ= 
ca Apollonjusz z Rhodu, Argonautów z 
Adrji ma morza Sardojskie przeprowadzał. 
W północnej Europie zalegają Orkinje czy» 
li Herkinje Eratostk. ap. Jul. Caes: de bels 
lo Gali. FI. 24. Apollonii Rhodii Argon, 
IF. 640. Rhodan rzóka od oceanu, z głę= 
bokiej z ich sąsiedztwa wychodzi półno= 
ty. Sama uchodzi koło Stechad ale przez 
jezioro przepływa i wydaje z siebie Eri- 
dan do Adrji biegący, gdzie są wyspy Ele* 
ktridy i bursztynowemi łzami płaczącć 
siostry: Faetonta, chociaż Keltowie uzna= 
wali że bursztyn był łzami Apollina gdy 
Hyperboreów odwiedzał. Inne PRhodanu 
koryto ( Rhenu ) do Oceanu wpadającć 
a płynące przez bagna i jeziora na zacho 
dzić Rhodanu położone. poll: Rhod. arg: 
1V. 579-640. etap, Plin: XXXVII. 2. Ró: 
wnież jeszcze Eratosthenes i Apollonjusz 
i późniejszy jeszcze astronom Hippatch jes 


dnostajnie przyzwalali, że Ister sam, jeden 


niezmierną żiemi przestrzeń ptzetzyna: 
Płynie 


| 
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Płynie on ze źrzódeł za wiówem Boreasza 
w Rhipeach leżących, lecz zaledwie dosię- 
ga Skythów i Thraków, na dwie szczćpi 
się strony, jednym korytem do Pontu 
drugim do Adrji czyli morza Kronowćgo 
uchodzi. Eratosth. ap. Strab. I. p. Al. 57. 
Xyl. 53. VLU. p. Al: 317. Xyl. 369. Apollon; 
Rk. Argon. IV. 282.-320. Hypparch. ap. 
Sirab, 1. p. Al. 57.. Powtarzali to zarówno 
chociaż Hipparch umiał, niektóre ma za- 
chodzie Kratosthenesa błędy pomijać. 
(Strab. II. p. Al. 92.) Lecz się zbliżał czas 
w którym Grecy. znicwoleni byli coraz bar- 
dzićj, z Rzymskićmi zaborczemi. znajomo- 
ściami oswojić się, i ze swojćj tyle czasów 
. trwającćj nieświadomości o zachodzie wy- 
brnąć. Do drugićj wojny Punickićj wcze- 
sno przystąpił był Filipp Macedoński. 
Wojna z nim* przerwaną była, skoro je- 
dnak Karthago przemożona (roku 201 ): 
pomknąt się Rzymski oręż do królestw 
i rzeczypospolitych Greckich, i prędko 
zwycięzki w Asji stanął. Zwojowani Fi- 
lipp i Antjoch: z koleji zniesiony Perseusz 
i wszystko pognębionć. Karthago i Ko- 
rinth (roku 264. ) poburzonć. Wtedy Po- 
iybjusza, Artemidora i innych geografi- 
cznie Buropę opisujących prace, były wy- 
padkier1, nowych, wspólnych Grekorzyim- 
"skich znajomości, te, do teraźnićjszćgo 
przedsięwzięcia naszćgo już nienależą. 


Tem XIV. l Ce 
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Zlewek Greckich wiadomości o zacho- 
dniej Europie z Rzymskiemi. 


XV. Grecka starożytność domyślała ` 
się wiele. 'Tracąc przystęp do zachodu, 
po Himilkona podróżach, mogła wiedzić o 
miatczyznach , ciszy i niedostępności ocea- 
nu, owyspach cynowych i Albjonie; pe- 
wna była że północne brzegi Europy, pod- 
myte były oceanein po którym nocą na 
łożu spoczywającć słonce, przenosiło się 
ku dziennemu światłu: a nigdy się niepo- 
ważyła jakie szczeguły tych brzegów za- 
albjońskich wymieniać. Dopićro od cza- 
su podróży Pytheasza: w wymienienie ta- 
mecznych narodów, wysep, rzek, i mo- 
rza wdawano się; i spajano Pytheasza od- 
krycia z urojeniami na wschodzie i dzi- 
wami poezji. 'Ta zmiana w pismach Gre- 
ckich, mocno zatym przemawia że przed 
Pytheaszem brzegi Europy za Britanją nie 
były, ni zwićdzonć, ni znanć, a przynaj- 
mnićj nam się niegodzi zmyślać , gdy Ža- 
dnych na to podań historycznych niezosta- , ` 
to, aby Punowie mieli w te zabritańskie 
okolice uczęszczać, Grekom wolno tylko 
było zwiedzić te okolice. Skutek tego 
zwiedzónia był, że łatwićj domysłem ca- 
łość zamieszkałej ziemi tworzono, że usi- 
łowano wskazać, między stronami świata, 
między Keltją i Skythją między Europą i. 
Asją przedział, Przedział ten powinien byt 
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pośrodku wypadać, i w takim przedziale 
Keltja wypadała na lurópę, Skythja na 
Asję: chociaż cząstka Euiopy nadeuxiń- 
skićj także téż Skythją nazywała się. Lecz 
uczący Rzymian Grecy, od Rzymian do 
Iberji, do Gallji i ku oceanowi prowadze- 
ni, przekonywali się wespół ze swemi pa- 
nami z Rzymiany, że ich starodawnć w 
szczeguły wchodzące zachodu. i Iberji i 
innych okolic opisy, były wcale różnć od 
rzeczywistego pod ów czas bytu, że łatwićj 
dawały się wyrażenia poetów do niego sto= > 
sować, ponieważ były zbyt ogólné i ba- 
łamutne. Ztad ze szczegulnych, którć czas , 
zdziałał przypadków; potworzyły się ku 
„dawnym pismom szczegulać uprzedzćnia i 
zawziętości, które nie mało na ich zargu- 
cenie a z Czasem i na zagubę wpływały. 
Wszystkie słowem poprzednie pisma, jedno 
w drugie, poczytano za baśnie. Hekatensz 
z Miletu był prawie nieużywany. Dama- 
stemu niechciano wierzyć., Strab. I. p. 
Al. 47. Xyl.44 'Theopomp usprawiedliwiał 
się że więcćj prawdy pisze niż Hellanikus, 
Herodot, Ktesjasz, albo różni 0 Indjach 
pisarze, Theop. ap. Strab, I. p. Al. 43: Xyl. 
40. cf. Cicero. de legib. I. 1. Wszakże i 
'"Theopompowi wytykano dzieciane nawet 
baśniarstwo; -Apollod de navib. il. ap. 
Strab., VIIL p. Al. 299. Xyl. 539. Cicero L. 
c. Dionys. „Halic. de vet. script. censura 
T, II. p. (209) 70. de praeczp. hist. p. 
Ucz | 
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' (238) 132. Diod. Sie. I. 37. ete i nieświa- 
domość biędną co do ujścia Istru i ciaśni- 
ny przecinającćj międzymorze Hemskie. 
Sirab. VII. p. Al. 317. Xyl. 369: Ale fa- 
cnićj było poetom, aniżeli Hellanikowi, 
Herodotowi, Ktesjaszowi i tym podobnym, 
wiarę dawać, Strab. XI. p. Al. 509. MXył. 
586. Pytheasz najwięcej ucierpiał, nawet 
obelg, a to dla tego że Massilscy , Narbon- 
scy i Korbiłjańscy, z trzech najznamienit- 
szych miast posłowie, w obozie Scipjona 
będący, nic o jego podróżach przed półto- 
rastem przeszło lat odbytych, niewiedzieli. 
Więc Pytheasz jest bajarzem. Polybi. ap. 
Strab. IV. p. Al. 190. Aył, 206. 2. p. Al. 
104. Strabo 1. p. Al. 64. Xył. 5g- II. p. 
Al, 10a. Xyl. 105. IL. p. Al 158. Xy? 166. 
IV. p. Al. 201. Xyl. 2217 Zkądinąd zno- 

' wu, Dikearch, Polyb. ap. Strab. IL p. 4l. 
305- Timeusz, chociaż z Sicilji , Pałyb, ZP. 
16. XU. 1. 2..Strab. IZ. p. Al. 183. Xyl. 
a00. 'Timosthenes i z niego wypisujący 
Eratosthenes: co do zachodu, lberji, Kel- 

tiki i Adrji, za zupełnie nieświadomych ' 
poczytani. Strab, H. p. Al. 92. Mare. He- 

` racl. epit. Artemidori. Słowem biegléjsi 
geografawie, wszystkich pop rzednikówswoj- 
ich ze względu opisu zachodu ( w wielkiej 
części nie bez przyczyny ), za nic uważali. 

Mnićj zaś biegli, gdy się kompilatorstwo 
coraz ulubieńszym stawało, z chęcią prze- 

stawali na ich powtórzóniu, mało co swé- 
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go dokładając: S$cymn. Dionys. Diod. albo- 
litéż będąc w stanie co więcej swojego nas. 
pisać, obok zaraz mieścili i dziwy wieków 
przeszłych, mieszali je, przesadzali. Tym 
sposobem Elektridy, Eridan i morze Kro- 
nowe, których niedawno poeta po Adrji 
szukał, gdy u jednych z Kassitaritami nie- 
opuszczą Adrji Scyzmn. 392. 401. u innych 
z Kassiteritami, trzymać się będą Keltiki, 
Dionys. perieg. 289. pójdą się wreszcie tu= 
łać w nieznanć sąsiedztwo rzeczywistego 
bytu bursztynu c/. Dionys. perieg. 514. 
Beda powtarzane. Pytheaszowe kraje Mela 
ili. 6, Plin» 4727: Będzie jeszcze Euxin z 


„Adrją przesmyczył, Scymni (e Theopom= 


po) perieg. 571. Ister drugim ramieniem 
do Adrji wpadał, Scymn. 195. 77a. Cornel. 
Nepos. ap. Plin. III, (18) 22. Pomp. Mela 
(e Corn, Nepote) Il. 3. nawet źrzódła je- 
go pozostają w Keltice. Scymn. 773. Rhos 
dan będzie jeszcze pięcią korytami ucho- 
dził, Diod. Sie. V. 25. a Sardinja nie prze- 
stanie być największą Dionys. perieg. 458; 
Adrja z Italją, będą się piąć ku północy 
Dionys. 92. 93: 102: i po zdobyciu nawet 
Hiszpanji przez Rzymian w lat 120, a 
nawet 200, będzie Tartessos dostarczać 
rzekopłynną cynę i miedź, ŚScymn. 164. 
166. (*)- 


©) Jak dalece znajomość geografji nie była u sta- 
rożytnych ujpowszechniona , choć tylu geo» 
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XVI. Kiedy zaborcze Rzymian pozna- 
wanie krajów, mięszało się z opisami Gre- 
ckiemi, pod ów czas, podwójny język, sta- 
wał się powszechnie piśmiennym i we 
dwóch językach, mićjsc znajomego Świata 
nazwiska wyrażanć były. Lecz też same 
nazwiska w wymawianiu greckim i rzym- 
skim różnie naktonionć bywały i różnie 
wypisywanć. Stąd przed wieki od Gre- 
ków znanć i zapisanć nazwisko, u łaciń- 
skich pisarzy innym się stawało, a częsta 
do niepoznania różnym wydało i zacho- 
dziřy niepewności czyli toż samo oznacza” 
ją? Trzeba było poniekąd odgadywać że 
Lenkani, Saunity, Sardo i Kyrnos, Tyr- 
rheni czyli Tyrseni, byli tymże samym, co 
TLukani, Samnity, Sardinja i Korsika, Tu- 
ski czyli Etruski, Ze Isombry, Egoni, 
Polyb. 1II. 60. II. 17. są Insubry, Lingo- 
ni. Ze sąsiedzi Massalji, Galatowie, Al- 
łobrygi, Kdusji, Apollod. ehkron. IV. ap. 
Stoph. Byz, (*) byli to, Massilji sąsiedzi, 


grafją pisało , przykłady różne widzić można 
w badaniach staroż. II. 113. 

() Przywiedzicny Apollodor był uczniem Dioge- 
nesa stoika i Aristarcha Scymn. perieg. 19. 
21. pisał przytoczoną kronikę, którą przy- 
pisał Alałowi Filadellowi Pergamskiemu (160 
roku) Menag. ad Laert. I. 57. oprócz wie- 
lu innych dzieł opisał téż iambami ziemię. 
Sirab. AIFI P. Al. 661, Steph. in Abyll. etc. 
Tzetzes- Jile hist. 100. 


i 


+ 
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Galli, Allobrogi, Edui. Cóż gdy dowie- 
dziawszy się, że krajina starodawna Iberji 
Spanja zwała się Artemid, geogr. II, ap, 
Steph, Byz. Strab. III. p. Al. 166. Xy/, 
175. -W tćj Spanji czytano na starych po~ 
mnikach Mastją i Tarśeję Połyb. III. 24. 
czytano na Annibalowych napisach, o 
'Thersitach , Mastjanach, Polyb. III. 53. a 
Rzymianie tych nazwisk nieznali. Co Gre- 
czyn pisał Althea, Elmantiką; Arbukale, 
Folyb. 114, 15. 14. co Milurgetami, Bargu- 
sjami, Andosinami. Pol. 114.35. to Łacin- 
nik wyraził przez Karteję, Hermandikę, 
Arbokalę Livius XXI. 5. Jlergetów, Bar- 
gusjów , „.Ausetanów Liv. XX1. 25. A sko- 
ro tak rozważamy nazwiska, znajdziemy 
i resztę w krajinie, w której z Rzymiany 
poznawali Grecy Turdetanów i Turdulów 
Polyb. ap. Strab. 111. p. Al. 139. Kanta- 
brów. u których Iber ma źrzódła swoje Ca- 
to Orig. VII. ap. Caris. Bastitanów czy- 
li Bastulów i Bastulipenów. Posady tych ` 
nazwisk łacno są poznane z opisów nastę- . 
pnych geograłów i z przystosowania ic 

do półwyspu Hiszpańskiego. 'A gdy od 
nich obrócimy oko do starodawnych (*) 
któż niedostrzeże w Ilaraugetach i Illurge- 
tach, Ilergetów łacińskich; w Ejdetach, 


pa 


(*) Badania staroż: IV. 18, - 22. 26. krajobrazy 
Nro 29. 50. 51. 54. 39. 
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Kdetanów. Kto nieprzyzna że Massja, Ma- 
stja, i Mastjeni, są łacińscy Bastjeni już 
Bastitandmi już Bastulipenami, to jest mię- 
szanina Bastulów z, Fenikami. Też same 
ich posady tak koniecznie o tożsamości na- 
zwiska zepewniają, w którym jedynie zmia- 
na m, na b, zaszła. 'Turdetani ze wszy- 
stkich Hiszpanów najłagodnićjsi i nauki 
posiadający a pićrwsi język łaciński przej- 
mujący Artemid. geogr. H. ap. Steph. Byz: 
Sirab. III, p, Al. 15s. Xyl. 160. są konie- 
cznie starożytnemi Tartessitami. Zatym 
jednostajna posada przemawia, zatym mó- 
wią sławne Tartassickie węgorze Varró, 
satyra de cibis peregrinis ap. Geil. VI, 
21. kiedy w nie Turditanja okwitowała. 
Strab. Lli, p, Al. 145, Xyl. 155. 'Furdita= 
nja także nazyważa się Turtytanją; a Tur- 
detani Turtami, Turtutanan:i „Artemid. 
ap. Steph, Byz: Jak dawnićj zarówno pi- 
sano: Kynety i Kynesy, jek Karpetanów 
natód również Karpesjami zwany Połyż. 
„44, 14, tak tymże spasobem Furti, Tur- 
tuti, Turtutani, są 'Tarsji, Tarsiti, czyli 
Tartesy, Partesani, Przy dowodach histo- 
rycznych są to rzeczy niewątpliwć. Slad 
też jest nie mały że Cempsy, Kempsy, 
Kto; CZYJI raczej Kempsze, Keętpsze, są Kan- 
tabrzy łacińscy, 'Tak oto dają się liczne 
zachodu nazwiska niewątpliwie porówny- 
wać i powinny służyć za przykład dla in- 
nych okolic jak rozpoznawać w różnćj po- 
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staci ukrytą tożsamość. Lecz Świćżsi Gre- 
cy odstąpili dawnego zwyczaju, pisali na- 
zwiska Turtutanów, Kantabrów, Spanów, 
nazwiska w dawnićjszych wiekach niezna- 
ró, nazwiska łacińskie. Takie łacinskich 
nazwisk użycie tym powszechnićjsze, się 


P 


stawafo, im więcćj wszystkie znajomości 


‘Grekom i Łacinnikom wspóluemi się sta- 


wały. Trudno jednakże bywało Grekom 
nieskażenie te facinskie nazwiska. docho- 
wać: stąd Phetowie, rzeka Tiber, wyspy 
Ebusa, Korsika, wypisywanć były od Gre- 
czyna Gerrheami, Thymbris, Busą, Kor- 
sida Dionys. perieg. 521. 352, sq. 457: 459: 


XVII. Różny tedy los mógł być tylu 
nazwisk. Jedne zapominane, inné różnie 
wyszukiwanć i odświeżane. A że pomię- 
dzy nimi było niemało, nietylko mythi- 
cznych, ale bałamutnych których czasowa 


'nieświadomość dla związania i zapełnić- 


nia swojich wyobrażeń potrzebowała, za- 
tym i te bałamutne, trapity pisarzy, na kra- 
jobrazach i w opisach geografów mićjsce 
znajdowały. Tak sobie przypominano że 
Spani czyli Iberowie dawnićj zwani byli 
Igletami Sirab. III. p, Al. 166. ( Gletami, 
'Fletami), Doczytano się odwięcznie zna- 
nych Kynetów; których tacno z opisów ną 
zachodzie rzeki Any znaleziono. Lecz to, 
narodu nazwisko, nie powróciło do dawne- 
go znaczćnia, tylko się zmieniło w imie 
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krajiny. -Cuneus w łacińskim, klin: do 
tego zastosowana postać końca Spanji mię- 
dzy Aną i oceanem i cały tamten zakat 
( dawnićj od Kunetów trzymany, Klinem, 
to jest, ) Kuneus przezwano Strab. LIL p, 
„Al, 187. Xyl. 146. Pomp. Mela 1H. 1. Liz 
wius AXVIII.? Co jeśli tak nie jest, dziwny 
zaiste zbieg dowolnie nadańnćgo nazwiska 
krajiny, z nazwiskiem starodawnćgo naro- 
du. Ale blisko wielkie ‘Tartessos od poe- 
tów opiówane było, a nazwiska jego za- 
borca niewidział, czyli raczćj między 
swemi rozeznać nieumiał. Stąd różnć po- 
szukiwania. Szukano go jak miasta i kraj- 
iku handlownćgo, już koło Betis Strab. III. 
P- Al. 148. Xyl. 156. Pausan, YI. 19. albo 
w Gadirze większćj, to jest Gades Plin. 
IV. (27) 50. VIL 49. Sallust. hist. 11. ap, 
Prisc. V. et ap. Donat. Cicero de sene- 
ctute (69) 19 epist. ad Att. VII. 5. albo 
tóż jeszcze w mieście Kartei, Strab. IH. p. 
Al. 151. Xyl. 153. Merla 11. 6. Plin. IL. 
(1) 3. Pausan. VI. 19.— Czytano że w 
stronie Swiata Keltiką zwanćj siedzieli Kel- 
towie za słupami Herkulesa. Przy wzmian- 
ce tedy Igletów i Kunetów, przy bićdzćniu 
się geograłów co z 'Tartessami począć, szu- 
kano w pobliżu, Keltów. Jakoż znikli Kyne- 
towie a blisko klina między Lusitanami i 
Turditanami, uczeni zaborców towarzy- 
sze, dość ciasne Keltom siedlisko wskazali. 
Strab. IL „Al. 159, Xyl, a47. Pomp. 
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Mela 111, 1. Plin. IF. (20. 22.) 34. 35. 
ak też w ogrómnćj części Hiszpanii po- 
wstało zjawisko Keltiberów, którzy od 
Numancji aż koło zrzódeł Any i Bętis sie- 
dza. Polyb. II, 5. Polyb. ap. Strab. LI. 


p- Al. 162. są. cf. Ptolem. geogr. II.6. czyli 


od Kantabrów aż do Bastulów, od Karpe- 
sjów do Sardojskićgo morza. Wojowali 
Spanję Karthadzy; i wszystkie jćj narody. 
Annibal, zapewniający sobie plecy aby bez 
przeszkody Sagunt zdobyć, w swych zdo- 
byczach, Geltiberów, tak wielkiego narodu, 
nie napotkał. Polybi. hist. Wszakże pe- 
wno byfo że dawna niewiadomość Greków, 
między Iberami i Keltami, między Kelta- 
mi i Ligyami, między Keltami i Skytha- 
mi, potworzyła Keltiberów , Keltolygjów; 
Keltoskythów. Keltiberów imie, było pło- 
dem niewiadomości Sźrab. 1. p. Al. 34, Xyl. 
51. i ztym Rzymianom wojować się po- 
dobafo: to imie nadać ludom, które im 
potężny odpór dawały; nim pokryć dawnej 
sławy Olkadów i inne mniejsze imiona, 
Tak jest nadané i znalezione nazwisko Cel- 
tiberów, tak â nieinaczej. Mnićj byli w 
tćj mierze szczęśliwi Celtoligyi prędzej, w 
zapomnienić podawani. Arist. mirab. au- 
scwit. Ki JEE<P. Strab. IV. p. Ah 203. 
Wszakże nic pewniejszego było iż w Hi- 
szpanji prócz Iberów osiadły inne ludy: Fe- 
niki, Peni ( Karthagowie ), Persowie (A- 


: 
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frikanie) (*), i Celtowie Varro ap. Plin. 
HT. (O) 2; nic pewnićjśzćgo jak rzeczona 
mięszanina Celtów z Iberami Diod. Sic. V. 
33. Strab: Ii. p. Al. a38. Appian de bel- 
ło Hisp. p. — Jednakże lud Iberji zawsze 
tak różny zostawał od Gallów Celtów, jak 
od tychże Akwitani. Oćżkolwiek bądź nad 
Celtickiemi przyłądkami Nerjum czyli At- 
tabrum, nad Celtiberaini, wysilał się u- 
mysł badawczy owych wieków; i ścigał tu 
"Teucera, który przez środek Hiszpanji aż 
dò Galecjów przedzierał się; gonił Djome- 
da, Menesthea i towarzysza Antenora któ- 
ry miasto Opsicella założył; śledził kroków 
Odysseusa ( Ulissesa ) po którym wiele zna- 
ków jego tamecznćj u Turditanów bytno- 
ści dostrzegali, i od niego miasto Odyssea 
blisko Malaki i Olisippo w Lusitanji swoje 
nazwisko wzięło. drtemid. et Asclepiad, 
Myrlean. ay. Strab. III. p. 150. sq. Trog. 
ap. Just. XTIV, 5. Solin: KX UL 6. Steph: 
Byz, v. Odyss. Schol. in Thucyd. I. 12, Eu- 
stath. ad Dionys perieg. agu. of. Philo, 
` strat. ap. Phot. COXLIL. p. 359. edit. lat. 
Schotti „dlug. Vindeli. 1606. Tenze þa- 
dawczy owego czasu umysł szukał greckich 
młodszych Osad, i w Saguncie wypatrzył · 
szczęśliwie Zakyntków osadę, Livius XXI. 


po 


() Co ci Persowia znaczyć mogą wyjaśni się ni» 
żej $ 27. 


4 
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7. Strabi IIL p- 107: 14. „Appian. in Iber. 
Sili, talic: Te 288: cf: Polyb. III. 17, Boc- 
chus ap. Flin, XVI. 4. co zeby lepićj u- 
dać, jeden grecki pisarz Sagunt nazywał ` 
Zuxas$a, Zakantha Apollod. chron. III. ap, 
Steph. Byz. tak tedy Greckie twierdzénié 
do oczywistości przywiedzionć (*). A tym 
sposobem i Rhoda, Rhodijską stała się 
osadą P/in. II. (4) 5. ŚSfrab. IF, 272. Le~. 
go rodzaju tworów w postępie czasów- nie- 
unikty dalsze strony oceanu i północy. 
Lecz późnićj na nie kolćj przyszła bo pó- 
źnićj pod Rzymskie dostaty się jarzmo. 


"Więcćj stu lat jedynie handel lądowy zwra- 


cał uwagę ku Namnitom, Polyb. ap. Strab, 
p Al. 190. cf, Cæs. de bello Gall. ITI. 8. 
IV. 20. a przez Lugdun aż. ku. Morinom 
Polyb. ap. Plin. IV. (23) 57: Obijaty się 
tu i owdzie nazwiska ludów Gallji Arte- 
midor ap. Steph. ale © Bretannice nic pe- 
wnógo nie było i podróże Pytheasza baje- 
cznć. Zamorinów i zarhenskie Geltiki 
okolice, już były bliższe okolic Kuxinu i 
Tauriki: badawcze owćgo wieku pisma 
zbliżyły je- więcćj do siebie, i przestrach 
dopcmógł, do usłania gniazda Kimmerom 
czyli Cimbrom w pobliżu północnego oce- 


() Wszystkie te piękne powieści, Raoul Rochette 
w śwojej hist. critique de Tetablissement des 
colon:e* Gre qnes 'T, JĘ Taz y. 1. P, I. L. UL 
14. za dobrą monetę bierze: 
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anu. Posidon. ap. Strab. VII. p. Al. 293. 
Xyl. 333. cf. Diod. Sie. V. 32. Plut. in Ma- 
rio 3. Nadszedł nareszcie czas W którym 
Cesar odwiedził Britannję i Rzymianie roz- 
gościli się w Germanji i brzegi jej aż do 


Wisły odkrywali. Wtedy czas był i Cima - 


merów i podróży Ulissesa w tamtych též 
stronach poszukiwać, o czym poprzedni= 
cy nie myślili i myślić prawie nić mogli; 
wtedy pomiędzy rozpoznawanómi naroda- 
mi Germanji części dawnćj Celtiki, moĘ« 
żna było sprawdzać Pytheasza. odkrycia, 
policzyć Istewonów, 'Teutonów i Gutto- 
nów, i wyspę Abalkją, którćj położenia, 
bądź że źle Pytheasza wyrozumiano; bądź 
Że on sam z ńiepewnćj powieści o nićj pi- 
saf oznaczyć niepodobna było; naostatek 
czas było rozpoznawać północnego ujścią 


Tanais, którégo też niepodobna odgadnąć. . 


(Lecz wszystko to nadto się od naszćgo u- 
suwa przedsięwzięcia: nowe tam wyobra- 
żenia, cale nowe nazwiska, w grę wcho= 
dzą. Ile te mogą udowodniać rzeczywi- 
stość Pytheasza podróży, to już się dotknę- 


ło wyżćj (*); ile zaś na Pytheasza i na opi- | 


tonnan 


() Wyżéj $ 9 10: Kto chce miéć urojoną do 
Thuli podróż, niech czyta dość széroko wypis 
` sany romans Antonjusza Djogenesa 0 dziwach 
wyspy Thuli w księgach 24. u Photjusza, 
Bibi. CLXVI p. 135-138 lat. per Schott. 
Aug, Vind, 1606. fol. A 
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sy z Pytheaszowćj podróży względu mieć 
należy, aby wyrozumićć TI)jonysjusza pe- 
rjegetę , Strabona Mele, Tacita, Plinju- 
sza, a nawet Ptolemeja, to świadomemu 


matury pismiennych prac tamtych wie- 


ków, to pilnemu obserwatorowi, i kryty- 
kowi czuć się daje. Wszędzie tu baczyć 
potrzeba na żlówek znajomości greckich. 
z rzymskiemi, a tego przykład z pism naj- 
bliższych czasów w których Grecy pod 
jarzmo przeszli, w różnych przypadkach 
ściągających się do okolic zachodu, dopić- 


rocośmy przytaczali. 
{ 


BRZEGI AFRIKI 


XVIII. Gdzie jest przedział dnia z no- ` 
ca, gdzie próg do EA sat 3 z ciemno- 
ści do światła: tam za słupami Herakle- 


sa przy oceanie, trzyma kolumny niebios 


iapetonid Atlas: tam sąsiedne podziemne- ` 
go Tartaru Klysjon, tam pobyt Hesperi- 
dów i błogich. mieszkańców których je- 
szcze zefyros ożywia (*). Nikt tam za ży- 
cia z Greków niepostał: od nikogo o tam- 


tych stronach żadnych innych wiadomości 


Grecy powziąść nićmogli. Znane im było 


` ga słupami Herkulesa na stronie dnia Fes 


() Badania staroż: 1V, 5. 7. 16.35. 
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nickiej osady miasto Thinge czyli Thringe 
( Tanger) Hecataeus ap. Steph, Byz, ©). 
Wiedzieli z pewnością ze ocean ziemię w. 
koło opływa że zatym cała Libya (Afri- 
ka ), ma' swój od zachodu i południa ko- 
niec. Skróślony bieg oceanu aż do Arab- 
skićj odnogi, wyobrażał możność opły= 
nienia Libyi, a tyle rzeczy Greków uczą- 
cy Egypt, zapewniał że król Nekos, z A- 
rabskićj odnogi wyprawił tenickie okręty, 
którć dokonały opłynienia i w trzecim 
roku pomiędzy słupami Heraklesa przez 
morze wewnętrzne do Egyptu powrócili 
Herodot. IV. 42. Od Egyptjan także do- 
wiedziano się , że bieg Nilu wskrós ziemi 
od oceanu aż domorza wewnętrznego, spra=. 
wiał to, że Libya była wyspą (**). Tędy 
mieli Argonautowie z oceanu do domu po- 
wracać, alboliteż opły wali część południo= 
wą Libyi. ażeby z oceanu na rzekę Triton 
okręty swe przenieść, Zlecat. ap. Schol, 
Apoll.: Rhod. IK, 259. 283: Herod. 17, 
179. 11. 145: Pind. Pyth. LE. 377. Sq: 15. 
sq. Antimach. ap. Śchol, Apoll, RA. 1 ka. , 
25ą. 283: cf: Mimnerm. in Pumilionib. am 
Athen. XI. (5) 39. p. 470. et ap. Sirab. I. 
p: Al. 42: Xyl. 43.: Opłynienie Libyi chos 
ciaż za Nekosa dopefnioné, jednakże nie po= 
„nawiańć 


(*) Badania starożytności IV. 50. 
(**) Jak się okazało wyżćj § 8- - - 
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nawianć było prawie niepodobne. Prze- 
świadcżała o tym świćższa i niedawiia pos 
dróż Sataspesa syria Teaspesa: 


Sałaspes rokii 470: 


Za zgwałcenie córki Zopyra Megaby= 
zowćgo, skazany od Xerxesa na Śmierć, 
jedynie opłynićniem Libyi mógł się ocalić: 
Tẹ faske u Porty achemeńskićj wyjednata 
mu matka: Udał się Sataspes do Egyptu; 
siadł na okręt ( fenicki ) i pośpieszył ku 
stupom Heraklesa. Przemińąwszy je; gdy 
opłynął i przylądek libyjski Soloes; pły: 
nat w stronę potudniową i po wielu mie- 
siącach żnaczną ptzebył drogę. Półieważ 
jednak jeszcze większą miaf przed sobą; 
powrócił do Egypti.  Słańąwszy rzed 
królem oświadcżyt że się pomknąt jak tyl- 
ko niógł dalekó, że nalażł małych ludzi 
( Pygmejów ) którzy fenicką odzież nosili 
(Œ); a którzy za jego zbliżeniem się opu- 
¿cili swe iniasta i w góry uciekli. Tam 
nieobrażając nikogo, żasilił się żywrością; 
ale opłynąć Libyi całej nie mógł; ponieważ 
dalej już okręt iść nie był w stanie i pu- 
stynie prżerażały: Wysłuchat powieści 
Xerxes i przestępcę śmiercią ukarał: He- 
rodot. 1/.43: Tak tedy Sataspes; raczćj 
() O Pygmejach w Ethjopji wspomniała się w 

Badanisch staroż: IV; 6: 30. 

Tom NIP. 
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śmierć poniosł aniżeli zdołał tę część świa- 
ta opłyhąć. : Wszakże w okolicy Gadiri i 
*Tartessu, handłujący Fenikowie i Kartha- 
dzy, facno zwracać się ku stronie światłćj 
mogli. Od strony oceanu ( za przyląd- 
kiem Solois ) otworzyli sobie z pobrzeżne- 
mi krajowcami handel. Wiedzieli tćż z 
pewnością Grecy, z Karthaskich powieści 
ze tam z mieszkaficami pobrzeży Kartha- 
gowie milczkiem handłowali: Kfadli na 
brzegu towary na przedaż: późnićj  prży- 
szedłszy, znajdują zapłatę, którą zabićra- 
ją jeśli za dostateczną uznali. Herod. IP. 
196. Niepewni owymiar biegu Nilu Gre- 
cy, nie o wymiarze Libyi, tej najmnićjszej 
: czastki Mieszkanćj, tej półwyspy ogro- 
mnéj Asji, stanowić nieśmieli. Dawał jéj 
jednak. szczupły wymiar i pewną już po- 
stać, ocean. Cała owa opfyniona Libya, 
leżała w północy równika: od słupów He- 
raklesa i przylądku Solois, nić mogło być 
tak daleko do odnogi Arabskićj, albowiein 
brzegi zaraz się skręcają ku południowi 
wschodniermu, a owe za Nekosa opłynie- 
nić, dla tego lat trzy trwało, że opływający 
część roku spoczywali, sieli i zbićrali 
ziarno dla opatrzenia się w żywność. 'Ta- 
ką była owa optyniona Libya (*), której 
opiynąć Sataspes nić mógł, w którćj Kar- 


(*) Bad: star: IM. 15.56. krajobrazy Nro. 2. 4. 6. 
15. 14.27.28. 32. 46. 
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thadzy mieli, miasto 'fhinge;, i w nićj ro- 
zwijali się z handlem. . Ten, mogli przed- 
siębrać sobie zapewnić, i dalćj brzegi Li- 
byi rozpoznać. Grecy nie przystąpili do 
nich, gdy zasłupy Herkulesa w swojim, 
czasie wybiegali; a gdy wzbroniony im zo- 
stat polityką Karthagi do zachodu przy- 
stęp, jedynie z Karthaskich powieści i 0- 

isów coś pewnićjszćgo o brzegach zacho- 
dnich Libyi nad wodami Atlanckiemi roz-, 
tworzonych , dowiadywać się mogli. Te 
Karthaskie wiadomości, u Greków konie- 
cznie byty przyłożonć do brzegów, które 
od zachodu prosto ku Arabskićj odnodze 
zmierzały; w tych wiadomościach, konie- 
cznie musieli Grecy szukać po oceanie bło- 
gich mieszkań, to jest wysep; i ujścia Ni< 
lu i zwiąsku z odnogą Arabską; w tych 
także koniecznie, powinni byli znalóść , 
owego starógo Atlasu, to jest góry, która 
jak słup cienka zdajesię niebiosa podpićra, 
przy której SĄ Atlanty, która occanowi 
imie nadała, a która od oceanu aż pod Kar- 
thage rostoczona była, Herodot. IV. 184. 
ponieważ Karthago niedaleko od słupów 
Herkulesa i oceanu leżała. Tak nieod- 
zownie każdą powieść Karthaską powia- 
rzający i każde opisanie wykładający Gre- 
cy, w swoję je barwę przebićrali i pe- 
wnynł rodzajem przeistoczónia i skażćnia 
dotykali. Czyli bowiem te skręconć i 
niythiczne wyobrażćnia SAN właściwć, 

2 
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były również i u Karthagów takiemi? o 
tym najmniejszego śladu powziąć nić mo- 
żna. To jedynie wiadomo że Karthadzy 
zwićdzali zachodnie Libyi brzegi i rozpo- 
znawali je przez się, że je opisywali, a te 
opisy znanć są jedynie z przekładu, skró- 
ceń, wyrozumienia i dorywczego wykfa- 
du Greków lub Rzymian, a ten wykład 
różnie powypadaf, w różnych czasach, u 
różnych pisarzy, różnie więcej na karb 
Grecki wykrzesany. 'Tego raczćj ścigać 
będziemy w niniejszych uwagach naszych, 
aniżeli wykładu jak dalece rościągłą była 
rzeczywista zachodnich brzegów Afriki zna- 
jomość, tak Karthagów jako tóż i Greków 
(Rzymian ), która od innych już szezęśli- 
wie wyjaśnioną została (*), a którą w szcze 


() Jakożkolwiek w wykładzie i użyciu stadjów 
| przyszło nam od Gossellina odróżnić się w 
powszechnóści jednak jego wykład brzegów 
Afriki nietknięty zostaje. Wyjaśnienia Gossel- 
lina w oznaczeniu rzeczywistych kresów staro- 
żytnych znajomości tyle są trafne że nieraz 
wyjaśniając prawdę, rozwięzują dotąd trwające 
niepewności, a przeto odejmują możność po- 
strzeżenia czego nowćgo. Co do wyjaśnie- 
nia znajomości brzegów zachodnich Afriki 
do niego się odwołujemy z obszernićjszym i 
dokładnićjszym wykładem ( Gossell, rech. 
sur la geogr. T. I. p.61. sq.) Co do osta- 
tniego zakresu znajomości starożytnych, przy- 
szło nam dalój pomknąć , tak jak uczynił pos 
wtarzający Gossellina Malte Brun, W swojim 
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gułowym porównaniu z tablicy i załączga 
nych krajobrazów razem objąć można. 


HaANNO roku 450. 


XIX. Nadszedł czas w którym Kar< 
thago podzieliła się morzami Sardojskie- 
mi i Tyrrhenskiemi z Massilją i na tych 
morzach zazdrośnie okręty zatapiała (straba 
XVII. p. Al. 802. Xyl. 929), w którym 
stała się panią rozległych Libyi brzegów 
od słupów Herkulesa aż ku Cyrenie Scy/, 
peripl. JII; 5. 5. Trog. ap. Just. XIX. a 
w którym rozgraniczyfa się na lądzie z Cy- 
rena Scyl III. 3. Sallust. Jug. 79. Mela I, 


„7. Valere Max. V. 6. extern. 4. w któ- 


rym nietylko Gadira i różnć w Iberji em- 
porja podlegały jéj Sey. 7.1. i handel ta- 
ineczny od nićj zależał, ale w którym i 
na Atlanckich brzegach Libyi Herodot. 
IV. 196. poduczyli się tamecznych ludzi 
jezyka; Hannonis peripl.nadşzedt wreszcie 


dziele'bogatym w najtrafniejsze postrzeżenia 
Précis de la geogr. T.l. p. 74. 75. chociaż 
nas inné do tego powody skłaniają. Albos 
wiem wyznać musimy że wykład wyrazu 
Ksęas przez ujście rzeki ( Hug. progr. in pe-e . 
ripl. Hann. p. 30. sq. Fribyrg 1808 ) łe nam 
nieznany i sami przez się tak odgadnąć go 
nie możemy. 
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czas który był czasem świetności Kartha- 
gi, a w tynr czasie ( Carthaginis potentia 
tlorente ), wysłani byli na zwiedzianie brze- 
gów Atlanckich Himilko. w stronę Euro- 
py, Hanno koło Libyi (Plin. IV. 67). Han- 
no odkrywcze wyprawy swoje opisał. (Ju- 
ba ap. Athen. LHi. (25) 7. Mare. Heracl. 
epit. Artemid. p. g6.).  Wcześnićj podró- 
ży Hannona kłaść' nić można, ponieważ 
przed zwycięstwami w Libyi nie możnaby 
o kwitnącćj Karthagi potędze mówić. Je~ 
żeli logograf Hekateusz ( roku 510 ) mia- 
sto Libyjskie Melisse wspominał Hecat. 
ap. Steph. Byz. h. w. tego nić można mię- 
szać z Melitta przez Hannona założoną 
osadą Hannonis peripl. — Ani też podo- 
' bana od tych czasów pićrwszćj świetności 
potęgi Kartaskićj, Hannona późnićjszym 
czynić, albowiem, wkrótce potym, pićr- 


wsze Hannona słowa powtarza (roku 390 ) 


Scylax z Karyandy perzp/. i. 5; osady 


przez niego założone wspomina (r. 360. ) ` 


©forus z Küm ap. Steph. Byz- v: Caricon 
zeichos; a wymienia go i przytacza po imie- 
niu (roku 341. ) Aristoteles ze Stagiry. 
polit. Ll. 5. cf. mirab. auscult. T. HL p. 
535. (*) Być może iż znane Grekom przez 
GRE: 
©) To -Aristoteliczne Hannona przytoczenić po- 
ciągnęło podobnież Mannerta zdanie, ( Geogr. 
d. Griechen u. Römer T. I. p. 51.) Ale jak 
zobaczeniy Wszystkie pozostałe Od czasów 


` 
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Fannona podróży opisanie, byto obszérné: 
to atoli, którć w języku greckim dotad ma 
swój byt, czyli że jest skrócóniem, ezy 
wyciągiem, jest cale krótkie. Sądzić: na- 
leży że zostało dopełnione prosto z WZOrUu 
i chociaż w wyrazy greckie przefóżonć, 
chociaż nazwiska mogą być niedość wier- 
nie wymienionć, jednakże tyle są jeszcze 
różne od przypuszczeń i nakręceńn Grec- 
kich, tyle wolnć od wykładów jakim, na- 
stępnie w grekorzymskich przywodzóniach 
ulegały, że niepodobna jest przeczyć aby 
w tym krótkim opisaniu istota rzeczy czy- 
stą pozostać nić miała. Wszystko to wy- 
jaśnią unastępującć porównania. Zaczyna 
tedy pisarz nadbrzeżnika ilannona oświad- 
czeniem, że opisanie to przez niego prze- 
łożonć, było przez Hannona w świątyni 
Krona złożonć (albowiem podług greko- 
rzymskich wiadómości, Karthadzy czcili 
Krona czyli Saturna ). Wypłynąt Hanno 
w sześćdziesiąt, pięćdziesięciowiostowych 
okrętów, we 30,000 ludzi, z zapasem ży- 
wności, aby płynął za słupy Herkulesa i 
tam zakładał osady. (A zatym ta ciężka 
wyprawa była do miejsc znajomych.) Po 
dwudniowćj podróży za 

stupami Herkulesa ( tak Grecki pi- 


| WWO 
Herodota Greckie o tamtych stronach ułama 
ki, przekonywają, że Hannona odkrycia by- 
ły im znane. 


g 
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Sarz Abylę przełożył ) założyliśmy mówi 
Hanno i A 

Thymiaterion miasto, Zkad płynąc 
zawsze na zachód, przybyliśmy do Libyj- 
skićgo przylądku ` 

Soloentu iz) rexderra, lasem pokrytćgo 
i nanim wystawiliśmy ołtarz Posidonowi 
(tak pisarz grecki inne bóstwo punickie 
przełożył ). Od niego po półdniowćj dro- 
dze na wschód, przybyliśmy do pobliskić- 
go morzu jeziora, pełnego trzciny, a na 
jego brzegach mnóstwo słoni i innćj dzi- . 
czy. ( Tak tedy powoli dublował Solois ), 
Od tego jeziora pomykając się jakby dzień 
płynienia / zakładaliśmy miasta przy mo» 
Tzu; nazwanć; i "i 

Karicki gród, Gyttę, Akrę, Melittę 
i Arambis (*) a posuwając się dalej, przy- 
byliśmy do RZE > sdi 


C) WIKIEWIE wagudażwirie 000v juren ZYDCAŁZA 
raxyTuyey TAN męes rh Saadrry xAN0V i vag 
Kagizay TA TIKOS, xa) Tyrryry 20) "Axęav, xn) 
MiDTTKY, „nai "AgakBuv. Czyli to są wiernie 
zachowane Karthaskie termina, czyli prze- 
istoczonć na Greckie? podobno że próżno- 
by było dochodzić. Samuel Bochart (geogr. 
sacr. P. II. Lib. 1. cap, 37. p. 640. sq.) nie 3 
zaniechał z Arabskićgo i Hebrajskiego zna- 
czenia nazwisk, zącz wszy od Thymiaterii i 
Solois powynajdywąć tak: Płaska ziemia, 
skała , mur słoneczny? trzoda ( z syrijskićą 
80/, miasto, wapno, winna góra 
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Lixos rzeki, wielkićj, z Libyi płyną- 
cej. Tu jakiś czas bawiąc, obeznaliśmy 
się Z Lixitami i dowiedzieli się od nich żę . 
głębićj mieszkają Ethjopowie, ( tak tych 
głębszych krajowców Grecki pisarz przem 
łożył ), dzicy, w kraju pełnym zwierza I 
gór u których Lixus ma swe źrzódła, że 
w tych górąch mięszkaj chyżćj od koni 
biegający . Troglodyci. ( Nowy przekład 
Greckiego pisarza, który pewnie wiedział 
p Troglodytach sąsiadach Garamantów i 
Ethjopów: bo tak się bliscy 'Troglodyci 
wydali Grekom! ) Od Lixitów wzieliśmy 
tłomaczów, ( co okazuje że Karthagom 
lixieki język był znany i naród ten przed 

odróżą Hannona świadomy ), zaczym, 
już 1ż6j, bez tak wielkiego ładunku z ja- 
kim Hanno wyruszył, ) w dalszej drodze, 
mieliśmy w przeciągu dni dwóch ku pofu- 
dniowi skierowaną pustynię. Poczym 
zwracając się ku wschodowi, ( czas bowiem. 
pisarzowi Greckiemu aby pomniał na ten 
` urojony kierunek brzegów Libyi, ) po 
dniu drogi, przybyliśmy do małćj wyspy; ` 
jakby -w odnodze jakićj położonćj, pięć 
stadjów obwodu mającćj i na nićj zatoży- 
liśmy osadę, nazywając ją p i 

Kerne, 1 porównywaliśmy odbytą od 
naszégo wyruszenia drogę, i wnieśliśmy 
ją ( Kernę ) z przepłynienia, na równi le- 
żyć z Karthaga, równe bowiem płynićnie 
od Karthagi do słupów, jak to do Ker: 


442 Odkrycia 


ny (*); Od Kerne, minąwszy ujście wiel- 
Kićj rzóki 

Chretes, przybyliśmy do 

jeziora, na którym leżą trzy wyspy, 
większe od Kerny. Ledwie po dniu drogi 
dosięgliśmy jego najytębszćj zatoki, gdzie 
wysokie góry, dzikiemi zamieszkałe lndz- 
mi, którzy zwierzęcemi pokryci skurami, 
rzucaniem kamieni, przymusili nas do od- 
wrotu. Weszliśmy więc potym do innej 
jeszcze : i 

rzóki, krokodylami i końmi wodne- 
mi napełnionćj, a od tej, 'powróciliśmy 
do ( wyspy ) i : 

., Kerny. Hannonis peripiûs. ( To jest 

pierwsza Hannona podróż, czyli pićrwszy 
zwiedzań jego oddzia. ) « = 


XX. Tyle prawie czasu strawił Han- 
no w swćj drodze od Karthagi do słupów 


(©) iriwparęcu3a wuru ty tod. więimacv nar wdw 
ueiodai Kutzuddvos, iwni yae o mAcyę:6x TS Kag= 

| gaddros tm oTiAa, zdziiżie tai Kięm. To, i 
„wyżej przytoczonć miejsce jak dziwne u sta- 
rożytnych położćnie Kerny wskazało! Co do 
nas nierozbićrając przekładu Gossellina: ćvalu- 
ant en ligne droite, à Popposite de Carthage, 
sądzimy z Mannertem że sst, odnoszonć do 
ioxsx najprzyzwoicićj da się rozumieć przez 
równo, zamiast właściwego znaczćnia prosto. 
(Mann. Geogr. d. Griechen u. Kómer T. I. 


p. 57.) 9 
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Herkulesa, co 0d nich do Kerne. Jeżeli 
zatym wiedzicli Grecy że między Kartha- 
gą i słupami było drogi dni i nocy Siedim 
Scył. peript. III. 5. p. 120. Dicearch. Era- 
tosth. ete. tyleż było do Kerne. Lecz nie 
idzie zatym żeby rzeczywiście z równym- 
że wymiarem na brzegach Atlanckich roz- 
wijać się, Te dni drogi nie były tu cią- 
głógo pfynićnia; były éco, jakby, dni ca- - 
łe. Brzegi mnićj świadome; zatrzynrywa- 
nia się na tylu miejscach stopniowane od- 
dzielanie się licznej floty; nareszcie pomy- 
kanie się do nieznanćj Kerne, powinno 
było sprawić niezmiernie powolną żeglu- 
gę. Blisko trzy dni strawionych nim do 
Soloesu dopłynął, mocno to powalnć po- 
mykanie się dowodzą. Płynął na niewiel- 
kich statkach bo nierzędowych; i to ko-. 
niecznie powolnićjszy i ostróżnićjszy bieg 
za sobą ciągnęło. Jego wyruszenie i po- 
wrót do Kerne do której od Lixus nigdzie 
"się niezatrzymując przybył był, skiero- 
wały go wstecz na rozpoznanie okoliczny ch 
brzegów. Małemi statkami swemi, mógł 
on w ów czas odwiedzać jeziora, które bli- 
Ż6j rzeki Subu dotąd leżą, ale dziś jeziora 
te od morza Są odcięte. Te zmianę wy- 
jaśnia codzienne doświadczćnić ; osuwają- 
cych się tamtostronnych brzegów CY. Po 
| 


("j Lampriere, voyage dans empire de Maroc. 
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takim wybiegnieniu rozpoczyna się inną 
czyli dalsza Hannona podróż. Mówi on: 

powróciwszy do Kerne, od nićj pły- 
neliśmy na pofudnie przez dni dwanaście 
ciągle, koto trwożliwych Ethiopów przed 
nami uciekających, ( czego wprzód Satas- 
pes doznawał, ) a mówiących niezrozu- 
miałym dla Lixitów językiem. Dnia dwu- 
nastego, przybyliśmy do gór pokrytych 
woniejącemi i różnobarwnemi lasami. 0- 
krążenie ich przylądka zajęło dwa dni cza- 
su, poczym otworzyła się rozległa odno- 
ga, w którćj zatoce była równina. W no- 
cy tu łyskot straszny różnćj wielkości 
ognia.  Odmieniwszy wodę, odnogę tę 
przez dni pięć opływaliśmy, a po dalszćj 
drodzę za przylądkiem nazwanym irzięeo 
T 

rogiem zachodnim, była inna odnoga; 
w nićj wielka 

wyspą z jeziorem słonym na którym 


wyspa. Tu wylądowawszy znaleźliśmy la- . 


sy: lecz w nocy >. Zaowu się mnóstwo ognia 
migąło: świst piszczałek i brzęk cymba- 
łów i bębnów z przeraźliwemi krajowców 
krzykami pomięszany. Przestraszćni tym, 
za radą wieszczków, opuściliśmy tę wy- 
„spę i płyneli przy brzegach woniejących 
i gorejących. Potoki ognia aż na morze 
wpadaży, a ziemia tąk dalece rozpaloną 
była, że noga na nićj niewytrzymała. „0- 
puściwszy więc i to mićjsce, po cztćro« 
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dniowćj drodże; ląd w czasie nocy wyda: 
wał się być płomieniem okryty. Z po- 
śród niego, w czasie nocy, wznosił się ogień, 
zdający się gwiazd sięgać, kiedy w dzień, 
widać tylko było górę 

wozem bogów 94% żzsea żwaną. Mi- 
nawsży i te wylówy ognia po trzech dniach. 
stanęliśmy u przylądka sorov xtgas 

rogiem południowym zwanćgo, za któż 
rym była odnoga. W nićj znowu wyspa, 
podobna do poprzedzającćj, mająca jezio- 
ro z wyspą. Licznićjsze na nićj niewiasty 
niż męszczyźni, tfómacze Lixici zwali je 

Gorillami. Uciekały i łapać się nie- 
dały, a trży z tych niewiast pochwycone, 
wszystkie więzy zrywały, tak iż byliśmy 
przymuszeni zabić je, i z nich skuty tyl- 
ko do Karthagi przywieść. Tu niedosta- 
tek żywności dalszćj drogi nam zabronił 
Hannonis peripl. C) Hanno ap. Pomp. 
Mel. III. (10) g. ap. Plin. II, (166) tio. 
FI. (30. 31) 35. 36. ap. Solin. (57. 70) 
XXIV. 15. LVL. i2. ap. Mart. Capell. PT. 
g. p. 132. Podróż ta, trwać miała dni 35: 
( Arrian. de reb. Ind. 43. p. 198.) Znad- 


_ brzeżnika zaś samego 12. dni od .Kerne 


dziś Fedal, koło pustyń aż do gór prowa 
dzą badacza do przylądku Ger. Dalej od= 


6 (')*Do tej drugićj ' części podróży Hannonż ; zus 


pełoie nam textu grechićgo niedostawało. 
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noga jest odnogą Świętokrzyską. W nićj 
wyspy, a trudna w nićj przeprawa 7mio 
dniowa; kończy się na rogu zachodnim, 
przylądku Nun; za którym, znowu odnogą 
i po dniach cztórech góra wóz boców, zas 
orowadza na górę Czarną; kiedy po trzech 
dniach dostrzeżony róg południowy zatrzy- 
muje ciekawość koło Bohjador. . W cafo- 
ści od Kerne do południowego rogu dni 
26. z siedmią dni od Kerne do słupów wy- 
niosą 33 dni, a choćby i naliczone fa~ 
two 35. na którć nie więcćj jak po (500? 
po) 300. i po mnićj stadjów zwyczajem 
samćj ówczesnćj starożytności liczyć nale- 
ży: ponieważ te dni, rosły nawet z pol 
dniowych wypoczynków i podróży, któe 
ré po4o. stadij. na pół dnia liczyły. (cf. 
Scył. peripl. pass. Nearch. ap. Arrian. ) 
Tym sposobenr.z liczbą 9,000. stadij nie 
posuniemy się dalej jak do Bohjador. W 
tym tedy przeciągu, i wtćj podróży, trze- 
ba Grekom znaleść Atlas, błozie wyspy, 
ujście Nilu, bliskie z odnogą Arabską są- 
siedztwo i inne ich dodatki, Do tego wszy- 
stkiego, różnemi stopniami, z czasem do 
pióro , przy chodziło. 


Opisy Hannona przez Greków 
powtarzane. 


XXI. Zrazu zbyt zacieśnione były gre- 
ekie, wiadomości zeby mogli się dosyć 
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śmiało zidoniysřami rozwinąć. Jeśli z 
Hannona 0 znacznućj części zachodnich 
brzegów jakie ta kie wyobrażćnia; o Arab- 
skićj odi:odze jeszcze żadnych. Zrazu te- 
dy wierniéj Hannona powieści powtarzali, 
z czasem, tatwićj: sie dopuszczali mięsza- 
nin: a od nieświadomych przepisywaczy 
nieuszły podobnćgo skażónia różnć da- 
wnićjsze piśmienne pomniki, które im. 
przepisywać się podobało. - Szczegulnićj 
losowi temu uległ periplus Skylaxa. 

"o naruszenie textu Skylaxa w ró- 


` żaych mićjscach periplu, nić mogło zagła- 


dzić znamion czasu w którym go Skylax 
“pisał, ale rozsiato przydatki i mięszaninę 
którć przez niezgrabność dopisywacza naj- 
częścićj, nietylko porządek szyku nad- 
brzeźnika, ale i prosty sens przewracają. 
Z tym wszystkim zostaje nieraz ten przy- 
kry dla badacza obowiązek, że w biegu 
rozwag swojich, zniewolony bywa zatrzy- 
mywać się mad ubocznie przyplątanemi 
okolicznościami, i w przód oczyszczać 
źrzódło , z którego by milej było od razu 
-czystą. wodę: czerpać (*). Rzadki nawet 


(') Nadbrzeżnik Skylaxa podobny miał los co i 
podróż Ilannona że ich czasu oznaczyć nieu- 
miano. Dziś dójrzalsze kroki krytyki zgo» 
dnićjszemi badaczy czynią. Mannert, Geogr, 
d. Griechen u. Römer T. 1. p. 70. Niebuhr 
Abhandl: der historisch philolog. Klasse der. 
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ódmęt jak wtćj części nadbrzeżnika Sky: 
laxa w którćj brzegi Libyi za słupatni bę- 
dące opisuje: 


Skyla roku 390. 


Bieży opisanie brzegów Libyi; i od ` 
Karthagi wymienia miejsca aż do słupów: 
Posbymi e a» Gd 

Słup Herkulesa libyjski przylądeky | 

Apanileje miasto; a naprzeciw niego 
śą wyspy Gadiri. Od Karthagi aż do nich 
( do wysp Gadirów?) do stupów Herkule- 
sa jest pomyślnym pfynieniem dni i nocy 
siedm. Gadirā jest na tych wyspach przy 
Europie Z nich druga ma miasto. Na 
nich Herkula słupy, ten (stup) który w ' 
Libyi, niski; w Euwopie, wysoki: Te 
przylądki są naprzeciw nawzajem i odle- 
E na dzień żeglugi. Przepłynie koto Li= 

yi od ujścia Kanobu egypiskićgo do Her- 
kulesa słupów, jeśli liczysz,jak się opisas 
ło pod'Europą i Asją, opfywając oditogi; 
dni 755. Wszystkie zaś wymienione mia= 
sta Libyi i emiporja od Syrtidy przy hie- 
4 „speridzkiej 
K. Preiss. Akad. der Wissensch. v. d. Jahr 
1804.-1811: p: 83,, Uckert Geogr. d: Gr: u; 
Römer. Th. I. Abth. I. p. 285. - 297: i inni 
wyjaśnili czas ókoło 3go. roku. Taki nam 
eżas i z naszych śledzeń wyniknąt. 
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speridzkićj, aż do słupów Herkulesa, wszy- 
śtkie są Karthagów Scy/. peripł. III. 5. 
Któż w tym początku niedostrzeże jak o 


podwójnych słupach nadbrzeżnik prawi: i 
o tych, których w ciaśninie samćj w Kal- 
pe i Abyle; i o tych których w Gadirze 
szukano? Kto nieczuje całtćj niezgrabno- 
ści przyłatanych wyrazów 0 Gadirach i 
na nich znajdować się mających słupach? 
Bo gdyby sam Skylax, sam pisarz nadbrze- 
znika, podwójne zdanie o położeniu słu- 
pów przyjmowat, byłby je. przyzwoicie 
uszykował i pisał z sensem: lecz przepi- 
sywacz pobocznie notowane pochwytując 
wyrazy i wciskając je w osnowę textu na 
sens wzgledu nić miówa. Dalćj czytamy 
w nadbrzeżniku: 

mając polewćj Libya za słupami jest 
wielka odnoga aż do przylądków Hermej- 
skich. Pośród odnogi jest Pontjon oko- 
lica i miasto, przy którym leży wielkie 
jezioro z wyspami. Koto niego rodzi się 
trzcina, cypris, flojon ©)» eryon (**) ja- 
| ko Leś ptaki limelelfidy ©**) których wię- 
=- cdj nigdzie. Jezioro zowie się Kefesias, 
«nnsa, a odnoga Kotes Keras i jest po- 
środku słupów Herkula a przyłądku Her- 


o O A 


() czy mie pauu trzciną, 
C+) czy nie ogia ryż, 
C*5 gribes AEPSASAQIS Ssa 
Tom XIV. Fé 
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mejskiego. — peripl. III 5. p. 122. t23, 
Za przylądkiem Hermeum, rościągało się 
aż do przylądku świętego w Europie, le- 
owisko kamieni *ęuwra których woda ni- 
gdy nieodsłania. Za przylądkiem Herme- 
um uchodzi EA 
Anidos rzóka i rozlewa się w wielkie 
jezioro. Po Anidzie ardisvra jest 
Lixos inna rzeka wielka'i Fenickie 
miasto Lixos; inné jeszcze za rzeką miasto 
z portem, a po Lixie 
Krabis rzeka z portem i 
'Thymjaterja miasto Fenickie. Scyż. 
+ peripł. III. 5. p. 123. 124. W téj powie- 
ści nadbrzeżnik nim przystąpił do Kartha- 
skich powieści, rospisał się przodem “o je- 
ziorku i ptaszkach, którć są bardzo śwież-, 
szą od $kylaxa czasów powieścią. O jezio- 
rze w którym są płaki zwane meleagrida- 
mi czyli penelopami, a z którego rzóka 
Krathis do oceanu w okolicy Sicyon ucho- 
dzi, prawił Mnaseas ( z Patras roku 140. ) 
Mnas. ap. Plin XXXVII (2) 11. O pic- 
zuniernećj zaś wielkości ptaków w bagnach 
i jeziorach za słupami Herkulesa, rospo- 
wiadat jako je sam naocznie widział Eudo- 
xus (z Qyziku roku 105. ) Hudoa. ap. Ae- 
lian. de animal XVII. 14. O jeziorze Ce- 
fesias, dokładniejszą wiadomość . jeszcze 
później rozgłoszoną znajdujemy. Żył je- 
Szcze za Plinjuszą czasów Asarubas który 
twierdził iż przy Atlauckim morzu jest * 


t 
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jezioro Cefisias, którć Mańrowie zowią bur- 
sztynowym» £ powodu wysączającego się 
za przygrzaniem słońca z mułu bursztynu 
Asarubas ap. Plin: XXXVII. (2) 1. Są 
tedy te powieści o ptasznych jeziorach bę- 
dących między rzćkami Lukosi Sabok C). 
A że wtym jeziorze prawiono o bursztynie, 
więc ptaki niczym innym nie są, tylko me- 
leagridami które bursztynowemi łzami pfa- 
katy (**). Naostatek nazwisko Kotes ( nie- 
zgrabnie odnodze nadané ) jest także śwież- 
sze, jest, nowszym nazwiskiem przylądku 
Soloe Strab. XVIL. p. Al. 824. Ptolem. 
1V.6. I tak, jezioro Cefesjas, Kotes, melea- 
gridy, są powieścią Eudoxa , Asarubasa, 
czasów Rzymskich, należą do okolic za 
rzóką Lixus i mogły być użyte przez prze- 

isywacza który nimi skaził i zepsuł text 
Skylaxa. _Dalój o Hermeum i podwo- 
dnym legowisku kamieni mógł wiedzić 
Skylax z Fiuktemonem z ksiąg Punickich: 
tylko to raczej do Europy należy fucte- 
mon. ef. Avien. ora marit 531 sq. o 
'Thymjaterja, lixos, Anydos, Krabis ró- 
wnież z ksiąg Punickich Hannona zacią- 


*) Lampriere voyage dans lemp. de Maroc. 
(*) Tak sądził Saumaise że limelifidy jest nazwi- 
skiem meleagridów źle wyczytanym AIMEAE- 
| AI0IAEZ  MEAEATPIAEZ, Dodajmy że żostał 
źle wyczytany z pobocznćj notki. O melea- 
gridach wspomniało się sA 4. w nocie. 
+ 2 
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gniona wiadomość, ale z powodu jeziora 
przy Anidos, wplątat niezgrabny przepisy- 
wacz wiadomości Mnaseasza, Eudoxa, Asa- 
` rubasa, a przy tym pomięszat, nadto oczy- 
wiście, szyk i porządek, tak, iż nadbrze- 
żnik zmienił się na dorywcze wymienienie 
mićjsc, których szyk jedynie przez poró- 
wnanie z nadbrzeżźnikiem Hannona wska- 
zać można. 


XXII. Tymże tylko sposobem i re- 
szła opisu. tych brzegów Afriki wyjaśniona 
być może. Mówi tedy nadbrzeżnik Sky- . 
laxa, dla wskazania wymiaru tak: 

Thymiaterja Fenickie miasto, za któ- 
rym przybywamy do © : 

Soloesu przylądku, čs seutenv drear, 
bardzo na morze wystającego. Okolica ta 
Libyi, cała jest wielce uświęcona: na gé- 
rze przylądku, jest wielki ołtarz Peny i 
Posidona, na nim wyciśnięte postaci lwów, 
delfinów. Od Soloentu, ama 08 TONOEITOS y 
jest 

Xjon rzeka zx, a koło nićj święci 
Ethjopowie, koło nićj jest 

Kerne wyspa. Przepłynienić 

od słupów Herkula do Hermeu dni 2. 

od Hermeu do Soloentu dni . . 3. 

od Soloentu do Kerne dni . . « 7. 

czyli całkiem od-:słupów do Kerne, 
„ÓRIOCCSCY 5 + Mae SE ZR S 
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Co było za Kerne, to dla miafczyzny 
i zawad morskich przepłtywanym być nić 
mogło. Handlarze Fenikowie chaty sobie 
na Kerne postawiali, i z nićj dopićro ma- 
łemi statkami do ladu doptywają, kupu- 
jąc od Kthjopów, skury jelenić, lwie, sło- 
nie, kość słoniową, a za to dają naczynia 
rozmaite, węgorze, kamienie Egyptskie, 
wieprze. Ethjopowie są wzrostu wielkić- 
go na 4 lub 5 pechjów. Największy jest 
u nich królem, najpięknićjsi brodaci, za- 
rośli, jedzą mięso, piją mléko, i wino, 
ozdabiają się różnemi naczyniami i sło- 
niowa kością, niewiasty noszą ze słonio- 
wćj kości bransoletki, kością nawet przy- 
ozdabiają konie na których dzielnie jeżdzą, 
używając doskonale łuków i strzał i o- 
gnistych pocisków. Jest u nich miasto 
wielkie, z którym także Fenikowie han- 
del prowadzą. Niektórzy rozumieją że 
oni ciągiem siedzą aż do Egyptu i że przy 
nich jest nieprzerwanć morze. A wszy- 
stkie te wiadomości są z powieści Feników 
czerpanć. Scył peripl. III. 5. p. 124-129» 
ed Gron. Tak jest anieinaczćj, że z po- 
dróży: Hiannona i Fenickich powieści czer- 
pane: gdy atoli mićjsce to w Skylaxa nad- 
brzeżniku, tyle uszkodzonym, tyłe prze- 
wróconym zostało, powieść o Ethjopach, 
którzy największćgo wzrostem za króla 
obićrają, którzy tak biegle fuk naciągają, ` 
jest raczćój nowym wciśnionym przydąt» 
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kiem który początek swój i prawdziwe sie- 
dlisko ma w Ethjopji pod Egyptem (*), 
łatwo do tego dało przepisywaczowi powód, 
' zdanie Skylaxa pod koniec wymienione że 
cała Libya czyli Ethjopja od południa mo- 
rzem jest oblana. Lecz niegodzi się wąt- 
pić aby Thymiateria, aby Soloe, aby po- 
wyższe mićjsc nazwiska, Łixos, Krabis 
( Chretes ), Kerne, aby nić miały wyni? 
kać z Hannona podróży. Na początku 
dzieła swojego, Skylax oświadczył że przed- 
siębierze opisanie brzegów jedynie morza 
wewnętrznego. Przedsięwzięcia tego oczy- 
wiście od początku ściśle się trzymał gdy, 
a wyżej ( $ 7. ) widzieli, nic po 
szczegule na brzegach Atlanckich Europy 
nię wymienia. Tegoż oczekiwaćby nale- 
Żało i tu pod koniec, i całe to mićjsce 
Atlanckich Afriki brzegów, w podejrzenie 
podać. ` Lecz uchybienie takie pod koniec, 
w zapędzie w.kofo brzegów morza wewnę- 
trznego rozbujałćgo pióra, jest bardzo na- 
turalnć. Przymknąwszy się do krańców 
Świata, szukało i oparło się o krćs znajo- 
mości swoczesnećj. Jeżeli zaś zastanowimy 
się nad odmętem w jakim najdalsze te zna- 
jomości są wyłtożonć. Ten sam odmet, 
jako z nadwerężenia owowiecznych znajo- 
mości wielu nowszych przydatków wyni- 


C) Herodot. III. 21. 


Karthagów i Greków. | 4455 


kający, rzucane na całość podejrzenie, zda- 
je mi się, rozpędza, bo nieładu w jakim 
są wymienione prosto na jednógo pisarza. 
strącać nić można. Jeżeli tedy jeden pi- 
cał, drugi mięsżał: pićrwotnym tej części 
pisarzem był Skylax, od niego zależało 
wyrozumienienie opisów Hannona. Wy- 
sozumiał on tedy, że od Seloe do Kerne 
jest dni sićdm, że zatym od Solae do Li- 
xos drogę na dni cztóry policzyć należy. 
W dzisiejszym nadbrzeżniku Hannona wca- 
le tego miewidać owszem ze wskazanej 
ogólnej odległości od Kerne do słupów, da- 
leko mnićjsza jest odległość. Z tym wszy- 
stkim ten madbrzeżnik, z Hannona jest 
wyciagiem: Skylax czytał obszernićjszy Z 
którćgo dokładniej tę odległość odliczył, 


| w którym znajdował i nazwiska rzók, Any- 


dos i Xion. 


Eforus roku 360. 


Że Eforus z Kum czerpał tóż z wia- 


‘` domości Karthaskich: dowodzą tego przez 


niego wspominanć, Karicki gród, Eph. V. 
ap. Steph. v. Karikon. i prócz wielu wysp» 
wyspa Kerne Eudox. et Eph. ap. Plin. y. T. 
(51) 36. lecz razem zajmowało go Greckie 
imie Kthjopów i postać Libyi. Kthjopja, 
było imieniem całej strony świata. ph. 
IV. ap. Cosm. indicopl, et ap. Strab. 1, p. 
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Al. 55, ef. Seymn, perieg. 167-182.. Dia- 
„rys. perieg. 798: Z morza czarnégo do 
'Kerny niepodobna było dopływać, z po- 
` wodu spieku za pewnemi matemi wysep- 
kami, które zwane były Słupy Hp. ap. 
Plin. I. 1. Wszakże dawna powieść Tar- 
tessów zapewniała, że kthjopowie przy 
brzegach Libyi przebyli na zachód i na za- 
chodzie osiedli, i w tym zdarzeniu upatru- 
je Eforus powód dla czego Homer na 
wschodnich i zachodnich Ethjopów po- 
dzielat. Eph. ap, Strab. I. p. Al. 34. cf, 
Dionys. perieg. 558-561. Słowem, po- 
wtarzali Grecy Karthaskie wiadomości i 
nadawali im swoje wykończenie. 


Aristoteles roku 541. 


Że Aristoteles Punickie księgi czytał 
sam otym powiada. Przywodzi Faleasa 
jpolityczne dzieła, -Arist. po/it. TI, 5. a bez- 
wątpienia i Hannona mirad. auscult. T, ` 
III. p. 5355. v. 20. ponieważ na brzegach 
zachodnich Libyi od niego poznane mićj- 
sca wspomina meteor, L. 13. Powiada Ari- 
` stoteles, że z gór Ethjopskich płynęły rzés 
ki następujace: 

Ego (czytać należy Ezo, dziś Zelis, 
Azzilis), i 

Onyses; lecz za najznamienitszą jest 

miana 
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Chremetes która do oceanu wpada me- 
teor. I. 13. cf. Basilii hexaemeron homil, 
JIL. pea NN. tych tóż stronach zachodu, 
są pasma usławnym ogniem, inne tylko 
nocną porą, pałające, mirad. auscult. T. 
III p. 535: v. 19.; w tamtych tóż stronąch 
odkryte były różnć wyspy mirab. auscult, 
p. 535. 542: C). „Tegoż czasu powieści, 
ponawiały o zachodnich Ethjopskich osa- 
dach różne wiadomości,  Osiadali Ethjo- 
powie wyspę Kyrenę ( Kernę ) za słupami 
Herkulesa leżąca i uprawiali Libyę przy 
rzóce w złoto bogatćj Aunonie przy Kar- 
thadze ( ponieważ blisko słupów ). Tam 
Forkys nad trzema wyspami panował i sta- 
wiał posągi Palladzie, a Pallas odj Kyre- 
nów ( Kernów ), Gorgoną zwana. Palae- 
pkat.5a. Tak i z tego jeszcze widać z na- 


zma 


(*) O pismach Aristotelesa lub jemu przyznawa” 
nych wiele już jest pisano i wyjaśniono. Lecz 
z pomiędzy tych którć w geografii więcej 
przytaczać przychodzi, o metheorach nie u- 
. legają podejrzeniom, jak księga de mundo, 
i admirabiles auscultationes. Mannertowi po- 
dobało się księgę de mundo, ohne Zweifel 
von einem spitern Schriftsteller, w imieniu 
„. Aristotelesa użyć ( Geogr. d. Gr. u. ñ. Tols 
p. 88. sq.) Dla nas ta księga jest rawie 
nieużyta. Kilka wyrażów i mićjse 2 bota a 
starożytnych pism wyjętych są wnej dolą- 
czonć do znajomości i wyrażeń stosownych 

= wiekowi Augusta i Strabona. 


a 
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zwisk Chremety i Kyreny wyspy i owych 
gór ognistych że periplus, właśnie Hanno- 
na, był od Greków czytany, ale obszernićj- 
szy niż ten który dziś posiadamy, albo- 
wiem w nim wyczytali Ego, i Onyses czy- 
li Aunonę. Każdy pisarz czytał w Puni- 
ckim języku, lub w różnym przekładzie, 
lub wyciągu, koniecznie tedy w wymie- 
niéniu nazwisk bądź ich przekładzie, ro- 
zmaitości wydarzyć się powinny. Te cho- 
ciaż tylko w ułamkowych resztkach prze- 
chowanć posiadamy, widoczną atoli jedno- 
stajność okazują, nad którą tak oczywistą, 
w dłuższe niewdając się rozprawianie, w 
następującym szyku oko czytelnika zatrzy- 
mujemy. "> 
Herodot Hanno  Skyłax Eforus Mrietotataę Palefat 
r. 450. r. 450. r.590. r. 360. r. 540, r. 320, 


słupy . słupy . słupy . «słupy . słupy, 
Thymiate Thymiater <, . . , 

Solois'. Sołoe . Soloesos. . „ . >. 
Karicki gród . . Karicki gród > 
Gytte . . 
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40) a O a e Ego . ... > 
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ani ujścia Nilu, ani Atlasu ani dość bło- 
_ gich wysep» Grecy jeszcze ustanowić nić 
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XXIII. Należało się Grekom spodzie- 
wać że Libya gdzieś swój koniec będzie 
miała, że ją otacza ocean; że tedy ten 
ocean obmywa Stronę świata Kthjopję. 
Szórokie w téj mierze do domysłów było 
pole. Zajęta w to Libya i Asja, ponieważ 
Nil był ich przedziałem. O Nilu chętnie 
Grecy pisali, chociaż to wszystko z istnój 
niewiadomości pochodziło. Eph. et Theop. 
ap. |Diod. Sicul. 1.37. Eudox. et Eph, ap. 
pseudo Plut. de placitis philos. I V: v. Cal- 
` listhen ap. Athen 1I. 89. Aristot. hist. 
animal. FIII. 12. meteor. I. 13. II. 2. cho- 
ciaż twierdzili że Psammetich czynił nie 
małe starania około odkrycia źrzódet Nilu 
i poznania pustyń piaszcz stych. C/earch. 
de arenosis ap. Athin FILI. (7) 35: P- 
345. Niepewności te nieusławały, kiedy 
na dwóch końcach świata zwiedzacze jego 
usiłowali trudności załatwić, Jak niegdyś 
Hanno, tak późnićj z Massilji był wysłany 
na rozpoznanie uczęszczanych przez Kar- 
thagów brzegów zachodnich Libyi, Euthy. 
menes. Jak Pytheasz chciał się pochwalić 
że całą Keltikę aż do krańców wyspy Eu- 
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ropy opłynął, podobnież i ziomkowi jego 
Euthymenesowi podobało się zapewniać, . 
że Ethjopję aż do końców Libyi okrążył 
C). Co bądź, Euthymenes z Massilji pły- 
naf na Atlanckie morze i twierdził że wi- - 
dział początek Nilu. Wyjaśniał że wody 
zewnętrznego oceanu, pędzone ethesijskie- 
mi wiatrami, sprawiały wzdęcie wód nilo- 
wych; ztąd wynikał wylóćw w Egyptcie, 
który ustaje, skoro wiatry przestają wody 
_, poruszać. Oceanu tamecznógo wody, są 

słodkie (bo jest rzóką? ) i zwierza są po- 
dobne do krokodylów i koni morskich w 
Nilu będących. Zuthymenes apud Senec. 
natur. quæst IF. 2, ap. Aristid. orat, Ae- 
gyptiac. edit. 1604. TII. p: 596. 602. ap. 
Athen. HI. go. F. T. p. 282. edit. Schweigh. 
ap. pseudo Plut. de płacit. philos. IV. x. 
p. 97. ed. Corsini, et ap. Marcian, Heracl. 
epit. Artemid. p. 96. . W innćj stronie 
świata wielki jego zaborca Alexander Ma- 
cedonski dostrzegłszy w Indji w rzece Hy- 
daspes do Indu uchodzącćj krokodyle, a 
w innćj Akesinie rodzące się kyamos (**) 
także się ucieszył, że odkrył Nilu taje- 
mnice i skwapliwie donosił matce o zna- 
lezionym początku tćj niezbadanćj rzóki, 
(Arri. de Alex. VI, 1. Strab, XV. p. Xyl, 


(*) O wyspach tych było wyżej $ 8. 
CH Nelumbium speciosum. 
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802.803.) Ani domysł taki zadziwiać mo- 

że, ponieważ nauczony był Alexander jak 
dalece niepewnym jest podobieństwem; że 
morze Czerwone cokolwiek. z oceanem się 
tączyto: „frist. meteor. II. 1. nić mógł zaś 
wątpić aby Midji i Ethjopji, i Asji całćj, 
lądu wschodniego, nie miat ocean otaczać 
i zamykać, Lecz wkrótce jedno i drugie 
domniemanić upadło. Sam Alexander 
przekonał się że Indus ma swój koniec, 
zapewnił o czórwonćgo morza rozległości. 
Zabiegi królów Greckoegyptskich śledzity 
pewnićjszych. 0 Nilu wiadomości i końca 
Arabskićj odnogi, w czym trudności wiel- 
kich doznawano. Tymczasem zajmowało 
Greków mocno zapewnienić się o końcach 
południowych Mieszkanćj i o ustanowie- 
nia ich kształtu. Heraklides z Pontu do- 
wiedział się że jeszcze przed 200 laty jakiś 
mag ( Perski ) szczycił się przed Gelonem 
Syrakusańskim z opłynienia całej Libyi. 
Heracl. ap. Posid. ut Strab. II. p, Al. gg. 
Xyl. gg. A gdy Alexander wielki zape- 
wnił się o brzegach morza czerwonego od 
ujścia Indu do ujścia Eufratęsu, życzćnia 
jego napróżno zwracały się daléj ku Arā- 
bji i Libyi. Zlecił Androsthenesowi, aby 
obie te krajiny opiynął , aż do słupów Her- 
kulesa ( Plut: in Alex. p. 211.) Ale ani 
Androsthenes ani dalej od niego pobrzeża 
Arabji zwićdzający Hero, nawet do ujścia 
Arabskiej odnogi miedoptynęli. { Arrian, 
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de Alex. VII 10.) Pomimo tylu tru- 
dności nieustawała pewność, że Libya jest 
oceanem otoczona, że niedochodzi do ró- 
wnika i niedaleko zwrótnika najpołudnio- 
wszych jéj końców szukać należy. Tak, 
po Aristotelesie meteor. Zł. 5. zapewniał 
Krates ap. Gemin. elementa astron. 15. 
in uranolog. p. 51. et ap. Strab. I. p. Al. 
3r.: Tak pewnić sądzili i poeci, którzy 
wznawiali starodawną mythiczną o Argo- 
nautach powieść, że oni przez Asbystskie 
Tritonu wody. z oceanu na morze wewnę- 
trzne dostali się. - Callim vap. Staph. voce 
Asbys: Lycophr. Cass. 848. 877.sq. Tak 
o Libyi wiedział i Eratosthenes ap. Strab. 
I. 4. p. AOE Xył. 5g. ete. (*). Taka ` 
stale była wiadomość u Greków o opły- 
mieniu Libyi za Nekosa i Gelona; taką 
obok bezskutecznych usilności Sataspesa, 
Euthymenesa, i rozkazy Alexandra wiel- 
kićgo dopełniającćgo Androsthenesa. Han- 
no był rostropnićjszy a raczćj rzeczy wia- 
domszy., bo nieprzedsiębrał części świata 
opłynąć, tylko zachodnie jéj brzegi zwie- 


poena 


(*) Badania staroż: III. 28. 36. 48. sq. krajobra- 
zy Nro`5. 6. 7. 8. 13. 11.— Lecz Aristote- 
lesowe wyobrażćnie co do Arabskićj odnogi 
nieco sprostować należy , jak do niniejszego 
pisma załączony krajobraz okazuje. Bo przy 
takim wyobrażeniu mógł Alexander wielki 
domyślać się źrzódeł Nilu w Indji. 
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dzić. My to jeszcze uważajmy, że Grecy, 
świadomi Karthaskich opisów rospozna- 
nych Atlanckich Libyi brzegów; lubo je 
kierunkiem biegu oceanu swego nacisnęli 
ku wschodowi, że jednak musieli niekie- 
dy lepićj wyrazy Punickie rozumićć , kie- 
dy Krates; ap. Agathemer. 1. 1. a później 
Hipparch ap. Agatkemer. I. 1. nadawali 
im przyzwoitszć ku zachodniemu pofu- 
dniowi nagięcie (*). Uważajmy i to je- 
szcze, że wskazując Grecy siedlisko Ethjo- 
pom zachodnim 7imosth. ap. Agathem. I. 
1. (**) u których zrana są mgły i ciemność, 
- imaczéj powietrze suche i pogodnć, Era- 
tosth. ap. Sirab. XVII. p. Al.. 829. Xyl. 
959. że powtarzali Karthaskie nazwiska: , 
miasto ( Linge czyli Tinge, zowiąc ) Li- 
xas, liczne bardzo od Feników pozakłada- 
né osady, id: ib. p. Xył. 959. 652. wiele 
wysep i wyspę Kernę zd. ib. T. p, Xyl, 44, 


C) Badania starożytności III. 56. 64. krajobraz 
Nro 5. 8. 14. 
(°) Załączone u Agathemera wyrażćnie , że Etbjo- 
owie zachodni pod Maurami leżą, jest wy- 
jaśnieniem przywodzącego Agathemera, a 
nie Timosthenesa wyrażeniem.  Przypuści- 
wszy nawet że Grecy wiedzieli o bycie Maus 
rów w Metagonji, (na co jednak najmnićj- 
szych śladów nie ma,) niepodobna jest aby 
Timothenes , naród późnićj po Grecku Mau- 
rusjami zwany, aby mógł Rzymskim termi. 
nem Mauranu nazy wać. 
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wymieniali również i rzekę Krathis (Chre= 
tes, Krabis, ) do oceanu uchodząca przy 
którćj dochodząc skąd bursztyn Kartha- 
dzy brali? twierdzili że były jeziora ( do 
rzóki Anydos, Subu, raczćj. należąc ) i 
sławionć fzy meleagridów Mnas. ap. Plin. 
XXXVII. 11, W odmęcie wyobrażeń, 
wiedzieli że to wszystko było na atlanckich 
wodach. Chcieli już szukać: Nilu i bli+ 
skich z czerwonym morzem zwiąsków, za= 
wsze jednak wiernićj punickich trzymali 
się opisów, i dotąd jeszcze mythiczny At- 
las posady wskazanćj nić miał. Lo roz- 
poznajemy z ułamków, ale te ułamki dość . 
są licznć, tyle jednozgodnć, tyle jednostaj- 
ny charakter noszące, że żadnćgo niedo= 
statku, żadnym domniemaniem lub pod- 
komponowywaniem nadstarczać nam niego- 
dzi się. Tym zaś mnićj możemy narzć- 
kać na jaki niedostatek dowodów , na brak 
dotąd wytkniętćj oczywistości, im ostrzéj 
zmienione znajdujemy znamiona w opi- 
sach atlanckich brzegów Libyi od tego cza= 
su, w którym, już nie Karthaskie;, ale in- 
ne; to jest greckorzymskie okręty wolny 
przystęp miały. Jak zaś dalece dawne 
Hannona czyli Karthaskie tyle czasów (od 
roku 450. do 150 ) powtarzane wiadomo= 
ści przyswajanć i wmięszane bywały do 
tego innćgo rodzaju znajomości brzegów 
atlanckich Afriki, następne uwagi wyja- 


śnią. 
Polybi 
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Polybi roku 144. 


XXIV. Obałając Rzymianie potężną 
Karthagę otworzyli, sobie i Grekom, do 
- Libyi wolny przystęp i podobało się zwy- 
cięscom odrazu wszystkie jćj brzegi rozpo- 
znać. Bądź ciekawość, bądź obawa aby 
kiedy zesławionych na brzegach atlanckich 
osad puniekich niepowstał nowy niebe- 
śpieczny nieprzyjaciel: skłoniły, że zale- 
dwie wielkie miasto z ziemią zrównano, 
sprawujący rządy w Africe Ścipjo Emiljan, 
poruczył Polybjuszowi:flottę , z którą miał 
przejrzéć brzegi zachodnie Libyi ( FZzn. V.: 
1.). Krótką tej podróży treść ; we dwie- 
ście lat potym, wypisał Plinjusz. Mówiąc 
on o bajecznćj górze Atlas, powiada że Po- 
lybi ku zachodowi, gdzie gaje pełnć zwić- 
rza, liczy 
od Atlasu do rzóki Anatis mil 485. 
od Anatis do Lixu « ~ = - 205. 
_ od Lixu do Gaditanskićj ciaśniny 112. 
Polyb. ap. Plin. V. +. (z tego póznićj wy- 
pisujący Solinus czytał ód Atlasu do Ana- 
tis mil 496. Polyb ap. Solin. XXIV. 12.) 
Tym sposobem całkowity, aż do bajeczne- 
go Atlasu rozmiar, mil Rzymskich 823. 
prowadzi aż do przylądka Nun. Qzyliż 
aż dopóty i dalćj płynący Polibjusz, nie- 
wyszedł jeszcze z uprzedzenia że brzegi te 
‘nie ku wschodowi są nagięte? o takim je- 
duakże kierunku w imieniu Polybjusza 
Tom XIF: Ff o" 


466 Odkrycia 


mówi Plinjnsz, a zwykłym sobie idąc to- 
rem, gdy szczeguły inne tych wymiierzo- 
nych brzegów z Polybjusza ma wymieniać, 
zwraca się do ciaśniny Gaditanskićj, zkąd 
do Atlasu ma powracać. Inde sinumqui 
Saguti odnoga, 
Mulelacha miasto i przylądek, 
( Kotes czyli Ampelusja, tak główny 
przylądek! zamilczany, ) 
* ( Lixos rzóka nie wymieniona, że była 
wyżćj ) 
* Subur ( Sububum ) rzeka, 
Sala ( Salat ) rzeka, | 
( Anatis, że była wyżej, a zatym prze- 
milczana, ) z; ; 
Rutubis port od Lixu na 213, ( 223. 
313 ) mil. | 
Stonca przylądek, 
-" Risardir port, Getuli Autololi, 
‘Kosen rzeka, Scelatitów i Masatów 
łudy, 
MMasatat rzeka, ; 
( Atlas bajeczny przemilczany, ponie- 
waż był wyżćj wymieniony ) 
Darat rzóka, w którćj krokodyle Po- 
lybi. ap. Plin: V, 1. Tak daleko zapędzi- 
wszy się Plinjusz zdaje się znowu nieco 
wstecz odwracąć, Deinde.. Dalej odnogę 
606 (616 ) mil rościągłą zamyka | 
Barce góra i 
, Surrentium przylądek na zachód wy- 
stający, i. 
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Palsum rzóka. Polyb. ibid. 

W każdym razie rościąg 606 mil jest nies 
słychany, że zaś tego wszystkiego wyżej 
jak Atlasu bajecznógo szukać potrzeba, do 
tego zniewala że ultra, od rzćki Palsum 
Sa t 
“| Perorsi Elhjopowie, którym z tyłu 
Farusji, tym żaś sąsiadują śródzię= 
mni 

Getulowie Daras, a przy brzegach 

Ethjopowie Daratiti. Polyb. ibid. Pó 
Źnićjsze opisy wskazują siedlisko Perorsów 
i Farusjów; Daraty zaś zwróciły mas do 
rzóki Darat. Dla tego at in ora dalej, na 
brzegach, Ethjopowie Daratiti, 

Bambotus rzeka pełna krokodylów i 
koni wodnych, a ztąd abeo góry ciągłe 
aż do góry 

Wozem bogów zwanćj Po/yb. ibid: 
Tak u ostatnićgo kresu stanąwszy Plinjusz 
ponawia zwyczaj wstecznógo kroku. Z tąd 
inde od góry wóż bogów do 

Zachodnićgo przylądku ( rogu ) żeglu= 
gi dni i nocy 10 (*) a w pośród tego prze- 
stworu medio eo spatio Polybjusz mies 
ścił 
zewn 
() To dierum ac noctinm decem, trzeba rozumićć 

pięć dni a pięć nocy. Potwierdza to sam 
blinjusz gdy tęż przestrzeń do 4. dni tylko 

poena , navigatio quadridii Plin. VI. (30) 

39» : 


Fra 
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Atlas ( ów bajeczny ), którego wszy- 
scy inni ( późnićjsi ) zaraz w koncu Mau- 
ritanji szukali Połyb. ap. Plin. V. v. A 
ponieważ o tym późnićjszym mieszczenią 
Atlasu tak dobrze Plinjusz wiedział, a za- 
tym zapewnia że Polybi naprzeciw Atlasu 
góry, na ośm stadij od lądu mieścił 

Cernę wyspę Polyb. ap. Plinium VT. 
(31) 38. 

Z tego atołi nić należy sądzić aby o 
„drugim Atlasie Polybi istotnie miał pisać. 
Wymienił Cernę wyspę, a Plinjnsz obja- 
śnił że przy Atlasie, Z tego tedy pićr- 
wszego w.te strony grzeckorzymskićgo kro- 
ku, widać, że prócz Lixos i Cerne nieu- 
trzymały się dawne Karthaskie nazwiska, 
*dopićro od przyłądka zachodnićgo, od ro 
gu zachodniego, przyjęte wozu bogów na- 
zwisko, gdzie może i Polybi już nie byt. 
Tak też daleko zwyczajni podróżnicy nie- 
zapędzali się. Pływano wprawdzie z Hi- 
szpanji do Mauritanji i aż do Ethjopji Cæ- 
lius Antipater ap. Plin. II.'67. ale te ku- 
pieckie wyprawy były do Bthjopów przy 
Cernie ( cf: Scył. peripl. II. 5.) a pospoli- 
cie uczęszczali tylko do Lixu cf. Posidoni. 
ap. Strab. II. p. Al. gó. Xył. 100. Podćj- 
mowane zaś były te podróże aby. sprowa- 
dzać do zatopionego w zbytku Rzymu nie- 
znanć ptastwo i zwierza i inné przedmio- 
ty Sallust, hist. II. ap. Macrob. III. 13. 
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Eudesxos roku 105. 


XXW. Wkrótce Fudoxos z Cyziku od-. 


Jywszy raz pićrwszy za Ewergeta Il. Fy- 
skon, podróż do Indji, powtórnie tamże 
puścił się był (roku 115.) za Kleopatry 
wdowy. Wracając, wiatry go uniosły na 
brzegi Ethjopii. Tam przybił do lądu, 
z krajowcami mile się obszedł, dając im 
wina, figi, rzeczy wcale im nieznąnć, za 
co unich wszelką pomoc znalazł. Wy- 
pisał sobie niektóre ich wyrazy, a znalazł- 
szy kawał drzewa który mu się wydawał 
być przodem okrętu, wziął go z sobą i za- 
przewodnictwem krajowców powróciwszy 
do Egyptu, (gdzie już panował syn Kleo- 
patry Latyrus, od którégo jak od poprze- 
dnika że wszystkiego odartym został, ) ów 
przód okrętu, wystawił na widok powsze- 
chny. Ethjcpowie u których go znalazł 
zapewniali iż był częścią okrętu który od 
zachodu do nich przybył, a cała Alexan- 
"*dria widziała na nim postać konia, co do- 
wodziło że byt Karthaskim: był jednym 
z na którć były wyprawionć z Gadiry 
na brzegi Libyi za Lixos, a którć więcćj 
nie powróciły. Osądził tedy Eudoxus że 
można Libyę opłynąć, Kwestuje więc w 
Dikearchji, Massilji, na swą podróż i co 
miał jeszcze, toży na wyekwipowanie okrę- 
tu į dwu mniejszych, Z Gades czyli Ga» 
` diry ruszył w towarzystwie zaciągnionych, 
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niewolników, muzyków, lekarzy i rze- 
mieślników : koło brzegów libyi popycha- 
ny zachodnim wiatrem, wyglądał Indji, 
Lecz niedotrwali towarzysze zniewolili Bu- 
doxa do wystąpienia na ląd, czégo unikaf 
Eudoxus, bo się przybywania i opadania 
morza obawiał. Jakoż okręt jego osiadł, 
Wyratowano towary i drzewo, z któróga 
trzeci mniejszy okręcik wystąwiono. Da- 
1ćj tedy płynat, aż przybył do Ethjopów, 
u których znalazł w używaniu też same 
wyrazy , którć sobie płynąc z Indji na brze- 
gach Kthjopji zapisat. Wniósł zatym, że- 
dopłynął do mićjsca dawnićj odwiedzonć- 
go. Ci zaś Ethjopowie bywali na dworze 
boga w ów'czas w Mauritanji panującego 
króla. Wrócił przeto Eudoxus, a sprze- 
dawszy w Mauritanji statki, radził Bogo- 
wi, ażeby wysłał przez drogę już odkrytą, 
flottę do Indji ( i handel Ptolemeuszom 
uszczerbił. ) Lecz rada dworska była te- 
mu przeciwna, żeby nieukazać drogi da 
napaści na kraj wschodnich stron mie- 
szkańcom. Sam zaś Eudoxus, mniemając 
że na niego potajemnie nastawano aby z 
życiem to wielkie odkrycie jego zagładzić, 
uszedł w kraje Rzymskie do Iberji, gdzie 
znowu przyrządził statki, jeden okrągły, 
drugi podłużny w zamiarze dopłynićnia 
nakoniec do Indji, choćby to i długo trwać 
miało, choćby przyszło zimować na wy- 
śpie pustćj którą koło brzegów w pićr- 
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wszćj podróży postrzegł, dla tego; wziął rol- 
nicze narzędzia, aby sićw na niej odbyć. 
Posidoni ap. Strab. p. Al. 99: AXyl. 100. 
101. -Ale współcześni niewiedzieli jaki byt 
koniec tego przedsięwzięcia, spodziewali 
się tylko że Gadanie 0 jéj szczegułach mu- 
szą wiedzić Posid. ib:d. Młodsi pisarze 
coś więcćj owoców z téj podróży zbićrać 
nmieli. Wspomniał o nićj Korneljusz Ne- 
pos ale zupełnie przewrotnie, bo podług 
niego Eudoxus unikając przed Lathyrem 
przez odnogę Arabską w koło Afriki do 
Gades przybył. Corn. Nepos ap. Pomp. 
Mel. 1LI. 9. ap. Plin. Il, 67. et ap. Mart. 
Capell. VA. 9..p. 13%: Wiedziano powszę- 
chnie że południe Afriki było ogromną 
pustynią. Między tą pustynią i ciaśniną 
Herkulesa ku północy przy brzegach: po- 
stępując, są podług Eudoxa i 

milczący ludzie: na migi się tylko 
rozmawiają, bo chod język mają, prze 
cież niegadają; inni bez języka; u innych 
wargi zrosłe; pod nosem mały tylko otwór 
do napoju i wpuszczania pożywnych zia- 
rek. Inni do Eudoxa przybycia wcale o- 
gnia njeznali, i z podziwienia, ściskając 
płomienić, żar pod łono kryli, zadając 
sobie straszliwe bóle. Kofo nich wielkie 
brzegów zagięcie osłania wyspę 

( 2 Gorillami o których Hanno mó- 
wit ) a za nią góra \ 

wóz bogów. Eudox. ap. Melam, III, 
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9: Lecz ponieważ Pomponi Mela przyta- 
czający to: ( pewnie z fatwowiernćgo i ba- 
śniarskićgo Korneljusza Neposa ) oświad- 
cza się, że co mówi otych ostatnich na 
, zachodzie stronach, że to z Hannonai Eu- 
doxa wypisuje, a zatym, omijając co jest 
Hiannonowe, reszta zostaje Kkudoxowa. — 
Owóż za górą wóz bogów i za wzgórkami 
ziełeniejącemi się, a gędźby pełnemi, są 
Ethjopowie mnićjsi od tych co pod Egy- 
ptem: zwani . i 

Zachodni. Na ich granicach jest źrzó- 
dlo Nilu 

Nuchul zwanć; 

Katoblepy nie:wielkie zwićrza ale nie- 
zmierną i ciężką głowę z trudnością dźwi- 
gające, a przeto ku ziemi ją chylą. U nich 
rodzi się inné, lubo nie kąsające, ani po- 

ędliwć, ale ze wzrokiem zabójczym. Pomp. 

Mela I. g. cf. Plin. FU, (21) 32. et Ae- 
lian. de animalib. VII. 5. ef. Alexander 
Mynd. histor. pecudum HH. ap, Athen: V. 
(20) 64. p. a21. ed, Casaub. Na przeciw 
nich są 

Gorgady wyspy, mieszkanie jak po- 
wiadają Gorgonów, a przylądek. nosi na- 
zwisko : À 

Zachodniégo rogu Mela III. g. Nie- 
znanć są dalsze szczeguły, ale pewno było 
że Eudoxus w pewnych tam jeziorach wi- 
dział ptaki od byków większe Fudoa. ap. 
Aelian. de animal. XVII, 14. to jest wje- 
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zierze Cefesjas (*). Takie są Eudoxa po- 
wieści, czyli przez niego. opisanć, czyli na 
jego imie potworzonć i rozpowiadanć. W 
nich przebija się to odwiecznć uprzedzć- 
nić że Libyę prosto. ze wschodu na zachód, 
lub z zachodu na wschód opłynąć można, 
że brzegi zachodnie Afriki są ku wschodo- 
wi skićrowanć. To przewrotne mniema- 
nie zarówno Polybjuszowi i Eudoxowi przy - 
znanć. Widać ż tego; że wzmagała się 
ochota, powtarzania tego z powieści, z Han- 
nona, co dziwnićjszym było, a tworzćnia 
dzikich nawet dziwów. Wkrótce, od Po- 
lybjusza za pajeczną poczytywana góra A- 
las, wskazane miata swoje posady: tym 
bowiem imieniem chciano przezywać gó- 
rę, Dyris i Barce, tym imieniem wszy- 
stkie pasma w głębi Mauritanji nazywano. 


Zlewek Greckich wiadomości o At- 
lanckich Afriki brzegach, z Rzym- 
skiemi. 


XXVI. Ponieważ przez przemożónie 
Karthagi, Libya czyli Afrika zachodnia 
dopićro odkrytą została, a zatym podobnyż 
los dawnych pisarzy spotkał jak winnych 
razach, to jest poczytani są za nieświado- 


pO 


C) Wypadło o tym mówić wyżej $ 31- 
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mych i baśniarzy. Zarzucana taka nie- 
świadomość Libyi Dikearchowi Połyb. ap. 
Strab. Il; p. „Al. 104. Xyl. 106, 'Timeuszo- 
wi Polyb. XII. 2. 'Limosthenesowi, cho- 
_ciaż jéj brzegi zwiedzać usiłował, ( Mar- 
cian. Heracl. epit. drtemid p. 97.) po- 
dobnąż i Eratosthenesowi, że nie wątpił 
o bycie osad Karthaskich przy Atlanckich 
wodach, że wymieniał Metagonją Artemid. 
ap, Strab XVIL: p. Al, 829. Xył. 959. Po- 
danć tedy w podejrzćnić i Hannona pismo, 
które o zatożćniu tych osad mówiło. Po- 
mimo tego jednak, że Polybi rzeczywiście 
tych osad nie znalazł, byli, co zapewniali 
Że stoji bardzo daleko od Tingis, większa 
„od samćj matki Karthagi jéj osada Eixos 
przy Lixie Corn. Nepos ap.Plin.V.1, z tych 
zaś, co o niebytności osad przeświadczeni 
byli, wielu twierdzifo że kiedyś 300. tak 
wielkich stafo, tylko je Farusji i Nigrito- 
wie poniszczyli ap, Strab. XVII. p. Al. 826. 
Xyl. 957» "Takie przesady, takie nadzwy- 
czajności , stawały się lubionć w owym wie- 
ku. A gdy imie Atlasu stanowiska swego 
szuka, tworzone były Katoblepy, Himan- 
topody, Egipani, Satyri (Mela. Plin. V. 
8.) wprowadzóne do Libyi Amazony i Gor- 
gony Eudoa. ap. Mel. Lil. 9: uilewand. 
Mynd. ap. Athen, V. 64 Diod. Sic. LI. 
52-55. Sebosus ap, Plin, Ki. (51) 56. cf. 
Mart. Capell, F1. 5g. p. 149. przenoszone 
ku oceanowi Anteusza legowisko Gadini. 
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ap. Strab. AVI, p. Al, 889: Xyl. g60. cf. 
}lur, in Sertor. p: 178. Dodajmy dotego, 
( co już więcćj stařégo lądu i wnętrza Afri- 
ki dotycze, ) że zawsze trwające wyobra- 
génie o kształcie Libyi i osadzeni na za- 
chodzie Ethjopowie, zbliżyły mocno oko- 
lice przylądków Nun i Bohjador do brze- 
gów wschodnich Afriki i Ethjopji pod Egy- 
piem. Powieści zatym tamtćj okolicy lub 
ludjom właściwe, mieszały się do Ethjo- 
pów zachodnich, do których i nazwiska 
z nad Nilu, i wzajem od nich nad Nil, prze- 
nosić się mogły (*). To są najokwitsza 
owoce jakie tylko zwycięscy świata, w tych 
stronach z Greckich znajomości pozyskać 
mogli. Jak wiele bowiem, z Hannona po- 
dróży jednostajnie utrzymujących się wia- 
domości pozostafo, tak nic z Euthymene- 
sa. Podróż Polybjusza zmieniła tylko na- 
zwiska, Eudoxa przyczyniała baśni. U- 
trudzali tedy Grecy geograficzne opisy, do 
czego przyczyniały się i nazwiska różnie 
wymawiane i wypisywane, chociaż wspól- 
nie w jednymże czasie od Greków i Rzy- 
mian na mićjscu poznané.. Oczywiście to 
jest na Libyi, którą Rzymianie Afriką na- 
zwali, Krajowcy zwali się Maurami, tak 
ich nazwisko wymawiali Rzymianie, ale 


() Dziwnych tego rodzaju mięszanin mały przy- 
kład przytoczyliśmy w badaniach starożytno- 
ści Nil. 159: 
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Grecy Maurusjami, Maurusidami.. Strab. 
AVII. p. Al. 825. Xyl. g5a. cf. Plin, V. 
1. Vitruv. FAIL. 2. Dionys. perieg. 185e 
Masesylów imie, różnie od Greków wypi- 
sywanć (*), różnie i Masylów (**), któ- 
rych innym podobało się Maselybjani zwać 
Strab XVH. p. Al. 29. Xyl. gbo. Co. 
Grecy w ogół Nomadami koczującemi na- 
zywali, to Rzymianie nazwali Numidami 
Strab. XVII. p. Xyl. 968. Sall. Jug. 18. 19. 
ich posad i granic wyszukiwali, i wyna- 
leźli. Lecz w bliższych Karthcgi okoli- 
= cach było więcćj dawnych nazwisk po Gre-. 
‘cku wypisywanych i trzeba było odgady- 
wać że Gyzanty czyli Zyganty są Zeugita- 
ną; że Zaweki są Byzakją; że Abrotonon 
jest Sabrata; że wyspa Kyraunis na Karki- 
nickich wodach, jest Cercinną. Zbyt ato- 
li byłoby długo zatrzymywać uwagę po- 
środku Libyi. Ale te przykiady, których 
szereg niezmiernie przeciągać się daje, po- 
winien być stosowany do brzegów Atlan- 
ckich Libyi. Opisywał je Strabo. niedalej 
jej i 


©) pacranis albo pacowiovaiei (a nie pereiruiist 
jak w wydaniu Xylandra ) Sirab. 24. p. Al 
131. Xyl. 152. purzicyniot Dionys.. perieg. 
187. pRCTAIAL Polyb. 111, KKP : 

(95) parovaii Polybi, III, 53. pasvanis, Dionys, 
perieg. 187. vacovans Polyb, VL, ap. Steph. 
Byz, et ap. Eustach, ad Dionys. per. 187. 
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jak do góry Dyris ( Atlasu ); opisywał 
Pomponjusz Mela z pospolitych wiadomo- 
ści aż do Cerny dochodzących, tudzież z 
bałamutnych o najodleglćjszych koło rogu 
południowógo sadzonych powieści; opisu- 
jąc je Plinjusz, przerwę tę zapełnił. Me- 
li i Plinjusza opis jest łaciński. Było i 


"więcej opisów podobny ch, a w nazwiskach 


różnice. Przyszło je Ptolemeuszowi użyć 
i udało się wielorakie w jeden szereg, po- 
trójnym przewleczony rozmiarem, przecią- 
gnąć. Też same miejsca powieloraczonć, 
jedynie ogólnym wymiarem; ( bo szczegu- 
towe w nadto strasznym są odmęcie żeby 
wiele dopomóc mogły ) i rozpoznaniem 
różnie nakfonionych nazwisk, zbliżyć i 
wyjaśnić się dają. Toż samo jest Subur i 


' Subus; Sala i Salathos; ( Xjon), Wjor, 


Djur, i Djus; Anatis, Asana i Asama; Ru- 
tubis i Busibis; Kosenum, Kusa i Chusz- 
rjos; Agna, Una, Nujus i Nja czyli Dara- 
dos i Darat. Zolyb. ap. Plin. V.1. Strab. 
XVII. p. Al. 825. 827. Xyl. 957. 958. Pom- 
pon. Mela III. 9. 10. Plin. V. 1. ete. Pto- 
lem, IV. 7. (C). Z takićgo rozbioru i wy* 


U) Załączona tu tablica wystawia porównanie wie- 
lorskich starożytnych opisów. Wyjaśniénie 
tego już wychodzi z obrębów tera nićjszego 
przedsięwzięcia naszćgo. Wreszcie w więk. 
széj części znaleść go można, w tyle razy 
wspominany m dziele Gossellina recherches- 


w 
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jaśnienia, przeświadczyć się można że zńa- 
jomość starożytnych najdalej do przyląd= 
ków Nun i Bohjador sięgała. "Tyle doka- 
zał Hanno, blisko tyle Polybi, i tyleż in- 
ni jacy się zdarzyć mogli podróżnicy: Sko- 
ro w lat 300 po Hannonie Polybi zwiedza= 
nie tych brzegów dopełnił, odtąd ponie- 
kąd dawne Karthaskie opisy, nowym nstą- 
pity. Ale już Polybjuszowi podobało się 
( jakośmy widzieli ) podróż swą wykoń- 
czyć ż Hannona podróży wziętemi nazwi- 
skami i obrazami, u pisarzy zaś uczonych 
i za baśniarskie poczytanć i do wieku nie- 
stosownć opisy zaniedbanemi być nie mo- 
gły. Tym sposobem i księgi Punickie je- 
Śli kiedyś od Greków były czytanć i po- 
wtarzane nie mogły być zaniedbanć, ró 
wnić i zauczeńszych czasów Rzymskich. 


S eama 


Wyjaśnićnie to tym jest wažniéjsze że nie: 
mało nanim polega i w ścisłćj harmonji zo- 
staje oznaczenie, jak dalece zachodziły zna- 
jomości lądu w głębi Afriki? A. chociaż u: 
czéni Francuscy i badacze Afriki Anglicy; 
powszechnie poszukują starożytnych Nigru, 
koło Tombutu, nam atoli od nich odpisywać 
się przychodzi. Co starożytność znała w 
Africe między ciaśniną Gaditańską a Syrti- 
dą, między Bohjador, a Fezzan i Tibbo? 
to pustyni Sary nieprzechodziło. Ale dowo- 
dy nato obszćrne i zmudne, nie wiem gdzie 
miejsce znajdą, żeby na prasę drukarską po» 
" szły! S 
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Zlewek Karthaskich wiadomości o za- 
' chodnićj Africe z Greckorzymskiemi. 


XXVII. Po zdobyciu i zburzeniu Kar- 
thagi ( r. :64 ) księgi Punickie były rozda- 
rowanć między królów Afriki. Jedno tyl- 
ko dzićło Magona o rolnictwie z 28. ksiąg 
złożone, z roskazu senatu Rzymskiego z0- 
stało na łaciński język przełożonć. Pfin. 
XVI, (3) 5. Lecz przez to rosproszćnie 
dzieł Pnnickich, nietylko królowie Numi- 
dji z nich korzystać mogli Juba ap. Athen. 
IH. (25)7. korzystali i Rzymianie w któ- 
rych ręce, przy różnych losach owych kró- 
li,i księgi dostawały się. "Tym sposobem 
i historyczne Punickie, z ksiąg po Hiemp- 
salu rosproszonych, przekładano na łacinę. 
Sallust. Jugurt. 17. Jeżeli jednak na uchy- 
bićniach i niewyrozumicniu w różnych 
bardzo 1azach łacińskich pisarzy podchwy- 
tywać można, gdy z tak świadomego i bli- 
skiego sobie języka greckiego przekłada- 

Ai; jeżeli różniły się w owych językach 
wypisywanć nazwiska: takie przypadki 
niewyrozumićnia i mylnćgo nazwisk wy- 
pisania, koniecznie daleko łacniejsze i po* 
spolitsze być musiały między łacińskim a 
punickim językiem, gdy punicki tak da- 
lece naturą od łacińskićgo i greckiego jest 
różny. Wielkie- są do tego wszystkićgo 
pozory, nareszcie i oczywistości. Mieli 
tedy pisać Karthagowie, że gdy w Hiszpa« 
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nji Herkules zginąt, wojsko jego wkrótce 
w rozsypkę poszło. Z tćj liczby Medowie; 
Persowie, Armenowie okrętami do Afri- 
ki przybywszy, pomorskie miejsca zajęli, 
Ale Persowie między oceanem raczćj sa- 
dowili się, uklóciwsży sobie z dna okrętu 


chałupki. Ci powoli zwiąskiem małżen- . 


stwa z Getulami złączyli się. A że czę- 
sto, szukając pastwisk, na różne coraz mićj- 
sca wybiegali, samych siebie przezwali Nu- 
midami. Do Medów zaś i Armenów przy= 
łączyli się Libyi, a Libyi imie ich powoli 
zatracili, zowiąc barbarzyńskim swym ję= 
zykiem, miasto Medów, Maurami. Pan- 
stwo tóż Persów rychło wzrost wzięło, 
opuściwszy dla gminu ojczystą krajinę, 
osiedli mićjsca pobliższe Karthagi którć zo- 
wią Numidją. Bitniejsi od Libów, wiele 
tu narodów podbili Zżóri punici ap. Sał- 
lust. Jug. 18. cf. Isid. Orig. IX. 2. p. 212: 
Inni dokładali, że Maurowie byli raczej 
Indjan osadą, którzy tu z Herkulesem sa- 
mym przybyli Sżraż. XVI. p. Al. 828. 
Xyl. g59. Towarzyszyli też Herkulesowi 
w wyprawie przeciw Hłesperidom Persowie 
Farusji Hlin. V. 8. Tak tedy po tych zdá- 
rzéniach, z Hiszpanją Maurowie graniczą, 


w zgórę Numidji, wiadomo, że Getulowie. 


niektórzy w chałupach, drudzy nienasia- 
dli tułają się, za niemi następują Ethjopo- 
wie, nakoniec miejsca skwarem słonca 
ogorzałe. Libri punici ap. Sall. Jug. 18. 
19» 
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r9. W końcu Mauritanji blisko oceanu 
była góra i w nićj od strony Ethjopji źrzó- 
dła Nilu libri punici ap Jubam, ut Solin. 
| XXXL. 2. XAIV. 15. et Amm. Marcell. 
XXII. 15. To ostatnie wyczytał uczony 
Juba. Ogólną o Africe wiadomość stwier- 
dzały Rzymskie doświadczénia, ale obok 
nazwiska Getulów, podobało się łacinskie- 
mu tómaczowi wyczytać Ethjopów i No- 
madów, bo same narody tak się nazwały, 
(jakby po Grecku mówiły!) A kiedy mo- 
żemy pytać jak istotnie w księgach puni- 
ckich, w języku punickim, owe koczują- 
ce ludy zwanć były? również pytajmy się, 
, jak owi Medowie, Persowie, Armeni, In- 
dowie wypisani byli? Przynajmnićj naród 
Farusjów, raczćj między oceanem siedzący, 
sąsiedzki Getulów , tacno dał początek o- 
wym przybytym Persom (of. Plin. & ©. ). 
Między różnómi głoskami szemickich ję- 
zyków, zbyt nieznaczna jest różnica: jes 
dne za drugie snadno są brane. W puni- 
ckim, między d, r, prawie nić ma różni- 
cy QATO, między a, i, m, między u, 
n, nie trudne jedno za drugie przewrócć- 
nia 59 YTF a tym sposobem, gdy 
Pers i Farus jednostajnie się piszą (*), Maur 


C) Pers, Fars, Farus, bez wątpienia jednostaj- 
nie się w Karthaskim języku pisały , 9103.03 
Jakiemi jednak głoskami z tych które dziś są 
nieco oznAczonć ? 


Tom IV. Gg 
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TINY albo NV74/ zbyt łatwo Me- 

dem 77 Q47/ a nietrudno Indjaninem 

09577 wyczytany, a nawet przez prze- 

kładnią i Armenem, Ormianinem $ ZA 

(). Zbliżenie to wprawdzie nierozwiązuje 

niezawodnych uchybień przekładaczy , ale 

zniewala odwołać się do nieposiadanćgo 

"dziś wzoru, który o Afrikańskich a może 

i Hiszpańskich narodach nie, o Asjackich 

mówit, który nazwiska, Herkules lub He- 

rakles, któremu ci Asjaci towarzyszyć mie- ` 
li, nieznaf. Czyli w tym tu razie, właśnie 

Melicertes został Herkulesem przezwany ? 

nic nas upewniać nić może. 'Tym zaś 

mnićj takie przekłady zaspakajać mogą, 

że właśnie nastały czasy, w których cale 

- inaczćj rozumiano pisma punickie, niżeli 

je niegdyś rozumieli Grecy. Przynajmniej 

oczywiste tego dowody są, naznanym i u- 
łamkowo tak długi już cząs powtarzanym 
nadbrzeżniku Hannona. Ze tam liczono 

35 dni drogi od słupów: to może rzeczy- 

wiście dawało się z obszerniejszego opisu 

, wyrozumieć Arian, de reb. Ind. 43. że z 
wymienionćj równćj od słupów wyspy Cer- 
ne i Karthagi odległości, wyrozumiano, 
iż Cerne leży na przeciw Karthagi Corne- 
ius Nepos ap. Plin. KI. 36. to jest pod 
tymże co Karthago południkiem, to z prze- 


C) Maur na Mad m ów Armenin sp 
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kładu Greckiego jaki dziś posiadamy ła- 
two tak wyrozumianć być, mogło: jedno 
może dowodzić, że był dokładniejszy opis; 
drugie, że skrócony nadbrzeżnik jaki dziś 
posiadamy, jest bardzo dawny i niepodej- 
rzany, — ale, w czymkolwiek innym przy- 
toczony był Hanne, wszystko również 0- 
czywiście zmienione zostało, Wyczytano 
w nim, że byfa wyspa w wielkim lądu za- 
gięciu, którą jedynie niewiasty ( Gorille ) 
zaludniają, przez się płodnć, na całym cie= 
le obrosłe, dzikie, ani ich więzy utrzy- 
mać zdolnć, których skóry do Karthagi 
przywiózł Mela 1. 9. ate były (nie 
Gorille , tylko) Gorgony z wysp Gorgadów 
(nie prey ren południowym, tylko ) przy 
rogu zachodnim pełożonych; były wli- 
czbie ( nietrzech, tylko) dwóch, zawie- 
szone zostały w świątyni Junony Plin. VT. 
(31) 36. Solini LPT. 12. Tak tedy vwy- 
spy imie Gorgadów dosłały, a znim inną 
koło rogu południowego posadę i Gorille 
zamieniły się na obrosłe Gorgony i owe 
zadziwiające Gorgoùy, tyle poetów, histo- 
ryków i geograłów zajmujące, aż do zbu- 
rzenia Karthagi można było zawieszonć 
oglądac! Plin. /. c. Podobnie Pany i Sa- 
tyry, (Indijskoethjopskie, ) okolice góry 
wóz bogów, zamieszkały Mela iI. g. cf. 
Plin. 1.35. II. (106) 110. Mniemano 
czytać w Hannonie opisanie góry Atlasu, 
którą Adderim (Dyris ) krajowcy zowią 


uga. 
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Solin. XX1V/. 15. Wiedziano jeszcze że 
Hanno pfynąt, dopóki mu żywności nie- 
zabrakło Mela II. 9. ale płynął dni 35. 
prosto na wschód Arrian. de reb. Ind. 45. 
i przepłynął od Gades aż do ujscia odno- 
gi Arabskićj Plin. Il. 67. opłynął całą 
Afrike Mart. Capell. FI. 9. p. 152. Tak 
rozumiano i wyjaśniano księgi punickie 
i Hannona podróż. Tym sposobem śle- 
dzono bliskości Nilu z zachodem, ( a da- 
wnićj ujścia jego, ) znaleziono Atlas i Gor- 
gony, dopełniono innégo rodzaju dziwniéj-. 
sze przydatki, zbliżano zachodnich Eithjo- 
pów i ostatnie zakrósy podróży kartha- 
skich do Ethjopji wschodniej i arabskiej 
odnogi: Naostatek rozpoznawano błogie 
innćgo rodzaju religijnie szanowanć wyspy. 


WYSPY NA WODACH ATLANCKICH. 


© XXVIII. Mówiąc dotąd o wyspach Bri- 
tannji, Swiętćj Jernie, cynowych, Gadirze, ` 
Kernie, poniekąd już 6 wszystkich wy- 
spach którć Karthagowie i Grecy na oce- 
anie atlanckim znali, już się powiedziało. 
"A gdy przyszło wspomnićć o Elysjonie, He- 
speridach , ( błogich ) Makarjach, Erythii, 
Afrodisji, Gorillach, Gorgadach , Atlanti- 
dzie, Meropów mieszkaniu, i bezimien- 
nych zakazanych lub niedostępnych, wy- 
czerpało się i tego co się owym wiekom 
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rojić podobało. Zostało jednak dla więcćj 
znających wieków Greckorzymskich , użyć 
tych wiadomości i urojenia. Szczęściem 
Że cała do tego przestrzeń oznaczoną byłą 
Britannją i przylądkiem Bohjador. Jak 
się to stało” wystawmy pokrótce, zwię- 
złym przytoczóniem tych rzeczy , które 
po urojonych rozsiedlały się wyspach; przy- 
pomnieniem wysp ,.0 których Karthago- 
wie i Grecy wspominali; naostatek jak u< 
czeni za czasów Rzymskich ich byt spra- 
wdżili. — 

Że Oasis była wyspą błogą nazwana, 
że o hesperidach powieści przy Epirze i 
Syrtidzie szukanć, to różnie od staroży= 
tnych odświeżanć, na bok uchylamy że- 
by się ściśle wód zewnętrznych trzymać. 
Wstęp do nich otwierał się przy końcu 
ziemi, gdzie są źrzódła i ujście Okeanu, 
gdzie Hades władnie, gdzie wypoczynek i 
kara zmarłym. ‘Tam przedział dnia i no- 
cy. W stronie ciemnej przerażała Gorgo- 
ny głowa tu i Kronos przebywał. Na 
stronie jasnej Elysjon, czy wyspy Maka- 
rje, na których szczęśliwi, spokojnie prze- 
bywają Hesiodi opera et dies l. 155 - 171. 
Homeri M.VIII. 13. 478. Od. IV. 562- 
506g, Æ. 633. XXIV. 11. Theog. 617. 729- 
746.  W-tej téż stronie Atlas stupem gło- 
wą i rękoma podpićra niebiosa Od. I. 52, 
Theog. 509: 517. 746. W tej i Hesperia 
dy jabłek strzegące Theog. 215. 335. 518. 
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Pherecyd. hist. X. ap. Schol. Apoll. RA. IP, 
1596. ap. Hygin. astr. II. 3. ap. Eratosth. 
cataster. 3. — Lecz na stronie ciemnćj owe 
Gorgony były na końcu nocy i z nich Me- 
duza śmiertelna przy źrzódłach oceanu (a 
zatym na stronie ciemnćj ) wydała Pegasa 
Theog.. 274. 285. 'Famże jest Erythia 
gdzie Geryon władnął od Heraklesa napa- 
dnięty Theog. ag7. 382. Blisko źrzódet 
Tartessu rodziły się woły Geryona, a Ery- 
thia leżała prawie na przeciw 'Tartessu. 
Stesich. ap. Strab. IM. p. Al. 148. Xy? 
158. Pherecyd. hist. X. ep. Schol, Apoll. 
Rh. IV. 1396. 


Tak śpiewali najdawnićjsi poeci aż 
do ezasów, w których Koleos ( roku 
639 ) odwiedził ów ocean zachodni; do 
czasów, w których lonowie tam uczę- 
szczali, i założona Massilja (roku 600 ) 
miała domowym ród Grecki na zachodzie 
uczynić, kiedy Grekom przystęp do nić- 
go zatamowanym został. , Lecz w téj nie 
długićj świetności handlu Iońskiego do 
Tartessu ( od 639 do 536 ) ulegty zmianie 
wyobrażónia © najzachodnićjszych stro- 
nach.  Ujrzano słupy, którć oddzićlają 
morze od oceanu; rospatrywano się w kra- 
jach Kronowych i świętych okolicach. — 
Czyli najdalsze wyspy, Achalę, Petanjon, 
i koło Kynetów leżącą Agonidę, istotnie 
w ów czas znano? stanowczo poniekąd za- 
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pewniać nić można (*): ale mythicznć po- 

wieści z tej przyćmionej niegdyś strony, 

rozpędzonć zostały. Hyperborei, Kimme- 
ry i ich towarzysze usunęli się w północ, 

Kronos miećjscom imie ponadawał, a Gor- 

gony ustąpiły z lądu żeby liczbę wysep 

pomnożyć. Za słupami Kronowemi. ( Sa- 
turna, czyli Heraklesa to jest Herkulesa ) 
cf. Eustath. ad Dionys. perieg. 67. mina- 
wszy podwodne Herma jest wyspa Afrodi- 

t to jest Wenery cf: Av. ora ma. 315. 

316. o dzień drogi od nićj Erythea na pięć. 

stadjów od lądu i zamku Gerontis, niegdy 

Geryona: pobytu id. ib. 513. 814. Jest to 

koło Cilbicenów. Dalćj Gadir i odnogą 

Martessicka czyli Kalakticka id. 265. 414. 

Rzóka Tartessos od jeziora i przy nim bę- 

dącćj góry Kassjos czyli Argyrios ( Argen- 

tarius ) rozdwaja się i uchodząc tworzy 
wyspę Kartare śd. 255. 259. 291. (**). Za 

"Tartessami Kynety i święta skała Krono- 

wą ( Saturnową ) zwana id. 215. 216. W 

A; oś ot i 

(*) Badania starożytności IV. 18: 

(") Badania starożytności III. 19. Nie wyjaśniłem 
tam dosyć, że odnoga Kalakticka i Tartessos 
jest jedno , że Cassjus i Argentarjus także jest 
jedno. Wszakże rozważając, długi czas nie- 
regularny wykład Awjenusa, trwale nawet aż 
do wićrsza 447. pomykający Się. dalćj i co- 
CZ ta jednostajność oczywiście się wy- 

aje. 


488 Odkrycia. 
tej też okolicy gdzie stćrczy Afroditi pa- 
smo, dwie są niegościnne wyspy: jedna 
przy Europie, inna przy Libyi, na dni 5, 
od słupów leżące. dv. ib. 159. 160. cf. 
353. Zaczym i morska, zielskiem zaro- 
_sła, Kronowi poświęcona, lecz tak z przy- 
rodzónia dziwna, iż skoro się do nićj kto 
_ przybliży, znagła oburza się na wyspę mo- 
rze, ona zaś wzrusza się, całkiem podnosi 
i trzęsie, a na wzór bagna uspokojonć mo- 
rze, wybrzeża na Ofjusę i pasma ( Wene- 
ry). id. 164 - 172. 
Tchnęty te niegościnnć wyspy, wy- 
spa Saturna, Erythia, a pewnie i Wene- 
ry, fantazją urojenia i barwą poetycką: 
obok Gadiri i mićjsc Tartessickich: lecz 
gdy zerwał się tostronny Greków handel, 
gdy wzmagała Karthagi potęga, w ów czas, 
przyćmiło się wszystko jeszcze mocnićj 
mytbiczną osłoną. Wzruszone dawne mnie- 
mania podrosły nowemi. przydatkami i 
mieszały się zdowolnym domniemywaniem. 
Jak Hyperbereów, Arimaspów i inne z 
północy twory, nazad na zachód przywo- 
tywano, równie i z lądu Tartessickiego 
rosproszony Hadesa pobyt, na ląd powra- 
cał. Owóż za słupami Heraklesa Pind. 
oł. ITI 79. czyli za pylami ( ciaśniną ) Ga- 
diri Pind. ap. Strab, III. p. Al. 170. Ayl. 
179. z jednej strony przy Atlasie leżą He- 
speridy z jabłkami, Eurip. Hipp. 742. 
Herc. fur. 179. z innćj gdzie Gadira i 
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Tartessos Pind. Neme. IV. 110. Aristoph. 

Rana act: 1}. sc. 2. v. 16. tam ż Geryonem 

Erythia Eurip. Herc. fur. 423. Herod. IE, 

8. tam w Kraju Hyperboreów; Są pola 

Kisthine na których od Perseja zwalczonć 

Gorgony Pind pyth. X. qı.. Aesch. Prom. 

767. Tam Krona zamki, gdzie wyspy bfo- 

gich i miéjsca podziemne Hadesa Pind. oł; 

JT. 127. Aesch. Prom. 416. Pers.957. Ale 

w Hadesie: błogim, błyszczy nocą słońce, : 
potyskuje pod ich mieszkańiem różana ro- 

sa, owoce, kwiaty i zachwycająca wonja 

a zozrywką zabawni krajowcy Pind. Thre- 

nae. ap. Flut. consol. ad Apollon. p. 120. 

edit. Paris. 1624. fol. przeciwnie w cie- 

mnćj nocy rozlówają się obszćrne rzeki 
zmroku. 'Takim opićwano w nieznajomość 

zapadły zachód. Powtarzano powieści o 

drodze Heraklesa z Europy do Lybji, to 

jest o hermacie, a byli tacy co sądzili, że 

słupy Heraklesa są to „dwie wyspy bardzo 

niedostępnć z powodu miałczyzny Hucte- 

mon ap. Avien. ora mar. 550 - 370. Tak 

się na wyspy zmieniły Heraklesa słupy. 

A gdy Kartbadzy z tych zachodnich oko- i 
lic dostawują Grekom bursztynu i różnych 
metallów, jak twcrzono. domysły skądby . 
pochodził bursztyn? tak badano i począ- 
tku cyny. Zapewniali Karthadzy, że on 
był im dostawiany z odległych na oceanie 
wysep: a więc wyspy te najlepićj było, 
cynowemi nazwać. Herodot. 11I, 15, 
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XXIX. Od czasu podróży Hannona i 
Himilkona, powinna była w powieściach 
Greckich o wyspach, niejaka zmiana na- 
stać, Jakoż nowe utwory, dawniejsze za- 
stępować poczęły. — Jest to osobliwsza , że 

ównć znamiona stron ciemnej i jasnćj, 
północy i południa, które się zdawały być 
poetyckim strojem, że są poważnie w po- 
dróżach Karthaskich powtarzanć. Cisza, 
miałczyzny, meglistość, przyćmienie, do 
Kimmerów i do przystępu do Tartaru na- 
Jeżące, napełniają Himilkona powieść ; kie= 
dy zabawni muzyką krajowcy i wonieją= 
cé ‘okolice Klysjonowi i błogim krajnom 
właściwć, znajdują się w Hannona opisie. 
Ale brakowało dość pięknych na błogie 
mieszkania opisów, trzeba je było głębićj 
ma oceanie szukać: i Himilko oznajmił że 
są, cynowe wyspy w Estrymnickićj odno- 
dze przestworno rozsypane, którć Kstry= - 
mnickiemi nazwaf, że jest święta ( od Hi- 
„bernów zamieszkała ) wyspa i wielka Al- 
bjon (Sorlingi, Irlandję, Anglję ) Him. ap. 
Avien. ora mar. g4- 116. Hanno odkrył: 
małą Kernę ( Fedal ), za rogiem zachodnim 
wielką wyspę z jeziorem , inną jeszcze za 
rogiem południowym, na którćj były Go- 
rille Hannonis peripl. A te wszystkie nie 
mogły dosyć fantazji greckićj zaspokojić. 
Owóż dopytali się o wielkićj do 3,000 sta- 
dji rościągłćj Atlantidzie: lecz razem o jéj 
zniknieniu i istotnej niebytności. Tam 


Kartkagów i Greków, 49% 


była boska cnota i wszystkiego dostatek, ` 
jak na błogićj wyspie: i razem to znikło 
Plato in Tim. et Crit. Plin. I. Qa. cf... 
Diod. Sie. V- 19. Miejsce jéj zastąpiła 
inna: od zaanćj Mieszkanćj ziemi większa, 
we wszystko bogata, od IMeropów (ludzi), 
od wojowników, i od bogobojnych (*) za- 
mieszkała, miejsce smutku i pociechy 
Theop. ap. Aelian. hist. 114. 18.  Zmalazty 
się wreszcie powieści więcćj zaspakajają- 
cć, o wyspie we wszystko okwitującej od 
Karthagów odkrytćj o kilka dni drogi od 
lądu pofożonćj; Arist: mirab. ausc. T. IIE. 
p- 537: 0 wyspach od Gadirzanów odkry- 
wanych na zachodzie ośród zielska leżą- 
cych ibid. p. 542. Tak wszystko zawie- 
szonć było w pięknych nadziejach że wie- 
Je wysep, a między nićmi i od wieków 
religijnie sławione, znaleść się mogą, Po- 
między słupami Heraklesa ( Kalpe i Aby-- 
le ) Scył. peripł. 1.1. III. 5. p. 130. ap. 
Avj. ora mar. 872: i najzachodnićjszym 
Keltickim przylądkiem ( niegdy Krono- 
| wym, Saturnowym, ) na którym stała świą- 
tynia Heraklesa, Eph. ap. Strab. HI. p. 
Al. 138. Xy! 146. przy Tartessji, nieza- 
pominana Erythia Æ, bor. et Philist. ap. 
“Plin. 17.36. tam gdzieś i Hiesperidów wy- 
spy» Paleph, 19. a gdy 2 pobrzeźnćmi 


pw zc) 
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Hannona odkryciami przy Ethjopji leżą 
ca Ethjopami zaludniona wysepka Kerne 
na powtarzanie zasługiwała, Scyl.' peripl. 
IE. 5. Eph. ap. Plin. VI. 36. Palaeph. 323 
gdy Gorgon na trzech wyspach w pobliżu 
poszukiwano Pa/aeph. 52. w ów czas Za- 
pewną pisano, że na południowych atlan- 
ckich wodach koło Ethjopji jest wysep 
wiele Eph. Eudox. Timosth. ap. Plin. LE. 
36. że tam są dwie, Słupami zwane Eph, 
ibid. (*). 

Podróże Futhymenesa i Pytheasza, 
właściwie nic nieprzyniosły. Euthymenes 


p ZĘ 


Ć) Ale żeby Eforus miał Cernę przy odnodze 
Arabskiej mieścić, tego przez żaden rostros 
pny sposób w Plinjuszu wyczytać nić można, 
‘chociaż zbyt powszechnie wydania tylokrotne 
Plinjusza, którć tylu przebierań odmian i 
popraw w texcie dopuściły się, błędną bez- 
sensową interpunkcją zachowały. Próżne w 
_ tym razie były Pintiana i Salmasjusza pro- 
pozycje. Należy w Plinjuszu czytać : Clitar- 
tarchus... alteram , ubi sacer mons.... mie 
rae suauitatis, contra sinum Persicum. Cere 
ne nominatur insula adversa Aethiopiae. .. - 
Ephorus autor est a Rubro mari in eam non 
posse... provehi. — A nie:... mirae suas 
vitatis. Contra sinum Persicum, Cerne no~ 
minatur insula ad versa Aethiopiae. ... Więc 
by razem Eforus uznawał: Cernę leżącą i przy 
Ethjopji i przeciw odnodze Perskiej, zatym 
na morzu Uzerwonym, a razem, niepodobień. 
siwo ztego morza żeglowania do niej! 


Ls 
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jak widać chciwie rozprawiał o ujściu Ni- 
lu; od Pytheasza dostrzegane lub opisywa- 
né wyspy” raczćj do północnego oceanu 
należały jako juź za Britannją leżące. Bri- 
tannja przecinała z nimi związek zachodo- 
wi, chociaż ( widzieliśmy ) na nich roz- 
gnieżdzać się mogły błogość i cnoty Hy- 
perbereów i Apollona chwała, niegdyś u- 
dział bogatógo w mytbicznć powieści za- 
chodu. Jedne tylko wyspy na trzy dni od - 
przylądku Kalbjon odległe między które- 
mi była Uxisama Pyth. ap. Strab. ll. p. Al. 
64 Xył. 6o. stały się przydatkićm do wia- 
domości o wyspach rzeczywiście będących 
na atlanckim oceanie. Pewnie nie zapo- 
minali o nich pisarze którzy odkrycia Py- 
theasza powtarzali cf. de Eratosthene Po- 
lyb. ap. Strab. L. p. 104. którzy za słu- 
pami Heraklesa za Abylą i Kalpe o które 
się półwysep Ligyjski czyli Iberja opićra- 
"ła, wspominali o błogićj Krythii Erat. ap: 
Strab. 1i. g. p. Al. 170. Kyl. 179. którzy 
tam wspominali o mniéjszéj Afrodisjadzie 


a większćj  Kotinussie czyli o Gadirach. 
Timaeus et Silenus ap. Plin. IV.36.cf- Dio- 
nys. per. 456. C). W powszechności wia- 


() Pak gdy w przywodzeniu mięsza się wykład 
przywodzącego, trudno jest ezasem odga- 
dnąć prawdy. Czyliż istotnie Timeusz twier- 
dził że Gadira Kotinusą się zwała? czyli 
'Plnjusz wyrozumiał, że Kotinusa od Time- 
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domo było o wielości wysep na atlanckim 
oceanie Timosth. ap. Plin, IV. 56. ap. Ae- 
lian. hist. IJ. 18. Eratosth. ap. Strab. 1. p, 
Xyl. 44. i pewnie nie jeden pisarz byt do- 
syć pilny, że je po szczegule oznaczał. 
Była między nimi i Here czyli Junonja 
bo ta w następnych czasach między liczne- 
mi innemi szuka siedliska. Były potyle- 
kroć wspominanć boskie błogie, ( Maka- 
rje, Fortunaty , ); zachodnie ( Hesperje ), 
cynowe ( Kassiteridy ), a przy takich zda- 
je się, że Kronos ze swymi przylądkami, 
zamkami, wyspami, ustąpił z zachodu ku 
stronom Eridanu, ponieważ więcćj w na- 
stępnych poszukiwaniach niewidać go, kie- 
dy wyspy bursztynowe ( Elektridy ) przy 
Eridanie leżące, są właśnie Kronowym 
morzem oblane. 

Różnie o tym wszystkim piszący Gre- 
cy nie byli jeszcze w stanie dość uczo- 
nych roztoczyć poszukiwań, dla niedo- 
statku istonych znajomości. Wszystko te 
zarówno, już prawdą, już baśnią, wyda- 
wać się mogło. W prawdzie, o położeniu 
wysep rzeczywisty byt mających, pewnićj- 
sza niejako wiadomość była: o wyspie Cer- 

usza wzmiankowana, była Gadirą % pozostaną 

wątpliwości. Czy mówił on o dwu Gadirach? 
czy większa czy mnićjsza ma być Kotinusą ? 
orównajniy słowa i Dionysiusza i Plinjusza 

i zostańmy w niepewności. 
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nie, Gadirach, Uxisamie, Britannji i jćj 
sasiednich; czyliż jednak inne nie fudziły 
również miłośników lat starodawnych? czy 
liż się niezdawało, że i Erythia ma sobie 
własne legowisko? Być może, iż w ów czas 
znalazł się który z pisarzy, może Silenus, 
może Timeusz, że czynił niejakie poró- 
wnania i spajat niejako rozmaitości, wy- 
spy jedne za drugie poczytując «p. Plin. 
1/.356. lecz badania tego rodzaju, właści- 
wie nieco późnićjszyra czasom zachowanć 
byty, to jest czasem już Rzymskim. Zbli- 
żał się upadek przemożnej Karthagi. Rzy- 
mianie a z nimi i Grecy odwiedzili Gadi- 
rę ( roku 206. ) Liv. XXVIH. 37. Qpa- 
nowali ciaśninę Gaditańską czyli Herku- 
lesa i otworzyli sobie drogę na obie stro- 
ny atlanckićgo oceanu, na którym trzeba 
było wysep wyszukiwać. Polybi odwie- 
dził (roku 104. ) Cernę PZin. V. ia za 
nim Eudoxus ( roku 105.) za rogiem za- 
chódnim głosił o Gorgadach, na których 
Gorgony przebywały i wznawiał pamięć 
odleglćjszćj, za wozem bogów leżącej wiel- 
kiej wyspy ( z Gorillami ) Mela III. 9. 
W innej stronie z kolćji przy brzegach. 
Lusitanji maleńkie poznawano wysepki. 


XXX. Spieszyli się uczeni pisarze stas 
rodawne, tak poważne wiadomości, bie- 
le rozsadzić. Wszakże od tylu czasów 
zbićrające się powieści, z lądu na wyspy 
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przenoszonć, z bliższych okolic Grecji na 
ocean wysadzanć, nieznalazły wielkićgo, 
względu na przyćmioną lub światłą zasa- 
dę swoję, zarówno rospraszahć były koło 
Hiszpanji i koło Afriki, byle im pewne i 
rzeczywiście oznaczonć: mićjsce wskazać, 
Gdy właśnie liczba wysep poznawanych 
wzrastała, łatwy był dobór: lecz, im roze 
maitsze do tego otwićrafy się drogi i do- 
wolniejsze pisarzów. kroki w tćj. mierze 
być musiały, tym większa zaszła nie je- 
dnozgodność, a przez to, starodawne dzi-- 
wy nie równć miały szczęście: jednym 
oznaczono miejsce, inne wieczystemu obłę- 
dowi poruczonć. 

Słupy Herkulesa byty koniecznie je- 
dnym z pićrwszych do szukania przedmio- 
tów. Nie każdy widział je w Abyle i Kal- 
pe ( Ceuta i Gibraltar ) ale też nieznalazły 
się wyspy na to przydatne, które tćż przy 
'Kalpe i Abyle leżyć miały. Zdawało się 
tedy wielu że może były w Gades, gdzie 
w świątyni Herkulesa istotnie słupy staty. 
' Posidoni et alii ap. Strab: lil. p, Al. 170. 
Xyl. 179- 

Gadir czyli Gades okazała się wyspą 
podwójną. Na mnićjszćj ( Gadiz ) byto 
miasto. Obok niego Balbus zaprowadził 
kolonją Rzymską, która zwaną została Ju: 
lia Gaditana albo Augusta. Stąd stało się: 
miasto Didyme i do większćj wyspy (Leon) ~ 

rością- 
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rościągnęto Strab. HI. p. Al. 168. Xył, 1y7. 
Plin. IV. 56. cf. Scył. peripl. I. 2. 
Kotinussą zdawna zwać się miała je- 
dna ztych: bądź mnićjsza na której mia- 
sto stało Dionys. perig. 450. 456. bądź 
większa Plin. 1V. 36. Lecz w większej 
upatrzyli też Rzymianie starodawne 
Tartessos Sallust. hist. II. ap. Prisc: 
P.— Cicero de senectute 19. epist. ad. 
Attie. VLI, 3. Plin. IV. 36. VU. 4g. (cf. 
Avien. ora mar. 85. 269.) 
Afrodisjas miała być taż sama co Ga- 
‘des mnićjsza, i taż sama mnićjsza może 
być, że była Junonją albo Erythją zwana. 
Plin. IV. 36. Lecz właśnie 
Erythia która od tego nazwisko takie 
otrzymała, że do nićj Tyrzanie z Erythrej- 
skiego ( czerwonćgo ) morza przybyli, gdy 
się rzeczywiście nieznajdowała, nic dzi- 
wnógo że poczytana za toż samo co Gades 
Plin. IV. 36. Strab. II. p. Al. 169. „Cyt. 
178. Ale inni niedopuszczali się tćj mię- 
szaniny, raczej postronnie niedogodnego 
jéj legowiska szukali. Ukazywali przy Lu- 
sitanji Mela II. 6. Plin. 1V, 56. Solin. 
XXIII. 12.; jako oddzielnie na atlanckich ' 
wodach leżącą, od długo żyjących ( Ma- 
krobiów ) niewinnych Ethjopów,. którzy 
do nićj po zgonie Geryona przybyli, za- 
mieszkałą Dionys. perieg. 558.-561.; aza- 
tym łatwo ją było przy samej Africe po- 
mieścić. Prolem, IV. 1, Zawsze tedy bią- 
Tom XIV. ` Hh 
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kająca się, była niekiedy uważana za Ju- 
nonją Plin. IV- 36. Solin. X XLII, 12. któż 
ra w ów czas również tułackićgo losu do- 
znając, udzielała imie wyspom istotny- byt 
mającym: 

Junonja czyli Here upatrywana w Ga- 
des Plin. IF. 36. w wysepce przy Abyli le- 
żącej, która jednym ze słupów Herkule- 
sa być miała, a którćj rzeczywiście nie 
było, Strab. 1. p. Al. 169. ze świątynią - 
swoją wspominaną gdzieś indzićj „Artemid. 
ap. Strab. ibid. jeszcze bałamutnie mie- 
szczoną była koło Mauritauji i z Autolalą 
zmięszaną została Ptol. IV. 6. chociaż już 
między Makarjami czyli Fortunatami sta- 
fe siedlisko znalazła Sebosus et Juba ap. 
Elin. VI. 37. Ptol 17. 6. RZE 

Makarje czyli Fortunaty albo Boskie 
wyspy także niepewnćgo losu zdawały się 
doznawać. W liczbie sześciu, miały być 
blisko Artabrów przy Hiszpanji P/in. 17, 
36. i rzeczywiście przy lepszym rozpozna- 
niu stron tamtych imie ich było do tame- 
cznych wysepek przywiązane ( do wysep 
Cies ): zatym powtarzano że są trzy Fortu- 
naty Solin. XXHI, 11. ałboli tćż dwie wy- 
spy Boskie #zol. I, 6.— Lecz obszernićj- 
„sze legowisko znalazły Makarje czyli For- 
tunaly w końcu Mauritanji przy Africe, 
gdzie nowe wyspy odkryto (Kanarje ) $e- 
bos. et Juba ap. Plin. IV..37. Strab. III. 
p. Al. 151. yl. 159. Mela III. 10. 
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Hesperidy czyli Hesperje nie były tak. 
szczęśliwe. Zdařo się że leżały koło przy- 
lądku świętego, że na nich cyna powsta- 
wała, że ją zamieszkiwali bogaci synowie 
cnych lberów Dionys. perieg. 562. - 564. 
Chcieli inni znajdywać na dzień drogi za 
Hesperijskim rogiem, i za Atlasem. przy 
spiekach i sypkich piaskach Sebos. ap. 
` Plin. VI. 36. Mela III. 10. Mart. Capeli. 
FI. 3g. Lecz w obu miejscach, nic rze- 
czywistego nie było, coby”ten odwieczny 
utwór do siebie przywiązać mogło. =. ` 

"Fak tedy Europa z Afriką, dzieliły 
się z różnym dła rzeczywistości skutkiem 
tyle wieków bałamutnemi imiony Afrodi- 
sji, Erythii, Junonji, Fortunatów ; Hespe- 
ridów. Zostały jeszcze niektóré, którć tak- 
że rółnégo doświadczyły losu: ale Kassi- 
teridy stale do Europy przywiązane zosta- 
ły; przeciwnie, Atlantis i Gorgony wia- 
snością Afriki się stały. Tak wypaść. 
musiało koniecznie, gdy pićrwsze miaty 

niejako rzeczywistości posadę, drugie przy= 
ciągał do siebie Atlas i Gorille. ` 


XXXI. Nietylko przy Hiszpanji ale 
z koleji dały się rozpoznawać wysepki ko- 
fo Gallji i Britannii, Niedaleko ujścia Li- 
geru była wysepka zamieszkała -od nie- 
wiast ` ' 
'  Samnitek, ( Amnitów, Namnetów, dziś 
wyspa Nermoutier ) Bacbusowym szalen» 
Hh 2 


U 
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_stwem tkniętych, a czczących bóstwo ró- 


żnemi obrzędami. Co rocznie one świą- 
tyni pokrycie zrzucają, aby nowe przed 
zachodem słonca wykończyć: skoro zaś 
przy tej robocie pod ciężarem która upa- 
da, zabijaną bywa. Męszczyzna żaden 
tam pokazać się nić może, same, postron- 
nie ich szukają i wnet do siedliska swego 
wracają. Posidoni. ap. Strab. IF. p. Xyl. 
214. Dionys. perieg, 570. -539.— Nieda- 
leko tćż Namnitów, sławiona była inna 
wyspa 

Sena, nå Britańskich wodach leżała, 


przy Gallji, naprzeciw Osismjów ( dziś 


Sein ). -Tu bóstwa Gallów wyroki, tu 
dziewięciu bezżennych kapłanów, tu Bar- 
rigeny niewiasty, czarami swemi porusza- 
ją morza i wiatry, radzą i przepowiadają, 
mogą zwierzącą przybierać postać Mela 
JII 6. Sena była na wodach Britańskich. 
Równie i o wspomnionćj wyśpie czyli wy- 
spach Amnitów pisano, Że leżały nieopo- 
dal od Britannji. Dionys. l. c. Wynika- 
fo to z powszechnie przyjętego nagięcia 


- Britannji ku Hiszpanji. O takim pochy- 


leniu jéj i Cesar był pewny. Starodawne 
przy tym o cynowych wyspach wieści któ- 
ré w szerokiej je ( Estrymnickićj ) rospra- 


szały odnodze, sprawiały niepewne tych 


cynowych wysep pofożćnie. 
Kassiteridy, zdaniem jednych, byty 
kofo Lusitanji Posidoni. ap. Strab. III, p. 
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AL 147. Xyl. 156. Diod. Sicul. V. 38. wea 
dług innych przy Celtice Dionys. perieg. 


. 289. Mela JII.6. Lecz gdy (Publjus Li- 


cinjus Krassus ( po roku 56. ) odbył do 
nich drogę, widział nie głęboko kopany 
metal, i spokojnych a żegludze oddanych |. 
ludzi: od nich wywiedziat się jak dalece 
morze do Britannji należące zeglowne by- 
to, Strab. III. p. Al. 176. of. Jul. Caes. 
II. 34. wów czas pewnićjszych wiadomo- 
ści o położeniu tych wysp oczekiwać na- 
leżało. Dziesięć tedy ich liczono od je- 
dnych Fenicjan ( Karthagów ) dawnićj na- 
wićdzane, leżały na północ Artabru. Je- 
dna z nich pusta, inne zamieszkałe od ogo- 
rzałych ludzi, którzy w odzieży po kostki, 
na piersiach obrączki, a w ręku kije no- 
szą. Pasterstwem się trudnią, za cynę i 
ołów wykopanć, i za skury; biorą deski, 
sól, lub miedziane w wymian naczynia. 
Strab. IM. p. „Al. 175.» 176. Zyl. 192. I 
odtąd stale wyspy te, ( wyspy Sorlingskie,) 


- mieszczone byty blisko Artabru przy Hi- 


szpanji , opodal od rzeczywistćgo położć- 
nia swćgo, zdala mówię od Britannji Pin. 
1V. 36. Ptolem. I. 6. Solin. XXIII, 10. 
Tym zaś mocniej oddaliły się od Britannji 
jm więcćj ta odsunęła się od Hiszpanii 
przez odmienioną za czasów Rzymskich po- 
stać swoję Livi. et Rust. ap. Tacit. Agric, 
10. Mela 111.6. Ptolem. 1.3. Tyle o Europie 

Gorgony , stały się wyłącznie Afriki 


502 Odkrycia 


własnością. Tak niegdyś mieszkanki Tar- 
taru i zmroku, poczęły się na jaskrawych 
i pałających Afriki przestrzeniach z Ama- 
zonami ubijać Diod. JII. 52. sq. luecz sie- 
dlisko ich raczej było na wyspach Sebos. 
ap. Plin. FI. 56. Mela II. g, i wydały się 
być tym samym co Gorille Plin. V1. 36. 
Solin, LVL 12. położćnić tych wysp ró- 
żuć : albo za rogiem zachodnim, albo gdzieś 
tara dalej o dni czterdzieści odległości w 
ostatnich końcach świata położonych. P/żz. 
et Mela Il, ce. Ta 
Atlantis, ponieważ zapadła się i zni- 
kia, mniéj zajmować mogła, Uczeni je- 
dnak w nowo postrzeżonych przy Africe 
dwu wyspach Atlantidy widzić chcieli: 
"lecz powszechniej były znane wyspy bło- 
gie, te nowemu wynalaskowi imie nadały 
Plut. in Sertor. 3. Inni urojone wyspiar- 
skie powieści powiarzali. Siedm policzy- 
wszy na wodach atlanckich wysep, jedną 
Plutonowi poświęcili, inną  Persefonie 
( Proserpinie ), trzecią Ammonowi, czwar- 
"tą Posidonowi ( Neptunowi ), którćj mie- 
szkancy wiele o wielkićj Atlantidzie wie- 
dzieli. Marcellus in Aethiopicis. Proclus 
ad Plat. Tim. p. 55. edit. 1534. Że zaś. 
w Africe była góra Atlas, a zatym imie 
Atlantidy przy górze téj wskrzeszonć było 
Plin. /1.36. Lecz jeżeli imie nie uczy- 
nito wielkićj zdobyczy, jéj znamiona, stan, 
zamożność miesza się do różnych powic- 
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$ci. Stąd rosprawiano poważnie 6 trwa- 
tym bycie i znajomości wysep które mia- 
ty do Afriki należyć a były zlówkiem do- 
wolnego ze starodawnych czasów urojenia, 
Qwa wyspa na oceanie którą sobie Kar- 
thadzy ' na przypadek do schronienia za- 
chowali, ustrojoną została we wszystką 


Atlantidy barwę czyli z Atlantidą za toż Sa- . 


mo poczytania Diod. Sie. V. 19.* 20. a gdy 
czytamy 0 wyśpie „na przeciw Hiszpanji 
poiożonej, do którćj niegdyś zapłyneli by- 
li Karthadzy, do którćj nieraz wojska, i 
nietylko książęta ale i prywatni bez liku 


tam i nazad przenoszą się Aristid. orat. 


de Egypt. T. II. p. 600. to jeszcze przy- 
pomina, nietylko owę od Karthagów na 
schronićnić zachowaną wyspę ale i tę na 
kiórćj Meropowie przebywali. Wszystka 
to miało mićjsce, w różnej postaci, u pi- 
sarzy Czasów greckorzymskich; u kompi- 
latorów zaś wiele przywodzących , wiele 
godzących, aby się wszystko, choć różne, 
jednostajnie wydało, musiało się w coraz 
innym odmęcie ukazać. Trzeba w nich 


rozpoznawać cząstki aby umiéć uchylać 


urojenia i bałamutne obtędu i baśni two- 
ry, od tego Co rzeczywisty byt miało. Tak 
wypadało i względem wysep atlanckiego 
oceanu postąpić, a uwagi w tćj mierze do- 
konanć zakończmy krótką wiadomością 
o odkryciu i znajomości Makarjów czyli 


Forlunatów których nazwisko jakośmy 
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wspomnieli jest 'owocem owych  odwie- 
cznych mythicznych błogich wysep. 


XXXII. Przy upadku stronnictwa Ma- 
rjusza wyparty z Hiszpanji (roku 81.) Ser- 
torjusz, z Karthagi nowćj, uchodził na 
ocean. Tufajac się, losu niepewny, napadł 
na żeglarzy którzy właśnie pfynęli z wysp 
Atlanckich zwanych także Makarjami: 
chwalili oni ich błogość tyle od staroży- 


tnych poetów wysławioną, że sami już 


barbarzyńcy wierzyli, że na nich się Ely- 
sjon znajduje; zapewniali że tam tylko ze- 
fyry i kaury wieją, dćszczyk czasami ro- 
si, bez uprawy z siebie płodna ziemia ży- 
wi od pracy wolnych mieszkańców. Jest 
ich dwie, wąską ciaśniną przedzielonych 
na 10,000 stadij od Libyi odległych. Prze- 
jęty Żądzą znalezienia szczęścia Sertori, 
uniknienia tyrannji i wojen, myślał się 


tam przenieść: lecz Cilicijscy łotrowie, 


którzy się don przyłączyli, paciągneli gó 
do Mauritanji, skąd wnet udał się, do Lusi- 
tanji Hut, zn Sert. c 3. Flor. II. aa. C). 
Wszakże niezaniechano odwiedzać te wy- 
spy i nowe odkrywać i opisywać ; wkrót- 
ce tedy Słatius Sobosus wiedział, iż od Ga- 


(*) Florus, wszystko co się słać miało, albo stać 
mogło uzupełniający , aż na same nawet Sers 
torjusza doprowadził Fortunaty. 


Kartkagów i Greków. Sok 
des na 6,000 stadjów (750 mil) jest wy- 


spa 
ki Junonja. Na tyleż od tej Junonji na 
zachód, jest 

Pluwjalja, na którćj woda z samych 
tylko deszczów, i 

Kaprarja. Od tych obudwu wysep na 
2,000 stadjów ( 250 mil) leżą 

"Fortunaty naprzeciw lewym brzegom + 
Mauritanij w dziewiątej godzinie słońca 
(), a te zowią się 

Konwallis od obiękowatości swojćj, i 

Planarja od płaskości. Konwallis ma 
‘obwodu 2,400 stadjów ( 300 mil), na niej 
drzewa 114. stóp dorastają Sebos. ap. Plin, 
Pt. (32.-57. cf. Mast. Capell. Vi. 39. p. 


„149. Qdtych, różne były podług Sebosa 


za rogiem zachodnim o dzien drogi odlegte 
już wspominane Hesperidy i od nich ną 
40 dni oddalonć Gorgony ap. eund. ib, 36. 
Wkrótce te wiadomości starał się spra- 
wdzić Juba król Mauritanji. Odkrył on ` 


Purpurarje wyspy maleńkie naprze- 
ciw Autololów, gdzie założył wyrabia- 


, nie purpury getulskićj Juba ap. Plin. VL 


(*) O tej dziewiątćj godzinie nie tu mićjsce roze 
prawiać, ale się godzi przypomnićć godzi. 
ny geografa Rawennackićgo wyłożonć ną 
stronie odwrótnej ostatniej tablicy przy baąe 
daniach starożytności we względzie goeogr: 
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50. ( dziś Swiętej Klary, Lancerotte, Gra- 
cjosa, Allegranza ).. 

Foriunaty zaś, okazało się, że leżą na 
południe Purpurarjów ku zachodowi uchy- 
lonć. -Na 5,000 stadjów ( 625 mil ) odle- 
gle, wystają na 2,000 stadjów (250 mil ) 
na zachód, a 6060 ( 75. mil ) na wschód 
( względnie do Purpurarjów ). Pićrwsza 
zowie się 

Ombrjon czyli Norjon: żadnego śla- 
du zabudowania na nićj, w górach ma tyl- 
ko jezioro i drzewa podobne do ( feruli ) 
assafetydy, z nich woda się sączy, z czar- 
nych gorszka, z białych do picia. Inna 
wyspa 
Junonja na którćj jest domeczek z ka- 
mienia. Od nićj w pobliżu 

Junonja mniejsza. Potym : 

Kaprarja wielkiemi jaszczurkami na- 
pełniona. Obok 

Niwarja (czy Ningwarja ) od śniegu 
i mgły ustawnćj zwana. W pobliżu 

„Kanarja od mnóstwa trzcin niezmier- 
nćj wielkości Jubie przywiezionćj zwana. 
Na nićj są ślady dawnych domostw. Peł- 
na jest daktylowych karyotów ( q/. Plin. 
„XIU, 13. Varr. RR. I. 1. 27. Mart. XIII. 
27.) w jakieś orzeszki (cf. Plin. XV. 10 ). 
Wiele na tych wyspach miodu, papiero- 
wego drzewa, w rzekach fososi i wszy- 
stkich gatunków jabłek, i różnego rodza- 
ju ptastwa. Brzegi ich są zarażone wy- 
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rzucanym ścićrwem. Juba ap. Plin. PT, 
37. Sol LVI. 14.- 19. Takie byty Fortu- 
naty: aareszcie rozpoznané.: Uważać nale- 
zy, że uważanć są jak niedawno poznané, 
że dopićro nazwiska im zostają nadawane, 
że zdaje się były bezludnć, albo małe śla- 
dy ludności lub przemijającego zamieszka- 
uja okazują, naostatek, że niezawodnie są 
dzisićjszemi Kanarjami, że zatym niektó- 
re odległości są za mocne, jakby podwój- 
nie wielkie. W podwójnej tóż odległości 
od Europy i Afriki umieszczonć są te wy- 
spy u Ptolemeusza gergr. IV. 6. która któ- 
rój w tym potrójnym ich opisie Sebosa, 
Juby i Piolemeusza wzajem odpowiada? 
jak dzisićjszym odpowiadaja? tego po szcze- 
gułach niezgłębiamy, ponieważ tego Gos- 
sellin dopełnił. Pozwoliliśmy sobie je- 
dnak małych różnie, nad któremi też za- 
trzymywać się byłoby nazbyt: załączona 
tabliczka małe różnienie się wskazuje 


Sebosus Juba Ptolemeusz dziś 
Purpurarje Autolaa Lancerot etc, 

riJunonja 4 (Junonja S (Hera ją |Fortawentura 
= $Planerja © |Kanarja » |Kanarja w |Kanarja 
E tKonwallis aa Niwarja 7” $Pinturja 5 STeneriffa 
$ Kaprarja „, )Kaprarja A Kasperja > Gomer 

Piuwjalja ™ fOmbrjon ~. (Pluitana —. |Fer 

© |uno, mała * Aprositos © (Palma 


My wróćmy do naszćgo przedsiewzię. 
~ . , 3 > 
cia i zakonczenia 
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XXXIII. Ze wszystkich tych uwag, 
rozumiem że dosyć widoczny jest postęp i 
zmiany zachodzące w poznawaniu brzegów 
i wysep oceanu atlanckiego.. WW rozbiorze 
„iym naszym głównym celem były puni- 
ckie a raczej Karthaskie odkrycia. Te 
istotnie do czasów Rzymskich najznamie- 
nitsze są w stronach atlantskich : przyczy- 
nili Grecy trocha wiadomości o stronie pót- 
„nocy, ale więcćj z Greckiemi Karthaskie 
są zwikłane przez to, że Grecy je powta- 
rzali i jedynie przez Greckie lub Rzym- 
skie powtarzania, Karthaskie opisy pozna- 
jemy. Powtarzanie to w różnych razach 
bardzo było zmienne, zależało od czasowć- 
go Greków i Rzymian usposobienia: W dłu- 
gićj koleji wieków starożytnych nie roz- 
wijały się dość powszechnie zdolności kry- 
tyczne. Jeśli czystą przezorność, moc i tę- 
gość 'Thucydidesa wyjmiemy, trudno nam 
wskazać między starożytnemi krytyków. 
Herodota, Strabona, i kilku może innych 
im właściwe rozyarnienie i rostropność 
` achroniły od uchybień, w jakie wpadali 
ci, którzy uniesieni byli kompilatorstwem 
wiążącym w całość ponakręcane różnoro- 
dnć cząstki, albo pochwytującym na los 
szczęścia niewyrozumiałe wyrazy. Kor- 
` neljusz Nepos, Liwjusz , Djodor Sicilijski, 
Plinjusz i jego powtarzacze, Ptolemeusz, 
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ze względu badawczych płodów swojich 
zdradzają zaufanie tych, którzy bezwarun-. 
_kowie na ich słowie chcą polegać. Tacy 
pisarze punickie opisy powtarzali. Zeby 
więc punickie wiadomości w stronach at- 
lanckich wyjaśnić, zniewoleniśmy byli 
pomknąć się’ dalej. Albowiem niedosyć 
było istoty punickich wyrazów śledzić , 
należało wytknąć zmiany i odcienia po- 
wtarzania. Tym sposobem obok wyjaśnia- 
nia punickich, musiaty być roztrząśnio- 
ne, ( prócz Pytheasza ) mało znaczące Gre- 
ckie.- Dla tego obok Karthaskich które 
są istotnym celem pisma naszćgo, pozo- 
stały i Greckie odkrycia. Potrzeba tego 
mocno czuć się daje w wyjaśnieniu zna- 
jomości brzegów Afriki i wysep; mniej 
pewnie na brzegach Europy. Ależ obok 
Karthaskich opisów postawiony Pytheasz, 
niezdajeż się ostrzegać, że Karthadzy nie 
tak się daleko posunęli, jak niektórzy z 
badaczy sądzą? Jest dziś dopićro blisko 
dwadzieścia trzy wieki jak niezawodnie 
śmiełsze koto Europy i Afriki, z Fenicjan 
potężnemi stający się Karthadzy, poczy- 
nili kroki.  Wstrzymał ich z jednej stro- 
ny przylądek Bohjador, jeśli do niego do- 
ptyneli; z drugićj, Albjon, był najodle- 
glejszym krósem zapędów. W ślady te 
bieżący Massili; pewnie nieznaleźli téj fa- 
twości w odświeżeniu zwiedzeń Kartha- 
skich na brzegach Afriki, daleko zaś wię- 
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céj posunęli się w północ, przemierzyli 
długość Britannji, i odwiedzili wiślańskie 
legowiska bursztynu, jeśli istotnie do nie- 
go dopłynęli: Nie są to nazbyt rozlegle.. 
wskazywanć zakrósy, ponieważ bardzo po 
prostu, bez przeskoków, do nich, rozbiór 
pozostatych opisów doprowadza. Tym bar- 
dzićj nie sa zacieśnionć, bo, obok oczywi- 
stych dowodów doświadczenie wieków , 
wstrzymuje od przypuszczeń, aby staroży- 
tnym łatwe byfo odkrywanie odlegićjszych 
mićjsc. - Zegluga Fenicjan i Greków, choć 
na środek morza narażała się, wolała je- 
dnak ocierać się o miałczyzny brzegów. 
Rzymianie stali się okrętów i wioseł Fe- 
nickich i Greckich panami, a ich usilno- 
ści koło Afriki niepomknęły się dalćj, ko- 
ło Europy mogły uczynić na brzegach po- 
stęp aż dalój za Wisłę, ponieważ tam za- 
borczych granic, ze strony lądu stałego 
szukali. W tójże przestrzeni dwustu kil- 
kudziesięciu mil na brzegach Afriki, z cza- 
sem, długo się Portugale trudzili. W po- 
stępie ich zapędów , dwanaście lat spędzili 
około Bohjador, nim go, nad innych śmiel- 
szy Giljanez, zwróciwszy się od brzegów 


„na przestrzen morza, przeminął i tę za- 


pore przełamał, Portugalscy marynarze 
nie byli pośledniejsi od Karthaskich i Gre- 
ckich, ponieważ znajomość marynarki 
przechowała się w państwie Rzymskogre- 
ckim i w całości udzieliła Włochom i 
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Portugalom: codziennie nawet u tych lu- 
dów sztuka żeglarska zyskiwała. W in- 
nćj stronie pọ upadku Rzymu, gdy Wto- 
scy marynarze dzwignęli się, nie łatwe by- 
ło w północ pływanie. Bracia Zeno z We- 
necji odświćżyli odkrycia stron Britannji, 
ale i dla nich jeszcze ta strona trudną do 
użycia była. Wenetowie, z Londynem i 
Hanzeatami handlujący, potrzebowali ca- 
tćógo roku do podróży tam i nazad, żeby 
na Niemieckim morzu wymieniać. Tak 
było w miarę zdolności wieku, wzgląd na 
nie, winien uciszyć wątpiących o należytym 
starożytnych opisów wyrozumieniu. Lecz 
to wyrozumienie nie kończy się na znajo- 
mości języka i słów zrozumieniu. Badać 
należy istoty samćj, Nie możnasię w tym 
zacieśnić w trafne wyłfożćnia, złudliwe 
wyrazy, pochwytywanie pozornćj zgodno- 
ści z rzeczywistym rzeczy stanem. Boco 
było w dawnych wiekach baśnią, sadowi- 
fo się na prawdę; co było prawdą, zamię- 
szało się między baśnie i w baśn zamieni- 
ło. Wyśledzćnie początku, skąd co wy- 
nikło? zmian i mięszanin rozpoznanie : 
rzeczywistość od fantazji wyjaśnić może. 
Wiele rzeczy ma początek w poezji, w do- 
mysłach, które dopićro sprawdzonemi być 
miały; w rozgioszonych i przyjętych ba- 
Śniach; wiele zostało religijnie uświęco- 
nych i nałogowie powtarzanych: tego za- 
tym śledzić trzeba i ztego rodzaju bada- 
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niem w krótkim czasie niepodobna się zam- 
knąć. Sięga się tysiącem lat wprzódy, 
poznaje Homera, Herodota żeby wyrozu- 
mióć Plinjusza. Wiele rzeczy ma począ- 
tek w zacieśnionym oceanie, w zacieśnio= 
nych wyobrażeniach, które spajały, isto- 
tnie rozstrzychnione okolice, z tąd jedneż 
twory, mianowicie prostćj prawdzie ubli- 
żającćó, właściwemi się stały bardzo ró- 
żnym okolicom, wraz innym częściom 
świata. Utrudzone są przez to badania, a 
w nich zawićrać się w szczupiej okolicy 
nić można. Jedna w geografji cząstka na- 
leżycie poznać się nie da, jeśli całość i 
ogół dostatecznie poznany nie będzie. 

okolicami Maroku, błądzić trzeba w oko- ` 
licach Gangu; z Imaem, po Celtice ; z Sar- 
matją po Hiszpanji, po nad oceanem 
wschodnim i blisko Indu: Inaczej prawdy || 
mierozezna, i widma urojenia i dziwactwa, 
zostaną za coś prawdżiwógo poczytane, 
Nieodzowna wielki objąć ogół, rozwinąć 
się jak można w przestronnym czasie, 
nie opuścić żadnćj strony rozległćgo mitj- 
sca, odróżniać i oceniać, a przebranć, do- 
pićro do rzeczywistości odnosić. To dzia- 
łanie nie wszędzie równie jest łatwe i ja- 
sne, wspićra go ogół, kieruje niechybnym 
krókiem analogja. Oczywistość jednej 
strony, uchyla watpliwości innej; kolejne 
rozbićranie piśmiennych pomników tori- 
je drogę do rozebrania więcćj zagmatwa- 

nych 
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nych kompilatorów. Co Mela, co Plinjusz, 
Ptolemcusz; Agathemer, Solinus, za pe- 
wna obecność czasu swego podają, trzeba 
się 0 1,000 lut cofać, ażeby pewnym zostać, 
jakim to było a jakim się stało tworem? 
Co oni cudzego powtórzyli, w tym oglądać 
się, jak dalece wiernie tego dopetnilit ja- 
ki w powtórzóniu własny krój nadali? 
Wdrożywszy się W rozróżnianie, co do ja- 
kiego czasu należy? co jakiemu mićjscu i 
pisarzowi właściwć? dopićro młodszych 
kompilatorów jakimi są, Plinjusz, Ptole- 
meusz i tylu mnićjszych » ocenić można: 
albowiem tyle w ich dziełach jest powagi, 
ile dawniejszych wiernie powtórzyli, ile 
można z plątaniny dawnych opisów, do 
czasów należące opisy odosobnić. — Oby- 
śmy tak w każdych badaniach usiłowali, 
pilnie czas odznaczać, starannie mićjsca 
rozróżniać; obyśmy wszędzie ściśle oce- 
niali rzeczywistość i zasadę istoty w wy- 
razach , znaczónić źrzódeł historycznych, a 
nic; przypuszczeniami nienadstawiali! Wte- 
dy, zapewnie że czasem zdarzy się że mnićj 
' wiedzićć będziemy, ale zostaniemy bliżsi 
rzeczywistćj prawdy. 
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Spisanie rzeczy abecadłowe do Kar- 
thaskich i Greckich odkryć na wodach 
Atlanckich, załączone będzie przy nastę- 
pującym oddziale badań starożytności we 
względzie geografji, który się naprzód dru- 
kiem ogłosić zdarzy, A 
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NASLADOWANIE 
PIEŚNI MOYŻESZA 


. po przeyściu suchą nogą morza 
| Czerwonego. 
przez J. U. Niemcewicza czytane na 
Posiedzeniu publicznćem Towarzy- , 
stwa Przyiaciół Nauk dnia 25 Li- 
siopada 1820 roku. 
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piewaymy Panu; śpiewaymy , 
Wielmożność Jego niech będzie wzniesioną , 
On naszą chwałą i naszą obroną, 
Spiewaymy Panu, śpiewaymy. 


MOYŻESZ. 


On iest mym Bogiem, Bogiem oyców moich, 
On mię w ucisku ośmielił , 
On tonie morskie na dnie rozdzielił 
„Pchnieniem ust swoich. 
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5,6 Naśladowanie 


Na Boga mego Święte rozkazanie 
Sianęły wody, iak ściany ciekące 
Osiadły w głębi bezdenne otchłanie , 
I fale wrzące. 
Będę je gonił, rzekł Faraon śmiele , 
~“ Miecz krwawy w rękę pochwycę, 
Wytnę ich hordy, łupy ich podzielę s . 
W pośród zwycięzkich okrzyków, 
Spragnione dusze moich woiowników 
Krwią ich nasycę. 
Ale ty Panie, w gniewie twym straszliwym 
Wionąłeś znagła wiatrem popędliwym» 
Powstały burze— wraz nieznanym cudem 
1 Faraona z nieźliczonym ludem, 
I wozy jego wysokie , 
Pokruszone hełmy , bronie , 
I zbroyne jeźdzce i waleczne konie ,* 
Połknęły fale głębokie. 
Jak ciężki kamień albo ołów zsiadły » 
W dno ciemne morza upadły : 
' Boże przedwieczny! tyś jeden prawdziwy! 
Któż w gniewie swoim jako Ty straszliwy ? ` 
Sędzio czarnych nieprawości , 
Potężny , dzielny , wszechmóżny, 
Puściłeś ogień twéy zapalczywości! 
Huknął piorun, błysły gromy, 
A jak stosy wietkićy słomy 
Spłonął bezbożny: 


Pieśni Moyżesza, © Sat 


Nie tu koniec wielkich cudów » 
Ach! ileż jeszcze do zniesienia trudów ! 
"Widzę przed sobą puszcze , zewsząd kray skalisty, 
Próżno, boś odjął od serc naszych trwogę; 
W dzień obłok ciemny, w nocy słup ognisty 
Wskaże nam drogę. 
Swięte z twym ludem zawarłeś przymierze , 
Gdzie skwarnych piasków potopy 
Gdzie czczość odwieczna, kędy żadne zwierze, 
Nie wycisnęło swćy stopy. 
Ty nas powiedziesz przez ślaki niemylne , 
Ty zsyłać będziesz pokarmy posilne , 
Uderzysz w skałę, a z twardey opoki 
z Wytrysną źródeł potoki. 
Czas przyydzie , gdzie odeymiesz naszych trudów 
- brzemię 
Zaydziemy z tobą w obiecaną ziemię, 
Usłyszą o nas potężne narody, 
Moab, Edom i silne ich grody. 
Strach ciężki padnie, na możne Xiążęta 
Ziemia bojaźnią przejęta 
Dumny Filistyn umilkną ze drżeniem 
Przed twóm ramieniem. 
W ten czas o Panie na górze Syonu, 
Dziedzictwa twego latorośl posadzisz „ 
I dasz nam ziemię obfitego plonu, 
I wrogi nasze wygładzisz. 
. Wten czas się korząc przed twym świętym progiem, 
Spiewać ci będziem, boś ty naszym Bogiem! 


Naśladowanie Pieśni Moyżesza. 


Bo łaski twoie niezmienna, 

Bo twoia Boże prawica wzniesiona, 

Jeźdzce i konie, wozy Faraona, 

Gdy wrzuca w nurty bezdenne, 

Dla ludu twego morze się rozdziela , 

Fale cofaią się wstecznie, 

I dno przepaści, hufce Izraela 

Przeszły bezpiecznie. 


LUD CAŁY. 
Spiewaymy Panu, śpiewaymy; 
Wielmożność Jego niech będzie wzniesioną, 


On naszą chwałą i naszą obreną, 
Spiewaymy Panu, śpiewaymy. 
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